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mają już 10 lat

Obraz Brunona Zwary z  Rumii. Znajduje się on w  filii KUL w  Starbieninie.
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Czarodziejki – piękne panny z Karwna gm. Czar-na Dąbrówka, uczestniczki gminnego programu„Krainy Fantazji” w ramach którego tamtejsza mło-dzież „Zbudowała generator fantazji”, pomaga onjej obronić swoją wieś przed „szarością i zanika-niem”. /tz/

Nasze piękne
panny

6-latka Jagoda Kosicka z Słupska, gdzie chodzido przedszkola (z lewej) i 7 latka Julka (Julianna)Myszke uczennica SP w Chojnicach, podczas inau-guracji XV Międzynarodowego Festiwalu Folklory-stycznego w Wielu, towarzyszą członkom zespołu„Kaszuby”, prowadzonego przez dziadków Jagody- Urszulę (jest także prezeską oddziału ZK-P w Kar-sinie – Wielu) oraz dziadka Zbigniewa Studzińskich.Obie dziewczynki za ręce trzymają Urszulę Stu-dzińską. Wiele 30 lipca 2009 r. (zdj. tz)

Alfons Zwara- Kaszuba z pędzlemA lfons Zwara, jest jednym z najlepszychi najpopularniejszych artystów amatoróww Rumi i na Pomorzu. W 2009 roku obchodziłon czterdziestolecie malarstwa olejnego. Jegoulubionym tematem jest morze a także ka-szubskie krajobrazy i stara architektura. Mó-wią o tym choćby tytuły niektórych prac, ta-kie jak „Port rybacki", „Portret rybaka", „Mo-rze", „Żaglowiec z Rewy", „Klif w Osłoninie",„Checz Kaszebsko - Nadole", „Droga w Star-bieninie".- Malarstwo jest jak lekarstwo, zwłaszcza naemeryturze – twierdzi artysta, rodowity rumia-nin, który w młodości prowadził gospodarstworolne i był dokerem w gdyńskim porcie. Wielelat pracował jako stolarz w warsztatach Mary-narki Wojennej. Swój talent rozwijał pod kie-runkiem gdyńskiego artysty, Henryka Bara-nowskiego.Jest autorem około tysiąca obrazów. Wielez nich znajduje się w muzeach oraz w prywat-nych kolekcjach.
(kucz)

Nie ma to jak
prywatka u…

babci i dziadka…Kuzynostwo - Małgosia z War-szawy i  Wiktor z  Słupskaprzeżywają przed powrotami doswych domów ostatnie wakacyj-ne chwile razem, które spędzaliu babci Ali w Borowym Młynie.
(zdj. Alicja
Talewska)
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„A  cze znosz, te, broce młody,
Te pomorskie Rody?

Tech Kaszubów, Kociewiaków
I  tech Gochów, Borowiaków?”

(Izydor Gulgowski)

Od Redaktora
Kolejny rok, kolejny numer NG.Trzymając go w ręku na pewnoz wielu Państwa zastanawia sięczy to jest jeszcze czasopismo,czy być może już publikacjao charakterze książki. Nie tylkoo tym świadczyć może objętość,ale przede wszystkim rozległośćtematyczna tego wydawnictwa.Ale zostawmy te dywagacje.Ważniejszą kwestią staje sięprzyszłość pisma.

A  jest się nad czym pochylić! W kolejny rok wcho-dzimy jak zwykle bez zabezpieczeń finanso-wych, licząc na pozytywne rozpatrzenie naszychwniosków, które złożyliśmy w Ministerstwie Kultury(w którego imieniu środki przyznaje Instytut Książ-ki w Krakowie), a ponadto w Urzędzie Marszałkow-skim i bytowskim starostwie.Pragnę przypomnieć, iż w ub.r. żadna z tych in-stytucji, plus MSWiA, nie przychyliła się do naszychpróśb. Stąd w 2009 roku wydaliśmy dwa numery na-szego magazynu, w tym jeden w wersji elektronicz-nej - na płycie CD.Urząd Marszałkowski za powód odmowy podał na-szą niesolidność w zakresie rozliczenia danej namw 2008 r. dotacji! Na czym ona polegała? Otóż do-tację tę wydaliśmy zgodnie z jej przeznaczeniem,ale uczyniliśmy to (nie z naszej winy) dwa tygodniepóźniej. Urząd, pomimo naszych wyjaśnień i wobecodmowy oddania przez nas (zresztą nie mieliśmyżadnej kwoty w kasie) spornej sumy, zaskarżył nasdo Samorządowego Kolegium Odwoławczego, a po-nadto ukarał dodatkowo nie przyznając dotacji na2009 r. Jak się okazało, Kolegium w grudniu 2009roku rozstrzygnęło ten spór na naszą korzyść (dzię-kujemy!), ale to już nie zwróciło straconego czasu.Jak na nasz tegoroczny wniosek zareaguje w tymroku Urząd, czy będzie nam pamiętał przegranąw sporze i ukarze nas kolejną dolegliwością, tym ra-zem np. twierdząc, że pismo „Naji Gòchë” prezen-tuje zbyt niski poziom i jest nieprzydatne w zakre-sie rozwoju kultury i promocji naszego regionu?Takim uzasadnieniem posłużyło się już starostwobytowskie, odmawiając nam na bieżący rok skrom-nej dotacji, zarówno na wydawanie magazynu, jaki na organizacje IV Spotkań na Gochach i Zaborach(o tej imprezie wspomnę później prezentując plandziałań naszej Fundacji na rok 2010).A więc - ironizując - należy stwierdzić, iż „zaczy-na się dobrze”, po raz któryś nieuchronnie tymi de-cyzjami wróżąc nam nasz... koniec?!Być może trzeba się będzie z tym oswoić; wszyst-ko na tym świecie jest doczesne. Z upływem czasustarzeją się idee, starzeją i coraz mniej sił mają lu-dzie, mimo że w wielu z nich jest nadal ogień, któ-ry sprawia, że chcą być nadal „ludźmi czynu”, aż dokońca świata i o jeden dzień dłużej.No cóż, za Heraklitem z Efezu (ok. 540-480 p.n.e)mogę tylko powtórzyć: „pantha rei. . .”Zatrzymajmy się na chwilę, na marginesie tychmoich „maluczkich” problemów, wobec problemówistnienia i życia. Przypomnijmy sobie, jak ten filozof,

uczeń wielkiego Talesa z Miletu, patrzył na prawidłanatury i życia. Otóż dowodził on, że „natura to nicinnego, jak ciągła zmienność (...). Pierwotna sub-stancja to ogień, który może przemieniać się wewszystkie pozostałe żywioły i substancje, pokonu-jąc drogę z „góry” Wszechświata do „dołu” (ogieńzmienia się w powietrze, ono z kolei w wodę, a na-stępnie w ziemię). Świata nie stworzył żaden Bóg,ale jest on odwiecznym ogniem. Ogień jest poży-teczny. Daje suchość, ciepło jest warunkiem życia.Zasadniczą własnością, zarówno ognia jako zasady,jak i wszystkiego, co z niego powstaje, jest zmien-ność. Natura to nic innego, jak ciągła zmienność.Trudno powiedzieć, że się jest, bo zarazem już sięnie istnieje - nie można wejść dwa razy do tej samejrzeki. Wszystko płynie. Wszystko się zmienia (pan-
tha rei).” Wariabilizm to więc jego zasada, a wszę-dzie są przeciwieństwa: starość - młodość, wojna -pokój. W świecie panuje jedynie rozłam i spór; wię-cej „wojna (polemon) jest ojcem i królem wszech-rzeczy”. Istnieje jakiś kosmiczny, ogólny rozum,w którym umysł człowieka jedynie uczestniczy. Niema różnicy pomiędzy dniem i nocą, życiem i śmier-cią, dobrem i złem. Przeciwieństwa stanowią ichosnowę, niejako ich naturę. W jego myśli pojawiająsię wątki etyczne, etyki rozdwojonej: etyka tłumu,który nie jest świadom swego przeznaczenia, i ety-ka mędrców, czyli etyka silniejszych, którzy wiedząco to przeciwieństwa i nie gorszą się smutkiem, cho-robą i innymi złymi rzeczami. Stąd Heraklit dzieli lu-dzi na 3 kategorie: „mędrców, tych, co usłyszeli,a nie zrozumieli, i tych, których obchodzi tylko misai łoże...”Przepraszam za powyższy kontekst. Powracamdo naszej - mojej - rzeczywistości i stanu, w którymznajduję się jako wydawca i redaktor magazynu re-gionalnego „Naji Gòchë”.Otóż to już - a może dopiero 10-ty, tak - DZIESIĄ-TY rok ukazywania się magazynu! Zaczynając pra-cę redakcyjną w roli budziciela i utrwalacza naszejregionalnej historii miałem 57 lat, teraz, w 2010 roku,będę już 67-letnim starszym - nie powiem: starym- facetem. W 2000 roku wraz z narodzinami NG uro-dził się - odnotowany w nr. 1 magazynu - Dawid Plu-to-Prądzyński z Prądzony, dzisiaj już uczeń 4 klasySP w Lipnicy. Niestety czas w nas i obok nas płynie(pantha rei), zabierając ze swym prądem nie tylkosiły, ale wszystko, co przez swoją starość staje sięsłabe... przynosząc na to miejsce nowe, lepsze... Nocóż, buntujemy się przeciwko przemijaniu, bo zda-

je się nam, że w nas jest jeszcze wiele pokładów na-dziei i stolemowej mocy, a przede wszystkim tej,którą można byłoby jeszcze dalej wykorzystać dobudowy naszych regionalnych celów i wizji.Chciałoby się jeszcze wiele, ale czas prawdziespojrzeć w oczy, czas pomyśleć co zrobić z tym, cozapoczątkowałem, komu przekazać przysłowiowąpałeczkę? Kto pociągnie tę misję, którą przed latypodjąłem? Kto z nowymi siłami, pomysłami - nie sa-motnie jak ja, ale skupiając wokół siebie podobnychspołecznych Don Kichotów - skuteczniej pozyskiwaćbędzie zarówno środki, jak i tematy, kto przystosu-je gazetę do współczesnego sposobu komunikowa-nia się z zastosowaniem możliwości elektroniki i In-ternetu, by skuteczniej pozyskiwać mecenasów,przyjaciół, by treści, które będzie niosła ona w przy-szłości, powodowały zmniejszenie się na Pomorzu,na Kaszubach, ilości - jak wyżej określił ich Heraklitz Efezu - „tych, co usłyszeli, a nie zrozumieli, i tych,których obchodzi tylko misa i łoże...”?Nie może nikogo dziwić, iż uważam (i tak staramsię czynić), że obowiązkiem członków takiego śro-dowiska, jak nasze czasopismo, jest udział w dzia-łaniach instytucji i regionalnych organizacji samo-rządowych w kształtowaniu i budowie poczucia spo-łecznej świadomości etnicznej. To z niej dla dniadzisiejszego i dla przyszłości formuje się w społecz-ności regionu poczucie dumy z bycia i działania narzecz Kaszub i Pomorza. To ukształtowanie w lu-dziach, w mieszkańcach naszej Regionalnej Ojczy-zny bycia Kaszubem-Pomorzaninem jest podstawo-wym warunkiem i gwarantem tego, że także po nasbędą tu żyć i mieszkać nadal identyfikujący się z na-szą historią, kulturą i tradycją kaszubscy Tuziemcy.Nie odkrywam niczego nowego, ale należy ciągleo tym pamiętać, że tę świadomość narodowo-regio-nalną musimy kształtować już w sercach i umysłachprzedszkolaków, uczniów szkół podstawowych orazgimnazjalnych. Jeżeli dzisiaj tego nie zrobimy, a przytym tak wyczulonego i wrażliwego, utożsamiające-go się etnicznie naszego dziecka nie wzbogacimyo naukę naszego języka, to jutro? Strach pomyśleć,co może być z naszymi pryncypiami i racjami!A więc pracy sporo i na pewno trudnej, ale trudten się opłaci, zwłaszcza gdy tych, co sieją oraz żni-wią, by znowu posiać, będzie wielu.Wracając do pytania o przyszłość firmy „NajiGòchë”... Co robić, by nadal nieść swoje posłannic-two? Możliwości pozornie jest wiele, np. nie mającskrupułów można sprzedać NG (tytuł) ogłaszając tę
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decyzję np. w prasie. Tym nabywcą być może byłbysamorząd gminy lipnickiej. Kiedyś pan wójt RafałNarloch wysuwał takowe sugestie. Także z całymsercem i życzliwością jestem gotów przekazać NGktóremuś z moich młodych Przyjaciół. Np. chojnicza-nom: Tomkowi Cysewskiemu czy Maciejowi Narlo-chowi albo, jeśliby chcieli przyjąć, studiującej na dru-gim fakultecie dziennikarstwo Dorocie Konkiet z Tu-chomia, czy red. Sławomirowi Cholcha albodorastającemu Piotrkowi Bruskiemu z Przytarni.Przepraszam, rozmarzyłem się, widząc przyszłośćNG w tak dobrych rękach. Wśród nich widzę takżeredakcję składającą się z uczniów KLO w Brusach,czy też powołaną i prowadzoną przez Zrzeszenie Ka-szubsko-Pomorskie, co w tym przypadku byłoby na-turalne!A tak na marginesie, ciekawym jest dlaczego tood samego początku ukazywania się NG, władze ZK-P udają, że tego magazynu nie ma. Nie wiem cosprawia, że zrzeszeniowym gremiom nie na rękęjest rodowód, propagowane idee i treści oraz zaan-gażowanie w tożsamą co ZK-P działalność naszegopisma oraz jego redaktora-wydawcy. Może to, że jeston np. mieszkańcem pogranicza peryferii kaszub-sko-pomorskich, a nie czysto narodowo-kaszubskiejpółnocy czy stołecznego Gdańska? Może to, że nieprosi o pomoc, a we własnym zakresie organizujeśrodki na rzecz swojej działalność, której efekty sąod wielu lat widoczne w postaci nie tylko ideowejale i materialnej?Przykro, że ta nasza, że ta moja budzicielska dzia-łalność na rzecz umacniania regionalnej świadomo-ści społecznej jest ignorowana - niektórzy twierdzą,że jest olewana - być może dlatego, że jej efektytraktowane są jako konkurencja, jako niebezpiecz-ne dla monopolu i dla oceny efektywności poczynańwładz ZK-P czy ich organu, jakim jest miesięcznik„Pomerania”.Zapewniam, że nigdy w mych działaniach nie li-czyło się element niezdrowej konkurencji. Nigdynie chciałem być od kogoś lepszy, nie zabiegałemani nie zabiegam o splendory, tytuły, medale. Swo-je prawie 40-letnie członkostwo w ZK-P, a także wie-loletnie w innych organizacjach, traktuję jako miej-sce umożliwiające mi służenie innym, służenie spra-wie, a w tym przypadku nade wszystko rodzimejkulturze, jej historii, tradycji i promocji. Bowiem to,co robię, na pewno podobnie lub lepiej czyni wie-lu animatorów, których w naszych kaszubsko-po-morskich szeregach jest bez liku. Staramy się wspól-nie utrwalać pokoleniową ciągłość idei regional-nych, wychowywać następców, którzy muszą byćnie tylko lepszymi, ale skuteczniejszymi od nasstrażnikami „świętego ormuzdowego ognia miło-ści do Małej/Lokalnej Ojczyzny”, aby poniesione„z tego ognia” iskierki rozpalały ogień miłości w ser-cach Kaszubów.Jak zresztą mogę być lepszym od rzeczonej „Po-meranii”? Nawet gdybyśmy nie wiem co - my, sku-pieni wokół „Najich Gòchów” - jako konkurenci robi-li, to nie damy rady być lepszymi, zresztą nie o tochodzi, każde z naszych pism ma swoje od lat na-kreślone cele, które są skutecznie realizowane!!!Słowem, nie zazdroszcząc nikomu i niczego, zna-jąc swoje miejsce w szyku, wiem, że Kaszëbizna i or-ganizacja, którą z „Pomeranią” wspólnie reprezen-tujemy, jest ta sama. Jednak chce wszystkim uświa-domić, jaka materialna przepaść i wszechpotężnośćopieki ze strony ZK-P nas różni.Oto wg planu pracy Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-skiego w 2010 roku na wydawanie „Pomeranii” prze-widuje się 259 tys. zł + 70 250 zł na wydanie wkła-dek o tematyce ekologicznej „o siłach żywiołów”.A więc razem na „Pomeranię” pragnie się przezna-czyć prawie 330 tys. złotych. Warto uświadomić so-bie, że projektowany budżet ZK-P po stronie wydat-ków przewiduje 2.287.657 zł. a więc na „Pomera-nię” przeznacza się ok. 15% budżetu.

Na uwagę zasługują w nim - chociażby ze wzglę-du na zasadność i wielkość przewidzianych kosztów- m.in. poniższe zadania, poniekąd wątpliwe w tymkontekście:1. „Watchdog na Kaszubach”, na który przewidu-je się wydać 152 tys. zł.Cóż to jest? Otóż wyjaśnienie możemy znaleźć nastronie www.zkp.pl, gdzie dowiadujemy się, że:„Watchdog - z anielska szczérz na wachcë - topòzwa zajinaùgurowónégò dzys bez Kaszëbskò-Pòmòrsczi Zrzeszenié programa spòlëznowégò nad-zora nad realizowanim a financowanim jãzëkòwëchprawów Kaszëbów. W ji òbremienim pòwstónie szpe-cjalné biuro ds. regionalnégò jãzëka, jinfòrmacjowò-promòcjowô kampanijô a cykel szkòleniów dlô miesz-keńców z 10 kaszëbsczich pòwiatów. Nôwôżnieszije równak mònitoring wëdôwaniô bez gminëpòùczënowi subwencje na kaszëbsczi w szkòłach...”.W sprawie przewidzianych wydatków tego pro-jektu padło już wiele niezbyt pochlebnych opinii i py-tań, np. „Co się stało z Pomorzem, Kociewiem, Bo-rami Tucholskimi? Bowiem budżet ten jest nakiero-wany wyłącznie na przeznaczanie pieniędzy nasprawy »kaszubskie«, a pod tą przykrywką na lokal-ny establishment.”2. Promocja Kaszub we Wrocławiu na kwotę106 tys. zł.Tu padło pytanie: ciekawe kto na tym tak napraw-dę zarobi? I dalej padły też w tym kontekście kolej-ne pytania:„Czy połowę tej kwoty nie można byłoby przezna-czyć na II Spotkania Lokalnych Kultur Pogranicza Po-morza, które odbędą się w Czersku, za taką kwotęmożna byłoby tam [w Czersku] zrobić coś napraw-dę wielkiego, dużo wartościowszego niż we Wrocła-wiu...?”.„Czy nie przydałoby się chociażby 1/5 kwoty przy-znanej na »Pomeranię«, czyli 50.000 zł (20 procentwydatków ZK-P na »Pomeranię«) przeznaczyć dla»Naji Gòchë«?”.Szczególnie mile podbudowało mnie to ostatniepytanie, ale jestem świadom, że ono - tak jak i wie-le innych pytań i propozycji - pozostanie bez odpo-wiedzi... *A  tak naprawdę „schodząc na ziemię” muszępowiedzieć, że obiecałem w przyszłości prze-kazać magazyn „Naji Gòchë” mojej wnuczce OliBiesek z Czerska, która swą przyszłość zawodowąwiąże z dziennikarstwem. Wiem, że masz, Olu, do-piero 15 lat, że jesteś dopiero gimnazjalistką... Tonic - tu znowu odwołam się do Heraklita - pamię-taj, że „pantha rei...” Spróbuję do czasu Twej doro-słości nadal poprowadzić i zachować to nasze cza-sopismo!!! *T en numer „Najich Gòchów” trafia do rąk Pań-stwa prawie po 6 m-cach od ukazania się po-przedniego, stąd siłą rzeczy zawiera on oprócz bie-żących, także wiadomości, które dotyczą wyda-rzeń, jakie miały miejsce na Kaszubach od czerwca2009 r. Wśród nich dominują relację z organizowa-nych przez naszą Fundację NG i StowarzyszenieCentrum Międzynarodowych Spotkań w Tuchomiu- Spotkań na Gochach i Zaborach, oraz z I WanogiDziennikarskiej po Kaszubskich Gochach, a takżez XI Zjazdu Kaszubów w Bytowie.*J aki był dla Fundacji ubiegły rok, czy zrealizowali-śmy swoje plany? Można powiedzieć, że general-nie tak! Do największych naszych nowych realizacjinależy zaliczyć namówienie i wspólne zorganizowa-nie z samorządem i Ośrodkiem Kultury w CzerskuI Spotkań Kultur Lokalnych Pogranicza Pomorza Po-łudniowo-Zachodniego. Ponadto w ramach III Spo-tkań na Gochach i Zaborach, przy współudziale sa-morządu Brus i bruskiego oddziału ZK-P, w 70. rocz-nicę śmierci Jana Karnowskiego wznieśliśmy

w Czarnowie, czyli w miejscu jego urodzenia, oko-licznościowy obelisk.W 2009 roku, po prawie półtorarocznym procesieprowadzonym z naszego powództwa o naruszeniedobrego imienia Józefa Gierszewskiego, komendan-ta wojskowego TOW „Gryf Pomorski”, uzyskaliśmypozytywny wyrok, a pozwany miesięcznik „W Rodzi-nie” został zobowiązany do wycofania na łamachprasy pomówień sformułowanych wobec tego ka-szubskiego dowódcy.Niemniej z ust pozwanych, którzy stawali w tymprocesie, nadal padają niczym nieudokumentowa-ne i zakłamane zarzuty o „gestapowską i enkawu-dowską współpracę” niektórych dowódców „Gryfa”.Dla tej oszczerczej działalności swe łamy i antenyudostępniają takie media jak „Myśl Polska” czy Ra-dio Maryja i telewizja „Trwam” w audycjach typu„Rozmowy niedokończone”...Do tej pory, a minęło już 5 lat, prokuratura niepodjęła działań (bynajmniej nic o nich nie jest namwiadomo) z zawiadomienia IPN o sfałszowaniuprzez tzw. „Stowarzyszenie ds. Upamiętniania Eto-su TOW »Gryf Pomorski«” dokumentów, które mia-łyby świadczyć o wspomnianej działalności kola-boranckiej niektórych członków „Gryfa”. Nie mo-żemy zrozumieć skąd ta zmowa milczenia i niemoc,a może kamuflaż czy brak dobrej woli pociągnię-cia do odpowiedzialności tych fałszerzy chlubnejhistorii TOW „GP”.Tak samo swego czasu do „Polski Dziennika Bał-tyckiego” dołączono niepełną, a w pewnych frag-mentach niedopowiedzianą (w części informacyjnej)„mapę” miejsc martyrologii i walk ruchu oporu pod-czas II wojny Światowej na Pomorzu. Dziwić tylkomoże, skąd autorzy tego opracowania czerpali swo-ją wiedzę, kto je recenzował i podpisał do publika-cji. Nie wiem dlaczego w tym opracowaniu nieuwzględniono takich tragicznych miejsc zbrodniz pierwszych dni okupacji hitlerowskiej, jak chojnic-kiej Doliny Śmierci czy podczerskiego Łukowa. Niewspomnę „okrojonych” tam „informacji” o TOW „GryfPomorski”, jako żywo przypominających teksty wspo-mnianych „upamiętniaczy” etosu „Gryfa Pomorskie-go” - fałszerzy historii tej organizacji.*C zym dla nas, dla Fundacji NG, wypełniony bę-dzie bieżący rok? Pomysłów i planów mamy jakzwykle sporo - tyle, iż boję się, że nie starczy namna ich realizacje sił, nie wspominając o środkach fi-nansowych, ale Kaszubi o pieniądzach nie mówią,tylko je zarabiają. W przypadku naszej Fundacji w tymcelu pozyskują Mecenasów i Przyjaciół.A więc:Styczeń 2010Powołanie Komitetu Budowy Pomnika BogusławaX w Słupsku.Luty 2010Na terenie Leśnej Strażnicy Patriotyzmu i Pa-mięci im. Bohaterskich Gochów w Borowym Mły-nie odbędą się uroczystości 90-lecia „wojny pali-kowej” oraz wręczenie wyróżnień Fundacji - Ba-zuna 2009. Będziemy równieżwspółorganizatorami uroczystości nadania sztan-daru i imienia ks. Bernarda Gończa ZespołowiSzkół w Borowym Młynie - 12 lutego.
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Spotkania z młodzieżą Szkoły Podstawowej nr 5im. Gryfitów w Słupsku oraz SP im. Książąt Pomor-skich w Słonowicach nt. „Suwerenni władcy Pomo-rza Zachodniego”.Marzec 2010Odsłonięcie odremontowanej płyty pamiątkowejna grobie Józefa Gierszewskiego, komendanta woj-skowego TOW „Gryf Pomorski”, znajdującym się nacmentarzu przykościelnym w Borzyszkowach. Prze-widujemy okolicznościowy występ artystyczny i na-bożeństwo ku pamięci. Spotkanie odbędzie się podzawołaniem „Na imieninach u Józefa Gierszewskie-go”.Maj 2010W Czersku wspólnie z samorządem, OK, o/ZK-Pw Czersku, Gimnazjum nr 1 oraz LO im. W. Polaw ramach ogłoszonego przez ZK-P Roku Jana Kar-nowskiego uroczystości 124. rocznicy jego urodzin,połączone z odsłonięciem tablicy jego pamięci - 14maja.Lipiec 2010II Wanoga Dziennikarzy po Kaszubskich Gochachpt. „U źródeł Chociny” - 1-3 lipca (ze Stow. Cen-trum Międzynarodowych Spotkań w Tuchomiu).II Spotkania Lokalnych Kultur Pogranicza - Ka-szub, Kociewia, Borów Tucholskich - Czersk 2010 -30 lipca - 1 sierpnia.Wrzesień 2010Odsłonięcie pomnika Bogusława X w Słupsku -9 września.I Biegi Terenowe oraz Cross Rowerowy w Boro-wym Młynie pod hasłem Pamięci i Jedności Euro-pejskiej, szlakiem pomników i miejsc tradycji. Im-prezę organizujemy wspólnie z CMS Tuchomie,Szkolnym Klubem Sportowym „Gwiazda” i ZS im.Ks. Bernarda Gończa w Borowym Młynie - 17 wrze-śnia.W Warszawie na placu przy kościele Św. Barba-ry (ul. E. Plater w miejscu dawnego zlikwidowane-go cmentarza , na którym był pochowany generał)odsłonięcie tablicy w 250. rocznicę urodzin gen. Mi-chała Sokolnickiego herbu Nowina, inżyniera woj-skowego, polityka, autora rozpraw naukowych i wy-nalazków z dziedziny techniki, zdobywcy Słupskapodczas kampanii napoleońskiej na Pomorzu - 29września.Październik 2010IV Spotkania na Gochach i Zaborach Lipnica-Tu-chomie-Wiele 2010 pt. „Kalwaria Wielewska - per-ła w koronie Zaborów i Gochów”, organizowaneprzy wsparciu o/ZK-P w Karsinie-Wielu, ks. probosz-cza Jana Flisikowskiego, kustosza wielewskiej kal-warii, Romana Brunki, wójta Gminy Karsin, w tymufundowanie obelisku twórcom i budowniczym wie-lewskiego kościoła i Kalwarii: ks. Janowi Fethkemu(1845-1905), ks. Józefowi Szydzikowi (1871-1939),ks. Józefowi Wryczy (1884-1961). W drugiej częścispotkania te poświęcone będą życiu i twórczościTeodora Plińskiego (zm. 1951) z Wiela, autora „Ma-donny Morskiej”, jednemu z najlepszych kaszub-skich rzeźbiarzy, absolwentowi Akademii Sztuk Pięk-nych w Krakowie - 3-5 października.Ustanowienie i nadanie wyróżnień Fundacji - Pa-sów Jedności (Jednotë) im. Hieronima Derdowskiego.

Listopad 2010Poświęcenie kamieni pamięci 3 jeńców zamordo-wanych przez żandarmów hitlerowskich na przed-polach Borowego Młyna w 1942 roku - 1 listopada.Cały rok 2010Wydanie 5 numerów magazynu regionalnego„Naji Gòchë”.Współpraca z o/ZK-P z Karsina-Wiela, Brus, Czer-ska, Konarzyn, Człuchowa, Słupska i Lipnicy.Współpraca ze Stowarzyszeniem Centrum Mię-dzynarodowych Spotkań w Tuchomiu, ZespołemSzkół im. Ks. Bernarda Gończa w Borowym Młynie,KLO w Brusach, Ośrodkiem Kultury w Czersku, To-warzystwem Miłośników Ziemi Człuchowskiej, Sto-warzyszeniem Mediów Polskich oraz z redakcjamidwutygodnika „Moje Miasto” i Radia Słupsk.*M ógłbym jeszcze długo prowadzić dywagacjew stylu „rozmów niedokończonych”.Pozostała do ustosunkowania się kwestia narodo-wości kaszubskiej. Moje wstępne stanowisko wyrazi-łem w dyskusji w Brusach i je podtrzymuje. My, Kaszu-bi, spełniamy wszystkie warunki zawarte w definicjipojęcia „naród”. Ale poza tę etniczność bynajmniej dzi-siaj (co będzie za 50-100 lat, nie wiem) nie możemywychodzić i nadawać temu pojęciu charakter politycz-ny, który ma swe odniesienie do państwowości.Jesteśmy Kaszubami. Od wieków (od zarania na-szej świadomości etniczno-narodowej) w różnychkonstelacjach wchodzimy w skład państwa polskie-go, jesteśmy, jak to określał nasz kaszubski Homer,członkiem Polonii, którą tworzą grupy regionalnewchodzące w skład państwa polskiego (niegdyś Ko-rony). Stąd za nim powtórzę, że nie ma Polonii bezKaszub, a Kaszub bez Polski, a za ks. BernardemSychtą, że nieprawdą jest, iż Kaszuby należą do Pol-ski, bo „one są Polską”. *N ie byłbym sobą gdybym na koniec nie pona-rzekał na niedocenianie mojej bardzo skrom-nej działalności i osoby.Nie ukrywam, że bardzo mnie zabolało gdy po XIZjeździe Kaszubów w Bytowie władze miasta i po-wiatu nie dostrzegły potrzeby, by włączyć mnie dogrona tych, którym podziękowano za przygotowaniai włączenie się (I Wanoga Dziennikarzy, ich relacjew prasie ogólnopolskiej itd.) w organizację tego Zjaz-du, ani do grona tych, którzy są wieloletnimi anima-torami działań regionalnych i społecznych z tego te-renu. Nie wiem, ale wydaje mi się, że mogę być za-liczony do osób działających na rzecz kultury, tradycjii rozwoju Kaszub. Wiem, że ktoś powie, iż przy wy-bieraniu „wyróżnionych” chodziło nie o tych, co dzia-łają na niwie ogólnokaszubskiej, ale lokalnej, kaszub-sko-bytowskiej. Wiem, że pamięć ludzka jest ulotna,stąd nieskromnie przypomnę, że w latach osiemdzie-siątych ubiegłego wieku pośrednio pełniłem preze-sostwo ZK-P także na terenie Bytowa, a było to wów-czas, kiedy nie działał tu oddział Zrzeszenia. Razemz śp. Janem Tyborczykiem czy Hubertem Galikow-skim, we współpracy ze „starymi” członkami ZK-P(Stanisławem Szrederem, Ewaldem Gierszewskimczy Pawłem Wojakiem) podejmowałem na Bytowsz-czyźnie wiele działań, które doprowadziły do reakty-wowania ZK-P w Bytowie. W tym pragnę przypomnieć1984 rok, kiedy to z mojej inicjatywy powstał KlubRodła - członków Związku Polaków w Niemczech, cozaowocowało wyjazdem na 50-lecie zaślubin Rodłaz Wisłą, na centralne uroczystości do Warszawy.A tak na marginesie, nie powinno mnie to dziwić,bowiem w 2006 roku, roku 660-lecia Bytowa, do-świadczyłem podobnej sytuacji. Na tę rocznicowąokoliczność wydałem, jak zwykle sporym wysiłkiemspołecznym, specjalne wydanie „Najich Gòchów” -i co? Nie zasłużyłem nawet na przysłowiowe „dzię-kuję” i okolicznościowy medal, który ówczesny bur-mistrz na tę okoliczność wydał i szczodrze rozda-wał na prawo i lewo...

*W  kontekście dobrej organizacji i przebieguXI Zjazdu dostrzegłem (nie tylko w Bytowie)jeden rażący nietakt, obrazujący jak (zapewne nie-świadomie) traktuje się bez szacunku i określonejczci starszych ludzi, w tym przypadku zasłużonychdla spraw kaszubskich działaczy. Oto drobny, aleznaczący szczegół w tym względzie (zdjęcie). Otóż,licznie zgromadzeni wzdłuż parokilometrowej dro-gi widzą jak pokonują ją niemalże „na ostatnichnogach” wielce zasłużeni dla spraw Kaszub wete-rani. Byli to: prawie 90-letni Edmund Konkolewskii 80-letni Edmund Borzyszkowski. Uważam, że nie-taktem było, że nie odnotowano uczestnictwa ta-kich jak oni weteranów np. w zapowiedziach (a ro-bił to w imieniu organizatorów sprawnie drëch An-drzej Lemańczyk z  Lipnicy) w  radiowęźlezjazdowym, a powożone były bryczkami rozpartew nich, zadowolone z życia, kaszubskie „gołową-sy”... Ale zostawmy to na inną okazję, bo to kwe-stie świadczące o naszej kulturze i szacunku wo-bec starszych, zasłużonych przedników, nie tylkonaszej organizacji.Na tegorocznym, grudniowym zjeździe sprawoz-dawczo-wyborczym ZK-P pragnę tej kwestii poświę-cić swe wystąpienie i zaproponować powołanie w ra-mach Zrzeszenia klubu o charakterze HonorowegoSenatu ZK-P, którego członkami będą osoby w słusz-nym wieku, ponad 65-letnie, o co najmniej 25-let-nim stażu w naszej organizacji, które pełniły w niejprzynajmniej przez dwie kadencje funkcje z wybo-ru w zarządach oddziału bądź funkcje wyróżnioneprzez ZK-P bądź inne organizacje, władze samorzą-dowe bądź państwowe, a także dalej działającew naszej organizacji. Senat ten miałby niezbywal-ne prawa do wyrażania swej opinii w sprawach istot-nych dla ZK-P, Kaszub i Pomorza.*J aki będzie dla nas ten 2010 rok? Życzę jeszczeraz wszystkim, aby był on jak najlepszy, a sobie,a także Fundacji i magazynowi „Naji Gochë”, abynie poskąpił on nam Przyjaciół, a także chociażbyminimum „grosza” na realizacje wyżej zasygnali-zowanego planu. Aby był on na tyle dobry, abymnie musiał podnosić do góry rąk, jak na załączo-nym zdjęciu, poddając się w swym działaniu, a tymsamym dając poniektórym z tego satysfakcję i okre-śloną radość...
Zbigniew Talewski
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Jubileusz

50-lecie kapłaństwaW ybitny regionalista historyk, publicysta i na-ukowiec, od 10 lat współpracujący takżez naszym magazynem Naji Gochë, ksiądz Wła-dysław Szulist obchodził jubileusz 50-lecia ka-płaństwa. Od wielu lat ze szczególną pasją poświę-ca On swoją działalność badawczą dziejom Ka-szub, a  także historii Pomorzan i  Kaszubówbędących na emigracji m.in. w Kanadzie, StanachZjednoczonych, Anglii i Niemczech, a także Brazy-lii, Nowej Zelandii, Austrii, Francji i w innych pań-stwach.Aktualnie ks. Władysław od ponad 15 lat miesz-ka w Lipuszu, gdzie ma swój naukowy warsztat pra-cy. To z Lipusza często wyrusza do gdańskich i pel-plińskich księgarń, czy do pomorskich archiwówkościelnych i państwowych. Tu pisze książki, roz-liczne rozprawy i przyczynki historyczne, konsultu-je opracowania historyczne, zwłaszcza z studenta-mi, przyszłymi magistrami historii, którzy liczniezwracają się do niego o taką pomoc. Tu w jego pra-cowni licznie bywają pomorscy historycy i nie tyl-ko, bo także z warszawskich i lubelskich katolickichśrodowisk akademickich.Mimo, że jest emerytem czynnie propaguje Ka-szebizne na terenie miejscowej parafii m.in. po-przez odprawianie mszy świętych w języku kaszub-

skim. Ta zaangażowanapostawa kapłana i spo-łecznika znacznie umac-nia i popularyzuje kultu-rę kaszubską na tereniegminy Lipusz, a także nacałych Zaborach i Go-chach. To właśnie na Go-chach w Konarzynachksiądz Jubilat rozpoczy-nał swe kapłańskie po-słannictwo pełniąc tuprzez parę lat posługęwikariusza.Ksiądz WładysławSzulist był i nadal jestniezwykle skromnymczłowiekiem, stąd nie planował żadnej uroczysto-ści jubileuszowej. Nie mniej po namowach zgodziłsię by takie spotkanie zorganizowało gminne cen-trum kultury.W dniu tej jubileuszowej imprezy sala lipskiegoGOKSiR zapełniła się licznymi gośćmi oraz sympa-tykami duchownego, którzy tym samym dali do-wód uznania i szacunku dla jego działalności i ży-ciowej postawy jako kapłana i człowieka.W tym jubileuszowym spotkaniu m.in. uczestni-czyli wójt gminy Mirosław Ebertowski, Krzysztof Jaż-dżewski dyrektor Muzeum Ziemi Kościerskie, Ma-rian Paluszyńki - prokurator rejonowy w Kościerzy-nie, Piotr Lizakowski - dyrektor Biura ObsługiPlacówek Oświatowych, lipuski proboszcz ks. JanOstrowski wicedziekan dekanatu kościerskiego,po-nadto ks. dr Kazimierz Mokwa z Würzburga i ks. dr Le-szek Jażdżewski, delegacje Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego z Lipusza i Wejherowa, przedstawi-ciele Banku Spółdzielczego w Lipuszu, przedstawi-ciele Klubu Seniora oraz organizacji kombatantów,rodzina i znajomi księdza a także przedstawicielesłupsko – borowiackiej Fundacji i redakcji Naji Go-chë z prezesem Fundacji Zbigniewem Talewskimna czele.W części artystycznej m.in. z recytacją wierszykaszubskich wystąpiła Mirosława Chrapkowska,mieszkanka Tuszków, laureatka konkursu "RodnaMowa" a Eugenia Laska zaprezentowała kaszub-ską gadkę. Swe umiejętności wokalne zaprezento-wała finalistka Kaszubskiego Idola Paulina Kropi-dłowska. Również sam Jubilat zaprezentował swo-

je umiejętności aktorskie, prezentując kaszubskiehumoreskiPodczas podniosłej uroczystości nie mogło tak-że zabraknąć poczęstunku w postaci kaszubskie-go kucha i kawy.To nie tylko udane, ale potrzebne społecznie spo-tkanie przygotował Hubert Grzenia, kierownik wrazz pracownikami Gminnego Ośrodka Kultury Spor-tu i Rekreacji w Lipuszu.Podniosłym finałem uroczystości było gremialnei podniosłe odśpiewanie przez jego uczestnikówhymnu kaszubskiego „Nigdy do zguby nie przyjdąKaszuby".Księdzu Jubilatowi jeszcze raz życzymy wielezdrowia i sił w dalszym Stolemowym umacnianiunaszej kaszubsko – pomorskiej historii i tradycji.
Zbigniew Talewski

Ks. Władysław Szulist oraz Zbigniew Talewski.

Uczestnicy spotkania.

Janina Schutz przedsiębiorca handlowy z  Lipusza.

Ks. Jan Ostrowski.

Ks. JanOstrowski, dyr. Krzysztof Jażdzewski,
Jubilat i  wójt gm. Lipusz - Mirosław Ebertowski.
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WYDARZENIA

Akcja „Tor”
Roman Kwasigroch (Chojnice)

O „Walkirii” słyszeli wszyscy,a o kolejnej tajemnicy BorówTucholskich?
L ipcowy wieczór. Z lasu wyłania się dziesięcio-osobowy oddział partyzantów. Na przedzie szpi-ca - trzy sylwetki ubrane w niemieckie mundury.Podchodzą pod nasyp pomiędzy stacjami CzarnaWoda i Kamienna Karczma.Tak realizowany jest jeden z fragmentów zapla-nowanej akcji Stowarzyszenia Miłośników „GryfaPomorskiego” „Cis” z Męcikała (gmina Brusy) podkryptonimem „TOR”, która jest rekonstrukcją za-machu na Hitlera przeprowadzonego z 8 na 9 czerw-ca 1942 r. przez partyzantów oddziału „Szyszki”,dowodzonego przez kpt. Jana Szalewskiego ps. „So-ból”. Wtedy to, po rozkręceniu torów i przejecha-niu drezyny, partyzantom udało się wykoleić po-ciąg specjalny „Amerika” Adolfa Hitlera.Członkowie naszej grupy wiele godzin poświęci-li na czytanie odpowiednich opracowań książko-wych i dokumentów na powyższy temat, aby za-planować i przeprowadzić kolejną przygodę - spo-tkanie z patriotyczną i bohaterską historia. Właśnieod zapoznania się z odnośną lekturą zaczynają speł-niać się kolejne nasze marzenia i rozpoczynają siękolejne przygody.Zebraliśmy się na stacji Czarna Woda w piątekwieczorem, aby udać się na miejsce naszego „par-tyzanckiego postoju - biwakowania”. Po rozbiciunamiotów i rozłożeniu sprzętu odbył się apel. Popowitaniu dowódca przedstawił zarys historycznyi zapoznał wszystkich z zadaniami. Ognisko, wy-znaczenie wart i do... śpiworów.W sobotę pobudka, toaleta i po śniadaniu apeloraz wymarsz na rozpoznanie. Po drodze mijaliśmywspaniałe zielone łąki oraz wiele urządzeń hydro-technicznych, zwłaszcza tzw. stawidła regulująceprzepływ wody kanałem Wdy.W wąwozie między stacjami Kamienna Karczmai Czarna Woda przydzielono stanowiska na wieczor-ną akcję oraz omówiono wszystkie skrajne sytu-acje, jakie mogą nas spotkać podczas tej akcji - gry.Po czym nastąpił przemarsz do st. Czarna Woda pozaopatrzenie i po odbiór wiadomości od naszegołącznika „Żelaznego” (ok. godz. 13).Potem przemarsz do obozowiska, obiad, przygo-towanie umundurowania wojsk niemieckich, bronioraz sprzętu, w tym klucza do rozkręcania szyn,i wymarsz. Na nasypie w kolejowym wąwozie wszy-scy zajmują wyznaczone stanowiska. Trzech party-zantów, w tym d-ca, w mundurach niemieckich (bynie wzbudzić podejrzeń) przystępują do rozkręca-

nia torów. Teraz tylko oczekiwanie na pociąg. Po kil-kunastu minutach oczekiwania - jest! Akcja się po-wiodła. Transport... przejechał! Zasłona dymna i od-skok. Powrót okrężną drogą do obozu. Przeprawaprzez kanał dla zmylenia ewentualnej pogoni. Apel,podsumowanie i omówienie przeprowadzonej ak-cji. Ognisko. Jeszcze tylko warta i kilka godzin snu.W niedzielę po śniadaniu i zwinięciu obozu od-wiedziliśmy ruiny bunkra oddziału „Szyszki” i po-mnik poświęcony Józefowi Jażdżewskiemu, któryzostał zamordowany przez hitlerowskich oprawców17 lutego 1945 r.W akcji oddziału „Cis” uczestniczyli: WojciechDerewiecki por. „Żbik”, Leszek Świerczek „Mi-

ner”, Radosław Świerczek „Radek”, Piotr Dykertplut. „Twardy”, Henryk Zblewski „Żelazny”, Pa-tryk Fryca „Młody”, Mieczysław Sobolewski „So-bol”, Tomasz Krenski „Gutek”, Michał Kowalski„Szkot” i Roman Kwasigroch st. kpr. pchr. „Zie-lony”.PS. W zamachu przeprowadzonym przez od-dział „Szyszki” Jana Szalewskiego „Sobola”w 1942 roku na torowisku pod Czarną Wodą zgi-nęło kilkudziesięciu oficerów elitarnej SS-Leib-standarte Adolf Hitler, natomiast Hitler uczestni-czył 9 czerwca w uroczystościach żałobnych Re-inharda Heydricha. Jak dojechał do Berlina, dodziś pozostaje tajemnicą. /-/

Oddział Stowarzyszenia Miłośników „Gryfa Pomorskiego” „Cis” z  Męcikała (gmina Brusy) .Wojciech Derewiecki por.   „Żbik”.
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Zgromadzenie Fundatorów i ZarządFundacji po konsultacji z Radą orazz członkami Kapituły, postanawianadać to wyróżnienie, jako wyraznajwyższego uznania za działalnośćna rzecz utrwalania historii, trady-cji i kultury kaszubsko – pomorskiejzwłaszcza na terenie Zaborów i Go-chów. Za wysoce i zaangażowanepostawy obywatelskie i  działalnośćna rzecz rozwoju lokalnego środo-wiska i wychowania młodzieży.
Wielką Bazunę dlaZdzisława Zmuda Trzebiatowskiegoz GdyniSekretarza Rady Rodzin Trzebiatowskich, publicy-sty, działacza kaszubskiego, członka Rady NaczelnejZrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego. Aktywnego i wiel-ce skutecznego orędownika i strażnika kaszubszczy-zny w Gdyni, promotora i rzecznika Gochów na jej te-renie.Wyróżnienie to nadaje się zwłaszcza za coroczneorganizowanie Zjazdów Trzebiatowskich, za redak-cje i wydawanie kolejnych- opracowań książkowychdot. historii oraz współczesnych spraw z życia tegozasłużonego dla Kaszub rodu. Za zaangażowaniew merytoryczny i ideowy przebieg corocznych Spo-tkaniach na Zaborach i Gochach organizowanychprzez naszą Fundację. Za podjęcie inicjatywy naszejFundacji i włączenie się w działania Komitetu Budo-wy Pomnika Bogusława X w Słupsku oraz za utrwa-lanie w świadomości współczesnych Pomorzan pa-mięci i dumy z historii suwerennego państwa Pomo-rza Zachodniego a zwłaszcza o jego suwerennychwładcach - Gryfitach.

Bazuna Kaszubska Kleka dlaAndrzeja Szutowicza z DrawnaRedaktora Naczelnego Biuletynu Kawaliera, ofice-ra i dowódcy Wojska Polskiego, publicysty i działaczaregionalnego oraz Stowarzyszenia Saperów Polskich.Wyróżnienie to nadaje się za aktywne i skutecz-ne utrwalanie i promowanie historii Kaszub i Pomo-rza w tym Ziemi Bytowskiej i Drawskiej oraz Gochów.Za współudział w promowaniu dziejów i znaczeniaw naszej historii, suwerennego państwa Pomorza Za-chodniego i jego władców Gryfitów. Za aktywny udziałw kolejnych Spotkaniach na Gochach i Zaborach. Zapodejmowanie terenowych badań w zakresie odkry-wania zapomnianych a znaczących dla lokalnej hi-storii miejsc i zdarzeń oraz ludzi, którzy swoim ży-ciem i działaniem wpływali na rozwój naszej MałejOjczyzny.
Bazuna Kaszubska Kleka dlaMarka Wantoch Rekowskiego z Ciemnana GochachSkutecznego orędownika Kaszubszczyzny i Jedno-ści Kaszubów.Wyróżnienie to nadaje się za organizowanie co-rocznych mistrzostw w  biciu rekordu Kaszub i Pomo-rza w jednoczesnym graniu przez wielu uczestnikówtej imprezy, na harmonii.- na tak popularnym nie tyl-ko na Kaszubach instrumencie. Za nieugięte i bez-kompromisowe stanie na straży kaszubskiej mowyi tradycji oraz kaszubskich pryncypiów i narodowychracji.

Bazuna Strażnik Rodnej Checzy dlaFelicji Baska Borzyszkowskiej z LubniNauczycielki języka kaszubskiego w KaszubskimLiceum Ogólnokształcącym w Brusach, członka Radyds. Języka Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego, nie-strudzonej Siłaczce na niwie propagowania kaszub-skich tradycji, kultury w tym rodnej literatury.Wyróżnienie to nadaje się za pomoc w przeprowa-dzeniu organizowanej przez naszą Fundację uroczy-stości upamiętniającej 70 rocznicę śmierci Jana Kar-nowskiego. Za redakcyjne opracowanie książki pt.„Sowizdrzał u Krëbanów” Jana Karnowskiego a takżeza organizacje i prowadzenie międzyszkolnych spo-tkań uczniów szkół podstawowych i gimnazjów z ka-szubską literaturą pt. „Czytamy Remusa”. Za twór-czy udział w sesji popularno naukowej, zorganizowa-nej przez naszą Fundację podczas tegorocznychI Spotkań Kultur Pomorskiego Pogranicza w Czersku.
Bazuna Strażnik Rodnej Checzy dlaGrażyny Burant dyrektorki Zespołu Szkółw Borowym MłynieOddanemu pedagogowi i wychowawczyniuczniów borowiackiego zespołu szkół w duchu

patriotyzmu oraz miłości do tradycji i kultury na-szej regionalnej Ojcowizny - Kaszubskich Go-chów.Wyróżnienie to nadaje się za codzienne wspie-ranie i udział w  lokalnych działaniach obywatel-skich podejmowanych przez Fundację NG. Zaopiekę nad wszystkimi miejscami pamięci znaj-dującymi się na terenie sołectwa, w tym przedewszystkim za opiekę nad Strażnicą Pamięci i Pa-triotyzmu im. Bohaterskich Gochów pw. Chrystu-sa Obrońcy.Za przeprowadzenie z samorządem szkolnym– popartych szeroką akcją wychowawczo – pro-mocyjną, wyboru bohatera szkoły, którym zostałks. Bernard Gończ pierwszy proboszcz parafiii przywódca wystąpień tutejszych mieszkańcówna rzecz ustanowienia korzystnego odcinka gra-nicy odrodzonej II RP przebiegającej przez Go-chy, patriotycznych zdarzeń, określanych, jako„wojna palikowa”. Angażując się w proces nada-nia Szkole tego imienia przyczyniła się do zacho-wania i przekazywania wiedzy i dumy z tych pa-triotycznych zdarzeń, jakie miały tu miejscew 1920 roku. /-/

Bazuny 2009
Borowy Młyn / Słupsk 30 grudnia 2009 r.Uchwała Zarządu Fundacji Naji Gochë w sprawie nadania statuetek Bazuny – wyróżnień Fundacji za 2009 rok.

Bazunista, wykonał Józef Chełmowski.
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Dwie drogi
Dwie drogi prowadzą do młyna,
Staw jakże inny niż dawniej
Furmanek z  koniami też nie ma
Turkot młyna odszedł w  niepamięć .

Traków granie całkiem ucichło,
Gdy tartak rozebrać kazali.
Teraz trawa tam szepcze cicho,
że dziadkowi młyn i  tartak rozebrali.

Już odeszły w  cień dwa pokolenia,
Trzecie też się zestarzało.
Ale w  sercu zostały wspomnienia
I  dwie drogi pyłem czasu poszarzałe.

Debrzno 16.VII. 2009  r.

Gdy myślę Gochy
Gdy myślę Gochy – to widzę Borowy Młyn
I  kościół na wzgórzu z  wieżą wysoką
Co z  każdego miejsca góruje nad wsią
I  mówię: Boże bądź pochwalony, że dałeś
Mi Gochy i  Borowy Młyn.

Gdy biją dzwony w  Borowym Młynie
To jakby anioły fruwały nad wsią i 
Jakby śpiewały, że tutaj cudownie
Ach jak cudownie.
To mówię: Boże bądź pochwalony
Że dałeś mi Gochy i
Borowy Młyn.

Gdy wieczór zapada w  Borowym Młynie
A  księżyc w  rzeczce kapię srebrna twarz
A  drzewa szepczą; wróć do mnie ,
Wróć do mnie
To mówię: mój Boże bądź pochwalony,
Że dałeś i  Gochy i  Borowy Młyn.

Debrzno 8. VII. 2009  r.

* Poetka urodzona i wychowana w Borowym Mły-nie, mieszkała w Chojnicach, a od wielu lat jestmieszkanką Debrzna. Tam aktywnie działa na polukultury lokalnej. Jest m.in. członkiem grupy śpie-waczej „Słowińki” , bardzo zasłużonego dla Debrz-na, zespołu który 23 maja 2009 roku obchodził swo-je 25 lecie. Na załączonym zdjęciu widzimy Sło-winki podczas występu w Klukach.Członkom Zespołu z okazji 25 lecia redakcja NGżyczy kolejnych, wielu sukcesów społecznych i ar-tystycznych, a przede wszystkim udanych wystę-pów tak rozsławiających wiekowe i  sławetne De-brzno, bramę z Krajny na Pomorze…/tz/

Borowy Młyn na zdjęciach Zbigniewa Talewskiego
i w poezji Ireny Klinger (Debrzno)
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Historia

Agresor 1939
Andrzej Szutowicz
‑   Drawno

Wczesnym rankiem 1 września1939 r. armia niemiecka ruszyłana Polskę. Wśród wielkich jedno-stek niemieckich na kierunku pół-nocnym działała Grupa Armii Pół-noc, którą dowodził gen. płk Fe-dor von Bock. Jedną z podległychmu Armii była 4 Armiagen. art. Güntera von Klugego,a w jej skład wchodził XIX Kor-pus Pancerny gen. Heinza Gude-riana. Korpus ten miał w swoichstrukturach 20 Dywizję PiechotyZmotoryzowanej, którą dowodziłgen. Mauritz von Wiktorin. Wśródkilku jednostek tej dywizji był 76pułk piechoty zmot. Od maja1939 r. był on dowodzony przezpłk Hansa Gollnicka. Wdzierają-cemu się na terytorium Polskipułkowi zagrodził drogę i przezcały pierwszy dzień wojny próbo-wał powstrzymać jego marsz 18Pułk Ułanów Pomorskich z jegodowódcą płk. Kazimierzem Ma-stalerzem.
1. Dywizja i jejdowódca

20 Dywizja Piechoty ZmotoryzowanejGeneza 20 DPZ sięga 1934 roku, kiedy topowstała jednostka „Reichswehrdienst-stelle Hamburg”, w 1935 r. przekształconawłaśnie w 20 Dywizję Piechoty. Jej pierw-szym dowódcą (1935-38) był gen. Maximil-lian Schwander. W październiku 1937 r. dy-wizja ta została zmotoryzowana. W sierpniu1939 r. zajęła stanowiska wyjściowe do woj-ny z Polską. W jej skład wchodziły trzy pułkipiechoty zmot. (69, 76, 90), 20 pułk artyle-rii, 1/56 pułku artylerii, 20 batalion rozpo-znawczy, 20 dywizjon ppanc, 20 batalion sa-perów, 20 batalion łączności i in. Podczaswojny 1939 r. dywizja ta przeszła szlak bo-jowy od granicy z Polską do Brześcia n. Bu-giem. W październiku 1939 r. jej jednostkiwróciły do macierzystych garnizonów. W ra-mach przygotowań do ofensywy na Francję20 DPZ została przerzucona do Dolnej Nad-renii, gdzie weszła w skład XVI Korpusu Ar-mijnego w składzie 6 Armii należącej do Gru-py Armii „B”. W 1940 r. walczyła w Holandii,

Belgii i we Francji. 8 grudnia 1940 r. powróciłado Niemiec. W lutym 1941 r. przebywała weFrancji, z której została przegrupowana dookupowanej Polski. Na ZSRR uderzyła w ra-mach Grupy Armii „Środek” - w Panzergruppe3 w składzie XXXIX Korpusu Armijnego. Wal-czyła na kierunku Białystok-Mińsk. W paź-dzierniku 1941 r. została przerzucona na odci-nek leningradzki, gdzie pozostała do listopada1942 r. W grudniu 1942 r. została przerzuconapod Witebsk i walczyła tam do lipca 1943 r. 23lipca 1943 r. została przekształcona w 20 Dy-wizję Grenadierów Pancernych. W nowym or-ganizacyjnym składzie walczyła w krwawychwalkach w okolicach Orła i Briańska oraz biłasię nad Dnieprem. W 1944 roku walczyła naUkrainie.Mauritz von WiktorinUrodził się 23 sierpnia1883 r. w Hainburguw Austrii. Po ukończeniuszkoły junkrów wstąpił doaustriackiego pułku dra-gonów nr 12 WielkiegoKsięcia Rosji Mikołaja Mi-kołajewicza. 1 września1903 r. został podporucz-nikiem, a  1 listopada1909 r. porucznikiem. W 1914 roku pełniłsłużbę w 20 Brygadzie Kawalerii w Krako-wie. Walczył na frontach Wielkiej Wojny.1 maja 1914 r. został kapitanem SztabuGeneralnego, a 1 listopada 1918 r. majo-rem. W czasie wojny otrzymał m.in. OrderŻelaznej Korony III kl., Wojskowy Krzyż Za-sługi III kl., Krzyż Żelazny II kl.Po klęsce i upadku Austro-Węgier pozo-stał w armii austriackiej W latach 1924-26był oficerem łącznikowym w  Berlinie.Awans na pułkownika otrzymał 21 maja1927 roku. Służył jako oficer Sztabu Gene-ralnego w Ministerstwie Obrony. Austriac-kim generałem majorem został w 1932roku. W 1935 r. ze względu na nieformalnekontakty z Niemcami został zwolnionyz wojska.Po anschlussie Austrii ponownie przy-wdział mundur (2 marca 1938 r.), lecz jużgenerała Wehrmachtu. 1 kwietnia 1938 r.został generałem porucznikiem. Działałw tzw. Komisji gen. piech. Wolfganga Muf-fa, która weryfikowała byłych austriackichoficerów pod względem ich przydatnoścido służby w Wehrmachcie. 1 lipca 1938roku został przydzielony do 13 DywizjiZmot., a 10 listopada 1938 r. został do-wódcą 20 Dywizji Piechoty Zmotoryzowa-nej.W ramach XIX Korpusu Heinza Guderia-na brał udział w walkach przeciw Polscei Francji. 15 sierpnia 1940 r. został odzna-czony Krzyżem Rycerskim Krzyża Żelazne-go. W listopadzie 1940 r. został generałempiechoty i dowódcą XXVIII Korpusu Armij-nego. Dowodził nim na froncie wschodnim(do 30 stycznia 1942 r.). 1 maja 1942 r. zo-stał dowódcą Okręgu Wojskowego nr XIIIw Norymberdze. Po zamachu na Hitleraprzeszedł do rezerwy kadrowej. 30 listopa-da 1944 r. został emerytowany. Zmarł16 sierpnia 1956 r. w Norymberdze.

czerwiec 2009 - styczeń 20101 czerwca 2009 r.BrusyW Kaszubskim Liceum Ogólnokształcącymw Brusach odbył się XXXVIII finał konkursu Ludo-we Młode Talenty. Finałowi towarzyszyły imprezy:Kaszubskie Liceum dzieciom, koncert szkolnegozespołu Włóczęga, wystawa pokonkursowa.Uczestnicy konkursu i opiekunowie odbyli takżewycieczkę po Zaborach.( Justyna Narloch, Agniesz-ka Łącka.) 1-3 lipcaTuchomie

Stowarzyszenie CMS w Tuchomiu oraz FundacjaNaji Gochë byli organizatorami I Wanogi po Ka-szubskich Gochach dziennikarzy prasy regional-nej i centralnej , członków Stowarzyszenia PolskichMediów. Patronat nad imprezą sprawował RomanZaborowski Wojewoda Pomorski.1 lipca 2009 r.Wiele

Z dniem 1 lipca 2009 roku nowym kustoszemSanktuarium Kalwaryjskiego we Wielu a zarazemproboszczem parafii został ks. Jan Flisikowski. Byłyproboszcz w Borzyszkowach na Gochach w latach1995 -2009. Nowy duszpasterz urodził się w Kar-tuzach. Święcenia kapłańskie przyjął  2 lutego1987 r. w katedrze pelplińskiej z rąk ówczesnegobiskupa chełmińskiego – księdza bp. Mariana Przy-kuckiego. Dotychczasowy kustosz Sanktuariumks. Eugeniusz Filipski, który duszpasterzował weWielu w latach 1986 – 2009 został przeniesiony na

ZDARZYŁO SIĘ
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Naji Gochë2. Pułk i jego dowódca,czyli bezpośredniprzeciwnikpłk. Mastalerza
76 pułk piechoty zmot.P owstał 12 października 1937 r. w Rahlstedt -dzielnicy Hamburga. Jego dowódcą zostałpłk Reinhardt, natomiast batalionami pułku do-wodzili: ppłk Schrepffer (1 batalion w Itzehoe)i ppłk Zwade (2 batalion w Hamburgu). Pułkwchodził w skład 20 Dywizji Piechoty. W lutym1938 r. został zmotoryzowany. 3 października1938 r. brał udział w zajęciu Sudetów. W listopa-dzie 1938 r. powstał 3 batalion (d-ca ppłk Boje),który stacjonował w Rahlstedt. Razem w struktu-rach organizacyjnych pułku było 14 kompanii.1 września 1939 r. pułk zaatakował pozycjeobronne polskiego 18 Pułku Ułanów Pomorskich.Pod Krojantami, w pasie działania 76 ppz, doszłodo słynnej szarży pomorskich ułanów. Po wal-kach w Borach Tucholskich 76 ppz bił się nad Na-rwią, m.in. pod Wizną atakował wschodni odci-nek polskiej obrony. Bił się też pod Zambrowemi Andrzejewem, a następnie brał udział w zajęciutwierdzy Brześć (14-17 września), gdzie 23 wrze-śnia doszło do słynnej defilady z radzieckim so-jusznikiem. 5 października 1939 r. pułk powróciłdo garnizonów na terenie Rzeszy.W maju 1940 r. walczył już w Holandii, w Bel-gii i we Francji.14 maja atakował umocnieniaDyle, 17  maja walczył o  Charleroi-Kanal,a 21 maja pod Arras. Po bitwie dunkierskiej na-cierał na Wormhout i Herzeele, walczył o Haze-boul, Cassel, Baillen i Poperinge. 9 czerwca wal-czył pod Rethel. 12 czerwca osiągnął granicęszwajcarską. Walczył pod Mozelą i w ostatniej fa-zie kampanii francuskiej dotarł pod południoweWogezy.Po zwycięstwie nad Francją 76 ppz powrócił dogarnizonów. W czerwcu 1941 r. przekroczył gra-nicę ZSRR. Jego szlak bojowy wiódł wpierw przezBiałystok, Mińsk, Dźwinę, Witebsk, Smoleński Chołm. W okolicach 15 sierpnia walczył nadDnieprem. 19 sierpnia 1941 r. został przerzuco-ny w rejon Leningradu, gdzie brał udział w nie-udanej próbie opanowania miasta. Bił się tamo Tichwin i Wołchow. Walczył o miejscowość Szar-ja i na odcinku na zachód od Nowogrodu. 15 paź-dziernika 1942 r. został przemianowany na 76pułk grenadierów zmotoryzowanych, a 1 grudniana 76 pułk grenadierów pancernych.Hans GollnickU rodził się 22 maja1892 r. w majątku swe-go ojca Górzno (Gut Gur-sen) k. Złotowa. Rodzicamijego byli Paul Gollnick i Eli-sabeth z d. Peglow. Służbęwojskową rozpoczął 22marca 1912 r. Jego pierw-szą jednostką był 3 Za-chodniopruski Pułk Piecho-ty nr  129. 18 sierpnia1913 r. został podporucznikiem. Na pierwsząwojnę światową ruszył w szeregach rezerwo-wego pułku piechoty nr 21. W sierpniu 1914 r.został ranny. Po powrocie z rekonwalescencji,od czerwca 1915 r. aż do zakończenia wojnypełnił obowiązki adiutanta, początkowo bata-lionu potem pułku. 5 października 1916 r.otrzymał awans na porucznika.Za wykazanena froncie męstwo został odznaczony Krzyża-mi Żelaznymi I i II klasy.

Koniec wojny na krótko przerwał jego karierę.W 1920 r. został przyjęty do Reichswehry i peł-nił służbę w kompanii piechoty 4 (pruskiego)pułku piechoty. Jesienią 1922 r. został przenie-siony do sztabu 2 batalionu (II Jäger-Bataillons)tego pułku w Kołobrzegu. 1 listopada 1923 r.awansował na kapitana, a od 1 października1924 r. był oficerem w sztabie pułku.Na przełomie lat 1925/26 znalazł się w Wał-czu, gdzie szefował 10 kompanii 4 pp. 1 paź-dziernika 1931 r. otrzymał tam przydział dosztabu 3 batalionu 4 pp. Służbę na tym stanowi-sku pełnił do 1 października 1934 r. Od 1 wrze-śnia 1933 r. był już majorem.1 października 1934 r. wyznaczono go na do-wódcę batalionu w pułku piechoty w Stargar-dzie Szczecińskim. Po przemianowaniu pułku na25 ppz został 15 października 1935 r. dowódcąjego 1 batalionu. 1 kwietnia 1936 r. awansowałna podpułkownika, a 1 października 1938 r. napułkownika.10 maja 1939 r. objął dowództwo 76 ppz.Z pułkiem tym 1 września wyruszył na Polskę,a  jego nadgranicznym przeciwnikiem był18 Pułk Ułanów Pomorskich. Bił się potem podWizną. Końcowym sukcesem pułku w 1939 r.było zajęcie Brześcia nad Bugiem. Za działaniana terenie Polski Gollnick otrzymał odznaki re-aktywowanego Krzyża Żelaznego I i II klasy.Kolejną kampanią wojenną, w której uczestni-czył, była wojna z Francją 1940 r. 1 czerwca1941 r. został generałem majorem, następniekrótko przebywał w rezerwie kadrowej. Od paź-dziernika 1941 r. do sierpnia 1943 r. dowodził nafroncie wschodnim 36  Dywizją Piechoty(Zmot.). W listopadzie 1942 r. został odznaczo-ny Krzyżem Rycerskim Krzyża Żelaznego, 1stycznia 1943 r. awansowany na generała po-rucznika, 24 sierpnia 1943 r. otrzymał Liście Dę-bowe do swego Krzyża Rycerskiego, a 1 paź-dziernika 1943 r. został generałem piechoty. Po36 DPZ objął komendę nad XLVI Korpusem Pan-cernym.W połowie marca 1944 r. przeszedł do rezer-wy kadrowej. 20 maja 1944 r. został dowódcąXXVIII Korpusu Armijnego Grupy Armii „Środek”w  Prusach Wschodnich. Między sierpniem1944 r. a styczniem 1945 r. był komendantemtwierdzy Memel (Kłajpeda). Od stycznia do lute-go 1945 r. dowodził Grupą Operacyjną (ArmeeAbteilung) „Samland” w rejonie Sambii, a z koń-cem lutego 1945 r. XXVIII Korpusem Armijnym.Zasłynął w walkach w Prusach Wschodnich.W kwietniu 1945 r. przebywał w rezerwie kadro-wej Wehrmachtu. Po kapitulacji Niemiec dowo-dził żołnierzami niemieckimi w Flensburgu. 5 lu-tego 1945 r. został zwolniony z niewoli brytyj-skiej. Zmarł 15 lutego 1970 roku.3. W obronie granicRzeszy
Kontynuatorom tradycji 20 Dywizji PiechotyZmotoryzowanej i jej 76 pułku piechoty zmoto-ryzowanej przyszło w ciężkich bojach bronić in-nej granicy. Tym razem ich państwa. Walki naŚląsku i obrona linii Odry nie zatrzymały potęż-nego walca historii. 20 Dywizja GrenadierówPancernych swój żywot skończyła w kwietniu1945 r. W ostatnich dniach swego istnienia dzia-łała w ramach XI Korpusu SS, należącego do 9Armii w składzie Grupy Armii „Środek” feldmar-szałka Ferdinanda Schörnera. Znamienne, że jejkres wyznaczyła rzeka, która stała się przyszłągranicą państwa polskiego. Taka była konse-kwencja tego, co wydarzyło się 1 września 1939roku. /-/

probostwo do Skorzewa.  Jako redakcja Naji Gochepragniemy życzyć Drogim kapłanom najserdecz-niejsze życzenia wielu Łask Bożych w posługiwa-niu w nowych placówkach duszpasterskich. /PB/4 lipca 2009Bytów

Odbył się XI Zjazd Kaszubów. Honorowym go-ściem Zjazdu był premier rządu RP – Donald Tusk28 lipca 2009Wiele

(Roman Brunka wójt Gm. Karsin otwiera koncertinauguracyjny Festiwalu)Od spotkania delegacji zespołów z władzami sa-morządowymi, później paradą zespołów i wresz-cie koncertem inauguracyjnym na wielewskiej sce-nie nad jeziorem rozpoczął się XV Międzynarodo-wy Festiwal Folkloru "Dni Kultury Kaszubskiej".Od kilku lat gmina Karsin z wójtem - panem Ro-manem Brunke stanęła na wysokości zadania,wspaniale przygotowując widowisko. Plac przedsceną został powiększony, przygotowano ponad2 tysiące miejsc siedzących. Cały plac wypełnił siępo brzegi, do ostatniego miejsca siedzącego i sto-jącego.Na scenie kolejno prezentowały się wszystkiezespoły zaproszone do tegorocznej edycji Festiwa-lu. Koncert zakończył pokaz sztucznych ogni nadtaflą jeziora.30 lipca - 1 sierpnia 2009 r.CzerskUrząd Miejski a także Ośrodek Kultury w Czeskuz inicjatywy i przy współudziale Fundacji Naji Gochëzorganizowały I Spotkania Kultur Pogranicza subre-gionów Pomorza południowo – zachodniego tj. Ko-ciewia, Borów Tucholskich i Kaszub. W kolejnychdniach prezentowały się na estradzie czerskiej, gru-py folklorystyczne i artyści reprezentujący poszcze-gólne w/w podregiony pomorskie. Występom towa-rzyszył Jarmark Twórców Ludowych, zorganizowa-no również okolicznościową sesję popularnonaukową., Referaty wygłosili: Felicja Baska Borzysz-kowska, Tadeusz Lipski i Zbigniew Talewski. O tychdziałaniach piszemy wewnątrz tego wydania NG.Ponadto Spotkaniom towarzyszyły występy folk-lorystyczne zespołów zagranicznych biorącychudział w XV Międzynarodowym Festiwalu Folklory-stycznym w Brusach.
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Piotr Kalinowski
Radziejów

To już, w krótkim czasie, moja trze-cia wyprawa na Kaszuby i gdybymbył człowiekiem mniej skromnym(a jak co niektórzy mówią, mógł-bym czasami takowym być), po-wiedziałbym, że już jestem spo-rym znawcą tej kultury.

P rawda, bywa niestety okrutna, gdyż nie tylkoniewiele o niej wiem, ale i niewiele rozumiem,a jeśli już chodzi o mowę, to chyba rozumiem naj-mniej.Ale po kolei.Z początkiem października, na zaproszenie Zbysz-ka Talewskiego - Prezesa Zrzeszenia Kaszubsko –Pomorskiego w Tuchomiu – Lipnicy (Prezesa Fun-dacji i magazynu NG –red.), wybrałem się po razkolejny na kaszubską ziemię. Nasze spotkanie zwią-zane było z obchodami 70 rocznicy śmierci wybit-nego kaszubskiego poety - Jana Karnowskiego.Dla nas, czy to na „naszych” Kujawach, czy teżw innych regionach kraju, Jan Karnowski to postaćzupełnie nieznana, (ale i dla Kaszubów do niedaw-na mało znana dop. red.) a jego poezja i spora częśćjego twórczości, pisana w kaszubskim języku, jestdla osób nieznających kaszubskiego, trudną do zro-zumienia.Karnowski, jest jednak dla Kaszubów kimś bar-dzo ważnym, a świadczą o tym; ulice i place, na-zywane jego nazwiskiem. Stał się on również pa-tronem gimnazjum w Brusach.Mnie jednak, Kaszubi zaimponowali z innej przy-czyny i wcale nie poprzez poezję - której przecieżnie jestem znawcą, ani nawet poprzez ową barw-ność czy to mowy, czy też strojów i ciekawych oby-czajów.Zaimponowali mi swoją przeogromną mocą i siłąprzetrwania, w walce o zachowanie tych wspomnia-nych wartości kulturowych, zorganizowaniu i kon-sekwencji w działaniach.Siłę Kaszubów widać było już podczas czerwco-wego Zjazdu Kaszubów w Bytowie, ale również i te-raz, właśnie; w Brusach i Tuchomiu.Kaszubi są ogromną siłą, i chociaż mają tak od-

rębny język i odległą kulturę, to jednak na pierw-szym miejscu i na każdym kroku manifestują swo-ją Polskość, swoje do Polski przywiązanie.Kaszubi są dumni z tego, że kaszubskie dziecimogą się uczyć w szkołach, ich własnego kaszub-skiego języka. Potrzebują jednak, swoich „kulturo-wych wyznaczników”, właśnie takich, jak Jan Kar-nowski, który w swoim wierszu pisał:Jo Bem Leno chcołŻebe twoji moweCo ję Pón Bóg dołNie przekrełe grobe (…)Pón Bóg wysłuchał prośby Kaszubskiego wiesz-cza, bo Kaszebszo mowa, rozbrzmiewa nie tylkow śpiewie i w poezji, ale również w szkole i corazczęściej na Kaszubskiej ulicy.Na III Spotkaniach na Kaszubskich Gochach i Za-borach, zjechało się wielu wyśmienitych znawcównie tylko kaszubskiej historii, literatury, ale i sze-roko rozumianej kultury.Trudno jest mi wymieniać wszystkie nazwiska,bo mógłbym kogoś pominąć, zatem powiem tak.Słuchałem mądrych słów, mądrych ludzi, ale niemogłem zrozumieć dlaczego ich ogromny zapałi umiłowanie tej ziemi, nie jest wyraziście dostrze-gane przez miejscowe władze samorządowe, a mamtutaj na myśli, głównie problemy, z jakimi pora sięZbyszek Talewski w Europejskim Centrum Spotkańw Tuchomiu.Dla pocieszenia mogę dodać, że mało jest w Pol-sce miejsc, gdzie samorządy hojną ręką dofinan-sowują kulturę. Częstokroć uważają, że artyści,twórcy, powinni być samowystarczalni.Nie jest to, na zakończenie tej jakże barwnej ka-szubskiej wyprawy, zbytnio optymistyczny akcent,ale jak kiedyś powiedział "Wielki Kaszuba"; panLech Wałęsa, zawsze „są plusy dodatnie i plusyujemne”, a w Tuchomiu trafiły się chyba obydwaprzypadki. /-/* Artykuł ten był także zamieszczony na stro-nie internetowej Stowarzyszenia Polskich Me-diówW komentarzu o nim Czytelnicy napisali:- Dodane przez odlot w dniu - 2009-10-15 19:22:54- ale odlot i polot- Dodane przez aksel w dniu - 2009-10-16 11:51:05- Zgadzam się w pełni. Artykuł jest ciekawy, aleniestety, smutne jest to, że taki działacz jak Zby-szek Talewski, jest mówiąc otwartym tekstem "ole-wany" przez władze. Wstyd!

Kaszubskie wędrówki
Celem Spotkań, które organizatorzy chcą kon-tynuować w kolejnych latach jest przybliżenie i pro-mocja tychże lokalnych kultur, a które łączą się naobszarze Czerska. Poprzez (tych kultur) ukazaniapiękna i bogactwa lokalnych dokonań w tym za-kresie, organizatorzy pragną - zwłaszcza wśródmłodzieży – rozwijać zaangażowane zaintereso-wania na rzecz rozwoju artystycznego, umacnia-nia lokalnej tradycji oraz wiedzy historycznej.9 sierpnia 2009 rLipusz

Na skwerze na skrzyżowaniu ulic Derdowskie-go, Wybickiego i Wyzwolenia został odsłonięty obe-lisk, którym uczczono pamięć represjonowanychw latach 1941-1945 mieszkańców lipuskiej gminy,masowo wywiezionych do hitlerowskiego obozuw Potulicach W odsłonięcia pomnika uczestniczy-li ks. biskup pelpliński Jan Bernard Szlaga, ks. pra-łat Marian Szczepiński z Kościerzyny, księża z de-kanatu kościerskiego, Zdzisław Czucha – poseł naSejm RP, Dariusz Męczykowski – Radny SejmikuWojewództwa Pomorskiego, wójtowie sąsiednichgmin, a także poczty sztandarowe kombatantówi lipuskich organizacji społecznych. Najważniejszy-mi gośćmi były osoby represjonowane, które prze-bywały w obozie w Potulicach.W powstaniu pomni-ka zaangażowana była duża grupa miejscowychmieszkańców a inicjatorem wzniesienia był pro-boszcz Jan Ostrowski. Na pomniku widnieje napis„Pamięci Więźniów hitlerowskiego obozu w Potu-licach, którzy cierpieli i umierali za Polskę w latach1941-1945”.30 sierpnia 2009 r.Borowy Młyn gm. LipnicaNa terenie Leśnej Strażnicy Patriotyzmu i Pa-mięci im. Bohaterskich Gochów pw. ChrystusaObrońcy z okazji 70 rocznicy wybuchu II wojnyświatowej odbyło się Patriotyczne ZgromadzeniePamięci. Spotkanie prowadziłRoman Reszka - prezes Zarządu Gminnego OSPw Lipnicy, radny Gminy LipnicaWciąganiu flagi państwowej na maszt towarzy-szył sygnał Wojska Polskiego. Na trąbkach wyko-nali go Roman Drążkowski oraz Tomasz Drążkowski.Przybyłych powitał prezes Fundacji Naji Goche- Zb. Talewski , m.in. posła Piotra Stanke z Choj-nic, Rafała Narlocha - wójta Gminy Lipnica, Mie-czysława Pruskiego - sekretarza Urzędu Gminy Ko-narzyny, prezesów oddziałów ZK-P: Marie Rogen-buk z Konarzyn i Jerzy Janta-Lipiński z Kobylnicy,radnych powiatowych i gminny z przewodniczą-cym Rady Gminy Lipnica Sławomirem Ejtminowi-czem, członków Kapituły Fundacji Naji Goche: Da-nutę Pych-Lipińską, Jana Maziejuka i Czesława Klaj-sta, oraz nauczycieli z p. dyrektor Grażyną Burantna czele.W uroczystości uczestniczył ks proboszcz JacekHalman, grupa oficerów i podoficerów - członkówchóru „Wiarusy” ze Słupska, którym dowodzi ppłkRomuald Detmer. Była również delegacja StrażyGranicznej z oddziału w Ustce, której przewodziłkpt. Andrzej Dera. Autor - Czarnowo Kaszuby 3. 1 0.2009.
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Listy do…

Lubotny Drëchnë
i drëszeZbliżają się najbardziej rodzinnew ciągu roku święta Bożego Naro-dzenia - zwane też po kaszubsku -Gòdë. Jest to czas refleksji nad upły-wającym życiem i  nad tym, cow ostatnim czasie udało się doko-nać. Nie da się w dość pobieżnejanalizie zawrzeć wszystkich myślii dzieł, które zaistniały na polu na-szej oddziałowej działalności. Byłoich bardzo dużo. Można więc jedy-nie zatrzymać się nad kilkoma naj-bardziej spektakularnymi wydarze-niami.

ProjektyW  ciągu całego roku realizowaliśmy kilkanaścieznaczących projektów. Jeden projekt był wspie-rany przez Starostwo w Kartuzach. Było o wydanietomiku wierszy o Matce Boskiej Sianowskiej Powstałpiękny tomik, którego nakład całkowicie został prze-kazany dla sanktuarium w Sianowie. Jego sprzedażwydatnie wsparła to miejsce. W tym czasie zrealizo-waliśmy największy z wszystkich dotychczasowychprojektów. Było to wystawienie Oratorium Sianow-skiego oraz wydanie płyty z tym dziełem. To dziełozrealizowaliśmy wyłącznie z własnych funduszy, głów-nie pozyskanych od sponsorów. Większość projek-tów była finansowo wspierana przez UG w Żukowie,za co serdecznie dziękujemy. Do najważniejszych na-leży prowadzenie zespołu „Spiéwné kwiôtczi”. W ostat-nim czasie zespół nagrał kolejne nowe utwory. We-dług zakładanych planów w maju lub czerwcu przy-szłego roku powinien mieć kompletny materiał nadrugą płytę, którą wówczas wydamy. Jej promocjama odbyć się wraz z jubileuszem 5-lecia zespołu. In-nym ważnym projektem są Spotkania z Literaturąi Muzyką Regionu. W tym roku spotykaliśmy się m.in.z: Jerzym Szroederem – autorem książek o gminiePrzodkowo, Danutą Pioch – autorką kaszubskich pod-ręczników, Eweliną Pobłocką – Kaszubskim Idolem,red. Mariuszem Szmidką, czy poetą Henrykiem Musą.Radością napawa nas fakt, że po licznych trud-nościach wreszcie trwają regularne próby ze-społu „Kaszëbsczé Nótczi” z Banina. Mamy ażtroje dobrze przygotowanych instruktorów.Chętne dzieci bardzo zapraszamy. Próby od-bywają się w poniedziałki o godz. 17. Dla szko-ły w Miszewie realizujemy także projekt „Szkółka sza-chowa”. Efekty są fantastyczne. Dzieci zajęły już trze-cią i  pierwszą lokatę na zawodach o  randzepowiatowej i raz trzecią na zawodach o randze wo-jewódzkiej. 7 grudnia br. wiceprezes W. Szmidtkeprzekazał szkole w darze 10 szachownic od nasze-go oddziału.Wymienione projekty są aktualnie zamykane, ko-lejnych osiem już zamknięto. Na 2010 rok zaapliko-wano już 10 projektów gminnych. Na uwagę zasłu-gują dwa nieco inne niż w latach poprzednich. Jestto Konferencja dla Nauczycieli Regionalistów. Będzierealizowana wspólnie z nowym stowarzyszeniem„Siła Kaszub” i dotyczyć będzie książęcej przeszło-ści Kaszub, w tym Żukowa. Drugi dotyczy wanogi.W przyszłym roku ma ona trwać dwa dni i przebie-gać będzie po Pomorzu Zachodnim.

Odpis 1% i składkiPrzypominamy, że po Nowym Roku możemy narzecz naszego oddziału, jako organizacji pożytku pu-blicznego, odliczać ustawowe 1% od podatku docho-dowego. W ubiegłym roku, dzięki tej możliwości po-zyskaliśmy ponad 2000 zł (jeszcze raz gorące po-dziękowania!), które wydatnie pomogły nam w wieluprzedsięwzięciach. Wierzymy, że i w tym roku bę-dziemy mogli dzięki tym funduszom realizować am-bitne plany. Jednocześnie jest to forma autentycznejtroski o wspólne działanie każdego z członków par-tu. Z góry dziękujemy za przekazanie tegoż 1% po-datku. Podajemy nr KRS oddziału: 0000245039 oraznr naszego konta: Bank Spółdzielczy Tczew O/Żuko-wo 46834510290203631720000001.Również tą drogą prosimy o wpłaty składek. Nie-stety, z tego tytułu zaległości w roku bieżącym sązbyt duże. Przyszły rok jest rokiem wyborczym. Wów-czas będziemy zobligowani do szczegółowych spra-wozdań przed Zarządem Głównym ZKP. Może to sięwiązać z koniecznym wykreśleniem z list członkow-skich osób zalegających z odprowadzeniem składek.Chcielibyśmy uniknąć tej mało komfortowej sytuacji,dlatego tym bardziej prosimy o uregulowanie należ-ności.
Ostatnie wydarzeniaP ięknym doświadczeniem były Andrzejki. Wyso-ka frekwencja, wspaniała zabawy oraz zewsządpłynące miłe opinie są najlepszą nagrodą za ponie-siony trud organizacyjny, tym bardziej, że towarzy-szyły nam pewne obawy po dwuletniej przerwie. NaAndrzejkach po raz pierwszy wykorzystano nową za-stawę zakupioną na 150 osób.Braliśmy udział, wraz z przekazaniem życzeń i pre-zentów, na X-leciu zespołu „Stolem” z Chwaszczy-na, otwarciu chëczy kaszubskiej w Pręgowie z wy-stępem „Spiéwnëch Kwiôtków” (part Kolbudy) orazimprezie Mikołajkowej w Szymbarku, gdzie wystąpi-ły też „Spiéwné kwiôtczi”. Delegacja była też na I cy-klicznej kaszubskiej mszy w górnej żukowskiej para-fii. 11 listopada nasz sztandar wziął udział w uroczy-stościach religijno-patriotycznej w  Żukowie.Złożyliśmy tam również wiązankę kwiatów.
Spotkanie opłatkoweU roczyste podsumowanie wszelkich na-szych działań nastąpi na tradycyjnymspotkaniu opłatkowym, 27 grudnia w Sali Kul-tury w Baninie (szczegóły w zaproszeniu). Ser-decznie prosimy (tradycyjnie) o przyniesienieciast i ciasteczek na spotkanie. Tego dnia wszy-scy złożymy sobie najwspanialsze życzenia.Będziemy w wielkiej rodzinie radować się z Bo-żego Narodzenia oraz Wspólnoty w naszymdziałaniu. Już dziś – jako Zarząd O/ZKP w Ba-ninie – pragniemy wszystkim złożyć gorące ży-czenia wielu Bożych łask. Niechaj życie bie-gnie zawsze zgodnie z pragnieniami opartymio ogólnoludzkie dobro. Życzymy, by odwiecz-ne wartości tej umiłowanej Kaszubskiej Ziemibyły dla wszystkich drogowskazem na życio-wej stegnie.Żëczimë serdeczno wszëtczégò nôbëlniészégò,zdrowiégò, szczescô, zjisceniô ùdbów i marzeniów!Niech wiedno towarzi Wama w żëcym zgòda,a pòmëslnota i wiele dobrëch mëslów. Wszëtczégòbëlnégò!

Banino, 10.12.2009r.
Za Zarząd O/ZKP w  Baninie

Eugeniusz Pryczkowski

PS 1. Pismo zostało przyjęte na Zebraniu Zarzą-du, 10.12.2009r.PS 2. Dla ułatwienia (w celu opłacenia składek)przypominamy nr konta:Bank Spółdzielczy Tczew O/Żukowo46834510290203631720000001

Poczty sztandarowe wystawiły ZK-P O/Lipnica,Zespół Szkół z Borowego Młyna, Zespołu Szkół im.Jana III Sobieskiego w Brzeźnie Szlacheckim i KołoMyśliwskie „Słonka”W części artystyczno – patriotycznej wystąpiliuczniowie z miejscowej szkoły a z koncertem pie-śni wojskowych i patriotycznych chór „Wiarusy” zeSłupska. 1 września 2009Góra Piszczata k. Borzyszków

Minęło już 70 lat od czasu, gdy padły pierwszestrzały rozpoczynające totalitarną wojnę, rozpęta-ną przez hitlerowskie Niemcy. W walce na różnychfrontach, pod niekoniecznie polskimi rozkazami,brali udział również mieszkańcy Gochów. Poległobardzo wielu. Te bolesne fakty mieszkańcy Gochówwspominają do dziś. Tym boleśniej , że pomimozakończenia działań wojennych w 1945 r., wieluuczestników wojennych działań zostało wywiezio-nych do sowieckich obozów na wschód. Tylko nie-którzy wrócili żywi, często bardzo schorowani.W 1982 r. ku przestrodze potomnym jakie żni-wo niesie wojna, aby pozostawić żywą pamięćo oddaniu przez wielu uczestników walk życia zaOjczyznę, pobudowano Krzyż-Pomnik na Piszcza-tej Górze w Borzyszkowych na Gochach.W dzień rocznicowy wybuchu II wojny świato-wej – 1 września br. zapłonął znicz i mieszkańcyGochów oddali cześć pamięci poległych na wszyst-kich frontach. Uroczystą mszę św. polową przyKrzyżu-Pomniku odprawił proboszcz borzyszkow-ski ksiądz Ryszard Górny. Został wygłoszony apelpoległych. Oprawę przy pomniku dali miejscowistrażacy OSP wystawiając wartę honorową. Nie za-brakło pocztów sztandarowych szkół, strażakówi zrzeszeńców. Zebrani wysłuchali okolicznościo-
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Bałtyckie Klimaty Literackie
Mijający rok 2009 był RokiemRegionu Morza Bałtyckiego,ustanowionym przez Zarząd Wo-jewództwa Pomorskiego. Jakoinstytucja upowszechniająca in-formację regionalną, MiejskaBiblioteka Publiczna w Słupsku,zainicjowała projekt „BałtyckieKlimaty Literackie”.
G łównym celem projektu było upowszechnia-nie twórczości marynistycznej, udostępnianiedorobku kultury morskiej materialnej i niematerial-nej oraz wiedzy o ochronie pasa nadmorskiego. Po-nadto projekt zakładał przybliżenie młodzieży te-matyki związku Polski z morzem, historii marynar-ki wojennej, jak również współczesnej politykimorskiej. Projekt trwał od czerwca do grudnia 2009 r.W tym celu w MBP zorganizowano szereg ekspo-zycji związanych z marynistyką oraz spotkań te-matycznych z młodzieżą. Jego realizacja bez wąt-pienia przyczyniła się do prezentacji dorobku re-gionalnego związanego z marynistyką, uaktywniająctwórczo pomorską młodzież. Należy przy tym za-znaczyć, że w zakresie edukacji regionalnej biblio-teka aktywnie współpracuje ze szkołami, ośrodka-mi edukacyjnymi oraz naukowymi Słupska i regio-nu słupskiego. Partnerami projektu byli: UrządMorski w Słupsku, Urząd Miejski w Słupsku orazStarostwo Powiatowe w Słupsku. Wystawy, wykła-dy i warsztaty odbywały się w Czytelni GłównejMBP. Projekt składał się z kilku istotnych elemen-tów. Jednym z nich był cykl wystaw, na których pre-zentowano różnorodne dzieła regionalnych arty-stów: literatura, malarstwo, rzeźba, modelarstwo,wystawa wirtualna. Kolejnym elementem był ciągwykładów dla młodzieży związany z żeglarstwem,marynarką wojenną oraz działaniami wojennymina Bałtyku. Nie zabrakło elementu związanegoz rozczytywaniem najmłodszych. Koszałek Opałek– maskotka Miejskiej Biblioteki Publicznej – w okre-sie letnim wzięła udział w akcjach rozczytywaniamałych turystów, prezentując regionalne legendyi podania. W tym przedsięwzięciu brali udział słup-scy licealiści – wolontariusze, związani z bibliote-ką słupską.Poprzez takie działania, organizatorzy chcielizachęcić młodzież do obserwacji terenów nadmor-skich, a tym samym do aktywnego działania narzecz ochrony pasa nadmorskiego. W efekcie zor-ganizowano konkurs marynistyczny, będący wy-nikiem tych obserwacji oraz literackich i historycz-nych spotkań warsztatowych. W konkursie wzię-ła udział młodzież Słupska i  powiatusłupskiego, m.in.: z Ustki, Siemianic, Kobylnicy,ze Smołdzina. W ramach konkursu należało przy-gotować dzieła artystyczne. Technika ich wykona-nia była dowolna, jednakże obowiązywała tema-tyka marynistyczna. Inwencja twórcza młodzieżyprzerosła najśmielsze oczekiwania organizatorów.W ramach konkursu nadesłano szereg różnorod-nych prac, a wśród nich: plakaty, obrazy, wiersze,eseje, albumy, fotografie oraz diaporamy, będą-ce formą prezentacji multimedialnej. Ponadto,uczniowie smołdzińskiego gimnazjum przygoto-wali szantę. Komisja konkursowa zwróciła uwagęna indywidualność oraz innowacyjność dzieł mło-dych twórców, niewątpliwie wyróżniając te naj-lepsze. Wybór był niezwykle trudny. Ostateczniekomisja konkursowa postanowiła podzielić prace

na cztery kategorie: diaporama, plakat, malar-stwo i utwór literacki.Projekt zakończył się Galą Finałową, która odby-ła się 10 grudnia 2009 r. na deskach gościnnegoTeatru Lalki „Tęcza” w Słupsku. Na Gali obecni byliuczestnicy projektu oraz mecenasi kultury, dla któ-rych edukacja regionalna jest tak samo ważna, jakinne dziedziny wiedzy. Ostatecznie nagrodę głów-ną w kategorii diaporama, ufundowaną przez Sta-rostę Powiatu Słupskiego Sławomira Ziemianowi-cza, otrzymał Jakub Walicki z IV Liceum Ogólno-kształcącego w  Słupsku, za prezentację pt.„Impresja”. Komisję konkursową ujęła treść pracy,dobór fotografii oraz oprawa muzyczna. Praca mło-dego twórcy – zdaniem Sławka Żabickiego (foto-grafa, członka jury) – wyróżniała się niezwykłą doj-rzałością warsztatu, ukazując spójność koncepcji.Drugie miejsce w tej kategorii zajęła Olga Wit-kowska, z IV Liceum Ogólnokształcącego w Słup-sku, za pracę „Fale emocji”. Nagrodę główną Dy-rektora Urzędu Morskiego Adama Borodziuka, w ka-tegorii plakat, przyznano Katarzynie Pileckiejz I Liceum Ogólnokształcącego w Słupsku, za pra-cę pt. „Jedziesz kładem po plaży, pozbawiasz dzie-ci marzeń”. W tej kategorii drugie miejsce zajęłyprace Karoliny Pudło z I LO oraz Kariny Kali-nowskiej z Gimnazjum nr 5 w Słupsku. Za orygi-nalne wykonanie, szczególne wyróżnienie MiejskiejBiblioteki Publicznej przypadło Dawidowi Kosmal-skiemu z Gimnazjum nr 5 w Słupsku, autorowi pla-katu „Graffiti”. W kategorii prac malarskich, głów-ną nagrodą Prezydenta Miasta Słupska Macieja Ko-bylińskiego, uhonorowano AleksandręŻmudę-Trzebiatowską z I Liceum Ogólnokształ-cącego w Słupsku. W tej kategorii drugie miejscezajęła Emilia Wala z I LO w Słupsku. Utwory lite-rackie zostały wyróżnione nagrodami Prezesa Związ-ku Literatów Polskich w Słupsku – Wiesława St. Cie-sielskiego. Ponadto przyznano wiele wyróżnień,ufundowanych przez Prezydenta Miasta Słupska.Najwięcej wyróżnień otrzymali młodzi artyści z Sie-mianic.Część artystyczną wypełniła młodzież z grupyteatralnej „BUKA SQUAD”, działającej przy IV Li-ceum Ogólnokształcącym w Słupsku, przeobraża-jąc tęczową scenę w marynarską tawernę.Z całą pewnością taka forma edukacji regional-nej przyniosła wymierny pozytywny wynik, promu-jąc region, a jednocześnie nagłaśniając problemzwiązany z ochroną pasa nadmorskiego. Niezwy-kle raduje fakt, że w przedsięwzięcie, z pełną apro-batą i entuzjazmem, włączył się Urząd Morskiw Słupsku, Starostwo Powiatowe w Słupsku orazUrząd Miejski w Słupsku. Dużą rolę w projekcie ode-grali nauczyciele z poszczególnych szkół, zachęca-jąc młodzież do udziału w konkursie, pośredniczącorganizacyjnie w tym zakresie. Bez nauczycieli-za-paleńców, takie inicjatywy nie miałyby racji bytu,biorąc pod uwagę „przeładowany” program szkol-ny. Należy przy tym zaznaczyć, że bezpośredniaforma edukacji regionalnej, w powiązaniu z pod-ręcznikową teorią, niewątpliwie przynosi korzyści.Poznanie historii, walorów krajobrazowych orazatrakcji turystycznych częstokroć nie wystarcza.Skupienie uwagi na legendach, podaniach, poezji,powieści, obrazie czy fotografii pozwala spojrzećszerzej na otaczający nas świat. Największą nagro-dą dla organizatorów było powtarzające się pyta-nie uczestników i nauczycieli – Kiedy odbędzie siękolejna edycja Bałtyckich Klimatów Literackich?
Danuta Sroka

dansrok@gmail.com
Miejska Biblioteka Publiczna

wego referatu, który wygłosił prof. Cezary Obrach-Prondzyński. Następnie młodzież gimnazjum w Lip-nicy przedstawiła montaż słowno-muzyczny. De-legacje złożyły pod pomnikiem wiązanki kwiatów.Organizatorem obchodów było Zrzeszenie Ka-szubsko-Pomorskie wraz z Zespołem Szkół w Lip-nicy. (Andrzej Lemańczyk)6 września 2009Prądzona gm. Lipnica

W pierwszą niedzielę września, rolnicy z Go-chów przybyli do Prądzony, aby podziękować zawyjątkowe plony. Uroczystości rozpoczęły się msząśw. polową koncelebrowaną w centrum wsi. Od-prawił ją proboszcz parafii Borzyszkowy ks. Ry-szard Górny wraz z księżmi pozostałych gminnychparafii. Po niej podziękowania dla rolników wygło-sił wójt Lipnicy Rafał Narloch i sołtys PrądzonyWioletta Antoszczyszyn. Po mszy św. przemasze-rowano w barwnym korowodzie wieńców z towa-rzyszeniem orkiestry dętej na boisko. Atrakcji niebrakowało. Artystyczne występy w kaszubskimklimacie zaprezentowały Kapela Gochy pod kie-rownictwem Pana Piotra Prądzińskiego, Małe Go-chy prowadzonym przez Panią Danutę Lewandow-ską-Prondzyńską oraz Młodzieżowa Kapela z Lip-nicy z liderem Tomaszem Drążkowskim. Całośćuroczystości prowadziła w języku kaszubskim PaniAnna Gliszczyńska. Dla dzieci była karuzela, zjeż-dżalnia i trampolina. Dla kobiet zawody ustawia-nia sztygi ze snopków zboża, a dla mężczyzn to-czenie beli słomy. W konkursie na najpiękniejszywieniec wygrał z sołectwa Wojsk, a za nim byłyz sołectwa Luboń i sołectwa Kiedrowice. Możnabyło się posilić bigosem, a miejscowe kucharkiprzygotowały niezliczone ilości ciast. Gwiazdą wie-czoru był zespół BUENOS ARES, a do zabawy grałzespół OSTRO. Na każdym kroku dało się zauwa-żyć udekorowane miejsca, podwórza, zaangażo-wanie mieszkańców. Mimo niesprzyjającej mokrejpogody na uroczystościach zgromadziło się spo-ro mieszkańców.25 września 2009 r.LęborkMiejska Biblioteka Publiczna w Lęborku i Insty-tut Kaszubski w Gdańsku byli organizatorami w SaliRajców Urzędu Miejskiego promocji monografii –Dzieje Lęborka.
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Cyfrowy zasób regionu
Danuta Sroka
Słupsk

W czwartek 26 listopada 2009 r.w Miejskiej Bibliotece Publicznej(MBP) w Słupsku odbyła się uro-czystość otwarcia Społecznej Pra-cowni Digitalizacji (SPD), działa-jącej przy Bałtyckiej BiblioteceCyfrowej (BBC). Słupska biblio-teka cyfrowa jest odpowiedziąna zapotrzebowanie współcze-snego użytkownika, ukierunko-wanego na szybki odbiór infor-macji. Aby w pełni zadowolić od-biorcę wiedzy postanowionostworzyć „hybrydowy model” in-stytucji kultury, łącząc nowocze-sną technologię z tradycją.
N ależy zwrócić uwagę na fakt, że granty ukie-runkowane są na konkretne innowacyjne pro-jekty. Biblioteka, poszukując nowych rozwiązań,wystąpiła z kolejnym przedsięwzięciem celowym,którego efektem jest Społeczna Pracownia Digita-lizacji. Pierwsza tego typu pracownia powstała przyŚląskiej Bibliotece Cyfrowej. MBP, czerpiąc inspi-racje od doświadczonych bibliotekarzy cyfrowych,dopasowując działania do warunków, stworzyławłasną SPD. Dzięki temu instytucja wzbogaciła za-plecze programowo-techniczne oraz zyskała do-skonałą kadrę wolontariuszy.Praca wolontariuszy i praktykantów polega naskanowaniu, obróbce graficznej, opracowaniu orazpublikacji w Bałtyckiej Bibliotece Cyfrowej. Wolon-tariusze otrzymują wsparcie techniczne i opiekę odosób prowadzących Pracownię Digitalizacji. Ponad-to udzielana jest pomoc merytoryczna instytucjomwspółtworzącym BBC i pragnącym nawiązać z niąwspółpracę. W SPD prowadzone są zajęcia eduka-cyjne dla młodzieży, lekcje biblioteczne, pokazysprzętu do digitalizacji zbiorów, prezentacje no-wych technologii. Młodzież jest otwarta na nowo-czesną technologię i chętnie nawiązuje współpra-cę na zasadach wolontariatu. Najnowsza genera-cja technologiczna przyciąga nie tylko młodzież,ale również seniorów z Uniwersytetu Trzeciego Wie-ku. Pani Eleonora Sztajnke jest najlepszym przykła-dem aktywnej wolontariuszki. Pracownia „przycią-

ga” dziennikarzy, fotografików, pasjonatów regio-nu i historyków. Statystyki odwiedzin w BBCutwierdzają bibliotekarzy cyfrowych w przekona-niu, że warto budować cyfrowy zasób regionu, za-chowując treści dla przyszłych pokoleń.Na uroczystość otwarcia SPD przybyli słupscyparlamentarzyści, władze Słupska, przedstawicie-le innych miast m.in.: Gdańska, Koszalina, Darło-wa oraz rzesza pasjonatów i twórców cyfrowegozasobu Pomorza.Środki uzyskane z kolejnych projektów zostałyzainwestowane w każdy z istotnych elementówBBC - ulepszenie, bądź ustanowienie infrastruktu-ry digitalizacji, usprawnienia mechanizmów ichoglądu oraz powiększenia samego zasobu biblio-teki cyfrowej. Prowadzone planowe działania digi-talizacyjne należy ocenić pozytywnie. Dokumentyregionalne udostępnione w wersji cyfrowej w inter-necie, powodują wzrost liczby czytelników, przyczym koszt dotarcia do użytkownika znacznie sięobniża.Ewolucja techniczna nieustannie zmusza do ko-lejnych zmian, przed technologią nie uciekniemy,możemy się jedynie z nią zaprzyjaźnić. WładzeSłupska oraz Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Na-rodowego, popularyzując nowoczesną technologię,utwierdzają słupskich bibliotekarzy cyfrowychw przekonaniu, że należy nadal pracować nad roz-wojem BBC. Zdobywana praktyka oraz wiedza, któ-rą dzielą się z nami doświadczeni twórcy bibliotekcyfrowych oraz użytkownicy, ukierunkowuje naszedziałania. Wykorzystując ich potencjał omijamy„mielizny błędów”, na których im się zdarzyłoosiąść. Najlepszym dowodem naszej wdzięcznościdla Nich będzie dynamiczny rozwój Bałtyckiej Bi-blioteki Cyfrowej.Nie ma ograniczeń w poszukiwaniu treści doBBC. Dokumenty nieustannie powstają, wielez nich pozostaje poza głównym obiegiem wydaw-niczym. Rodzinne albumy i pamiątki, kroniki in-stytucji, twórczość ambitnych autorów, wydaw-nictwa promocyjne, pamiętniki przesiedleńców,stanowią nieocenione źródło wiedzy. Nieskończo-ne morze dokumentacji regionalnej, przedstawia-jące życie konkretnych ludzi, wsi, miasta, regio-nu, przemija wraz z nieubłaganie płynącym cza-sem. Naszym obowiązkiem jest zachowanie tychtreści dla przyszłych pokoleń. Nie należy bać sięo to, że w cyfrowej bibliotece regionalnej obokźródeł niezwykle istotnych, z punktu widzenia hi-storyków, znaleźć można dzieła nieprofesjonal-ne, amatorskie. One wszystkie stanowią o naszejindywidualności regionalnej. Biblioteka cyfrowachroni swoje zasoby, gwarantuje ich trwałośći wiarygodność, udostępniając je całemu światu.Zapraszamy do otwartej konstruktywnej dysku-sji oraz współpracy. /-/

W programie spotkania było m.in. wystąpienieredaktora publikacji prof. dr hab. Józefa Borzysz-kowskiego; prezentacja multimedialna oraz wystą-pienia autorów28 września 2009 r.Konarzyny

Oddział Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiegow Konarzynach w ramach Programu Integracji Spo-łecznej realizował 2009 r. projekt „Edukacja i upo-wszechnianie wśród dzieci, młodzieży i osób do-rosłych dziedzictwa kulturowego i tradycji Kaszub”W ramach projektu prowadzone są warsztaty ka-szubskie mające na celu naukę języka kaszubskie-go, poznanie historii, kultury i tradycji Kaszub.W zajęciach uczestniczą zarówno dzieci jak i do-rośli.28 września 2009 r. odbyło się bardzo ciekawespotkanie ( patrz zał. zdjęcia) Gośćmi byli: dr hi-storii Marian Fryda z Człuchowa oraz Zbigniew Ta-lewski, redaktor naczelny czasopisma kulturalno-regionalnego „Naji Goche”. Uczestnicy spotkaniapoznali historię Konarzyn w latach międzywojen-nych oraz przybliżona została im postać ks. A.Schulza, który miał wielki wkład w podtrzymaniepolskości i rozwój kultury. Dr Marian Fryda przeka-zał na ręce Pani Marii Rogenbuk list Wojewody Po-morskiego Stanisława Wachowiaka skierowany doks. A. Schulza z 1925 r. Wszyscy uczestnicy spo-tkania okazywali wielkie zainteresowanie tema-tem. Niektóre osoby ze wzruszeniem opowiadałyhistorie tamtych czasów, przekazanych im przezdziadków lub rodziców.W ramach tego projektu wystąpił także z „Msząkaszubska na chór i diabelskie skrzypce” Chór z Lu-zina prowadzony przez Tomasza Fopke. Odbyło siętakże spotkanie z aktorem Zbigniewem Jankow-skim, a przez 6 m-cy do końca 2009 roku prowa-dzone były zajęcia z języka kaszubskiego. /mr/28 września 2009Brzeźno Szlacheckie

Jak co roku w Brzeźnie Szlacheckim odbywałasię inscenizacja odsieczy wiedeńskiej. Walkom ka-szubskich chłopów i wojsk Sobieskiego z Turkamitowarzyszyły widowiskowe potyczki konne z sza-blami oraz ogłuszające wystrzały z hakownic.Obchody, podobnie jak w ubiegłym roku, rozpo-częły się mszą św. Złożono kwiaty pod obeliskiem
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upamiętniającym udział Kaszubów w odsieczy. Nascenie zaprezentowały się dzieci i młodzież z Ze-społów Szkół w Brzeźnie i Lipnicy oraz Młodzieżo-wego Domu Kultury w Miastku. Niespodziankęwzbudził samolot, z którego lotnicy 30. Kaszub-skiej Eskadry Lotniczej Marynarki Wojennej wypu-ścili talony na słodycze. Na inscenizację przygoto-waną przez Bractwo Rycerzy Zamku Bytowskiegoprzybyło kilka tysięcy mieszkańców powiatu. Coroku więcej osób przyciągają te spotkania z nasząkaszubską historią sprzed ponad trzystu lat. Po in-scenizacji nie zabrakło oczywiście zawodów spraw-nościowych dla śmiałków, np.: chodzenie z desecz-ką przymocowaną do stóp. Gwiazdą muzycznąwieczoru był duet AN DREO & KARINA.1-3 października 2009Tuchomie – Lipnica – Brusy

Fundacja Naji Gochë i Stowarzyszenie CentrumMiędzynarodowych Spotkań w Tuchomiu przywspółudziale wójtów Gm. Lipnica i Tuchomie orazBurmistrza Brus Witolda Ossowskiego i Stanisła-wa Kobusa prezesa ZO ZKP w Brusach byli orga-nizatorami III Spotkań na Gochach i Zaborach Lip-nica – Tuchomie Brusy 2009r.Były one poświęcone m.in. pamięci Jana Kar-nowskiego wielkiego regionalisty i poety kaszub-skiego urodzonego w Czarnowie k/Brus w 70 rocz-nicę jego śmierci. W Czarnowie w miejscu jego uro-dzenia wzniesiono przy tej okazji okolicznościowyobelisk. 1 października 2009LipnicaDokonano uroczystego otwarcia nowego boiskaprzy miejscowej szkole. Gościem honorowym byłDyrektor Departamentu ds. Sportu Urzędu Marszał-kowskiego Województwa Pomorskiego Pan MaciejKowalczuk. Przecięcia wstęgi dokonali wspólnie:dyrektor Departamentu Maciej Kowalczuk, dyrek-tor Zespołu Szkół Andrzej Lemanczyk, radny Syl-wester Hapka, Wójt Gminy Rafał Narloch orazuczennica szkoły, po czym boisko poświęcił Ks. Pro-boszcz Leszek Wołoszyk. Oprawę artystycznąuświetniły dziewczyny ze szkolnego zespołu mu-zycznego pod kierownictwem Tomasza Drążkow-skiego.Inauguracyjny mecz siatkówki na nowym boiskurozegrały pracownice Urzędu Gminy i ZespołuSzkół. Porywisty wiatr sprzyjał nauczycielkom. Z ko-lei w przeniesionym na salę gimnastyczną meczupiłki ręcznej, wygrały zdecydowanie urzędniczki.Budowę boiska wykonała przed czasem firmaKaszub z Kiełpina. Koszt budowy wyniósł 379 tys. złi został sfinansowany po połowie przez Gminę Lip-nica oraz Ministerstwo Sportu i Turystyki. Trybunyzostały zakupione przez Gminę. Prace ruszyły w po-łowie lipca i miały się zakończyć do połowy paź-dziernika. Płyta boiska o wymiarach 25 x 47 m po-kryta tartanem posiada wyznaczone pola gry dopiłki ręcznej, koszykowej, siatkowej oraz tenisaziemnego. Kompleks jest otoczony siatką 4-metro-wej wysokości i oświetlany.

Zdzisław Józef Konnak
Warszawa-Wesoła

Powiązania Konnaków z rodemKinków wynikają z tego, że na-szą babcią w Czapiewicach zestrony matki była Waleria Kin-ka urodzona 9 XII 1883 w Bru-sach.
Moje wspomnienia o gospodarstwie dziad-ków, które było moim domem przez 15lat od września 1939 do ukończenia studióww 1954 roku, opatrzyłem mottem z Mickiewi-cza:Kraj lat dziecinnych On zawsze zostanie,piękny i czysty jak pierwsze kochanie. Jak do-tąd, rok w którym nie byłem na Kaszubach,był dla mnie rokiem straconym.Chciałbym bardzo serdecznie podziękowaćpani Janinie, za inicjatywę zorganizowania zjaz-du rodu Kinków i umożliwienie mi wzięcia w nimudziału.Od wielu lat odwiedzam Kaszuby już tylkourlopowo, a z wiekiem staje się to coraz trud-niejsze. Impreza we Wielu-w tutejszym koście-le byłem po raz ostatni w roku 1944 -zmobili-zowała mnie do wzięcia w niej udziału i spę-dzenia paru dni na Kaszubach.Mój dziadek Józef Gatz wspomniał kiedyś, ze swo-jego teścia Kinkę z Brus poznał, kiedy ten przyniósłjakiś mandat nałożony przez Gminę-już nie pamię-tam, za jakie przewinienie. Wynika z tego, że mój pra-dziadek Kinka, był nie tylko rolnikiem, ale dodatkowopracował w gminie. Mówiono też, że kiedy jeszcze niebyło kolei, świadczył gminie i policji w Brusach pod-wody do Chojnic i na tym rzekomo zrobił majątek.Pradziadek Kinka ostatnie lata swojego ży-cia spędzał w Czapiewicach i tam podczas woj-ny go poznałem jako 9-10 letni bufka,Mój dziadek- właściciel typowego gburskie-go gospodarstwa na Kaszubach poderwałw Bru-sach dziewczynę niezwykłej urody, o czymświadczy jej portrecik zrobiony w Gdańsku w la-tach 70-tych ubiegłego wieku, kiedy miała jużponad 90 lat i była pod opieką mojej Mamy.Nie trudno z niego dostrzec i domyśleć się,jaka była piękna, kiedy wychodziła za mążi mając 24 lata urodziła moją mamę.Najwcześniejsze utrwalone wspomnienieo babci Walerce, to jej wieczorna komenda-„Dzecy! Nodzie umyć, pocerz zmowie, wyszczaci spać /". Z akcentem na „pocerz zmowie" bobyła niezwykle pobożna.W ostatnich miesią-cach wojny, w których samotnie z babcią ochra-nialiśmy przed plądrowaniem gospodarstwow Czapiewicach, odmówiłem z nią tyle pacie-rzy, że jak sadzę w bilansie jestem na plus,chociaż ostatnio już mniej się panu Bogu na-przykrzam.Kiedy pewnego razu po powrocieze szkoły na wakacje wielkanocne posmaro-wałem sobie w Wielki Piątek kromkę chlebasmalcem, Babcia uznała to za grzech śmier-telny i nakazała natychmiastowe pójście doLeśna do spowiedzi. Nawet na myśl mi nieprzyszło, aby tego polecenia nie wykonać, cho-ciaż było to tuż przed maturą.Opowiadano też, że przed wojną, kiedy ja-kiegoś polecenia babci nie wykonano- na przy-kład zagrabienia dosyć dużego podwórka, czy

usunięcia innego nieporządku, to babcia umie-rała i trzeba było posyłać bryczkę do Brus poksiędza. Po namaszczeniu, zdrowie Babci ra-dykalnie się poprawiało, a ksiądz mówił, żemusi się spieszyć i wracać, bo żniwa i dużo ro-boty, a Pani też pewnie zaraz wstanie, bo jaksię samemu ludzi nie dopilnuje, to wszystkie-go można się spodziewać.Na radykalną i szybką poprawę zdrowia bab-ci wpłynęło zapewne również to, że ustalonojuż, co było przyczyną śmiertelnego ataku i po-dwórko zagrabiono, czy ogród podlano. Zda-rzenia, które przytaczam, świadcząc jej dużymautorytecie i o tym, że dzięki swojej pracy do-prowadziła gospodarstwo i jego domownikówdo ziemiańskiego poziomu, z uwzględnieniemwszystkich aspektów, możliwych do uzyska-nia w tamtych czasach na gospodarstwie o po-wierzchni około 60 hektarów.. Waleria de domoKinka, była dzielnym partnerem w realizowa-niu ambicji dziadka Józefa.W mojej książce zatytułowanej „Od Świętejdo Wesołej" rozdział poświęcony Czapiewicomzakończyłem adaptacją pewnego wierszyka.
A  kiedy już się odciełeśnię i  auta mi nie będzie
trzeba,
To na bosaka powędruję, by na Zabory spoj-
rzeć z  nieba.
I  nim do Piotra drzwi zapukam, a  tam uczynki
moje zważą
To Czapiewice sobie pooglądam i  popatrzę jak
gospodarzą

Kilka lat temu pożyczyłem od mojego sąsia-da krajową książkę telefoniczną z  roku1927.Znalazłem w niej dwóch abonentów te-lefonu z mojej rodziny Byli to Dr Leon Lachow-ski, dziadek mojej żony, w tym czasie lekarzpowiatowy w Grudziądzu, oraz Bolesław Kin-ka - przedsiębiorca. Dzięki temu swojemu wuj-kowi moja Mama ukończyła szkołę handlowąw Bydgoszczy. Z fotografii absolwentek tejszkoły i późniejszych zdjęć widać, że tak jakBabcia Walerka była też niezwykle piękną ko-bietą. W notesiku mojej mamy prowadzonymprzez Nią w czasie okupacji znalazłem zapis.-„ Wujek Boleś z Radomia przysłał mi 200 Mk. ".Jest jeszcze jedna postać z rodu Kinków,o której warto wspomnieć w kilka słowach...Jest nią inż. Władysław Kinka, absolwent wy-działu Rolniczo- leśnego Uniwersytetu Poznań-skiego w roku 1923 najmłodszy brat mojej bab-ci. Był przed wojną nadleśniczym w Bartlu Wiel-kim w Borach Tucholskich i Łąkorzu kołoNowego Miasta.W nadleśnictwie Łąkorz jako jeden z pierw-szych zastosował w praktyce nowoczesną me-todę trzebieży selekcyjnych według Schedeli-na, która wyparła niemiecka instrukcję trze-bieży według Krafta i stała się od lat 50 tychobowiązująca w naszych Lasach. Państwo-wych. Z nadleśnictwa Łąkorz został wiosną1939 roku powołany na stanowisko GłównegoInspektora w Toruńskiej Dyrekcji Lasów Pań-stwowych. Stanowiska tego jednak już nie ob-jął, bo został zmobilizowany. Okupację spędziłw Oflagu II c w Woldenbergu. Tam tez przygo-tował dwie prace pod tytułem „ Pojecie i rolatrzebieży w ujściu nowoczesnym" i „ O wpro-wadzaniu buka i innych rodzajów cieniozno-śnych w drzewostanach sosnowych. " Pracete w roku 1948 wydał i rozpowszechnił Insty-tut Badawczy Leśnictwa w Warszawie.
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10 – 24 października 2009 r.SłupskW dniach 10 – 24 października 2009 roku w ko-ściele Świętej Rodziny w Słupsku przy ul. Grottge-ra 9 eksponowana była wystawa kilkuset prac kon-kursowych VI edycji Konkursu Plastycznego dlaDzieci i Młodzieży „Mój Kościół na Pomorzu”, zor-ganizowanego przez Wydział Katechetyczny KuriiBiskupiej w Koszalinie, Słupski Klub Przyjaciół „Nie-dzieli”, Klub Inteligencji Katolickiej w Koszaliniei Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana”w Słupsku. Patronat Honorowy nad VI edycją Kon-kursu sprawowali Jego Ekscelencja Ksiądz BiskupEdward Dajczak – Biskup Koszalińsko-Kołobrzeski,Ksiądz Infułat dr Ireneusz Skubiś – Redaktor Na-czelny Tygodnika Katolickiego „Niedziela” i ArturGałęski – Zachodniopomorski Kurator Oświaty.W VI edycji Konkursu ze szkół na terenie całejdiecezji koszalińsko-kołobrzeskiej wpłynęło 1296prac rysunkowych, graficznych i malarskich, 86prac rzeźbiarskich i 384 prac wykonanych w tech-nice mieszanej – ogółem 1766 prac.8- 10 października 2009Starbienino k. Choczewa

Kaszubski Uniwersytet Ludowy (KUL) w Wieży-cy oraz Niemiecki Związek Uniwersytetów Po-wszechnych (DVN) zorganizowały Jesienne Warsz-taty Animatorów Wiejskich pod nazwą Oświata do-rosłych dla rozwoju wsi – Inspiracje z Europy.Spotkanie było kontynuacją debaty wokół obrazui przyszłości wsi na tle doświadczeń krajów Euro-py Środkowo- Wschodniej.Otwarcia seminarium dokonali prof. Ewa Przy-bylska z DVV International Polska i Marek Bycz-kowski Prezes Zarządu KUL. Poczym referaty wy-głosili dr Wojciech Kmieć (Przyszłość wsi oraz ideirozwoju obszarów wiejskich w Europie) z Instytu-tu Socjologii UMK Toruniu a także Zdzisława Hołu-bowska (Znaczenie aktywności i działań partner-skich dla rozwoju społeczności wiejskiej) z Stowa-rzyszenia na rzecz rozwoju miasta i gminy Debrzna.W części „prezentacja dobrych praktyk „ swo-imi doświadczeniami podzielili się: Weronika Vasi-lova i Rozalia Cornanicova z  Uniwersytetu w Bra-tysławie, Słowacja, Piia Karro z Rackyla OLd Scho-ol Center,Estonia, Natalia Barysenka BiałoruskieStowarzyszenie”Contry Escape”, Eva Vosahlova

Kiedy w czasie ewakuacji obozu w Dobie-gniewie zimą 1945 roku inni oficerowie nieśliw plecakach mydło i papierosy, za które, w dro-dze wymiany, można było zdobyć coś do je-dzenia, porucznik Władysław Kinka zabrał zesobą podręcznik Hodowli Lasu Alfreda Den-glera i zapełnioną na marginesie jego notat-kami pracę leśnika Szwajcarskiego Schedeli-na o trzebieżach w ujęciu nowoczesnym. Obiete książki podarował mi, kiedy w latach 70tych pracowałem w Zarządzie Lasów w Toru-niu. Był człowiekiem, tak jak babcia Walerkai moja Mama głęboko wierzącym i po wojnie-trochę też z racji autorytarnego charakteru-nie znalazł należnego mu z racji wiedzy i pra-cowitości, miejsca w swoim zawodzie. Był natyle bezkompromisowy, że odmówił przenie-sienia do pracy w Instytucie Badawczym Le-śnictwa, gdzie szybko mógł dojść do profesu-ry, a to, dlatego, że uznał, iż jeden z dyrek-torów tego Instytutu nie miał jego zdaniemkwalifikacji potrzebnych na tym stanowisku.Było to w okresie, kiedy komitety partii za-czynały decydować o kadrach na kierowni-czych stanowiskach. Jakie nadzwyczajne efek-ty daje wprowadzanie podszytu buka w drze-wostanach sosnowych widać w NadleśnictwieNiedzwiady.O tym jak bardzo inżynier Władysław Kin-ka nie pasował do powojennych PRL-owskichczasów, najlepiej świadczy anegdota, którąopowiadano w środowisku leśników, któremunie były obce sprawy leśnej etyki zawodowej:„ Kiedy nadleśniczy Kinka wychodził w nie-dzielę po południu z żoną na spacer do lasu,a ta zerwała do wazonu kilka gałązek, pięk-nie pachnącej sosny wejmutki, to w ponie-działek jego pierwszą czynnością było wpła-cenie do kasy nadleśnictwa 5 groszy za stro-isz !"Nie mogę też przemilczeć, jak wyglądał mójosobisty kontakt z niewątpliwym i uznawa-nym przeze mnie autorytetem zawodowym,jakim był bez wątpienia w polskich lasachinż. Kinka. Będąc przejazdem w Toruniu za-prosiłem wujka do Iławy i wspomniałem, żebyłbym mu wdzięczny za konsultację w spra-wie lipy, którą miałem zamiar wprowadzićw podszyty w jednym z podległych mi leśnictw.Jego odpowiedź i reakcja na moją prośbę byłaszybka i jednoznaczna.-„ Z tej lipy wyjdzie tylko lipa, jeżeli robi tonadleśniczy, który z rozliczeniem za korzysta-nie z koni służbowych zwleka aż dwa miesią-ce i do rozliczenia się zmusza go dopiero kon-trola. " O tym moim przewinieniu służbowympowiedział mu dyrektor Zarządu Lasów w Olsz-tynie, któremu podlegałem, gdy wujek spy-tał go o opinie o swoim krewniaku. Innychkrytycznych uwag na mój temat jako nadle-śniczego jak się okazało dyrektor nie miał,ale ta, którą przekazał była druzgocąca.Mój dyrektor-zresztą jeden z lepszych dy-rektorów Zarządów Lasów w Polsce, był przedwojną po szkole dla leśniczych w Margoniniepodleśniczym u wujka w nadleśnictwie Łąkorzi pomagał mu we wdrażaniu zasad trzebieżyselekcyjnej, o której już wcześniej wspomina-łem.Żeby nie przedłużać, nie będę już rozsze-rzał innej historii, świadczącej o niepasują-cym do powojennych czasów charakterze i za-sadach życiowych wujka Władka-, jakiej do-świadczyłem podczas mojego służbowegopobytu w NRD-owskim Instytucie BadawczymLeśnictwa w Eberswalde. Jego bezkompromi-sowość i krytyczna uwaga o plantacjach to-polowych, spowodowała, że skreślono wyda-

nie w języku niemieckim jego dwóch -wspo-mnianych prac popularne naukowych.Na doświadczenia zawodowe inżyniera Wła-dysława Kinki powołuje się w swoim akade-mickim podręczniku Hodowli Lasu Prof. Sta-nisław Tyszkiewicz.. A i mnie zdarzyło się w la-tach 80 tych, kiedy już pracowałemw Naczelnym Zarządzie Lasów Państwowychi uczestniczyłem w sympozjach naukowychorganizowanych przez Szkołę Główną Gospo-darstwa Wiejskiego, że w sporach o zasadygospodarki leśnej powoływano się na inż. Wła-dysława Kinkę.Opowieści mojej mamy o jej odwiedzinachi pobycie u jej wujka nadleśniczego w BartluWielkim, a była z nim prawie w tym samymwieku, spowodowały, że i ja wybrałem ten za-wód.Swoje wspomnienie o babci Walerce i jejbraciach traktuje jako- nieudolny być może,ale pełen najlepszych chęci -wyraz wdzięcz-ności, za jej wkład w to, że dom w Czapiewi-cach był naszym prawdziwym domem w cza-sie okupacji i po wojnie do czasu ukończenianauki.Po wojnie urwały się moje kontakty z rodzi-ną Kinków z Dąbrowy koło Wiela.A związki „Czapiewic" z tymi krewnymi mu-siały być bardzo bliskie, jeżeli właśnie tamdziadek Józef Gatz i babcia Walerka znaleźlidla siebie i nas wszystkich na kilka tygodnischronienie, w czasie wojny, kiedy dotarłastraszna wiadomość, że wszyscy jesteśmy naliście przewidzianych do wywiezienia do obo-zu w Potulicach.Pamiętam, że kiedy tam mieszkaliśmy, toz kimś, kto był trochę starszy ode mnie wę-drowaliśmy do jakiejś cioci, która smażyłanam ulubione placki kartoflane, a mieszka-ła w domu, który kojarzy mi się z „poniatów-ką".- Od siostry mojej Mamy- mojej cioci Manisłyszałem, że kiedy trafiła do obozu koncen-tracyjnego w Stutthofie, to przeżyła ten obózi zachowała siły do ucieczki z marszu śmier-ci spod Żukowa, dzięki swojej kuzynce, którabyła więźniarką w tym obozie już od dłuższe-go czasu i ułatwiła cioci dostosowanie się dostrasznych warunków obozowych. Może ktośz bliższych krewnych tej osoby-coś mi się ko-jarzy, że nosiła nazwisko Łangowska- przybli-ży nam w chociażby krótkim wspomnieniu, tązapewne niepospolitą postać.W latach 50 tych od inspektora szkolnegoWojaka w Bytowie, który ukończył Semina-rium Nauczycielskie w Tucholi razem z moimOjcem, rozstrzelanym w roku 1939 w Karole-wie koło Więcborka, otrzymałem informację,że ród Kinków wywodzi się jakoby z hiszpań-skich Marronów, którzy w XV wieku osiedlilisię w Prusach Królewskich i to w Skarszewachi Brusach.Życzę rodowi Kinków, aby również w na-stępnych pokoleniach pojawiły się wyróżnia-jące osobistości, chociażby na miarę tych,o których pozwoliłem sobie wspomnieć.Redaktorowi naczelnemu Naji Goche, PanuZbigniewowi Talewskiemu zaproponuję, aby-jeżeli uzna to za stosowne- zamieścił w swo-im czasopiśmie tekst mojego dzisiejszego wy-stąpienia, może uzupełniony przez panią re-daktor Janinę Głomską z Brus, opisem innych,godnych wspomnienia i pamięci członków za-cnego rodu Kinków.* Jest to tekst wystąpienia, jakie wygłosiłautor w Brusach- Czapiewicach podczaszjazdu rodu Kinków. /tz/
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Regional Disabili Bard, Region Liberec Czechy, Ali-na Mashko niezależny badacz Ukraina, Levko Do-vgan zachodnio – ukraińskie Centrum Zasobów,Roksana Nezhyvenko, NGO „Fundation for Regio-nal Initiatives Ukraina, Marta Żywicka KUL.W wieczorowej części artystyczno – towarzyskiejwystąpił zespół folklorystyczny Koleczkowianie. 9październik był dniem terenowo studyjnym, uczest-nicy konferencji odwiedzili powiat bytowski gdziew Karwnie gm. Czarna Dąbrówka zapoznali się z re-alizacją programu pn „Uczmy się dokonywaćzmian”, następnie na Górze Lemana w Piaszniezapoznali się z działalnością – promocyjno – histo-ryczna jej właściciela pt. „jak zapomniana wieśprzyciąga turystów” Z kolei w Niezabyszewie - Tu-chomiu spotkali się z członkami Stowarzyszenia„Sploty” oraz członkami OSP Tuchomiu. Na zakoń-czenie w Bytowie uczestnicy wysłuchali koncertuzespołu „Niwa Modrego Lnu” z Słupska, który zacel swojej działalności przywrócenie ludowej tra-dycji muzycznej Pomorza Środkowego m.in. sięgapo unikalne pieśni słowińskie.Ostatnim akcentem spotkań był pokaz filmu „Ko-niec pieśni’ Piotra Borkowskiego, który jest swo-istą modlitwą nad wymierającą kulturą wschod-niego pogranicza. Wprowadzenia do pokazu filmudokonał Jaromir Szroeder z Muzeum Zachodnio Ka-szubskiego w Bytowie. Ostatnim akcentem warsz-tatów była uroczysta kolacja – „Inspiracje z Euro-py- smaki regionów”.15 października 2009 r.SłupskW ramach Międzynarodowe Konfrontacje Kultu-rowe odbyła się sesja naukowa Wielkie Pomorze –Tożsamość i wielokulturowośćKonferencji towarzyszyły: Promocja książki Wiel-kie Pomorze. Mit i literaturaLinie północne, projektmuzyczno-literacki: Daniel Odija (teksty), Marcin„Emiter” Dymiter (muzyka) Projekcja filmu Bilderaus Ostpommern, oprac. R. Steineck (rok prod.1928 – 54 min.) Projekcja Die pommersche Ad-ventsrose/Pomorska róŜa adwentowa. Ein Histo-rienspiel von Hans-Udo Vogler/Sztuka historycznaHansa-Udo Voglera Spektakl Moje dni (tekst: rela-cje polskich mieszkańców Słupska; reżyseria Da-niel Kalinowski), Teatr Uniwersytetu Trzeciego Wie-ku w Słupsku Wykład Pastora Hansa-Udo Voglera,Die Tradition der pommerschen Adventsrose. EineErinnerung an die Christianisierung in PommernOtwarcia tych Międzynarodowych KonfrontacjiKulturowych dokonali:Dyrektor Muzeum Pomorza Środkowego w Słup-sku– Mieczysław Jaroszewicz Rektor Akademii Po-morskiej w Słupsku– prof. Roman DrozdPrezydent Miasta Słupska – Maciej KobylińskiStarosta Powiatu Słupskiego – Sławomir Ziemia-nowicz.W części naukowej referaty wygłosili:Prof. Cezary Obracht-Prondzyński, Pomorzew poszukiwaniu toŜsamości – pytania o model wie-lokulturowościProf. Roman Drozd, Ukraińcy na Pomorzu. W po-szukiwaniu nowej ojczyzny?Prof. Józef Borzyszkowski, Wielkie Pomorzew myśli Lecha BądkowskiegoDr Bronisław Nowak, Horyzonty kronikarskichpowinności. O kształcie Pomeranii i dylematachTomasza KantzowaProf. Jerzy Samp, Zapomniane fragmenty Wiel-kiego Pomorza – śuławyProf. Tadeusz Linkner, „W pętach WybrzeŜa” Ber-narda ChrzanowskiegoKs. prof. Jan Turkiel, Dietrich Bonhoeffer – Toż-

Bolesław Bork
Rekowo Górne

Mniejszość niemiecka na Wy-brzeżu i na całych Kaszubachstanowiła w 1921 r. około 18,a dziesięć lat później ponad 10procent ogółu mieszkańców.Zrzeszona była w licznych le-galnych i nielegalnych organi-zacjach, które traktowały pań-stwo polskie jako zjawiskoprzejściowe, a od połowy lattrzydziestych przyjęły hitle-rowską politykę wschodnią. Jużw początkowej fazie swej dzia-łalności łączyły pracę legalnąz głęboko zakonspirowaną dzia-łalnością o charakterze dywer-syjno-szpiegowskim, bowiemtaką rolę wyznaczyło im hitle-rowskie kierownictwo III Rze-szy.
Zasadniczym założeniem mocodawcówz Berlina było utworzenie przy pomocytych organizacji z ludności niemieckiej tzw. Vkolumny, która w czasie pokoju miała prowa-dzić działalność propagandową, szerząc po-głoski o nieuniknionym wcieleniu tzw. koryta-rza pomorskiego do III Rzeszy, udowadniając„naukowo” odrębność etniczną Kaszubóww stosunku do narodu polskiego, głosząc wyż-szość kultury germańskiej, rozpowszechnia-jąc defetystyczne poglądy o skandalicznymstanie gospodarczym Polski, ośmieszając urzę-dy polskie i przedstawicieli władzy, a takżedokonując aktów sabotażu i dywersji, zaśw czasie wojny otwarcie atakując wojsko pol-skie. Tym poczynaniom towarzyszyła od sa-mego początku dywersja ideologiczna pseu-dohistoryków hitlerowskich, wyjaśniających„naukowo” konieczność ekspansji niemieckiejna wschód.Na Kaszubach tym poczynaniom towarzy-szyła jeszcze inna forma propagandy, miano-wicie starano się wszelkimi sposobami wpoićludności polskiej, a w szczególności Kaszu-bom, przekonanie o tymczasowości stanu, jakizostał ustanowiony postanowieniami wersal-skimi.W marcu 1935 r. Niemcy zbierali w miastachi w większości wioskach na Kaszubach dekla-racje o przynależności całych rodzin polskichdo narodowości niemieckiej, wyjaśniając przytym, że oświadczenia te mają rzekomo zwią-zek z plebiscytem, jaki na Pomorzu miała zor-ganizować ich zdaniem Liga Narodów. Na Ka-szuby do wielu rodzin przychodziły z Niemiecpocztówki przedstawiające skrępowanego

Niemca w cieniu żołnierza Wehrmachtu, nadktórym znęcał się Polak. Na pocztówce wid-niał znamienny napis: „Kto bije Niemców, bijeNiemcy”. Miało to związek z rozpętaną w Rze-szy i wśród mniejszości niemieckiej w Polsceoszczerczą kampanią, jakoby Niemcy byli u nasokrutnie prześladowani.A było wręcz odwrotnie! To Niemcy stawa-li się coraz bardziej agresywni w stosunku doludności polskiej. Świadczą o tym choćby ta-kie wypowiedzi obywateli polskich narodowo-ści niemieckie), jak:” Przyjdzie nasz Führeri zrobi z Polakami porządek”, lub: „ Żeby Hi-tler zabrał już Pomorze, to każdy miałby do-brą pracę”. Wielu przedstawicieli mniejszościniemieckiej w miastach i na wsiach kaszub-skich, nie kryło się ze swoimi antypolskimi po-glądami. Jawnie odgrażali się miejscowej lud-ności polskiej, powołując się na swego wodza.Dla przykładu Volksdeutsch Walter Weihs z Do-brzewina wiosną 1939 r. zwrócił się do robot-nika rolnego Ksawerego Hoppy ze słowami:„Ty polska świnio, poczekaj tylko, jak przyjdzieHitler, wtedy się z wami rozliczy".Sporo Niemców z różnych miejscowości Wy-brzeża w ślad za swoimi przywódcami z orga-nizacji hitlerowskich, w związku z 50-leciemurodzin Hitlera wysyłało do Berlina hołdowni-cze depesze. Przywódca Volksdeutschów We-isner wysłał depeszę o następującej treści:„W związku z 50-leciem urodzin Führera skła-dam w imieniu Jungdeutsche Partei jak naj-serdeczniejsze życzenia zdrowia i powodze-nia w dokonywanym wielkim dziele. Razemz wszystkimi rodakami niemieckimi łączę sięw podzięce za danie nam narodowego socja-lizmu oraz za zapewnienie naszemu narodo-wi życia i przyszłości”.Mieszkańcy tzw. kresów zachodnich, w tymrównież Kaszub, którzy zajęli gospodarstwarolne, warsztaty i sklepy opuszczone na po-czątku lat dwudziestych przez Niemców, otrzy-mywali przez cały okres międzywojenny listyz pogróżkami, że oni, to znaczy Niemcy, byliwłaściciele wrócą i wyegzekwują „swoją” wła-sność.Atmosfera na Kaszubach wiosną 1939 r. sta-wała się coraz bardziej nieznośna na skutekagresywnej postawy Niemców, rozzuchwalo-nych tolerancją i na ogół biedną postawą wo-bec ich poczynań władz sanacyjnych. Podju-dzani przez wrogą Polsce propagandą goebel-sowską docierającą tu za pośrednictwem radiai prasy, Niemcy odgrażali się coraz częścieji coraz bardziej zuchwale Polakom.Niemcy tej wiosny zorganizowali z okazjiurodzin Hitlera. specjalną uroczystość, mają-cą swe odbicie prawie we wszystkich miastachi większych, wioskach Kaszub. Odpowiednioprzygotowani przez niemieckie środki przeka-zu wysłuchali przemówienia Hitlera, traktującten dzień jako uroczystość narodową. WieluNiemców z Wybrzeża i z całego terytorium Ka-szub z tej okazji przerwało pracę. A w następ-stwie demagogicznego przemówienia Führe-ra znacznie wzrosła liczba antypolskich wy-stąpień i prowokacji.Na Wybrzeżu ukazywało się legalnie, w za-leżności od okresu, około 10 niemieckich cza-sopism, a zza granicy zachodniej i Wolnego

Agresja, eksterminacja i okupacja hitlerowskana Kaszubach
Działalność V kolumny na Kaszubach
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samość człowieka w czasie totalitaryzmuKs. prof. Jan Perszon, Kultura religijna jako ele-ment tożsamości KaszubówProf. Jowita Kęcińska, Krajna – „ziemia wielkichzasiedleń i spotkań”Dr Joanna Flinik, O niemoŜliwej miłości, czyli to-Ŝsamość i narodowe stereotypy w powieści Hele-ne Blum-Gliewe „Kaszubska panna młoda” („Ka-schubenbraut”)Prof. Krystyna Turo, Poetycki zapis zakorzenie-nia w liryce Jana Piotra GrabowskiegoMgr Isabel Sellheim, Die Geschichte der StadtStolp in Pommern von 1800-1945 – ein “unveröf-fentliches” Werk von Otto LandanProf. Maciej Hejger, Niemcy na Pomorzu Zachod-nim po zakończeniu akcji łączenia rodzinProf. Klaus Hammer, “...aber Dickköpfe warensie alle”. Das Pommern-Bild des Autors und Leben-sphilosophen Ehm WelkProf. Daniel Kalinowski, Hymny pomorskie – pol-ski, kaszubski i niemiecki głos ideologicznyDr Jarosław Chaciński, Pommernlied – o etnicz-ności i narodowości w muzyce i edukacji muzycz-nejKierownictwo naukowe Konferencji sprawowali:dr Adela Kuik-Kalinowskadr hab. prof. AP Daniel KalinowskiOrganizacja:Instytut PolonistykiAkademii Pomorskiej w SłupskuWspółorganizatorzy:Muzeum Pomorza Środkowego w SłupskuInstytut Kaszubski w GdańskuStarostwo Powiatowe w SłupskuUrząd Miejski w SłupskuSłupski Ośrodek Kultury – Teatr Rondo16 października 2009 r.SłupskStarosta Słupski, Słupski Klubu Przyjaciół "NIE-DZIELI" i Katolickiego Stowarzyszenia "Civitas Chri-stiana" w Słupsku zorganizowali uroczystość SŁUP-SKIEGO DNIA JANA PAWŁA II i KARDYNAŁA IGNA-CEGO JEŻA, w Słupsku. W sali obrad starostwaodbyła się konferencja podczas której wygłoszo-no: Słowo o przyjaźni Ojca Świętego Jana Pawła IIz Biskupem Ignacym Jeżem, były też wystąpieniaokolicznościowe oraz recital wirtuoza gitary kla-sycznej Jana Oberbeka z Krakowa i okolicznościo-wa wystawa fotogramów Jerzego Walczaka ze Słup-ska. Z kolei w kościele klasztornym św. Ottonaw Słupsku eksponowana była wystawa fotograficz-na poświęconej Księdzu Kardynałowi Ignacemu Je-żowiOdprawiona została również koncelebrowanaMsza Święta w intencji Jana Pawła II i KardynałaIgnacego Jeża17 października 2009 r.WarszawaOdbył się IV Kongres Obywatelski, który zgro-madził około 1 000 osób, zainteresowanych otwar-tą debatą publiczną.Myślę, że był to najbardziej udany, pełen zna-czącej wymiany myśli, odczuć, doświadczeń, re-komendacji i dobrej energii kongres. Wszystkimuczestnikom serdecznie dziękuję. Byliśmy ze sobąszczerzy, powiedzieliśmy sobie i przedstawicielomwładz publicznych wiele tzw. "prawd trudnych"a jednocześnie zachowaliśmy optymizm i przeko-nanie, że między innymi dzięki dobrej komunika-cji wiele da się zmienić na lepsze. O dobrą komu-nikację między nami samymi, jako obywatelamia także między nami a władzą publiczną i media-mi będziemy starali się dbać również w przyszłości.Zapraszam do zapoznawania się z materiałamikongresowymi. Książeczki kongresowe, sprawoz-

Gdańska docierały dziesiątki innych tytułówgazet i czasopism. Prasa ta, a prawie wszyst-kim popularne na Wybrzeżu „Deutsche Rund-schau”, „Pommereller Tageblatt”, „DanzigerNachrichten”, „Puziger Zeitung” lub „Dirschau-er Zeitung“, starała się wykorzystać na oma-wianym terenie regionalizm, w którym przy-wódcy hitlerowscy upatrywali potencjalnegosojusznika w swych rewizjonistycznych poczy-naniach. Prasa niemiecka głosiła separaty-styczne hasło: „Kaszuby dla Kaszubów” i w ten sposób próbowała, stosując starą rzym-ską maksymę „dziel i rządź”, zbuntować lud-ność kaszubską przeciwko macierzy. Zakusomtym sprzeciwiali się sami Kaszubi, dając temuwyraz w swojej regionalnej prasie „Zrzesz Ka-szëbsko”, „Kleka”, „Bëne i buten”, „Gryf”, „Ga-zeta Gdyńska”, „Gazeta Kaszubska”.Niemcy na Wybrzeżu coraz wyraźniej szy-kowali się do wojny. Wielu właścicieli mająt-ków ziemskich, a także drobni rolnicy narodo-wości niemieckiej,, wstrzymywali się już od1938 r. ze sprzedażą produktów rolnych i gro-madzić zapasy żywności lub przemycać ją. doVaterlandu. Właściciel majątku z Borcza, Ho-ehne, podobnie jak jego stryjeczny brat z Leź-na, wysyłali samochodami i wozami konnymiżywność i konie do Gdańska. Sabotowano teżzarządzenia władz polskich. Po ogłoszeniu,mobilizacji alarmowej z wielu niemieckich ma-jątków dostarczano w ramach mobilizacyjnychjednostkom polskim takie konie i uprząż, żenie nadawały się do celów wojskowych. Siłątrzeba było egzekwować od wielu Niemcówporządne konie i dobrą uprząż. Masowym zja-wiskiem u kaszubskich Niemców stało się gro-madzenie srebrnych monet polskich. Niektó-rzy z nich, jak właściciel Chwarzna Gelder,zgromadził całe garnki srebrnego bilonu.Agenci V kolumny na szeroką skalę prowa-dzili na polskim Wybrzeżu wywiad. W samymWejherowie około 30 Niemców było bezpo-średnio powiązanych z różnymi komórkamiwywiadu w Rzeszy i w Wolnym Mieście Gdań-sku. Natomiast w powiecie tczewskim o współ-pracę z niemieckim wywiadem wojskowympodejrzewano co najmniej 82 agentów V ko-lumny. Znany nam oberlejtnant Hans Hoeh-ne, właściciel majątku ziemskiego z Borcza,po odbyciu ćwiczeń wojskowych w Rzesy, pro-wadził wywiad na teranie powiatu kartuskie-go. Agent Willi Siedschlag zamieszkały w Tcze-wie zbierał materiały o polskich jednostkachwojskowych i o placówkach PrzysposobieniaWojskowego. Właściciel mleczarni w LuzinieStucke utrzymywał stałe kontakty z niemiec-ką strażą graniczną (Grenzwache). Patrole tejformacji stacjonujące w Strzebielinie przekra-czały systematycznie granicę polsko-niemiec-ką. W rejonie wsi Zelewo, położonej nad rze-ką Redą, przenikały na terem Polski patroleGrenzwache i szpiedzy V kolumny. Staż gra-niczna w Karwi aresztowała Ernesta Litzau,który interesował się zbyt podejrzliwie rozlo-kowaniem jednostek polskich w rejonie Jezio-ra Żarnowieckiego. W Miłobądzu w 1938 r. po-licja aresztowała 15 niemieckich szpiegów,którzy próbowali przekroczyć granicę. Żołnie-rze tczewskiego batalionu strzelców MichałRóżanowski został 16 sierpnia 1939 r. zamor-dowany przez dywersanta V kolumny w mun-durze niemieckiego urzędnika celnego. Są totylko nieliczne przykłady działalności przed-wojennej niemieckiej V kolumny.Z przekazaniem w odpowiednie ręce zebra-nych informacji wywiadowczych agenci V ko-lumny nie mieli specjalnych trudności. Nie-miecki rządca folwarku Tyłowo wybudował za

zgodą władz polskich prywatną linię telefo-niczną prowadzącą przez granicę do majątkuOpalino po stronie niemieckiej. Linia ta byławykorzystywana przez szpiegów i za jej po-średnictwem przekazywano do Rzeszy tajneinformacje. Niemieccy właściciele majątkówziemskich zatrudniali bez przeszkód hitlerow-ców z Gdańska, którzy penetrowali całe Wy-brzeże, a spostrzeżenia i dane przekazywaliswobodnie za pośrednictwem „swych” panówmocodawcom zza granicy. Tak było np. w ma-jątku w Małym Kühla , u Pennera w Stefano-wie, Strelau w Mostach, Rehmera w Matarni,Kullinga w Klukowie, Geldera w Chwarznie,czy też u Thymiana na Obłużu. Do tych ma-jątków bez przeszkód zjeżdżali obywatele Rze-szy i Gdańska. Von Penner junior ze Stefano-wa był kierownikiem szppiegowskich i sabo-tażowych grup V kolumny i obejmował swymdziałaniem całe Kaszuby, Wybrzeże, łączniez Półwyspem Helskim.Zadaniem V kolumny było też dokonywa-nie przerzutów na tereny niemieckie poboro-wych pochodzenia niemieckiego, aby uchro-nić ich przed służbą wojskową w armii polskieji zasilić nimi jednostki niemieckie. Głównymorganizatorem nielegalnych przerzutów mło-dzieży niemieckiej do Gdańska był posiadają-cy obywatelstwo polskie Johann Luks. Latem1939 r. aresztowano kilka związanych z nimosób na dworcu w Tczewie. Między innymiaresztowany został jego współpracownik Ste-fan Lech pochodzący ze Świecia. Od 1936 r.procederem tym zajmował się również FranzWillinzig.Z chwilą rozpoczęcia działań wojennych Vkolumna przeszła do działań natury militar-nej. W pierwszych dniach wojny zabudowa-nia Małego Kacka, ze szczególnym uwzględ-nieniem strychów, dywersanci wykorzystalijako dogodne gniazda oporu. Ze strychu jed-nej z ruder „dzielnicy chińskiej” w Kacku gru-pa dywersantów ostrzelała stanowisko pol-skiego karabinu maszynowego. Ze strychupięcio kondygnacyjnego gmachu przy ulicyŚwiętojańskiej w Gdyni dywersanci w studenc-kich czapkach strzelali do przechodzącychżołnierzy polskich. Żołnierze płk. StanisławaDąbka biorący udział w nocnym wypadzie z 3na 4 września 1939 r. na Osowę i Wysoką, za-uważyli po przejściu Warzenka, regularne sy-gnały świetlne donoszące Niemcom o prze-marszu jednostek polskich. Wieczorem 7 wrze-śnia mieszkańcy Przetoczyna zawiadomiliwojsko, że cywilni osobnicy zabili polskiegopolicjanta. Konny zwiad por. Dworzańskiegozlikwidował uzbrojoną dywersantów. W dniu10 września ostrzelano z lekkiego karabinumaszynowego, znajdującego się w barakuprzy drodze Chylonia - Koleczkowo, wojsko-wy samochód polski, w którym zginął major,a kierowca został lekko ranny. W rybackiejwsi Chałupy na Półwyspie Helskim dywersan-ci V kolumny obrzucili ręcznymi granataminocujących w miejscowej szkole polskich żoł-nierzy. Dywersanci skazywali też jednostkomniemieckim dogodne przejścia informowalio pozycjach wojsk polskich, sygnalizowali lot-nikom Luftwaffe ważne obiekty i zgrupowa-nia wojska polskiego, siali zamęt wśród lud-ności cywilnej.Społeczeństwo Wybrzeża, jak również woj-sko, wykazało wiele poświęcenia i hartu w wal-ce z V kolumną. Nie zdołało jednak zapobiecwszystkim akcjom antypolskim kierowanymprzez mniejszość niemiecką. Ofiarność niewystarczała dla uratowania niepodległegobytu narodu. /-/
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Homilia na Mszy św. za Ojczyznę
wygłoszona przez ks. Jerzego

Popiełuszkę w kościele św. Stanisława
Kostki w Warszawie (26.08.1984 r.)
P oprzez wieki historii naszego narodu, Maryja,Matka Syna Bożego była nierozdzielnym ele-mentem jej dziejów. Obrała sobie tron królowaniana Jasnej Górze i uczyniła, że w tym miejscu Polacyzawsze, a zwłaszcza w czasach największych znie-woleń narodu, czuli się prawdziwie wolni.Zarówno pod Grunwaldem, jak i w czasie szwedz-kiego najazdu, pod Wiedniem i w roku 1920, w cza-sie II Wojny Światowej, a zwłaszcza w czasach, po-wojennych była Tą, która umacniała w narodzie pol-skim nadzieję.W czasach zaborów, zwłaszcza na terenie zabo-ru rosyjskiego, czynnik religijny i maryjny domino-wał w manifestacjach patriotycznych. Carscy czy-nownicy walczyli również i z pieśniami maryjnymi,które rozbrzmiewały w kościołach. Sotnie kozackiewidziały też w Matce Boskiej Częstochowskiej swo-jego wroga. Szukano po domach obrazków z Jej wi-zerunkiem. Zdzierano obrazki z drzwi domów i mu-rów kamienic, które były naklejane w formie jakbyniepisanych ulotek- Z pewnym lękiem słuchali urzęd-nicy carscy z komisji śledczych o tak zwanych „wo-jennych czynach" Pani Jasnogórskiej, której w cza-sie Powstania Styczniowego nie wahali się kiedyśnazwać główną rewolucjonistką.W roku 1920, a więc niedługo po odzyskaniu nie-podległości, Episkopat Polski ponowił obranie MatkiBoskiej Częstochowskiej na Królową Polski. A wśróduroczystych słów aktu deklarowano: Tutaj, na JasnejGórze, gdzie każdy kamień głosi cuda Twojej nadNarodem naszym opieki, wyciągamy ku Tobie, Mat-ko litości, błagalne dłonie, byś w ciężkiej kraju po-trzebie przyszła nam z pomocą.Zawsze Maryja dla narodu była Matką podtrzy-mującą swe dzieci w wierze i nadziei, że odmieni sięlos udręczonej ojczyzny.Poprzez obraz Czarnej Madonny, o którym piszeLechoń, że widać go w każdej polskiej chacie. I w ko-ściele i w sklepiku, i w pysznej komnacie, w rękutego, co umiera, nad kołyską dzieci…, docieraławszędzie tam, gdzie budziła się wiara i nadzieja.W swoim obrazie dotarła również w sierpniu 1980roku do Gdańskiej i Szczecińskiej Stoczni, dotarła dokopalń na Śląsku i do Huty Warszawa. Była przy ko-lejnym zrywie patriotycznym naszego narodu, byłaprzy rodzeniu się „Solidarności".Dzisiaj, w czwartą rocznicę powstania „Solidarno-ści" mamy obowiązek szczegółowiej przywoływaćw swojej pamięci nastroje tamtych gorączkowychsierpniowych dni. Dni. w których z troski o dom oj-czysty, w bólu i niepokoju serca, w umęczeniu fi-zycznym i duchowym, na klęczkach z różańcemw ręku, na klęczkach przy polowych ołtarzach, z pa-triotycznymi i religijnymi pieśniami na ustach, w roz-paczliwym wołaniu robotników o godność człowie-ka i pracy, z poparciem inteligencji i świata kulturyrodziła się Solidarność Polskiego Narodu. Solidar-ność Narodu miała już swoje korzenie w poprzed-nich wołaniach o prawdę i sprawiedliwość z roku1956, 1968, 1970 i 1976. Miała swoje korzeniew łzach, krzywdzie i krwi robotniczej, miała swojekorzenie w poniżeniu młodzieży akademickiej. Dla-tego szybko rozrosła się w potężne drzewo ogarnia-jące swoimi konarami cały kraj. I chociaż rozwijałasię burzliwie, to jednak przez piętnaście miesięcy

jej legalnego działania, nikt z jej winy nie został za-bity ani raniony. Solidarność zrodzona w sierpniu1980 roku to nie tylko związek zawodowy o tej na-zwie, który ukształtował się parę miesięcy później,ale to dążenie całego narodu ku prawdzie, sprawie-dliwości i wolności. Potwierdzeniem, że to była So-lidarność Narodu jest również i fakt, że stan wojen-ny wprowadzono przeciwko całemu narodowi, a nietylko przeciwko związkowi zawodowemu.Przed dwoma laty, w sierpniu powiedziałem, żeSolidarności została zadana rana, która ciągle krwa-wi, ale nie jest to rana śmiertelna, bo nie możnauśmiercić nadziei. Dzisiaj jeszcze bardziej widzimyi odczuwamy, zwłaszcza gdy podziwiamy wiernośćideałom naszych braci, kiedy powrócili z więzień,bardziej widzimy i odczuwamy, że nadzieje z sierp-nia 1980 roku żyją i przynoszą owoce. Dzisiaj są onecenniejsze, bo weszły do ludzkich serc i umysłów.Tego, co jest w sercu, co jest głęboko związane z czło-wiekiem, nie można zlikwidować takimi czy innymiustawami i zakazami. Myślę, że będzie tu na miej-scu przypomnienie pewnej historii, która miała miej-sce w jednym z głodujących afrykańskich państw,gdzie przywódca kraju zakazał swoim poddanym,pod groźbą surowej kary, używać słowa „głód" i ob-wieścił całemu światu, że problem głodu w jego kra-ju został zlikwidowany. W naszym kraju problem ist-nieje i będzie istniał, bo Solidarność to nadzieja nazaspokojenie głodów ludzkiego serca, głodu miłości,sprawiedliwości i prawdy.Nie wolno tym słowem poniewierać i zamykać gow rzekomo, niechlubnej przeszłości. Tym słowem,o którym z szacunkiem mówi cały świat, o którymOjciec Święty powiedział, że jest „chlubnym sło-wem", i które zostało nagrodzone najwyższym świa-towym odznaczeniem, Pokojową Nagrodą Nobla.Nadzieje z Sierpnia '80 roku żyją. A my mamy mo-ralny obowiązek pielęgnować je w sobie i z odwagąumacniać w naszych braciach. Trzeba wyzbyć się

dania oraz część prezentacji znajdują się na stro-nie www.pfo.net.pl.Jan SzomburgPrezes Instytutu Badań nad Gospodarką Rynko-wąInicjator i Organizator IV Kongresu Obywatel-skiego 20 października 2009 r.LipuszW 70 rocznica mordu ludności cywilnej w Karp-nie k/ Lipusza odbyły się uroczystości patriotycz-no-religijne. Uroczystość połączona była z zaprzy-siężeniem nowych harcerzy. Harcerze odczytalitekst, w którym odtworzyli okoliczności i przebiegtragicznych wydarzeń z 16.X.1939 r. (Na łamachNG w swoim czasie opisywaliśmy szczegółowowszystko to co dotyczyło tej hitlerowskiej zbrod-ni). Po złożeniu kwiatów rozpoczęła się Msza Świę-ta, którą koncelebrowali ks. Kanonik proboszcz JanOstrowski oraz wychowany w Skwierawach nieda-leko Lipusza, obecny proboszcz parafii w NowejKarczmie  ks. Jan Spierewka.. Oprawą uroczysto-ści był występ Chóru Parafialny im. Św. Cecylii z Li-pusza pod kierunkiem organistki Iwony Drozdow-skiej. Gmina Lipusz wykonała tablicę informacyj-ną z historią mordu oraz planem sytuacyjnymgrobów pomordowanych. Uroczystość przygoto-wał ks. Proboszcz Jan Ostrowski z harcerzami. Od-bywa się ona w tym miejscu co roku.18 października 2009 r.SłupskZ okazji XXV rocznicy męczeńskiej śmierci ks. Je-rzego Popiełuszki Zarząd Regionu Słupskiego NSZZ„Solidarność” zorganizował okolicznościowe uro-czystości pamięci. W kościele NSJ w Słupsku od-była się uroczyste nabożeństwo, poczym okolicz-nościowa – o treściach patriotycznych cześć arty-styczna. N a zakończenie złożono pod słupskimpomnikiem ks. Jerzego wiązanki kwiatów. /tz/25 października 2009 r.SłupskW dodatku specjalnym Newsweek Polska z 25października br. Związek Powiatów Polskich opu-blikował ranking najlepszych gmin i powiatów dzie-sięciolecia w Polsce. Spośród 379 powiatów ziem-skich otrzymaliśmy najwięcej punktów z poszcze-gólnych lat i w ocenie końcowej uplasowaliśmy sięna pierwszym miejscu, zdobywając tytuł powiatudziesięciolecia. To wyróżnienie dla kierownictwaurzędu, zarządu powiatu oraz pracowników staro-stwa jest powodem do dumy, potwierdzeniemsłuszności wyborów i starań, a jednocześnie za-chętą i mobilizacją do dalszej pracy nad ciągłympodnoszeniem jakości usług. Z okazji dziesiątejrocznicy istnienia powiatów uhonorowanie samo-rządu powiatu słupskiego jest niewątpliwym suk-cesem i jednocześnie najlepszym prezentem dlamieszkańców powiatu. Dodatkowym powodem dozadowolenia jest również to, że gmina Kobylnicaokazała się także najlepsza i zdobyła tytuł gminywiejskiej dziesięciolecia.Ogólnopolski ranking Związku Powiatów Polskichto jedyna w Polsce tego rodzaju rywalizacja samo-rządów zarządzana w trybie online na bieżąco. Po-dzielona jest na cztery kategorie jednostek samo-rządu terytorialnego: powiaty, miasta na prawachpowiatu, gminy miejskie i miejsko-wiejskie orazgminy wiejskie. Zasady rywalizacji są proste – nazasadzie dobrowolności zgłaszają swoje dokona-nia wszystkie powiaty i gminy z całej Polski. Oce-niane są one przez ekspertów ZPP, sprawdzasię m.in. działania proinwestycyjne i prorozwojo-we samorządu, rozwiązania poprawiające jakośćobsługi mieszkańców, rozwój społeczeństwa infor-macyjnego itp. Za każdą kategorię otrzymuje się
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lęku, który paraliżuje i zniewala umysł i ludzkie ser-ce. Tu powtarzam często wypowiadane z tego miej-sca zdanie, że bać się trzeba zdrady Chrystusa zaparę srebrników jałowego spokoju. Mamy obowią-zek dawania świadectwa prawdzie o Sierpniu 1980roku, tak jak to świadectwo dawali przez prawie trzylata przywódcy Związku Zawodowego „Solidarność".Mamy obowiązek domagać się, by nadzieje na-rodu zaczęły się wreszcie realizować. Trzeba to czy-nić z odwagą i rozwagą. Trzeba zdawać sobie spra-wę z sytuacji geopolitycznej w jakiej się znajduje-my, ale jednocześnie ta sytuacja nie może byćwygodną zasłoną do tego, by rezygnować z należ-nych narodowi praw.Trzeba więc wreszcie zasiąść do stołu i w szcze-rym dialogu, mając na uwadze dobro Ojczyzny, szu-kać właściwego rozwiązania wszelkich problemów.Trzeba zasiąść do stołu z autentycznymi przedsta-wicielami narodu, z tymi, którym naród zaufał i tegozaufania nie cofnął, a nie stwarzać fikcji rozmów zesztucznie powołanymi do istnienia organizacjami.Pisali w swoim czasie biskupi, że stronami ugodyspołecznej jest władza rządząca i wiarygodni przed-stawiciele grup społecznych, w tym mająca szero-ką aprobatę społeczną — „Solidarność". Trzeba dokońca usunąć bariery przeszkadzające dialogowi na-rodu z władzą. W tym, przede wszystkim trzebauczciwie przeprowadzić do końca amnestię dlawszystkich więzionych i posądzanych o czyny z po-budek politycznych. Trzeba naprawić krzywdy, zwłasz-cza moralne, wyrządzone tym, którzy na swój spo-sób, bezinteresownie, ukochali Ojczyznę. Trzebaumożliwić bezwarunkowy powrót do normalnego ży-cia wszystkim ukrywającym się, bo oni już złożyli naołtarzu Ojczyzny wysoką ofiarę poniewierki.Naród Polski nie nosi w sobie nienawiści i dlate-go zdolny jest wiele przebaczyć, ale tylko za cenępowrotu do prawdy. Bo prawda i tylko prawda jestpierwszym warunkiem zaufania. Naród tak boleśniedoświadczony już nie uwierzy żadnym gołosłownymdeklaracjom. Prośmy Matkę Najświętszą, Panią Ja-snogórską w dniu Jej święta, aby pomogła wszyst-kim w naszej ojczyźnie zrozumieć, że nie da się bu-dować domu ojczystego na kłamstwie, przemocyi nienawiści.Prośmy słowami Ojca Świętego, który tak modliłsię 4 sierpnia 1982 roku: Matko. Może jeszcze nig-dy, tak jak teraz nie trzeba było, abyś wzięła w swemacierzyńskie dłonie serca i myśli Polaków. Abyśwzięła w swe ręce losy mojego narodu.Prośmy słowami modlitwy o błogosławieństwo ro-botnikom w fabrycznym utrudzeniu, rolnikom nachlebnym łanie, nauczycielom i wychowawcom w tru-dzie nauczania i wychowania, uczonym w mozol-nym dociekaniu, służbie zdrowia w trosce o życiei zdrowie człowieka, o błogosławieństwo wszystkim,którzy budują dobro naszej Ojczyzny.I prośmy na koniec słowami wiersza współczesnejpoetki:

Królowo Polski...Twoja wierna Polska do Twych stóp się chylii prosi:daj pokój naszym dniom,a sercom Solidarność.Amen* 18 października 2009 r. z okazji XXV roczni-cy męczeńskiej śmierci ks. Jerzego Popiełusz-ki Zarząd Regionu Słupskiego NSZZ „Solidarność”zorganizował okolicznościowe uroczystości pamię-ci. W kościele NSJ w Słupsku odbyła się uroczystenabożeństwo, po czym okolicznościowa – o tre-ściach patriotycznych cześć artystyczna. Na zakoń-czenie złożono pod słupskim pomnikiem ks. Jerze-go wiązanki kwiatów. /tz/
Wacław PomorskiZALEW WIŚLANY

(Z przejazdu przez Włocławek)
WidzęZalew Wiślany - i most we Włocławku
Pod nim srebrna wstęga Wisłyco do Bałtyku toczy swój wielorybi grzbietNa zielonej mierzei - świetlisty krzyż i zimny obelisk ka-miennyA przy nim my - słupscy poeci z polnymi kwiatami w ręku
Tu jestem jak pisklę orła skalnegoktóremu drży serce i łzawią oczyA j jednak unoszą mnieskrzydła modlitwyjak unosiły Polaków słowa nadzieiktórymi sycił nas wielki warszawski kapelan -ksiądz Jerzy...On „dzielił losy swego narodubył bliski wszystkich jego doświadczeńale wciąż bliski pozostaje" *)( a miało być: jak kamień w wodzie...)
Widzę spłowiałą samotną brzozęniemego świadka październikowego mordu...jak leje strugami łzysmagane wrześniowym wiatremW tym wietrze słyszę Chopinajak gra swój nokturn żałobny...I nagłe w poszumie fal pojawiają się słowa:„Zło dobrem zwyciężaj"...
Upadam na kolana - i roniąc łzy szepczę:Boże, wybaczam - alepamiętam ...

Włocławek, 11.09. 2009
*) Słowa JPII- Tarnów, 1 0 czerwiec 87  r.

określoną w regulaminie liczbę punktów. Punktyzbierane są przez cały rok, ale kryteria w konkur-sie się zmieniają, gdyż nieustannie zmienia sięświat wokół nas. Punktacja zamykana jest ostat-niego dnia roku kalendarzowego o godzinie 12.Zwycięzca dostaje tytuł „Dobrego Polskiego Sa-morządu”. ZPP z okazji dziesiątej rocznicy istnie-nia Związku postanowił uhonorować te samorzą-dy, które mają największe osiągnięcia, przyznającim tytuł gminy/powiatu dziesięciolecia. (Maria Ma-tuszewska)5-6 listopada 2009 r.Gdańsk Gdynia

Nadbałtyckie Centrum Kultury było organizato-rem Międzynarodowej Konferencji Kultura – PodajDalej Pt. Rozwój edukacji kulturalnej w wojewódz-twie pomorskim.Konferencja była adresowana do osób działają-cych w obszarze kultury do przedstawicieli insty-tucji i organizacji społeczno – kulturalnych, gmin-nych domów kultury, do wykładowców i studen-tów uczelni artystycznych i humanistycznych, donauczycieli, artystów, do kuratorów i pracownikówadministracji publicznej.W Konferencji udział wzięli specjaliści zajmują-cy się edukacją kulturalną z różnych regionów Eu-ropy – Irlandii, Wielkiej Brytanii, Szwecji, Danii, Fin-landii, Norwegii, Francji, Niemiec a także z Polskii Pomorza. Podzielili się oni z uczestnikami Konfe-rencji swoją wiedzą teoretyczną i doświadczeniem.Uczestnicy tego spotkania poszukiwali skutecz-nych metod edukacji kulturalnej, dzieci, młodzie-ży i dorosłych w regionie pomorskim, nawiązalirównież współpracę z partnerami z Europy.Było to pierwsze spotkanie z cyklu konferencjii warsztatów, które poprzez transfer wiedzy, przezprzykłady „dobrych praktyk”, poprzez ukazanieskutecznych rozwiązań ma doprowadzić do spój-nego rozwoju edukacji kulturalnej.Konferencja ta odbywała się pierwszego dniaw siedzibie NCK w Ratuszu Staromiejskim w Gdań-sku a w drugim dniu w Gdyni w Pomorskim ParkuNaukowo – Technologicznym.W konferencji uczestniczył (oraz objął nad niąpatronat) Mieczysław Struk wicemarszałek woje-wództwa pomorskiego. Konferencje poprowadziłap. Elżbieta Pękała – z-ca Dyrektora NCK w Gdańsku.
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Portugalscy
przyjaciele
Leszek Kreft

Za pomocą niniejszych zdjęćpragnę przedstawić mojegoPrzyjaciela Artura Oliveiraz żoną Lucią z miejscowości Car-taxo w prowincji Ribatejo w Por-tugalii. Na tych zdjęciach jestrównież moja żona Ewa Hłasko- Kreft i Ola (Aleksandra) Kar-nicka, córka słupskiego akto-ra Jerzego Karnickiego.
Artur jest naszym przyjacielem, przyjeżdża,co dwa lata do Polski, z którą łączą go sil-ne więzi i liczne przyjaźnie z ludźmi kultury i sztu-ki ziemi słupskiej. Aktualnie jest na emeryturze,ale kiedyś był dyrektorem banku w Cartaxo i ani-mował oraz sponsorował ruch teatralny na miej-scu i w całym okręgu Santa Rem. Czyni to zresz-tą do tej pory.Pierwszym, który Go poznał był Antoni Fran-czak szef teatru Rondo ze Słupska, było to pod-czas warsztatów teatralnych w roku 1977 w Por-tugalii i tak zaczęła się ich przyjaźń, która za-owocowała przyjazdem w następnym roku teatruz Cartaxo do Słupska, później Teatr RONDO po-jechał do Cartaxo i tak to się potoczyło.Wymiana rozszerzyła się na inne dziedziny,zwłaszcza sztuki plastyczne i co roku na plene-ry czy warsztaty przyjeżdżają do nas artyściz Portugalii a nasi malarze, rzeźbiarze i in. jeż-dżą, co roku do Cartaxo. Również i ja byłem z Te-atrem RONDO w Portugalii w 1983 roku, grali-śmy spektakle plenerowe w miasteczkach ca-łego okręgu Santa Rem i tam się zaprzyjaźniliśmy.Kiedy przyjeżdżali Oliveirowie, spotykaliśmy sięw Polsce a w roku 2002 byłem z żoną dwa ty-godnie u nich. Są to ludzie niebywale serdecz-ni, pokazali nam środkową i północną Portuga-lię z zapierającymi dech zabytkami.W ubiegłym roku Artur z żoną był po raz kolej-ny w Słupsku tu zamieszkali u państwa Karnickich,a ponieważ mają już licznych znajomych, to ci za-praszali ich do siebie, tak że się nie nudzili. Ja za-wiozłem ich w końcu sierpnia na Kaszuby na Go-chy, gdzie i co zwiedzili min. Kościoły w Borzysz-kowach i Brzeźnie Szlacheckim a także po drodzekościół w Kołczygłowach. Byli naprawdę zachwy-ceni i zdumieni niesamowitą historią Gochów, umi-łowaniem tej ziemi a także Waszą gościnnością.Obejrzeli przygotowania do dożynek, zjedli Wierz-chocinie u Wiesławy i Czesława Klajstów pysznykaszubski obiad itd.Ta wycieczka na Gochy była również cieka-wym i pouczającym doświadczenie dla mojejżony, Sopocianki z rodziny wileńskiej a takżei dla Oli, które dotychczas nie miały takiej po-znawczej okazji i były też zachwycone. Podczastego pobytu w 2009 roku Artur z żoną zostaliuroczyście przyjęci przez Prezydenta MiastaSłupska, gdzie odebrał odznaczenie Za Zasługidla Miasta Słupska oraz Nagrodę I Stopnia Pre-zydenta Miasta Słupska za upowszechnianie kul-tury. /-/

Od lewej Ola Karnicka, Lucia Oliviera, Ewa Hła-
sko – Kreft, Leszek Kreft i Artur Oliviera (sierpień
2009 r .Borzyszkowy na Gochach) .

Pod obeliskiem Kaszubi pod Wiedniem w  Brzeź-
nie Szlacheckim.

Strażnica pamięci i  patriotyzmu Borowy Młyn /
j.Gwiazdy.

11 listopada 2009LipuszOdbyły się uroczystości z okazji Święta Niepod-ległości Polski. Rozpoczęły się one uroczystą MsząŚw. w intencji ojczyzny pod przewodnictwemks. proboszcza kanonika Jana Ostrowskiego w ko-ściele św .Michała Archanioła w Lipuszu. Po czymodbyła się uroczysta akademia, uświetniona wy-stępem Chóru św. Cecylii z Lipusza pod batutą Iwo-ny Drozdowskiej. Ponadto wręczono stypendia lau-reatom II edycji programu stypendialnego „Pomocdla ambitnych” przyznanych przez Stowarzysze-nie na Rzecz Rozwoju Gminy Lipusz, Fundację Edu-kacyjną Przedsiębiorczości oraz Fundację Wspo-magania Wsi. W tegorocznej edycji, stypendia napierwszy rok studiów dziennych w wysokości 500 złmiesięcznie przez 10 miesięcy otrzymali: MartaLubecka – Lipusz, Aleksander Okrój – Lipusz, Pa-trycja Rekowska – Szwedzki Ostrów, Katarzyna Za-brocka – Lipusz. Po zakończeniu uroczystej akade-mii zebrani goście w uroczystym pochodzie ulica-mi Lipusza udali się pod Pomnik Wdzięczności,gdzie 7 Drużyna Harcerska im. Ks. Stefana Freli-chowskiego z Lipusza spełniła apel, a delegacjezłożyły kwiaty.18 listopada 2009 r.BytówMuzeum Zachodnio-Kaszubskie w Bytowie, Za-kład Antropologii Literatury i Badań Kaszubsko-Po-morskich Akademii Pomorskiej w Słupsku, Zrze-szenie Kaszubsko-Pomorskie Odział w Bytowie, In-stytut Kaszubski w Gdańsku zorganizowali VIIIKonferencje Kaszuboznawczą Pt. Lech BądkowskiLiteratura i wartości.Referaty wygłosili: prof. Józef Borzyszkowski,Krąg współpracowników sprawy kaszubskiej Le-cha Bądkowskiego; prof. Jerzy Samp, Lecha Bąd-kowskiego Pomorza dzieje bajeczne; prof. Zbi-gniew Zielonka, Pomorze w powieściach historycz-nych Lecha Bądkowskiego; mgr  MiłosławaKosmulska, Lech Bądkowski  i jego literackie przy-jaźnie na podstawie listów z innymi pisarzami;prof. Krystyna Turo, Działalność pisarska LechaBądkowskiego w latach pięćdziesiątych XX wie-ku; prof. Jowita Kęcińska Czasy pogańskie w pro-zie Lecha Bądkowskiego; prof. Daniel Kalinowski,Między moralitetem a baśnią. O dramatach LechaBądkowskiego26 listopada 2009Karsin – Wiele

W Domu Strażaka w Karsinie odbyło się zebra-nie członków Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Po-morskiego, oraz zabawa Andrzejkowa przy muzy-ce kapeli „Pepla Band" z Brus. Spotkanie to byłodobrą okazją do złożenia życzeń z okazji osiągnię-cia 88 lat życia dla wielce zasłużonego dla popu-laryzacji Kaszebizny , członka tego oddziału – ma-estra kaszubskiego słowa- Edmunda Konkolew-skiego.Na zebraniu tym podsumowano działalność Od-działu w 2009 roku oraz przyjęto plan pracy na2010 rok, a także nowo przyjętym wręczono legi-tymację członkowskie.
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Nasze zespoły

Stolem
z Chwaszczyna

Tomasz Fopke

Z espół Instrumentalno Wokalny Stolem organiza-cyjnie jest usytuowany przy Jednostce OSPw Chwaszczynie. Działa on już 10 lat. Celem jego dzia-łalności jest pielęgnowanie i popularyzowanie folklorukaszubskiego w pieśni i muzyce. Zachowanie od zapo-mnienia i deformacji starej ludowej tradycji przodków.Początek działań Zespołu datuje się na czerwiec 1999roku, kiedy to pomysłodawca, Leszek Makurat, kontra-basista, zaprosił do miejscowej remizy strażackiej napróbę kapeli swego nauczyciela, Alojzego Trelę,emerytowanego dyrektora szkoły, wieloletniego kierow-nika szkolnego chóru. Siedmioosobową kapelę wkrót-ce powiększono o młodzieżowy żeński sekstet wokal-ny. Do współpracy w pierwszym roku dołączył TomaszFopke, "świeżo upieczony" magister Akademii Muzycz-nej w Gdańsku, były chórzysta szkolny chwaszczyńskiejpodstawówki. I tak to się zaczęło.Dziesięcioletnia działalność zespołu to w sumie kil-kaset prób, ponad sto siedemdziesiąt występów, co-roczne "rodzinne" spotkania opłatkowe i karnawałowebale przebierańców, permanentne wzbogacanie zaso-bu programowego liczącego już ponad 120 pozycji, "wy-łuskanych" z nieprzebranych zbiorów ludowych piose-nek, frantówek, utworów muzycznych Ludwika Bielaw-skiego, Władysława Kirsteina, AleksandraTomaczkowskiego.Prezentację rodzimego folkloru przez chwaszczyń-skie karno wyróżnia autentyzm treści i formy, czystośćbrzmienia, poprawność językowa, młodzieńcza sponta-niczność kreacji. W repertuarze zespołu mieszczą siętakże "Kaszebskó Mszó" oraz kaszubskie, polskie i ła-cińskie pieśni sakralne: kolędy i pastorałki, pieśni wiel-kopostne, wielkanocne, maryjne, przygodne. Ekspono-wane są szczególnie kompozycje Jana Trepczyka i An-toniego Pelplińskiego oraz współczesne Tomasza Fopke,Witosławy Frankowskiej, Jerzego Łyska, Jerzego Stachur-skiego.

Geografię występów zespołu wyznaczają miejscowo-ści:1. za granicą: Schwerin i Wendelstein (Niemcy),2. w kraju: Warszawa, Częstochowa, Toruń,3. w województwie: Gdańsk, Gdańsk Oliwa, GdańskMatemblewo, Gdańsk Wrzeszcz, Gdynia Osowa, GdyniaWysoka, Gdynia, Gdynia Pogórze, Chojnice, Gościcino,Hel, Karczemki, Kielno, Kolbudy, Kościerzyna, Kramarzy-ny, Lębork, Luzino, Łebno, Miastko, Słupsk, Szemud, Ust-ka, Warzno, Wejherowo, Wierzchucino, Zbychowi,4. w powiecie: Kartuzy, Borowo, Czeszewo, Miracho-wo, Przodkowo, Sianowo, Sierakowice, Stężyca, Sulęczy-no, Szymbark, Tuchlino, Wieżyca,5. w gminie: Żukowo, Banino, Chwaszczyno, Leźno,Małkowo, Niestopowo, Sulmin, Tuchom, Tuchomek.Zespół Stolem zyskał zasłużone uznanie nie tylko w lo-kalnym środowisku, stał się piękną wizytówką chwasz-czyńskiego oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie-go. Oto kilka cytatów z artykułów prasowych "Dzienni-ka Bałtyckiego", recenzujących prezentacje karna:- "Przepięknie brzmiały nastrojowe piosenki i muzy-ka kapeli."- "Znakomicie zestrojone głosy śpiewających dziew-cząt, pomysłowe aranżacje poszczególnych utworów."-"Profesjonalne wykonanie i widoczna na twarzachmłodych artystów radość śpiewania."-"Zaśpiewaliście i zagraliście przepięknie. Był to superwystęp."Zespół Stolem jest laureatem prestiżowej nagrodyzespołów folklorystycznych "Złotego Tura", zdobytej naXIV Przeglądzie Pieśni, Tańca, Muzyki i Gawędy Kaszub-skiej w Chojnicach (2004). W jego dorobku oprócz kil-ku pojedynczych, okolicznościowych nagrań dla Gdań-skiej Telewizji znajdują się dwie płyty CD: " Z kaszeb-sczich strón" i "Kaszebsczié achtnienié", promującenajlepsze pozycje z bogatego folklorystycznego rezer-wuaru Kaszub.Doceniając bezinteresowne zaangażowanie i doro-bek chwaszczyńskiego karna władze samorządowe, RadaSołecka w Chwaszczynie i Zarząd Urzędu Gminy w Żu-kowie, sukcesywnie dotowały zakupy kaszubskich stro-jów i kilku instrumentów muzycznych dla zespołu.Z okazji urodzin zespołu 5 grudnia 2009 r. odbył sięjubileuszowy koncert Zespołu w sali Zespołu Szkółw Chwaszczynie.W drugie dziesięciolecie Zespół wkracza z głębokimprzeświadczeniem o słuszności obranej drogi, jego człon-kowie uskrzydleni w swym działaniu nadal będą dbaćo to zachowanie tradycji przodków by -"Nigdy do zgube Nie przindą Kaszebe !"

27 listopada 2009 r.LęborkW  Lęborskim Centrum Kultury Fregata odbyłasię impreza finałowa XXIV Ogólnopolskiego Kon-kursu Literackiego im. Mieczysława Stryjewskiego. Patronat honorowy nad konkursem objął Marsza-łek Województwa Pomorskiego, który ufundowałnagrodę główną, Grand Prix za najbardziej nowa-torski utwór. Ponadto nagrody ufundowały władzepowiatu lęborskiego na czele ze Ryszardem Wen-tą Starostą i władze miasta Lęborka na czele z Włodzimierzem Klatą Burmistrzem – i tu ciekawost-ka, pojawiła się nowa nagroda specjalna Burmi-strza Lęborka za małą formę literacką o tematyceTelewizja, w związku z zaplanowanymi na 2010 rokobchodami 150 rocznicy urodzin Paula Nipkowa,zwanego „Ojcem TelewizjiW programie imprezy był Turniej Jednego Wier-sza Koncert piosenek Marka Grechuty w wykona-niu grupy Dzień Dobry Kiermasz prac podopiecz-nych Środowiskowego Domu Samopomocy „Lwiąt-ko” w LęborkuNa tegoroczny konkurs wpłynęło 305 zestawówtekstów - 215 w kategorii poezji i 90 w kategoriiprozy. Jury w składzie prof. Kazimierz Nowosielski,Stanisław Janke, Daniel Odija, Roman Pryl, Woj-ciech Wencel postanowiło nagrodzić12 autorów.Są to twórcy z całej Polski, choć nie zabrakło tak-że akcentów regionalnych.Nagrody główne otrzymali Maria Rytelewska -Grand Prix Marszałka Województwa PomorskiegoBartosz Jastrzębski - I miejsce proza Marta Wiel-goszewska - II miejsce proza Cezary Dobies - IIImiejsce proza Wojciech Roszkowski - I miejsce po-ezja Edyta Wysocka - II miejsce poezja EwelinaKuśka - III miejsce poezja nagrody specjalne: Ka-rolina Wiercigroch- nagroda specjalna dla lębor-skiego twórcy Łucja Gocek – nagroda Katolickie-go Stowarzyszenia Civitas Christiana Elżbieta Bu-gajna - nagroda Zarządu Głównego ZrzeszeniaKaszubsko-Pomorskiego Bolesław Bork - nagrodaOddziału Miejskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-skiego Tadeusz Buraczewski - nagroda BurmistrzaLęborka w kategorii „Telewizja” Pracami organiza-cyjnymi przeprowadzenia Konkursu i imprezy fi-nałowej zajmowali się pracownicy Biblioteki Miej-skiej w Lęborku z p. Zofia Biskupską – Lisiecką naczele. 4 grudnia 2009 r.BrusyKaszubskie Liceum Ogólnokształcące w Brusachi Grupa dyskusyjna Kamela z Gdańska w ramachdyskusji przed III Kongresem Kaszubskim jaki masię odbyć w 2011 roku , a który to ma zdefiniowaćma priorytety społeczności kaszubskiej na kolejnedziesięciolecia. zorganizowała dyskusje, której te-matem była próba odpowiedzi na pytanie czy „Ka-szubi to naród czy grupa etniczna”?.Była to jedna z wielu dyskusji przed kongreso-wych, które równolegle odbywają się na Kaszu-bach z inicjatywy Zrzeszenia kaszubsko – Pomor-skiego. Referat wprowadzający przygotowaładr Aneta Szopny. Moderatorem dyskusji była – AnnaCupa z Radio Gdańsk W dyskusji panelowej udziałwzieli: Zbigniew Łomiński – dyrektor KLO w Bru-sach, Dariusz Szymikowski – przedstawiciel grupydyskusyjnej Kamela z Gdańska, Marek WantochRekowski – główny organizator Dnia Jedności Ka-szubów, Zbigniew Talewski – redaktor czasopisma„Naji Gòchë” Po czym odbyła się wspólna dyskusja.Uczestnicy zarówno dyskusji panelowej jaki ogólnej wyrazili stanowisko, że Kaszubi w poję-ciu etnicznym w pełni definicji tego pojęcia to na-ród. Stanowisko w tym względzie (oparte na fak-tach i rzeczywistości) nie odnoszono jednak do
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spraw polityki ani do kwestii odrębnej państwowo-ści. 5 grudnia 2009 r.ToruńRada Naczelna Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-skiego podjęła 5 grudnia 2009 roku, na swym po-siedzeniu w Toruniu, uchwałę, ustanawiającą rok2010 – Rokiem Jana Karnowskiego. Z inicjatywąobrania takiego patrona wystąpił Oddział Zrzesze-nia Kaszubsko-Pomorskiego w Brusach.17 grudnia 2009 r.Człuchów – Stacja Paliw „Canpol”

Sygnaliści myśliwscy "Jenot" mieli zaszczyt graćw towarzystwie Lecha Wałęsy. Były przywódca So-lidarności i prezydent RP gościł w ogrodzie zoolo-gicznym przy stacji paliw i restauracji "Canpol"przy drodze krajowej nr 22 w okolicach Człucho-wa. Prezydent Wałęsa dokonał uroczystego otwar-cia zagrody, do której sprowadzono dwa żubryo imionach Pompik i Podlotka pochodzące z Biało-wieży i Wrocławia. Sygnaliści tucholskiego Zespo-łu Szkół Leśnych odegrali na rogach myśliwskichuroczyste fanfary na powitanie szczególnego go-ścia a także w momencie uroczystego otwarcia za-grody. /pg/ 17 grudnia 2009 r.Słupsk

W Miejskiej Bibliotece Publicznej im. Marii Dą-browskiej odbyła się impreza gwiazdkowo – lite-racka Pt. „Wigilia u Marii Dąbrowskiej.W Wigilii uczestniczyli m.in. członkowie oddzia-łu ZLP w Słupsku z swym prezesem WiesławemCiesielskim na czele oraz grupy Poetyckiej Wersz Bytowa kierowanej przez Wacława Pomorskiegoa także członkowie grupy poetyckiej działającejprzy Starostwie Słupskim - „Wtorkowe Spotkania”którzy zaprezentowali swoją poezje. Nie zabrakło

Idea „krajowości pomorskiej”
Lecha Bądkowskiego

Mateusz Zieliński- student
Wydziału Prawa
i  Administracji UG (Gdańsk)

Aktualność myśli Lecha BądkowskiegoW  artykule niniejszym zamierzam przybliżyć sza-nownemu czytelnikowi termin „krajowość”, swe-go czasu sformułowany przez emigracyjny Ruch Po-morski. Pojęcie to powstałe w roku 1945 w Wielkiej Bry-tanii miało zastąpić używane wcześniej określenie„regionalizm poszerzony”, ale nie przyjęło się i rychłopopadło w zapomnienie.„Krajowość” przez długi czas była znana tylko wą-skiej grupie działaczy pomorskich, jednak upadek re-alnego socjalizmu w Polsce i powstanie autentyczne-go samorządu terytorialnego ponownie wydobyło jąna światło dzienne. W dzisiejszej dobie, gdy minęło już10 lat od reformy samorządowo – administracyjnej, jejponowne przypomnienie może wydawać się „odgrze-waniem starych kotletów”, jednakże tak nie jest. Pań-stwo jest organizmem żywym, ciągle ewoluującym,a żaden ustrój nie jest wieczny. Polska potrzebuje dys-kusji o kształcie swojego ustroju, od władz centralnychaż po najbardziej interesujący nas samorząd. Niechajartykuł ten będzie jednym z głosów w tej ważnej dys-pucie o przyszłości.
Słowo o Lechu BądkowskimA utor „O krajowości”, najważniejszego dla tej pra-cy dzieła, przyszedł na świat w Toruniu, 24 stycz-nia 1920 roku, dokładnie sześć dni po wkroczeniu Woj-ska Polskiego do tego miasta. Ukończył toruńską Szko-łę Powszechną oraz Gimnazjum Staroklasyczne im.Mikołaja Kopernika. W wieku 18 lat wstąpił do SzkołyPodchorążych Piechoty w Brodnicy. Zamiast zacząćdrugi rok nauki szkolenia oficerskiego, wyruszył w wrze-śniu 1939 roku na front jako dowódca plutonu.Po klęsce Polski, w styczniu 1940 roku przedostajesię przez Wschód i Bałkany do Francji, gdzie wstępujedo Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. Bierze udziałw walkach o Narvik, za co zostaje odznaczony. Jest żoł-nierzem Samodzielnej Brygady Strzelców Podhalań-skich. Po upadku Francji przedostaje się do WielkiejBrytanii, gdzie odbywa do roku 1941 szkolenie na te-renie Szkocji. Wstępuje w szeregi polskiej MarynarkiWojennej. Służy w niej aż do połowy 1944, kiedy otrzy-muje rozkaz powrotu do Londynu. Zostaje przeszkolo-ny w jednostce powietrzno - desantowej i przeniesio-ny do Włoch, odbywa loty nad Polską jako „cichociem-ny”.Mimo faktu, że jest żołnierzem służby czynnej, nierozstaje się z piórem, tworząc w roku 1941 debiutanc-ką „Charakterystykę Pomorzan”, w lutym 1944 „Po-morską myśl polityczną”, już po wojnie w kwietniu 1946„O krajowości”. Tworzy też kilkanaście innych artyku-łów o kwestii pomorskiej publikowanych w „The Voiceof Poland”, „Myśli Polskiej” oraz w drukach wewnętrz-nych Ruchu Pomorskiego, którego jest aktywnym człon-kiem. W marcu 1945 zostaje wybrany wiceprezesemnowozałożonego Związku Pomorskiego.W kwietniu – maju 1945 roku zostaje zdemobilizo-wany i przebywa w Szkocji. Następnie przenosi się doCambridge, gdzie kończy Studium Języka i Kultury An-gielskiej na tamtejszym uniwersytecie. W drugiej po-łowie 1946 roku wraca transportem Marynarki Wojen-nej do Polski i osiada w Gdyni. Pracuje jako dziennikarz.Podczas pamiętnej „odwilży” 1956 roku tworzy Zrze-szenie Kaszubskie, później przemianowane na Zrze-szenie Kaszubsko – Pomorskie. Jako były marynarz całyczas ma upodobanie do morza, nabywa łódź i odbywaw ciągu życia kilka rejsów po Morzu Śródziemnym i wo-

kół Afryki, tworząc z każdego z nich literackie wspo-mnienia. Podczas jednego z tych rejsów, w latach 1967– 68, staje się naocznym świadkiem wojny izraelsko –arabskiej.W grudniu 1970 śle memoriały do władz PRL, do-magając się w nich zniesienia cenzury i decentraliza-cji zarządzania kulturą. Staje się wtedy obiektem za-interesowań SB. Żywo interesuje się sytuacją politycz-ną kraju, dużo pisze i spotyka się z działaczami opozycji.W sierpniu 1980 roku staje się osobą publiczną, zna-ną szerokiemu ogółowi: zostaje członkiem prezydiumMiędzyzakładowego Komitetu Strajkowego w StoczniGdańskiej i rzecznikiem prasowym „Solidarności”. Ne-gocjuje porozumienie z wicepremierem MieczysławemJagielskim odnośnie ograniczenia cenzury. W czasiestanu wojennego w 1981 roku szykanowany. Umierana nowotwór w 1984 roku.
Pojęcia znane…Z a Słownikiem Wyrazów Obcych można stwierdzić,że „regionalizm” (łac. regionalis = dotyczący oko-licy) to:„Dążenie do ożywienia życia kulturalnego i nauko-wego poszczególnych dzielnic kraju, a także do zacho-wania specyficznych cech kultury danego regionu”.Przeciętnemu Polakowi regionalizm zapewne skoja-rzy się z swoiście pojętą „swojskością”; z uznaniemczegoś za własne, rodzinne, miejscowe. W skrajnychprzypadkach nawet może postawić znak równości mię-dzy regionalizmem/swojskością a młodzieżowym okre-śleniem „ale wiocha”. Musimy zaznaczyć, że regiona-lizm nie jest pojęciem jednolitym i może on mieć róż-ne znaczenia w zależności od kontekstu, w jakim sięgo przywołuje.Regionalizm w znaczeniu wąskim można rozumiećtak jak wyżej wymienioną definicję, w szerszym zaś –jako ruch społeczny, najczęściej ewoluujący w kierun-ku społeczno – politycznym. Jako przykład można tupodać początki ruchów narodowych Ukraińców czy Ru-munów w Monarchii Naddunajskiej w wieku XIX, czy(już jako regionalizm sensu stricte) działalność ośrod-ków na Śląsku czy najbardziej nas interesującym Po-morzu, gdzie od lat 50. XIX wieku działał „budzicielludu kaszubskiego” – Florian Ceynowa.Pionierski ten działacz wprowadził do ideologii ru-chu kaszubskiego nowe elementy, m. in. walkę prze-ciwko germanizacyjnym zakusom państwa pruskiego,powodując rozszerzenie programu o akcenty społecz-ne, polityczne i narodowe. Jednakże dopiero działaczepomorscy na emigracji w czasie II wojny światowej do-strzegli konieczność ponownego zdefiniowania pew-nych zjawisk. Wśród nich był regionalizm, pojęcie jużzbyt wąskie jak na nowe wyzwania stojące przed ru-chem kaszubsko – pomorskim. Próbą rozwiązania tegoproblemu było stworzenie nowej definicji – definicji„krajowości”

… i nieznaneT ermin „krajowość” został sformułowany przez śro-dowisko Ruchu Pomorskiego (działającego od 1941roku na emigracji w Wielkiej Brytanii), w odpowiedzina potrzebę zdefiniowania, jak to ujął Lech Bądkowski,„rozszerzonego zagadnienia regionalizmu”. Jego arty-kuł „O krajowości” (1946) ma fundamentalne znacze-nie dla zrozumienia istoty tego zagadnienia, toteż po-zwolę sobie w tym miejscu dokonać wypunktowanianajważniejszych tez tegoż dzieła:- krajowość pomorska nigdy nie była ruchem „w sty-lu klasycznego separatyzmu”- przedwojenna polityka państwowa polegająca nasilnym centralizmie, na polityce „osadzania” urzędni-ków i nauczycieli nie powiązanych z terenem i odsu-
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akcentów regionalnych bowiem o swojej twórczo-ści mówił Kaszuba z Ustki – Wasta dr. arch. MarianMajkowski oraz Zbigniew Talewski z dwumiesięcz-nika „Naji Goche” a  swoich spotkaniach z MariąDąbrowską opowiadał słupski literat Zygmunt Flis.Nie zabrakło przedstawicieli słupskiego samo-rządu i instytucji oraz przyjaciół słupskiej Bibliote-ki. Honory gospodyni wieczoru pełniła wspieranaprzez dyrektora biblioteki Tadeusza Matyjaska – p.Danuta Sroka.6 stycznia 2010 r.WieleOddział Zrzeszenia Kaszubsko – Pomorskiegow Wielu – Karsinie był organizatorem tradycyjnejwigilii kaszubskiej, jaką organizuje się w Wieluw święto Trzech Króli. Uroczystość rozpoczęła sięmszą świętą w kościele św. Mikołaja. Przed msząi w jej trakcie kolędy w języku kaszubskim śpiewałmiejscowy zespół „Kaszuby”. Po mszy w Domu Kul-tury odbyła się biesiada wigilijna.23 stycznia 2010 rMęcikał

W ostępach leśnych pod Męcikałem w miejscugdzie w okresie II wojny światowej była kwaterapartyzantów TOW „Gryf Pomorski” zwana „Zie-lonym Pałacem” ekipa filmowa kręciła film – „Bi-twa o Zielony Pałac”, którą tu stoczono 22 mar-ca 1944 r. W filmie wystąpiło około 30 statystów,którymi byli członkowie Stowarzyszenia Miłośni-ków „Gryfa Pomorskiego” „Cis” z Męcikała (gmi-na Brusy). Część z nich wcieliła się w postaciepartyzantów oddziału Henryka Grębosza, bronią-cych „Pałacu”, a cześć w atakujących żołnierzyniemieckich.W tym wydaniu NG przedstawiamy fotorepor-taż (ptTor) z innej inscenizacji kreowanej przezczłonków tego Stowarzyszenia dotwarzające frag-menty akcji partyzantów „Gryfa” na niemiecki po-ciąg , w którym miał podróżować Adolf Hitler.

nięciu ludności miejscowej od współrządzenia była wiel-kim błędem- „Zasada krajowości staje na stanowisku jednolito-ści dyspozytywnej państwa. Każdy kraj siłę swoją i ener-gię życiową składać powinien do ogólnego zbioru na-rodowego (…) Z drugiej strony każdy kraj siły swei energie powinien rozwijać na zasobach własnych (…)czerpiąc pomoc, w razie potrzeby, z zasobów ogólnonarodowych”- „Samorząd krajowy wyzwala duże zasoby sił miej-scowych, które inaczej pozostają ukryte i niewykorzy-stane”Zwięzłą definicje „krajowości” daje nam Bądkowskiw swojej książce „Kaszubsko – Pomorskie drogi”(1978):„Jest to koncepcja i praktyka działalności społecz-nej i organizacyjnej, opartej o określoną grupę etnicz-ną (lub zespół bliskopokrewnych grup), które w tokuprocesu historycznego i kulturowego uformowała sięw społeczność wewnętrznie spoistą i trwałą, wyróżnia-jącą się wśród innych. Koncepcja ta zakłada samorząd-ne rozwijanie się i wzbogacanie życia dzielnicy zamiesz-kałej przez tą społeczność w ścisłym związku z innymidzielnicami narodu i państwa oraz w podporządkowa-niu nadrzędnym celom narodowej i państwowej wspól-noty”.Widzimy zatem, że „krajowość” jest koncepcją prze-ciwną teorii państwa unitarnego, jednakże nie jest teżfederalizmem. Jak możemy ją ukazać w praktyce? Jakoosobie mającej do czynienia zawodowo z szeroko po-jętą administracją wydaje mi się, że ideałem dla Bąd-kowskiego było by państwo z dwuszczeblowym, roz-budowanym bardziej niż obecnie, samorządem. W ta-kim układzie gminy reprezentowałyby interesynajmniejszych wspólnot, a „województwa”, „regiony”czy inaczej nazwane jednostki drugiego szczebla – in-teresy grup, których definicję przytoczyłem powyżej.Jednostki takie musiałyby mieć granice wytyczonezgodnie z tradycją historyczną i społeczną. „Regiony”musiałyby mieć swoją reprezentację na szczeblu cen-tralnym, np. w izbie wyższej parlamentu. W ten spo-sób „krajowość” ocierałaby się o federalizm amery-kański. Jednakże kwestia zastosowania „krajowości”w praktyce na gruncie polskim wymagałaby głębszych,osobnych studiów. Założeniem tej pracy nie były anitakie studia, ani też chęć streszczenia dzieł Bądkow-skiego, tylko przedstawienie czytelnikowi kwestii „kra-jowości”, nieznanej poza wąskim środowiskiem dzia-łaczy pomorskich.
Inne spojrzenie na „krajowość”N ajważniejszą publikacją dla tego rozdziału będziepraca Bądkowskiego „Przypisy do myśli o przy-szłości” (1980). Nie traktuje ona o „krajowości”, ba,nawet ani razu nie pada tam ta nazwa. Jednakże zde-cydowałem się na (pobieżne co prawda) opisanie tego

szkicu ze względu na bardzo ciekawą myśl, która bar-dzo widocznie przyświecała Lechowi Bądkowskiemu –skoro może istnieć „krajowość” wewnątrz organizmupaństwowego, to dlaczego nie może ona istnieć we-wnątrz takiego ponadpaństwowego tworu, jakim jestEuropa Wschodnia? W dobie najcięższych czasów „re-alnego socjalizmu”, gdy wielu obawiało się o trwałość„porozumień sierpniowych”, Bądkowski snuł wizję po-kojowego wyparcia wpływów ZSRR z tego regionui utworzenia związku niepodległych państw obejmują-cych Polskę, Litwę, Czechosłowację, Węgry, ewentu-alnie również Łotwę i Estonię. Autor „Przypisów” zwra-ca uwagę na zbytnie zapatrzenie Polaków na tzw. „Za-chód” i traktowanie kwestii stosunków dobrosąsiedzkichpo macoszemu:„Ten skład – zwłaszcza cztery państwa wymienionew pierwszym zdaniu – miałyby stanowić to, co nazwa-łem Wolnymi Narodami Europy Środkowej”„Uważam prozachodni kierunek sympatii i oczeki-wań za grubo przesadny. Ważniejsze jest dla nas zwró-cenie (…) na kraje sąsiedzkie, środkowoeuropejskie,znajdujące się w takim samym lub podobnym położe-niu co my.”„… powinniśmy skupiać siły na tworzeniu wzajem-nego zrozumienia i na wdrażaniu współpracy ze spo-łeczeństwami Europy Środkowej”.Demokracja w Polsce liczy sobie już 20 lat. Wydajesię, że minęło wystarczająco dużo czasu, by móc pod-jąć poważniejszą dyskusję na temat jej przyszłościw ujęciu gminnym, lokalnym, regionalnym. Wydaje się,że można już, korzystając z doświadczeń różnych śro-dowisk regionalnych, a zwłaszcza środowiska kaszub-sko – pomorskiego, które w końcu wydało Lecha Bąd-kowskiego, zacząć dyskusję na temat znalezienia lep-szej alternatywny dla obecnego ustroju samorządowego,a nawet pokusić się o plany reformy „centrum”. Zda-je sobie sprawę, że „krajowość” to nie tylko samorządsensu stricte, ale także działalność oświatowa i kultu-rowa, jednakże nawet najaktywniejsza działalność tegotypu przyniesie mizerne efekty, jeżeli nie zapewni sięjej odpowiednich ram ustrojowych. „Krajowość” możebyć punktem wyjścia, na którym stworzy się noweramy, nowe struktury, które zdynamizują szeroko po-jętą działalność regionalną.* Artykuł ten został wyróżniony w  ramach kon-
kursu Klubu Studenckiego "Pomorania" w  To-

runiu na esej poświęcony myśli Lecha Bądkowskie-
go. W  składzie powołanej komisji konkursowej za-
siadali: dr  Michał Targowski, wiceprezes oddziału
toruńskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego;
Natalia Czapiewska wiceprezes Klubu Studenckie-
go "Pomorania"; sekretarz toruńskiego oddziału
ZKP; Katarzyna Kaczmarek - prezes toruńskiej "Po-
moranii" . /tz/

Bogdan Wiśniewski prezes Kociewskiego O  ZKP w  Pelplinie ( z  prawej) i  autor.
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W kontekście ostatnio dosyć częstow pewnych kręgach toczonej dyskusjio narodowości kaszubskiej, debat or-ganizowanych przede wszystkim przezmłodonarodowców kaszubskich, spodznaku Jana Trepczyka i jego poetyckiejpiosenki Ziemia Rodna, uważanej przeztychże, skupionych w kręgu Kamela, za„nowy" hymn kaszubski.
J ak w jednym z swych wywodów pisze red. StanisławGeppert : „…Utwór ten jest manifestem odrodzonejkaszubszczyzny, Kaszubów już nie obawiających sięwynarodowienia przez Niemców, mogących w swymhymnie pisać po prostu Zemia rodnô - pëszny kaszëb-sczi kraju…” i dalej : „... Hymn jest wizytówką narodu- Kaszubi nie muszą powoływać się na inne strony, mia-sta i miejsca - tak jak w sztucznie stworzonym przezFeliksa Nowowiejskiego w latach międzywojennych,tzw. Hymnie Kaszubskim Tam gdzie Wisła od Krakowa...Hymn Zemia Rodnô mówi po prostu o kaszubskiej zie-mi i jej umiłowaniu…”No cóż dopóki trwa dyskusja, w której i ja biorę udziałi póki co nie ma w tej kwestii oficjalnych i jednoznacznychstanowisk , uważam, że warto w tym miejscu i na tym jejetapie, zapoznać się, jak na kwestie swej tożsamości pa-trzą nasi pomorscy Bracia - Kociewiacy….Stanowisko w tej kwestii podaje poniżej, za tczew-ską Teką Kociewską... Zbigniew Talewski.

* * *Członkowie Oddziału ZK-Pw Tczewie o kociewskiej toż-samościD ziś warto przedstawić założenia i cele, jakie przyświe-cają naszej (Kociewiaków – red NG) działalności w Zrze-szeniu Kaszubsko-Pomorskim, której odzwierciedleniem jestnasze czasopismo „Teki Kociewskie”.Sięgając do jego XIX-wiecznych korzeni, za regionalizmuznajemy ruch społeczny koncentrujący się wokół określo-nego regionu historyczno-etnograficznego. Swoim zainte-resowaniem obejmuje on specyficzną dla tego obszaru kul-turę, tradycję oraz jego samorządową podmiotowość. W na-szych realiach za w pełni wykształcony i zorganizowany,uznać należy regionalizm pomorski, czyli ruch koncentru-jący się wokół obszaru całego Pomorza Nadwiślańskiego.Za tym sądem przemawia kultura, historia, tradycja podzia-łów administracyjnych, tak państwowych, jak i kościelnychoraz przede wszystkim współczesne realia. Gdy w XXI-wiecz-nej Polsce, członku Unii Europejskiej, mówimy o regionie, topowinniśmy mieć na myśli obszar o wielkości przynajmniejobecnych województw. Taka kwalifikacja, nieco odbiegają-ca od codziennej praktyki nazywania regionem praktyczniekażdego, choćby najmniejszego, specyficznego obszaru,w sposób kapitalny umożliwia bowiem działania, dyskusje,jak i zdobywanie pieniędzy w dzisiejszej Europie.W dotychczasowej historii regionalizmu pomorskiego naj-większe piętno odcisnęli działacze kaszubscy, od FlorianaCeynowy, przez Jana Karnowskiego, po Bernarda Sychtęczy Tadeusza Bolduana, którzy przez długie lata tworzyli je-dyne, świadomie działające na rzecz regionalizmu, środo-wisko na Pomorzu. Zdecydowana większość z nich potrafi-ła wyjść poza problematykę stricte kaszubską, swoimi za-interesowaniami obejmując całą „Pomorską Krainę". Specyfikętej sytuacji najlepiej oddał Lech Bądkowski tworząc pojęcieruchu kaszubsko-pomorskiego, które egzystuje do dziś w na-zwie naszej organizacji. Żywimy głębokie przekonanie, że

coraz dynamiczniej rozwijający się ruch regionalny w innychczęściach Pomorza Nadwiślańskiego: Kociewiu, Krajnie, Bo-rach, Żuławach, Powiślu oraz Ziemi Chełmińskiej coraz bar-dziej będzie dorównywał intensywności i wszechstronnościdziałań regionalnych środowisk kaszubskich. Jednocześnieuważamy, że wynikające z tego rozwoju coraz większe kon-centrowanie się przez poszczególne społeczności na wła-snych sprawach, nie przekreśli wspólnego działania na szcze-blu pomorskim.Czujemy się dziedzicami Zrzeszenia Kociewskiego, któ-re przez połączenie z Zrzeszeniem Kaszubskim stworzyłonaszą organizację, Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie. Jeste-śmy jednocześnie spadkobiercami pomorskich idei LechaBądkowskiego, który jako pierwszy tak całościowo określiłcele stojące przed pomorskim ruchem regionalnym, jeste-śmy kociewskimi regionalistami, którzy chcą przede wszyst-kim działać na rzecz kultury, tożsamości i zachowania tra-dycji Kociewia. Jednocześnie uważamy, że ruch regionalnyna Kociewiu jest ważnym i istotnym elementem regionali-zmu pomorskiego. Dlatego nie możemy ograniczać się w na-szych działaniach tylko i wyłącznie do Kociewia, bo jegoprzyszłość zależy od ścisłej współpracy z mieszkańcami in-nych pomorskich subregionów. Procesy tożsamościowe,wielkie liczby, procesy globalizacji oraz struktura finanso-wania kultury w dzisiejszej Polsce i Europie są nieubłagane.Tylko wszyscy razem jako Pomorzanie możemy zadbać o peł-ny rozwój naszego regionu i pełną ochronę jego tradycjii kultury.Tak jak pisał ks. Bernard Sychta w utworze, który od parulat jest uznanym hymnem Kociewia:(...) Czy to my tu na Kociewiu,Czy Borusy w borach.Czy Lasaki, czy KaszubyNa morzu, jeziorach.Ref: Jedna Matka nas,Wszytkich kolybała,Pokłóńma się w pas:Tobie, Polsko, chwalą.Szanujemy i chcemy, w miarę naszych możliwości, po-pierać kaszubskie starania związane z ochroną języka ka-szubskiego, jednocześnie jednak zauważamy, że językowagranica odgradzająca Kociewie od Kaszub u progu XX wie-ku, dziś już praktycznie nie istnieje. Można przecież rzec, żełączy nas wszystko poza językiem. . Mamy wspólną histo-rię, geografię, kulturę materialną, nawet, co wielokrotniewskazywał ksiądz Bernard Sychta, obrzędowość i zwycza-je. Mamy jednocześnie zrozumienie dla potrzeb, jakie ist-nieją na Powiślu i Żuławach, i chcemy także swoje skrom-ne, kociewskie siły zaangażować we wspieranie tamtejszychdziałań regionalnych. Liczymy, że nowe mosty, które będąstawiane na Wiśle, ułatwią nam współpracę z tamtejszymiśrodowiskami regionalnymi. Nie chcemy też odwracać sięod powstającej metropolii gdańskiej, tym bardziej, że Tczewjuż dzisiaj wydaje się być jej częścią. Nasze położenie zobo-wiązuje nas do roli pośredników pomiędzy nią, a pomor-skim południem.Wszyscy dziś jesteśmy autochtonicznymi Pomorzanamii razem powinniśmy zadbać nie tylko o ochronę naszej kul-tury, ale przede wszystkim o rozwój całego regionu w du-chu pomorskich tradycji i wartości.Dlatego za główne cele w naszej dalszej działalności sta-wiamy sobie:1. Dalszą ochronę tradycji, kultury i popularyzację histo-rii Kociewia oraz budowę tożsamości kociewskiej;2. Czynne zaangażowanie w nowoczesne działania zmie-rzające do budowy społeczeństwa obywatelskiego oparte-go na pomorskich wartościach i tradycjach.3. Prowadzenie otwartego dialogu i ścisłej współpracyz mieszkańcami innych subregionów Pomorza, zmierzają-cego do wypracowania wspólnych działań w ramach po-morskiego ruchu regionalnego;4. Współpracę i wymianę doświadczeń z organizacjamii instytucjami regionalnymi z innych regionów Polski orazinnych państw Unii Europejskiej.
/Z  Teki Kociewskiej zeszyt II Tczew 2008/

Barwy regionalnej tożsamości27 stycznia 2010 r.Brusy

W Kaszubskim Liceum Ogólnokształcącymw Brusach odbyła się uroczysta Inauguracja RokuJana Karnowskiego. W programie uroczystościbył m.in. referat – Jan Karnowski – dzisiaj ; którywygłosił Przewodniczący Kaszubskiego ZespołuParlamentarnego – senator Kazimierz Kleina a tak-że występy uczniów Kaszubskiego Liceum Ogól-nokształcącego przygotowane przez Felicje BaskaBorzyszkowską .Przy tej okazji senator K. Kleina wręczył dyrek-torowi KLO w Brusach Zbigniewowi ŁomińskiemuMedal Senatu przyznany Liceum za działalność re-gionalną i społeczną .W inauguracji tej uczestniczyło liczne gronomiejscowych samorządowców i władz gminy z Wi-toldem Osowskim burmistrzem Brus, dyrektorzyi nauczyciele szkół delegacje oddziałów ZKP a tak-że poseł Piotr Stanke i Artur Jabłoński prezes Zrze-szenia Kaszubsko Pomorskiego.*Rok Jana KarnowskiegoJan Karnowski - pseudonim "Wôś Budzysz", ur.16 maja 1886 w Czarnowie, zmarł. 2 października1939 w Wyrzysku) - sędzia, poeta kaszubski, ide-olog ruchu Młodokaszubskiego, wydatnie przyczy-nił się do rozwoju tego ruchu. Zwolennik i propa-gator języka kaszubskiego. Twierdził, że "Kulturapolska wtedy tylko zwycięży nad Bałtykiem", je-żeli oprze się na pierwiastkach iście kaszubskich,nawiąże do starych tradycji historycznych i nasi-lać się będzie kaszubskim duchem. Debiutowałw wieku 24 lat wydając Nowotné spiéwë pod pseu-donimem "Wôś Budzysz", debiut ten okazał sięudany, gdyż przedstawiał zupełnie nowe wątkiw poezji kaszubskiej. Oprócz poezji Jan Karnowskizajmował się publicystyką i dziennikarstwem, pi-sał do Gryfa oraz wydawanego przez siebie Me-stwina, piętnował polityków i karierowiczów, wy-korzystujących Kaszubów. Karnowski pisał pracehistoryczne, etnograficzne i statystyczne. Był na-zywany "Stróżem ideowym testamentu Mściwoja".
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29 stycznia 2009 r.CzerskWraz z żołnierzami Generała Hallera do Czerska wró-ciła Polska...” Po prawie 150 latach pruskiej niewoliCzersk powrócił do macierzy, do Odrodzonej Polski.Tegoroczne uroczystości z tej okazji zainaugurowa-no tradycyjnie – złożeniem wspólnej wiązek kwiatówpod pomnikiem przy ul. Dworcowej , które złożyli wła-dze czerskiej gminy oraz przedstawiciele miejscowychorganizacji kombatanckich i pozarządowych a także po-seł Piotr Stanke. Z kolei w Ośrodku Kultury w Czersku,młodzież z czerskiego LO - pod kierownictwem Hieroni-ma Kucharskiego - wystawiła niezwykle udany okolicz-nościowy montaż słowno-muzyczny. Młodzi artyści prze-pięknie wyczarowali na scenie atmosferę pełną radościi pasji, a kiedy trzeba – zadumania i tkliwości. Przejmu-jące przedstawienie przygotowane zostało na kanwiehistorii Czerska. Była to historia często burzliwa i dra-matyczna, historia wiecznego pogranicza, stanowiące-go prawdziwy tygiel narodów i regionów, ale jednocze-śnie historia trwała – i co najważniejsze – nasza... Two-rzyli ją konkretni ludzie, których zdjęcia i sylwetkiprzywołano w trakcie przedstawienia. Prezentacji tej to-warzyszył przepiękny śpiew czerskich licealistów, któ-rzy zilustrowali dzieje Czerska młodzieńczymi wykona-niami znanych szlagierów. Nie zabrakło wśród nich ta-kich piosenek jak „Gdzie są kwiaty z tamtych lat”,„Szyba” z musicalu Metro czy „Modlitwa o wschodziesłońca...”. Entuzjazm publiczności wzbudziło wykona-nie „Najwięcej witaminy mają polskie dziewczyny”, sta-nowiące muzyczną ilustrację do archiwalnej pocztówkiz przedwojennego Czerska „Gruss aus Czersk”. Bardzopodobała się także nastrojowa gra skrzypiec w wyko-naniu czerskich licealistek.Ta wzniosła, patriotyczna uroczystość – dzięki wystę-powi młodzieży – była zupełnie inna, niż tradycyjne ob-chody rocznicowe organizowane z tego typu okazji. Mło-dzi wnieśli bowiem w to święto ogromny zapał, eksplo-zję radości i  pasji oraz pomysłowość, łączącnowoczesność z historią. Dzięki temu, młodzi artyścinie tylko otrzymali ogromne brawa, ale stali się takżeprzyczynkiem do tego, by dzisiejszy dzień był na ustachwielu Czerszczan, a pamięć o 29 styczniu 1920 r. – prze-trwała w sercach wszystkich pokoleń. Nade wszystko –wśród młodych, bo to właśnie oni zapisują kolejne kar-ty naszej historii. W koncercie tym wystąpili: – Agniesz-ka Joppek, Sandra Burczyk, Luiza Kliczkowska, PaulinaSpica, Peter i Łangi, Marta Błocińska, Kamil Klunder Aran-żacja: Jarosław Grzelak – OK. Czersk Obsługa technicz-na: Mateusz Osowski, Kamil Sikora Opieka: HieronimKucharski (za stroną Internetową UM w Czersku – tz )9 lutego 2010 r.Lębork

Jubileusz 90 lecia obchodził pochodzący z Luzi-na a od lat mieszkający w Lęborku - nestor pisa-rzy kaszubskich, honorowy prezes Oddziału ZKPw Lęborku Stefan Fikus.Z okazji tego dostojnego Jubileuszu, redakcjai Fundacja Naji Gochë, życzy Ci Drechu Stefaniejeszcze wiele sił i zdrowia… życzymy Ci abyś jaknajdłużej był wśród nas.Wiwat Drech Stefan Fikus…Wiwat Kaszubski stan…To dzięki takim jak TY…nigdy do zgubë nie przij-dă Kaszëbë…!!!
Zbigniew Talewski

Spotkajmy się
w bibliotece
Danuta Sroka
Słupsk

W styczniu wiele miejsca poświęco-no edukacji i kulturze. W Słupskuodbyło się szereg prezentacji i spo-tkań kameralnych. W bibliotece mia-ły miejsce dwa wydarzenia, na któ-re warto zwrócić szczególną uwa-gę. Jedno z nich miało formę „żywej”lekcji historii, dotykając tematykiholocaustu, na kolejnym zaś podję-to próbę scalenia dwóch tematów:patriotyzmu i krajobrazu.
T ematyka holocaustu jest bardzo trudna. Aby za-interesować współczesną młodzież „okrutną tre-ścią przeszłości”, należy umiejętnie powiązać formęz istotą tematu. Historia Polski, to ogromny zasób in-formacji. Współczesny młody człowiek, wychowanyna grach komputerowych i różnorodnej światowej mu-zyce, oczekuje wyraźnego przekazu. Podręcznikowewiadomości, zamknięte w sztywnych ramach progra-mu edukacyjnego stanowią jedynie genezę myśli. Tood wiedzy i zaangażowania nauczycieli zależy naj-więcej. Wspomnianą lekcję zaprezentowali uczniowiez Zespołu Szkół Ogólnokształcących i Technicznychnr VII w Słupsku (dawny „Drzewniak”). Młodzież zo-stała przygotowana przez nauczyciela historii, p. Li-liannę Lipnicką. Każdy detal był umiejętnie dopraco-wany. Począwszy od: scenografii, doboru pieśni, pre-zentacji multimedialnej, skończywszy na białychodświętnych koszulach i wrażliwości przekazu. Od-biorcami lekcji byli słupscy gimnazjaliści, ich wycho-wawcy oraz bibliotekarze. Okrutna prawda na ekra-nie, w połączeniu z chóralną pieśnią młodzieży wzbu-dziła wiele emocji.Holocaust – to słowo, które rodzi nie tylko łzy współ-czucia, ale również złości, budzi poczucie wstyduz braku tolerancji. Po wielu latach, przeglądając do-kumentację archiwalną, wsłuchując się w słowa pie-śni - cierpimy z niemocy, zadając sobie pytanie, jakczłowiek człowiekowi mógł zgotować taki los? DrugaWojna Światowa odcisnęła okrutne piętno na Pola-kach, które pokutuje do dziś. Niemcy potraktowalinas wyjątkowo brutalnie, Rosja wbiła nam „nóż w ple-cy”, zdradzili nas nasi sojusznicy. Często zadaję so-bie pytanie, co Zachód i Ameryka zrobili dla Żydóww trakcie ich zagłady oraz dla Polaków? Ta niema zgo-da na masowy mord pokutuje i przeraża. Cała rzeszatwórców „machiny śmierci”, pomysłodawców i wyko-nawców, czuła się bezkarna, budząc totalny lęk. Z tezywynika okrutny wniosek, że tak naprawdę byliśmysami. Czy zatem w teraźniejszości jesteśmy bezpiecz-ni?W czasach, w których byłam uczennicą, o historiimówiło się inaczej, „zacieniając” pewne prawdy. Naprzełomie lat 70. i 80. kładziono nacisk na propago-wanie systemu socjalistycznego, indoktrynując w od-powiedni sposób młodzież. Związek SocjalistycznychRepublik Radzieckich był dla Polaków autorytarny. Pa-miętam doskonale pierwszomajowe pochody, w przed-dzień których dyrektor szkoły nakazywał przygoto-wanie haseł „patriotycznych” oraz odprasowanie mun-durka. Szliśmy w przemarszu, z niemą pieśnią naustach, machając maleńką chorągiewką. Nieobec-

ność w pochodzie była nieusprawiedliwiona. Ech, ide-aliści lat osiemdziesiątych… Polskie władze kładłyszczególny nacisk na przygotowanie świąt, m.in.: 22Lipca, Rewolucji Październikowej. Była i kultura, a jak-że. W październiku polskie kina kusiły filmem radziec-kim. Obecność uczniów na widowni była obowiązko-wa, nieobecność nieusprawiedliwiona. Recenzje pi-saliśmy w języku polskim i rosyjskim. Wiedza z zakresuhistorii w podręcznikach szkolnych była bardzo ogól-na, ukierunkowana. Miałam szczęście, ponieważ mójnauczyciel j. polskiego (Adam Walczak) oraz historii(Anna Burek) w umiejętny sposób „przemycali” tre-ści prawdziwe. Po transformacji moje pokolenie odnowa musiało uczyć się historii, a przede wszystkimumiejętności wyrażania własnych poglądów.Dzisiejsza młodzież ma prawo do prawdy i tę praw-dę wyraża pod kierunkiem wrażliwych i zaangażowa-nych nauczycieli.Patriotyzm jutraPoglądy i postawy patriotyczne nasiąkają duchemczasu, czy zatem ulegają przewartościowaniu? Dr Jó-zef Cieplik przygotował dla słupszczan wystawę pt.„Patriotyzm i krajobraz w dawnych, wybranych wy-dawnictwach XIX i XX wieku”, która jest wizualną od-powiedzią na szereg pytań. Ekspozycja jest dostęp-na w Filii nr 8 MBP przy ul. Braci Gierymskich 1. Wy-stawę tworzą publikacje książkowe, albumyi pocztówki, wiążąc dwa tematy: patriotyzm i krajo-braz. Ekspozycja wyraźnie wyodrębnia następującedziały: historia literatury, historia Polski, krajobraz na-turalny i kulturowy, architekturę i sztukę. Jest zatemodpowiedzią na pytanie, do jakich wartości odnosi siępojęcie postawy patriotycznej? Odpowiedź jest pro-sta. Od zarania dziejów patriotyzm wiązał się z regio-nem (miejscem w którym żyjemy), wspólnotą ludz-ką, narodem, państwem, cywilizacją, religią. Najsil-niej jednak wiąże nas rodzina. Już od „kołyski” rodząsię w nas silne więzi, następnie rozpoczyna się długiproces nabywania wartości. Zatem patriotyzm niejest anachronizmem, nie można go zdefiniować i odło-żyć na „półkę historii”. Dr Cieplik na pytanie, czymjest patriotyzm w dzisiejszym świecie, odpowiedział,że tym co w nas się rodzi: nasze poglądy, zrozumie-nie siebie i świata oraz wartości. Doktor twierdzi, żeedukacja ma ogromne znaczenie. Grzechem jest wy-zbywanie się własnych wartości na rzecz komercji.Łatwo jest nam oceniać, osądzać, krytykować, trud-niej zaś uczyć postępowania i działania. Zatem, życz-my sobie i dalszym pokoleniom nauczycieli podob-nych do Lilianny Lipnickiej, Anny Burek, Józefa Ciepli-ka, czy Adama Walczaka. Ich postawy są nasiąkniętepatriotyzmem i zaraźliwe, bowiem wiedza i przekaztworzą „kalki” przyszłych pokoleń. /-/
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Europejski Minister z Pomorza
Właściwie nie minister a we-dług oficjalnej struktury Ko-misarz Komisji (rządu) Euro-pejskiej. Sam Janusz Lewan-dowski wypowiadając się, codo tego oficjalnego tytułu jestsceptyczny. W Polsce w okre-sie, tzw. „komuny”, był jedno-znacznie kojarzony z funkcjąw aparacie bolszewicko – ko-munistycznym. Jak twierdziwolałby, aby w nazewnictwieeuropejskiej dla tej funkcji po-wstało inne dla niej określe-nie…
Niemniej w  rodzimie pana JanuszaLewandowskiego, jego pradziadek (ojciecmatki) Leon Frankowski, bohaterski żołnierzpowstania styczniowego pełniłodpowiedzialną funkcje polityczno -dowódczą,mianowicie I  Komisarza Rządu(polskiego)Narodowego na województwolubelskie. Po upadku powstania zostałstracony został wraz swoimiwspółtowarzyszami walki przez Rosjan 18czerwca 1863 roku.No cóż historia się kołem toczy, dzisiaj pokądzieli prawnuk wielkiego patrioty polskiego– komisarza rządu powstańczego LeonaFrankowskiego – Janusz Lewandowski zostałw nowej polityczno – społecznej rzeczywistościzarówno polskiej a  przede wszystkimeuropejskiej, jednym z sterników zjednoczonejEuropy, niepoślednim mężem stanu, z któregoPolacy a zwłaszcza my Pomorzanie możemybyć dumni. Tym bardziej, że na tę godnestanowisko w pełni zasłużył nie tylko swąwiedzą i zawodową mądrością, ale poprzezte wszystkie działania, które nam dałydemokratyczne, wolne i z świetlaną dla swychObywateli państwo.Wypada nam życzyć Komisarzowi JanuszowiLewandowskiemu powodzenia, dużo siłi skuteczności w sprawowaniu swej funkcji.Wierzymy, że tak jak na innych polach swejpracy i społecznej działalności tak i z Brukseli,gdzie nie jest „nowicjuszem”, dobrze pokierujestrategią ekonomiczną i budżetem UE.Jako realista zapowiada, że w  tychkwestiach, a zwłaszcza przy ukształtowanejprzez lata polityce ekonomiczno –gospodarczej Unii w tych kwestiach, nie zrobirewolucji, ale wie i będzie robił wszystko, bynie doprowadzić do większego podziału nabogaty Zachód i uboższy Wschód. Stądzapowiada, że szczególnie poświęci sięszukania w tym względzie równowagi, wierzy,że istnieje złoty środek między politykąwyrównywania szans a  dynamicznymrozwojem. Jest to jeden z ważniejszych dlaistoty Unii warunków jej rozwoju. Zdaje sobiesprawę, że od niego ma pochodzić inicjatywazmian i  perspektywa finansowa, którejwyznacznikiem jest m.in. europejski budżet,który w wydaniu unijnym, zarówno na etapiejego powstawania, jak i realizacji, rządzi się

zasadą jednomyślności, która jest dzisiajspoiwem już 27 krajów członkowskich.A czego się obawia, na co więcej poświęcićmusi swoją uwagę, otóż na niwelowaniekryzysu, który nadal jest niebezpieczny,bowiem powoduje zadłużenie czy deficytbudżetowy. To rodzi egoizm, zwłaszczaw kontekście łożenia do wspólnej kasy, tobogatsze państwa muszą więcej łożyć nawspólnotę od tych mniej zamożnych …Jeszcze raz życzę JanuszowiLewandowskiemu powodzenia, życzę jeszczewięcej przyjaciół w dziele budowy naszegoeuropejskiego państwa…im ich będzie więcejtym Jemu będzie łatwiej a nam wszystkimEuropejczykom – lepiej!
Zbigniew Talewski

Janusz Lewandowskio sobie
Urodziłem się 13 czerwca1951 roku. Pochodzę z rodzi-ny, która szczyci się tym, iżwśród przodków miała LeonaFrankowskiego, dowódcę po-wstania styczniowego na zie-mi lubelskiej.
Przybywając do Trójmiasta na studia, tra-fiłem wprost na wypadki grudniowe1970 roku. Mogłem być widzem i uczestni-kiem nadzwyczajnych zdarzeń, które dzia-ły się w moim Gdańsku, a zmieniły obliczecałej Polski. Była to lekcja na całe życie.Starczyłoby na trwałe wyleczyć się z socja-lizmu.Na studiach przeżyłem przygodę sporto-wą. Grałem trochę w siatkówkę i koszyków-kę, ale nade wszystko trenowałem sprint,dochodząc do niezłych wyników i medalina akademickich mistrzostwach kraju. Jakoakademicki wicemistrz Polski w sprincie,drżałem, by nasza nowo powstała uczelnianie przyjęła nazwy Uniwersytet Bałtycki,co na dresach i koszulkach dawałoby kosz-marny skrót "UB". Na szczęście wygrała na-zwa Uniwersytet Gdański; tu studiowałem,

obroniłem doktorat i nauczałem do począt-ku lat 80.Potem robiłem różne rzeczy oficjalnie,by utrzymać rodzinę. Nieoficjalnie współ-pracowałem z "Solidarnością" i podziem-nym pismem liberalnym "Przegląd Politycz-ny". Małżeństwo z Lidką zakotwiczyło mniena Wybrzeżu - przyszła żona śpiewała w chó-rze szkolnym "Sopot moje miasto, najpięk-niejsze z miast na świecie..." i brała te sło-wa śmiertelnie poważnie; mogła mieszkaćtutaj i tylko tutaj. Zatem mieszkamy w So-pocie. Żona Lidka i urodzona w roku 1979córka Justyna musiały oswoić się z brakiemnormalnego życia rodzinnego. Zbyt wielerzeczy działo się dookoła...Z satysfakcją patrzyłem, jak rośnie i na-biera znaczenia środowisko gdańskich libe-rałów. Nie zgadywaliśmy, że tak szybko na-dejdzie praktyczna próba naszych idei. Niegarnąłem się na urzędy - dwukrotnie odma-wiałem "ministerialnym propozycjom" w roku1990, ale kiedy rząd formował gdański li-berał J. K. Bielecki, była to już siła wyższa...Oficjalną ministerialną część życiorysuwspominam jako przygodę oraz jeszczewiększą, przygniatającą do ziemi odpowie-dzialność. Zapamiętałem mnóstwo symbo-licznych zdarzeń, takich jak przerabianiesiedziby cenzury na urząd prywatyzacji,a dawnego gmachu KC PZPR na Giełdę Pa-pierów Wartościowych - którą otwierałemw kwietniu 1991 roku. Uczestnictwo w wiel-kich wydarzeniach naszej epoki uważamza szczęśliwy dar losu.Nie skończyło się na "romantycznym"okresie przemian ustrojowych z lat 90-tych.Ich konsekwencją jest członkostwo Polskiw Unii Europejskiej od 1 maja 2004 roku.Otworzył się nowy rozdział w moim życiuosobistym i rozpoczęła się nowa przygoda.Zostałem wybrany, z niezłym wynikiem,do Parlamentu Europejskiego i uczestniczęw tym niezwykłym spotkaniu 27 kultur i na-rodów Zjednoczonej Europy. W czasie pierw-szej połowy kadencji przypadła mi rola sze-fa Komisji Budżetowej, co w przypadku de-biutantów zza dawnej "żelaznej kurtyny"oznacza skok na głęboką wodę, jako że ko-misja postrzegana jest jako trudna, ważnai wpływowa.Ubolewam, że dzisiejsza polityka mocnozbrzydła, a przesadne upartyjnienie życiapublicznego nagradza miernych, ale wier-nych. Zaufanie do indywidualnej wolności,pozostaje moim wyborem ideowym. Możeto być żywa inspiracja dla współczesnegopokolenia Polaków, zanadto krępowanychprzez nieżyciowe przepisy i nadmierne cię-żary podatkowe. /-/
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NASZE MIEJSCOWOŚCI

Czarnowo
Janina Głomska
(Brusy)

I. Położenie i etymologia nazwy wsiC zarnowo leży w gminie Brusy, odległe od tejmiejscowości o 3 km w kierunku północno-za-chodnim. Wieś to typowo rolnicza, umiejscowionagłównie wzdłuż drogi, wiodącej niemal dokładnieze wschodu na zachód. W centrum znajduje siędawny budynek szkolny, obecnie zamieniony nadom mieszkalny. Jest też figura Najświętszego Ser-ca Pana Jezusa, usytuowana na rozwidleniu dróg,oraz krzyż w gospodarstwie p. Bruskich.Do końca XVI wieku nazwę wsi zapisywano róż-nie: Czernow, Czarnow, Czarnowo, Ciarnowo. Praw-dopodobne nazwa wsi pochodzi od nazwiska Czar-nowski. Czarnowscy mieli przydomki: Dolny, Na-dolny, Rumel, Ukleja, Wika, Wnuk i Złosz.
II. Najstarsze dzieje wsiW  1344 roku Czarnowo było wsią szlachecką.Pierwsza wzmianka o wsi pochodzi z 1377roku, kiedy to Winrich von Kniprode nadał prawachełmińskie Czarnowu, którego dziedzicami bylibracia Andrzej i Hanko oraz ich bratankowi Piotr,Bertold, Będziemir, Jaśko i Pietrasz.Granicę Czarnowa z Brusami stanowiła struga Nie-chwaszcz. Dalej granica wiodła wzdłuż drogi z Brusdo Chełmów, następnie między Chełmami a Czar-nowem przez opustoszałe tereny wsi Świętków.

III. Struktura ludnościowa wsiW  1570 roku w Czarnowie przeważała gospo-darka rolna. Mieszkało tu 6 gospodarzy ma-jących do 3 łanów ziemi. Dwóch gospodarzy mia-ło do 6 łanów .Bogatszych gospodarzy nie było.Może istniała tam też szlachta bezrolna.Jak wiadomo, drobna szlachta na Zaborach byłaspołecznie zróżnicowana. W 1772 roku w Czarno-wie udziały w areałach mieli następujący szlachci-ce: von Czarnowski, von Orlikowski, von Ciszewski,von Lipińsk i von Piechowski - razem 29 włók. Wte-dy mieszkańców wsi było 82.W 1780 roku we wsiach Czarnowo i Gliśno miesz-kało 120 katolików (Polaków) i 10 innowierców(Niemców). W sumie w całej bruskiej parafii miesz-kało wtedy 1999 katolików Polaków i tylko 96 Niem-ców, a więc 5 % ogółu ludności, przy czym spoty-kamy ich zarówno we wsiach królewskich, jak i do-brach szlacheckich. W 1796 roku we wsi Czarnowobyło 10 dzieci, których dotyczył tzw. obowiązekszkolny, czyli w wieku 6-14 lat..Bratanek Krzysztofa Łukowicza z Żabna, dzie-dzic na Żabnie i nie tylko - Adam, był właścicielem2 udziałów w Czarnowie (5 i ¼ włóki), które nabyłw latach 1821 i 1834. Żonaty był z Teresą Wisiń-ską i miał 2 dzieci: Józefa i Józefę. Całość majątkuwbrew istniejącym prawom szlacheckim zapisałcórce, która wyszła za mąż za Jana Przewoskiegoz Czarnowa. Testament ten został później unieważ-niony, a majątek podzielono.W 1904 roku w Czarnowie mieszkały 352 osoby.W 1907 roku we wsi była jedna izba lekcyjna. Szko-ła była z czerwonej cegły. W latach 60-tych XX wie-ku została sprzedana i zamieniona na mieszkanieprywatne.W Czarnowie urodził się słynny poeta, działaczi ideolog kaszubski Jan Karnowski (1886-1939). Na-zwisko jego jednak nie pochodzi od nazwy miejsco-wości, jak się czasem uważa, gdyż jego ród przy-był w te strony z okolic Chełmna.

U schyłku zaborów, w 1910 r. we wsi Czarnowomieszkało 324 Polaków i 40 Niemców. W powojen-nych latach mieszkało tam: w 1921 r. - 358, w 1931 r.- 331, a w 1937 r. - 358 osób.Rolnictwem parało się wtedy 318 osób, na rzeczskarbu państwa pracowało 10 osób, a tylko dwiepracowały w przemyśle.W roku 1940 w Czarnowie mieszkało ogółem 335osób. Społeczność wiejska walczyła z wrogiem nie-mieckim. W 1945 roku kilka osób ze wsi zostałoaresztowanych i wywiezionych przez Armię Czer-woną, m.in. Łukasz Leper i Jan Myszka. PodczasII wojny wieś została w około 40% zniszczona.Nadszedł czas odbudowy. Niektóre drewnianedomy rozbierano, ale nie zawsze w ich miejscepojawiały się nowe. Obecnie wieś się rozwija.W 2008 roku zbudowano 3 nowe domy mieszkal-ne. Czarnowo ma elektryczność i sklep spożyw-czy, ale nadal droga prowadząca przez wieś jestbrukowa. /-/
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Foto Zbliżenia

Czarnowo – 3 października 2009 r.
Na zdjęciach, które wykonał Piotr Kalinowski - uczestnik - III Spotkań na Zaborach i Gochach- prezentujemy przebieg uroczystości odsłonięcia okolicznościowego kamienia i tablicy po-święconych poecie kaszubskiemu Janowi Karnowskiemu. Obelisk ten został wzniesiony w obej-ściu gospodarstwa rolnego państwa Beaty i Dawida Karnowskich w Czarnowie w miejscu gdzie16 maja 1886 roku urodził się ich Wielki Przodek./tz/

Beata i  Dawid z  synem Kamilem Karnowscy
w  tle Karnowski z  Chojnic.

Ks. Michał Stępnik - wikariusz w  parafii Brusy
towarzyszy mu Kamil Karnowski.

Poseł Piotr Stanke oraz poczty ZKP Karsina -
Wiela i  Chojnic.

Rodzina Karnowskich.

Uczestnicy III Spotkań na Zaborach i  Gochach.

Uczennice KLO w  Brusach. Stanisław Kobus, Janina Głomska i Andrzej Kulesza.
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Janina Kosiedowska prezes ZKP Chojnice oraz
Gizela i  Kazimierz Ostrowscy.

Poseł Stanisław Lamczyk.

Poczty sztandarowe SP w  Leśnie, Oddz. ZKP w  Karsinie Wielu Brusach i  Lipnicy.

Reprezentanci uczestników III Spotkań Leon Brylowski, Wanda Kiedrowska, Krzysztof Kowalkowski.

Senator Jan Wyrowiński - Toruń.

Zbigniew Łomiński – dyrektor KLO w  Brusach
i  nauczycielka Liceum Felicja Baska Borzyszkowska

Poczty sztandarowe ZKp Lipnica i  Brusy. Witold Ossowski Burmistrz Brus oraz
Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej w  Brusach -
Lewiński Stefan.

Rafał Narloch wójt gminy Lipnica.
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SYLWETKI

Dlaczego Trepczyk?
Maciej Narloch
Gdański Klub Pomorania

W 2008 i 2009 roku w kuluarachRad Naczelnych Zrzeszenia Ka-szubsko-Pomorskiego, na niektó-rych forach internetowychi w paru środowiskach rozgorzałspór na temat wyboru patronakolejnego roku w Zrzeszeniu Ka-szubsko-Pomorskim. Ostrość po-jawiającychsięwypowiedziświad-czy o tym, że zwolennicy Trep-czyka wypowiadają się nie tylkoprzeciwko rokowi Karnowskiegolub Bądkowskiego, od czego na-wet zapewne chcieliby się zdy-stansować, ale także mają pew-ną wizję rozwoju ruchu kaszub-sko-pomorskiego.

O d samego początku pojawia się sporo pytań– już zarysowanie sporu o  wymiar ruchukaszubsko-pomorskiego wydaje się nie dość pre-cyzyjne, być może chodzi o ograniczenie go doruchu li tylko kaszubskiego. Dużo wokół nieja-sności, niewyraźnych linii podziału, wewnętrz-nych ansów, sporów osobistych między poszcze-gólnymi osobami. Sprawy nie rozjaśnia fakt, żenie mamy do czynienia z konfliktem dwóch stron-nictw – konfliktem o charakterze programowym,ale konfliktem symbolicznym – samo nazwanieokreślonego roku imieniem jakiegoś patrona jestnie tylko odwołaniem do symboliki ale języko-wym aktem performatywnym, który w pewiensposób zmienia rzeczywistość. Wbrew pozoromnie jest to spór o pamięć o przeszłości – ale spóro przyszłość, stosunek do postaci ma rzutowaćna przyszłość. Wokół patrona roku koncentrujesię tematycznie seria imprez organizowanychprzed wszystkim przez poszczególne OddziałyZrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego oraz inneśrodowiska z nimi powiązane – w tym politycz-ne; dość wspomnieć, że od paru lat w SenacieRzeczypospolitej Polskiej organizuje się wysta-wy poświęcone postaci, która patronuje danemurokowi. Uchwała Rady Naczelnej ZK-P ma więcdość dalekie reperkusje, decydując w znacznejmierze o kształcie tej organizacji w danym roku.
Spór o Trepyczka – spór o symbolikęP atron roku jest symbolem – sama postać sta-je się przedmiotem mityzacji i funkcjonujejako mit. Nie jest to zjawisko przynależne tylkokulturze kaszubskiej czy polskiej, ale uniwersal-ne, pomiędzy zmitologizowaną postacią a rze-czywiście istniejącą zachodzi zasadnicza różni-ca. Postać – patron przynależny do dziedzictwakultury a więc sfery ducha jest do pewnego stop-nia kontruktem społecznym, nie jest czymś da-nym obiektywnie, ale jego wizja podlega zmia-nom w zależności od motywacji osób do niegosię odwołujących – tym samym siła pamięci o nimodpowiada też pewnym konkretnym interesom

społecznym. Sama idea upamiętnienia jest świa-domym skorzystaniem z dostrzeżonego zjawiskaprzekształceń tego, co historyczne w znaki sym-boliczne – w omawianym wypadku nie jest to jed-nak proces naturalny, ale odbywający się odgór-nie, tym większą ostrość nabiera spór.Aby wyrazić rzecz lapidarnie, nie zagłębiającsię w rozważania charakterystyczne dla antro-pologii kultury i filozofii mitu, dla zobrazowaniazjawiska posłużę się analogią. Kim innym był Jó-zef Piłsudski jako konkretna postać historyczna,kim innym staje się, gdy odwołujemy się do tejpostaci na akademiach patriotycznych lub w przy-padku budowania pomników.Oczywiście działania komemoracyjne wiążąsię z dążeniami do odtworzenia konkretnej bio-grafii historycznej np. poprzez wydanie mono-grafii, ale też przez np. postawienie pomnika lan-sują pewną doktrynę lub ideologię, także okre-śloną grupę ludzi – tych, którzy podpisują się natablicy, wydają książkę. W ten sposób pamięć hi-storyczna jako składnik dziedzictwa kulturowe-go okazuje się dobrem, które można wykorzy-stać w doraźnych sporach politycznych, progra-mowych, znana postać – autorytet uprawomocniaw pewien sposób działania grupy, która na niąsię powołuje. Nie są to działania, które zasługu-ją na ocenę negatywną, nie należy kojarzyć ichz manipulacją polityczną, choć niestety częstoi taki charakter przybierają działania komemo-racyjne.Oczywiście stawiając omawiany spór w tej per-spektywie ryzykuję zachowanie badacza, którysam poddaje się wiwisekcji – mam nadzieję, żetaka perspektywa będzie nie tylko pewnym no-watorskim podejściem do problemu, ale też rzu-ci światło na wyodrębniające się w ruchu kaszub-sko-pomorskim stanowiska.
Biografia Jana TrepczykaZ anim przedstawię podłoża i objawy tego spo-ru chciałbym wpierw zarysować krótko bio-grafię Jana Trepczyka, na wypadek gdyby niektó-rym czytelnikom nie była ona znana.Jan Trepczyk urodził się w Styszej Budzie podMirachowem 22 października 1907 roku. Był ostat-nim z pięciorga dzieci kaszubskiej rodziny rolni-ków – ojciec nosił również imię Jan, matka Bertapochodził z kaszubskiej rodziny Heblów. W latach1921-1926 uczył się w Państwowym SeminariumNauczycielskim w Kościerzynie, gdzie uczyłgo m.in. kaszubskie poeta Leon Heyke – jedenz Młodokaszubów. Po ukończeniu szkoły zostałnauczycielem w Kartuzach. Wraz z AleksandremLabudą chciał założyć organizację nauczycieliKaszubów, jednakże pod wpływem AleksandraMajkowskiego inicjatywa ta przekształciła sięw formułę szerszej ogólnokaszubskiej organiza-cji – powstałego w 1929 roku Zrzeszenia Regio-nalnego Kaszubów, był także założycielem cza-sopisma Zrzesz Kaszebsko. Poza tym był współ-założycielem spółdzielni Gryf, która wydawaław latach 931 -1934 czasopismo Gryf, pisma na-wiązującego swą nazwą do wcześniej powstałe-go 1 1908 roku czasopisma środowiska Młodo-kaszubów. Od tego czasu datuje się ścisła współ-praca z Aleksandrem Labudą – z którym musiałzetknąć się bliżej w Seminarium Nauczycielskimw Kartuzach, a nawet wcześniej gdyż Labuda po-chodził z najbliższej okolicy Trepczyka – urodziłsię w 1902 roku w Mirachowie.Środowisko Zrzeszińców uznawało się za kon-tynuatorów tradycji Ceynowy, głosiło umiarko-

wany w zasadzie program kaszubskiej autono-mii kulturowej. Nie był to program nazbyt jedno-lity, jednakże był jak najdalszy od ideiseparatyzmu lub autonomii kaszubskiej, trudnoteż uznać, aby ludzie z tego środowiska głosilipoglądy o istnieniu oddzielnego narodu kaszub-skiego. Jan Trepczyk spotkał się jednak z prze-śladowaniami ze strony władz – ruch kaszubskiw formie jaką nadali mu Zrzeszińcy pomimowszystko był uznawany za zagrożenie. Z tego teżpowodu przeniesiono go do pracy poza Pomo-rzem, od 1934 roku uczył w Rogoźnie w Wielko-polsce, od 1936 roku aż do wybuchu wojny pra-cował w Tłukawkach. Podczas wojny jak wielumieszkańców Pomorza został przymusowo wcie-lony do Wehrmachtu, potem jednakże po zakoń-czeniu wojny służył w armii generała Andersa,by powrócić do Polski w 1946 roku.Okres powojenny Jan Trepczyk poświecił zno-wu pracy poświęconej Kaszubom – był aktywnyna bardzo wielu polach, m.in. w publicystyce pra-cował przy odrodzonej na krótko Zrzeszy Kaszub-skiej, jak też czasopiśmie Checz. Kierował takżechórem w latach 1950-1960. Jako jeden z współ-założycieli Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego(w 1956 roku powołanego jako Zrzeszenie Ka-szubskie, formuła organizacji poszerzyła sięw 1962 roku – przekształconego wówczas w Zrze-szenie Kaszubsko-Pomorskie) był zarazem dłu-goletnim prezesem wejherowskiego oddziału tejorganizacji. W 1968 roku był też współzałożycie-lem Muzeum Piśmiennictwa Kaszubsko-Pomor-skiego w Wejherowie. Jego działalność stała siępowodem wyróżnienia go wraz z żoną przez KlubStudencki „Pomorania” w Gdańsku przyznaniemMedalu Stolem w 1967 roku.Trepczyk jak niemal wszystkie wybitne posta-ci w ruchu kaszubsko-pomorskim udzielał się tak-że jako literat. Debiutował w 1930 roku publiku-jąc w Checzy swoje opowiadania. Poza tym wy-dawał wiersze, niektóre ukazywała sięw antologiach poezji kaszubskiej inne w zbiorachwierszy. Zbierał i wydawał kaszubskie pieśni i po-dania ludowe. Jednym z najważniejszych osią-gnięć Trepczyka było przygotowanie dwutomo-wego Słownika kaszubsko-polskiego , który zo-stał wydany już po jego śmierci w 1994 roku.
Co z Trepczyka na dziś?J an Trepczyk jest z pewnością postacią zasłu-gująca na uznanie, zastanawiające jest jedy-nie, czy jedynie pamięć o nim przyświeca oso-bom, które chciałyby go szerzej upamiętnić. Nawstępie zaznaczyłem, że patronat roku rzutujeteż na szereg wydarzeń – postać patrona wpły-wa także na inne wydarzenia w Zrzeszeniu Ka-szubsko-Pomorskim, a także szerzej na cały ruchkaszubsko-pomorski. Należy zastanowić się, ja-kie wątki z jego biografii byłyby najsilniej pod-kreślane, wybór z mojej strony w tym wypadkujest dość dowolny, mam jednak wrażenie, żew kontekście sporów, które obserwuje w środo-wisku trafny.Trepczyk był czołową postacią Zrzeszińców. ZeZrzeszińcami wiąze się mit – przekoanie, że bylioni zarazem obrońcami jak i krzewicielami kul-tury kaszubskiej wobec zamiarów ujednoliceniaze strony centralistycznych władz II Rzeczypo-spolitej, na ile były to działania świadomie wy-mierzone w centralizm, na ile zaś rekacja na dys-kryminację trudno jest określić. Przypuszczam,że spojrzenie na Zrzeszińców jako zjawisko po-jedyncze wypacza pewną szerszą perspektywę
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– zdają się być oni jednym z etapów naszego ro-dzimego aspektu szerszego ogólnoeuropejskie-go dążenia do regionalizmu, to ogólne odwróce-nie ku regionowi, krajowości według określeniaBądkowskiego, jest charakterystyczne nie tylkodla Polski; w naszym kraju pojawiło się z pew-nym opóźnieniem z racji długoletniego kierowa-nia wysiłku społecznego przede wszystkim o nie-podległość i niezależność polityczną. Nie wyda-je się, aby Zrzeszińcy stanowili jakiekolwiekzagrożenie dla polskości albo dla władzy w II Rze-czypospolitej. Było tak z dwóch powodów. Przedewszystkim był to krąg osób nazbyt mały – nie po-siadał wystarczającego potencjału, aby mieć ja-kiekolwiek znaczenia nawet jako koalicjanta któ-regoś ze stronnictw politycznych, po wtóre jegodziałania – wydawanie małonakładowego czaso-pisma, organizacja chórów śpiewaczych, uroczy-stości, publikowanie ludowej literatury nie mo-gły zagrażać polskości jako takiej, trudno uznaćje również za dążenia narodotwórcze, a co do-piero tworzenie zrębów ideologii, która miałabyaspiracje narodowotwórcze. Zrzeszińcy są odbie-rani jako pewien bastion kaszubskości, nieco ra-dykalniejszy w swych postulatach od linii tzw.mestwinowców Jana Karnowskiego, którzy silniejakcentowali jedność Pomorza i jego dobrowolnyzwiązek z Polską. W działalności Zrzeszińców niemożna dostrzec ideologii związanej z całym Po-morzem. Owszem, deklarowano, że ruch dążydo utworzenia wielkiego Pomorza, Zrzeszińcy niedziali jednak na Kociewiu, czy Krajnie, ich zbiorybaśni, poezje nie dotyczyły Pomorza niekaszub-skiego. Bliższa odmiennej wizji Pomorza byładziałalność Jana Karnowskiego, udzielającego sięw Chojnicach, w Czersku i w Toruniu w środowi-skach i organizacjach o ogólnopomorskim wy-miarze. Do Karnowskiego nawiązywał równieżwyraźnie Lech Bądkowski, osoba niezmiernie za-służona dla Kaszub i Pomorza, ale której nie moż-na zakwalifikować jako propagatora Kaszub wy-łącznie, także z racji biograficznym Kaszubemz urodzenia nie był – przyszedł bowiem na światw 1920 roku w Toruniu.Do Trepczyka i Zrzeszińców wyraźnie nawią-zywali działacze związani z środowiskiem Odro-dy – czasopisma ukazującego się na początku lat90. XX wieku oraz osoby będące członkami KS„Pomoranii” na podatku lat 90, kładące naciskgłownie na rozwój kultury kaszubskiej. Charak-

terystyczne, że w obecnym kształcie ZrzeszenieKaszubsko-Pomroskie personalnie zdominowanejest właśnie przez to środowisko – dość wymie-nić pana prezesa Aleksandra Jabłońskiego alboPana Eugeniusza Pryczkowskiego.
Trepczyk a spór o hymnJ edną z najbardziej znanych pieśni autorstwaTrepczyka jest Zemia rodno, przez niektórychlansowana na hymn Kaszubów, określana teżjako hymn Zrzeszińców. Coraz częściej na uro-czystościach organizowanych przez ZrzeszeniaKaszubsko-Pomorskie dochodzi do waśni, o toktóry z hymnów powinien być śpiewany. Pod-czas Dnia Jedności Kaszubów 21 marca br. w By-towie miano nawet krzyczeć „hańba”, gdy dru-ga grupa śpiewała Rodną Zemię. Rodno zemiazostała niejako przyjęty jako hymn osób repre-zentujących opcję narodową, to jest deklarują-cych się jako osoby narodowości kaszubskiej,a przynajmniej podkreślających odrębność et-niczną Kaszubów. Hymn autorstwa HieronimaDerdowskiego ma być nazbyt przesycony pola-szyzmami, to jest zapożyczeniami z języka pol-skiego, dla niektórych kojarzy się z folkloryzmemrodem z PRL-u. Pojawiają się nawet głosy, abyZrzeszenie Kaszusko-Pomorskie lub Kongre Po-morski ostatecznie uchwalił, który hymn uwa-ża za swój własny. To oczywiście budzi opór, tak-że działaczy pomorskich, którzy Kaszubami niesą albo nie chcą określać swej pomorskościw kontekście wyłącznie Kaszub – w obu hym-nach wzmiankowani są wyłącznie Kaszubi i Ka-szuby a Pomorze ( u Trepczyk) wyraźnie jako ichrodzima ziemia w granicach tzw. wielkiego Po-morza. Nie ma tam miejsca na Kociewiaków,mieszkańców Żuława, czy Borowiaków. W ewen-tualnym roku Trepczyk „Zemia rodna” jako hymnzyskałaby niejako uprawomocnienie – nieko-niecznie śpiewana jako hymn Kaszubów, alejako symbol roku – do atakujących pieśń Der-dowskiego można byłoby skierować zapytanie– dlaczego atakują na uroczystość związanychz Trepczykiem, a taki charakter nabrałaby każ-da niemal impreza organziwana przez Zrzesze-nie jako najsłynniejszy utwór Trepczyk.Zrzeszenie jak dotąd nie zajęło wyraźnegostanowiska – stoi jakby rozdwojone pomiędzybardziej radykalną opcją nardową reprezento-waną m.in. przez prezesa Aleksandra Jabłoń-skiego, Tomasza von Piechowskiego i wielu in-nych, ponadto opcją która widzi ruch kaszub-sko-pomorski jak i samo Zrzeszenie raczej jakoruch etniczno-regionalny, a nawet folklorystycz-ny, aż po głosy z wewnątrz jak i zewnątrz Zrze-szenia, które zwracają uwagę na miejsce Kocie-wia i innych regionów pomorskich Zrzeszenia.Są w reszcie osoby, które podchodzą sceptycz-nie do samego Zrzeszenia i jego obecnego kształ-tu, zwraca się uwagę na kaszubocentrycznośćjego działań. Takie poglądy wypowiadają m.in.senator Andrzej Grzyb, akcentowała to równieżpani Sławina Kosmalska – córka Lecha Bądkow-skiego w liście otwartym z maja br. Środowiskastojące na zewnątrz Zrzeszenia – zarówno jegobyli członkowie, jak osoby, które nigdy do tej or-ganizacji nie łączy bliżej określona wizja, nie-rzadko są one ze sobą skonfliktowane – zarów-no personalnie, jak też pomiędzy linia podzia-łów biegnie wokół konfliktów pomiędzykonkretnymi grupami. W samym Zrzeszeniurównież nie brak konfliktów i oskarżeń, obecnajest także dyskusja pomiędzy tzw. folkloryzmema modernizmem, Z niezbyt jasnych przyczynTrepczyk kojarzony jest z bardziej nowoczesnąwizją ruchu kaszubskiego – być może dlatego,że reprezentował pokolenie, które samo siebieokreślało jako następców Ceynowy i Derdow-

skiego, jakby trzecią fazę ruchu kaszubskiegobliższą naszym czasom.
Rok Jana Trepczyka – co dalej?J aki wpływ na polaryzację stanowisk miałobyogłoszenie roku Jana Trepczyka? Przedstawićmożemy sobie przynajmniej dwa scenariusze.Przede wszystkim działacze kociewscy i ci, któ-rym bliska jest ogólnie pomorskość zostaliby znie-chęceni do działalności w Zrzeszeniu. Niekoniecz-nie musiałoby to objawić się rozłamem, ale pod-trzymaniem obecnej tendencji w której Kociewiei Bory są marginalizowane, osoby z tych regio-nów do Zrzeszenia nie garną się, bo obecna wi-zja Zrzeszenia nie przedstawia dla nich żadnejatrakcji. Czy Zrzeszenie Trepyczka mogłoby przy-ciągnąć osoby których korzenie sięgają innychregionów Polski – należy szczerze wątpić. Na po-zór nie wydarzyłoby się nic spektakularnego –nie obserwowalibyśmy żadnych wystąpień z or-ganizacji. Po wtóre taki patronat roku zostalibyodebrany jako jasno określone zwycięstwo zwo-lenników większego skupienia Zrzeszenia na spra-wach kaszubskich – w tym i opcji narodowej.Niebagatelne znaczenie miałoby także pod-kreślenie związków Jana Trepcyzka z Aleksan-drem Labudą – wyrzuconym ze Zrzeszenia w po-czątkach lat 60. i jak dotąd nigdy oficjalnie niezrehabilitowanym. Doskonały argument dla tych,którzy zarzucają Zrzeszeniu jak całości oportu-nizm lub konformizm – strach przed zajmowa-niem wyraźnego politycznego stanowiska. Niebyłoby chyba istotne, że do tego wydarzenia do-szło sprzed wielu lat, w innych warunkach poli-tycznych i na skutek inspiracji komunistycznychwładz. Podobny wymiar miałoby podkreślenieprześladowań Trepczyka przez władze II Rzeczy-pospolitej – łatwo jest je przedstawić nie jako wy-raz autorytarnych, centralistycznych rządów pa-nującyh w latach 30. XX wieku ale jako prześla-dowanie Kaszubów przez „Polochów”,podkreślenie odrębności, która może iść dalej niżtylko odrębność etniczna.Jeden z prominentnych działaczy ZrzeszeniaKaszubsko-Pomorskiego powiedział mi w prywat-nej rozmowie, że według niego nadmiar sporówprzemawia za rezygnacją z idei obierania patro-na roku w Zrzeszeniu. Nie wydaje mi się, aby byłoto rozwiązaniem problemów, spory o patrona sąefektem głębiej tkwiących podziałów, które znaj-dą swoje źródło także w innych sferach.Warto tutaj przytoczyć konkluzje StanisławaJanke („Zrzeszenia portret własny” Pomerania,lipiec –sierpień 2006 , nr 7-8 (389)) piszącegoo obecnym Zrzeszeniu:„Od kilkunastu lat pomiędzy nimi (chodzi o  pokole-

nie młodych działaczy z  okresu lat 90.) a  dziaączami
średniego i  starszego pokolenia toczy się mniej lub bar-
dziej wyraźny spór: jakie ma być Zrzeszenia Kaszubsko-
Pomorskie? Organizacją etniczną, może nawetw  jakiejś
mierze narodowo-kaszubską, czy też najwyżej etniczno-
kulturową, regionalną, otwarta na szeroko rozumianą
pomorskość (…) Czas pokaże, czy zwycięży opcja jed-
ności w  różnorodności, czy też ideowej polaryzacji, któ-
ra jednak na dłuższa metę może grozić rozłamem w  Zrze-
szeniu”.Nie sądzę, aby patronat roku mógł doprowa-dzić do rozłamu, ale żywię poważną obawę, czynie byłby to jeden z etapów do niej prowadzą-cych. Może miałoby to charakter ożywczy, pozo-stawiam to pytanie pod rozwagę czytelników. /-/* Autor po studiach administracji i prawa naUniwersytecie w Toruniu kontynuuję jeobecnie na Uniwersytecie Gdańskim na kierun-ku - filozofia. Podobnie jak w Toruniu takżew Gdańsku jest aktywnym członkiem Klubu Stu-denckiego Pomorania. /tz/

Z  mojego pamiętnika. . . /tz/
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W dniach 8- 10 października odby-ły się w Tczewie zorganizowaneprzez Oddział Zrzeszenia Kaszub-sko – Pomorskiego w Tczewie - trze-cie Nadwiślańskie Spotkania Regio-nalne. Tradycyjnie już, tematykaSpotkań koncentrowała się wokółdwóch zagadnień: ekologii oraz hi-storii. W części historycznej orga-nizatorzy nawiązywali zwłaszcza dowydarzeń II wojny światowej, któ-rej okrągłą, siedemdziesiątą rocz-nicę wybuchu obchodziliśmy w tymroku.

P roblematykę tą omówiono podczas trzeciego dniaSpotkań (10. października ) na specjalnej konfe-rencji historycznej, podczas której uczestnicy m. in.skupili się nad tematem miejscowości, które preten-dują do roli miejsc , gdzie wybuchła II wojna światowa.Szczególnie do tej kwestii nawiązywano w dysku-sji, którą można byłoby nazwać – sporem o pierwszestrzały tej wojnyPodczas konferencji Szczepan Michmiel przedsta-wił niemiecki mord w Szymankowie, dr Grzegorz Bęb-nik z katowickiego IPN-u śląską „płonącą granicę”w sierpniu I 939 roku, Leszek Muszczyński nalot naWieluń, zaś Jakub Borkowicz walki o tczewskie mostyna Wiśle. Po krótkiej przerwie Tomasz Rajkowski przy-pomniał o zapomnianych niemieckich ofiarach tużsprzed wybuchu wojny — niemieckich niepełnospraw-nych i psychicznie chorych, mordowanych od lataI 939 roku, których tak wielu spoczywa w Lesie Pia-śnickim. Na zakończenie tej części Jan Szkudlińskiz Muzeum II Wojny Światowej przedstawił zebranymrole i znaczenie wojskowej Składnicy Tranzytowej naWesterplatte.Następnie odbyła się dyskusja jak wyżej wspomnia-no na temat sporów o „pierwsze strzały wojny” orazo obecność przedstawianych tutaj miejsc w pamięciogólnopolskiej. Zebrani byli zgodni, że wiele kontro-wersji jest nie do rozwiązania. W tamtej dobie nikt niesynchronizował przecież zegarków, a świadectwazbierane w kilkadziesiąt lat po wojnie są często bar-dzo niedokładne. Istotniejszą konkluzją było jednakstwierdzenie, że pamiętając o symbolicznej roli We-sterplatte, warto przypominać także inne miejsca:Wieluń, pierwsze miasto, które padło ofiarą terrory-stycznych bombardowań niemających związku z dzia-łaniami wojennymi w czasie tej wojny; Szymankowo,Tczew, Chojnice oraz Przełęcz Jabonkowską wraz zestacją Mosty, gdzie przekreślono strategiczne planyniemieckie, zakładające całkowite rozgromienie Pol-ski w dwa tygodnie oraz wiele innych, często zapo-mnianych miejscowości, gdzie tak miejscowi ochot-nicy jak i Strażnicy Graniczni, o pamięć, których ape-lował zwłaszcza Zbigniew Talewski, redaktor naczelnymiesięcznika „Naji Goche”, bohatersko stawili się opórod pierwszych minut walk, informując tak swoje do-wództwo, jak i cały świat, że rozpoczęła się niemiec-ka inwazja. Z cennych głosów w dyskusji należy jesz-cze wspomnieć wystąpienia Dariusza Szostaka, przed-stawiciela Samodzielnej Grupy Odtworzeniowej„Pomorze”, Tadeusza Wryczę ze Stowarzyszenia Do-rzecza Dolnej Wisły, Czesława Glinkowskiego oraz Da-miana Kullasa.

*Referenci i tematy ich wystąpień:Grzegorz Bębnik, - Górny Śląsk i wybuch II wojny świat.Jakub Borkowicz - Walki o Tczew w dniu I września I 939rokuKazimierz Mickiewicz - Obrona historycznych mostówna Wiśle 1września 1939 rokuKrzysztof Korda - Zarys działalności Tajnej OrganizacjiWojskowej Gryf Pomorski na terenie Tczewa w okresiedrugiej wojny światowej.Szczepan Michmiel - Zbrodnia w Szymankowie -I Września I 939Leszek Muszczyński, Wieluń — polska GuernicaTomasz Rajkowski, W cieniu czasu. Aspekt ważnościdzisiejszych czasów w stosunku do historii
(Michał Kargul)**N adwiślańskie Spotkania Regionalne nawią-zują do organizowanych w latach 80 XX

wieku przez Zrzeszenie Kaszubsko – Pomorskiew Tczewie Spotkań Nadwiślańskich.W 2007 roku tczewscy Zrzeszeńcy postano-wili reaktywować Spotkania nadając im nowąformułę i nieco inny kierunek programowy na-dając im charakter i zmienioną nazwę: Nadwi-ślańskie Spotkania Regionalne. NSR stały sięspotkaniem osób, którym bliskie są sprawytego nadwiślańskiego regionu. Ich tematemjest problematyka ekologii, historii, turystykioraz gospodarki.Głównym organizatorem Spotkań jest OddziałKociewski Zrzeszenia Kaszubsko – Pomorskiegow Tczewie , tegoroczne przebiegały pod patro-natem Przewodniczącego Sejmiku Wojewódz-twa Pomorskiego prof. Brunona Synaka. Finan-sowo zostały one wsparte przez Samorząd Mia-sta Tczewa i Związek Miast Nadwiślańskich. /tz/***

III Nadwiślańskie Spotkania Regionalne
Tczew 8-10 października 2009 r.
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Mój głos dyskusji…
Zbigniew Talewski
(Fundacja Naji Gòchë)

M oi przedmówcy wywołali temat, dot. losówludzkich kształtowanych przez tą wojnę.W tym kontekście odniosę się do złożoności w tymwzględzie losów mieszkańców ówczesnego pogra-nicza polsko – niemieckiego, jakim stanowiła zie-mia powiatu chojnickiego, w którego skład wcho-dziły Gochy. Powiat chojnicki miał prawie dwieściekilometrów granicy z Niemcami. Część tej granicyprzebiegała przez Gochy. Dawniej te tereny nale-żały do starostwa człuchowskiego, aż do zagarnię-cia ich przez Prusy w czasie pierwszego rozbioru.Gdy Polska wróciła po pierwszej wojnie na te tere-ny i nastąpić miał akt - według miejscowych nie-sprawiedliwy - wytyczenia granicy polsko – niemiec-kiej, to miejscowi czynnie zaprotestowali. Na ichczele stanęli wówczas kapłani: ksiądz Alfons Szulc,późniejszy senator II RP, proboszcz w Konarzynacha potem w Subkowach oraz ksiądz Bernard Gończ,proboszcz z Borowego Młyna. W tak zwanej wojniepalikowej, gdy Kaszubi wyrywali paliki, którymioznaczano wytyczana granicę, wywalczyli, że gra-nica państwowa, przebiegająca na Gochach, zosta-ła przesunięta o dziesięć kilometrów na zachód.Z terenu Gochów mamy wiele przypadków gdziew rodzinie jeden syn z ginął we wrześniu jako obrońcaPolski, a drugi gdzieś na froncie wschodnim w mundu-rze, Wermachtu. O złożoności tego problemu przypo-minają nam losy takich np. mieszkańców, jak pocho-dzącego z Borowego Młyna mieszkańca Berlina, Ber-narda Lemańczyka, który przed wybuchem wojny jakoobywatel Niemiec powołany został do służby w mary-narce niemieckiej i jako marynarz na pancerniku Schle-swig Holsztyn brał udział w ataku na Westerplatte. Po-dobnie po stronie niemieckiej walczył również pocho-dzący z Gochów, pułkownik Chamier Gliszczyńskidowódca niemieckiego lotnictwa w Elblągu. Dowodziłon eskadrą, bombardującą Pomorze we wrześniu 1939roku. O tej złożoności tamtych losów oraz o liczbie ofia-rach wojennych np. ludności Borowego Młyna piszew książce „Ich losy” piszę pochodzący z Gochów - dzi-siaj mieszkaniec Rumi- Benedykt Reszka. Dokumentu-je w niej , że z tej borowiackiej parafii, która liczyła nie-całe osiemset osób w czasie II wojny światowej swojeżycie walcząc na różnych frontach w przeciwnych so-bie armiach, straciło, prawie sto mieszkańców tej wsi.Liczba ta oddaje skale ludzkiego nieszczęścia i ofiar ży-cia, przyniosła ta wojna w poszczególnych kaszubsko –polskich wsiach.Przechodząc do kwestii militarnych, bezpośredniozwiązanych z przygotowaniami do odparcia agresji nie-mieckiej w 1939 roku, należy wspomnieć, że na Pomo-rzu( podobnie w innych przygranicznych ziemiachz Niemcami), została powołana Pomorska Brygada Obro-ny Narodowej. Jednym z jej oddziałów był Batalion ON

„Czersk” wchodzący 1 września w skład ZgrupowaniaChojnice. Pierwszego września zajmował on rubieżeobronne na północ od Chojnic na przedpolach jeziorai wsi Charzykowy. Batalion liczył prawe dziewięćset osób,podzielonych był na trzy kompanie. Już pierwsza godzi-na przed agresją nad ranem 1 września przyniosłypierwsze ofiary. Jeszcze nocą dowódca batalionu wysłałw stronę Babilonu – Wolności kilkuosobowy patrol abyzobaczył co się dzieje na tym przedpolu pozycji bata-lionu. Z tamtej strony słychać było warkot silników czoł-gowo – samochodowych, głosy gromadzących się żoł-nierzy niemieckich nad granicą. Jak mi wiadomo patrol

ten nie wrócił, żołnierze zostali zatrzymani i …rozstrze-lani, zabici. Ten czerski batalion 1 września o 5 ranoprzyjął pierwsze uderzenie niemieckie i jak wspominajego dowódca kpt. Szymański, już pierwszego dnia woj-ny stracił w walce około 200 żołnierzy ze stanu osobo-wego jednostki. Batalion ten mimo ogromnej przewa-gi agresora zdołał obronić swoje pozycje, dopiero po-południu otrzymał rozkaz wycofania się. Oddział tenwycofywał się przez Mylof, a następnie przez Bory Tu-cholskie, Błądzim na wschód w stronę Wisły. Trzeciegoodwrotu oparł się o miejscowość Grupa, gdzie dotarłrozkaz ruszenia do Świecia. Jak wspomina kapitan Szy-mański, po tej trzydniowej marszowej gehennie w ba-talionie zostało już tylko dwieście osób. Warto na chwi-lę wspomnieć o samym Batalionie i jego podporządko-waniu.Batalion ON „Czersk” wchodził jak wspomniałemw skład Zgrupowania Chojnice, które wchodziło w składGrupy Operacyjnej (GO) Czersk dowodzonej przez ge-nerała Stanisława Grzmot-Skotnickiego. Sam Skotnickibył kadrowym Piłsudczykiem, bohaterem poprzedniejwojny. Był też ciekawą postacią, związaną w między-wojniu z Pomorzem. 18 września 1939 roku poległ bo-hatersko w czasie bitwy nad Bzurą. Dzisiaj w SłupskuVII Brygada Obrony Wybrzeża nosi jego imię.Musimy także pamiętać, że pierwszego wrześniaswoja rolę odegrały oddziały Straży Granicznej, któreprzyjęły na siebie pierwsze uderzenie Niemców. I takjedna z niemieckich jednostek 1 września dotarła do

Tczew - widok z  mostu na Wiśle.
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Przymuszewa, gdzie starła się z strażnikami i policjan-tami polskimi, którzy odparli jej atak. A więc pierwsze-go września, gdy oddziały chojnickie, w tym batalion„Czersk” bronią się pod Chojnicami, na północ od Choj-nic, powyżej jezior charzykowskich, obszar ten atako-wała druga grupa wojsk niemieckich. To te oddziaływ kolejnych dniach stopniowo opanowały Kościerzynęi Kartuzy, by następnie podjąć walkę z obrońcami Gdy-ni płk Dąbka.Referenci w swych wystąpieniach mówili o roli linii ko-lejowych i mostów, które w pierwszych godzinach woj-ny zostały zaatakowane przez oddziały niemieckie.Oprócz mostu w Tczewie o świcie jeszcze przed godz. 5-tą pierwszego września na stację Chojnice wjechał tran-zytowy pociąg. Powiadomił o jego przejeździe chojnic-ką stację, dyżurny niemieckiej stacji przygranicznej. Po-lacy do końca przestrzegając układów nie stawiali temuprzejazdowi przeszkód i około 4.30 na teren Polski wje-chał pociąg pancerny poprzedzany pancerną drezyną.W gęstej mgle sprawnie został przez Niemców opano-wany dworzec chojnicki, o czym zameldowano niemiec-kiemu dowództwu parę minut po godzinie piątej. Nasze

wojska jednak szybko przeszły do kontrnatarcia i Niem-cy zostali zmuszeni do wycofania się, osłaniając odwrótpolskimi zakładnikami. Ucieczkę pociągu jednak zatrzy-mano, wysadzając wiadukt wraz z ostatnim wagonemniemieckiego składu. Pociąg został unieruchomionya polska artyleria wkrótce go dobiła, zmuszając załogędo ucieczki. Jest sprawa dość dobrze znana, warto na-tomiast wrócić do zadań, jakie miała wykonać załogadrezyny poprzedzająca pociąg pancerny. Dokładniej byłto samochód pancerny przystosowanego do porusza-nia się po torach z trzyosobową załogą. Drezyna ta mi-nęła stację Chojnice i ruszyła na wschód kierując się naCzersk i Tczew. I może by dojechała aż tutaj do Tczewa…,gdzie mogła narobić niezłego bigosu w środku walko tczewski most, ale powstrzymali ją chojniccy kolarze,którzy w tym czasie mieli za zadanie sformowanie po-ciągu ewakuacyjnego, który z ważnymi dokumentamimiał dotrzeć do Warszawy Pragi, gdzie znajdowały sięzakłady kolejowe. Sformowali więc 3 wagonowy składtego pociągu, który ciągnęły dwie lokomotywy. Ten ewa-kuacyjny pociąg ruszył mniej więcej parę mimut po prze-jeździe drezyny niemieckiej, także w stronę Tczewa,

praktycznie goniąc niemiecka drezynę, o której dowie-dziano się po drodze. Bowiem drezynę, tą za Chojnica-mi zidentyfikowano i ostrzeżono kolejarzy w Rytlu, któ-rzy nie przepuścili ją przez stację a skierowali na bocz-ny tor. Z  pociągu ewakuacyjnego, który nadjechał zarazza nią, wyczepiono jedna lokomotywę, która i ta loko-motywa zniszczyła niemiecką drezynę. Jeden Niemieczginał a dwóch pozostałych do niewoli wzięli żołnierzez batalionu Obrony Narodowej „Tuchola”.Co ciekawe w drezynie znaleziono dwadzieścia sznu-rów z konopi, których smutnego przeznaczenia może-my się tylko domyślać… Tak, wiec tu w Tczewie koleji tam w Chojnicach kolej… tu i tam walka od pierwszychminut, bohaterstwo i wspomniane przez przedmówcezałamanie niemieckiego planu szybkiego przerzutu wojsk.Na koniec pragnę jeszcze kilka słów powiedzieć o so-bie. Zostałem przedstawiony, przedstawiony, że jestemz daleka., oczywiście z obecnego miejsca zamieszka-nia to tak. Niemniej jestem z pochodzenia w „połowie”po mamie – Kociewiakiem stąd rodzinnie związany je-stem z Tczewem i Subkowami. Na przykład mój wu-jek, mąż siostry mojej matki – Kornel Stejka był ofice-rem policji – a także straży granicznej na tczewskimmoście na Wiśle, potem, a może przedtem, nie chcę tuskłamać - był przejściowo, komendantem policji w Wej-herowie, a także funkcjonariuszem polskiego kontrwy-wiadu, pełniąc tą służbę na terenie Wolnego MiastaGdańsk. Na dwa lata przed wybuchem wojny został ko-mendantem policji w Borysławiu w województwie tar-nopolskim. 17 września 1939 roku podczas ewakuacjido Rumunii dowodzony przez niego 200 osobowy od-dział policji dostał się do niewoli sowieckiej. Od tegoczasu słuch po nim zaginął, najprawdopodobniej stałsię ofiarą zbrodni katyńskiej. A więc wujek jest jednymz łączników mojej osoby z Tczewem. Drugim , zasadni-czym moim łącznikiem z Tczewem jest przede wszyst-kim moja babcia, Kaszubka z Borska z parafii wielew-skiej – Anastazja Kuklińska, która wyszła za mąż za JanaJaszczewskiego pochodzącego z Rudna a mieszkające-go wówczas w Subkowach. W  Subkowach dziadek byłzarządcą dużego majątku ziemskiego, tu dziadkowiemieszkali do śmierci ( zmarli podczas okupacji w 1943/4roku) Są pochowani na przykościelnym subkowskimcmentarzu, na którym do dzisiejszego dnia jest ich gróboraz grób ojca mego dziadka też Jana Jaszczewskiego.Tak w ogóle domniemywam, iż ród mego dziadka wy-wodzi się z kociewskiej wsi Jaszczerz koło Osieka. Z tegomałżeństwa Kaszubki z Kociewiakiem urodziła się mojamama Joanna Jaszczerska, która wyszła za maż za Ka-

Od lewej: Tomasz Rajkowski, Jakub Borkowicz, Leszek Muszczyński, Szczepan Michmiel, Jan
Szkudliński oraz Michał Kargul. Zdj. Jacek Oherek.
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szubę z Czerska, Anastazego Stanisława Talewskiegoi tak jestem na tym świecie. W Tczewie mieszka mojeliczne kuzynostwo z swoimi licznymi rodzinami.Mimo, że dzisiaj jestem dosyć wiekowym człowiekiem,to wojnę pamiętam tylko z opowiadań. Wśród nich jestopowieść o zdarzeniu z mojego wczesnego dzieciństwa,którą przekazała mi moja matka chrzestna Wanda Krajec-ka z męża Baszanowska z Kaszar k/Czerska. W 1943 , a uro-dziłem się w 1942 – byłem „zatrzymany” na moście toruń-skim przez patrol żandarmerii niemieckiej. A było to tak!.Moi rodzice chrzestni - ojcem chrzestnym był Stanisław Ko-secki z Czerska mążWładysławy siostry mojego ojca- wieź-li mnie do chrztu z Wagańca do Torunia . Katedra toruńskabyła wówczas jedynym sprawującym posługi kościołemw tej części Kujaw, służąc polskim katolikom.Jak moi rodzice trafili z Kaszub na Kujawy, na którychprzez to się na nich urodziłem? A urodziłem się pod koniec1942 roku w szpitalu w Aleksandrowie Kujawskim, bowiemrodzice przez całą okupacje, jako Polacy mieszkali w pobli-skim Wagańcu, gdzie ojciec pracował w tamtejszym mły-nie. Młyn ten prawdopodobnie przed wojną wchodził w składklucza młynów przechowskich k. Świecia. Do Wagańca mójojciec trafił w ramach ewakuacji tychże zakładów prze-chowskich w sierpniu 1939 roku za Wisłę.Więc jak wspomniałem wyżej moi rodzice chrzestni przy-jechali ze mną do Torunia a że dworzec toruński znajdujesię na lewym brzegu Wisły i aby dostać się do Torunia le-wobrzeżnego – gdzie stoi m.in. katedra - siłą rzeczy musie-li przejść wiślanym mostem. Oczywiście transportowalimnie dziecięcym wózkiem…Gdy z tym wózkiem ze mną w jego środku przeprawia-li się przez ten most zostali zatrzymani przez niemiecki pa-trol żandarmerii. Żandarmi szczególnie przeszukali mój wó-zek i mnie…przeprowadzając „rewizję osobistą…” Praw-dopodobnie sprawdzano czy w wózku nie ma materiałówwybuchowych. Dzisiaj wydawać się może, iż było to jakieś

tam anegdotyczne wydarzenie, nic bardziej mylnego. Byłato zarówno dla moich chrzestnych a przede wszystkim dlamnie groźna chwila, w której wszystko co najgorsze mogłosię zdarzyć dla naszego życia. A więc będąc niemowla-kiem osobiście zetknąłem się z niemieckim okupantem.Kończąc, ten wątek muszę podkreślić i na tych rodzin-no osobistych przykładach pragnąłem zobrazować, jak róż-ne były nasze wojenne losy, jak w różny sposób pamięta-ją tam ten czas Ci co doświadczyli.Na zakończenie pragnę pogratulować i podziękowaćpanu prezesowi Krzysztofowi Kordzie, za zorganizowanietego spotkania, za możliwość podzielenia się nas tu zebra-nych swoimi wspomnieniami i przemyśleniami związany-

mi z czasem tragicznego września 1939 roku. Dziękuje zamożliwość wysłuchania ciekawych i wzbogacających na-szą wiedzę wygłoszonych tu referatów.My również u nas na Zaborach i Gochach staramy sięjak Wy Kociewiacy - Tczewiacy działać na rzecz naszej re-gionalnej kaszubsko – pomorskiej Ojcowizny. W ubiegłbymtygodniu (2-4.10.2009 r.) odbyliśmy tzw. trzecie już Spo-tkania na Zaborach i Gochach. Tegoroczne były poświęco-ne pamięci Jana Karnowskiego, któremu w miejscu jegourodzenia w Czarnowie k/Brus w 70 rocznice jego śmier-ci wznieśliśmy okolicznościowy obelisk pamięciJeszcze raz dziękuję za możliwość wypowiedzenia sięi za Państwa uwagę. /-/
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Foto zbliżenia

I Wanoga dziennikarzy po Gochach
O rganizatorem Wanogi była fundacja i maga-zyn regionalny Naji Goche oraz Stowarzysze-nie Centrum Międzynarodowych Spotkań w Tucho-miu. W kwestiach organizacyjnych (naboru uczest-ników) współpracowano z Stowarzyszeniem PolskichMediów. Imprezie patronował Roman ZaborowskiWojewoda Pomorskki.Uczestnicy Wanogi odwiedzili Klemensa Lema-na i jego wioskę Gotów w Piasznie, kościoły w Bo-rzyszkowach Brzeźnie Szlacheckim i Borowym Mły-nie, oraz odwiedzili miejsca regionalnej i narodo-wej pamięci.A oto fotorelacja uczestników Wanogi. /tz/
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Pierwsza dziennikarska Wanoga po Kaszubskich Gochach

Piotr Kalinowski
(Radziejów)

3 lipca 2009r. spotkaliśmy sięw Tuchomiu na Kaszubach, spo-tkaliśmy na Pierwszej Wanodzedziennikarzy prasy regionalneji ogólnopolskiej po Kaszub-skich Gochach. W Tuchomiuprzywitał nas Zbyszek Talew-ski, niestrudzony kaszubskidziałacz społeczny i dzienni-karz. Przywitał naszą trzydzie-stoosobową grupę dziennika-rzy w Tuchomskim „CentrumMiędzynarodowych Spotkań”.Przecierałem oczy ze zdziwie-nia, patrząc na tą kaszubskąwioskę, do której przyszło namzajechać, bo przecież trudno jąznaleźć na mapie. Powtórzę, żeze zdziwienia, bo jak się okazu-je, nie od wielkości miejscowo-ści, zależy jej status i ranga.Ale po kolei.

Zbyszek, nie pozwolił nam zbyt długo od-poczywać, chociaż wszyscy mieliśmyprzejechanych tego dnia, w okropnym skwa-rze, sporo kilometrów.„Jedziemy do Piaszna”. Pokażemy wamcoś, czego w Polsce nikt nie posiada. Poka-żemy „prywatną wioskę Gotów”. Pojedzie-my też na górę Lemana - zawyrokował Zby-

szek, więc posłusznie wsiedliśmy do autoka-ru, w towarzystwie Aldony Gostomskiej,Dyrektorki Tuchomskiego Centrum. Jeszczepodczas autokarowego przejazdu, zapytali-śmy naszego przewodnika, kim był ów Le-man?, w jakich żył latach, etc.. i dlaczegogórę nazwano jego imieniem.Jak to kiedy żył?, ależ on cały czas żyjei ma się zupełnie dobrze - odpowiedział Zby-szek - i zaraz go zobaczycie.W Piasznie przywitał nas sam „król Gotów”czyli Klemens Leman: rolnik, wizjoner i pasjo-nat historii, który na terenie własnego gospo-darstwa, odkrył tajemnicze kamienne kręgi.Pochodzenie kamiennych kręgów nie zo-stało do końca wyjaśnione – relacjonuje Le-man, przypisuje się je skandynawskim Go-tom, ale i mieszkającym na tych terenachSłowianom. Czy były miejscem kultu, czy teżmiały inny cel? Jak dotąd nie wiadomo.Klemens Leman, zbudował największy pry-watny w Polsce skansen - „Osadę Gotów”,która też, została wpisana do Polskiej Księ-gi Rekordów i Osobliwości. Jak opowiadałnam sam pomysłodawca lokalizacja osady,jest dosyć przypadkowa, ale prezentowanetam eksponaty są w większości oryginalne.To, wyorane na polach przeróżne kamiennenarzędzia, zainspirowały pana Klemensa, dozbudowania tej wioski, a poszukiwania ka-mieni na budowę gospodarskich zabudowańdoprowadziły do tego, że pan Leman przy-padkowo odkrył te magiczne kręgi Ale nietylko wioska, nas interesuje, bo przecież tużobok domu gospodarza, stoi duży chlebowypiec, i starodawny tzw. ”sklep”, czyli kamien-na pieczara do przechowywania produktówżywnościowych, a na nieodległym wzniesie-niu,pan Klemens, zbudował ogromną drew-nianą wieżę widokową, z której to widaćwszystko czym tak obficie, stwórca obdaro-wał Kaszubów. Nie sposób z jej szczytu niezauważyć ogromnego uroku okolicznych te-renów, usianych maleńkimi jeziorami, lasa-mi i polami poprzecinanymi jarami, strumy-kami i wijącymi się polnymi dróżkami.

Osada Gotów, sprawia imponujące wraże-nie, tym bardziej, że stworzona i zbudowanazostała w zasadzie przez jednego człowieka.W osadzie kręcą się bezustannie wojowie,którzy „mają oko” na wioskę i chronią ją przedwszelkim „złym”.Mówią też, że tereny po któ-rych tam chodziliśmy, emitują dziwną ozdro-wieńczą energię. A wewnątrz kamiennychkręgów, jak zapewniają radiesteci, promie-niowanie gamma wzrasta aż o 30% !.Magiętego miejsca, wnet poczuliśmy również i my,bo przyniesiony wprost z pieca, a upieczony przez

Bożena Leman podejmuje gości swojskim jadłem. Klemens Leman.

Wieża i  wioska Gotów Klemensa Lemana.

Rycerze gotcy, z  prawej Czesław Klajst.
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żonę i córki pana Klemensa chleb, przemieściłnas na chwilę w czasie o dziesiątki lat wstecz,pokazując, jakie kiedyś życie było smakowicieproste, choć był to tylko prosty chleb, smaleci ogórek.Po pokazowej walce wojów gockich, do szturmuruszyła niezmordowana kaszebska gawędziarka.Anna Gliszczyńska i powiem tak: Nic, no prawienic nie rozumieliśmy, z tego co opowiadała, alewszyscśmy pękali ze śmiechu, i to wcale nie z dla-tego, że wypadało się śmiać, ale dlatego, że i ge-stykulacja i mimika twarzy i wreszcie intonacja ga-wędziarki z Lipnicy, były tak przekonywujące żewręcz rozbrajające.Należy tu wspomnieć o prze-pięknym kaszubskim stroju w jakim wystąpiła Ania,bo o urodzie naszej gawędziarki, pisać nie trzeba,wystarczy obejrzeć zdjęcia w galerii.Siedzieliśmy więc w Piasznie, w osadzie Gotów,w sąsiedztwie kamiennych kręgów, siedzieliśmyzasłuchani w pieśni śpiewane po kaszubsku przezchłopców z zespołu „GZUBE”, zasłuchani w kaszub-

ską mowę, zapatrzeni w płonący ogień i zapada-jące za horyzont słońce.Poeta kaszubski Stefan Fikus, w swoim wierszuZmierzch, kilkoma opisami, pokazuje to, czego jedy-nie tu, na kaszubskiej ziemi można doświadczyć:
Szarośc kładze sę na zemię
i  tlemi ledzki zew
tam dalek Jutrznia sę ju mieni
nadchodzy noce wiew.
Na łąkach i  mokradłach
tuman doki unoszi sę.
Nad zemią ju zapodó:
Zmierzch z  nocą łączą sę.
Do zmierzchu jes podiebny
kiej przindze na ce czas.
Choc bes beł noberżi diebri
zmierzch kreje sę ju w  nas.
Przed chłodę sę okriywosz
odczuwósz dzywny wiew
przed zmierzchę nie wywiniesz:
poczekosz na sój zew.

Od lewej Czesław Klajst z  Wierzchociny, Klemens Leman z  Piaszna, Benedykt Reszka z  Rumi.

Zespół Gzube z  Tuchomia. Anna Gliszczyńska z  Lipnicy.

Wioska Gotów po prawej autor Piotr Kalinowski.

Rycerze członkowie Bractwa Bytowskiego Gryfitów.
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Twierdzą, że jesteśmy bardzouparci. To nie jest jednak tępyupór, lecz wielowiekowa wy-trwałość – mówił premier Do-nald Tusk do kilku tysięcy Ka-szubów, którzy zjechali do By-towa na XI Zjazd, gdzie i naszaproszono.
U Kaszubów zupa z gęsiny i Remusz książkamiŚ lązacy na Kaszubach nie powinni czuć sięcałkiem obco - tam bana to też kolej, a hi-storia wojenna jest równie zagmatwana jaknasza (niejeden dziadek był w Werhmachcie).Kto ma jednak nadzieję, że swobodnie wy-mieni poglądy z Kaszubem, myli się - mimopodobnych słów, pożyczonych z języka nie-mieckiego, trudno wyłowić sens długich i szyb-ko wypowiadanych zdań. 4 lipca, podczas XIZjazdu Kaszubów w Bytowie, było wszystkoco kaszubskie - nie tylko język, także trady-cyjne stroje, kuchnia i przedmioty ludowegorękodzieła. No i najbardziej znany Kaszub, Do-nald Tusk, przywitany owacjami i „sto lat” od-śpiewanym na stojąco. Okazję, by zobaczyćjak pięknie jest w Gochach, północnej częściKaszub, dało dziennikarzom regionalnym i lo-kalnym Stowarzyszenie Mediów Polskich -podczas I dziennikarskiej wanogi gospodarzeimprezy pokazali, że to u nich bywa pępekEuropy.

Kolej znów ruszyła do BytowaPociągi pełne Kaszubów jechały do Byto-wa m.in. z Chojnic, Helu, Gdyni. Na pero-nach po raz pierwszy od wielu lat było tłum-nie - kolej od dawna nie wozi już tam pasa-żerów. Ta uruchomiona specjalnie 4 lipca,nazwana została Transcassubią.Wysiadający z niej pierwsze spotkanie mie-li z Remusem - potężnym mężczyzną, w ka-szubskiej tradycji włóczęgą i wizjonerem, po-stacią znaną m.in. z epopei doktora Majkow-skiego, który podczas zjazdu rozdawał chętnymksiążki. Wszystkie napisane po kaszubsku.Dzieci w szkołach uczą się języka kaszub-skiego na dodatkowych zajęciach. Niedawnopodjęto się także opracowania zasad pisow-ni, by z mówionego stał się również językiempisanym. Dla starszych ludzi, mimo, że świet-nie posługują się nim, czytanie bywa kłopo-tem. To język żywy. Językoznawcy stworzylijuż odpowiedniki dla telefonu komórkowegoi komunikatora internetowego gadu - gadu.Wkrótce ulice w powiecie bytowskim będąmiały tabliczki z nazwami w języku polskimi kaszubskim - mówiła Aldona Gostomska, dy-rektor Centrum Międzynarodowych Spotkańw Tuchomiu, położonego kilkanaście kilome-trów od Bytowa, radna powiatowa, jedna z or-ganizatorek zjazdu.
Tusk o uporzeK aszubi zjechali do gotyckiego, XIV - wiecz-nego zamku w Bytowie. Jednym z otwie-rających zjazd był premier Donald Tusk. -

Twierdzą, że jesteśmy bardzo uparci. To niejest jednak tępy upór, lecz wielowiekowa wy-trwałość. Dzięki niej na tej ziemi przetrwaławiara i przywiązanie do polskości. Była to naj-trudniejsza lekcja na pograniczu i Kaszubi jązdali - mówił.Jako kolejną swoją regionalną cechę wymie-niają tolerancję – Tu od wieków katolik miesz-kał obok ewangelika, a Kaszub obok Ukraiń-ca. Potrafimy się dogadać i uszanować zwy-czaje – mówił nam Zbigniew Talewski, redaktornaczelny pisma społeczno - kulturalnego „NajiGòchë” (po polsku „Nasze Gochy”), rodowityKaszub.
Krofeye – lokalne monetyNa zjeździe zadbano, by promować to, coregionalne. Kulinarnym wyróżnikiem Ka-

szub jest m.in. zupa z brukwi, przyrządzonana gęsinie. Częstowano nią wszystkich gości,gotowano w wielkim kotle, rozlano około 2 tys.litrów. Inną zupę, czerninę, na dziedzińcu zam-ku gotował Robert Makłowicz, znany z tele-wizyjnych programów kulinarnych. Powstaławedług przepisu wybranego z nadesłanychna konkurs. To zupa, której składnikiem jestkrew z kaczki. Do wywaru dodaje się równieżsuszone owoce oraz wiśnie z sokiem. WieluKaszubów, obserwując na ekranie gotowanieczerniny, żywo komentowało jej przyrządza-nie. Spierali się kiedy należy wlać krew z kacz-ki i jak ją przyrządzić (w przepisie propono-wanym przez Makłowicza trzeba ją było po-łączyć z octem).Każdy z uczestników mógł wymienić 3 zło-te na 3 Krofeye, lokalne dukaty wybite przez

I Wanoga Dziennikarska po Kaszubskich Gochach
i XI Zjazd Kaszubów w Bytowie

Donald Tusk i  Roman Zaborowski Wojewoda Pomorski.

Roman Zaborowski Wojewoda Pomorski z  uczestnikami I  Wanogi.
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Mennicę Polską. Zapowiadano, że będzie moż-na nimi płacić w sklepach. Nazwa monety po-chodzi od nazwiska ewangelickiego pastora,który w II połowie XVI wieku nauczał w Byto-wie.
Kaszub i Ukrainiec, dwa bratankiW Bytowie i sąsiednich miejscowościachmieszka wielu Ukraińców. Na Kaszubyprzywiozły ich komunistyczne władze Polski,podczas akcji Wisła. Gdy Kaszubi świętowaliw zamku, Ukraińcy bawili się na XIX Bytow-skiej Watrze. Zamiast skostniałego folklorubyła inspirowana nim muzyka rockowa. Do tań-ca porwał m.in. Berkut, zespół z Olsztyna. Jegonazwa dla znających ukraińską kulturę, od razuzdradza inspirację - Zachar Berkut to tytuło-wy bohater książki ukraińskiego pisarza Fran-ko Iwana, należącej do kanonu lektur.

(mapi, kw) Barbara Kapłon dyr. BS w  Bytowie i  Barbara Błaszkowska Mądrzechowo radna Sejmiku Pomorskiego - Samoobrona.

Andrzej Szutowicz (pozdrawia) redakcja Kawalie-
ry Drawno.

Red. Alina Dopart Wrocław.

Red. Piotr Nowak Olsztyn (w  kapeluszu) , Jan Maziejuk Słupsk (z  nieodłącznym aparatem fotogra-
ficznym).

W  drugim rzędzie druga z  prawej Bożena Prondzińska z  Piaszczyny, obok Roman Ramion - Burmistrz
Miastka.
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I Wanoga dziennikarska po Gochach
Byliśmy na XI Zjeździe Kaszubów…

W sobotę 4 lipca 2009 r. By-tów zaludnił się kilkoma tysią-cami Kaszubów z Polski i za-granicy oraz ich gośćmi,w  tym także prężną grupądziennikarzy ze Stowarzysze-nia Polskich Mediów.
Kaszubi z Chojnic, Gdyni, Helu i okolicz-nych miejscowości na zjazd przyjechalispecjalnym pociągiem – „Transcassubią”.Szczególne wrażenie wywarł barwny, roz-śpiewany pochód Kaszubów radosnych zespotkania i dumnych z własnej kultury oraztożsamości. Korowód przemaszerowałz dworca PKP do centrum miasta, gdzie od-prawiona została uroczysta Msza św. Pod-czas homilii ks. arcybiskup Józef Gocłowskipodkreślił, że język kaszubski jest nie tylkojęzykiem starszego pokolenia, ale również ję-zykiem młodych ludzi, którzy mają możli-wość uczenia się go w tutejszych szkołach.Zwrócił się również z apelem o pielęgnowa-nie kaszubskiej tradycji.Na bytowskim zamku premier Donald Tuskdokonał oficjalnego otwarcia XI Zjazdu Kaszu-bów. Potem nadszedł czas wielkiego świętowa-nia. Atrakcji było wiele, m.in. występy kapel lu-dowych, tradycyjny turniej Baśki, pokaz modykaszubskiej. Razem z Robertem Makłowiczemugotowano ponad dwa tysiące litrów zupyz wrëków (czyli z brukwi) na gęsinie. Na sto-iskach twórców ludowych można było zakupićrzeźby, hafty, pamiątki oraz tabakę.Ciekawostkę stanowiły dukaty lokalne -Krofeye, którymi od piątku można było doko-nywać zakupów w bytowskich sklepach (mo-neta 3 Krofeye warta była 3 zł). Gwiazdą wie-czoru była Maryla Rodowicz.Część dziennikarzy wybrała się również naXIX Bytowską Watrę, podczas której prezen-towana była kultura mniejszości ukraińskiejw Polsce.Podczas study press mieliśmy też okazjępoznać walory turystyczne ziemi bytowskiej.Odwiedziliśmy m.in. wioskę Gotów, kościoły,liczne tu miejsca pamięci. Wspaniałym prze-wodnikiem okazał się być nasz kolega – Zbi-gniew Talewski, redaktor naczelny pisma spo-łeczno-kulturalnego „Naji Gòchë”, rodowityKaszub. Serdecznie też dziękujemy za gości-nę w Centrum Międzynarodowych Spotkańw Tuchomiu. Pobyt na ziemi bytowskiej do-starczył nam wielu wrażeń i był źródłem re-fleksji na temat mniejszości narodowychi grup etnicznych w Polsce, relacji polsko-nie-mieckich w XIX i XX w., a także tworzeniai promocji produktów turystycznych.* Bardzo dziękujemy organizatorom zaprzemiłą gościnę i niezapomniane wra-żenia. Prawdą jest, że Kaszuby to przepięknemiejsce. Już wiem, że ta wizyta zapoczątko-wała jeszcze wiele podróży w tamte strony,bo naprawdę w regionie można się zako-chać. Jeszcze raz duże ukłony dla pana Zbi-gniewa Talewskiego i pani Aldony Gostom-skiej za rewelacyjna atmosferę!*Tekst: Dorota Pronobis, DBP Communi-cations Foto: Paweł Śrubas, Maik Veit,Bogumił Pronobis

Formuje się korowód uczestników Zjazdu.

Kaszubskie VIP-y z  Brus.

Pierwszy Kaszub RP.

Prof. Brunon Synak, Przewodniczący Sejmiku
Województwa Pomorskiego, po odsłonięciu
okolicznościowego Obelisku Zjazdowego.
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Piotr Kalinowski Radziejów

XI Zjazd Kaszubów w Bytowie,choć odbył się 4 lipca 2009r.,nadal jest żywy i zachwyca. Za-chwyca nie tylko swoją barw-nością i rozmachem, ale głów-nie spontanicznością i polsko-ścią jego kaszubskichuczestników.
N ie trudno było zauważyć, że impreza zostałaprzygotowana niezwykle starannie i z dużymzaangażowaniem tak organizatorów w Bytowie, jaki wszystkich obecnych tam, tego dnia, Kaszubów.Rangę zjazdu, podniosła niewątpliwie obecnośćPremiera RP, pana Donalda Tuska, ministra z kan-celarii Prezydenta RP pana Andrzeja Dudy, jak rów-nież, obecność różnego szczebla władz samorzą-dowych.Piszę tą relację parę dni po Zjeździe– wcale nieprzypadkowo, gdyż nie zamierzałem prześcigać sięw podnoszeniu do rangi newsa tematu bardzo istot-nego, zasługującego na spokojną i rzeczową relację.

Impreza idealna?Wertując różne gazety, portale internetowe, czystrony www, nigdzie nie znalazłem choćby jedne-go krytycznego zdania na ten temat.Wszystkie relacje wskazywały jedno. Impreza byłacudowna, fantastyczna doskonale zorganizowana,a przecież wiadomo, że nie jest to fizycznie moż-liwe.Oczywiście, tak jak na wstępie sam napisałem,impreza była radosna, i bardzo ciekawa, ale byływ niej również , jak to zawsze bywa, sytuacje nietylko niezręczne, ale i takie, którym można byłozapobiec.Zrelacjonujmy zatem ten dzień bardziej chłod-nym okiem, chociaż kto tam był wie, że tego dniaupał w Bytowie był niemiłosierny.Już na samym początku przeżyliśmy przeogrom-

ne wrażenia, bo oto na nieczynny na co dzień dwo-rzec PKP w Bytowie, wjeżdżają dwa pociągi wypeł-nione uczestnikami zjazdu. Jeden to Transkaszubiaz Helu, drugi z Chojnic.Powitanie przybyłych uczestników jest bardzospontaniczne, ale przez to piękne, bo jak „porząd-nie” przywitać wylewającą się z wagonów masę lu-dzi i jak opanować to wszystko?Wszystko i wszyscy, dosłownie „przesyceni” żół-tymi kolorami, bo przecież to ulubiony kolor Kaszu-bów.Wszystko wygląda, jak doskonale wyreżysero-wany spektakl bo po peronie pchając wielką drew-nianą taczkę przechadza się ogromny Kaszub, inniznów, poruszający się na szczudłach, podszczypu-ją z góry uczestników imprezy, jeszcze inni, prze-brani za zwierzaki, a wszyscy z żółtymi szalikamina szyi, z transparentami flagami - normalne sza-leństwo.W ustalonym czasie rusza kaszubski pochód. Ru-sza z transparentami pokazującymi poszczególnemiejscowości, wsie, miasta, rusza z orkiestrą z ka-szubskim śpiewem i widać w nastrojach uczestni-ków, szczerą radość z możliwości świętowania .Tzw. Oficjalne uroczystości, czyli przemówienia,brawa, upominki od władz dla władz (czyli rączka– buzia- goździk- klapa dop. red.) odbyły się u pod-nóża murów obronnych bytowskiego zamczyska.Zamek piękny, w doskonałym stanie i przez lataswojego istnienia, wytrzymał nie tylko wiele najaz-dów i podchodów, ale również najróżniejszych u jegostóp przemówień.Wytrzymał i teraz i żaden kamyk nie wysunął sięz solidnych murów obronnych.Jednak, podczas tych wystąpień, zauważyłempierwsze organizacyjne niedopatrzenie.Wszyscy, dosłownie wszyscy uczestnicy kaszub-skiego święta (my również) mieli na szyjach, ra-mionach założone żółte kaszubskie szaliki – sym-bol kaszubskiego święta Wszyscy? No prawie wszy-scy.Jeden z uczestników, takowego szaliczka na szy-ję nie założył, a był to…niestety premier naszegorządu pan Donald Tusk.Dostrzegł to również jeden z organizatorów im-prezy, ( który poprzez mikrofon ze sceny, zwróciłna to uwagę i żeby zatrzeć niedopatrzenie, założyłpremierowi swój własny szalik.Premier przyjął i … po chwili go zdjął.Absolutnie nie warto roztrząsać, dlaczego takpostąpił -niech to już zostanie jego słodką tajem-nicą, tajemnicą premiera – Kaszuba,

Drugim niesmakiem, tego dnia był brak na uro-czystościach prezydenta Lecha Wałęsy, który obie-cał przyjechać i był wymieniony w oficjalnym pro-gramie.Wielu ludzi, przyszło tu właśnie po to, aby zoba-czyć legendarnego przywódcę Solidarności.Wałęsa nie przyjechał, a jeden z uczestników spo-tkania skomentował wprost - Kaszuby to oszczęd-ny naród panie, pewno mu gdzieś więcej zapłacili!Ostatnim zgrzytem, było dosyć brutalne zacho-wanie ochrony premiera wobec jednego z dzienni-karzy. Sam widziałem, kiedy jeden z BOR-owców,bez przyczyny, doskoczył do stojącego obok mniedziennikarza szarpiąc go i brutalnie odpychając.Ale, kiedy tylko „oficjele” odjechali, zaczęła sięzabawa, czyli gotowanie ogromnego kotła zupyz brukwi, gotowanie przez Roberta Makłowicza czer-niny ( z gęsi a nie kaczki!) i wszelkiego rodzaju wy-stępy zespołów lokalnych i solistów.Wieczorem wystąpiła M. Rodowicz, kończąc świą-teczny maraton. Kaszubów.Jak oceniam to święto?Aby wyrazić swoje zdanie, posłużę się zawiłym bozawiłym, ale porównaniem.Zatem:Kiedy siadamy do stołu i konsumujemy pysznyobiad, a na dodatek spożywamy go w super pysz-ny obiad, a na dodatek spożywamy go w super to-warzystwie, to mówiąc wprost - chce się żyć. Kie-dy na dodatek, zostaje podany przepyszny deser,lody i aromatyczna kawa, to nasze samozadowo-lenie sięga szczytu!Co ma wspólnego jedno z drugim?Z pozoru nic, ale jeśli bylibyście uczestnikamiBytowskich obchodów, to wasze odczucia, byłybypodobne, albo też jeszcze o niebo większe, niż tez opisywanej hipotetycznej mojej ucztyI nie zmą-ciły mojej opinii, nawet te drobne, opisane niedo-ciągnięcia, ale kierując się rzetelnością swojej pro-fesji, musiałem o tym napisać.PodsumowującXI Zjazd Kaszubów w Bytowie, był wyśmienitąucztą dla ciała, ducha i oka – mojego również, choćprzecież wszyscy co czytają moje artykuły znająmoją, jak to niektórzy nazywają wredność nie tyl-ko poglądów, ale i ową wredność w wyszukiwaniupiękna.
Piotr Kalinowski (pik)

Zdjęcia można obejrzeć na stronie http://www.ra-
dziejowkujawski.vgh.pl/photogallery.php?albu-
m_id=1 25

Ocena nie Kaszuby…
XI Zjazd Kaszubów w Bytowie

Kaszubskie obleżenie zamku bytowskiego. Remus i  Trąba w  korowodzie Zjazdowym.
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Foto Zbliżenia

III Spotkania na Gochach
O brady plenarne III Spotkań na Zaborach i Go-chach, odbywały się w siedzibie Stowarzysze-nia Centrum Międzynarodowych Spotkań w Tucho-miu, a okolicznościowe prezentacje podczas wizytw kościołach w Sominach i Leśnie oraz w ChacieKaszubskiej w Jagli k. Brus, a także na terenie po-sesji – pracowni Józefa Chełmowskiego. Na zdję-ciach uczestnicy sesji w trakcie tych spotkań./tz/

W  kościele w  Leśnie.

Agnieszka Łącka KLO Brusy.

Aldona Gostomska

Aldona Gostomska prezentuje program
artystyczny z  lewej Wacław Pomorski szef Grupy
Poetyckiej Wers z  Bytowa.

Anna Gliszczyńska nauczycielka z  ZS w  Lipnicy
w  tle - członkowie Zespołu Gzube.

Członkowie bytowskiej Grupy Poetyckiej Wes
z  jej przewod. Wacławem Pomorskim.

Danuta Miszczyk kier. zesp. Zaboracy
z  Czyczków, Felicja Baska Borzyszkowska
nauczycielka KLO w  Brusach.

Danuta Sroka i  Barbara Kozera - MBP Słupsk.

Dr Urszula i  Józef Mączkowie z  Niezabyszewa.

Dyskusja podczas podsunowania Spotkań - mówi
Małgorzata Reszka z  Rumi.

Józef Chełmowski
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Krystyna Wantoch Rekowska St. CMS i  Czesław
Kjast - członek Kapituły Fundacji NG.

Ks. Fr. Plutowski proboszcz tuchomski, za nim
Danuta Sroka MBP w  Słupsku.

ks.   Stanisław Pluto Prońdziński proboszcz Leśna,
obok Benedykt Reszka i  Wanda Kiedrowska.

Maria Rogenbuk Konarzyniy i  Zdzisław Zmuda
Trzebiatowski Gdynia.

Ołtarz kościoła w  Sominach- Benedykt Reszka
Rumia.

Poseł Piotr Stanke w  rozmowie z  Maria Rogenbuk
(z  lewej) prezeską O  ZKP w  Konarzynach oraz
Danutą  Babińską z  Konarzyn.

Pracownia maestra Józefa Chełmowskiego.

Red. Andrzej Obecny Słupsk.

Red. Wiesław Wisniewski Słupsk.

Stanisław Kobus prezes O  ZK-Pw Brusach.

Wiktor Zybajło Człuchów, obok siedzą Grażyna
i  Aleksander Kikcio Bytów, stoi Krzysztof Kowalkowski.

Przemawia Witold Ossowski - burmistrz Brus.

Witold Ossowski Burmistrz Brus w  towarzystwie
Edmunda Konkolewskiego i  członkiń zespołu
Kaszuby z  Wiela

Uczennice KLO Brusy podczas prezentowanego
programu o Karnowskim w Tuchomiu.
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W  III Spotkaniach na Gochach od 2 do 4 paź-dziernika 2009 r. uczestniczyło wielkie gronomiłośników regionu. Poświęciliśmy je Janowi Karnow-skiemu z okazji 70-ej rocznicy jego śmierci. Referen-tami głównego tematu byli Stanisław Janke z Wej-herowa i Marek Meler z Osiek Bytowskich.Mile zaskoczył nas swoją obecnością (w odróżnie-niu od miejscowych włodarzy) lipnicki ks. proboszczFranciszek Pudlewski, który też w niedzielę (w trze-cim dniu Spotkań) podczas mszy św. (przy pełnymkościele - to dopiero była promocja) poinformowało odbywających się spotkaniach, ich celu i uczest-nikach, których przywitał i pozdrowił „od ołtarza”,a potem podczas mszy w częściach intencyjnychmodlitw przedstawił postać Jana Karnowskiego i po-prowadził w intencji jego pamięci modlitwę.O znaczeniu uroczystości świadczyć może, że obec-ni na niej byli trzej parlamentarzyści: Jan Wyrowiń-ski - senator PO z Torunia, pochodzący z Brus, Stani-sław Lamczyk - poseł PO, również mający swe korze-nie w Brusach, i Piotr Stanke - poseł PiS z Chojnic,a także Witold Ossowski - burmistrz Brus, zacny czło-wiek dobry samorządowiec oraz gospodarz gminy.Przybyły reprezentacje oddziałów ZK-P (prezesii sztandary) z Brus, Chojnic, Lipnicy i Karsina-Wielaoraz delegacja SP nr 7 w Chojnicach, która jako je-dyna nosi imię Jana Karnowskiego; delegacji prze-wodziła dyrektorka szkoły Alina Jaruszewska. Byłydelegacje szkół z Lubni, Leśna, Zalesia, Czapiewici Czyczków oraz Kaszubskiego Liceum Ogólnokształ-cącego z Brus. Uczniowie tych szkół prezentowalisię przy odsłanianym obelisku w programie arty-stycznym „Gramy dla Jana”.Z kolei przy grobie Jana Karnowskiego (takżeprzy obelisku) występowali uczniowie KLO w Bru-sach. Dziesiątka uczniów tego Liceum uczestniczy-ła także w tuchomskiej sesji Spotkań, podczas któ-rej zaprezentowali oni program o J. Karnowskim.Byli z nimi nauczycielki tego Liceum: Agnieszka Łąc-ka, Justyna Narloch i Felicja Baska-Borzyszkowska,która przygotowała część artystyczną koncertu „Gra-my dla Jana” i część programu przy grobie na cmen-tarzu bruskim.Zacni uczestnicy III Spotkań to:Benedykt Reszka z żoną Małgorzatą, która na-pisała okolicznościowy wiersz poświęcony Karnow-skiemu i wygłosiła go - była to jego premiera - pod-czas uroczystości w Czarnowie. Mieszkaniec Rumi,regionalista, którego pasją jest historia tej części Ka-szub - Gochów. Został wyróżniony przez naszą Fun-dację Bazuną - w kategorii Kaszubska Klëka. Jest au-torem książek z tej tematyki, współpracuje z maga-zynem „Naji Gòchë”. Oboje z żoną są emerytowanyminauczycielami, uczyli w jednym LO w Gdyni.Krzysztof Kowalkowski z Gdańska z żoną Elż-bietą - regionalista kociewski, autor już 7 monogra-fii wsi i parafii z Kociewia, zwłaszcza z pow. staro-gardzkiego, z zawodu inżynier.Przemysław Pragert z Gdyni - heraldyk, z pro-fesji także inżynier. Największym jak dotąd jego dzie-łem jest „Herbarz szlachty kaszubskiej”, monumen-talne dzieło przyczynkarskie do historii Pomorza,którego niedawno wyszedł III tom, a będzie kolejny.Zdzisław Zmuda-Trzebiatowski z Gdyni, se-kretarz Rady Rodzin Trzebiatowskich, redaktor pu-blikacji książkowych o rodzie Trzebiatowskich. W tymroku wyszedł już VIII tom, przygotowany na kolejnyzjazd rodu, który odbył się w wrześniu w Sominachi Bytowie (uczestniczyło ok. 300 osób). Do tego rodunależy słynna dziś aktorka młodego pokolenia Mar-ta Żmuda-Trzebiatowska, pochodząca z naszych

stron - z Przechlewa.Tomasz Żmuda-Trzebiatowski z Wejherowa -wydawca, właściciel oficyny BiT.Wiktor Zybajło z Człuchowa - prezes Towarzy-stwa Miłośników Ziemi Człuchowskiej, red. naczel-ny rocznika „Merkuriusz Człuchowski”.Leon Brylowski z Kartuz - prezes TowarzystwaPrzyjaciół Kartuz, regionalista i działacz społeczny.Krzysztof Windorpski z Bydgoszczy - członekStowarzyszenia Mediów Polskich, działacz regional-ny, ekonomista.Danuta Sroka ze Słupska - szefowa BałtyckiejBiblioteki Cyfrowej, działającej w Bibliotece Publicz-nej w Słupsku, oraz Barbara Kozera prowadzącadział regionalny tej Biblioteki.Dziennikarze Wiesław Wiśniewski ze Słupska -były naczelny „Zbliżeń” i szef oddziału „Głosu Po-morza”, współpracownik magazynu „Naji Gòchë”,oraz Andrzej Obecny - wydawca i red. naczelnydwutygodnika słupskiego „Moje Miasto”.Mjr Andrzej Szutowicz z Drawna - z urodzeniabytowianin, regionalista pomorski, specjalizujący sięw historii wojskowości (postacie z Pomorza, bitwy,zdarzenia związane z wojnami), redaktorem kwar-talnika lokalno-historycznego „Kawaliera", współ-pracownik „Naji Gòchë”, na codzień żołnierz - sa-per, d-ca jednostki wojskowej w Drawnie.Tomasz Cisewski z Chojnic - prezes OddziałuSzlachty Polskiej w Chojnicach, współpracuje z ma-gazynem „Naji Gòchë”.Wanda Lew-Kiedrowska z mężem Francisz-kiem - nauczycielka, członek Rady Naczelnej Zrze-szenia Kaszubsko-Pomorskiego i Rady Języka Ka-szubskiego, organizatorka corocznego ogólnopo-morskiego Dyktanda Kaszubskiego.Maria Rogenbuk z Konarzyn - prezes miejsco-wego Oddziału ZK-P, regionalistka, nauczycielka orazDanuta Babińska członek tego Oddziału.Grażyna - bibliotekarka, i Aleksander - jedenz liderów Bractwa Rycerskiego (Gryfitów), Kikcio-wie z Bytowa.Piotr Kalinowski - redaktor „Tygodnika Radzie-jowskiego”, uczestnik tegorocznej I Wanogi Dzien-nikarzy po Gochach i Zaborach, zorganizowanejprzez Fundację Naji Gòchë w czasie XI Zjazdu Ka-szubów w Bytowie.W Leśnie dołączyli do nas Renata i WojciechKiedrowscy z Kartuz. Wojciech był wieloletnim re-daktorem nacz. „Pomeranii”, jest zasłużonym regio-nalistą kaszubskim i ZK-P, autorem wielu publikacji,a przede wszystkim redaktorem książek autorów ka-szubsko-pomorskich i aktualnie wydawcą - właści-cielem Oficyny Czec.W Brusach dołączyli do nas Gizela i KazimierzKopp-Ostrowscy z Chojnic. Kazimierz - wieloletnikierownik i redaktor chojnickiego oddziału „GazetyPomorskiej”, jest zasłużonym regionalistą, autoremwielu publikacji dot. ludzi regionu, w tym J. Karnow-skiego, działaczem i wieloletnim prezesem chojnic-kiego oddziału ZK-P.Gośćmi Honorowymi byli dr Urszula (autorkawielu opracowań nt. Kaszub, zwłaszcza Ziemi By-towskiej) i Józef (działacz społeczny i regionalny,były wieloletni naczelnik miasta i gminy Bytów)Mączkowie z Niezabyszewa. Obecna była p.o. dy-rektora, na której ciążył obowiązek hotelowo-gastro-nomiczno-logistyczny.Stowarzyszenie Centrum Międzynarodowych Spo-tkań w Tuchomiu reprezentowała członek ZarząduKrystyna von Rekowska z Tuchomia, a władzeFundacji Naji Gòchë - Czesław Klajst z Wierzcho-

ciny, członek Kapituły Fundacji wyróżniony BazunąStrażnik Rodnej Chëczy.Program artystyczny w części przygotowała (i wy-stąpiła) Aldona Gostomska. Zągrała kapela ka-szubska „Gzube” z Tuchomia pod „wodzą” Grzego-rza Wantoch-Rekowskiego, zaprezentowali sięteż poeci z bytowskiej grupy „Wers” z Wacławem Po-morskim na czele. Wiersze i „gôdki” kaszubskie pre-zentowała niezastąpiona mistrzyni kaszubskiego sło-wa Anna Gliszczyńska z Lipnicy.Podczas uroczystości w Brusach wystąpił zespół„Zaboracy” z Karsina-Wiela, prowadzony przez Ur-szulę (prezes miejscowego O/ZK-P) i Zbigniewa Stu-dzińskich. Zbych jest zasłużonym regionalistą i dzia-łaczem kaszubskim na Zaborach i Gochach. Współ-pracuje z magazynem i Fundacją Naji Gòchë. Jestlaureatem wyróżnienia Fundacji - Bazuna KaszëbskôKlëka. Z zespołem występował 90-letni nestor dzia-łaczy kaszubskich, gawędziarz, przewodnik po Zabo-rach, członek wielu towarzystw, inicjator budowyDomu Kultury w Wielu (dzisiaj im. H. Derdowskiego)Edmund Konkolewski - wyróżniony przez FundacjeNaji Gòchë za całokształt pracy - Wielką Bazuną.Uczestnicy III Spotkań byli gośćmi wybitnego rzeź-biarza i filozofa kaszubskiego Józefa Chełmow-skiego w Jagliach k/Brus, odwiedzili również kościo-ły w Sominach (oprowadzała Danuta Trawicka -radna Gminy Studzienice) oraz w Leśnie, po którymoprowadzał i opowiadał o jego historii miejscowyproboszcz ks. Stanisław Pluto-Prondziński.Uczestnicy Spotkań wędrowali po Zaborach au-tobusem szkolnym ZS w Tuchomiu, który prowadziłp. Stefan Kreft.Spotkania, zwłaszcza uroczystości w Brusach i Czar-nowie współorganizowali: Stanisław Kobus - pre-zes O/ZK-P w Brusach, Felicja Baska-Borzyszkow-ska i Krzysztof Gierszewski - z-ca burmistrza Brus.Do wzniesienia obelisku pamięci J. Karnowskie-go walnie przyczynili się państwo Beata i DawidKarnowscy z dziećmi Angeliką i Kamilem orazmatką Dawida Elżbietą Karnowską. Państwo Kar-nowscy są właścicielami gospodarstwa i obejścia,w obrębie którego urodził się Jan Karnowski. Ofiaro-wali oni ponad 2-metrowy (waga ok. 4 ton) kamieńna obelisk, który został odkopany na ich polu, poło-żonym w sąsiedztwie siedliska rodowego Karnow-skich. Na miejsce postawienia przetransportował gop. Ryszard Ossowski z Brus.Pomnik Jana Karnowskiego w Czarnowie odsła-niali: Dawid i Kamil Karnowscy, Witold Ossow-ski - burmistrz Brus, Stanisław Kobus - prezes O/ZK-P w Brusach, i Zbigniew Talewski - prezes Fun-dacji i red. nacz. magazynu „Naji Gòchë”. Poświę-cenia tablicy dokonał ks. Michał Stępnik - wika-riusz w parafii Brusy.Organizacje Spotkań wsparli finansowo sponso-rzy: Starostwo Powiatowe w Bytowie, Barbara Ka-płon - prezes Zarządu Banku Spółdzielczego w By-towie, Edmund Żmuda-Trzebiatowski - prezes sp.z o.o. „Jantar” w Słupsku, kawaler wyróżnienia Fun-dacji - Bazuna Kaszubski Smentek, Kazimierz Le-mańczyk - prezes Sp. Niewidomych „Nowa Praca”w Warszawie oraz wójtowie Lipnicy i Tuchomia.Jeszcze raz wszystkim dziękuję za pomoc.
Zbigniew Talewski, Prezes Fundacji NG oraz

Stowarzyszenia CMS w  Tuchomiu,
organizator Spotkań na Gochach

i  Zaborach
Borowy Młyn / Tuchomie, 6  października

2009  r.

III Spotkania na Gochach i Zaborach - Lipnica-Tuchomie-Brusy 2009
Sprawozdanie z przebiegu Spotkań
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Program
III Spotkań
na Gochach
i   Zaborach

2.10.2009 r.Referaty:1. Stanisław Janke – Wôs Budzysz od nowych pie-śni. W 70. rocznicę śmierci JanaKarnowskiego"* Stanisław Janke - poeta, prozaik, tłumacz,krytyk literacki, publicysta, twórca literatury ka-szubskiej. Mieszka w Wejherowie.2. Marek Miler – Karnowski,ale nie tylko* Marek Miler jest nauczycielem jest m.in. auto-rem kaszubskich legend zebranych w książeczkach.Jedna z nich to Bytowskie bajania i inne opowie-ści. Jest to zbiór powiastek i bajek z Bytowa i okolicBorzytuchomia miejsca zamieszkania autora. Z tegoobszaru twórca wykorzystuje w swojej twórczości lu-dowe wierzenia i wydarzenia historyczne.godz. 21 - 22 cześć towarzyska
3.10.2009 r.Dzień studyjny – wyjazd autokarowy na ZaboryZwiedzenie XVIII/XIX wiecznych drewnianych ko-ściółków :- Sominy gm. Studzienice - drewniany kościółekpw. Królowej Polski ; świątynia filialna parafii w Ugosz-czy.- Leśno Gm. Brusy - kościół parafialny pw. Pod-wyższenia Krzyża ŚwiętegoJaglia k. BrusWizyta u Mistrza Jana Chełmowskiego- Józef Chełmowski, to artysta, którego twórczośćstanowi szerokie spektrum, od wytworów malar-sko - rzeźbiarskich, po wynalazki i eksperymenty,oraz po zgłębianie tajemnic, których odkrycie po-zwalają mu na swoistą filozofie. Artystę wyróżniawielostronność artystyczna i  zda się, że niewyczer-pana twórcza płodność…

Józef Chełmowski jest dumą i sztandarową po-stacią artystyczną Kaszub i Kaszubów. W swymartyzmie i postawie życiowej, jest On, nie do pod-robienia. Słowem - Józef Chełmowski to najprzed-niejsza, najwyższa kaszubską – artystyczna mar-ka.13.30 Brusy - cmentarz grób Jana Karnow-skiego – a przy nim modlitwa, okolicznościowe (2- 3) piosenki w wykonaniu zespołu Kaszubów z Za-borów, recytacja wiersza poety”…ja bym lenochciał…”Obecne będą delegacje oraz poczty sztandaro-we z oddziałów ZKP Brusy Chojnice Lipnica , Kar-sin Wiele, Lipusz, Bytów, Kościerzyna i Słupsk.orazSzkoły Podstawowej im. Jana Karnowskiego z Choj-nic.14.30 Chata Kaszubska w Jagli k. Brus - spo-tkanie z władzami Brus  w tym poczęstunek (kawa- kuch)15.30 Czarnowo odsłonięcie i poświęcenie ta-blicy pamiątkowej w miejscu urodzenia Poety. Dzi-siaj tym rodowym gospodarstwem Karnowskich za-rządza wnuk brata poety  – Dawid Karnowski.Tablica będzie umieszczona na kamieniu posa-dowionym w ogrodzie posesji Dawida Karnowskie-go przy głównej ulicy Czarnowa.Na tablicy znajdować się również będzie podo-bizna JK a przy podpisie znak Kaszub - Czarny GryfW części art. Uroczystości odbędzie się zaim-prowizowany koncert "Gramy dla Jana" w wykona-niu zespołu Zabory z Karsina – Wiela , uczniów ka-szubskiego LO i SP w Czapiewicach oraz innychuczestników (wg. chęci) uroczystości.17.30 - Powrót do Tuchomia19.30 Wieczór artystyczny (Zespół Gzube i po-eci bytowscy z Grupy Poetyckiej  Wers)
4.10.2009 r.Tuchomie9.00 udział w mszy świętej odprawionej m.in.w intencji Pamięci Jana Karnowskiego. 11.00 spotkanie z posłem ziemi zaborskiej i Go-chów, posumowanie III Spotkań na Gochach i Za-borach. /tz/

Klęczą: Krzysztof Kowalkowski Gdańsk, Danuta Babińska Konarzyny. Siedzą: Wanda Kiedrowska Pa-
żęce k. Stężycy, Magdalena Topka Tuchomie, Halina Kamińska – Starogard Gdański, Zbigniew Talew-
ski Borowy Młyn/Słupsk, Małgorzata Reszka Rumia. Stoją: Tomasz Zmuda Trzebiatowski Gdańsk,Bar-
bara Kozera Słupsk, Leon Brylowski Kartuzy, Zdzisław Zmuda Trzebiatowski Gdynia, Przemysław
Pragert Gdynia, Willi Rutkowski Niezabyszewo, Franciszek Kiedrowski Pażęce k/ Stężycy, Benedykt
Reszka Rumia/Borowy Młyn, Danuta Sroka Słupsk, Krzysztof Windorpski Bydgoszcz.

Uczestniczyłemw III Spotkaniachna Gochachi Zaborach
Chojnicki oddział ZwiązkuSzlachty Polskiej z  radościąprzyjął zaproszenie na III Spo-tkania na Gochach i Zaborach,które odbyły się w dniach 2-4października 2009 r. w CentrumMiędzynarodowych Spotkańw Tuchomiu, gdzie gości pod-jął Prezes CMS oraz Fundacji„Naji Gòchë” Zbigniew Talew-ski. Związek reprezentowałydwie osoby: Tomasz Cisewskioraz Natalia Czapiewska.
I ntencją organizatora była możliwość spotkaniaregionalistów i publicystów pomorskich. Tym ra-zem uczciliśmy pamięć Jana Karnowskiego: poety,prawnika oraz działacza ruchu kaszubskiego w 70rocznicę jego śmierci.Spotkanie rozpoczęło się w piątkowy wieczór,kiedy to po kolacji nadszedł czas na referaty orazwystęp artystyczny. Okolicznościowe referaty po-święcone życiu i twórczości Jana Karnowskiego wy-głosili Stanisław Janke oraz Marek Miler.

W sobotę po śniadaniu organizatorzy zaprosiliuczestników spotkania na wycieczkę. Zwiedziliśmydrewniane kościoły w Sominach i w Leśnie, odwie-dziliśmy także Pana Józefa Chełmowskiego, zna-nego artystę rzeźbiarza. Następnie braliśmy udziałw uroczystościach na cmentarzu w Brusach przygrobie Jana Karnowskiego. Później nadszedł czasna odwiedzenie checzy kaszubskiej w Jaglicach,a na zakończenie odsłonięto tablicę pamiątkowąw Czarnowie, gdzie urodził się Jan Karnowski.Wróciliśmy wieczorem pełni wrażeń. Sobota za-kończyła się wieczorem literackim.Organizatorom III Spotkań na Gochach i Zabo-rach należy pogratulować tak wspaniałej i udanejimprezy. Z niecierpliwością czekamy na przyszło-roczne spotkania, które będą poświęcone osobieJana Hieronima Derdowskiego.
Tomasz Marcin Cisewski

Prezes Związku Szlachty Polskiej
O/Chojnice

Natalia Czapiewska i  Tomek Cisewski uczestnicy
III Spotkań.
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Andrzej Obecny
(Słupsk)

Tak w skrócie można sparafrazo-wać III Spotkaniach na Gachachi Zaborach, Tuchomie-Lipnica -Bru-sy 2009, które odbyły się w dniachod 2 do 4 października 2009 roku.Po raz trzeci na doroczne spotka-nia zjechali starzy i nowi przyjacie-le Gochów fundacji „Naji Gochy"i Zbigniewa Talewskiego, niestru-dzonego organizatora wszystkiegoco Kaszubom, a Gochom i Zaboromw szczególności może przynieśćsplendor, promocję i utrzymaniew pamięci ludzkiej tubylców i przy-jezdnych.
Z jechali zatem do Międzynarodowego CentrumSpotkań Europejskich w Tuchomiu dziennika-rze, regionaliści, ludzie pióra, a raczej edytorskichprogramów komputerowych, tacy co to piszą o Ka-szubach sławiąc tę prastarą pomorską krainę.A było ich ze czterdzieści. Wybaczcie, że wymie-nię nielicznych.Benedykt Reszka z Rumi i Borowego Młyna - re-gionalista, autor wielu wspaniałych książek o przed-wojennych ludziach i Gochach z żoną Małgorzatą -poetką. Krzysztof Kowalkowski z Gdańska - regiona-lista kociewski, autor 7 monografii wsi i parafii z Ko-ciewia. Przemysław Pragerd z Gdyni - heraldyk (z pro-fesji także inż.) autor „Herbarza szlachty kaszub-skiej". Zdzisław Zmuda-Trzebiatowski z Gdyni -sekretarz Rady Rodzin Trzebiatowskich, redaktor pu-blikacji o rodzie Trzebiatowskich. Tomasz Zmuda-Trzebiatowski z Wejherowa - wydawca, właściciel ofi-cyny Bit. Wiktor Zybajło z Człuchowa - prezes Towa-rzystwa Przyjaciół Ziemi Człuchowskiej, red. naczel-ny kwartalnika Ziemia Człuchowska. Leon Brylowskiz Kartuz prezes Towarzystwa Przyjaciół Kartuz, re-gionalista i działacz społeczny. Krzysztof Windorp-ski z Bydgoszczy członek Stowarzyszenia MediówPolskich, działacz regionalny, ekonomista. DanutaSroka z Słupska szefowa Bałtyckiej Biblioteki Cyfro-wej działającej w BP w Słupsku. Wiesław Wiśniewskize Słupska - dziennikarz, były red. naczelny daw-nych słupskich „Zbliżeń" i słupskiego oddziału „Gło-su Pomorza". Andrzej Szutowicz z Drawna (z urodze-nia Bytowianin) - regionalista pomorski, specjalizu-je się w historii wojskowości, jest redaktorem -historycznego kwartalnika lokalnego „Kawaliera".Tomasz Cisewski z Chojnic prezes Oddziału Towarzy-stwa Szlachty Polskiej w Chojnicach. Wanda Lew Kie-drowska - nauczycielka, członek RN Zrzeszenia Ka-szubsko-Pomorskiego, członek Rady Języka Kaszub-skiego, organizatorka „Dyktanda (corocznegoogólnopomorskiego) Kaszubskiego. Maria Rogenbukz Konarzyn prezeska miejscowego Oddziału ZKP, re-gionalistka, nauczycielka. Była też grupa uczennicKaszubskiego Liceum Ogólnokształcącego z nauczy-cielkami Justyną Narloch i ŁąckąA to jeszcze nie wszyscy zacni goście spotkania.A każdy z nich coś tam napisze, coś tam powie o Go-chach, o Kaszubach, o ludziach z tamtego regionu,

chociażby o Janie Karnowskim wybitnym regionali-ście, pisarzu, poecie i działaczu kaszubsko-pomor-skim. Jego pamięci, w 70. rocznicę śmierci były głów-nie poświęcone tegoroczne III spotkania na Gochach.My także w „Moim Mieście" będziemy przypomi-nać świetlane postacie Kaszubów, a w szczególno-ści te, których życie i działalność świadczyć będąo związku Słupska z Kaszubami.Spotkanie było trzydniowe, od piątku popołudniado niedzieli. Rozpoczęliśmy od wysłuchania dwu in-teresujących wykładów o bohaterze spotkań JanieKarnowskim. Pierwszy pt. „Wós budzysz od nowychpieśni. W 70. rocznicę śmierci Jana Karnowskiego"wygłosił Stanisław Janke, poeta, prozaik, tłumacz,krytyk literacki, publicysta, twórca literatury kaszub-skie] mieszkający w Wejherowie.Drugi wykład pt. „Li-teratura Młodokaszubska i jej wpływ na współczesnebajkopisarstwo kaszubsko-pomorskie" w bardzo in-teresujący sposób przekazał nam Marek Miler, autorkaszubskich legend zebranych w książęce zatytuło-wanej „Bytowskie bajania i inne opowieści". Jest tozbiór siedemnastu powiastek i bajek z Bytowa i oko-lic Borzytuchomia miejsca zamieszkania autora.Następnego dnia sadowimy się w autobusie szkol-nym Zespołu Szkół w Tuchomiu i z panem, kierow-cą Stefanem Kreftem ruszamy na Zabory do Kre-ban. Pogoda fatalna, zimno, wietrznie, od czasy doczasu przenikliwa mżawka. Zwiedzamy przepiękne,zabytkowe kościółki drewniane w Sominach i w Leśnie.W Leśnie dołączyli do nas Renata i Wojciech Kie-drowscy z Kartuz. Pan Wojciech jest aktualnie wy-dawcą i właścicielem Wydawnictwa „Czec", był wie-loletnim red. Naczelnym „Pomeranii", jest zasłużo-nym regionalistą kaszubskim i działaczem ZKP,autorem wielu publikacji. Tutaj - w Leśnie, siedzącw kościelnych ławach dowiadujemy się o historii ko-ściółków i ich renowacji. Ksiądz proboszcz z LeśnaStanisław Pluto - Prondziński ze swadą opowiadałnie tylko o samym kościele, ale również o swoim 15-letnim proboszczowaniu.Nikt nie dostrzegł, że jesteśmy w niedoczasie.Ruszamy dalej, do Jagli – przedmieście Brus, a ści-ślej do mistrza Józefa Chełmońskiego. Tam zobaczy-liśmy cuda nad cudami, a wszystko za sprawą nie-zwykłego człowieka, pracowitego i systematyczne-go, bez artystycznych i filozoficznych studiów. Niebyło wśród nas nikogo, kto by nie doceniał pracy mi-strza. Danusia Sroka z Słupskiej Biblioteki Cyfrowejpostanowiła zdygitalizować chociaż kilkadziesiątprac Józefa Chełmowskiego, uzyskała wstępną zgo-dę mistrza i przyrzeczenie spotkania.Józef Chełmowski, to artysta, którego twórczośćstanowi szerokie spektrum, od wytworów malarsko-rzeźbiarskich, po wynalazki i eksperymenty, oraz pozgłębianie tajemnic, których odkrycie pozwalają muna swoistą filozofię. Poprzez swą wielostronną arty-styczną płodność, poprzez wysoki poziom, zarównoartystyczny, jak i merytoryczny swych dzieł, jest Jó-zef Chełmowski dumą Kaszub i Kaszubów, będącdzisiaj ich sztandarową postacią. W swym artyzmiei postawie życiowej, jest On bez wątpienia, nie dopodrobienia. Słowem - Józef Chełmowski to najprzed-niejsza, kaszubsko-artystyczna marka.Czas nas goni, tym razem na cmentarz w Bru-sach, gdzie przy grobie Jana Karnowskiego uczest-niczymy w uroczystości patriotycznej.W Brusach dołączyli do nas Gabriela i KazimierzKopp Ostrowscy z Chojnic. Pan Kazimierz był wielo-letnim kierownikiem i redaktorem Chojnickiego od-działu Gazety Pomorskiej, jest zasłużonym regiona-listą - autorem wielu publikacji w tym książek dot.ludzi z regionu, działaczem ZKP, był wieloletnim pre-zesem Chojnickiego oddziału.

Na cmentarzu są władze Brus, parlamentarzy-ści, społeczeństwo i dużo młodzieży. Organizacjespołeczne z oddziałów ZKP w Brusach, Chojnic, Lip-nicy, Karsina Wiela, Lipusza, Bytowa, Kościerzynyi Słupska wystawiły poczty sztandarowe. Regional-ny zespół kaszubski „Zaboracy" z Karsina Wielawykonał kilka patriotycznych pieśni polskich i ka-szubskich. Składamy wiązanki kwiatów i zapalmyznicze.Po tej strawie duchowej, czas na strawę dla cia-ła witają nas ponownie w Jagli tym razem jednaknie u mistrza Jana a w Chacie Kaszubskiej. Tutajsmakujemy pyszne ciasto i kaszubską grochówkęjako żywo przypominającą najlepsza wojskowąGorąca kawa i herbata dodaje nam wigoru zmar-zniętemu do szpiku kości ciału. Słuchamy długie-go, ale o dziwo... ciekawego wystąpienia WitoldaOsowskiego burmistrza Brus.Potem znowu do autobusu i jazda do Czarnowamiejsca urodzenia w dniu 16 maja 1886 roku JanaKarnowskiego. Przy Jego dawnym domu będzie od-słonięty obelisk z tablicą poświęconą temu wielkie-mu Polakowi i Kaszubie. Dzisiaj tym rodowym go-spodarstwem Karnowskich zarządza wnuk bratapoety - Dawid Kaniowski.Dojeżdżamy tuż przed rozpoczęciem uroczysto-ści, pełno łudzi, delegacji, władze Brus i Lipnicy,parlamentarzyści... W krótkich wystąpieniach i wy-stępach pod nazwa „Gramy dla Jana" przypomnia-no życie, twórczość i dzieje Jana Karnowskiego.W części artystycznej wystąpili: zespół „Kaszuby"z Karsina - Wiela, uczniowie kaszubskiego LO i SPw Czapiewicach.Ma tablicy umieszczono napis: „Tu urodził się
Jan Karnowski (16.05.1886-3.10.1939) pisarz,
polityk i  kaszubsko pomorski działacz regio-
nalny. W  70. rocznicę Jego śmierci ten znak
pamięci wznieśli wdzięczni i  dumni z  doko-
nań Jego życia Zaboracy i  Gochowie. Czamo-
wo 3 października 2009  r."Po uroczystości wracamy do „bazy" - kolacjai spotkanie z bytowską Grupą Poetycką „Wers".Popoetyckim spotkaniu czas na dyskusję, którą koń-czymy dopiero w niedzielę po śniadaniu, oczywi-ście z przerwą na sen. Po niedzielnym obiedzie wy-jeżdżamy do siebie, z przyrzeczeniem zobaczeniasię za rok na IV spotkaniach.Cieszę się, że i ja tam byłem. Wprawdzie jako„poznańska pyra" nie mam więzów krwi z Kaszu-bami, ale już... w żyłach moich dzieci - dzięki żoniea właściwie teściowej, która mieszkała w Kinicachkoło Brus - takowa krew płynie. /-/

III Spotkania na Gochach

Gochy! Ojczyzno moja!

Józef Chałmowski (z  kwiatami) to najprzedniejsza
kaszubsko-artystyczna marka.
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Zbigniew Talewski

W sobotę, 24 października chórmieszany "Lutnia" z Luzina ob-chodził swoje 15-lecie. Z tej oka-zji w kościele parafii Matki Bo-skiej Różańcowej w Luzinie od-prawiona została mszaśw. podczas której śpiewacywspólnie z zaprzyjaźnionym chó-rem "Pięciolinia" z Lini wykona-li "Mszę Kaszubską na chór i dia-belskie skrzypce" autorstwa To-masza Fopke oraz kilka innychpieśni religijnych. Podczas mszynastąpiło także premierowe wy-konanie "Litanii do Matki Bo-skiej Kaszubskiej".
P o mszy w Gimnazjum im. Pisarzy Kaszubsko-Pomorskich, w dalszej części spotkania Jubilatwystąpił w okolicznościowym "koncercie z przymru-żeniem oka" oraz w promował swoją najnowszą pły-tę kaszubsko- języczną, pt. "Wecmanim, Panie" (Ra-zem, Panie), na której prezentują się połączonechóry: "Lutnia" z Luzina i "Pięciolinia" z Lini. Gościn-nie wystąpili Ryszard Borysionek na akordeoniei Franciszek Okuń na diabelskich skrzypcach.Chór mieszany "Lutnia" z Luzina działający przyGminnym Ośrodku Kultury założony został w roku 1994z inicjatywy ówczesnego radnego Stanisława Perszo-na. Prezesi "Lutni" to kolejno: Franciszek Okuń, Stani-sławPerszon, Alicja Hinz oraz obecnie Zygmunt Brzeziński.Dyrygenci: Jerzy Szostakowski, Anna Kosik i Bernade-ta Benkowska. Od jesieni roku 2000 dyryguje TomaszFopke. W repertuarze zespołu znajduje się kilkaset po-zycji, głównie kompozycje do tekstów w języku kaszub-skim; w tym z większych form:  "Pierwsza  KaszubskaPasja" i "Msza Kaszubska na Chór i Diabelskie Skrzyp-ce" T. Fopke. Śpiewacy specjalizują się w wykonywa-niu utworów w języku regionalnym, wyłącznie w tymjęzyku prowadzone są próby. Chór daje kilkadziesiątkoncertów rocznie, występując w kraju i zagranicą.Często gości w regionalnej i ogólnopolskiej telewizji.Zdobył kilka znaczących nagród i wyróżnień. Posiadawłasny sztandar oraz logo (lutnię dzierżoną przez gry-fa). Chór przyczynił się do powstania i rozwoju kaszub-skiego ruchu śpiewaczego. "Lutnia" jest jednym z człon-ków założycieli Rady Chórów Kaszubskich (Parchowo,2004 rok) oraz pierwszym gospodarzem Zjazdu Śpie-waków Kaszubskich w roku 2003. Dyskografię chórustanowi płyta CD "Bògù spiewac chcã"! (Pragnę śpie-wać Bogu!) oraz najnowsza "Wecmanim, Panie" (Ra-zem, Panie).Aktualny skład luzińskiej "Lutni" przedstawiasię następująco:Soprany:1. Bojka Anita2. Brzezińska Bogumiła3. Dampc Alicja4. Doering Elżbieta5. Doering Emilia6. Gajowska Maria7. Lebiecka Teresa

8. Kiedrowska Partycja9. Kobiela Janina10. Kotłowska Dorota11. Naczk Stanisława12. Sadowska Anna13. Sierocka Irena14. Tempska DariaAlty:1. Bliźniuk Teodora2. Dzienisz Krystyna3. Hinc Alicja4. Klein Barbara5. Klocke Danuta6. Labuda Jadwiga7. Mielke Zofia8. Pobłocka Małgorzata9. Sikora Krystyna10. Tempska EwaTenory:1. Brzeziński Zygmunt2. Dampc Paweł3. Labuda Mieczysław4. Tobias Ryszard5. Wilczek MikołajBasy:1. Doering Stefan2. Klas Edmund3. Perszon Stanisław4. Schulz Jan5. Semak Dariusz
*** LIST GRATULACYJNYSzanowni PaństwoCzłonkowie Chóru „Lutnia” w LuzinieDrodzy Jubilaci!W tym roku mija 15 lat, kiedy to przy GminnymOśrodku Kultury w Luzinie z inicjatywy Stanisława Per-szona i przy współudziale Franciszka Okunia, pierw-szego prezesa Chóru oraz Jerzego Szostakowskiegopierwszego dyrygenta, rozpoczęliście swą artystycz-ną drogę.To już 15 lat z serca płynącymi głosami sławicie ka-szubską ziemię, utrwalacie rodzimy język oraz nasząkulturę. W kaszubskim ruchu śpiewaczym zajmujeciedzisiaj poczesne miejsce. To za Waszym przykładempowstały liczne zespoły śpiewacze, które skupiliściew Radzie Chórów Kaszubskich, powstałej m.in. z Wa-szej inicjatywy. Swój ogromny dorobek artystyczny,na który składa się wieleset utworów kompozytorówi kaszubskich autorów, prezentujecie nie tylko na Ka-szubach a także po za granicami naszego Regionui kraju, sławiąc oraz tym samym umacniając kaszub-sko – pomorską Tatczezne!!!Wasz sukces ma wielu „Ojców”. Niewątpliwie dotego grona należą w/w założyciele oraz Alicja Hinz,Anna Kosik i Bernadeta Benkowska. Dzisiejszymi twór-cami Waszych sukcesów jest dzisiejsze kierownictwoorganizacyjne i artystyczne z Drechem Zygmuntem

Brzezińskim i Tomaszem Fopke na czele. To ich zaan-gażowanie i upór, a przede wszystkim spolegliwośći oddanie sprawie, wyzwala w Was i w Waszym środo-wisku klimat przyjaźni i zaangażowania, sprzyja Wa-szemu twórczemu działaniu, pozwala na osiąganie ko-lejnych sukcesów.Niewątpliwie Wasze sukcesy, a zwłaszcza warunkiorganizatorskie, w jakich działacie są także zasługążyczliwości i wyrazem dbałości o Rodzimą Kulturę, Sa-morządu Waszej gminy.Dzisiaj w szeregu dostojnych przedstawicieli urzę-dów i organizacji, stajemy skromnie i My, społecznicy,z Goch, dziękując Wam za przeżycia,jakich nam m.in.dostarczyliście podczas prezentacji w Kramarzynach„Pierwszej Pasji Kaszubskiej”. Z całego serca dzięku-jemy za Wasze społeczne zaangażowanie, za możli-wości przeżywania dzięki Wam wielu wzruszeń, za to,wszystko, co robicie na rzecz naszej kaszubskiej kul-tury. Chyląc przed Wami czoło, składamy najserdecz-niejsze życzenia dalszych sukcesów, oraz satysfakcjii pomyślności w życiu osobistym a rodzinnymSzczęść Wam Boże!
Alicja Talewska Prezydent Fundacji

Bolesław Prondziński Przednik Kapituły Fundacji
Zbigniew Talewski Prezes Zarządu Fundacji

i  Redaktor NG
Słupsk/Borowy Młyn 24 października 2009   r.* Niniejszy List Gratulacyjny zapisano w Wiel-kiej Księdze Pamiątkowej Fundacji oraz wrę-czono* go podczas uroczystości jubileuszowych,które odbywały się w kościele Matki Boskiej Różań-cowej w Luzinie oraz i w Gimnazjum im. Pisarzy –Kaszubsko – Pomorskich w Luzinie.***Pomimo wielkiej nadziei i radości na spotkanie Ju-bileuszowe w Luzinie nie miałem sił by na nie przybyć,a to z powodu trudności poruszania się z powodu po-łamanych żeber, które jak mam nadzieje do… wese-la się zrosną (już zrastają się) .Stąd pozwalam sobie póki, co tą drogą złożyć Człon-kom Chóru, jak i Jego kierownictwu a przede wszyst-kim dyrygentowi Tomkowi Fopce niniejsze gratulacjei życzenia, które w postaci okolicznościowego dyplo-mu z należytą czcią i szacunkiem dla dokonań, wrę-czymy przy najbliższej sposobności.Na obecności w Luzinie zależało mam także, bo-wiem pragnęliśmy odświeżyć pamięć naszej wspólnejhistorii Borowego Młyna i Luzina, jaką związana jestz życiem i działalnością ks. Bernarda Gończa, który byłproboszczem luzińskim a przedtem w Borowym Młynie.Ks. Bernard Gończ jest naszym Bohaterem, Stole-mem walki o ustalenie korzystnego odcinka wytycza-nej w 1920 roku granicy odrodzonej II RP. Był On przy-wódcą wystąpień, które określamy jako „Wojnę Pali-kową”.16 lutego 2010 roku w rocznicę tych wydarzeń od-będzie się uroczystość nadania Zespołowi Szkół w Bo-rowym Młynie imienia tego Kapłana – polskiego i ka-szubskiego patrioty. Już dzisiaj przy tej okazji zapra-szamy do udziału w tym naszym niewątpliwie wspólnymtakże dla Luzina jak i Gochów święcie. /-/

LUTNIA Z LUZINA
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WierszeJanowi Karnowskiemuw 70-tą rocznicęśmierci
Małgorzata Reszka
Rumia / Borowy Młyn

Tobie Janie - jednemu z wielkiej Trójcy Młodoka-szubówSędziemu Grodzkiemu,Poecie, dziennikarzowi i publicyścieAle nade wszystkoSynowi Ziemi ZaborskiejOd nas zgromadzonychW miejscu gdzieś zrodzonySkładamy Ci cześć !!
Kiedy płomień naftowej lampyRzucał cienie na ściany chatyWidziałeś przez nie to,Co życie niosło ludowi utrudzonemuZboża łan ukołysany do snu wiatrem,Kartofliska jesienne dymami przysłonione,Gniazda ptasie pod strzechą uwiteI łąki kwieciem majowym gęsto usiane.
Z tego zrodziła się poezja TwojaI Nowotne Spiewe powstały,A w tomikach Twoich serce zostało,Choć rzadko przez lud czytane.Zawierały wszystko co przekazaćIm i nam należało!
Janie jesteś największą dumą KrebanówSumieniem regionalizmu kaszubskiego.Przybyliśmy do Czarnowa, by wskrzesić pamięćI zabrać Twą poezję do naszych domów.
Czarnowo, dnia 3.10.2009* Poetka wiersz ten napisała i zaprezentowa-ła podczas uroczystości poświęconych pa-mięci 70-lecia śmierci Jana Karnowskiego, pod-czas, których w Czarnowie w miejscu urodzeniapoety odsłonięto pamiątkową tablicę. Uroczysto-ści odbywały się w ramach III Spotkań na Gochachi Zaborach. /tz/

Sylwetki

Jan Karnowski -
krótki życiorys

Sławomir Cholcha

Minęło już 70 lat od śmierci regio-nalnego ideologa Jana Karnowskie-go (1886-1939). Był on kaszubskimromantykiem. Zdawał się żyć ideą.Od młodzieńczego olśnienia za-chwycił się kaszubszczyzną. Przezlata starał się ją zrozumieć i wzbo-gacać. Chciał - śladem Ceynowy -budzić Kaszubów. Tworzył wiersze,facecje i krótkie sztuki. Napisał ok.150 artykułów i studiów historycz-no-literackich. Działał w kilku sto-warzyszeniach i towarzystwach,pracował w administracji i sądow-nictwie. Rodziny nie założył. Byłpracowity i uporządkowany. Więk-szość jego dorobku przechowałasię przez wojnę u Feliksa Marszał-kowskiego i dalszych krewnych.I właściwie dalej czeka na krytycz-ne wydanie i omówienie.
J an Karnowski urodził się 16 maja 1886 r. w Czar-nowie k. Brus. (Jego ród korzenie miał w rejonieChełmna i zbieżność nazwiska z nazwą jego rodzi-mej miejscowości jest przypadkowa.) Uczył się w Col-legium Marianum w Pelplinie i gimnazjum w Choj-nicach, gdzie działał w ruchu filomackim. W l. 1906-07 był prezesem samokształceniowego koła „Mic-kiewicz”. Zetknął się ze słownikiem Stefana Ramułta,co obudziło w nim pasję poznania języka i kulturykaszubskiej. W l. 1907-10 studiował w SeminariumDuchownym w Pelplinie, gdzie przewodził zainspi-rowanemu przez siebie Kołu Kaszubologów. Latem1908 r. spotkał się i zaprzyjaźnił z Aleksandrem Maj-kowskim. Życiorysy ich obu mają bardzo wiele punk-tów stycznych. Można je łatwo znaleźć w zachowa-nej korespondencji obu.Już wtedy Karnowski zaczął ożywioną działalnośćpublicystyczną. Opublikował w „Gryfie” obszerną„Bibliografię kaszubsko-pomorską” (1909) orazwskazał najpilniejsze potrzeby kulturalne ruchu ka-szubskiego: ustalenie pisowni, wznowienie dzieł,wydanie gramatyki kaszubskiej i historii Kaszub, or-ganizację muzeum. Używał określenia „prąd neo-kaszubski”, które Majkowski zmienił na „młodoka-szubski”. W początkach 1909 r. obaj uczestniczyliw pierwszych zjazdach działaczy i twórców kaszub-skich w Sopocie i Kościerzynie.W l. 1910-13 Karnowski studiował prawo we Fry-burgu i Wrocławiu. W 1910 r. w Poznaniu jako WôśBudzysz opublikował zbiór „Nôwotnê Spiéwě (Wier-sze Kaszubskie)”, zawierający ponad 30 utworów,a także wstęp i mały słowniczek. Rok później w Ko-ścierzynie ogłosił rozprawę „Ludność kaszubskaw ubiegłem stuleciu”. 26 i 27 września 1911 r. byłtam na kolejnym zjeździe kaszubskim. Zaczął współ-pracę z prasą pomorską i krajową: „Gazetą Gdań-ską”, „Pielgrzymem”, „Ziemią”, „Pracą” i in. Prze-

niósł się też na studia do Wrocławia, gdzie działałw Kole Akademików Prus Królewskich.W l. 1912-13 Jan Karnowski odbywał służbę woj-skową (nie był obecny na zjeździe założycielskimTowarzystwa Młodokaszubów), a pierwsze dwa latawojny spędził na froncie rosyjskim. (Również wte-dy pisał poezje.) Został ranny i trafił do szpitala w Po-znaniu. Potem wziął udział w Powstaniu Wielkopol-skim.Po odzyskaniu niepodległości przez Polskę rzuciłsię w wir działalności politycznej. Należał m.in. doStowarzyszenia Artystów Pomorskich, Bractwa Po-morskiego i Towarzystwa Filomatów Pomorskich.W l. 1920-23 pracował w Urzędzie WojewódzkimPomorskim w Toruniu. Był nawet brany pod uwagęprzy obsadzaniu stanowiska wicewojewody, aleostatecznie przepadł i do polityki się zniechęcił. Sku-pił się na pracy publicystycznej i badaniach nad hi-storią ruchu kaszubskiego. Pod nazwiskiem i kilko-ma kryptonimami pisał m.in. do „Gazety Kartuskiej”,„Strażnicy Zachodniej” i do „Gryfa”, w którym ogło-

Małgorzata Reszka Czarnowo 3. 1 0.2009 r.
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sił obszerną rozprawę „Dr Florian Ceynowa” (1922),owoc swej wielkiej fascynacji.W l. 1924-25 Karnowski był sędzią w Czersku(o którym później też popełnił rozprawę), a potemzamieszkał w Toruniu. W 1925 r. zaczął wydawać„Mestwina”, działał też w Towarzystwie Naukowymw Toruniu i tamtejszym oddziale Polskiego Towarzy-stwa Krajoznawczego. Ogłosił pracę „Filomaci po-morscy. Część I. 1840-1901” (1926) oraz poemat„Wieselno gôdka” (1926).W połowie 1927 r. przeniósł się do Chojnic, gdziedo emerytury (1937) był sędzią, adwokatem i człon-kiem Sejmiku Powiatowego. Działał w TowarzystwieMiłośników Chojnic i Okolicy, należał też do Związ-ku Ludowo-Narodowego i Związku Pomorskiego (in-nego niż ten brytyjski z końcowych lat wojny!). Pi-sywał m.in. do „Dziennika Bydgoskiego”, „Dzienni-ka Pomorskiego”, „Gryfa Kaszubskiego”, „SłowaPomorskiego” i „Teki Pomorskiej”, a przede wszyst-kim do miesięcznika „Zabory” (1935-39), dodatku„Dziennika Pomorskiego”. (Redagował go dr Jan Łu-kowicz, a Karnowski był członkiem komitetu redak-cyjnego „Zaborów”.). Stworzył m.in. krótkie sztuki„Zôpis Mestwina”, „Wôtrôk Swantewita” i „Weselekaszubskie”, farsę „Scynanié kani” i poemat „Boj-ka o Sodłatym (Na sztołt Derdowsciego)”, ostatnidrukowany za życia utwór (Kartuzy 1939). Spara-frazował „Kaszubów pod Widnem” Hieronima Der-dowskiego, o którym również wiele pisał.W 1936 r. Bogumił Hoffman opublikował rozprawę„Jan Karnowski a ruch młodokaszubski”. W 1939 r. nałamach „Zrzeszy Kaszëbskiej” Karnowski pisał z ko-lei o Aleksandrze Majkowskim. Nie zgadzał się z „li-nią” zrzeszińców, ale w ich drukarni (i pisowni!) pla-nował druk swego krótkiego szkicu o sławnym księ-dzu-facecjoniście z Łęgu „Agust Vôrzała”, któregojednak nie zdążono ukończyć przed wybuchem wojny.Od 1937 r. Karnowski mieszkał w Krostkowie u ro-dziny i chorował. Zmarł na serce 2 października1939 r. w szpitalu w Wyrzysku, a pochowano gowpierw w Krostkowie. W grudniu 1947 r. jego pro-chy przeniesiono na cmentarz w Brusach. Garść ulici instytucji nosi jego imię, w Wejherowie po wojnieistniał Teatr Ziemi Kaszubskiej im. Jana Karnowskie-go. Choć w zasadzie jedyną wystawianą sztuką tegotwórcy byli „Kaszubi pod Widnem”.Andrzej Bukowski nazwał go „pierwszym histo-rykiem i krytykiem literatury kaszubskiej”, którejbył też niepoślednim twórcą. Łączył w sobie kilka

osobowości: twórcy, działacza i analityka. Zaś dlaKazimierza Ostrowskiego, autora minibiografii Kar-nowskiego, był „nader aktywnym działaczem – re-gionalistą”. W poezji i pracach Jana z Czarnowa wy-raźnie słychać odcień melancholii, swoistego fin de
siècle’u  epoki, tak kaszubskiej, jak ogólnopolskiej,można też mniemać, że ze sceny schodził nie dokońca spełniony, bo rozkwitu swej idei nie docze-kał. Wiele jego wierszy to „Skardzié i żôle”, jak za-tytułował rozdział swych „Spiéwów”. Ponoć był jed-nak człowiekiem z poczuciem humoru, czasem teżnienajwyższego gatunku, lubił towarzystwo, dobrejedzenie i napitki.Wcześnie zdobył jednak uznanie A. Bukowskie-go. „Droga jego działalności kaszubskiej jest od po-czątku do końca jasna i zrozumiała” - napisał ono Karnowskim 60 lat temu, a jego prace ocenił jako„pożyteczny drogowskaz po gąszczu zagadnień,związanych z ruchem kaszubskim”. Na pewno po-strzegał go w opozycji do Majkowskiego, któregojuż wtedy traktował jako swego ideowego przeciw-nika.Leon Roppel zebrał i wznowił poezje Karnowskie-go w zbiorze „Nowotné spiéwë i wiersze”, wyda-nym na pocz. 1959 roku. W latach 60-tych „Biule-tyn ZK-P” wydrukował 20 odcinków „Mojej drogi ka-szubskiej”, zebranych w jeden tom w 1981 roku.W specjalnym numerze „Biuletynu” wydano 6 „Utwo-rów scenicznych” tego twórcy (1970). Potem uka-zała się książeczka K. Ostrowskiego „Z kaszubskiejgleby. O Janie Karnowskim” (1973), dwa tomiki wier-szy Karnowskiego: „Wiersze pierwotne” (1978) z lat1910-13 oraz „Jô bëm leno chcôł...” (1986), i tomprozy „Sowizdrzôł u Krëbanów” (trzy nowele: „Wo-rzałowé żëcé”, tytułowa i „Krëbanë.w labece”)z wstępem Józefa Borzyszkowskiego (1983). Publi-cystyka twórcy „idei neo-kaszubskiej” pozostajew cieniu jego twórczości literackiej, też skądinądmało popularnej. Sporadycznie przypomina się jegowiersze, np. w „Pomeranii”, czy anegdoty z życiaks. Worzały („Pielgrzym”, 1992).„Moją drogę” i „Sowizdrzôła” wydano w serii„Pism” Jana Karnowskiego, w której miała też wyjść(niezrealizowane) wznowienie jego dramatów. Zato w 1986 r., czyli w setną rocznicę urodzin, uczy-niono go patronem Dni Kultury Kaszubsko-Pomor-skiej. Największy rozmach przybrały one - za spra-wą Kazimierza Ostrowskiego - w Brusach, gdzie od-słonięto potężny pomnik Karnowskiego, a jego imięnadano Gminnemu Ośrodkowi Kultury. W latach 80-tych Zrzeszenie przyznawało też medale im. J. Kar-nowskiego.Rozprawę „Dr Florian Ceynowa” w opracowaniuJerzego Tredera wznowiła Oficyna Czec w 1997 r.,uzupełniwszy ją czterema odnośnymi wierszami,które wcześniej ukazały się też w specjalnym wy-daniu „Biuletynu ZK-P” poświęconym Ceynowie(1966) oraz w tomiku „Rozmyszlania o Ceynowie”(1981), gdzie towarzyszyły esejowi Lecha Bądkow-skiego „Co z Ceynowy na dziś?” W 1999 r. wydanobibliofilskie wznowienie „Spiéwów” (500 egz.), a Ce-zary Obracht-Prondzyński opublikował swą rozpra-wę doktorską „Jan Karnowski (1886-1939). Pisarz,polityk i kaszubsko-pomorski działacz regionalny”.Została ona bardzo dobrze przyjęta, aczkolwiekz perspektywy dekady widać, że poniekąd zamknę-ła ona pewien okres badań nad Karnowskim, któ-ry rzadko jest ostatnio drukowany czy nawet wspo-minany. W 2006 r. odsłonięto tablicę pamięci pisa-rza w Krostkowie, a wznowienie jego sztuk maukazać się w jednym z tomów „Biblioteki PisarzyKaszubskich”. W rocznicę śmierci wspomnienieo Karnowskim przedstawił 14 października 2009 r.w gdyńskim Ośrodku Kultury Kaszubsko-Pomorskiejprof. C. Obracht-Prondzyński, ukazała się też garśćtekstów z tej okazji. Za to hucznie uczczono Kar-nowskiego na Zaborach, o czym w innym miejscunumeru. /-/

Styczniowe wiersze
Zygmunt Jan Prusiński

ŚNIĘ O CHLEBIE...
Pocieszony aprobatą,jeszcze nie wyschniętyżyję snami które zapisujęw Ogrodzie Samotnego Człowieka.
Skupiam się nad zapachem chleba,by przeżyć ten zwykły dzieńz aprobatą istnienia. -Mój kot "Czarek" musi jeść,co innego ja - człowiek znikąd.
Przyplątała się zardzewiała pajęczyna,więc w niej jestem i w modlitwach -czy tylko ja śnię o chlebie...?

CHODŹ SYNU NA SPACER
W lipcu skończy czternaście lat,dorasta mnie wzrostempodlotek o różowych marzeniach.
Jest skupiony nie w naucea przed komputerem w grach.
Ten inwalidzki świat dziecirozrasta się mimo woli,że rodzic nie jest ważny -jedno lub dwa zdania na dzień.
- Chodź synu na spacer,to skalna droga nierealna.
Więc chodzę samswoimi myślami oplątany,jak rośliny w dzikiej kniei.

SOPLE PRZY OKNIE
To milcząca orkiestrakryształowe bagnety,urosły na długość metra.
To piękno ma moc,wojowniczy wyglądpowoli skraplają się przedboskim słońcem.
Przypominam sobiew książkach o kobietach,że były inne w czeluści sercaumiłowane i dobre.
- Świat poszedł w samotność -w natężonej strunie dźwiękwojownika patrzy na orła.
Subtelne powroty -kobieta nie śni a działa,a ja jak ten sopelkierunkiem w dół patrzę.

23.01.2010 - Ustka
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Marek Miler
Osieki Bytowskie

Karnowski – „mózg Młodokaszubów”W spominając dziś, w 70. rocznicę śmierci, JanaKarnowskiego myślimy najczęściej o nim jakojednym z przywódców ruchu młodokaszubskiego, po-ecie i działaczu ludowym. Wôs Budzysz, bo taki byłjego pseudonim literacki, ma jednak o wiele większezasługi dla kultury i regionu Kaszub. Przez potomnychnazwany „sumieniem regionalizmu kaszubskiego”,odznaczał się wielką pasją i zaangażowaniem wewszystko, co kaszubskie i wypływające z rodzimej tra-dycji. Nie tylko tworzył w języku kaszubskim, ale zbie-rał i gromadził elementy duchowego regionalizmu,wyznając zasadę, że co kaszubskie, to polskie.Jedną z jego pasji było zbieranie elementów kultu-ry duchowej Kaszub, zawartych w przysłowiach, po-daniach ludowych i tradycji obrzędowej. Z tej skarb-nicy czerpał także w swojej twórczości literackiej. Jed-nocześnie swoją pasją i świadomością potrzebyratowania wartości istotnych dla kultury kaszubskiejzarażał innych. W ten sposób krąg światłych i świado-mych ludzi poszerzał się, a to, co istotne dla tożsamo-ści narodowej Kaszub, mogło zostać uratowane. Kar-nowski-Budzysz miał pełną świadomość, że naród bezwłasnej kultury nie jest narodem.Szczególną uwagę Karnowski zwracał w swojej twór-czości na pamięć o odwiecznej obecność Kaszubówna tej właśnie ziemi i ich przywiązanie do religii. Wi-dzimy to wyraźnie w jego wierszu „Kòscółek w Lesnie”.Zresztą sama wiara i religia dla Karnowskiego byływedług jego słów „oddechem kaszubskiej duszy”. Tro-skę o tę kaszubską duszę wyraża autor w wierszu„Nasz lud”.Dzięki Karnowskiemu zachowały się liczne przysło-wia z Zaborów i elementy roku obrzędowego. Przyta-czam tu fragment pieśni kolędników, którzy odwie-dzali domy na Zaborach w Trzech Króli. Został on za-pisany przez Jana Karnowskiego.
„Zabielë tu wieprza,
A  më o  tym wiemë,Prędzy nie pudzemë,Jaż më go tu zjemë.”
Znany mi zbiór porzekadeł i przysłów zaborskichKarnowskiego pochodzi z okolic Karsina i Wiela. Za-wiera on ludową mądrość i połączenie ludowej trady-cji z kalendarzem kościelnym w licznych porzekadłachi przysłowiach:Bëlné słowò mało kòsztëje, a skòpicą wiele mòżedobrégò zrobic.Szczescé biwô rzôdczé.Wzérôj téż na slédné kòła, nié leno na przédné.Skąpi rëchli sztëk pôlca bë so ùrznął, jakbë kòmùco dôł.Kòżdi pasturz swój rëńczôk chwôli.Pò rizu bòli w krziżu.Kôzôł pón, a zrobił sóm.To nie je tak letkò, jak z pieca chleba wëjic.I wilk dôł so òrãdz, jak szedł za òwcą.Jaczi òbleczënk, taczi czestënk.Z wiôldżégò miecha dobrze sã gòspòdarzi.Chto wiele przësygô, wiele łże.Do kòscoła sã na kòrkach nie chôdô.Dwa kùronë nie zgòdzą sã na jednym pòdwórzim.Lepszi kùńc z bólã, jak ból bez kùńca.Czej kôłpë lecą, bãdze cepło.

Kòżdi grónk mô swój tónk.Gromicznik ciepłi, wòjcechòwi zëmny.Nie gadôj, jaż ùzdrzisz.Kąsk deszczu mòże napadac brutce.Lewe smiewe, prawe płakawé (o oczach).Chto w zapustë nie je miãsa, tego mëgi (komary)ob lato zjedzą.Chto w zapuste nie tańczy, temu len nie rosce.Jak w Gromniczną taje, biedni bóndą urodzaje.Jak w Gromniczną chwecy mróz, bóndą pòla full zbóż.Po swianti Doroce weschnie bjelezna na płoce.Kiej Macej sniegu nie topi, jesz długo bóndą w rãcechuchele chłopi.Niech sã chléb darzy, jak słonuszkò skwarzy.Swiat sã krący, a lëdze na nim.Swiãtô zemia chòc wòła przetrzimô, nié leno chłopa.Czej jidzesz wedle òsczi, wspomni sobie na sądBòsczi.Brzózka, wierzba i dana są w służbie ù niebiesczégòPana.Szkòda twòjé dëszi, lepszé, żebë jã Bóg béł dôłw pszén.Mërta w òknie, córka z domù wërëknie.Gdze w żëce złyńc, tã je chleba kùńc.Gdze rosnie òset, dôłbëm córkã i sóm pòszedł, aletam, gdze rosce paproc, to mnie ò córkã ani nie plaproc.Na kògò kòt sã przëzdrzi pò ùmëcym, ten dostóniebicé.Kùszni kaniã w rzic, dô cë piwa pic.Jidze cãżkò chmùra, bądze w niebie dzura.Człowiek pòd grzmòtim to jak żelazło pòd młotim.Grzmòt nad pòlami – zasëpie ce òbrodzajami, nadjezorami – rëbami.
Dzięki zapiskom Karnowskiego nt. obrzędowościi kultury duchowej Zaborów zachowały się już dziś za-pomniane zwyczaje. Jednym z nich jest wróżeniez mostka zabitego ptactwa: „Mòstk òd zabité kùrë

sëszą, a  tej cygną za òba kùńce. Chto òtrzimô w  rãce
dłëgszi kùńc, ten bãdze dłëżé żił”. Poza tym zachowałsię też tekst o Zaborach, iż tam: „z  lotë ptôchów ùmie-
ją wrożëc pògòdã”, a także: „Chto widzôł na zymkù
pirszi rôz bòcóna lecącéhò, ten je całi rok flint, a  chto
zôs stojącéhò, ten je trëpã”.W swoich zapiskach Karnowski wspomina takżeo utrwalonej tradycji zielarstwa i wiary wśród Kaszu-bów w ich magiczną moc. Wiele z tych informacji wy-korzystałem w swojej książce „Dawna kaszubska ap-teka”. Przytoczę jedynie przepis na miksturę z czar-nego bzu. Ostatnio miałem okazję przekonać się naZaborach, że jest to powszechnie znany przez gospo-dynie sposób na przeziębienia do dnia dzisiejszego.Jednocześnie dowiedziałem się szeregu nowych rze-czy o kulinarnym wykorzystaniu kwiatu czarnego bzu.„W kaszubskiej medycynie ludowej bez czarny byłuważany jako środek na wszelkie dolegliwości. Uwa-żany był także za roślinę o właściwościach magicz-nych. Pomagał chronić dom przed czarownicami. Dlacelów leczniczych wykorzystywano kwiat bzu oraz jegoowoce. Kwiat bzu był stosowany w przeziębieniach,a owoc bzu czarnego stosowano głównie jako środekprzeczyszczający.Napar z owoców bzu czarnego sporządzano w spo-sób następujący: 2 łyżki świeżych owoców zalać szklan-ką wrzątku, trzymać pod przykryciem około 5 minut.Następnie zlać płyn i odrzucić zużyte owoce. Pić na-leży po ¼ szklanki naparu 3 razy dziennie.Z suszonych owoców bzu czarnego można sporzą-dzić odwar. 2 łyżki owoców suszonych zalewamy dwie-

ma szklankami zimnej wody. Całość powoli doprowa-dzamy do wrzenia. Wszystko gotować jeszcze 10 mi-nut w naczyniu pod przykryciem. Następnie odstawićdo wystudzenia i przecedzić. Pić 3 razy dziennie po1/3 szklanki.Można także sporządzić odwar z suszonych kwia-tów bzu. 2 łyżki suszonych kwiatów zalewamy 2 szklan-kami zimnej wody i gotować. W tym wypadku po do-prowadzeniu do wrzenia gotujemy odwar jedynie 5minut. Oczywiście po wystygnięciu cedzimy odwar odpozostałości kwiatów. Pić w podobnych ilościach jakodwar z owoców.”Karnowski w swojej działalności na rzecz utrwala-nia tradycji i kultury duchowej Zaborów zanotował wie-le zabaw dziecięcych i zagadek. Dzięki temu wiemw jaki sposób gra się w dołek i dlaczego są na świe-cie ziemniaki. Są one po to, aby i biedny człowiek mógłkogoś ze skóry obedrzeć.Kolejnym istotnym faktem z życia i działalności JanaKarnowskiego jest jego inspiracja i zachęta innych lu-dzi do zbierania i utrwalania na piśmie dawnych tra-dycji i zwyczajów kaszubskich. Bogaty zbiór krëbań-skich frantówek wydał drukiem muzykolog Łucjan Ka-mieński. Znajdują się one w zbiorach Pieśni ludu
pomorskiego i Pieśni Kaszub południowych. Zostaływydane w Toruniu w 1936 roku. Do ich zebrania wal-nie przyczynił się właśnie Jan Karnowski.Jan Karnowski jako cel swojej działalności na rzeczkaszubszczyzny uważał potrzebę budzenia świado-mości narodowej i kulturalnej, a szczególnie potrzebęuwolnienia mowy i kultury kaszubskiej od piętna wzgar-dy i lekceważenia.

Sikorscy w ruchu starokaszubskimO bok ruchu młodokaszubskiego, którego wybit-nym reprezentantem jest właśnie Karnowski, ist-nieje w omawianym przez nas okresie ruch staroka-szubski. Jego reprezentantem jest Stanisław Sikorskize znanego na Zaborach rodu, posiadającego mająt-ki w Leśnie i Chełmach Wielkich.Ideologia tego ruchu była zdecydowanie odmien-na od założeń ideowych Młodokaszubów. Założonew 1912 roku w Sopocie Towarzystwo Przyjaciół Kaszubw swojej ideologii kładło nacisk na pracę organiczną:rozwijanie działalności gospodarczej, zbieranie fundu-szy na pracę oświatową wśród ludu kaszubskiego i po-pieranie rozwijającego się polskiego kapitału pod przy-wództwem lokalnego ziemiaństwa i duchowieństwa.Kultura chłopska i mowa stanowiły jedynie elementzjawisk „egzotycznych”, które mogą jedynie bawić.Po latach trzeba jednak przyznać, że oba te ruchy przy-czyniły się (na przeciwnych sobie biegunach) do bu-dzenia świadomości narodowej na Zaborach – Młodo-kaszubi, i do rozwoju ekonomicznego Brus i okolicy napoczątku XX wieku i okresie międzywojennym – Sta-rokaszubi.Rodzina Sikorskich była na tym terenie elementeminspirującym i pobudzającym działania na rzecz pra-cy organicznej. Przyczyniło się to do podniesienia ran-gi gospodarczej Brus w tym okresie. Jednocześnie niewolno zapominać o roli rodziny Sikorskich w działal-ności na rzecz oświaty i pomocy zdolnym młodym lu-dziom z Zaborów. Największym dobroczyńcą młodzie-ży pomorskiej w tym zakresie był bez wątpienia Kazi-mierz Sikorski, czołowy działacz Towarzystwa PomocyNaukowej, które działało na Pomorzu nieprzerwanieod 1848 roku do 1939.Mówiąc o rodzinie Sikorskich i ich wkładzie w pra-cy organicznej na rzecz Pomorza nie wolno zapomi-

Karnowski – ale nie tylkoPrzyczynek do poznania działalności na rzecz zachowania kulturyduchowej i materialnej Kaszub na początku XX wieku i w okresiemiędzywojennym
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nać o Annie Sikorskiej z d. Łyskowska, żonie Stanisła-wa, właściciela majątku w Chełmach Wielkich. Intere-sowała się ona bardzo kulturą i tradycją kaszubską.Wynikiem jej zainteresowań są napisane i wydaneprzez nią w 1921 roku Baśnie kaszubskie. Wiele wąt-ków tam zawartych nadal czeka na współczesne lite-rackie opracowanie i udostępnienie szerszemu gronuczytelników. Należy także dodać, że A. Sikorska byłainicjatorką i jedną z założycielek Koła Ziemianek naPomorzu. Szambelanowa Sikorska w swoich wspo-mnieniach pisze także, że dała inspirację pannie Teo-dorze Fethke (późniejszej żonie Izydora Gulgowskie-go) do zajęcia się motywami haftu kaszubskiego. Byćmoże rzeczywiście tak było, chociaż powszechnie uwa-ża się, że studia nad haftem kaszubskim Teodora pod-jęła w Żukowie przebywając u swojego brata Jana Fe-thke, który sprawował tam posługę duszpasterskąprzed objęciem parafii wielewskiej. Tam właśnie po-znała sam haft i techniki haftu wykonywanego przezbenedyktynki żukowskie w XVII wieku na podstawiezachowanych haftowanych złotą nicią ornatów, obru-sów i czepców (złotnice). Barokowy charakter tych ha-ftów widoczny jest w translacji obecnie znanego ha-ftu kaszubskiego, szczególnie w kompozycji.
Ratowanie kultury materialnej KaszubW  tej dziedzinie pionierami zasługującymi nauwagę są Teodora i Izydor Gulgowscy. Stworzy-li oni w 1906 r. zaczątki muzeum etnograficznego, po-czątkowo w XVIII wiecznej chałupie podcieniowej,a później wzbogacali je o kolejne eksponaty budow-nictwa kaszubskiego. Powstało pierwsze na ziemiachpolskich muzeum na wolnym powietrzu. Dzięki temuzachowały się dawne drewniane budowle, charakte-rystyczne dla dawnych Kaszub. Gulgowscy przyczy-nili się także do odrodzenia lokalnej sztuki ludoweji rzemiosła.Wśród etnografów do dziś trwa spór, czy rzeczywi-ście mamy do czynienia w kulturze materialnej Ka-szub z oryginalnym haftem kaszubskim. Gulgowskawskrzeszając sztukę haftu na Kaszubach nie do koń-ca trzymała się tradycji. Hafty projektowane przez Gul-gowską nie nawiązywały do żywej tradycji hafciarskiej,bo takiej już nie było. Czerpała ona swe wzory ze sta-rych czepców, z malowanych na szkle obrazów, z me-bli, kołysek, skrzyń i ceramiki. Wprowadziła nową ko-lorystykę, która została zaakceptowana przez innehafciarki i przez odbiorców. W hafcie kaszubskim odtego  czasu występuje siedem zasadniczych kolorów:jasny niebieski, średni niebieski, granatowy, czerwo-ny, oliwkowo-zielony, żółty oraz czarny lub brązowy.

Dziś po prawie stuletniej tradycji odrodzonego haf-ciarstwa na Kaszubach możemy powiedzieć, że stałsię on pełnoprawnym elementem kultury materialnejregionu. Chociaż na terenie Zaborów spotkałem sięz przedwojennymi haftami, które wyraźnie nie powsta-ły według wzorców i projektów Gulgowskiej i różniąsię także techniką hafciarską. Temat jest wart dokład-niejszych badań.Izydor Gulgowski to także postać nietuzinkowa. Po-wszechnie uznaje się, że współpracował z Młodoka-szubami. Jest to tylko część prawdy. Jego zaintereso-wania etnograficzne szły własnym torem. Wydał wie-le publikacji odnośnie tradycji i kultury Kaszub. Tunależy wspomnieć dwie pozycje książkowe, które za-sługują na szczególną uwagę. Są to: wydana w języ-ku niemieckim publikacja Von einem unbekannten
Volke in Deutschland (1911) i późniejsza Kaszubi (Kra-ków 1924). W obu publikacjach znajdziemy znakomi-ty materiał odnośnie kultury materialnej i duchowejKaszub.W tym miejscu pozwolę sobie przytoczyć oryginal-ny tekst Gulgowskiego z jego książki Kaszubi:„Lud wiejski stoi w ścisłym stosunku do natury i przy-rody. Nie ma dla niego żadnych zagadek, fantazja jegobujna i pierwotna rozstrzyga najważniejsze i najtrud-niejsze sprawy. Szkoła i nauka zmieniła naturalniew młodzieży poglądy, lecz „starzy ludzie” nie dadząsobie „tak głupich rzeczy wgadać”. Dla nich jeszczeziemia jest ogromną płaskością; na horyzoncie wspi-nają się duże góry, na których niebo się opiera. Po fir-mamencie chodzą słońce, księżyc i gwiazdy. Nad nimijest prawdziwe niebo, gdzie Pan Bóg mieszka. Gdybłyskawica rozdziera niebiosa, to można „wieczneświatło” ujrzeć. Na księżycu mieszkają pierwsi rodzi-ce. Ewa siedzi przy kołowrotku i przędzie. Adam stoioparty o widły. Księżyc w ogóle odgrywa ważną rolęw przesądach ludzkich. Posiada przede wszystkim po-ważny wpływ na pogodę. Jeżeli księżyc na nowiu wska-zuje rogami do góry tak, że jeździec mógłby uzdę naróg zawiesić, to będzie deszcz, jeżeli zaś rogiem wska-zuje na dół, to będzie pogoda, bo:Z roga piecze,Z pępka ciecze.”W zachowaniu dawnego obrazu Kaszub ma szcze-gólne zasługi także Kazimierz Jasnoch, artysta malarzpochodzący z Czerska, który na początku ubiegłegostulecia wybudował willę w Borsku, powszechnie zna-ną jako „Jasnochówka”. Tu tworzył liczne obrazy z ży-cia codziennego Kaszub. Dzięki nim możemy zoba-czyć wnętrza kaszubskich chałup, jarmarki, portretydawnych Kaszubów i cudowne pejzaże dawnych Za-

borów. Postać artysty mało jest rozpropagowana i sto-sunkowo mało znana na Kaszubach. To też elementzachowywania czaru dawnych Kaszub ręką malarzaartysty. Jednocześnie „Jasnochówka” była miejscemspotkań artystów, kompozytorów i intelektualistówz Pomorza, Wielkopolski i Krakowa. To tu przebywałmuzykolog Łucjan Kamieński, któremu kaszubskie pie-śni z Zaborów pomagał zbierać Jan Karnowski.Niniejszy tekst jest tylko skromnym przyczynkieminspirującym do dogłębnych badań nad kulturą du-chową i materialną Zaborów. Wiele tu jeszcze zaga-dek i niedomówień, wielu wspaniałych ludzi i ich dzie-ła, które dla dobra tej ziemi należy ocalić od zapomnie-nia. Dla mnie Zabory to zawsze będzie „inkubator”wspaniałych ludzi, którzy tu się urodzili i dla dobra tejziemi pracowali, aby kultura i mowa kaszubska byłanaszą dumą. To zawdzięczamy Młodokaszubom, ta-kim jak Jan Karnowski, a Sikorskim zaszczepienie nagruncie Zaborów umiejętności pracy organicznej,przedsiębiorczości i ekonomicznego myślenia w ist-niejących tu realiach. To nie zanikło, a jest efektemdziałalności Starokaszubów, takich jak Sikorscy. Dwanurty i jeden cel – dobro ziemi zaborskiej.Pominąłem wiele zacnych postaci z Zaborów, któ-re także zasługują na pamięć. Ograniczyłem się doistotnych nurtów działania na rzecz kaszubszczyznyna Zaborach. Myślę, że będzie jeszcze okazja wrócićdo tematu i w szerszej perspektywie przedstawić dzia-łalność dla ratowania tego, co cenniejsze niż złoto –naszej narodowej, kaszubskiej tożsamości.Na zakończenie przytoczę anegdotę o Janie Kar-nowskim. Pochodzi ona ze Srebrnik, gdzie Karnowskiczęsto przebywał na plebanii u ks. Bolta.„Podczas jednej z wizyt u księdza Bolta w Srebrni-kach obaj panowie udali się na spacer na pobliskicmentarz. Karnowski opowiadał o swojej pracy narzecz kaszubszczyzny, podawał przykłady zaintereso-wania kaszubską muzyką przez kompozytorów z Po-znania. Mówił także o budzącej się na Kaszubach świa-domości narodowej. Spojrzał na przepiękne drzewaotulające mały wiejski cmentarz, zadumał się i powie-dział:- Ta cisza na tym cmentarzu uspakaja, ale myślę,że i księdzu uda się ożywić tę parafię.Ksiądz Bolt popatrzył na groby, otaczające je drze-wa i odpowiedział półgłosem:- Synu, takie rzeczy to tylko Pan Jezus potrafił.”* Powyższy tekst został wygłoszony przez auto-ra podczas sesji poświęconej pamięci poety, jakaodbyła się w CMS w Tuchomiu w ramach III Spotkańna Gochach i Zaborach- Lipnica- Tuchomie –Brusy 2009
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Kaszubi podobnie jak i przed-stawiciele innych społecznościogromnego terytorium I Rzecz-pospolitej służyli w różnorod-nych formacjach wojskowych,biorąc udział w licznych wojnachi kampaniach toczonych przezówczesne państwo polskie.Szczególnie jednak utrwalonazostała w zbiorowej, lokalnejświadomości tradycja licznegouczestnictwa Kaszubów w sie-demnastowiecznych wojnachpomiędzy Polską a Turcją.

B ardzo liczne wśród szlachty kaszubskiejherby zawierające półksiężyc i gwiazdyw różnej liczbie i konfiguracjach, miały być przy-jęte, bądź nadane przez hetmanów w następ-stwie udziału w takich wojnach, a szczególnieza zasługi pod Cecorą (1620) lub Chocimiem(1621). Zdecydowanie jednak przeczy temufakt używania herbów z takimi figurami heral-dycznymi przez szlachtę z południa Kaszub jużw 1570 roku, czy też z ich północno-zachodniejczęści (ziemi lęborsko-bytowskiej) już przed1618 rokiem, a więc zdecydowanie wcześniejaniżeli wspomniane bitwy.Szczególnie mocno podkreślany jest znaczą-cy udział kaszubskich przedstawicieli w odsie-czy wiedeńskiej i samej zwycięskiej bitwie podWiedniem. To jakoby w nagrodę za męstwo ka-szubskich wojowników król Jan III Sobieskinadać miał szlachectwo wielu spośród najdziel-niejszych. Trzeba przyznać, że sejmy Rzeczy-pospolitej (bo nobilitacja, czyli uszlachcenieod 1578 roku wymagała zgody sejmu) najwy-żej ceniły i nadawały szlachectwo na wniosekkróla czy hetmanów zasłużonym na polu chwa-ły, walczącym z wrogami Polski, w tym i z Tur-kami. Jednakże przegląd wykazu indygenatówi nobilitacji z lat 1620–1695, wśród kilkudzie-sięciu nazwisk żołnierzy, towarzyszy jazdy i ofi-cerów uszlachconych za zasługi wojennew 1658, 1673, 1676 i 1683 roku nie uwidacz-nia jednoznacznie żadnej osoby pochodzącejz Kaszub. Tym niemniej wśród wielu przedsta-wicieli rodzin drobnoszlacheckich o znaczniestarszym rodowodzie aniżeli okres wojen tu-reckich, sięgającym dowodnie XVI wieku, jakna przykład Rekowscy, Trzebiatowscy, Piechow-scy występowało przekonanie o uszlachceniuich przodków, bądź nadaniu herbów z półksię-życem i gwiazdami w następstwie chwalebne-go udziału ich przodków w wojnach z Turcją.W przypadku kilkunastu rodzin pochodzą-cych z ziemi bytowskiej, jak przykładowo: Re-kowscy, Trzebiatowscy, Ciemińscy, Kłączyń-scy, Modrzewscy, Połczyńscy, Studzińscy i inni,w 1połowie XVII wieku istotnie wystąpił faktznacznego awansu społecznego. W 1641 rokusejm Rzeczpospolitej po przyłączeniu w 1637

roku ziemi lęborskiej i bytowskiej do wojewódz-twa pomorskiego zrównał w prawach i prero-gatywach jakie miała szlachta polska, wszyst-kich drobnych posiadaczy ziemskich przyłą-czonego terytorium, tak zwanych pankówkaszubskich, którym dotychczasowa władzaksiążęca tych praw odmawiała. Niewykluczo-ne, że to ten istotny awans społeczny, mogą-cy być porównywany z nobilitacją, a dokona-ny w siedemnastym stuleciu, tak obfitym w licz-ne wojny, utrwalił się w pamięci kolejnychpokoleń wielu rodzin, jako osiągnięty za zasłu-gi na polu walki.Najpewniej jednak był to wpływ patriotycz-nych postaw i tradycji chwały polskiego orę-ża kultywowanej w XIX i początku XX wieku,a wspieranej na Kaszubach napisanym w dwu-stulecie bitwy wiedeńskiej utworem Hieroni-ma Derdowskiego „Kaszubë pod Widnem”,w którym bohater, leśniczy królewski Kulczykzostaje szlachcicem za zasługi podczas wypra-wy wiedeńskiej. Pięćdziesiąt lat później, z oka-zji kolejnej rocznicy bitwy temat ten powtórzyłJan Karnowski w sztuce pod tym samym tytu-łem.Czy można jednak określić ilu Kaszubów bra-ło udział w kampanii wiedeńskiej i do jakichrodzin należeli?Z Prus Królewskich po ogłoszonej wiosnąmobilizacji wyruszyły latem 1683 roku do Prze-myśla, początkowego miejsca koncentracji napewno dwa regimenty piesze: generała majo-ra Eliasza Łąckiego, dowodzony przez Fran-ciszka Lanckorońskiego, starostę stobnickie-go, liczący około 200–250 ludzi i drugi liczącyokoło 350 ludzi Władysława Denhoffa, woje-wody pomorskiego. Ponadto oddział arkebu-zerów, rodzaju jazdy, liczący 293 konie, dowo-dzony przez pułkownika Jana Górzyńskiegoi chorągiew husarska wojewody malborskiegoFranciszka Jana Bielińskiego mająca 118 koni;ta ostatnia jednak spóźniła się na pole bitwy.Ponadto prawdopodobny był udział artyleriiz arsenału puckiego. Niestety nic nie wiado-mo ilu rdzennych Kaszubów służyło w wymie-

nionych formacjach. Ostatecznie siły polskiewynoszące około 27.000 wojska dotarły podWiedeń 9 września, a sama bitwa rozegrałasię 12 września.Czy można określić, jakie rodziny pochodzą-ce bezspornie z Kaszub reprezentowali walecz-ni zwycięzcy spod Wiednia? Tu również infor-macje źródłowe są nader skąpe, a wręcz zniko-me. W dwustuletnią rocznicę bitwy, w 1883roku w Poznaniu została wydana książeczka podtytułem „Spis Rycerstwa Polskiego walczącegoz Janem III pod Wiedniem oraz Szyk BojowyWojsk Polskich i sprzymierzonych dnia 12 Wrze-śnia 1683 roku…” opracowana przez Bolesła-wa Twardowskiego, a zawierająca oprócz spisuuczestników bitwy sporządzonego już w XVIIwieku także zestaw herbów szlacheckich wy-mienionych wojaków. Wśród zaledwie 480 na-zwisk znajduje się jedynie sześciu szlachciców,których nazwiska można kojarzyć z Kaszuba-mi. Są to, jak wymieniono w publikacji: AndrzejTeodor Grabowski herbu Zbiświcz, Eljasz Łąckih. Korzbóg, Jan Łącki h. Korzbóg, Kazimierz Nie-siołowski h. Korzbóg, Łukasz Piechowski h.Monsztern i Jan Franciszek Tuchołka h. Korzbóg.Kolejna publikacja o podobnym tytule „Spis Ry-cerstwa Polskiego z wyprawy Wiedeńskiej 1683”wydana została w 1910 w Wiedniu przez księ-dza Jakuba Kuklińskiego (1871-1946) należą-cego do polskiego emigracyjnego Zgromadze-nia Zmartwychwstańców zawierała powtórze-nie tych samych nazwisk, nieznaczniezwiększonych o szlacheckie rycerstwo z Litwy.Zestaw uczestników był prezentowany w od-miennym układzie, wymieniając alfabetycznie,pod kolejnymi herbami należących do nich her-bowych. Publikacja związana była z objęciemw 1906 roku przez Zgromadzenie Zmartwych-wstańców kościoła na wzgórzu Kahlenberg podWiedniem, na którym w dniu bitwy w 1683 rokuodbyła się uroczysta msza, w której uczestni-czył i o łaskę zwycięstwa prosił Jan III Sobieskii inni dowódcy wojsk sprzymierzonych. Kościółten stał się Polskim Sanktuarium Narodowym,a istniejąca przy nim kaplica została w 1930

Jeszcze o kaszubskim udziale w odsieczy wiedeńskiej 1683 roku
Czy generał major Eliasz Łącki był Kaszubem?

Z Herbarza Szlachty Kaszubskiej Przemysława Pragerta.
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roku przyozdobiona historycznymi malowidła-mi przez Jana Henryka Rosena. W 1983 rokumalarz Jerzy Piasecki umieścił na sklepieniui ścianach kaplicy 100 herbów rycerzy polskichwalczących pod Wiedniem.Przejdźmy do wymienionych wcześniej na-zwisk 6 szlachciców, próbując potwierdzić ichkaszubskie pochodzenie.Pierwszy z nich, Andrzej Teodor Grabowski(1653-1737), syn rotmistrza wojsk koronnychi Heleny z Łąckich pochodził z Grabowa w po-wiecie człuchowskim, a więc z terenu Kaszub,a rodzina jego zaliczała się do drobnej szlach-ty. Brał udział w stopniu rotmistrza w bitwiewiedeńskiej, gdzie został ciężko ranny i w wy-niku odniesionych obrażeń został kaleką dokońca życia. Jak pisał w pamiętniku o tym zda-rzeniu: „ Kiedym na krwawej był potrzebie wie-deńskiej z naszym królem Janem, obstąpionyBisurmanów chołotą [!], czterykroć raniony,od swoich opuszczony na placu, a dopiero z ła-ski Pana starosty stobnickiego i Pana chorąże-go Łąckiego, consanquineo nostro [kuzyna na-szego; w nawiązaniu do matki, z domu Łąc-kiej], po 38 godzinach pod dach wniesiony bezsił.” Dzięki zasługom wojennym, własnym zdol-nościom, działalności społeczno-polityczneji gospodarności A.T. Grabowski doszedł doznacznego majątku i urzędów, pod koniec ży-cia otrzymał kasztelanię chełmińską. Jego sy-nowie także sięgnęli po senatorskie fotele,a kolejni potomkowie zaliczając się do już domagnaterii w Wielkopolsce i Prusach otrzyma-li nawet pruskie tytuły hrabiowskie. Herb Zbi-świcz przedstawia w polu błękitnym mieczsrebrny na którym półksiężyc złoty, a w klej-nocie takiż półksiężyc z gwiazdą złotą na każ-dym rogu.Wymieniony w spisie rycerstwa KazimierzNiesiołowski herbu Korzbóg (czyli Korzbok,przedstawiający w polu srebrnym, czerwonymlub błękitnym trzy karpie złote w pas), mimonazwiska sugerującego pochodzenie z kaszub-skiej wsi Niesiołowice niedaleko Kościerzynypochodził niewątpliwie z rodziny wielkopol-skiej. Byli bowiem Niesiołowscy tego herbuosiedli w Wielkopolsce, na Rusi i innych woje-wództwach. Natomiast kaszubscy Niesiołow-scy, drobna szlachta mająca kilka przydom-ków i zapewne należąca do paru odrębnychrodów, najczęściej byli wykazywani z przydom-kiem Gawin i posługiwali się herbem Nałęcz.Kolejny uczestnik odsieczy wiedeńskiej, Łu-kasz Piechowski herbu Monsztern (właściwieLeliwa, przedstawiający w polu błękitnym pół-księżyc złoty z takąż gwiazdą ponad nim) byłna pewno Kaszubą, wiadomo także na pewno,że walczył w pułku Władysława Denhoffa, wo-jewody pomorskiego w ciężkiej bitwie pod Par-kanami 7 i 9 października. Bitwa pod Parkana-

mi początkowo przyniosła klęskę, a następniezwycięstwo Polakom. Piechowski został tamranny, a wojewoda Denhoff zginął na poluchwały pierwszego, tragicznego dnia.Jan Franciszek Tuchołka herbu Korzbok (z od-mianą) pochodził z województwa pomorskie-go. Gniazdem tej średniozamożnej rodziny byławieś Tuchołka leżąca w powiecie tucholskim,a więc tuż poza umowną południową granicąKaszub, a sami Tuchołkowie mają być gałęziąśląskiej rodziny Kurzbachów czyli Korzboków,podobnie jak inne rodziny pieczętujące się her-bem Korzbok. Będąc początkowo drobną szlach-tą, piastowali poczynając od XVII wieku po-mniejsze urzędy na Pomorzu, z czasem docho-dząc do senatorskich foteli i mając dobra takżena Kaszubach.Pozostaje do ustalenia pochodzenie Łąckich:Eliasza i Jana, także wymienionych z herbemKorzbok. Wśród około 20 szlacheckich rodzintego nazwiska, pochodzących z różnych regio-nów Polski są Łąccy herbu Korzbok pochodzą-cy ze wsi Małe Łąki w powiecie kościańskim,w Wielkopolsce, które od 1431 roku posiadaliśląscy Korzbokowie, przyjmujący następnie na-zwisko Korzbok-Łąckich. To z tej rodziny za-pewne pochodził Jan Łącki walczący w 1683roku pod Wiedniem i wymieniony w spisie ry-cerstwa polskiego. Wielu członków Korzbok-Łąckich wymienia herbarz Bonieckiego, w tymJana (zm. 1694) jako kasztelan wschowski, byćmoże owego uczestnika bitwy. Natomiast EliaszJan Łącki (zm. 1685) wymieniony jest w osiem-nastowiecznym herbarzu Niesieckiego pod her-bem Lis, a w późniejszym herbarzu Bonieckie-go z herbem Szeliga. Już z tych trzech wymie-nianych tu publikacji wynikają trzy zupełnieróżne herby: Korzbok, Lis i Szeliga. Późniejszygenerał major prawie całe swe życie spędziłna wojnach. Pochodził, jak się przyjmuje z PrusKrólewskich i był synem Adama (Heroda?) i nie-znanej z imienia Arciszewskiej, być może sio-stry słynnego generała Krzysztofa Arciszew-skiego, arianina. Służbę w wojsku polskim Łąc-ki rozpoczął około 1639 roku, być możewcześniej służąc w holenderskiej armii. Miałkilku braci, z których Joachim, porucznik w cho-rągwi kozackiej W. Myszkowskiego zginął podPotyliczem w walce z Węgrami w 1657 roku.Kilku innych braci także zginęło w czasie róż-nych wojen. Eliasz Łącki słynął z nieustraszo-nej odwagi i był wielokrotnie ranny w czasieswej wieloletniej służby wojskowej, zarównow czasie potopu szwedzkiego, jak i potemw walkach z Turkami i Tatarami. Awansowałjednak powoli, po 18 latach służby, w 1657roku był majorem, a w 1676 generał majorem.Niewykluczone, że miała tu wpływ niewysokapozycja majątkowa i brak możnego, wpływo-wego protektora. W 1663 roku został chorą-żym ziem pruskich, co potwierdzałoby, że mu-siał pochodzić z Prus Królewskich. Nie indyge-na bowiem, czyli nie będący obywatelem Prusszlachcic byłby natychmiast oprotestowanyprzez stany pruskie, zastrzegające prawo doobejmowania urzędów pruskich tylko dla wła-snych mieszkańców. Stąd może wynikać dużeprawdopodobieństwo, że Eliasz Łącki nie po-chodził z wielkopolskich Korzboków-Łąckich,tylko z innej, pomorskiej rodziny. Ale czy ka-szubskiej?W Prusach Królewskich, na Kaszubach leżywieś Łąkie (dawniej Łąki w ówczesnym powie-cie człuchowskim, potem Łąkie Szlacheckie),będąca gniazdem Łąckich, bardzo drobnejszlachty cząstkowej. Już w 1570 roku wieś na-leżała do 19 dziedziców wśród których byłotylko trzech Łąckich, sześciu Pażątków, dwóch

Mądrych, pięciu Prądzyńskich i jeden Borzysz-kowski, wszyscy szlachta kaszubska. Kolejnyspis podatkowy z 1648 roku, jak i z 1662 rokuwymienia wśród kilkunastu właścicieli tylkojednego Łąckiego, inny w tym ostatnim spisieposiadał dział w Borzyszkowach. W 1682 rokunie wymieniano ich już wcale na Pomorzu, jed-nak musieli mieć nadal jakieś części wsi naKaszubach, bo w początku XVIII wieku pojawiłsię Krzysztof Korzbok-Łącki mający dział E w Łą-kiem, po którym objął go syn Mirosław Korz-bok-Łącki, posiadający także część w nieodle-głym Brzeźnie Szlacheckim. Herbarz Boniec-kiego daje kaszubskim Łąckim , noszącymprzydomki Herod, Kiełbasa, Kospot, herb Sze-liga, a tym z przydomkiem Korzbok herb o tejsamej nazwie. Herb Szeliga, (w polu czerwo-nym półksiężyc złoty, w nim takiż krzyż, lubmiecz) jego odmiany lub herby podobne doSzeligi nosiła także drobna szlachta z południaKaszub: Borzyszkowscy, Ciemińscy, Lipińscy,Lutomscy, a więc sąsiedzi Łąckich. Być możekaszubscy Korzbok-Łąccy z Łąk i Brzeźnaw XVIII wieku byli jakąś boczną odnogą wspo-mnianych zamożnych, wielkopolskich Korzbok-Łąckich, może poczuwali się do wspólnoty z tąrodziną, lub wreszcie może przyjęli przydomeki herb utytułowanego, senatorskiego rodu,chcąc podnieść prestiż własnej rodziny.Czy stąd pochodził generał major Eliasz Łąc-ki, dowódca pieszych regimentów spod Wied-nia?Za takim pochodzeniem przemawiałoby mie-dzy innymi to, że Andrzej Teodor Grabowski,którego matka pochodziła z kaszubskich Łąc-kich nazywa go swoim kuzynem (consanqu-
ineo nostro), dzięki któremu został uratowanyciężko ranny i wyniesiony z pola bitwy. W 1649odnotowany został Adam Herod Łącki, koja-rzony z tą kaszubską szlachtą. Może był ojcemEliasza i jego braci? Można by także domnie-mywać, że liczni bracia Łąccy, nie mogąc utrzy-mać się z jednego działu w rodzinnej wsi, sprze-dali go sąsiadom w pierwszej połowie XVII wie-ku i  poszli szukać szczęścia i  fortunyw wojskowej służbie. Jest to hipoteza, mającaznaczne cechy prawdopodobieństwa, jednakwymaga potwierdzenia o badania genealogicz-ne.W Prusach Królewskich, w województwie po-morskim, powiecie świeckim były bowiem jesz-cze dwie wsie o nazwie Łąkie, od których możepochodzić nazwisko Łącki. Jedna to Łąkie Nie-mieckie w parafii Świekatowo, których właści-cielem w 1570 roku był Jan Niemojewski, a dru-ga to Łąkie Polskie (dawniej Łąki), w parafiiPrzysiersk, mające w tym samym roku wyka-zanych jako właścicieli: Kwirynusa Kalckste-ina, Andrzeja Pawłowskiego i Rafaela Łąckie-go. Jednakże ta ostatnia wieś była w rzeczy-wistości własnością benedyktynek w Chełmnie,zagrabioną przez szlachtę, a zakonnice odzy-skały ją dopiero w 1611 roku. Tym niemniej,jak wynika z zapisów źródłowych, od którejśz nich może pochodzić nazwisko Łącki i będzieto zupełnie inna rodzina aniżeli kaszubscy Łąc-cy z powiatu człuchowskiego. Może to właśniestąd pochodzili przodkowie Eliasza Łąckiego?Jak wynika z powyższych rozważań generałmajor Eliasz Łącki, dowódca regimentu pie-choty pomorskiej mógł być Kaszubą, choć niemożna także wykluczyć jego pochodzenia z in-nego regionu Prus Królewskich, a nawet z Wiel-kopolski, biorąc pod uwagę przypisywany muw siedemnastowiecznym spisie herb Korzbok.Przy braku szczegółowych badań genealogicz-nych rodziny Eliasza nie można na razie wy-kluczyć żadnej z tych ewentualności /-/.
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WYDARZENIA Z życia zaborskiego oddziału ZKP w Karsinie – Wielu

Andrzejki z Jubilatem
26 listopada 2009r członkowie Od-działu Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-skiego, podczas zebrania i zabawyandrzejkowej, która odbyła się w salikarsińskiego Domu Strażaka uro-czyście obchodzili także Jubileusz88 urodzin członka oddziału - ma-estra kaszubskiego słowa i gawędyEdmunda Konkolewskiego.

E dmund Konkolewski jest mieszkańcem Wiela. Uro-dził się w 28 listopada 1927 roku .W rodzinie chłopskiej, sam jest kaszebsczim gbu-rem, przez wiele lat prowadził rodzinne gospodarstworolne. Jest przede wszystkim społecznikiem, animato-rem kaszubszczyzny Jest rozpoznawalną ikoną kaszub-skich Zaborów daleko poza ich granicami. Szczegól-nie propaguje kulturę południowych Kaszub (Zabo-rów) jej twórców takich jak muzycy ludowi WicekRodala, Jan Nowaczyk a zwłaszcza twórczość literac-ką i idee działalności wielewskiego Krajana HieronimaDerdowskiego. Jest o z jednych inicjatorów i budow-niczych wielewskiego Domu Kultury noszącego imiętego wielkiego Kaszuby – Polaka, patrioty.Podczas kampanii wrześniowej jako żołnierz WPwalczył pod Kockiem, później był żołnierzem kaszub-sko – pomorskiej konspiracji: Gryfa Pomorskiego. Ak-tualnie należy do wielu organizacji społecznych, jed-ną z nich jest Stowarzyszenie Mazurka Dąbrowskie-go. Jest czynnym członkiem Zespołu Pieśni i TańcaKaszubi z Zaborów działającego na terenie gminy Kar-sin. Jest znanym szeroko poza Zaborami gawędzia-rzem kaszubskim, laureatem wielu konkursów kraso-mówczych m.in. w Golubiu Dobrzyniu i Wielu.Jubilat Edmund w latach 50 XX wieku zawiązał pierw-sze wiejskie koło PTTK na Pomorzu . Był członkiemZrzeszenia Kaszubskiego a od początku tj. od lat 60XX wieku, Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego. Był za-

łożycielem i pierwszym prezesem koła Zrzeszenia Ka-szubsko Pomorskiego w Wielu.Jest kawalerem wielu wyróżnień i odznaczeń w tymjest Honorowym Obywatelem Gminy Karsin oraz lau-reatem Wielkiej Bazuny , najwyższego wyróżnieniaFundacji Naji Gochë.Szanownemu Jubilatowi życzymy jeszcze wielu latżycia w zdrowiu i czynnej realizacji twórczych działań.Wiwat Drech Konkolewski, wiwat Kaszebizna, któ-rej jesteś tak wielkim i konsekwentnym propagatoremi strażnikiem
Zbigniew@ Talewski.kaszuby.pl

Zdj. autor

Edmund Konkolewski podczas występu.
II  Spotkania na Gochach. Kościół parafialny
w  Tuchomiu.

E. Konkolewski - uroczystoć pamięci J. Bruskiego
‑  Robaczkowo 2009 r.

Edmund Konkolewski i  Edmund Borzyszkowski podczas XI Zjazdu Kaszubów - Bytów 2009.
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Macewa z brukuStowarzyszenie Saperów PolskichKoło Nr 21 za moim pośrednictwemzwróciło się do Burmistrza Drawnap. Ireneusza Rzeźniewskiego o spe-cjalne upamiętnienie dawnej miejsco-wej społeczności żydowskiej. Zapro-ponowałem by w tym celu wykonaćz posiadanych a przerobionych przezNiemców na bruk elementów macew,jedną symboliczną macewę, którejwstępny szkic Panu Burmistrzowiprzedstawiłem.
P omysł zyskał akceptację a ja przy izbie historycz-nej w Drawnie ułożyłem taką „tymczasową bru-kową macewę”, która została zademonstrowana nastronach choszczeńskich portali. Budulca było dużogdyż jeszcze przed rozmową z Panem Burmistrzem,żołnierz zawodowy z Choszczna, sierż. Wojciech Ci-chocki znalazł na dzikim wysypisku śmieci pod Kiełpi-nem kolejne kamienie brukowe z macew. Po wnikli-wych poszukiwaniach tego miejsca znalezisko znacz-nie się powiększyło i z początkowych kilku elementówwyszło kilkadziesiąt. W połączeniu z tym co uprzed-nio zgromadzono w ”Spichlerzu” śmiało można byłoprzystąpić do realizacji zamierzenia. W dniach 15 – 17czerwca inż. Marian Twardowski połączył wszystkow całość i tak oto Drawnu przybył kolejny obiekt, któ-ry na pewno wzbudzi zainteresowanie nie tylko zwie-dzających miasto. Z drugiej strony biorąc pod uwagęlapidarium, kościelną tablicę poległych parafian , sa-perski obelisk w Gimnazjum, macewa jest następnąpamiątką historyczną powstałą przy współudziale lubdzięki naszemu hobbystycznemu duetowi.

Zarys historii Żydów w DrawnieH istoria osadnictwa żydowskiego w Drawnie (Neu-wedell) sięga ok. XVII w. Początkowo były to poje-dyncze osoby. W 1717 r. na 900 mieszkańców Drawna,było tylko dwóch Żydów ( Kaspar Arendt i Jakub Izaak). Przed otwarciem apteki w Drawnie handel medyka-mentami był w rekach żydowskich i odbywał się na uli-cy. Z czasem zezwolono Żydom na budowanie domówi zarobkowe muzykowanie Przez dziesięciolecia uważa-ni byli za najgorszą i najniższą warstwę społeczną Sku-pili się w gminie wyznaniowej, zamieszkiwali wydzielo-ne przez władze miasta domy i ulice, gdzie tradycyjnietrudnili się rzemiosłem i handlem. Pełnię praw uzyskalidopiero w II połowie XIX w. W 1850 r. na siedem dra-wieńskich szkól jedna była żydowska. W 1852 r. zosta-ła wybudowana pierwsza synagoga, mieszkało wtedyw mieście 123 Żydów. W 1880 wybudowano synagogęmurowaną. W 1885 roku Drawno liczyło 2951 mieszkań-ców w tym 11 katolików i 101 Żydów. Żydzi drawieńscyw końcu XIX w. i na początku XX w. byli pełnoprawnymiobywatelami miasta. W 1905 r. na 2791 mieszkańcówbyło już tylko 66 Żydów. W latach 1914 -1918 tak jak ichniemieccy sąsiedzi walczyli na frontach wielkiej wojny.Byli odznaczani za dzielność i odwagę / Max Jacobi,dr Siegfried Casparius/, byli także oficerami /Casparius/oraz za swój niemiecki Vaterland złożyli daninę życia np.Martin Casparius zginął 08.03.1915 r, Alfred Nathan po-legł 30.06.1916 r. Kryzys lat dwudziestych, bezrobocie,dojście nazistów do władzy, wszystko to wpłynęło naznaczne zmniejszenie populacji ludności żydowskiejw Drawnie.
Lata trzydzieste i początek prześladowańP o dojściu Hitlera do władzy także w Drawnie zaczę-ły się prześladowania ludzi pochodzenia żydowskie-go. W tym początkowym okresie prym wiódł ówczesny

burmistrz, członek NSDAP Conrad Müller. Jednak w 1935 r.opuścił on miasto. Niesławę również pozostawili po so-bie: miejscowy policjant Fritz Kaldenbach, rzeźnik OttoWeber, Willi Staege i Walter Kopplin. Duchowo byli wspie-rani przez miejscowego pastora i SA Sturmführera J. Roh-ra który do puczu Röhma w 1934 odgrywał znaczną rolęw mieście (wg K.Herrmanna). Żydzi drawieńscy zaczę-li przeżywać najazdy „brunatnych panów”. Byli to SSi SA - mani, występujący jako pomoc policyjna. Pierw-szą rodziną, która po 1933 roku opuściła Drawno byłarodzina Anno Katz. Pierwszą śmiertelną ofiarą ekscesówantyżydowskich w Drawnie był Wilhelm? ( Hermann),Blauzwirn mąż Minny zd Nathan. Uzbrojeni SS - maninapadli Blauzwirna, grozili mu pistoletem, który przy-padkowo wypalił, trafiając go śmiertelnie. Akcję ponoćzorganizował von dem Bach –Zelewski. Oczywiście śledz-two wykazało, że był to nieszczęśliwy wypadek.W nocy z 9/10 listopada 1938 r. Neuwedell zwariowa-ło. Zniszczono żydowskie mienie, bito i poniżano ludzi,wybijano szyby, dewastowano sklepy, aresztowano kil-ka osób itp. Mało tego tym spośród Niemców, którzy pró-bowali pomóc też się dostało. Na cmentarzu sprofano-wano groby, poniszczono i porozbijano macewy. Po 10listopada. wzięto się za Synagogę ,którą rozebrano zapomocą siekier, toporów i młotów. Zrobiono to tak do-kładnie, że zostały po niej tylko schody od strony ul. Jun-kerstraße (ul Kościelna ). Miejsce po synagodze burmistrzWeidauer przekazał powszechnie nielubianemu Konra-dowi Mǜllerowi. Przez długi czas istniał pogląd, że ma-cewy z cmentarza lub to co po nich zostało, potopionow pobliskich mokradłach dawnego jeziora Łąkie ( niem.Lanke See ). Latami nie można było natrafić na najmniej-szy ślad po tej nekropolii. Dopiero w 2003 r. na jednejz licznych poddrawieńskich leśnych dróg, natrafiono naumieszczone w jej bruku granitowe i marmurowe ele-menty żydowskich macew. Dopełnieniem odkrycia spodDrawna stało się znalezisko sierż. Cichockiego na wysy-pisku śmieci pod Kiełpinem.
ZagładaP o „nocy kryształowej” Żydzi zaczęli masowo opusz-czać Drawno. Niestety działały już restrykcje praw-ne ograniczające do minimum możliwości sprzedażymienia. Sprzedawali je za bezcen a kupujący z wyrzuta-mi sumienia czy też nie, dla siebie je nabywali. Stąd wia-domo gdzie rodziny żydowskie przed opuszczeniemDrawna zamieszkiwały, były to domy przy ulicach ; NeueStraße (Pomorska) nr ; 4,11,14,18,23, Mittelstraße (Chosz-czenska) nr: 4,8,10 , Mühlenstraße nr 20 i dom na. Jun-kerstraße nr 2 (Kościelna). Wśród ostatnich Żydów źró-dła wspominają następujące nazwiska ; Casparius,Lippert, Nathan. Mann, Kurzondkowski, Samuel,Steinbach, Jacobi, Kander, Putzinger, Cronheim,Finder, Leschnik, Zachariasz, Meyer ,Schillinger,

Moses, Katz, Rosenberg, Goering, Maybauer ,Ja-kobsohn. Lewin , Heymann. Zdecydowana większośćtych nazwisk występuje na liście ofiar holokaustu W. Pal-ma ,którzy zaginęli lub ponieśli śmierć w takich miejsco-wościach jak : Łódź, Teresin, Oświęcim , Ryga, Mińsk,Trawniki ,Dachau. Znane są nazwiska 23 byłych Neu-wedellczyków ofiar niemieckiego systemu zagłady. Wy-nika stąd, że ponad 1/3 drawieńskich Żydów została za-mordowana.
Opis macewy„Macewa z bruku” w Drawnie swoją konstrukcją na-wiązuje do historii jej powstania. Z przodu na podłożuułożony jest z kostek bruk z tyłu zaś chaos jak na wysy-pisku. Odnosi się to do obu znalezisk. Czyli tego na le-śnym dukcie w okolicy Drawna i tego na wysypisku śmie-ci pod Kiełpinem. Nieprzypadkowo więc bryła wykona-nej macewy wyłania się niejako z bruku i z wysypiska.Niestety z napisów na posiadanych elementach nie uda-ło się odtworzyć logicznej całości. Ale ich układ na „ma-cewie z bruku” nawiązuje do pierwotnych cmentarnychmacew na których napisy były na ogół dwujęzyczne, he-brajskie z przodu i z tyłu niemieckie. W drawieńskiej„macewie z bruku” jest jednak jedno odstępstwo, doty-czy ono białego kamienia z niemieckim (łacińskim) na-pisem „Abraham”. Został on umieszczony centralniewśród kostek z napisami hebrajskimi co nie powinno dzi-wić gdyż Abraham to ojciec narodu żydowskiego, takieumiejscowienie kamienia czyni macewę bardziej czytel-ną. Gwiazda Dawida jako symbol tego narodu zostaławykonana współcześnie na oryginalnej kostce z marmu-rowej macewy (podobna kostka z oryginalną gwiazdąDawida zachowała się ale gwiazda jest na niej przepo-łowiona ), umieszczona została na szczycie „macewyz bruku” i świadczy ,że naród, którego początek zagła-dy zaczął się także w Neuwedell przetrwał. W środekmiedzy poszczególnymi elementami konstrukcji wmu-rowany został kamień przywieziony w 2007 r. z Treblin-ki ,najbardziej znanego obok Oświęcimia miejsca zagła-dy Żydów. Element ten niejako mocniej nobilituje wyko-naną w Drawnie macewę.

EpilogM acewa w Drawnie kończy mój etap poszukiwańśladów historii Żydów byłych mieszkańców mia-sta. W tym zakresie mówiąc nieskromnie zrobiono dużo.Stało się to dzięki artykułom zamieszczonym w Heimat-gruß Rundbrief, publikacjom dr Jacka Brzustowiczaz Choszczna i własnym, moim i M. Twardowskiego do-ciekaniom. Myślę, że udało się nam przybliżyć dzieje tejspołeczności a zamieszczony w KAWALIERZE i obu chosz-czeńskich portalach internetowych artykuł, najpełniejprzedstawia obraz ich życia w Neuwedell. Nie ,nie po-pełniłem pomyłki pisząc Neuwedell, gdyż opisane krzyw-dy wyrządzone Żydom dotyczą Neuwedell a nie Draw-na. Macewa, która stanęła przed drawieńskim „Spichle-rzem” ma przypominać o tej społeczności, ma przypominaćo sponiewieraniu ludzkiej godności i o złu które w Neu-wedell onegdaj zadomowiło się. Patologia tego zła ob-jawiła się w słynną „Noc kryształową” dotarła nawetw postaci pastora S.A. –mana do miejscowej wspólnotykościoła ewangelickiego. Dziełem tego zła są kamieniebrukowe wykonane z macew sprofanowanego cmenta-rza żydowskiego. Dziś scalone w jeden monolit stano-wią bodaj jedyną w świecie macewę z bruku. Na dogłęb-ne wyjaśnienie czekają jeszcze tragiczne losy jeńcówwojennych i robotników przymusowych poniewieranychi zamęczonych w czasie wojny na terenach dzisiejszejgminy Drawno. W „Spichlerzu” wyeksponowana jestmała kapliczka ,czeka już lata by stanąć w miejscu gdzieza miłość do niemieckiej dziewczyny powieszono Pola-ka. Niestety mimo prób nie udało się ustalić jego perso-naliów. Niemcy, dawni mieszkańcy Neuwedell na te te-maty milczą ,wolą aby zajmować się i ubolewać nad ichtragedią wygnania. „Macewa z bruku” także niejako wy-chodzi temu naprzeciw, przypomina początek drogi, któ-rej konsekwencją było to wysiedlenie.Opracował: Andrzej Szutowicz



Naji Gochë

60

Zdzisław Machura Słupsk

Ośrodki kształtowania regio-nalnej świadomości historycznej miesz-kańców SłupskaŚwiadomość historyczną mieszkańcówSłupska kształtują:• publikacje historyków słupskich;• szkoły - w ramach lekcji i wykładów histo-rii regionalnej;• prasa - poprzez publikacje o tematyce hi-storycznej;• telewizja - poprzez reportaże o zabytkachi wybitnych osobistościach z dziejów miastai regionu;• Muzeum Pomorza Środkowego, poprzezekspozycje i wykłady dla młodzieży i doro-słych z zakresu historii regionalnej, poprzezorganizowanie Jarmarków Gryfitów, na któ-rych przedstawia się postacie z historii regio-nu i organizuje konkursy wiedzy historycznej;• biblioteki, poprzez udostępnianie książekhistorycznych o regionie i organizowanie spo-tkań autorskich z historykami, regionalista-mi;• teatr, poprzez przedstawienia o tematy-ce historycznej. Pod tym względem przodujeteatr ,,Rondo" z przedstawieniami o historiiGryfitów na Jarmarkach Gryfitów;• kościół i parafia ś w. Jacka, przez znajdu-jące siew nim epitafia książąt i nabożeństwaekumeniczne za członków rodu Gryfitów, or-ganizowane od trzech lat przez Fundację NajiGochë• Uniwersytet Trzeciego Wieku, poprzez wy-kłady historii regionalnej.
Dynastia książąt zachodniopomorskichGryfitów w świadomości mieszkańcówSłupskaOd początków polskie j władzy w Słupskupo II wojnie światowej, we wrześniu1945 r. grupy inteligencji miejscowej starałysię znaleźć historyczne uzasadnienie polskiejobecności na tych ziemiach. Powołano, więcprzy Wydziale Kultury Zarządu Miasta Komi-sje Badań Słowiańskich. Jej celem było poszu-kiwanie wiadomości o słowiańskim rodowo-dzie pierwotnej ludności Pomorza, o wład-cach tych ziem, wywodzących się z dynastiirodzimej, także o korzeniach słowiańskich.Później, 14 lutego 1946 r. powstało w Słup-sku Polskie Towarzystwo Naukowe, które pro-wadziło działalność odczytową i inspirowałonaukowców z ośrodków uniwersyteckich Po-znania i Torunia do podjęcia badań nad lud-nością słowińską. Działało ono do 19 paździer-nika 1949 r. i zostało rozwiązane decyzjąwładz wojewódzkich. 19 grudnia 1953 r. po-wołano w Słupsku Oddział Polskiego Towarzy-stwa Historycznego, które także zajęło się ba-daniami historycznymi i etnograficznymi nadludnością słowińską i nad dziejami dynastiirodzimej Gryfitów. Za czołową przedstawiciel-kę tej dynastii uznano księżną Annę de Croy,ostatnią z rodu Gryfitów, mieszkającą w la-tach 1623-1660 w słupskim zamku książę-cym. Na jej temat ukazały się publikacje miej-scowych historyków, podnoszące jej zasługiw utrzymaniu na tym terenie mowy słowiń-

skiej, poprzez wspieranie Michała Mostnika,pastora ze Smołdzina, który opublikowałdwie książki do nabożeństwa w języku pol-skim, to jest: Mały katechizm dr Marcina Lu-tra, Pasja, czyli opisanie męki pańskiej.Księżna według tych autorów miała wspie-rać finansowo Postnika przy wydawaniu tychksiążek oraz brała w obronę słowiańską lud-ność miejscową. Redaktor Jerzy Dąbrowa-Ja-nuszewski napisał nawet poemat historycz-ny podtytułem, Jesień Anny", opisujący jejdzieje i dokonania. Miał on dwa wydania. Mu-zeum Pomorza Środkowego ogłosiło wraz zeStowarzyszeniem Przyjaciół Muzeumrok2003 rokiem księżnej Anny Gryfitki. W Te-atrze Rondo recytowano poemat o księżnej,był konkurs wiedzy na jej temat, był nawetkonkurs na ducha księżnej Anny, który krążyłpo dawnych komnatach zamkowych. KsiężnaAnna Gryfitka została doceniona w opinii spo-łecznej miasta i słupskie władze uczciły ją na-zywając ulicę na Zatorzu jej imieniem. Taksamo nazwano również, restaurację w piwni-cach pod zamkiem.Drugim władcą z dynastii Gryfitów, którydoczekał się swojej ulicy na Zatorzu jest ksią-żę Bogusław X. Doceniono go zwłaszcza z oka-zji jubileuszu 500-lecia wybudowania w Słup-sku zamku. Jemu też poświecono wielki pla-kat- budowniczego siedziby Gryfitów.Namalowano jego olejny portret. Zrodziła sięnawet inicjatywa (prezesa Fundacji Naji Go-chë –red.) poświecenia mu pomnika, który bystanął przed zamkiem, w miejscu, gdzie daw-niej stały szarżujące dziki. Teatr „Rondo"przedstawił pod zamkiem spektakl o Bogu-sławie X.Inny przedstawiciel tej dynastii, który za-początkował w historii linię książąt słupskich,Bogusław V doczekał się wyróżnienia w po-staci drużyny Bractwa Rycerskiego jego imie-nia, działającej przy MPŚ.Szkoła Podstawowa nr 5 obrała sobie za pa-trona całą dynastię Gryfitów. Dzięki takiemuobiorowi ma możliwość uczyć dzieci ważnychwydarzeń z ponad 700-letniego panowaniatej dynastii na Pomorzu.Podsumowując to krótkie przedstawienieuznanych postaci z dynastii Gryfitów, trzebajednak wyróżnić księżną Annę, która jest nie-wątpliwie osobą najbardziej znaną.Można zadać sobie pytanie - czy rzeczywi-ście zasłużenie? Podchodzimy do oceny jejpostaci w sposób emocjonalny, bo była ostat-nią z rodu Gryfitów, ostatnią mieszkanką słup-skiego zamku. Jej wspaniałe epitafium zdobipo renowacji ścianę kościoła zamkowegoi przypomina łacińskim napisem wielkie dzie-je dynastii. Jej syn zadbał o to, by matkę i dy-nastię przedstawić w odpowiednim świetle.Czytamy wiec:.,, Będąc wyjątkowym przykła-dem wdowy, księżnej, matrony, jak żadnainna pobożna, roztropna, łaskawa, wielko-duszna, szczodra - jak wszyscy jej przodko-wie z rodu Gryfitów, którzy posiadali ciąglePomorze przez lat prawie 700, sprawując wła-dzę na sposób królewski lub jak książęta, za-wsze jako ojcowie ojczyzny będąc umiarko-wani, dostatni, cnotliwi, sławni - z domu tegoginącego niestety -ostatnia - o biada".W zamkowych komnatach, dziś zamienio-nych na muzeum stoją wspaniale sarkofagi

matki i syna. Możemy oglądać wyposażenieich pochówku, skromną biżuterię i inne pa-miątki. To robi wrażenie.Gdy jednak historyk zastanowi się nad do-konaniami księżnej za jej życia, refleksje jużnie są tak jednoznacznie dla niej korzystne.Księżna Anna przejmując wdowi zamekw Słupsku wraz z przysługującymi mu dobra-mi, miała za główny cel wychowanie jedyne-go syna Ernesta Bogusława de Croy i zapew-nienie mu jak najdostojniejszej przyszłości.Dlatego zabiegała tak konsekwentnie o sta-nowisko biskupa kamieńskiego dla syna. Odnajmłodszych lat, zadbała o jego wychowa-nie w religii luterańskiej i o wykształcenie napoziomie uniwersyteckim. Kiedyksiążę zrzekł się za pieniężną rekompensa-tą tytułu biskupa, Anna zabiegała o odpo-wiedni urząd, dla syna u elektora branden-burskiego. W słupskim zamku stworzyła opo-zycję antyszwedzką, popierającąBrandenburgię. Nie była obrończynią słowiń-skiego ludu. To nie ona, a jej poprzedniczkana zamku w Słupsku -księżna Erdmuta doce-niła wielkość i talenty Michała Mostnika, jegoznajomość języków, w tym polskiego i ka-szubskiego i wybrała go na. pastora w Smoł-dzinie. Podobnie Erdmuta osadziła innegopastora w Rowach, gdyż zależało jej naumacnia religii ewangelickiej wśród ludnościrodzimej. Pośrednio prowadziło to do germa-nizacji tej ludności. Michał Mostnik nie korzy-stał z dotacji księżnej Anny na wydanieswych książek. Sam pisze w zakończeniu dopierwszego wydania katechizmu: „Tę książkęPanu Bogu jednotronnemu ku chwale i zbu-dowaniu kościoła jego SŁOWIĘSKIEGO w na-sze Pomorze, na prośbę i ku dziełu też z na-kładem darowanym niektórych pobożnychMężów, spisał, przełożył i na jawność wydałMichał Mostnik - alias Pontanus albo Brück-mann, sługa Słowa Bożego w Smołdzinie,dnia św. Michała Archanioła (23 maja) RokuPańskiego 1643".Ci pobożni mężowie to była szlachta po-morska, która nie znając języka niemieckie-go, musiała mieć przetłumaczoną w roku1609 rotę przysięgi, składanej księciu, na ję-zyk polski, a do nabożeństwa nie miała żad-nych książek w polskim języku. To jej przed-stawiciele dali pieniądze na wydanie katechi-zmu w języku polskim. Faktem historycznymjest, że księżna Anna miała w Smołdzinieswój pałacyk, do którego czasami jeździła,ale jest także faktem, że tamtejszy mokryi ostry klimat jej nie sprzyjał i wracała zeSmołdzina do Słupska chora. Dała pieniądzena remont kościoła w Smołdzinie i zapytywa-ła o postępy tych prac. Księżna zabiegałao utrzymanie dla siebie i syna lenna lębor-sko-bytowskiego, które Gryfici mieli od Polskii dbała o nie. W latach 1630-1633 mieszka-jąc na zamku w Bytowie odbudowała go pozniszczeniach dokonanych przez Szwedów.Był to okres wojny trzydziestoletniej. Księżnaosadzała we wsiach bytowskich osadnikówchłopskich, dla podniesienia poziomu gospo-darczego tych zniszczonych wojną wiosek.
Książęta słupscyWydaje się, że propagując historię regio-nalną za dużą wagę przykładamy do

Książęta słupscy w świadomości współczesnych
mieszkańców Słupska
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popularyzacji ostatniej Gryfitki, pomijając jed-nocześnie ten okres dynastii, kiedy jej ksią-żęta byli w bardzo przyjaznych stosunkachz Polską, a w Słupsku mieszkały księżne Po-lki, wydane za mąż za książąt Pomorza. Wy-daje się, że nie jest dostatecznie uwydatnio-na w historii regionalnej linia książąt słup-skich w  rodzie Gryfitów. Mowa tuo książętach, potomkach Warcisława IV i Elż-biety Piastówny (pochodzącej z Piastów ślą-skich). Byli to: Bogusław V, Kazimierz IV (Kaz-ko Słupski), Warcisław VII, Eryk I, BogusławVIII, Bogusław IX i Eryk II.Bogusław V wraz ze swymi braćmi zawarłprzymierze z królem Polski Kazimierzem Wiel-kim w Poznaniu w 1343 r. W tekście tego przy-mierza, czytamy: „ (...) my za pełną zgodąnaszej najdroższej matki, pani Elżbiety, po za-ciągnięciu mądrej rady naszych zaufanych,z najjaśniejszym księciem panem Kazimie-rzem Wspaniałym, ukochanym przez nas kró-lem Polski, ze szczerym uczuciem zapragnę-liśmy także zawrzeć układ przyjaźni. Gdy zaśprzekonaliśmy się, (...) że tenże pan nasz królprzychylił się do naszych próśb, ponieważchce córkę swoją, jaśnie pannę Elżbietę,nam, księciu Bogusławowi dać za żonę, z ła-ski Bożej i pragnienia wybraliśmy sobie ją naprawowitą małżonkę, samego zaś pana na-szego króla przyjęliśmy odtąd na najdroższe-go nam ojca, któremu z synowską uległościąchcemy po kres naszego życia być posłusz-ni, obiecujemy więc niniejszym, zapewniw-szy o naszej szczerej wierności, temuż panunaszemu królowi wiernie służyć i tegoż wspo-magać radą, pomocą i życzliwością z 400 go-towymi do walki i dobrze uzbrojonymi, w każ-dej okoliczności jak synowie ojcu, przeciw każ-demu człowiekowi i osobie, a szczególnieprzeciw Krzyżakom z zakonu teutońskiego " .To za Bogusława V i jego braci Barnima IVi Warcisława V rozpoczęła się sprawa odda-nia w zastaw w 1329 r. miasta i ziemi słup-skiej. Ich opiekunowie Otton I oraz Barnim III,

książęta szczecińscy za sumę 6 000 grzy-wien, przeznaczonych rzekomo na wychowa-nie młodych synów Warcisława IV oddali na12 lat w  zastaw nasze miasto i  ziemię.Z sumy uzyskanej pożyczki wdowa Elżbietaotrzymała na wychowanie synów zaledwie 2000 grzywien, a resztę wzięli prawni dynaści- opiekunowie synów Warcisława IV.Kiedy w 1342 r. miasto wykupiło się z nie-woli krzyżackiej Bogusław V ze swymi brać-mi potwierdził mu wszystkie przywileje i przy-rzekł nigdy nie oddawać miasta w zastaw. ToBogusław V miał zamiar wybudować zamekw Słupsku i nawet wbił dębowe pale w fosę,gdzie potem stanął zamek, ale na skuteksprzeciwu miasta wycofał się z tej budowy.Dlatego wybudował sobie zamek w Darłowie.Z małżeństwa Bogusława V i Elżbiety uro-dziło się dwoje dzieci: córka Elżbieta i syn Ka-zimierz IV, zwany także Kazkiem Słupskim.Po śmierci matki wnuki Kazimierza Wielkiegozostały zabrane do Krakowa i były wychowy-wane na dworze królewskim. Elżbietę król wy-dal za cesarza Karola IV, a Kaźko został przezkróla usynowiony i miał panować w Polsce poLudwiku Węgierskim. Przedwczesna śmierćKaźka pod Złotorią koło Torunia przekreśliłaplany króla. Za swego życia, Kaźko, który odojca Bogusława V otrzymał jako dzielnicę zie-mię słupską, przebywał w naszym mieściewielokrotnie, tu wydając przywileje i zarzą-dzając swymi dobrami. Kaźko był dwukrotnieżonaty: z Kenna, -Litwinką, córką Olgierdaksięcia litewskiego, a po jej śmierci z Małgo-rzatą. Mazowiecką. Nie miał potomków.Jego ojciec Bogusław V, po śmierci pierw-szej żony ożenił się po wtórnie z Adelajdą,córka ks. Ernesta z Brunszwiku i miał z niątrzech synów. Po jego śmierci księstwo słup-skie objął jego syn Warcisław VII. W 1390 r.Warcisław w Pyzdrach złożył ze swego władz-twa przysięgę lenną królowi Polski Władysła-wowi Jagiełłę. W akcie przysięgi czytamy:„My Warcisław VII (...) złożyliśmy, i obecnie

w akcie niniejszym składamy przysięgę hoł-downiczą, oraz na wierność sławnemu wład-cy i panu, panu Władysławowi, królowi orazKrólestwu i Koronie Polskiej: podobnie bratnasz Bogusław VIII zobowiązany jest to uczy-nić (...) Przyrzekamy także temu panu królo-wi i Królestwu Polskiemu wszelką pomoc,przysługi, rady, posiłki i wszelkiego rodzajupoparcie (...) przeciwko zakonowi krzyżackie-mu domu teutońskiego w Prusach".Następca Warcisława - książę BogusławVIII w 1403 r. wydał przywilej dla kupców pol-skich, pozwalający im na wolny handelw księstwie słupskim. Przed wojną polsko-krzyżacką 1410 r. mimo nacisków wielkiegomistrza krzyżackiego Urlyka von Jungingenai przyjętych zobowiązań, nie tylko nie pospie-szył Krzyżakom na pomoc pod Grunwaldem,ale napadł na zamek krzyżacki w Bytowie,a po zwycięskiej bitwie pod Grunwaldem po-spieszył do obozu króla polskiego pod Mal-borkiem, złożył królowi Władysławowi Jagieł-łę hołd, jak jego poprzednik Warcisław VIIi otrzymał wielkie przywileje na Pomorzu.Król darował mu Człuchów, Bytów, Debrzno,Biały Bór, Czarne i Świdwin. Bogusław VIIIchciał wybudować w Słupsku zamek i nawetprzystąpił do realizacji tego planu. Kiedy jużmury budowli sięgały do l piętra, przegrałspór z miastem, które obawiało się o swą nie-zawisłość i musiał do fundamentów tę bu-dowlę rozebrać.Następca jego. książę Bogusław IX, będącuwikłany w spór z Brandenburgią szukał po-mocy w Polsce. Wziął sobie za żonę MarięMazowiecką, córkę księcia Ziemowita IVz Płocka. Gdy Bogusław wyjechał do królaEryka I do Danii, w jego imieniu Maria rządzi-ła w księstwie słupskim. Z małżeństwa Mariii. Bogusława zrodziły się dwie córki: Aleksan-dra i Zofia. Pierwsza umarła w młodym wie-ku. Zofia została wychowana przez matkęw polskim obyczaju i mowie. Maria i Zofiamieszkały w Darłowie i Słupsku. Kiedy z wy-gnania na wyspie Gotland wrócił do Darłowakról krajów skandynawskich i książę PomorzaEryk I, Maria ustąpiła mu miejsca w darłow-skim zamku, zostawiła tam córkę Zofię,a sama przeniosła się do Słupska. Tu zmarła,a Zofia pochowała matkę w kościele zakonudominikanów słupskich (obecnie św. Jacka).Przed, swoją śmiercią król Eryk I uczynił Zo-fię spadkobierczynią swego wielkiego skar-bu. Zofia miała talenty dyplomatyczne i do-brą znajomość języka polskiego. Wielokrot-nie ratowała swego wiarołomnegomęża-Eryka II, posłując w jego imieniu dokróla polskiego Kazimierza Jagiellończyka. Tuw Słupsku Zofia powiła w 1454 r. swego pier-worodnego syna Bogusława X. Wychowywałsię on według ludowej legendy w Darłowiei jego matka miała ponoć zamiar otruć go po-danym mu chlebem. Ta legenda powstała jużpo śmierci księżnej, a w świetle faktów histo-rycznych jest krzywdząca dla Zofii. Matka po-magała synowi w dostaniu się na tron ksią-żęcy, po śmierci jego ojca Eryka II. Jeździłaz nim na sejm stanowy do Trzebiatowa i po-pierała go materialnie w początkach jego pa-nowania po 1474 r. Zawiozła l 8 letniego Bo-gusława do króla polskiego Kazimierza Ja-giellończyka do Malborka, który tam pasowałgo na rycerza i darował mu miecz na pamiąt-kę. Oddała synowi po śmierci króla ErykaI Darłowo wraz z dochodami z dóbr darłow-skich, a sama przeniosła się do Słupska. Synnie chciał wypłacać obiecanego jej dożywo-cia i to było przedmiotem sporu między nimi.
Członkowie Bractwa Herbu Gryf z  Bytowa  m. in corocznie uświetniają uroczystośći poświęcdone
pomorskiej dynastii Gryfitów.
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W legendzie o okrutnej matce Zofii mówisię, że Bogusław ukrył się przed matkąu chłopa o nazwisku Lange (Długi). Jest w tejlegendzie jakiś okruch prawdy. Otóż wiemyz dokumentów historycznych, że ojciec Bo-gusława Eryk II zabiegał u króla KazimierzaJagiellończyka o przyjęcie syna na dwórw Krakowie. Nie ma, co prawda przekazówpisanych, ale legenda rodowa głosi, że Bo-gusław był w Krakowie i wychowywał sięwraz z synami królewskimi, a ich wychowaw-cą i nauczycielem był kronikarz Jan Długosz.Zbieżność nazwisk oczywista. To by tłuma-czyło fakt, że gdy trzej synowie Eryka II i onsam, umierali na zarazę szalejącą w Darło-wie, Bogusław - nieobecny w tym mieście,przetrwał ten trudny okres.Księżna Zofia ostatnie lata swego życiaspędziła w Słupsku. Zmarła w listopadzie1497 r. i tu w kościele dominikanów zostałapochowana przez księżną Annę Jagiellonkę.Anna zabrała pozostałą część skarbów, prze-kazanych Zofii przez króla Eryka I i wysłałaje przez umyślnego posła do Wenecji, doswego męża Bogusława X, który tam wła-śnie kończył swą wielką podróż do ZiemiŚwiętej. Gdy syn dowiedział się o zgonie mat-ki, zamówił uroczystą Mszę Świętą w kate-drze św. Marka, na której był doża Wenecjize swoją świtą. Przysłane przez Annę skar-by posłużyły Bogusławowi do kontynuowa-nia podróży po Europie, odwiedzenia Rzymui papieża oraz cesarza niemieckiego. W ko-ściele św. Jacka nie ma dziś śladu po pocho-wanych tam dwóch księżnych polskiego po-chodzenia- Marii Mazowieckiej i Zofii. Sarko-fag Marii odkryty pod amboną w 1758 r.podczasprac remontowych, zostałprzezwła-dze kościelne państwa pruskiego sprzedanyna złom i przetopiony. Gdzie pochowanoksiężną Zofię? - nie wiemy. Przydałaby się,choć symboliczna tablica o pochowanychw tym kościele księżnych,Po pierwszym nieudanym małżeństwiez Małgorzatą, księżniczką z Brandenburgii,Bogusław ożenił się powtórnie z polska kró-lewną Anną|, córką Kazimierza Jagiellończy-ka. Na książęce wesele w lutym 149l i zje-chało do Szczecina liczne grono gości z Pol-ski. W mieście słychać było polską mowę,polską muzykę, bo przywieziono także pol-skąorkiestrę.Mieszczanomszczecińskimpo-dobały się bogate stroje polskich gości i pol-skie tańce. Wesele trwało prawie miesiąc.Anna urodziła księciu ośmioro dzieci, z któ-rych troje zmarło w młodym wieku.Bogusław X polecił wybudować zamekksiążęcy w Słupsku. Budowlę tą wzniesionow latach 1505-1507.Bogusław, który przejął władzę nad całymPomorzem, przez sprawne rządy zorganizo-wał swoje państwo w nowoczesny na oweczasy sposób. Zapewnił bezpieczeństwo nadrogach, rozwijał miasta, stworzył silną dru-żynę książęcą. Utrzymywał przyjazne sto-sunki z Polską i przez ponad 10 lat zabiegału kolejnych królów Polski o poddanie w len-no swych ziem Królestwu Polskiemu. Toczy-ły się na ten temat rozmowy miedzy przed-stawicielami obu państw. Król Polski Aleksan-der Jagiellończyk pisząc pełnomocnictwo dlaMikołaja Kościeleckiego do rozmów z Bogu-sławem X te notował słowa: „ Zwyczajemsławnych ongiś książąt Pomorza i Słupska(Bogusław) ofiarował, z własnej woli, (...) go-towość złożenia nam i naszym następcomoraz Królestwu Polskiemu hołdu oraz zobo-wiązania do tego w przyszłości swych na-

stępców jako i chęć oddania aktem pisem-nym i przysięgą w lenno swych księstw,ziem., miast i miasteczek, grodów i zam-ków".Kiedy przewagę w radzie królewskiej uzy-skała magnateria małopolska, nie była onazainteresowana sprawami pomorskimi,a tylko podbojem ziem wschodnich. Dlategostarania Bogusława X o poddanie lenne Po-morza Zachodniego Polsce spełzły na ni-czym. Tuż przed swą śmiercią, nie mając jużnadziei na związanie Pomorza z Polska, Bo-gusław złożył hołd cesarzowi Niemiec i tymsamym uniknął zależności od Brandenbur-gii.Po śmierci Bogusława jego syn i następcana tronie książęcym Jerzy I  wybrał sięw 1526 r. do Gdańska, gdzie przebywał królPolski Zygmunt Stary, aby załatwić sprawęlenna lęborsko-bytowskiego. Rozmowy to-czyły się dwa tygodnie i zakończyły podpi-saniem przywileju lennego. Czytamyw nim:, „Gdy ostatnio nas, przybywającychdo naszych ziem pruskich odwiedził bardzogrzecznie książę Jerzy, książę na Szczecinie,Pomorzu, Kaszubach, Wandalu oraz Rugii,siostrzeniec nasz po siostrze najdroższyi swoją (...) względem, nas życzliwość duszyi poważanie okazał, zwalniając nas i następ-ców naszych ze spłacenia posagu najja-śniejszej niegdyś pani Annie siostrze naszej,przez wymienionego króla, Kazimierza, ojcanaszego obiecanego, czterysta tysięcy du-katów węgierskich: chcąc nawzajem wzglę-dem ich wielmożności. gorętszą okazać mi-łość naszą (...) im i dziedzicom ich męskim,zamki i wymienione miasta Bytów i Lęborkz wszystkimi i poszczególnymi poddanymi,wasalami, dochodami, wolnościami,zwierzchnościami, podatkami, zapasami,prawami i przynależnościami (...) daliśmyi zgodziliśmy się na dzierżenie posiadania(...) na wieki prawem lenna".Książęta Gryfici do Jerzego I byli władca-mi Pomorza wyznającymi religię rzymsko-katolicką. Brat Jerzego i jego następca Bar-nim XI zwany Starym wprowadził na Pomo-rzu religią luterańską. Nastąpiła szybka ger-manizacja dynastii. Już wnuk Bogusława X,książę Jan Fryderyk, który słupski, zameknakazał przebudować na renesansową rezy-dencję, nie przyznawał się do słowiańskichkorzeni dynastii i uważał ją za niemiecką.Wdowa po nim, księżna Erdmuta, Niemka,jako pierwsza mieszkała w przebudowanymzamku. Wyposażyła go, podniosła z ruinykościół zamkowy i założyła ogrody zamko-we. Częste małżeństwa ostatnich Gryfitówz księżniczkami niemieckimi sprzyjały tejgermanizacji. Wraz ze śmiercią księcia Bo-gusława XIV, brata księżnej Anny de Croy,nastąpił koniec dynastii w linii męskiej.To krótkie przypomnienie fragmentu dzie-jów dynastii Gryfitów ma na celu zwrócenieuwagi na jakże bliskie Polsce wzajemne sto-sunki obu państw w okresie księstwa słup-skiego. Ucząc historii regionalnej, winniśmyszczególnie je podkreślać. W swej różnorod-ności kulturowej ziemi słupskiej jest miejscedla tradycji historycznej, a w tę tradycjęwpisują się dzieje dynastii rodzimej Gryfi-tów. Jest ona jednym z elementów łączącychi integrujących społeczeństwo słupskiedoby obecnej.* Autor jest prezesem StowarzyszeniaPrzyjaciół Muzeum Pomorza Środkowe-go w Słupsku.

List do 2010 - wiersz
Witaj nam roku, Roku NowyOtwórz ramiona w kształcie podkowyPrzyłóż swe usta ciepłem otwartePrzez okres cały trzymaj nam wartę
Nie bądź też także tak dociekliwyCo mówi o nas poprzedni siwyOtwórz wszystkim nową czystą kartęCo było teraz jest mało warte
Dziel sprawiedliwie, myśl razem z namiNa pewno nikt nie pójdzie z torbamiMiej pieczę nad tym co się zdarzyłoPopraw co można, by lepiej było
o Roku Nowy z dekad złożonySzczęść tym dojrzałym, szczęść narodzonymZapisz się dobrze całemu światuPokój narodom, pokój bratu.

Jasień 2010ZAWILCEOtulone lasemRozbuchanej wiosnyKiedy słychać wszędzieŚpiew ptaków radosny
Dywan się pojawiaNiezwykłej urodyJednaki koloremDelikatny i młody
Kwiatki tak zwinięteJak sprężynki prawieGłówkę wyprężająDo góry ciekawie
Żółte lub kremoweTkane ranną rosąWiosnę oznajmiająCichutko – niebiosom

Jasień, 11.03.2008 r.

SłonecznikNim wypluwką zostanienasion talerz całyW uprawie ogródkowejjest wprost doskonały
Flagowy okręt grządekz pełnymi żaglamiRośnie w oczach z przepychemi równa się z nami
Często też nas przerastakosz kwiatów rozkładaNa nim różnych owadówspragnionych gromada
Żółte kwiatki w okółkudo środka zdążająBrukują nasionamii tak dojrzewają

Jasień, 1 .12.2008 r.

Wiersze
Piotr Wiktor Grygiel
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Naji Gochë

Benedykt Reszka
Rumia/Borowy Młyn

Promocja książki Ewangelicy na Go-chach mego autorstwa, powiązanaz odsłonięciem tablicy pamiątko-wej poświęconej nieistniejącej tujuż ewangelickiej społeczności i ichkościołowi, odbiła się dużym echemnie tylko w społeczności kaszub-skiej, ale również wśród byłychmieszkańców Gochów i ich potom-ków na terenie Niemiec. Świadczyo  tym wysokie uznanie, jaka taksiążka znalazła w Fundacji Polsko-Niemieckiej, która pokryła kosztyjej wydania.

U kazało się ponad 20 artykułów prasowych, w tymkilka w języku niemieckim: Zapomniana spo-łeczność Gochów, Przez wieki żyli tutaj w zgodzie,»Ewangelicy na Gochach« Benedykta Reszki, Bene-dykta Reszki dzieło życia, Einweihung einer Gedenk-stätte und Vorstellung eines Buches i inne.Wychodząc naprzeciw tym oczekiwaniom, stowa-rzyszenie byłych mieszkańców dawnego Pomorzagdańskiego zorganizowało spotkanie pod tytułemDie Protestanten im Gebiet der kaschubischen Go-chen - Sie verstanden sich auf Kaschubisch, Deutschund Polnisch („Ewangelicy na kaszubskich Gochach- oni rozumieli się po kaszubsku, niemiecku i po pol-sku”). Miejscem promocji było Muzeum Prus Zachod-nich w Münsterze (Westfalia). Filia tego muzeum od10 lat znajduje się także na Kaszubach - w Krokowejw powiecie puckim. Partnerami i fundatorami jej sąFundacja Europejskie Spotkania Kaszubskie CentrumKultury Krokowa i Fundacja Prus Zachodnich, w któ-rej zasiada przedstawiciel Muzeum Narodowegow Gdańsku.Zaproszenie do Niemiec przyjąłem z satysfakcją,gdyż było ono uhonorowaniem moich prawie trzylet-nich poszukiwań archiwalnych, gromadzenia mate-riałów fotograficznych, wywiadów i opracowania tek-stowego. Było też podziękowaniem za zaangażowa-nie miejscowej społeczności, w tym Urzędu GminyLipnica jej Wójta p. Rafała Narlocha, Sekretarza Gmi-ny p. Michała Świątek-Brzezińskiego oraz p. Jana Na-rlocha, sprawującego nadzór nad rewitalizacją tere-nu dawniejszego kościoła ewangelickiego.W spotkaniu, które odbyło się 26 września 2009 r.,uczestniczyło blisko 200 osób, w tym 25 zaproszo-nych gości z Polski. W moim wystąpieniu, które przy-jęto z wielkim zainteresowaniem, podkreśliłem wie-lowiekowe zgodne współżycie ewangelików i katoli-ków, Kaszubów i Niemców, na tym skrawku kaszubskiejziemi, jakimi są Gochy. Wszyscy doskonale mówili popolsku, niemiecku i kaszubsku. Między nimi nie byłobarier językowych , kulturowych czy religijnych. Do-wodem tego było to, że wielu starszych tu przyby-łych mówiło jeszcze po polsku czy kaszubsku.Spotkanie, po krótkim przedstawieniu mnie przezp. Siegfrieda Siega - współorganizatora tego przed-sięwzięcia, rozpocząłem od krótkiego wprowadzenia,a następnie wyświetlenia filmu Telewizji Lokalnej By-tów w realizacji Zbigniewa Heina. Przedstawiał onprzebieg uroczystości związanej z osłonięciem tabli-

cy upamiętniającej ewangelików na Gochach i ichKościół, haniebnie zniszczony w 1967 roku. Umiesz-czono ją na zrekonstruowanym narożniku muru ko-ścioła. W filmie poznajemy jej treść:
PRO MEMORIA!W TYM MIEJSCU W LATACH 1889-1967 STAŁAŚWIĄTYNIA EWANGELICKA. NASZYMBRACIOM EWANGELIKOM - MIESZKAŃCYGOCHÓW.4 października 2008 r.

Obok znajduje się duża tablica informacyjna oma-wiająca historię tego kościoła i życie ewangelickiejspołeczności na Gochach.Film odebrany został w wielkim skupieniu i zadu-mie nad przeszłością i teraźniejszością. W dyskusjipadały głosy podziwu nad twórczym zaangażowa-niem tutejszego społeczeństwa i lokalnych władz.Podziwiano też liczbę uczestników w różnym wieku,a szczególnie zaangażowanie dzieci szkolnych. Po-zytywne wrażenie wywarła obecność osób ducho-wych, w tym ewangelickiego pastora, oraz gościz Niemiec. Wielu nie mogło wyjść z podziwu, że takdużą imprezę i o takim charakterze można było zor-ganizować w Polsce, w niewielkiej miejscowości. Wi-dać, że wielu dawniejszych mieszkańców żyje jesz-cze minionym czasem i nie potrafi właściwie ocenićzmian zachodzących w naszym kraju.Ta uroczystość pokazała, że należy zapomniećo urazach, które dzieliły oba narody, a a które łącząsię w nowej Zjednoczonej Europie na zasadzie wza-jemnego zrozumienia, przebaczenia, budzenia za-ufania oraz tworzenia dobrych stosunków sąsiedzkich.Przedstawiony film miał wprowadzić w życie i osad-nictwo ewangelików na terenie dawniejszych PrusKrólewskich, po rozbiorach znanych jako Prusy Za-chodnie. W ich skład wchodził także dawniejszy po-wiat człuchowski, gdzie w północno-zachodniej jegoczęści położone były Gochy. Dla wielu to pojęcie byłonieznane i wymagało wyjaśnienia. Dzięki temu na-sze Gochy szerzej zostały spopularyzowane na tere-nie Niemiec.Padło też pytanie o powody napisania książkio ewangelikach przez katolika. Odpowiedź moja niebyła prosta. Wymagała jednak szerszego wyjaśnie-nia. Z zamiarem napisania obszerniejszego opraco-wania nosiłem się już wiele lat, a powodem było to,że pamięć o tym kościele, o ewangelikach, którzy tu-taj na Gochach mieszkali, prawie zaginęła w ostat-nich latach. Młodzi niewiele już wiedzieli o przeszło-ści swojej małej Ojczyzny.Drugim powodem była słaba wiedza o tym frag-mencie kaszubskiej historii Gochów. Historii, któradotyczyła reformacji i późniejszego harmonijnego ży-cia na tej ziemi kaszubskich katolików i ewangelików.Prawie wszyscy porozumiewali się trzema ję-zykami – tym podstawowym, jakim był kaszub-ski, oraz niemieckim i polskim. W znaczący spo-sób wpłynęli na rozwój gospodarczy tych ziem i zmia-nę hierarchii wartości moralnych tutejszejspołeczności. Zaszczepili im zasady ewangelickiejetyki jak: rzetelność, sumienność, spolegliwość, do-kładność, punktualność, terminowość, uczciwość,wzajemne poszanowanie, dbałość o czystość otocze-nia i inne. Takie cechy osobowości, choć już w mniej-szym stopniu, nadal prezentują współcześni Kaszu-bi i tym wyróżniają się spośród innych grup regional-nych na terenie Polski.Jednak najistotniejszym powodem opisania histo-rii tej grupy wyznaniowej było to, że jako dziecko wy-chowywałem się razem z ewangelikami. Nie byłomiędzy nami żadnych barier językowych, kulturo-wych czy religijnych. Wielokrotnie potwierdzali to

miejscowi z różnych pokoleń. Ponadto pamiętam lata,gdy odprawiano tu nabożeństwa, gdy kościół byłżywy. Tu od pokoleń zawsze w zgodzie żyli katolicyz ewangelikami.Na podkreślenie tego sięgam do wypowiedzi p.Ireny Klinger z Debrzna, zamieszczonej w magazy-nie „Naji Gòchë” 2/2009 (wydanie internetowe) podtytułem Odnowione wspomnienie. A oto ona: „Chcia-łabym ustosunkować się do spraw współżyciamieszkańców Gochów, tj. Polaków Kaszubówz Niemcami, o czym w swych książkach piszep.Benedykt Reszka. (...) Mój Tata bardzo za-przyjaźnił się z synem państwa Borth - Erwi-nem i jego siostrą Martą (ewangelikami), ichprzyjaźń przetrwała aż do śmierci. Pan ErwinBorth z siostrą przyjeżdżał co kilka lat (po woj-nie) do nas do Chojnic. Podczas tych spotkańrozmawiali po polsku, po kaszubsku i po nie-miecku. W tych językach przegadali nieraz kil-ka nocy. Byli oni bardzo zżyci z sobą, bardzosię lubili i szanowali. Taki stan zgody był u nasprzed i po wojnie normalnością.”I tu w szczególny sposób dziękuję autorce tychwspomnień za otwartość jej wypowiedzi, która do hi-storii Kaszub wnosi prawdę o panującej tu harmoniipomiędzy katolikami a ewangelikami, Kaszubami,Niemcami i Polakami. Współcześnie niektórzy chcąpotępiać obecne niemieckie pokolenie za przeszłość.Jest to absurd! Nie sposób obwiniać wszystkich Niem-ców za haniebne czyny nazistów, podobnie jak na-ród rosyjski za zbrodnie popełnione przez Stalina i ko-munistów.Jedynym zastrzeżeniem ze strony uczestnikówspotkania był brak na pomniku tablicy w języku nie-mieckim. Ich rację przyjąłem z pełnym szacunkiem,gdyż na terenie Polski zgodnie z zawartą umową mię-dzypaństwową nic nie stoi na przeszkodzie, by tako-wą umieścić. Sądzę, że w najbliższej przyszłości dlaniej również znajdzie się miejsce obok już istniejącej.Już po powrocie z Münsteru otrzymałem kilkana-ście interesujących maili związanych z moją książkąoraz ewangelickim pomnikiem. Wszystkie były bar-dzo interesujące i wymagały odpowiedzi. Widać, żeto wydarzenie wzbudziło znaczne zainteresowaniei służy zbliżeniu pomiędzy naszymi narodami, czegopowinnyśmy sobie życzyć. /-/

Moje spotkanie autorskie w Münsterze
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Marian Jutrzenka-Trzebia-
towski (Brusy)

Tajna Organizacja Wojskowa „GryfPomorski” działała głównie w po-wiatach kaszubskich, na terenielasów pomorskich. Naturalnymzapleczem kadrowym organizacjibyli mieszkający i pracujący w le-sie ludzie - administracja lasówpaństwowych i robotnicy leśni.
Przygotowani w PWLL asy Państwowe już przed wojną organizowa-ły szkolenia wojskowe leśników w ramach po-wołanej przez siebie paramilitarnej organizacjiPrzysposobienie Wojskowe Leśników (PWL), zmie-rzając do jak najlepszego wykorzystania służbyleśnej w obronie kraju. Szczególny nacisk kła-dziono na przygotowanie bojowe w specyficz-nych warunkach, jakie - dla nowoczesnej walkioraz organizowania sabotażu na tyłach wroga -stwarza las. W niektórych ośrodkach szkolono le-śników również do zadań w wywiadzie i kontrwy-wiadzie. Takie przeszkolenie przeszli prawdopo-dobnie leśniczowie Jan Bińczyk z Młynka, KonradNałęcz z Olszyn i Alojzy Stawski z Sumin.Już w marcu 1939 r. rozpoczęto w Lasach Pań-stwowych przygotowania do spodziewanej na-paści ze strony Niemiec. Nadleśnictwa otrzyma-ły zarządzenia mobilizacyjne, ustalające sposóbpostępowania na wypadek wojny. Urzędy nadle-śnictw miały być ewakuowane w głąb kraju. Powybuchu wojny ewakuujące się rodziny leśnikówdotarły - w większości - w okolice Świecia, skądpo odcięciu drogi przez wojska niemieckie, wra-cały do domu.Polscy nadleśniczowie nie mogli zajmować swo-ich stanowisk i często widnieli na listach „do li-kwidacji”, stąd z reguły przedostawali się na te-ren Generalnego Gubernatorstwa (GG), gdzieczuli się bezpieczniejsi. Większość leśników wra-cała na swe leśnictwa, ale na stanowisko z tytu-łem pomocnik leśny.Niektórzy niemieccy nadleśniczowie byli za-gorzałymi hitlerowcami i stwarzali duże zagroże-nie dla tworzącego się podziemia, np.:- nadleśniczy z Lipusza w czasie obławy par-tyzanckiej postrzelił ze sztucera myśliwskiegopartyzanta „Gryfa”, a w czasie indywidualnegopolowania pod Łubianą zauważył w lesie wydo-bywający się dym i zgłosił to do Gestapo. W trak-cie obławy zginęło wielu partyzantów z różnychgrup.- nadleśniczy z Klosnowa strzelał do ukrywa-jącego się w Powałkach jeńca angielskiego orazna polowaniu nad M. Gacnem do organisty zeSwornegaci. Zmuszał pracowników do przyjęciaIII grupy.- nadleśniczy z Giełdona był aktywny w zmu-szaniu do przyjęcia III grupy volkslisty.- leśniczy niemiecki z Olszyn Görtz zgłosił bun-kier, w wyniku czego w czerwcu 1944 r. zginęło5 partyzantów. Został zastrzelony.Większość nadleśniczych nie włączała się doakcji germanizacyjnych, a nawet pomagała, np.Beninde z Laski wyciągnął z aresztu skatowane-go robotnika z Czernicy Werę, który nie przeżył-by obozu.

Likwidacja elitN iemcy natychmiast po agresji na Polskę przy-stąpili do likwidacji warstwy przywódczej,mając już wcześniej przygotowane „listy śmier-ci”. Wykonywano to jesienią 1939 r., najczęściejrękoma miejscowych Niemców, mordując Pola-ków w zbiorowych i indywidualnych egzekucjach.Pod Łukowem w pobliżu Czerska zginął leśniczyFeliks Wardyn. W Karpnie 16 października 1939 r.w egzekucji zginęli czterej leśniczowie z Nadle-śnictwa Lipusz: Franciszek Kramer, Walenty Lis,Franciszek Mazurowski i Stanisław Mąka. Zamor-dowani zostali nadleśniczowie w Rudzkim Moście:Konstanty Kamiński z Woziwody, Marian Wilgoc-ki z Sarniej Góry, Bronisław Sierosławski z Osiaw Górnej Grupie. Nadleśniczy z Giełdona MikołajKudłowicz zamordowany został przez członkaSelbstschutzu. W Męcikale współpracujący z oku-pantem Józef Podolski przekazał Niemcom listęleśników zawierającą nazwiska: Mikołaja Kudło-wicza, Norberta Myszki, Walentego Kamińskegoi Stanisława Meggera. Podolski był pospolitymkryminalistą. W Niemczech tuż przed wojną za-bił w bójce oficera i dlatego przeniósł się do Pol-ski, ale i tutaj miał kłopoty z prawem.
Las schronieniem przed wcieleniem4 marca 1941 r. ukazało się rozporządzenieo niemieckiej liście narodowej i niemieckiejprzynależności państwowej na wcielonych do Rze-szy ziemiach, czyli również na Pomorzu. Do IIIgrupy wpisywano początkowo (do 20 lutego1942 r.) tych Polaków, którzy sami zgłosili swójakces, a decyzję podejmowały władze partyjne.Od marca 1942 r. zastosowano masowy przymuswpisywania na niemiecką listę narodową. Stoso-wany terror miał sparaliżować odruchy sprzeciwu.Przykładowo Paweł Piekut, robotnik leśny z Ko-pernicy, odmówił przyjęcia grupy, za co zostałaresztowany i zginął 23 grudnia 1942 r. w Stut-thofie. Władysław Zblewski, robotnik leśny z Pa-rzyna, wezwany na komisję powiedział po nie-miecku, że jest Polakiem i nie podpisze listy, zaco został aresztowany i wraz z rodziną tego sa-mego dnia wywieziony do Potulic.Las dawał schronienie wielu ludziom, nie tylkopartyzantom. Polacy ścigani przez okupanta chro-nili się w ziemiankach i z czasem łączyli się w gru-py partyzanckie i we własnym zakresie zdobywa-li broń. Młodzi ludzie, którzy nie chcieli podpisaćIII grupy i przez to zostać wcieleni do Wehrmach-tu, uciekali do lasu. W tym okresie nastąpił rów-nież dynamiczny rozwój Tajnej Organizacji Woj-skowej „Gryf Pomorski”.

Konspiracja na PomorzuN a Pomorzu warunki dla ruchu oporu byłytrudniejsze niż gdzie indziej, na co złożyłysię m.in.: wielka ilość Niemców (ok. 10% społe-czeństwa), wysiedlanie rodzin polskich, utworze-nie poligonu ćwiczebnego SS w Wielkich Cheł-mach, który obejmował ok. 700 km2. W drugiejpołowie 1944 r. zlokalizowano tu również specjal-ne grupy wojsk SS do zwalczania partyzantów(tzw. Jagdkommando), które rozstrzeliwały bezwyroków sądowych całe rodziny podejrzaneo udzielanie pomocy partyzantom. Szczególniezłą sławą zapisały się grupy Jagdkommando z Wie-la i Wielkich Chełmów.Można wyróżnić trzy etapy w rozwoju konspi-racji na Pomorzu. W pierwszym okresie wojny, odjesieni 1939 r. do wiosny 1942 r., powstał szeregorganizacji konspiracyjnych, jednak działania par-tyzanckie były stosunkowo niewielkie, zaś do wal-

ki z ruchem oporu angażowana była głównie nie-miecka policja bezpieczeństwa.Drugi okres, od lata 1942 r. do czerwca 1943 r.,charakteryzuje się tworzeniem oddziałów party-zanckich. Napływ do oddziałów leśnych wzrósłszczególnie w drugiej połowie 1942 r., kiedy podwpływem administracyjnego nacisku większośćludności wpisała się na niemiecką listę narodo-wościową. Kiedy okupant zmusił większość lud-ności polskiej do przyjęcia III grupy narodowo-ściowej, ogromna jej liczba nie przestała być wier-na Polsce, a swą sytuację wykorzystywała do walkiz okupantem.Okres od lata do jesieni 1942 r. był też czasemintensywnej pracy gdańskiego gestapo. Natrafi-ło ono na ślady istnienia rozbudowanych struk-tur podziemnych. 23 października 1942 r. aresz-towano np. leśniczego Alojzego Stawskiego i jegożonę Helenę. Stawski prowadził działalność kon-spiracyjną od grudnia 1939 r., a leśniczówka w Su-minach stanowiła jedno z najważniejszych miejsckontaktowych na terenie północnego Pomorza.Na tym etapie rozwoju partyzantki do walkiz nią nie wystarczała Niemcom już sama policjabezpieczeństwa. W walce z oddziałami partyzanc-kimi zaangażowana były: żandarmeria, policja po-rządkowa, różnego rodzaju policje pomocniczei organizacje paramilitarne.Trzeci okres, od sierpnia 1943 r. do końca woj-ny, to czas wzmożonej aktywności partyzantów.Walki, jakie stoczyły w tym czasie oddziały „Gry-fa Pomorskiego”, zostały w większości narzuco-ne przez niemiecki aparat do zwalczania ruchuoporu.
Leśnicy w „Gryfie”D ziałalność TOW „Gryf Pomorski” koncentro-wała się na samoobronie, pracy informacyj-no-propagandowej, wywiadzie, kontrwywiadzie,walce z aparatem administracji i policji, działal-ności sabotażowej i dywersyjnej.W działalności ruchu oporu ważny był stosu-nek leśników do partyzantów. Partyzanci szcze-gólnie obawiali się niemieckich leśników. W każ-dym nadleśnictwie znalazły się osoby współpra-cujące z okupantem, jednak większość należałabądź współpracowała z „Gryfem”. Wykrycie naterenie leśnictwa bunkra powodowało, że polskileśnik był wysyłany do obozu w Stutthofie.Jan Wojciechowski w książce „W pomorskich la-sach” pokazuje stosunek leśników do partyzan-tów w Nadleśnictwie Przymuszewo. Leśnicy, po-mimo że nie wszyscy byli członkami „GP”, współ-pracowali z podziemiem. Z tego powodu leśniczyJan Bałka z leśnictwa Przymuszewo już w 1942 r.został wraz z rodziną osadzony w obozie w Choj-nicach, a następnie w Potulicach.Do leśnictwa Parzyn po śmierci leśniczego Jó-zefa Hirsza przyszedł niemiecki leśnik z GochówHoppe, mówiący po kaszubsku. Udawał wroga Hi-tlera, ale wg Wojciechowskiego był szczególnieniebezpieczny. Natomiast były leśniczy z Parzy-na Stanisław Stawski przebywał u syna (równieżleśniczego) Alojzego w Suminach. Podczas aresz-towania Alojzego został brutalnie pobity, w wyni-ku czego po tygodniu zmarł. Leśniczy SylwesterChmielecki z Lubni współpracował z partyzanta-mi. W leśniczówce ukrywał się inny leśnik z ro-dziny Stawskich - członek „Gryfa” Jan Stawski.Jan Turowski z Modrzejewa w bunkrze nad Kło-niecznicą koło leśniczówki ukrywał ludzi.W nadleśnictwie Laska Jan Bińczyk z Młynkasilnie związał kolegów z „Gryfem Pomorskim”.Byli to m.in.: Stanisław Megger z Czernicy, Ma-
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rian Jagła z Warszyna, Oskar Halama z leśnictwaLaska, Cyryl Zalewski - nauczyciel ze Skoszewa,pracujący w nadleśnictwie Laska. W nadleśnic-twach Laska, Klosnowo i Giełdon organizatorami„Gryfa Pomorskiego” byli głównie leśnicy.Listę niemiecką podpisał leśniczy z Asmusa,ale nie współpracował z hitlerowcami. W Lascei Widnie dzieci zapamiętały młodego leśnika, za-palonego hitlerowca, którego żona była nauczy-cielką w Widnie i gdy dzieci podpadły dzwoniłado męża, a ten przyjeżdżał i wymierzał karę. Póź-niej został wcielony do Wehrmachtu i po krótkimczasie przyszła z frontu informacja o jego śmier-ci.W Chocińskim Młynie leśniczy z Żychc TeodorChlebosz ps. „Odra” był komendantem gminnym„Gryfa” w Konarzynach. Leśniczy z ParszczenicyAntoni Świerzyński wraz z synem Czesławem,obaj członkowie „Gryfa”, aresztowani już w 1943 r.,zginęli w KL Stutthof. Roman Szulc, leśniczy z Zie-lonej Chociny, jako powstaniec wielkopolski byłostrożny, ale jego rodzina udzielała pomocy par-tyzantom. W Osusznicy do „Gryfa” należeli leśni-cy Edmund Kempiński, Alojzy Guczalski i WojciechMądrawski. Leśniczy z Mylofu Dominik Piechow-ski był aktywnym członkiem „GP”.We władzach „Gryfa” trzeba wymienić komen-dantów powiatowych: w Chojnicach był nim JanBińczyk, a w powiecie morskim Rudolf Bigus. Aloj-zy Stawski był kierownikiem Wydziału Finanso-wego, a Marian Jankowski bliskim współpracow-nikiem Józefa Dambka (łącznik i adiutant) orazleśniczym w Kamiennej Górze w nadleśnictwieMirachowo. Od 3 grudnia 1943 r. ukrywał się i poaresztowaniu Aleksandra Arendta przejął kierow-nictwo wojskowe „Gryfa”. Komendantami gmin-nymi byli: Teodor Chlebosz w Konarzynach, Kon-rad Nałęcz w Rytlu, Józef Cegieł w Dziemianachi Józef Macioszek w Chojnicach - Wieś.Największym oddziałem „Gryfa” była grupautworzona przez Jana Bińczyka ps. „Zagłoba”, le-śniczego z Młynka. Po jego śmierci w maju 1943 r.dowództwo przejął Marcjan Czarnowski. Oddziałliczył od 18 do 24 członków i działał głównie naterenie gmin Brusy i Leśno. Bińczyk od pierw-szych dni okupacji związał się z działalnością kon-spiracyjną przeciw okupantowi. Na przełomie1940/41 r. powstał w odległości 3 km od leśni-czówki pierwszy bunkier-baza, przeznaczony na

skład broni i wyposażenia partyzantów. Bińczy-kowi powierzono stanowisko komendanta powia-towego „Gryfa” w Chojnicach.W Klosnowie Józef Macioszek, pracownik Wy-łuszczarni Nasion, latem zatrudniony przy pra-cach remontowych w leśnictwach, spotkał sięw leśnictwie Drzewicz z Janem Bińczykiem i zo-stał zaprzysiężony (ps. „Jeleń”). Wkrótce zmuszo-ny był przejść do podziemia. Do oddziału Maciosz-ka wstąpiło kilku leśników i robotników leśnychdziałających na stopie legalnej. Na początku czerw-ca 1943 r. wykryto ich bunkier nad Jeleniemi w związku z planowaną obławą partyzanci prze-nieśli się na teren Giełdona. Potem z Wądołówprzenieśli się nad Jezioro Charzykowskie, a na-stępnie do Upiłki, Borowego Młyna i Lipnicy. Z gru-py Józefa Macioszka zginęli robotnicy leśni ujęcina wyspie Jeziora Charzykowskiego: AleksanderKowalik i Alfons Trapp.Wiosną 1943 r. Henryk Grabosz ps. „Gwiaz-da”, syn Wojciecha, leśnika z Mylofu, który zgi-nął w Oświęcimiu, ze znajomymi wybudowałbunkier dla ośmiu osób na terenie leśnictwa Kło-dawa, w pobliżu wsi Męcikał. Po zgłoszeniu no-wej siedziby u komendanta powiatowego Aloj-zego Kiedrowicza ps. „Kruk”, Grabosz został do-wódcą oddziału „Cis” Samoobrony „GryfaPomorskiego” i bunkra „Zielony Pałac”, gdziepotem dobudowano jeszcze pomieszczenie dlaczterech osób z komendy powiatowej. Działal-ność grupy spowodowała, że miejscowe nie-mieckie władze administracyjne nie podejmo-wały samodzielnie działań represyjnych wobecokolicznej ludności. Jednak w wyniku zdrady 21marca 1944 r. policja wsparta oddziałem Waf-fen SS w obławie okrążyła 9-osobową grupę par-tyzantów przebywającą w bunkrze „Zielony Pa-łac”. W walce zginęło siedmiu gryfowców i 13żołnierzy niemieckich.Na terenie Chocińskiego Młyna oddział party-zancki utworzył Paweł Jakusz-Gostomski. Jakuszwniknął do policji w Gdańsku, jednak po zdema-skowaniu został aresztowany i zmuszony do wska-zania bunkra. Wchodząc do bunkra nad Chociną,podciął sobie żyły, a partyzanci uciekli innym wej-ściem. Po jego śmierci dowództwo oddziału prze-jął Stefan Kiedrowski, a Jan (Ludwik) Jażdżewskips. „Mechlin” z częścią oddziału przeniósł sięw okolice Zapcenia i Radunia. Grupy Stefana Kie-drowskiego i Jażdżewskiego w l. 1941-45 przeno-siły się parokrotnie, mając w swym zasięgu 17

bunkrów w rejonie Powałek, Męcikała, Kokoszki,Zapcenia oraz nad jeziorami Charzykowskim, Kar-sińskim, Długim i Płęsnem. Grupy te przeprowa-dziły cztery starcia z żandarmerią i policją. Zgi-nęło pięciu pracowników leśnych: Jan Cupa, LeonCupa, Jan Kłopotek Główczewski, Edmund Tybor-ski i Jan Janikowski.Na terenie Nadleśnictwa Giełdon powstała gru-pa Jana Knuta ps. „Żubr”, syna Franciszka - leśni-czego z Płecna, działająca w rejonie Gutowca,Kłodni i Kwiek. Miała ona osiem bunkrów na te-renie leśnictw: Płecno, Olszyny i Jeziorko. Grupata działała od 1940 do 1945 r. Główny jej schronznajdował się w leśnictwie Płecno, w oddziale 188.Oddział liczył 15-18 osób, wśród nich 6 osób z ro-dziny Knutów leśniczy Norbert Myszka, KonradNałęcz - komendant gminny w Rytlu, Alojzy Do-biesz oraz późniejsi leśniczowie Józef i FranciszekŁoboccy. Z leśników zginęli Alojzy Knut i Franci-szek Osowski, zamordowani przez Jagdkomman-do na początku grudnia 1944 r., a Anastazy Knut

Leśniczy Jan Bińczyk pochodzący z  Gochów
z  Borowego Młyna, który w latach 1 928 – 1 943
był leśniczym w  Młynku Ndl. Laska obecnie
Przymuszewo. Tablice pamiątkową ufundowaną przez miejscowych

leśników uroczyście odsłonięto 23 maja 2009 r.

Tablicę odsłoniła córka Jana Bińczyka - Irena Hunker przy asyście leśników – Janusza Kaczmarka, dy-
rektora Regionalnej Dyrekcji LP w  Toruniu i  nadleśniczego Artura Kowalskiego.
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zginął w KL Stutthof. Grupa stoczyła pięć poty-czek z niemieckimi oddziałami Waffen SS i policją.Po obławie 4 marca 1944 r. w okolicy Wądołówi rozbiciu grupy tzw. „por. Edwarda”, podejrzewa-nego, że jest niemieckim szpiclem, aresztowanokilkudziesięciu ludzi współpracujących z podzie-miem. Po przesłuchaniach w Starogardzie, więź-niów przewieziono do KL Stutthof, pozostawiająctylko „por. Edwarda”, który stamtąd uciekł, praw-dopodobnie przy pomocy gestapo.Drugi oddział partyzancki działający na tere-nie Giełdona składał się z uciekinierów z obozu,Polaków - dezerterów z Wehrmachtu oraz tych,co uciekli jeszcze przed wcieleniem. W maju1943 r. wstąpili oni do „Gryfa Pomorskiego”. Gru-pa pod dowództwem Emila Cysewskiego liczyłapoczątkowo 11 partyzantów i miała własne bun-kry. Oddział ten potem liczył nawet 28 osób, po-siadał 11 schronów w rejonie Czersk-Brusy-Choj-nice. Jego działalność wspierało 60 osób żyjącychna stopie legalnej.Przez nieostrożność partyzanci ci polowali nie-daleko leśniczówki i niemiecki leśniczy z OlszynGörtz wykrył ich bunkier zgłosił na gestapo. W wy-niku obławy 5 czerwca 1944 r. zginęła 5-osobo-wa grupa pod dowództwem Józefa Zblewskiego.Görtz mimo obstawy został później zlikwidowa-ny. Oddział stoczył osiem walk obronnych, ostat-nią 14 lutego 1945 r. w rejonie Wielkiego Bagna.Poległo łącznie co najmniej 11 partyzantów.W wyniku zdrady przyjętego do oddziału Łoty-sza 14 stycznia 1945 r. partyzanci „Gryfa” ponie-śli kolejne straty. Pięcioosobowa grupa MarianaMankiewicza podczas obławy próbowała przejśćz Czarniża w kierunku Kinic. Dwóch zginęło, a po-zostali zostali ujęci i zabrani przez Jagdkomman-do do Wiela, gdzie zostali zamordowani.
Ciche bojowniczkiOpisując walkę partyzantów z okupantem na-leży również podkreślić rolę kobiet w wywiadziei zaopatrzeniu. Władysław Kulesza, partyzantz grupy Emila Cysewskiego, w pracy „Ciche i za-pomniane” przybliża takie osoby jak:- Jadwiga Warsińska z Czarniża, pracownicau Norberta Myszki, która zajmowała się w grupieCysewskiego zaopatrzeniem, kolportażem i wy-wiadem. Za swą działalność w ruchu oporu rozka-zem Komendy Okręgu AK nr 221/1 z 24 grudnia1944 r. została odznaczona Krzyżem Walecznych.Odmówiono jej jednak członkostwa ZBoWiD-u, mo-tywując to niewiarygodnością świadków.- Józefa Zblewska, żona Józefa Zblewskiego- Helena Kiedrowska z d. Pestka, narzeczonaWładysława Talaśki.- Marta Cebulowa „Malwina”, która w 1939 r.po śmierci swej siostry wyszła za szwagra JanaBińczyka.- Agnieszka Gierszewska z Rytla, wdowa i mat-ka sześciorga dzieci, skierowana do pracy w le-sie. Po zdradzie „Edwarda” rodzinę Gierszewskichosadzono w Stutthofie.- Anna Helta z domu Łobocka, skierowana dopracy w lesie pracowała u leśniczego KoronyKonrada Nałęcza ps. „Orlik”, który wciągnął jądo pracy konspiracyjnej, w której została łączni-kiem.- łącznikiem oddziału „Młynki” była Halina Szu-kalska ps. „Ola”, zatrudniona w placówce SS w Bru-sach. Dostarczała ważnych wiadomości partyzan-tom „Gryfa” i AK.- Zofia Kozłowska z Konarzyn, córka policjan-ta, skierowana do pracy w Brusach w charakte-rze pomocy domowej, została zwerbowana przezM. Czarnowskiego, dostarczała zaopatrzenia i in-formacje o ruchach żandarmerii i oddziałów Jagd-kommando. Aresztowana w maju, zmarła w czerw-cu 1944 r. w obozie koncentracyjnym.

„Wyzwolenie”Długo oczekiwane wyzwolenie spod okupacjiniemieckiej nie przyniosło mieszkańcom Pomorzaspodziewanego bezpieczeństwa i spokoju. Rozpo-częły się grabieże i gwałty ze strony wojsk sowiec-kich. Natychmiast po wkroczeniu NKWD przystę-powało do aresztowań i deportacji. O tym, że moż-liwe było przeprowadzenie deportacji, decydowałynierównoprawne stosunki polsko-radzieckie w okre-sie powojennym. Obca armia, której nikt nie pa-trzył na ręce, mogła z suwerennego - jak wówczasgłoszono - i zaprzyjaźnionego kraju zabierać jegoobywateli, skazując ich na poniewierkę, utratęzdrowia i śmierć. Podstawą deportacji był rozkazszefa NKWD ZSRR z 11 stycznia 1945 r. nakazu-jący tzw. oczyszczanie zaplecza frontów z wrogichelementów. A oczyszczenie zaplecza polegało naodkrywaniu struktur konspiracyjnych i ich likwi-dacji.Po przejściu frontu aresztowani zostali m.in.partyzanci z grup Knuta i Cysewskiego. Szczegól-nie wielu aresztowano z rejonów partyzanckich,np. 28 lutego 1945 r. zabrano pracowników z le-śnictw Bachorze i Funka oraz rybaków z gospo-darstwa Charzykowo. Tak samo postąpiono w Okrę-gliku i Giełdonie. Z powiatu chojnickiego deporto-wano 60 leśników, z tego 20 już nie wróciło, w tymsekretarz Antoni Muszyński z Czerska oraz czte-rech leśniczych: Dominik Piechowski z Mylofu, Bo-lesław Pieczka z Odrów, Emanuel Jankowski z Ustro-nia, Marcin Stormann ze Starego Mostu.Działacze „Gryfa” byli prześladowani równieżprzez nową władzę ludową, np. Jan Klaman ps.„Ludwik”, nauczyciel, po odsiedzeniu wyroku miałzakaz pracy w szkolnictwie i dlatego podjął fizycz-ną pracę na składnicy drewna w Lubni. 82 pra-cowników lasów państwowych zostało ofiarami tejwojny. Ofiarami tej wojny były też dzieci pracow-ników wywiezionych do Potulic oraz wcieleni doWehrmachtu.
Historia mało znanaH istoria „Gryfa Pomorskiego” jest wciąż słabopoznana. Przez wiele lat nie można było ofi-cjalnie powiedzieć nic dobrego na temat tej orga-nizacji. Dopiero w 1972 r. Konrad Ciechanowskiw książce „Ruch oporu na Pomorzu Gdańskim1939-1945 r.”, wydanej przez Wojskowy InstytutHistoryczny, przybliżył dzieje „Gryfa”. W książce„W mroku nocy. Z lat okupacji na ziemi chojnickiej1939-45 r.”, wydanej przez Zrzeszenie Kaszub-sko-Pomorskie w 1986 r., zawarte są relacje i wspo-mnienia dotyczące tragicznego okresu okupacji.Zebrał je Klemens Szczepański.Informacje o ludziach „Gryfa” i konfidentachgestapo, NKWD i UB znajdują się w niedawno wy-danej książce Andrzeja Gąsiorowskiego „Jan Ka-szubowski i służby specjalne...”, skąd dowiaduje-my się, że wywiad sowiecki Smiersz w 1945 r. pro-wadził intensywne dochodzenie w  sprawiepolskiego podziemia na Pomorzu, a jego wynikiprzekazał następnie komunistycznemu UrzędowiBezpieczeństwa, który jeszcze w latach 50. XX w.rozpracowywał „Gryf Pomorski” i związanych z nimludzi, np. Mariana Jankowskiego.

PamięćW  powiecie kościerskim dla uczczenia wal-czących leśników w latach 1939-45 wznie-siono pomnik w Szarlocie pod Kościerzyną.23 maja 2009 r. odsłonięto ufundowaną przezleśników nadleśnictwa Przymuszewo tablicę po-święconą pamięci leśniczego Jana Bińczyka.20 czerwca 2009 r. z inicjatywy członków Sto-warzyszenia Miłośników Historii TOW „Gryf Pomor-ski” upamiętniono krzyżem i tablicą poległych21/22 marca 1944 r. partyzantów z Zielonego Pa-łacu k. Męcikała.

* Kolejne zdjęcia zrobiono 20 czerwca 2009 r.podczas uroczystości zorganizowanej z ini-cjatywy członków Stowarzyszenia Miłośników Hi-storii TOW „Gryf Pomorski” z Męcikała, podczasktórej w miejscu, gdzie był partyzancki bunkierzw. Zielony Pałac i stoczonej tu w jego obroniewalki , wzniesiono krzyż i tablicę upamiętniającąpoległych 21/22 marca 1944 r. w tej walce człon-ków TOW Gryf Pomorski.Zdjęcia wykonał Tadeusz Chrzanowski oraz po-chodzą z archiwum Stowarzyszenia MiłośnikówHistorii. /tz/
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Andrzej Szczepanik
(Bytów)

Kłączno to urokliwa, sympatycznawieś turystyczna w gminie Studzie-nice, w powiecie bytowskim, oto-czona mieszanymi lasami pełnymiwąwozów, stoków porośniętychbrzozowymi zagajnikami, bagieni jezior. Początki wsi sięgają XV wie-ku. Zasiedlona przez ludność ka-szubską zasłynęła z walki o pol-skość, szczególnie w okresie mię-dzywojennym. Jest rodową siedzibąSzroederów, mieszkających tu odwieków. Antoni Szroeder, ojciec Sta-nisława, zginął w 1943 r., ściętyw Moabicie przez Niemców za pa-triotyczną postawę i sprzeciw wo-bec okupantów.

O becny senior rodu pan Stanisław Szroeder miesz-ka w Kłącznie wraz z małżonką Felicją, wywo-dzącą się ze znanego z patriotycznych czynów roduStyp-Rekowskich. Tu w 1953 r. Stanisław Szroeder roz-począł pracę jako nauczyciel w czteroklasowej szko-le wiejskiej. Do dziś mówią o nim jego dawni ucznio-wie: „nasz szkólny”. Pan Stanisław znany i szanowa-ny działacz społeczny, muzykujący kulturoznawca i,historyk, pomimo podeszłego wieku cieszy się nadaluznaniem i rozgłosem. Posiada rzesze znajomychi przyjaciół, w kraju i za granicą. W zorganizowanejprzed laty Izbie Pamięci przechowuje spłowiały juższtandar Stronnictwa Ludowego.W czasach aktywności zawodowej gościł w Kłączniewielu znanych działaczy kultury, literatów i historyków.Jednym z nich był Melchior Wańkowicz, legenda pol-skiego pisarstwa, publicysta i korespondent wojenny,uczestnik bitwy pod Monte Cassino. Autor powieścii reportaży: „Ziele na kraterze”, „Na tropach Smętka”,„Monte Cassino”, „Walczący Gryf” i wielu innych. Od1939 r. do 1958 r. przebywał na emigracji w StanachZjednoczonych. Po powrocie do kraju zajął się dzien-nikarstwem i pracą publicystyczną. Z inicjatywy Towa-rzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich rozpoczął pisanieksiążki pt. „Walczący Gryf”. Jako osoby znające najle-piej interesujące go wydarzenia polecono Wańkowi-czowi dr. Stanisława Gierszewskiego, historyka, synajednego z dowódców „Gryfa Pomorskiego”, oraz Hu-berta Krefta, znanego na bytowszczyźnie nauczycielahistorii, działacza ludowego, kaszubologa, kronikarzai wspaniałego gawędziarza. Doceniając wiedzę i umie-jętności Krefta, Wańkowicz, dedykując mu jedną zeswoich książek, nazwał go swoim Cyceronem!

W 1960 r. Wańkowicz z Kreftem złożyli wizytęw Kłącznie. O tym niezapomnianym wydarzeniu opo-wiada pan Szroeder:„Przyjechali do mnie niezapowiedziani. Prowadzi-łem akurat lekcję. Przed szkołą zatrzymał się samo-chód, z którego wysiadł Hubert Kreft oraz nieznanymi mężczyzna. Weszli do klasy. Melchior Wańkowicz- on bowiem był tym nieznajomym - z gęstą grzywąsiwych włosów, uśmiechnięty i zadowolony, przed-stawił się prosząc o możliwość rozmowy ze mną. Ubra-ny w dziwną, tajemniczą pelerynę, zarzuconą na ple-cy, sprawiał wrażenie zmęczonego wędrowca, odwie-dzającego nieznane strony. Po zakończeniu lekcjirozpoczęliśmy rozmowę na tematy bezpośrednio in-teresujące pisarza. Melchior Wańkowicz okazał sięczłowiekiem bezpośrednim, wyjątkowo sympatycz-nym, momentami rubasznym, o głębokiej wiedzy,prowadzącym rozmowę w sposób interesujący i do-ciekliwy.W mistrzowski sposób potrafił poruszać i uwypu-klać ważne dla niego problemy. W wywiadzie udzie-lonym w 1973 r. Krzysztofowi Kąkolewskiemu dał do-wód swojej zachłanności w zdobywaniu wiedzy mó-wiąc: »Nie ma takich ludzi, którym by się zdarzyłotyle, ile ja potrzebuję.«Moje wspomnienia dotyczące historii i wydarzeńz okresu wojny skrzętnie zapisywał, zadając pytaniasięgające dawnych lat i dotyczące losów mojej rodzi-ny, okoliczności śmierci ojca Antoniego, dziejów roduStyp-Rekowskich. Opowiadałem - wspomagany przezHuberta Krefta - o losach polskich szkół, które zamy-kano zaraz po ich uruchomieniu, dzieciach uczącychsię po kryjomu języka polskiego w izbach wiejskich,o festynie który w 1930 roku odbył się we wsi Osła-wa-Dąbrowa.Zorganizowany przez okoliczne szkoły polskie wy-wołał wściekłość władz niemieckich. Do rozpędzeniafestynu wysłano kilkadziesiąt samochodów z niemiec-kimi bojówkarzami. W efekcie zdewastowano kilkaszkół polskich, zniszczono mapy i obrazy.Melchior Wańkowicz opowiedział mi o swoich spo-tkaniach z Kazimierą Styp-Rekowską, córką prezesaOddziału Związku Polaków [w Niemczech] na regen-cję Koszalin, która na spotkanie przyniosła przecho-wywany od lat znak Rodła, Pawłem Borzyszkowskim,Wandą Mrozek-Gliszczyńską - świadkami i uczestni-kami ówczesnych wydarzeń. Wizyta Melchiora Wań-kowicza wywarła na mnie olbrzymie wrażenie.Niespotykana osobowość, dociekliwość i swobodawypowiedzi pozostawiły we mnie niezatarty ślad. By-łem szczęśliwy i dumny, że opowiedziane dzieje mo-jej rodziny zostaną zapisane i w formie książkowejznajdą się na półkach bibliotek oraz w zbiorach miło-śników historii”.Książka zatytułowana „Walczący Gryf”, przecho-wywana przez pana Stanisława w domowej bibliote-ce, jest jednym z najcenniejszych, bogato ilustrowa-nych dokumentów, obrazujących wydarzenia z latwalki o polską szkołę na Pomorzu. Wydana zostaław nakładzie 20 tys. egzemplarzy w 1963 r. przez wy-dawnictwo „Czytelnik” w Warszawie. /-/

Melchior Wańkowicz na Kaszubach

Jasieniec (trwały)
Nie sposób oka zmrużyćPisząc to w JasieniuGdy w kwaskowych kącikachUst lśni w skojarzeniu
A jeszcze przy tem słońcaPupilem zostajeLila - niebieskie kwiatyKiściami rozdaje
Trwały w grupach wrzosowychNieco go ubiegaPełnię lata określaWakacji kolega
Chociaż lato leciweTo jesieni nawisTaki sobie jasieniecJasione laevis

Jasień, 11.11.2008 r.

Śnieguliczka
Bawi się wiosnąJak w myszkę i kotkaZ zimy wyrastaTa mała istotka
Kolorem niewinnościCzyni cudaGdy trochę ciepłaZłapać jej się uda
I z tego wysiłkuNa koniec padaO nowej wiośnieDzieciom opowiada

Jasień, 11.03.2008 r.

Czerwone maki
Gdy jeden na miedzyTrudno zauważyćSzybko płatki zrzucaBy się nie narazić
W zespole odważnyBarwy nie poddajeSzuka towarzystwaKoloru dodaje
Dziki i czerwonyDaleki od niebawspomnień historycznychz wolnością, jak trzeba
W zbożach spotykanyI z chabrami w zgodzieW żyłach naszych płynieJak w całym narodzie
Jasień, 11.03.2008 r.

Wiersze
Piotr Wiktor Grygiel
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Zbigniew Talewski

Obelisk wznosi się przy polubiwakowym na prawym brze-gu rz. Słupi oraz w sąsiedz-twie mostu drogowego pomię-dzy Lubuniem a Żelkówkiemna terenie sołectwa Lubuńw gminie Kobylnica.

Uroczystość odsłonięcia i poświęcenia ka-mienia odbyła się 16 czerwca 2006roku. Obok kamienia posadzono drzewkomłodego dębu, któremu nadano imię „Ka-rol”.Wykorzystany do budowy obelisku kamieńjest głazem narzutowym. Został odkopanyw piaskowni w Siemianicach. Ofiarowali gopaństwo Kamila i Marcin Kwiatkowscy,współwłaściciele Firmy „Krężel” z Kobylnicy.Na kamieniu umieszczono inskrypcję: Napamiątkę pobytu w 1964 r. Ks. Abp. Ka-rola Wojtyły z „Rodzinką” na duszpa-sterskim spływie kajakowym rzeką Słu-pią. Mieszkańcy Gminy Kobylnica / Lu-buń 2006. Wykonał ją Kazimierz Kostka,rzeźbiarz i kamieniarz z Wodnicy k. Ustki,autor wiele form przestrzennych, zwłaszczafigur i pomników w drewnie, m.in. do Ołta-rza Papieskiego, wzniesionego w Sopociez okazji pielgrzymki Jana Pawła II na Pomo-rze, czy „Piety” przy kościele w BorowymMłynie na Gochach. Jest laureatem „BiałychBocianów” - wyróżnienia przyznawanegotwórcom przez starostwo słupskie.

W pracach przy budowie monumentuwspierał wójta gminy Kobylnica Komitet Ho-norowy, któremu przewodniczyli ZdzisławKołodziejski - starosta słupski, oraz ks. Ja-cek Popławski - proboszcz parafii w Kwa-kowie. Ponadto jego członkami byli: AlinaTatar - sołtys Żelkówka, Marek Olech - soł-tys Lubunia, Andrzej Wojtaszek - prezes OSPw Lubuniu, Stanisław Kozieł - dyr. ZarząduDróg Powiatowych w Słupsku, Piotr Gabriel- Żelkówko, Krystyna Balcerek - dyr. SPw Kwakowie, Stanisław Jank - radny powia-towy, Jarosław Piszko - nadleśniczy Nadle-śnictwa Leśny Dwór, i Zbigniew Talewski -prezes Fundacji „Naji Gòchë”.Gospodarzem uroczystości odsłonięciai poświęcenia obelisku w Lubuniu był Le-szek Kuliński - wójt Gminy Kobylnica.W czasie jej trwania z okolicznościowym sło-wem wystąpili starosta Zdzisław Kołodziej-ski, i dr Stanisław Jank - pomysłodawcautworzenia szlaku.Ceremoniału odsłonięcia obelisku, przyśpiewie „Barki” w wykonaniu uczennic z SPw Kwakowie i zespołu „Ruczaj”, dokonali:starosta Zdzisław Kołodziejski, przewod-niczący Rady Gminy Kobylnica Józef Gaw-rych, proboszcz ks. Jacek Popławski orazStanisław Jank. Poświęcił go i okoliczno-ściową homilię wygłosił ks. Marian Sub-ocz - proboszcz parafii pw. M. Kolbegow Słupsku i dziekan dekanatu Słupsk Za-chód.Obok obelisku posadzono następniedrzewko dębu, któremu po poświęceniuprzez obecnych kapłanów, nadano imię „Ka-rol”. Dąb uroczyście posadzili: przewodni-czący Józef Gawrych, starosta Zdzisław Ko-łodziejski, wójt Leszek Kuliński, sołtysi Ali-na Tatar i  Marek Olech oraz leśniczyz Lubunia Zbigniew Pytel i z Skarszewa Szy-mon Genzel.

Pod dębem umieszczono tubę zawierają-cą m.in. lokalne gazety, które ukazały sięw dniu uroczystości, oraz informację staty-styczną o gminie Kobylnica i powiecie słup-skim. Najważniejszym dokumentem w tubiebył akt erekcyjny. Rozpoczyna się od słówJana Pawła II: „Sport jest radością życia, za-bawą, świętem.”A oto jego treść:„Jeżeli kiedykolwiek akt ten ujrzy światłodzienne, to mamy zaszczyt poinformowaćjego znalazcę, że w dniu 16 czerwca 2006 r.został odsłonięty pamiątkowy kamień orazposadzony dąb nazwany imieniem »KA-ROL«, upamiętniający pobyt Księdza Arcy-biskupa Karola Wojtyły, późniejszego papie-ża Jana Pawła II, podczas spływu kajakowe-go rzeką Słupią w 1964 roku.Pragniemy podkreślić fakt, że pamiątko-wy kamień postawiony w tym miejscu jestjednym z 11, jakie miasto Słupsk oraz gmi-ny powiatu słupskiego i bytowskiego odsła-niać będą pragnąc oddać hołd znamienite-mu Polakowi.Pamiętamy, że Ojciec Święty, kochającysport i czynnie go uprawiający, starał sięwpisać jego zasady w szeroko zakrojoną fi-lozofię życia.Przez całe swoje życie powtarzał konse-kwentnie, że sport czyni ludzi lepszymi,a najlepszą egzemplifikacją jego filozofii sąsłowa: »Chwalcie Boga w waszym ciele«.Uroczystość odsłonięcia pamiątkowegokamienia oraz posadzenia dębu imieniem»Karol« na Papieskim Szlaku KajakowymRzeką Słupią zgromadziła na tym placu zna-komitych gości, wśród których znajdują sięduchowni, przedstawiciele władzy samorzą-dowej, pracownicy Nadleśnictwa LeśnyDwór, poczty sztandarowe Szkoły Podsta-wowej w Kwakowie i Ochotniczej Straży Po-żarnej Lulemino oraz mieszkańcy pięknejgminy Kobylnica.W imieniu zebranych akt ten podpisali:Zdzisław Kołodziejski, Starosta SłupskiLeszek Kuliński, Wójt Gminy KobylnicaKs. Jacek Popławski, Proboszcz ParafiiRzymskokatolickiej w KwakowieStanisław Jank, Radny Powiatu Słupskiego.”Poza wymienionymi gośćmi udział w tymuroczystym spotkaniu wzięli także: ks. pra-łat Jan Giriatowicz - proboszcz parafii Św.Jacka w Słupsku, Krystyna Balcerek - dyrek-tor SP w Kwakowie, Zbigniew Podolak - dy-rektor GOK-u w Kobylnicy, Mieczysław Jaro-szewicz - dyrektor Muzeum Pomorza Środ-kowego w Słupsku, Ludwik Lenc - z-caburmistrza Bytowa, Wojciech Gralak - wójtGminy Czarna Dąbrówka, Jerzy Talewski -wójt Gminy Kołczygłowy, Tadeusz Bejnaro-wicz - z-ca wójta Dębnicy Kaszubskiej, Ka-mila i Marcin Kwiatkowscy ze Słupska, De-tlew Rach - przewodniczący Związku Mniej-szości Niemieckiej w Słupsku i AndrzejObecny - z-ca prezydenta Słupska.Na zakończenie uroczystości wójt LeszekKuliński, jeden z głównych orędowników

„Bóg głosi prawo moralne nie tylko słowami Przymierza i  Chrystusowej Ewangelii - głosi je samą wewnętrzną prawdą tego rozumnego stworzenia, ja-
kim jest człowiek… ”

(Jan Paweł II - Koszalin, 1 czerwca 1 991   r. )

VIII Przystań Papieska - Lubuń 2006 r.Kronika budowy i uroczystości odsłonięcia i poświęcenia pomnikapapieskiego
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budowy Szlaku Papieskiego, w tym przedewszystkim Obelisku Papieskiego na terenie gmi-ny Kobylnica, podziękował wszystkim za udziałi zaangażowanie w niniejszym przedsięwzięciu,przy tej okazji wyróżniając pamiątkowym Me-dalem Kajakowego Szlaku Papieskiego RzekąSłupią grupę najaktywniejszych jego budowni-czych i osób zasłużonych dla gminy.Byli to: ks. Marian Subocz - dziekan De-kanatu Słupsk Wschód, ks. Jacek Popławski- ks. proboszcz parafii Kwakowo, Alina Tatar- sołtys Żelkówka, Marek Olech - sołtys Lu-bunia; Andrzej Wojtaszek - prezes OSP Lu-buń, Stanisław Kozieł - dyrektor ZarząduDróg Powiatowych w Słupsku, Piotr Gabrielz Żelkówka, Krystyna Balcerek - dyrektor SPw Kwakowie, Stanisław Jank - radny słupski,Zbigniew Pytel - leśniczy w Lubuniu, Zbi-gniew Podolak - dyrektor GOK-u w Kobylni-cy, Józef Gawrych - przewodniczący RadyGminy Kobylnica, Marian Jarząbek - radnysłupski, Stanisław Marmołowski - burmistrzBytowa, Wojciech Gralak - wójt Czarnej Dą-brówki, Jerzy Talewski - wójt Kołczygłów,Grzegorz Grabowski - wójt Dębnicy Kaszub-skiej, Kamila i Marcin Kwiatkowscy z Kobyl-nicy, Szymon Genzel - leśniczy LeśnictwaSkarszewy, Detlew Rach - przewodniczącyZMN w Słupsku, Kazimierz Kostka z Wodni-cy, „Ruczaj” - zespół ludowy z Kobylnicy,Maria Żurawska - skarbnik Gminy Kobylni-ca, Jan Plutowski - sekretarz Gminy Kobyl-nica, Mariola Rosa - kierownik Referatu Bu-downictwa, Gospodarki Przestrzenneji Ochrony Środowiska UG w Kobylnicy, Ali-cja Tantała - kierownik Referatu Inwestycjii Gospodarki Komunalnej tamże, Dorota Kli-mowicz - kierownik Referatu Spraw Społecz-nych, Promocji i Rozwoju Gminy Kobylnica,Anna Łabik - dyrektor OPS-u w Kobylnicy,Witold Stech - dyrektor GZEAS-u w Kobylni-cy i Janusz Kramek - komendant Straży Gmin-nej w Kobylnicy.Z kolei Stanisław Jank - pomysłodawcaSzlaku, radny Powiatu Słupskiego, uhonoro-wał tym medalem Leszka Kulińskiego,wójta Gminy Kobylnica.Odpowiedzialną za przygotowanie uroczy-stości była Dorota Klimowicz - kierownik Re-feratu Spraw Społecznych, Promocji i Roz-woju Gminy Kobylnica, a także Gminny Ośro-dek Kultury w Kobylnicy, przy udziale SzkołyPodstawowej w Kwakowie oraz Rady Sołec-kiej i OSP w Lubuniu.Finałem tego podniosłego zgromadzeniabyło wodowanie na Słupi, przez uczenniceSP w Kwakowie, przystrojonego miniaturąnarodowej flagi i wiosłem, wianka symboli-zującego kajak. Popłynął on niesiony nur-tem rzeki... do morza!Rys geograficzno-historyczny orazspołeczny miejscai gminy postawieniaobeliskuW bezpośrednim sąsiedztwie obeliskuznajdują się wsie Lubuń, Żelkówkoi Kwakowo - siedziba parafii.Lubuń jest wsią sołecką, którą zamiesz-kuje 220 osób. Leży w linii prostej ok. 8 kmna południe od Słupska (dojazd naokołoprzez Kwakowo). Ma charakter ulicówki.

Pierwszy zapis nazwy wsi jako Lubun po-chodzi z 1281 roku. Następne to Lebun(1313), Labbune (1474), Labuhn (1780). Na-zwa wsi pochodzi od nazwy osobowej La-bun. Nazwa obecna jest niedokładną resub-stytucją zapisu niemieckiego Labuhn.Wieś należy do najstarszych wsi Pomorzasłupskiego. Pierwsza wzmianka (1281) do-tyczy nadania jej klasztorowi norbertanekw Słupsku. Następnie wieś została sprzeda-na Święcom, a potem - na 150 lat - Krzyża-kom. W 1496 r. na tle praw do własności Lu-bunia wynikł spór między księciem Bogusła-wem a Puttkamerami, rozstrzygnięty nakorzyść księcia.W czasach pruskich Lubuń należał do gro-na 18 wsi królewskich z zarządem w Słup-sku. W 1784 r. we wsi był folwark, kuźnia,szkoła i 22 dymy, czyli gospodarstwa. Ostat-nim właścicielem majątku był Karl LudwigZielke. W okresie międzywojennym był tudobrze rozwinięty handel i rzemiosło. Za-chował się dawny cmentarz ewangelicki,obok którego znajduje się czynny cmentarzkatolicki. Wieś należy do parafii w Kwako-wie.Kwakowo jest wsią sołecką i siedzibą pa-rafii. Leży ok. 10 km na południe od Słup-ska, przy drodze krajowej 21 Słupsk - (Miast-ko) - Poznań Zamieszkuje ją 568 osób. Na-zwa wsi wywodzi się od nazwy rzekiKwaka/Kwacza albo od dźwięku kaczo-ra/kaczki. Niemiecka nazwa to Quacken-burg.Pierwsze informacje o Kwakowie (Quac-kenburgu) pochodzą z 1480 r. Pierwotniewieś należała do rodziny Zitzewitz. W XVIIwieku używano jednak kaszubskiej formy jejnazwy, pisanej przez Niemców jako Kwakow.Do roku 1702 odprawiano w tutejszym ko-ściele nabożeństwa także w języku kaszub-skim. Znany jest z nazwiska pastor, którypełnił tę posługę: Christian Bilang. Kwako-wo należy do nielicznych wsi pomorskich,w których zachowały się księgi parafialne,sięgające połowy XVIII wieku.Do XVII w. istniały tu dwa odrębne mająt-ki, które w 1649 roku skupił w swych rękachPaul von Zitzewitz. Trzydzieści lat później

przeszły one we władanie rodu von der Golt-zów, a następnie Wobeserów, aby późniejna długo, bo od 1714 do 1905 r., pozostaćwłasnością von Blumenthalów. Od Blumen-thalów Kwakowo wykupił Bodo von Zitze-witz, syn Guntera z Borzęcina. Sprzedał jew 1913 r. Bernardowi von Puttkamerowi.W 1936 r. część dóbr znajdowała się w rę-kach Ottona Ratzkego, a druga była własno-ścią R. Huppkego ze Słupska.Pierwszy kościół był tu prawdopodobniejuż w 1208 roku. Zastąpiła go świątynia wy-budowana pod patronatem Marcusa Sicze-witza w 1615 r. We wsi w 1710 roku była juższkoła, a w 1784 r. folwark, młyn wodny,karczma, kuźnia i 24 dymy.Najstarszym zabytkiem w Kwakowie jestwieża kościelna, wybudowana jako kaplicaprawdopodobnie na przełomie XIV/XV w.W XIX w. do wieży tej dobudowano nawę.Na drewnianym stropie kościoła znajduje sięmalowidło ze sceną narodzenia Chrystusaz XVIII w. Koło wsi stoi też wiatrak drewnia-ny z XIX wieku.
Legenda związana z KwakowemWielki dzwon w Kwakowie jest najpięk-niejszy w całej okolicy, a brzmi jesz-cze piękniej niż wielkie dzwony w Słupsku.Dlatego władze kościelne w Słupsku chcia-ły go zamienić na duży dzwon z kościołastojącego na Starym Mieście. Załadowanogo na wóz i chciano przewieźć do Słupska.Do granicy wsi wszystko przebiegało bezprzeszkód. Dwa konie bez trudu ciągnęłyciężki wóz. Na granicy wsi koła zapadły sięw ziemię. Zaprzężono cztery, osiem, a na-wet dwanaście koni, ale im większy był za-przęg, tym bardziej koła się zapadały. Niepozostało nic innego, jak wrócić do Kwa-kowa. Według opowiadań starych miesz-kańców, dzwonu tego nie można było wy-wieźć ze wsi, bowiem ochrzczony zostałw kwakowskim kościele i tylko tam mógłdzwonić na chwałę Panu.Parafia Kwakowo i kościół pw. Niepoka-lanego Poczęcia Najświętszej Maryi Pannywchodzi w skład Dekanatu Słupsk Zachód.Parafia została powołana 25 stycznia1974 r. i należy do niej ok. 2300 wiernych.Kościół parafialny w Kwakowie zbudowa-no w stylu neogotyckim w l. 1863-65. Ko-ścielna wieża pochodzi z XIV wieku. Wcze-śniej ewangelicki, został opuszczonyw 1945 r., a później przejęty przez katoli-ków. Poświęcony na świątynie katolicką 8grudnia 1947 roku.Na terenie parafii są 4 kościoły filialne:1. Kuleszewo, pw. Św. Józefa OblubieńcaNMP, zbudowany w XVIII w., szachulcowy,bez wieży. Przejęty i poświęcony w 1945roku.2. Lubuń, pw. Św. Antoniego z Padwy,zbudowany w 1983 roku. Styl nowoczesny,salowy. Poświęcony 12 października1983 r.3. Płaszewo, pw. Miłosierdzia Bożego.4. Żelkówko, pw. Św. Piotra.Proboszczem całej parafii jest ks. JacekPopławski,Kwakowo jest jednym z sołectw gminyKobylnica, przylegającej bezpośrednio odpołudniowego zachodu do dawnego mia-sta wojewódzkiego (obecnie powiatowegow woj. pomorskim) Słupska. Gmina ta, jakrównież sąsiadująca niemal z miastem jejstolica, rozwijają się z powodzeniem w jegosąsiedztwie.Kwakowo - kościół parafialny.
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GMINA KOBYLNICAGmina Kobylnica jest gminą wiejską, po-łożoną na południowy zachód od gra-nic miasta Słupska. Od wschodu naturalnągranicę gminy stanowi rzeka Słupia. Od stro-ny zachodniej oraz północno-zachodniej gmi-na graniczy z gminami województwa zachod-niopomorskiego. Przez zachodnie obrzeżagminy przepływa rzeka Wieprza.Przez gminę biegną szlaki drogowe: Szcze-cin-Gdańsk (droga ekspresowa E-6) i Po-znań-Słupsk (droga krajowa A-21), oraz ko-lejowe: Berlin-Szczecin-Gdańsk i Poznań-Piła-Ustka.Duże obszary leśne, jak i pojezierne, bli-skie sąsiedztwo Morza Bałtyckiego oraz czy-ste środowisko naturalne to główne atutyGminy Kobylnica. Piękne i nieskażone prze-mysłem tereny leśne stanowią 31% po-wierzchni gminy. W lasach tych znajduje sięduża ilość grzybów, jagód oraz zwierzynyłownej. Gmina ma unikalne walory krajobra-zowe i przyrodnicze, wśród nich liczne po-mniki oraz rezerwaty przyrody, takie jaksłynne „Czerwone Buki”. Z kolei w okresiejesiennym na łąkach w centralnej części gmi-ny zbierają się do odlotu ptaki: bociany bia-łe, czaple, żurawie i in., a w okolicach Lule-mina założyły swoje żeremia bobry. Te atrak-cyjne przyrodniczo tereny, które wchodząw skład Parku Krajobrazowego „Dolina Słu-pi”, stwarzają gminie szansę dla dalszegorozwoju agroturystyki na jej terenie. Stądz inicjatywy władz gminnych oraz mieszkań-ców powołano gminne stowarzyszenie, któ-re oprócz propagowania i dbania o rozwójagroturystyki, rozwija społeczną świado-mość ekologiczną w zakresie ochrony przy-rody. Dużym powodzeniem cieszą się ścież-ki rowerowe wiodące przez tereny Parku Kra-jobrazowego z Kobylnicy do Lubunia i dalejdo Dębnicy Kaszubskiej.Samorząd Gminy dużo troski poświęcarozwojowi kultury i sportu. W jego imieniuupowszechnianiem kultury zajmuje się Gmin-ny Ośrodek Kultury, mieszczący się w Ko-bylnicy przy ul. Głównej 1c. Ponadto na te-renie gminy znajduje się 14 świetlic wiej-skich oraz 4 biblioteki, w których mogą siękulturalnie i artystycznie rozwijać dorośli,młodzież i dzieci.Z kolei w szkołach prowadzą działalnośćdziecięce zespoły wokalne oraz taneczne.Corocznie w Szkole Podstawowej w Kończe-wie odbywa się Wojewódzki Konkurs Pla-styczny „Wielkanoc na Pomorzu”. Konkursten utrwala tradycję obrzędów związanychze Świętem Wielkiejnocy.Szkoła Podstawowa w Kwakowie jest or-ganizatorem Międzywojewódzkiego Festiwa-lu Piosenki i Tańca. Zdobył on już sobie za-służoną renomę i jest doniosłym wydarze-niem kulturalnym na Pomorzu.W Kobylnicy działają: kobiecy zespół lu-dowy „Ruczaj”, chór dziecięco-młodzieżo-wy, koło turystyczne „Tramp”, młodzieżowyZespół Tańca Nowoczesnego w Kobylnicy,koło turystyczne „Piechur” oraz pracowniamodelarstwa lotniczego. Od kilku lat w Ko-bylnicy organizowany jest konkurs tańcówlatynoamerykańskich o zasięgu ogólnopol-skim. Panoramę kulturalną gminy wzboga-cają m.in. teatrzyk dziecięcy w Słonowicachi sekcja tańca towarzyskiego i sportowegow Kończewie.Na terenie gminy funkcjonuje 9 stowarzy-szeń sportowych, działają również klubysportowe sekcji piłki nożnej. Największe suk-

cesy osiąga Klub Sportowy „Sparta” Syce-wice, grający z powodzeniem w IV lidze.W poszczególnych szkołach podstawowychdziałają uczniowskie kluby sportowe, którepopularyzują tenis stołowy, badmintona,biegi przełajowe czy konkurencje lekkoatle-tyczne. Współorganizują także imprezy: wę-drówki z „Głosem Pomorza”, ekologiczne raj-dy i marsze na orientacje, pikniki konne,bieg olimpijski, konkurs „Piękna Wieś” i fe-styny sportowo-rekreacyjne. Gmina jest lau-reatem konkursu „Pomorskie Oskary Spor-tu” i posiada tytuł „Gminy Przyjaznej Spor-towi”.Istotny wpływ na rozwój kultury i sportuma również działalność Kół Gospodyń Wiej-skich i jednostek Ochotniczych Straży Po-żarnej. Na terenie gminy działają równieżStowarzyszenie Wspierania Inicjatyw Lokal-nych Gmina 2010, Stowarzyszenie SołtysówGminy Kobylnica oraz „Wiejskie Klimaty”.Swoją działalność prowadzi także OddziałZrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, które-go prezesem jest Jerzy Janta-Lipiński.W Kobylnicy jest także Ośrodek Sportui Rekreacji „Berela”, posiadający na swoimterenie korty tenisowe, pole do minigolfa,staw z możliwością pływania łódką i rowe-rami wodnymi, kawiarenkę oraz minizoo.Ośrodek ten organizuje dużo imprez, któreprzyciągają wiele osób, w tym mieszkańcówSłupska.Podobnym ośrodkiem jest gospodarstwoagroturystyczne „Perełka”, położone na skra-ju Parku Krajobrazowego „Dolina Słupi”, bli-sko rzeki, posiadające boisko sportowe, grillz wędzarnią, miejsce na ognisko, własnypiękny staw z możliwością wędkowania, placzabaw oraz inne ciekawe atrakcje. A przyulicy Wodnej w Kobylnicy działa przestrzen-ny i gustownie urządzony gościniec „ZłotyKrąg”.W gminie wydawany jest Miesięcznik Sto-warzyszenia Sołtysów Gminy, Kobylnica „Ku-rier Sołecki”.
Herb Gminy KobylnicaHerb i flaga Gminy Kobylnica zostały usta-nowione uchwałą Rady Gminy w Kobyl-nicy 31 sierpnia 1999 r. Na tarczy trójdziel-nej w rosochę (w kształcie litery Y) w polu1. (złotym) znajduje się czerwona głowa ko-nia, w polu 2. (zielonym) ryba złota (piono-wo), w polu 3. (zielonym) dwa kłosy złotez takimż liściem. Głowa konia nawiązuje donazwy gminy, ryba ma odniesienie do re-stytucji szlachetnych ryb wędrownych w rze-ce Słupi, a kłosy symbolizują hojność tutej-szej ziemi i nawiązują do tradycji rolniczychgminy.Sytuacja gospodarcza gminy i wsi Kobyl-nica - dzięki bliskości Słupska - jest bardzokorzystna i stale się rozwija. Działalność pro-wadzi tu kilka dużych zakładów produkcyj-nych w branży spożywczej, meblowej, obuw-niczej i tworzyw sztucznych.W roku 2002 gmina Kobylnica uzyskałatytuł Gmina Fair Play - Gmina Przyjazna dlaInwestorów. Natomiast w 2006 r. otrzymałacertyfikaty uczestnictwa w dwóch edycjachakcji społecznej „Przejrzysta Polska”, a tak-że Certyfikat Systemu Zarządzania Jakościąpoświadczający zgodność z normą ISO9001:2000.Gmina opracowała i uchwaliła StrategięRozwoju Gminy Kobylnica, obejmującą lata1999-2014, która zakłada równomierny roz-wój gminy z zachowaniem walorów środo-

wiska naturalnego, zapewnieniem wysokie-go poziomu życia i bezpieczeństwa jejmieszkańcom Realizując tę strategie samo-rząd podejmuje wiele inicjatyw w zakresiepozyskania partnerów do współpracy, m.in.poprzez tworzenie związków lub stowarzy-szeń, mających większe szansę na pozyska-nie środków pomocowych z Unii Europej-skiej.Gmina jest członkiem: StowarzyszeniaMiast i Gmin Dorzecza Rzek Słupi i Łupawy,Pomorskiego Stowarzyszenia Gmin Wiej-skich, Fundacji Partnerstwa Dorzecza Słupioraz Związku Gmin Wiejskich RP. Siedzibawładz gminy jest Kobylnica.Kobylnicka gmina zajmuje obszar 24500 ha. Zamieszkuje ją 10 000 osób. Admi-nistracyjne podzielona jest na 25 sołectw,które skupiają 37 miejscowości.Wsiami sołeckimi są: Bolesławice, Bzowo,Kobylnica, Komiłowo, Komorczyn, Kończe-wo, Kuleszewo, Kruszyna, Kwakowo, Lubuń,Lulemino, Łosino, Płaszewo, Reblino, Runo-wo Sławieńskie, Słonowice, Słonowiczki,Sierakowo, Sycewice, Ścięgnica, Widzino,Wrząca, Zagórki, Zębowo, Żelkówko.Wójtem gminy jest Leszek Kuliński, za-stępcą wójta i sekretarzem Jan Plutowski,skarbnikiem Izabela Hubert, a przewodni-czącym Rady Gminy Józef Gawrych a za-stępcą przewodniczącego Bogdan Popiel.
Kobylnica jest wsią gminną, a zarazemsołectwem i parafią. Zamieszkuje w niej2000 mieszkańców. Leży przy drodze zeSłupska do Miastka i Bytowa. (Czasem my-lona jest z inną wsią o tej samej nazwie, le-żącą na wschód od Poznania.)Wieś ma stary rodowód. Wzmiankowanaw źródłach historycznych jest już w 1315roku. W XV w. należała do księżnej Erdmun-ty, wdowy po księciu Janie Fryderyku Gryfi-cie. Później jedna część wsi znalazła sięw rękach von Lettowów, a druga - Puttka-merów, którzy potem przejęli cały jej teren.W latach trzydziestych XVIII wieku częśćKobylnicy należała do dóbr królewskichi zwana była „Königlich” - w odróżnieniu odczęści będącej własnością Puttkamerów,zwanej „Adlig” czyli „Szlachecką”. Z począt-kiem XX wieku Kobylnica stała się wsiąchłopską (1910).Bliskość dużego miasta, jakim był Słupsk,bardzo korzystnie wpływała na rozwój Ko-bylnicy. Istniało tu wiele zakładów o charak-terze usługowym i rzemieślniczym. Kwitł
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handel i mieszkańcy utrzymywali się z za-jęć pozarolniczych.Jednym z najstarszych obiektów w Kobyl-nicy jest kościół, obecnie parafialny pw.Najświętszego Serca Pana Jezusa. Najstar-sza część świątyni - wieża, została wznie-siona w XIV w., gdy kościół należał do słup-skiego klasztoru norbertanek. W XVII w. zbu-dowano nową nawę z trójbocznym chórem.Istniejący do dzisiaj hełm wieży z latarniąpochodzi z 1781 r. Korpus nawy głównej da-towany jest na rok 1931. Kościół został zbu-dowany z cegły na fundamencie z kamieniapolnego i pokryty dachem dwuspadowymz lukarną w kształcie „wolego oczka”. Świą-tynię zbudowano na planie prostokąta. Z za-bytkowego wyposażenia kościoła zachowa-ły się: ołtarz kompilowany z elementów ba-rokowych, prospekt organowy z 1781 r. orazXIX-wieczna empora.Obecnie Kobylnica robi wrażenie jednejz dzielnic Słupska, a o zasobności mieszkań-ców świadczy modernizacja centrum. Jesz-cze w latach 60. opisywano ją jako wieśo znacznym udziale zabytkowej zabudowyz XIX stulecia. Coraz trudniej dziś odszukaćte budynki pośród nowoczesnych willi i re-zydencji.
Parafia KobylnicaParafia nosi wezwanie Najświętszego Ser-ca Pana Jezusa i wchodzi w skład Deka-natu Słupsk Zachód. Powołana została 1czerwca 1951 roku. Należy do niej 4022 wier-nychKościół parafialny w Kobylnicy zbudowa-ny został w XVII w., a przebudowany w XIXw. Jako świątynia katolicka wyświęcono go15 sierpnia 1945 r.Do parafii należy kościół filialny w Siera-kowie Słupskim pw. Wniebowzięcia Najświęt-szej Marii Panny. Świątynia ta powstała w XVwieku. W 1736 zbudowano jej nowy korpus.Jako katolicka została wyświęcona 2 lutego1946 r. Proboszczem parafii jest obecnieks. Eugeniusz Łodyka SDB. Parafię prowa-dzą salezjanie - Towarzystwo Św. Francisz-ka Salezego.

Historia i ciekawostki ze Szlaku SłupiGmina Kobylnica jest zasobna w budow-nictwo historyczne o różnych funkcjach,które powstawało od wieków średnich aż doXX wieku. Najliczniej reprezentowana jest tuarchitektura i budownictwo XIX-wieczne - ko-ścioły, zespoły pałacowo-folwarczne i budow-nictwo zagrodowe.Do roku 1945 gmina - podobnie jak całePrusy Zachodnie - znajdowała się w grani-cach Rzeszy Niemieckiej. Pierwsi polscyosadnicy przybyli tu po wojnie. Wśród nichbyły osoby wywiezione na te tereny przezNiemców na tzw. roboty przymusowe.Na terenie gminy przeważają miejscowo-ści należące niegdyś do majątków ziem-skich, w których znajdowała się siedziba wła-ściciela z parkiem oraz folwark. Prawie każ-da miejscowość ma tu bogatą historię,której początki sięgają niekiedy przełomuXII/XIII wieku. Od XIV do XVI w. na tereniedzisiejszej gminy założyły swoje majątkisłynne rody: Massow, Boehn, Puttkamer, Zit-zewitz. Większość z ich budowli pałacowychw wyniku działań wojennych bądź niewła-ściwego wykorzystania została jednak znisz-czona lub rozebrana. W kilku miejscowo-ściach zachowały się pałace, dwory i parkipodworskie z połowy XIX wieku.

Najcenniejszą grupę zabytków stanowią ko-ścioły: w Kuleszewie (XVI w.), w Sierakowie(prawdopodobnie XIV w., jeden z najstarszychi najwartościowszych zabytków architektonicz-nych w powiecie słupskim), w Zębowie (XVIw.), w Kobylnicy (z wieżą z XIV w.), w Kwako-wie (z XV w., przebudowany). W niektórychwioskach, m.in. we Wrzącej, Kruszynie, Ścię-gnicy zachowało się wiejskie budownictwo sza-chulcowe. W okolicach Ścięgnicy odkryto śla-dy prasłowiańskiego grodu, natomiast w Koń-czewie dobrze zachowane grodziskowczesnośredniowieczne.Zachowane pałace i dworki to głównie bu-dowle klasycystyczne i późnoklasycystyczne(Sierakowo Słupskie, Zajączkowo, Kończewo,Żelki), powstałe w okresie gwałtownego roz-woju rolnictwa na ziemiach pruskich ok. poł.XIX w. Większość z nich wpisana jest dzisiaj dorejestru zabytków i zachowała swoją pierwot-ną formę. Należą do nich eklektyczne pałacew Ścięgnicy, Dobrzęcinie i Zagórkach, którecharakteryzuje różny stopień ich zachowania.Jedynie pierwszy przetrwał bez większychzmian. Pozostałe znacznie zmieniły swój wy-gląd. Pałacom towarzyszą w każdym przypad-ku założenia parkowe w stylu krajobrazowym.Oto kilka przykładów bogactwa architekto-nicznego regionu.Łosino. Wymieniane w starych dokumen-tach jako Lossin (1344), Lozin (1493), Lassi(1568), Lotzin (1628). Nazwa pochodzi od rze-czownika „łoś” lub od takiegoż nazwiska; niem.Lossin. Wzmianka w dokumentach z 1419 r.dotyczy przejęcia przez Lorenza Swenza Putt-kamera dóbr w Łosinie.W 1784 roku w Łosinie był folwark von Put-tkamerów i 20 gospodarstw. Ostatnimi właści-cielami dóbr byli: Erich (1908-14) i Maksymi-lian von Puttkamerowie (1914-29) i jego żonaRosine z d. Wesseley, która po śmierci mężasprzedała Łosino Maximillianowi von Zitzewit-zowi.Dwór Zitzewitzów został zniszczony po woj-nie. Z dawnej pałacowej siedziby pozostał tyl-ko krajobrazowy park z pocz. XIX w. o pow. ok.5 ha z ciekawymi okazami 350-, a nawet 500-letnich dębów oraz aleją grabów. W parkuw pobliżu brzegu Słupi jest grobowiec ostat-niego właściciela dóbr M. von Zitzewitza(1886-1937). W Łosinie znajduje się stadninakoni „Janada”.Żelkówko. Pierwsza wzmianka o wsi pocho-dzi z XIV wieku. W 1784 roku były tu folwark,młyn wodny, cegielnia, kuźnia, owczarnia i 29domów. Po dawnej siedzibie właścicieli pozo-stał park z XIX wieku, którego układ prze-strzenny jest dzisiaj zatarty. Niemniej nadalcharakteryzuje się bogatym drzewostanem.W miejscowości na uwagę zasługują obiek-ty hodowli narybku ryb szlachetnych orazsuma afrykańskiego.Żelki. Podobnie jak Żelkówko, wieś jest zna-na od XIV wieku. Jedną z jego właścicielek byław przeszłości Fryderyka Charlotte Wilke. Wewsi jest mocno zniszczony murowany dwóroraz park krajobrazowy z II połowy XIX wieku.Dzisiaj jego pierwotny układ jest zatarty,a drzewostan znacznie przetrzebiony.* Materiał ten powstał bezpośrednio pouroczystości poświęcenia powyższegoobelisku tj. w lipcu 2006 roku, stąd zawartew nim dane dotyczące podziału administracyj-nego gminy, oraz osób sprawujących wymie-niane funkcje w niniejszym artykule dot. ów-czesnego okresu czasu
/tz/ zdj. Jan Maziejuk

Macierzanka
Ma śliczna mała za swojeZ drobinką nikt się nie liczyMęczą ją stale powojeA ona nie krzyczy
Trzeba jej pomóc w tym względziePrzygotowując podłożePodsypać garść dobrych życzeńPod malutki korzeń
Darń z rojem kwiatków pokażeW tajemnych murkowych cieniachAromat gorących nocyLetnich w skojarzeniach

Jasień, 2.12.2008 r.

Chryzantema
Wyróżniona wśród kwiatów fregataZ czterech pór roku płynie samotniePióropusz płatków wokół wykształcaNigdy nie tonie
Stwarza pozory – symbol wiecznościTrwałość w sztywności swej pokazujeZawsze w pamięci tak skojarzonejJej żagiel płonie

Jasień, 2.12.2008 r

Wrzos
Deptany przez wszystkich w podszyciuSokami żywicy ociekaSchowany w zieleni bezbrzeżnejCzasami uracza człowieka
Kwiatami też miesiąc znakujeKolorem swym w lesie zawładaI nektar życiowy rozdajeJuż wie o tym pszczela armada

Jasień, 8.04.2008 r.

Nagietka
Ręką babci sadzonaPodlewana szczodrzeOdcieniami kolorówPrzypodobać się skłonnaNieobecna w wazonieChoć wolnością płonna

Jasień, 11.11.2007 r.

Wiersze
Piotr Wiktor Grygiel
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Dr Bronisław NowakOkruchy z historiiLubuń należy do najstarszych udokumen-towanych wsi Ziemi Słupskiej. Położeniewzdłuż Słupi na kierunku północny zachódpołudniowy wschód (na planie tzw., „uliców-ki") zdaje się wskazywać, że pierwotnie wieśrozlokowana była wzdłuż traktu kupieckiego,biegnącego od Słupska poprzeK Kobylnicęi Krepę na południe. Po raz pierwszy wieś od-notowana została na dokumencie ks. gdań-skiego Mściwoja II z 1281 r., przy czym nienależy tej daty traktować jako początkowejdla istnienia miejscowości, bo ta mogła byćzałożona nawet dwa wieki wcześniej. Wład-ca Pomorza Gdańskiego nadał wówczas dzie-sięciny z tej wsi klasztorowi norbertanekw Słupsku. Trudno jednoznacznie stwierdzić,czy książę Mści woj II był w tym czasie pierw-szym i jedynym właścicielem tej wsi, czy teżjuż wówczas przekazał ja w lenno kasztela-nowi słupskiemu, a wkrótce wojewodziegdańskiemui najpotężniejszemumożnowład-cy na Pomorzu Gdańskim Świecy. Z tej racji,że synowie wojewody już po jego śmierci wy-mieniali Lubuń wśród najstarszych posiadło-ści rodowych należy raczej przyjąć, że wieśta nie była lennem, a własnością Świecy. .Je-śli tak, to, ks. Mściwój II gdański musiałnadać Lubuń swemu zaufanemu rycerzowinajpewniej w okresie, gdy ten pełnił swojefunkcje w Słupsku, a to oznaczałoby, że mo-gło to nastąpić przed rokiem 1287, kiedy toŚwięcą awansował na najwyższy na tym te-renie urząd wojewody gdańskiego. Był on gło-wą potężnego rodu rycerskiego, wywodzą-cego się z okolic Słupska, który za swoje go-dło herbowe przyjął gryfa z ogonem jesiotra(tzw. Rybogiyfa). Wraz z Lubuniem Święcąotrzymał również Krępe i Kobylnicę, a zapew-ne także Siemianice. Wsie te stanowiły zalą-żek i podstawę jego majątku. Po śmierciks. gdańskiego Mściwoja II w 1294 r. woje-woda stał się bliskim współpracownikiemprzyszłego króla Polski. Przemyśla II, a na-stępnie Władysława Łokietka, wówczasks. kujawsko-łęczyekiego,W 1307 roku ród Święców zdradził jednakwładców polskich. Umożliwiając przejęcie te-renów Ziemi Słupskiej przez margrabiówbrandenburskich. W zamian za to synowiewojewody otrzymali od nowych panów w wy-łączne posiadanie Darłowo. Sławno i Pola-nów. W 1313 r. wspomniani synowie Świecy:Piotr, Jan i Wawrzyniec sprzedali Lubuń i Kre-pę swoim wasalom, Gotfrydowi von Bułow oraz Gerhardowi Ketelhodt. Najpewniejbyli to rycerze brandenburscy. pozostającyna usługach wojewody i jego synów, W trzylata później Ziemia Słupska została opano-wana przez ks. pomorskiego Warci sława IV,który wkroczył na te tereny od południa.Jego hufce jak się wydaje musiały przema-szerować przez dobra Święców, w tym takżeprzez Lubuń. Manewr ten zmusił rycerstwobrandenburskie do wycofania się z tych te-renów i lak też najpewniej stało się w przy-padku obu wasali synów wojewody. Swięco-wie znów stali się jedynymi właścicielamiswoich dóbr. Widocznie nie czuli się w nichnajlepiej, bo już w 1329 roku. przy pierwszej

nadarzającej się okazji średni z synów woje-wody, Jaśko Święcą ze Sławna zastawił Lu-buń i Krępe Zakonowi Krzyżackiemu. Wła-śnie wtedy w dokumencie poświadczającymtransakcje zaznaczył, że obie wsie należą donajstarszych dóbr rodu. W tym samym cza-sie rycerze zakonni kupili także Bytów i pró-bowali nabyć Słupsk, przed czym uchroniłmiasto syn i następca ks. Warcisława IV Bo-gusław V. Od tej pory aż do drugiej połowyXV wieku Lubuń pozostawał w rękach krzy-żackich. Można się spodziewać, że mieszkań-cy wsi mocno odczuli krzyżackie panowanie,jako że rycerze zakonni starali się w maksy-malnym wymiarze eksploatować podległesobie ziemie. Po zakończeniu Wojny Trzyna-stoletniej i podpisaniu pokoju toruńskiegow 1466 r. miejscowość stała się własnościąksiążąt pomorskich Eryka II i jego syna Bo-gusława X. Niemal natychmiast swoje prawado Lubunia oraz do Krępy zgłosili bracia stry-jeczni Wawrzyniec i Jerzy Putkamerowie z Ło-sina, najbliżsi krewni ostatnich właścicielibraci Święców. Spór o obie miejscowości roz-wiązali dopiero w 1496 r. dwaj specjalnie dotego wyznaczeni arbitrzy, którzy po wysłu-chaniu argumentów prawnych obu stronw zamku darłowskim wydali iście salomono-wy wyrok: Krępa miała przypaść Putkame-rom jako lenno nadane z rąk władcy, nato-miast Lubuń zatwierdzony został jako wła-sność księcia Bogusława X, pozostającw rękach jego potomków aż do końca pano-wania dynastii Gryfitów.Po śmierci ostatniego spadkobiercy Gryfi-tów, ks. Ernesta Bogusława von Croy (zm.1684 r.) Lubuń wraz z siedemnastoma inny-mi wsiami wszedł w skład dóbr królewskich,administrowanych przez starostwo słupskie.Sporządzone w 1732 r. za sprawą urzędni-ków słupskich wykazy wymieniają w Lubuniusołtysa Ernesta Jeffe, 11 gospodarzy, jedne-go zagrodnika i 3 rzemieślników (w tym ko-wala). Pół wieku później wieś mogła ponad-to poszczycić się dobrze prosperującym fol-warkiem, kuźnią., owczarnią i szkołą, a także22 budynkami mieszkalnymi.Pod koniec drugiej połowy XIX w. znacznaczęść wsi stała się własnością, jednego czło-wieka. Do 1928 r. był nim Karol Lawrenz,a po nim do 1945 r. Karol Ludwik Zielke. Wiel-kość dóbr ziemskich tego ostatniego szaco-wano w 1938 r. na 310 hektarów. Poza tymw miejscowości znajdowało się 46 chłop-skich gospodarstw, w tym 17 o areale znacz-nie powyżej 20 ha. Z powodzeniem rozwija-ło się też rzemiosło oprócz wspomnianejwcześniej kuźni prosperował zakład szewskii zakład krawiecki, także niewielki hotelikz wyszynkiem, sklep 2 materiałami budow-lanymi i inny spożywczo-gospodarczy, a na-wet wiejska kasa oszczędnościowo-pożycz-kowa. Rozwojowi handlu sprzyjało dogodnepołączenie kolejowe ze Słupskiem i Byto-wem. Dużą renomą w okolicy cieszyła się 3-oddziaiowa szkoła ludowa, do której w lalachtrzydziestych uczęszczało każdego roku po-nad 100 uczniów, nauczanych przez dwóchnauczycieli. Uznanie dla działalności peda-gogicznej zaowocowało budową nowej szko-ły. oddanej do użytku w sierpniu 1939 r.W tym czasie wieś liczyła 528 mieszkań-ców, zamieszkujących 54 budynki. Niemal

wszyscy byli z dziada pradziada Pomorzana-mi. Zdecydowaną większość wśród nich sta-nowili ewangelicy. Zaledwie dwóch gospo-darzy urzędowo zaliczono do katolików. Na-leżeli oni do parafii słupskich, póki niewybudowano w 1866 r. w Kwakowie katolic-kiego kościoła, który od tego momentu peł-nił rolę parafialnego dla całej rozległej okoli-cy.II Wojna Światowa odbiła swoje piętno namieszkańcach Lubunia: na jej frontach zgi-nęło 26 z nich. Prawdziwą gehennę przeżyli,gdy 6 marca 1945 r. wydano rozkaz ewaku-acji miejscowości. Kolumna mieszkańcówmaszerowała piechotą do Gdańska. W okoli-cach Łupawy znaleźli się między toczącymiwalki wojskami niemieckimi i radzieckimi.Z trudem wycofali się piechotą z powrotem.Wkrótce potem wszyscy zostali deportowa-ni do Niemiec. Rozpoczął się kolejny rozdziałniezwykłej historii Lubunia...

Nasze miejscowości

Lubuń ma 725 lat
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Czesław GuitLubuń po 1945 r.
Specyfiką Pomorza, po wojnie było kształto-wanie się jego społeczeństwa niemal całko-wicie od nowa. Poniemieckie ziemie przekazanePolsce wymuszały niemal całkowitą wymianęludności z dotąd przygranicznego regionu.Nowe społeczeństwo tworzyli przesiedleńcy zzaBuga i z Polski centralnej, repatrianci, reemi-granci ora/ autochtoni słowiańska ludność rodzi-ma, Kaszubi poddawani weryfikacji narodowo-ściowej. Mieszkańcy jeszcze do 1956 r. nie two-rzyli zintegrowanej społeczności, choć \vznacznej większości adaptowali się do nowychwarunków. Integracje społeczności utrudniałopowszechne poczucie tymczasowości granic,ucieczka wielu osadników, prowizorka i goto-wość do opuszczenia miejsca w każdej chwili,świeża pamięć o wysiedleniu z Kresów Wschod-nich.Przyłączenie Pomorza do Polski było dla by-łych mieszkańców ziemi słupskiej prawdziwą ka-tastrofą oraz całkowitym załamaniem. Przystę-powano do deportacji Niemców, jej plany i turyulegały zmianom i przesunięciom. W powieciesłupskim w maju i czerwcu 1945 r. było ponad

132 tyś. osób narodowości niemieckiej, wg spi-su. w 1946 r. w Gminie Łosino było ich ok. 5 tyś.,wg danych statystycznych gminy Dębnica w IIpół. 1946 r. w Lubuniu było 319 Niemców,w rym 50 mężczyzn, aż 153 kobiety oraz 116dzieci do lat czternastu.Ogromna wędrówka ludów, tysiące prze-mieszczających się przymusowych robotnikówz Niemiec, tysięczne rzesze więźniów byłychobozów koncentracyjnych i zdemobilizowanychżołnierzy wywoływała problemy a wzbogacałyje wojska radzieckie stacjonujące w wybranychgminach i osadach.Życiekomplikowali szabrow-nicy, były napady, zabójstwa, podpalenia.Życie jednak nie znosi próżni, społecznośćkrzepła, a procesy ludnościowe towarzyszyływielkim przemianom politycznym i gospodar-czym. Od jesieni 1945 do jesieni 1954 r. , gmi-na Kobylnica (do 1947 gmina Łosino) sąsiado-wała z gminami Dębnica Kaszubska. Żelki, Wrzą-ca, Sycewice i Ryczewo. Po reformie podziałuadministracyjnego wsi w 1954 r. utworzono 40nowych gromad, w 1972 w miejsce gromadzkichrad w słupskim utworzono gminy : sołectwo Lu-buń przypisano ponownie do gminy Kobylnica.Wieś Lubuń to jedno z 25 sołectw i jedna z 38miejscowości gminy. V najtrudniejszych latachLubuń miał swoich bohaterów aktywnych przed-stawicieli w samorządowych władzach: p.p. K.

Bliski. M. Galas. E. Iskrzycki, W. Puchacz, B. Żu-rawski (w Prezydium Gromadzkiej Rady Narodo-wej w Kruszynie 1954-1961), wielu radnych w Ra-dzie Gminy w latach 1954-2006 jak p.p. K. Husz-cza, L. Jaworski, J. Kołodziejska, T. Kupidura, J.Tates, A. Wojtaszck. Sołtysami od 1945 r. byli:W. Puchacz, M. Świderka. H. Wodzińska, M. Olech.Używając historycznego skrótu: kończyła sięwojna, zarządzały komendy wojenne, trwałyprzesiedlenia, krzepła władza : stabilizowałyspołeczności. W Lubuniu zarejestrowano prze-miany zaludnienia w latach 1970; 78, 86. 88,99; 2003, kolejno liczbę ludności od 273 osóbw 1970, przez 241,211,217, 222 do 215 osóbw 2003 r.Wieś Lubuń, od zarania typowa ulicówka,leży „na krawędzi" rzeki Słupi z przejazdem doŻelkówka i Kwakowa. Posiada swoje zabytkiw tym domy szachulcowe a zwłaszcza zespółdworsko-folwarczny, jeszcze w wielu segmen-tach czytelny oraz ciągle użytkowany pierwot-ny układ budynków w kolonii domów robotni-ków folwarcznych.* Na reprodukcjach Lubuń na obrazach naszkle namalowanych przez Czesława Gu-ita (z Prospektu Jubileuszowego Wsi Lubuń wy-danego z inicjatywy i środków własnych miesz-kańców i GOK Kobylnica).
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Pierwszy rząd od prawej:1. Tomasz Kleist syn Franciszka i matki Marianny z d. Kapiszka2. Julianna Kleist z d. Myszka z Jarant3 i 4 Jadwiga (córka Tomasza Kleista) i Józef Rudnikowie. Z małżeństwa tego urodziły się dzieci: Halina – później Ziółek (m. Niezabyszewa) oraz Edward(m. Rokit)5. Władysława Kleist (córka Tomasza Kleista) później żona Graczyka z Niezabyszewa6. Bernard Kleist - panieński syn Agnieszki Kleist (na zdj. piąta od prawej)
Drugi rząd od prawej:1. Paweł Kleist (s. Tomasza) żonaty z Władysławą Figlus z Borowego Młyna. Ich dzieci to Andrzej (gospodarz) Borowy Młyn, Wojciech Borowy Młyn; Be-ata Rutz (Słupsk) Irena Ostrowska Borowy Młyn; Teresa (Nowa Wieś) Bogusława (Kępice)2. Klara (córka Tomasza) później żona Bernarda Pażątki Lipińskiego3. Jan (s. Tomasza) zmienił nazwisko na Klajst, był ojcem m.in. Czesława Klajsta z Wierzchociny i dziadkiem dzieci Czesława i Wiesławy (z d. Żmich) Ks.Damiana, ks. Waldemar, Bartosza i Artura.4 Józef Kowalik z Jarant, mąż Agnieszki (5)6. Franciszek s. Tomasza7. Leokadia z Brzeźna Szlacheckiego, żona stojącego obok Franciszka8. Dominika (córka Tomasza), później Myszkin9. Bronisław s. Tomasza* Według moich przypuszczeń, jak na razie nie potwierdzonych odnośnymi zapisami metrykalnymi, które to m.in. już ogłosiłempodczas pogrzebu śp. Franciszka Kleista (1910-2008) z Borowego Młyna , mieszkająca na terenie parafii Borowy Młyn rodzinaKleistów jest jedną z linii bocznych, odnotowanego w historii i heraldyce od XII wieku, znacznego - szlacheckiego rodu zachodnio– pomorskiego.Otóż domniemywam, że ojciec Tomasza Kleista był synem Andrzeja Kleista i wnukiem Jakuba Kleista.Początek tej linii dał Krystian Kleist urodzony w Przechlewie 8 kwietnia 1735 r. wywodzący się z XVII wiecznej linii Kleistów osia-dłej na Ziemi Człuchowskiej w Krzemieniewie. Ponadto takie tutejsze miejscowości, jak Dębnica, Przechlewo, Nowa Wieś Konarzy-ny, Dźwierzno czy Koczała związane są także z historią tej rodziny.A więc póki co, uważam, że ww. Krystian Kleist był początkiem łańcucha pokoleniowego dla Kleistów, dzisiejszych mieszkańcówBorowego Młyna, linii, która biegnie od własnie od niego poprzez jego potomków: Jakuba, następnie także Jakuba, potem mam pew-ną „dziurę” w swej wiedzy, dalej Andrzeja, Franciszka do ww. Tomasza, od którego dzisiaj pochodzą np. Jan Kleist (Klajst) i jego synCzesław i wnuk ks. Damian.Oczywiście w tym względzie należy podjąć głębsze badania, liczę uczyni to któryś z młodych członków tego pokoleniowego łań-cucha.

Zbigniew Talewski

Ludzie i  zdarzenia zapisane na starej fotografiiKlasztor , parafia i sołectwo Borowy Młyn na Gochach
Ślub Jadwigi, córki Julianny z d. Myszka (z Jarant) i Tomasza Kleista z Borowego Młyna

z Józefem Rudnikiem z Klasztoru
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Po pięciu latach fonograficznego milczeniapopularny zespół Leszcze wydaje nowąpłytę pt. „Koniec z dziewczynami”. To tanecz-na mieszanka wybuchowa, która łączy szalo-ne rockabilly, pop, swing, funk i rocka, a towszystko w niepowtarzalnej, charakterystycz-nej dla zespołu, lekko pastiszowej formie.Na płycie znalazło się w sumie 20 utworów,większość autorstwa członków zespołu. Kilkaz nich to muzyczno-kabaretowe przerywnikiukryte pod wspólnym tytułem. Dowcipne, pa-stiszowe teksty to znak rozpoznawczy Lesz-czy - tak jest i tym razem. Jednak po czasachkojarzonych z przebojami takimi jak „Ta dziew-czyna“ i „Kombinuj dziewczyno” dziś zespółwymownie obwieszcza, że „Koniec z dziewczy-nami“.Kaszubsko-kociewsko-trójmiejska formacjato artystyczne zderzenie muzyków jazzowych,klasycznych i rockowych, których jednoczy

przesłanie dobrej zabawy. Liderem Leszczyjest z wykształcenia śpiewak operowy i cha-ryzmatyczny showman Maciej Miecznikowski.To unikalna barwa jego głosu i przewrotne in-terpretacje sprawiają, że trudno Leszcze po-mylić z jakimkolwiek innym zespołem na pol-skim rynku muzycznym. Niezwykłej szlachet-ności i lekko oldskulowego charakteru utworomdodaje swingowa sekcja dęta. Zasługą gita-rzystów są rockowo-funkowe smaczki. Wszyst-ko to w genialny sposób wymieszał i zadbał

o właściwe proporcje znany między innymi zewspólpracy z Anną Marią Jopek i Janem A.P.Kaczmarkiem wybitny muzyk jazzowy, produ-cent muzyczny i aranżer Krzysztof Herdzin.Pierwszy singiel „Weekend“ został zakwali-fikowany do Krajowych Eliminacji 55. Konkur-su Piosenki Eurowizji OSLO 2010. W związkuz tym będzie można go usłyszeć podczas kon-certu emitowanego na żywo przez TVP 1,w Walentynki, 14 lutego, dokładnie w dniu pre-miery płyty „Koniec z dziewczynami”.

W  niedzielę 22 listopada 2009r. w Konarzy-nach odbył się koncert ,,Mszô Kaszëbskôna Chùr i Diôbelsczé Skrzëpicë” (Msza Kaszub-ska na Chór i Diabelskie Skrzypce) w wykonaniupołączonych chórów kaszubskich: „Lutnia” z Luzi-na i „Pięciolinia” z Lini pod batutą Tomasza Fopke-go. Prezentacja odbyła się podczas mszy św. w ko-ściele św. Piotra i Pawła w Konarzynach. Chór wy-stąpił również przed mszą oraz po jej zakończeniu.Licznie zgromadzeni wierni nagrodzili chórzystówi dyrygenta brawami. W mszy św. uczestniczyli:Maria Kozłowska Wójt Gminy Konarzyny, Poseł PiotrStanke z małżonką oraz Janusz Spiczak Brzezińskiv-ce prezes człuchowskiego oddziału ZKP z mał-żonką.Po zakończeniu występu chórzyści zostali zapro-szeni przez członków oddziału Zrzeszenia Kaszub-sko –Pomorskiego na poczęstunek do lokalu pań-stwa Marioli i Józefa Tyborskich. Podczas spotkaniagłos zabrali prezesi chórów, Edmund Szymikowskii Zygmunt Brzeziński oraz Maria Kozłowska- WójtGminy Konarzyny. W czasie spotkania chór zaśpie-wał znane pieśni kaszubskie. /tz/Poniżej: Maria Rogenbuk prezes oddziału ZKPw Konarzynach i Zygmunt Brzeziński prezes chóru.

Mszô Kaszëbskô na Chór i Diôbelsczé Skrzëpicë

Nowa płyta Leszczy:„Koniec z dziewczynami”.Premiera w Walentynki
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Pamięć
Maria Rogenbuk
Konarzyny

W lipcu Zbigniew Talewski zwróciłsię do mnie jako prezesa konarzyń-skiego oddziału ZKP z prośbą o pod-jęcia działań związanych z 70. rocz-nicą śmierci ks. Afonsa Schulza. Po-stać księdza jest mało znana w naszejgminie. Informacji na ten temat jestbardzo mało, prawie żadnych. Roz-poczęłam wówczas poszukiwania.

Z wróciłam się z prośbą o udzielenie informacji doróżnych osób i instytucji: Kancelarii Senatu, Sta-rostwa Powiatowego w Chojnicach, Muzeum Histo-ryczno-Etnograficznego, Archiwum Diecezjalnegow Pelplinie, Muzeum w Stuthofie, Urzędu Miasta w Gnie-wie. Od wszystkich uzyskałam informacje, jednak nie-które z nich się powtarzały. Nawiązałam kontakt z dr. Ma-rianem Frydą, który posiada ogromną wiedzę na te-mat historii naszego regionu. 28 września w salistrażackiej w Konarzynach odbyło się spotkanie ,,Hi-storia Konarzyn- lata międzywojenne XX wieku”. Go-śćmi tego spotkania byli dr historii Marian Fryda z Człu-chowa oraz Zbigniew Talewski, redaktor naczelny cza-sopisma kulturalno –regionalnego ,,Naji Goche”.Dr Marian Fryda bardzo szczegółowo przedstawiłpostać ks. A. Schulza oraz historię Konarzyn w latachmiędzywojennych. Zbigniew Talewski podkreślił wiel-ki wkład księdzaw podtrzymywaniu polskości i rozwo-ju kultury. Zwrócił się do uczestników spotkania z proś-bą o upamiętnienie księdza Schulza oraz z wielkimsmutkiem opowiedział o tym jak obecnie wygląda gróbksiędza.Dr Marian Fryda przekazał Marii Rogenbuk listz 1925 r. Wojewody Pomorskiego Stanisława Wacho-wiaka skierowanego do ks. A.Schulza. Uczestnicy spo-tkania okazywali wielkie zainteresowanie tematem.Podjęta dyskusja dotyczyła księdza Schulza oraz hi-storii tzw. wojny palikowej i procesu wytyczania gra-nic. Niektóre osoby z wielkim wzruszeniem opowiada-ły historie tamtych czasów przekazane im przez dziad-ków lub rodziców. Na zakończenie goście podziękowaliza zorganizowanie spotkania upamiętniającego wy-bitną postać ziemi konarzyńskiej.

24 września 2009r. poseł Piotr Stanke wystąpiłw Sejmie z oświadczeniem poselskim upamiętniają-cym ks. A.Schulza i jego zasług na rzecz społeczno-ści Ziemi Chojnickiej.
***

Poseł Piotr Stanke Chojnice

Ks. Alfonsa Wacława Schulza i jego zasług narzecz społeczności Ziemi Chojnickiej:Oświadczenie poselskie"W 1999 r. z okazji obchodów dziesięciolecia powo-łania Senatu III RP odsłonięto tablicę pamiątkową kuczci senatorów Rzeczypospolitej Polskiej pomordowa-nych, poległych, zaginionych, zmarłych w latach II woj-ny światowej i powojennym okresie represji. Na tejżetablicy znajduje się 151 nazwisk, a wśród nich imię i na-zwisko osoby, której historia jest dobrze znana mi oso-biście oraz mieszkańcom powiatu chojnickiego, którychmam zaszczyt reprezentować. Osobą, której życie i dzia-łalność chciałbym dzisiaj przybliżyć jest senator Ks. Al-fons Wacław Schulz.Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Okazją do wspomnieńjest mijająca właśnie 70 rocznica osadzenia Ks. Alfon-sa Schulza w obozie Stutthof. Pragnę, dzisiaj w tym do-stojnym miejscu przypomnieć losy kapłana i męczen-nika, który oddał swe życie podczas drugiej wojny świa-towej za Wiarę i Ojczyznę.Był on synem Jakuba i Marii z Binerowskich, urodziłsię 5 marca 1872 w Tymawie. Po studiach w semina-rium duchownym w Pelplinie 27 marca 1898 przyjąłświęcenia kapłańskie. Był wikariuszem w kilku para-fiach (m.in. w Oliwie, Starych Szkotach w Gdańsku,Chełmnie, Chojnicach, Kartuzach i Wejherowie).Od początku swej działalności duszpasterskiej brałaktywny udział w pracach polskich organizacji społecz-no-kulturalnych, poprzez szerzenie oświaty populary-

zację książek i czasopism polskich wśród najuboższychwarstw społeczeństwa. Należał do Towarzystwa Nauko-wego w Toruniu oraz Stowarzyszenia "Straż". W lipcu1906 roku został proboszczem w Konarzynach. W tej-że parafii założył Kółko Rolnicze, którym kierował; byłprezesem kół śpiewaczych na okręg czerski, prezesemKomitetu Wyborczego na powiat człuchowski oraz de-legatem do Prowincjonalnego Komitetu Wyborczego naPrusy Zachodnie w 1912 roku.W grudniu 1918 roku został wybrany delegatem naSejm Dzielnicowy do Poznania, w tym samym czasiezostał przewodniczącym Rady Ludowej na powiat człu-chowski z siedzibą w Konarzynach. Z tego powodu byłszykanowany przez władze niemieckie, m.in. przepro-wadzono dwukrotnie rewizję plebani i kościoła w poszu-kiwaniu broni. Następnie został aresztowany i uwięzio-ny na dwa miesiące w areszcie sądu w Człuchowie.W sprawie jego uwolnienia interweniowały liczne pol-skie organizacje, wśród nich Rada Żołnierzy Polakóww Gdańsku.Ks. Alfons Schulz to również zasłużony działacz w wal-ce o polską granicę zachodnią, - w lutym 1920 rokuwszedł w skład komisji granicznej w Chojnicach. Pier-wotne wytyczenie granic było bardzo niekorzystnie dlaludności polskiej, wywołało to silne fale wzburzeniai protestów Kaszubów. Powołano wówczas Międzynaro-dową Komisję Graniczną, która właśnie dzięki zabie-gom ks. Alfonsa Schulza oraz ks. Józefa Gończa z Boro-wego Młyna dokonała korekty linii granicznej. Po stro-nie polskiej pozostały m. in. Ciecholewy, Konarzynyi Żychce oraz szosa wiodąca do Chojnic.W szerokim spektrum jego zainteresowań mieściłysię także edukacja i rolnictwo. Jako członek Sejmiku Po-wiatowego w Chojnicach, został wybrany do PomorskiejIzby Rolniczej, gdzie zasiadał w Komisji Szkolnej w la-tach 1924-1929. Należał także do zarządu powiatowe-go Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego. W Konarzy-nach założył Towarzystwo Robotników oraz Towarzy-stwo Gimnastyczne "Sokół".Dzięki ciężkiej pracy na rzecz społeczności lokalneji temu, że cieszył się ogromnym zaufaniem przełożo-nych, od 1921 roku pełnił obowiązki wicedziekana, a od1924 roku dziekana dekanatu Chojnickiego i wizytato-ra nauki religii w szkołach powszechnych.W latach 1930-1935 zasiadał w Senacie Rzeczypo-spolitej Polskiej. Wybrany został z listy państwowej Bez-partyjnego Bloku Współpracy z Rządem. Na posiedze-niach Senatu często zabierał głos w obronie interesówPomorza. Głośna była m. in, sprawa jego sprzeciwu wo-bec niesprawiedliwych i nierównomiernych obciążeńpodatkowych dla Pomorza.Za swe liczne zasługi został odznaczony m.in. Srebr-nym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Oficerskim Orderu Po-lonia Restituta i Krzyżem Organizacji Wojskowej Pomo-rza.9 września 1939 został aresztowany przez Niemców;wkrótce zwolniony i ponownie aresztowany, trafił doobozu koncentracyjnego w Stutthofie, gdzie 25 czerw-ca 1940 roku został bestialsko zamordowany. Pochowa-ny na cmentarzu na Zaspie w Gdańsku, w marcu 1946zwłoki przeniesiono na cmentarz parafialny w Subkowach.Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Ks. Alfons WacławSchulz był niezwykłą osobą. Zapisał się na kartach hi-storii Ziemi Chojnickiej i Pomorza, jako orędownik nie-podległości i suwerenności narodu polskiego. Jego dzia-łania, poświęcenie dla dobra społeczeństwa polskiegoi ojczyzny zasługuje na najwyższy szacunek i uznanie.My jako spadkobiercy, jego mądrości, poświęceniai oddania Ojczyźnie, mamy moralny obowiązek pielę-gnować pamięć o nim i jego bezinteresownej pracy narzecz drugiego człowieka. Nade wszystko trzeba namzadbać, aby dorastające młode pokolenia Polaków po-trafiły korzystać ze wzorów i doceniły przywilej wolno-ści i pokoju, o który nasi przodkowie musieli walczyćprzelewając własna krew."* Poseł niniejsze oświadczenie wygłosił 24 wrze-śnia 2009 r. podczas 50 posiedzenia Sejmu Rze-czypospolitej Polskiej VI Kadencji. /tz/

Ks. Alfons Schulz.

Poseł Piotr Stanke.Dr Marian Fryda
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Jadwiga Szyszka
Dziemiany

Uczennice z Zespołu Kształce-nia i Wychowania w Dziemianachw dniach od 4 do 9 lipca 2009 r.uczestniczyły w Międzynarodo-wej Parafiadzie Dzieci i Młodzie-ży w Warszawie, którego orga-nizatorem od 21 lat jest Stowa-rzyszenia Parafiada. Wewszystkich podejmowanychprzez stowarzyszenie działa-niach priorytetem jest młodyczłowiek i troska o jego wszech-stronny rozwój od najmłodszychlat.

Z espół z Dziemian w składzie: Borzyszkow-ska Paulina, Knitter Anna, Laska Malwina,Pobłocka Paulina, Turzyńska Karolina pod opie-ką Jadwigi Szyszki reprezentował województwopomorskie w programie „Moja Mała Ojczyzna”.Program ”Moja Mała Ojczyzna” jest częściąautorskiego projektu pn. ”Ruch rzeźbi umysł,serce i ciało” realizowanego przez Stowarzy-szenie PARAFIADA przy udziale Pijarskiego Cen-trum Edukacyjnego Stanisława Konarskiego wewspółpracy z władzami oświatowymi i licznymiśrodowiskami na terenie Polski. Program wyra-sta z bogatej, ponad 400 letniej tradycji szko-ły pijarskiej, w której wychowanie patriotycznei obywatelskie zawsze stawiane było na waż-nym miejscu. Uczniowie z Dziemian w ciągu ca-łego 2009 roku szkolnego uczestniczyli w kolej-nych etapach programu.Pierwszym zadaniem było przygotowanie albu-mów na temat życia lokalnego bohatera zbrodnikatyńskiej. Wobec dużego zainteresowania ze stro-ny uczniów naszej szkoły wyłoniono cztery zespo-ły, które przygotowały albumy na temat życia ko-ścierskich bohaterów Konrada Piechowskiego, An-toniego Hirscha, Edwarda Dreckiego. Do drugiegoetapu przeszły trzy zespoły, które przez kilka mie-sięcy pracowały nad prezentacją multimedialnąo wybranym bohaterze. Szkoła również włączyłasię w projekt „Katyń…ocalić od zapomnienia”, któ-rej celem jest uhonorowanie pamięci pomordowa-nym przez NKWD prze posadzenie dębów. I takporucznik Piechowski, kapitan Drecki i porucznikHirsch „wołają o pamięć” szumem dębów w Dzie-mianach.Finał wojewódzki wyłonił laureatów, którym ufun-dowano 6 dniowy pobyt w Warszawie w ramachparafiady, która jest największym europejskimprzedsięwzięciem o charakterze kulturalno-oświa-towym. Udział w ogólnopolskim finale był sposob-nością do dzielenia się wrażeniami, uczuciami, wie-dzą i przywiązaniem do swojego regionu wewnątrzzespołu, a także z innymi reprezentacjami woje-wództw. W czasie pobytu dzieci uczestniczyły w za-bawach integracyjnych i rekreacyjnych. W ramachfinału uczniowie pisali test o Warszawie. Znajo-mość historii i legend o stolicy, powstania war-szawskiego, zbrodni katyńskiej pogłębiły liczne wy-

cieczki; m.in. do Muzeum Teatralnego, Łazienek,na Starówkę, do kościołów warszawskich, autobu-sem „Z piosenką po Warszawie” oraz do MuzeumHistorii. Zakończeniem pobytu była uroczysta gala.Podniosłe słowa zaproszonych gości, starannieprzygotowane występy artystyczne i bogate de-koracje tworzyły niepowtarzalną atmosferę reflek-sji nad historycznymi wydarzeniami, a zarazemwspólnego świętowania  wspaniałych rezultatówosiągniętych przez poszczególnych uczniów.Radością napawał nas fakt, iż plakat uczenni-cy M. Niedbało z Nowego Stawu, który na fina-le wojewódzkim w Dziemianach zdobył I miej-sce, będzie wizytówką 70 rocznicy zbrodni ka-tyńskiej w całej Polsce.

Nasza grupa nie znalazła się w gronie laure-atów, ale to nie znaczy, że nie czujemy się zwy-cięzcami. Nagrodą dla nas jest przede wszyst-kim sam udział w projekcie, dzięki któremuuczniowie zostali przygotowani do świadomego,aktywnego i odpowiedzialnego uczestnictwaw życiu społecznym. Działania podejmowanew kolejnych etapach posłużyły pogłębianiu świa-domości i postaw patriotycznych oraz wzmoc-nieniu więzi ze „swoją małą ojczyzną”, pozyska-niu wiedzy i pobudzeniu odpowiedzialności zanią. Dodatkowo uczniowie poprzez współdziała-nie w grupie (reprezentacji) zdobywali noweumiejętności uczyli się twórczo spędzać czasoraz odkrywali nowe zainteresowania i zdolno-ści. Pobyt w Warszawie sprzyjał nawiązaniu no-wych znajomości i przyjaźni z rówieśnikami z róż-nych regionów Polski oraz z zagranicy. Naszą pa-mięć o bohaterach katyńskich w dobie wyścigumaterii nad duchem jest dla nas wielkim zwy-cięstwem. /-/

Jeszcze o Parafiadzie…
Pamiętać to znaczy zwyciężać
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Janina Głomska
(Brusy)

Późnym wieczorem we czwartek 17września 2009 r. wyruszyła z Brusautokarowa pielgrzymka do Medju-gorje. Droga była bardzo malowni-cza i pełna wrażeń, które zapamię-tamy do końca życia. Jechaliśmy napołudnie przez kilka krajów Euro-py, podziwiając dobroć i pięknostworzonego przez Stwórcę świata.

W izyta u Matki Bożej Pokoju rekompensowałatrudy podróży, a przecież zrobiliśmy około5000 km. Nasi przesympatyczni panowie kierowcyz firmy chojnickiej „Gwiździel” p. Wojtek i Mirek spi-sywali się znakomicie, nawet na bardzo stromychdrogach i autostradzie. Dzięki nim wróciliśmy calii zdrowi. Uzupełnieniem i jakby dopełnieniem podró-ży były miniwykłady przewodnika p. Marcina - me-rytorycznie wyczerpujące i na wysokim poziomie„edytorskim”. Także nasi przezacni organizatorzy pp.Ewa i Tadeusz Czapiewscy dołożyli wszelkich starań,by nasza droga była udokumentowana kamerą i żebyżycie religijne naprawdę kwitło. Nastrój był wyśmie-nity. Śpiewaliśmy pieśni religijne i piosenki świeckie.Były modlitwy różańcowe, apel Jasnogórski i codzien-na Koronka do Miłosierdzia Bożego.Wszystko rozpoczęło się od przejazdu z Brus doCzęstochowy, gdzie uczestniczyliśmy w porannychgodzinkach i mszy św., po czym udaliśmy się do Par-ku Miniatur w Inwałdzie. Tam w świecie marzeń moż-na było skorzystać z piknikowej gastronomii, obej-rzeć niektóre najważniejsze budowle świata w skali1:25, jak np. Bazylikę Św. Piotra i Pawła w Rzymie,Łuk Triumfalny z Paryża, Statuę Wolności i inne. Niezabrakło koła młyńskiego, autoscootera i łodzi pira-tów. Emocje udzieliły się prawie wszystkim.Teraz kurs wiódł do Krakowa Łagiewnik, znanegoz sanktuarium Bożego Miłosierdzia. Były pacierzei zwiedzanie.Drugi dzień zawiódł nas do Słowenii. Oczywiścieprzez Cieszyn wjechaliśmy do Czech. Droga prowa-dziła przez Morawy. Pan przewodnik i pilot zarazemopowiadał nam o stolicy Moraw Ołomuńcu i o tych

ziemiach, gdzie powstają najlepsze wina czeskie.Na granicy Czech z Austrią zatrzymaliśmy się nakrótko w świecie zabaw, w świecie dziecka Kinder-welt - Excalibur City. Tam podziwialiśmy różne fon-tanny, zamki, baseny kąpielowe, ruszające się za-bawki, dziecięcy ogród. Dla dorosłych również przy-gotowano relaks - sklepy różnego asortymentu i sferęusług, jak fryzjerzy, kawiarenki...Potem była Austria ze swoim Dunajem i wzgórza-mi Kahlenberg (Łysa Góra) i Leopoldberg oraz bra-kiem jezior. Pan przewodnik przypomniał wszystkimodsiecz wiedeńską z 12 września 1683 roku, kiedyto wojska polskie pod wodzą Jana III Sobieskiego po-mogły Austrii uwolnić się od nawały tureckiej. Na tejżyznej ziemi uprawia się teraz winorośle. Widzieli-śmy też pola dyniowe. Z Austrii skierowaliśmy się naMaribor w Słowenii.Słowenia do 25 czerwca 1991 r. należała do Jugo-sławii, a potem stała się państwem niepodległym,republiką parlamentarną, należącą od 2004 roku doUE. Zamieszkuje tu naród niejednolity, ok. dwumi-lionowy - obok Słoweńców, żyją Chorwaci, Niemcy,Węgrzy czy Serbowie. Jest to kraj lesisty, wyżynno-górzysty, o 3 strefach klimatycznych i 4 sąsiadachgranicznych.W Słowenii spacerowaliśmy i odbyliśmy przejażdż-kę kolejką podziemnymi korytarzami olbrzymiej Ja-skini Postojańskiej. Do zwiedzania udostępniono 5 kmjaskini.Formowanie tych skał wapiennych trwało milionylat. Pełno tu form krasowych. Góry Dynarskie ze swo-im czerwonawym kolorem urzekają każdego. Co rokuto miejsce odwiedza 1,5 mln turystów. Nie dziwota,że nasze aparaty trzaskały bez końca, tym bardziejże szkielety dinozaurów przyciągały uwagę równieżswoim ogromem.Człowiek tę potężną jaskinię zagospodarował, żło-bił korytarze, przejścia, chodniki. Widoczne są wszę-dzie nacieki wodne o różnych barwach, kształtachi rozmiarach. Znajdują się tu unikatowe zwierzęta ja-skiniowe - chrząszcze, stonogi, raki, jaszczurki. Cie-kawa jest to flora i fauna. Tu również są kręcone fil-my z czasów rycerskich. Panie Boże, piękny jest tenświat stworzony przez Ciebie. Chwała też człowieko-wi, że nie dopuszcza do degradacji przyrody. Tu sięwszystko chroni, a nie niszczy.Po tych niecodziennych wrażeniach jedziemy doChorwacji, częściowo autostradą urozmaiconą czę-stymi zjazdami, tunelami i wysadzaną skałami. Pę-dzimy też autokarem przepiękną drogą krajobrazo-wą, tzw. magistralą adriatycką, otwartą w 1981 roku(pomysł Josipa Broz-Tity), ciągnącą się wzdłuż MorzaAdriatyckiego w Dalmacji. Na wybrzeżu dalmatyń-skim jest naprawdę co podziwiać - widoki bajkowejak na pięknych widokówkach, a my patrzymy na niegołym okiem. Widać plaże piaszczyste, żwirowe i ka-mieniste, wyspy (jest ich 1185) są zamieszkałe w ilo-ści 47, a reszta jest bezludna. Różnej wielkości - małei wielkie. Woda otwartego morza i zatok, w tym ma-rin - zatok z portami jachtowymi, jest bardzo czystao lazurowym kolorze...Mamy tu połączenie dwóch w jednym, czyli góri morza. W Chorwacji, tym wykrzywionym rogalu,o ostrych szczytach górskich porośniętych zielony-mi lasami, jest wszystko na świecie, nawet kaniony.Najwięcej jest serpentyn - dróg górskich. Ale za tośniegu nie ma. No, czasem, raz na 10 lat się poja-wia, trwa jeden dzień i topnieje szybko. Tu są naj-piękniejsze widoki świata. I cudne lasy piniowe, igla-ste, sosnowe, plantacje oliwek, winnej latorośli, róż-nobarwne oleandry, palmy, cytryny na drzewach. Sądrzewa pomarańczy, brzoskwiń, fig, granatów... Sąteż przepaście mrożące krew w żyłach... Takie otoosobliwości posiada ten kraj.

Chorwacja to kraj głównie górzysty, mający 4,5 mlnmieszkańców, ze stolicą Zagrzebiem. Od 2004 rokuw UE. Wcześniej był częścią Jugosławii.Trzeba nadmienić, że w wyniku rozpadu Jugosła-wii powstało 6 republik: Słowenia, Chorwacja, Ser-bia, Bośnia i Hercegowina, Macedonia, Czarnogóra,czyli jak kiedyś określano te kraje - istny kocioł bał-kański. Te państwa są dziś samodzielne, niezawisłei młode. Słowenia i Chorwacja uzyskały niepodległośćtego samego 25 czerwca 1991 r. Potem były jeszczewojny w tych niektórych państewkach w latach 1991-95. Rozegrał się szczególnie ostry konflikt chorwac-ko-serbski. Nie są te kraje wolne od napięć i proble-mów wewnętrznych.Właśnie problemy narodowościowe mniejszościnarodowych opóźniały im wejście do UE. Jest teżsprawa repatriantów serbskich. Religia za to jestw większości katolicka - 80%. 10% jest prawosław-nych, 7% muzułmanów, reszta to osoby nieokreślo-ne. W pejzażu widać kościoły katolickie, cerkwie pra-wosławne i w pewnych miejscach meczety muzuł-mańskie. Mieszają tu się nie tylko narody, religie,języki, ale i kultury - prawdziwy tygiel.Wróćmy do naszego pielgrzymowania.Zwiedzamy w kolejnym dniu Park Narodowy Jezio-ra Plitwickie. Podziwiamy system 16 jezior różnejwielkości, usytuowanych na różnych poziomach, po-łączonych z sobą urokliwymi potokami i wodospada-mi. Są okolone górami -kanionami, skałami wapien-nymi, z których tryskają strumienie wody lub sunąwodospady. Egzystują tu zwierzęta - wilki i niedźwie-dzie, ale ich nie spotykamy. Ptaków jest 126 gatun-ków. 60 z nich mieszka tu na stałe. Są też węże. Ro-śnie tu ciekawa roślinność, której nie potrafię na-zwać. To na pewno raj dla biologa, ale natura cieszyi moje oko. Oddycham pełną piersią czystym powie-trzem w skwarze dnia. Jest przejazd motorówką. Oj,piękne te wody i szata roślinna.Odwiedzamy naszego rodaka z Brus, księdza w Za-darze - mamy umówione z nim spotkanie. StanisławWieliński jest ojcem duchownym w Seminarium Du-chownym w Zadarze i jednocześnie proboszczemw parafii odległej od miasta o ok. 20 km. Ksiądz od-prawia nam mszę św. razem z rektorem tamtejsze-go seminarium. We mszy św. uczestniczą klerycyi młodzież chorwacka ze średniej szkoły katolickiejoraz ich rodzice. Wspólnie śpiewamy - każdy w swo-im języku - ulubioną pieśń Jana Pawła II „Barkę”. Jed-nym strumieniem płynie pieśń do Nieba. Niezapo-mniane wrażenia słuchowe.

Pielgrzymka z Brus do Medjugorje 17-27.09.2009 r.
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Ksiądz Stanisław zaprasza nas po mszy św. na po-częstunek. Przybywa tam do nas chorwacki ks. bi-skup, który kilka lat temu odwiedził naszą parafię.A w tym roku ksiądz rektor wybrał się z księdzemStanisławem latem do Brus. Jest przemiło. Jakie tenasze Brusy sławne!Ze strony ks. biskupa otrzymujemy błogosławień-stwo i pozdrowienia dla naszego proboszcza-prała-ta. Księdzu Stanisławowi na jego urodziny śpiewamy100 lat, że aż trzęsą się mury seminarium. Prawie60 osób to nie bagatela.Potem razem z naszym rodakiem odbywamy spa-cer nabrzeżem. Ksiądz przybliża nam historię, spe-cyfikę miasta i jego urokliwy klimat. Poznajemy tzw.organy morskie - woda wpadając w szczeliny tworzytzw. muzykę morza. Całkiem miły koncert, w którymprzebija szum i potęga morza, tego nieokiełznane-go żywiołu. Widzimy też płaszczyznę przedstawiają-cą planety na Ziemi, która zbiera energię słonecznąw dzień, by oświetlać prospekt na nabrzeżu, inaczejmówiąc promieniować… „Jest to pozdrowienie Słoń-ca” - objaśnia ksiądz Stanisław. Co też nie wymyśliczłowiek - bajery, a jednak mają dużo uroku. Ponie-kąd zachwycają…Trudno się rozstać. Na koniec wizyty prosimy księ-dza Stanisława o błogosławieństwo na drogę.Punktem kolejnego dnia jest nadmorskie miastoTrogir. Wkraczamy do katedry Św. Wawrzyńca z XIIIwieku. Są pacierze indywidualne. Obok jest plac na-zwany imieniem Jana Pawła II - jak informuje prze-wodnik Janek. Serce się raduje. Polskie śłady. Space-rujemy nadmorską promenadą, jest przejażdżka sta-teczkiem wśród wysp i delektowanie się wódką rakijąi winem czerwonym i białym w atmosferze pieśnichorwackich.Czas na Split - drugie co do wielkości miasto chor-wackie z jego starówką, antycznym pałacem cesa-rza Dioklecjana z III wieku i płytą w katedrze poświę-coną Janowi Pawłowi II, który swego czasu złożył wi-zytę w tym mieście. I tu w Splicie kończy się Riwieradalmatyńska, a rozpoczyna makarska.Są tu przepyszne lody dla ochłody ciała, a następ-nie przejazd do jedynego kurortu nadmorskiego naterenie Bośni i Hercegowiny - do miasta Neum. Zaśkolejnym punktem w planie jest Dubrownik w Bośni- miasto nadmorskie, gdzie zawijają statki z całegoświata.Bośnia to niewielki kraj ze stolica w Mostarze. Jegoczęścią jest Hercegowina ze stolicą w Sarajewie. Bo-śnia ma 4,5 mln mieszkańców, 50 tys. km kwadra-towych i około 20 km wybrzeża. Nie ma wysp. Pro-wincja północna to Bośnia, a południowa - Hercego-wina. Kraj wielonarodowościowy, bo obok Serbów sąWęgrzy, Albańczycy, Jugosłowianie, muzułmanie...Tu są inne prawa, inne obyczaje.Jak wspomniałam, Dubrownik to wielki port nad-morski. Zamieszkuje w nim 50 tys. ludzi. Kiedyś byłato twierdza. Zawijają tu statki z całego świata. Tutchnie otwartym morzem, pięknymi widokami, sta-rzyzną i nowością jednocześnie. To miasto jest per-łą Adriatyku.Wdrapujemy się na wysokie średniowieczne murymiejskie. Dużo zabytków - niektóre zwiedzamy, a po-tem jest spacer nadmorskim molo. Widać dużo ma-rin i tzw. przeklętą wyspę, gdzie mieszkali zakonni-

cy, których potem wygnano. Swego czasu był tu Na-poleon, a także zespół „Mazowsze”. Gra się tu„Hamleta” Szekspira. Rejon był nawiedzany przeztrzęsienia ziemi. Ciekawe i malowniczo położone mia-sto. Papież Jan Paweł II był również w Dubrownikuw 2003 roku, co uczczono teraz ulicą jego imienia.Są więc tu także ślady polskie.Jest to dzień rekreacyjny, ale część grupy odwie-dza leżące w kotlinie miasto Mostar, liczące 140 tys.ludzi, w którym jest 28 meczetów (w meczecie mie-ści się ok. 80 osób). Jest też zamknięty kościół kato-licki. Starym miastem opiekuje się UNESCO. Ogląda-my w muzeum krótki 4-minutowy film o zburzeniumostu na rzece i zbudowaniu nowego w 2004 roku.Czas pędzi nieubłaganie. Trzeba wracać do Neumi zażyć kąpieli w morzu. Zrobić zakupy na drogę...Kolejny dzień to już podróż do Medjugorje - mia-steczka w Hercegowinie, najważniejszego celu na-szego pielgrzymowania. Tu uprawia się winną lato-rośl, warzywa, sadzi się tytoń, produkuje wino.Objawienia rozpoczęły się tu w 1981 roku. Mary-ja jest tu zwana Królową Pokoju.Wchodzimy na górę objawień, odmawiając rado-sne tajemnice różańcowe. Potem jest czas na indy-widualne modlitwy, prośby, podziękowania... Prze-wodniczka przybliża nam fakty. Mówi o dzieciach,o przesłaniu tego świętego miejsca, o potrzebie na-wrócenia, modlitwie, adoracji Najświętszego Sakra-mentu. Przewodniczka tłumaczy, że cuda dzieją sięw naszym życiu przez coś. Jeszcze jest mowa o owo-cach, o cudach, np. uzdrowieniach, o posągu z brą-zu Chrystusa zmartwychwstałego, przedstawionegobez krzyża, ale któremu z kolana płynie łza. Badaniawykazały, że to woda. Są też stacje nowej tajemni-cy różańcowej wymyślonej przez naszego Ojca Świę-tego. Panuje tu cisza i mistyczne skupienie. Nie jestdane nam wejść na górę Kriżevac i odprawić drogękrzyżową. Może innym razem...

Po południu można wyspowiadać się. Jest nabo-żeństwo różańcowe i msza święta, którą celebrująksięża z różnych krajów.Brak jest oficjalnego uznania tego miejsca zaświęte. Watykan jest ostrożny. Dopuszcza Medju-gorje jako miejsce modlitwy i miejsce pątnicze. Przy-ciągają tu tłumy pielgrzymów z całego świata. Tuwielu odnajduje Pana Boga, wiarę i pokój. Wiele jestświadectw ludzkich. Warto poczytać pobożne książ-ki o tym miejscu.Każdy z naszej pielgrzymki z czymś tu przyjeż-dża i chyba wyjeżdża...Teraz już wracamy do Polski - naszej ojczyzny. Za-trzymujemy się w sercu Austrii - Wiedniu, liczącym1,5 mln ludzi, podziwiając pomniki J. W. Goethego,Marii Teresy - pierwszej kobiety na tronie Habsbur-gów, króla walca J. Straussa (syna) i parki, budow-le, pałace. Nie widzimy pomnika Jana III Sobieskie-go, ale pamiętamy co powiedział w 1683 roku pozwycięstwie nad Turkami: „Veni, vidi, Deus vicit”, coznaczy: „Przybyłem, zobaczyłem, BÓG zwyciężył.”Wstępujemy do katedry Św. Stefana. Stajemyprzed domem, w którym w l. 1830-31 mieszkał Fry-deryk Chopin, oraz domem Hundertwassera - kon-struktora, architekta różnych form przestrzennych,najczęściej bajecznych domów z niesymetryczny-mi oknami, kolumnami, w których dużo jej mozaik.Zwiedzamy - co prawda pobieżnie - część ulicy Ring-strase, bo liczy ona 6 km długości, ale wrażenia sąprzeogromne. Zahaczamy o Hofburg - rezydencjęzimową Habsburgów, trzęsących swego czasu pra-wie połową Europy. Czujemy raczej niż widzimy hisz-pańską szkołę jazdy z końmi czystej krwi arabskiej,zwanymi lipicanami. Stajemy przy pomniku TrójcyŚwiętej. Podziwiamy z okien autobusu śliczne ogro-dy... Jest tu polonia i Instytut Polski.Wracamy do Częstochowy na zjazd Stowarzy-szeń Rodzin Katolickich. Uczestniczymy w niedziel-nej mszy świętej, podczas której małżeństwa od-nawiają swe przyrzeczenia stanu i toastem na rzecznaszych pielgrzymkowych małżeństw podczas po-wrotu kończymy ten 10-dniowy wyjazd, dziękującPanu Bogu za przeżyte wspólne dni, za cudownąi ciepłą pogodę, za dar bycia razem, za tych, dzię-ki którym pielgrzymka doszła do skutku, za wszyst-kich uczestników. Oby w naszym życiu widocznebyły obfite owoce tej wizyty w ciepłych krajach,a szczególnie u tronu Tej, która modli się i wszyst-ko może wyprosić.
Autorem fotografii jest
Teresa Wojciechowska
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Siedemdziesiąt lat temu zginąłz szablą w dłoni pułkownik Ka-zimierz Mastalerz, słynny ułanspod Krojant. Szarża ta, z 1 wrze-śnia 1939 r., obrosła legendą,tak pozytywną, jak negatywną,podobnie jak jej dowódca. Ka-rierę miał długą, a życie boga-te, którego kulminacją byłaśmierć na polu walki.
RodzinaP łk Kazimierz Władysław Mastalerz uro-dził się 20 listopada 1894 r. w Sosnowicach(Sosnowcu?) lub w niedalekiej Czeladzi. Pocho-dził z wielodzietnej rodziny pokoleniowo związa-nej z Częstochową. Jego ojciec Jan Mastalerz(1859-1947), syn Karola i Kunegundy z d. Polacz-kiewicz, był kolejarzem, maszynistą słynnej ko-lei warszawsko-wiedeńskiej. (Istnieją przypusz-czenia, że Karol Mastalerz był ojczymem Jana.)Z racji wykonywanego zawodu mieszkał przezjakiś czas w Zagłębiu i tam też urodził się przy-szły bohater spod Krojant. Po ojcu Jan Mastalerzodziedziczył znaczny majątek ulokowany w nie-ruchomościach w Częstochowie, który najpraw-dopodobniej był powodem przeniesienia się ro-dziny do Częstochowy. Tam przy ul. JasnogórskiejJan wybudował dom, w którym mieszkał do śmier-ci. Przed wybuchem I wojny światowej zamieniłswoje oszczędności na złote monety, a ponieważobjęło go tzw. bieżeństwo (był przybyszem z in-nego zaboru), wymienił je na banknoty i obliga-cje. Potem przyszedł kryzys i cały papierowy ma-jątek okazał się bezwartościowy.W swym długim życiu Jan Mastalerz był nie-zwykle pracowity, skrupulatny i punktualny.W przydomowym ogródku obok upraw warzyw-nych hodował zwierzęta. Miał zamiłowanie domajsterkowania i samodzielnego remontowaniadomu. Będąc już w podeszłym wieku, w trakcieprac na dachu posesji spadł z drabiny i ciężkozachorował. Do zdrowia już nie wrócił. Zmarłw wieku 88 lat, został pochowany na cmentarzuna Kulach w Częstochowie (kw. II, rz. 2, gr. 7).Dom na Jasnogórskiej nie przetrwał do naszychczasów - został rozebrany, a parcelę znacjonali-zowano.Matka płk. Mastalerza Zofia Teodora z d. Do-bke (1875-1937) pochodziła z rodziny szlachec-kiej, wg tradycji wywodzącej się od żołnierzaszwedzkiego, który w czasach „potopu” osiadłw Polsce. Za Jana Mastalerza wyszła w bardzomłodym wieku (14-15 lat). Urodziła dziesięciorodzieci. Ich wychowaniem sama się zajmowała.Jako szlachcianka nie chciała pracować w przy-domowym gospodarstwie. Chorowała na sercei ta choroba ją zmogła. Zmarła w Częstochowie,została pochowana na cmentarzu na Kulach. Spo-czywa we wspólnym grobie z mężem.Rodzeństwo Kazimierza Mastalerza to czterysiostry: Maria (1897-1979), Helena (1903-1923),Zofia Irena (1904-1916) i Eugenia (1907-1983),

oraz pięciu braci: Stefan (1894-1962), Stanisław(1898-1969), Jan (1901-1920), Bronisław (1906-1973) i Tadeusz (1908-1935). Jan, młodszy bratKazimierza, poległ 4 czerwca 1920 r. pod Kijo-wem w m. Antonówka podczas wojny polsko-bol-szewickiej. Otrzymał Virtuti Militari V kl. Nato-miast Bronisław był także kawalerzystą i jakochorąży 10 Pułku Ułanów Litewskich uczestniczyłw wojnie obronnej 1939 r.
Lata szkolneP o przeniesieniu się rodziny do CzęstochowyKazimierz Mastalerz rozpoczął w 1904 r. na-ukę w tamtejszym gimnazjum. Było to najpraw-dopodobniej rządowe Gimnazjum Męskie (przed1887 r. progimnazjum filologiczne) z wykłado-wym językiem rosyjskim (dziś IV Liceum Ogólno-kształcące im. H. Sienkiewicza). Niemal równo-cześnie uczyli się w nim przyszli generałowie WP:Stanisław Burhardt-Bukacki, Marian Januszajtis,Gustaw i Rudolf Dreszerowie oraz Janusz Głu-chowski, i polityk Mirosław Arciszewski. Rok póź-niej, mając 11 lat, Mastalerz uczestniczył w słyn-nym strajku szkolnym roku 1905, za co zostałusunięty ze szkoły. W 1906 r. podjął naukę w pol-skim prywatnym Gimnazjum Gustawa Kośmiń-skiego.Od wczesnej młodości związany był z organi-zacjami młodzieżowymi. Należał do OrganizacjiMłodzieży Narodowej Szkół Średnich oraz Związ-ku Młodzieży Polskiej „Przyszłość” (PET). Był jed-nym z założycieli częstochowskiego skautingu.We wrześniu 1912 r. współorganizował drużynęskautów im. W. Łukasińskiego, w której został za-stępowym. Jego podkomendni - skauci wywodzi-li się głównie z zarzewiackiej Organizacji Młodzie-ży Narodowej. Gdy był w VII kl. gimnazjum, zo-stał zatrzymany przez Rosjan i  osadzonyw areszcie w Częstochowie (1912). Po wypusz-czeniu przeniósł się do Warszawy, aby móc kon-tynuować naukę. Później w obawie przed aresz-towaniem wyjechał do Lwowa i tam w 1914 r uzy-skał świadectwo dojrzałości, a następnie rozpocząłstudia na Politechnice Lwowskiej. W latach 1913-14 należał do Polskich Drużyn Strzeleckich. Wy-buchła wojna światowa i pokrzyżowała jego pla-ny. W listopadzie 1914 r. - szybciej niż zaczął -przerwał studia.

Legiony czyli droga ku niepodległościK azimierz wstąpił do Legionów Polskich i tra-fił do słynnych ułanów Władysława Beliny-Prażmowskiego. Służył w 1 szwadronie 1 pułkuułanów I Brygady Legionów Polskich. Brał udziałw dziś już niemal zapomnianej szarży pod Arce-linem. Z pułkiem był związany do czasu kryzysuprzysięgowego. Wzorem innych legionistów od-mówił złożenia wymuszonej przez niemieckichzaborców przysięgi. W lipcu 1917 r. został inter-nowany w Szczypiornie k. Kalisza, a następniew Łomży. W listopadzie 1918 r. trafił do WojskaPolskiego, do 1 Pułku Szwoleżerów. Przeszedłz pułkiem cały szlak bojowy, brał udział w zma-ganiach o Lwów, a także w wojnie polsko-bolsze-wickiej.Wyróżnił się w walkach pod Ćwiklinem. W wy-niku szarży na nacierających bolszewików pułkwziął do niewoli ok. 700 jeńców. Następnego dniaprzed frontem 2 szwadronu dowódca 5 Armiigen. Władysław Sikorski udekorował SrebrnymiKrzyżami Orderu Virtuti Militari pięciu najdziel-niejszych szwoleżerów, wśród nich ppor. Kazimie-

rza Mastalerza. Były to w kawalerii odrodzonegoWojska Polskiego pierwsze po reaktywacji Virtu-ti Militari.
Służba w Polsce niepodległejP od koniec października 1920 r. 1 Pułk Szwo-leżerów został przeniesiony do Chełma.W 1922 r. nastąpiła jego dyslokacja i 22 majauroczyście wmaszerował on do stolicy Polski, któ-ra do 1939 r. była jego garnizonem. KazimierzMastalerz w 1 pułku służył do 1925 r., a w l. 1925-26 był oficerem w Korpusie Ochrony Pogranicza.Podczas służby w KOP-ie na jednym z organizo-wanych kuligów poznał swoją przyszłą żonę Ja-ninę, zwaną przez najbliższych „Inką”.Do macierzystego 1 Pułku Szwoleżerów powró-cił w 1926 r. Były to czasy gdy oficerowie małozarabiali, co nieznacznie rekompensowały impewne przywileje, np. darmowe bilety kolejoweuprawniające do przejazdu w pociągach w wa-gonach I klasy. Niektórym przysługiwał adiutant,innym nawet dwóch ordynansów. Mastalerz z ra-cji pełnionych funkcji miał także prawo do bez-płatnego wyżywienia dla trzech koni. Dzięki temuna warszawskim torze wyścigowym, wraz z ko-legami, utrzymywał pięć koni. Konie te uczestni-czyły w wyścigach, lecz zyski z zakładów byłyponoć mizerne.Inną ciekawostką z życia K. Mastalerza, świad-czącą o wysokim prestiżu, jakim cieszyli się w IIRP oficerowie, jest przytaczane przez jego bra-tanka opowiadanie o podróży pociągiem ze stry-jem i z kilkoma dzieciakami. Podczas postoju najednej ze stacji stryj będąc w mundurze zapro-ponował, że usmaży dla dzieci kotlety, co teżuczynił. Pociąg oczywiście czekał „pod parą” ażkotlety będą gotowe.W marcu 1930 r. ppłk Kazimierz Mastalerz zo-stał dowódcą 8 Pułku Ułanów im. ks. Józefa Po-niatowskiego w Krakowie. Jako dowódca pułkuotrzymał piękne, bogato umeblowane mieszka-nie. Honorowe miejsce zajmowała tam jego duma,czyli kolekcja ok. 100 sztuk szabli. Niestety wy-posażenie krakowskiego mieszkania oraz zbiórszabel zaginęły w czasie wojny. Dzięki zaprzyjaź-nionej z rodziną pani Tetmajer zachował się je-

Płk Kazimierz Mastalerz (1894-1939)
Życiorys z szarżą w tle

Kazimierz Mastalerz jak legionista.
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dynie portret Mastalerza namalowany przez Je-rzego Kossaka.1 sierpnia 1939 r. nastąpiła zmiana przydzia-łu i płk (od 1934 r.) K. Mastalerz objął komendęnad 18 Pułkiem Ułanów Pomorskich w Grudzią-dzu w składzie Pomorskiej Brygady Kawaleriigen. bryg. Stanisława Grzmota-Skotnickiego.
Janina MastalerzB yła absolwentką francuskiej uczelni, możenawet Sorbony. Pochodziła z rodziny Kręp-skich. Jej rodzice posiadali słynny zakład futer,a fortunę zrobili na skórach sprowadzanych z da-lekiej Syberii. W czasie kuligu, na którym doszłodo poznania z Mastalerzem, była jeszcze zamęż-na. Toczyła się wówczas jej sprawa rozwodowaz pierwszym mężem. Po uzyskaniu rozwodu po-ślubiła K. Mastalerza, który w przeciwieństwie doniej był raczej człowiekiem prostolinijnym.Janina Mastalerz lubiła lśnić w towarzystwie.Była bardzo oczytana, a z języka francuskiegotłumaczyła listy i książki. Możliwe, że różnicew usposobieniach i charakterach małżonków do-prowadziły do kryzysu, który niemal skończył siętragicznie. W połowie lat 30- tych Janina strzeli-ła sobie w brzuch z damskiego pistoletu z kolek-cji męża. Szybko przeprowadzona operacja ura-towała jej życie. Usunięto jej uszkodzone jelita,lecz już nigdy nie odzyskała sił. Po operacji wa-żyła tylko 44 kg, a była kobietą stosunkowo wy-sokiego wzrostu. Była tak słaba, iż po schodachmusiał wnosić ją ordynans i pozostała kaleką dokońca życia. Ponoć oboje planowali się rozwieść,jednak do rozwodu nie doszło. Janina Mastalerzzmarła w czasie okupacji.

Rys historii 18 Pułku Ułanów PomorskichS woje tradycje pułk odnosił do 18 pułku uła-nów Księstwa Warszawskiego, sformowane-go z funduszy płk. Karola Przeździeckiego. Jegonazwisko pojawia się w opisach jakże tragicznejdla armii Księstwa przeprawy przez Berezynę.Otóż płk Przeździecki był jednym z dwóch ofice-rów, którzy sondowali wpław tę rzekę. Był wła-ścicielem „akademickiego miasta Smorgonie”,w którym mieściła się słynna akademia niedź-wiedzi, a w którym Napoleon 5 grudnia 1812 r.ogłosił swój XXIX Biuletyn oznajmiający Europieklęskę Wielkiej Armii, po czym opuścił będącew odwrocie wojsko. 26 czerwca 1813 r., w wyni-ku poniesionych strat, 18 pułk ułanów przestałistnieć. Jego resztki włączono do 6 pułku ułanów.Rodowód 18 Pułku Ułanów Pomorskich odnosisię do Powstania Wielkopolskiego i roku 1919.Początkowo występował jako 5, a następnie 4Pułk Ułanów Wielkopolskich, któremu 2 sierpnia1919 r. zmieniono nazwę na „Nadwiślańskich”.Żołnierzy rekrutowano z Prus i Pomorza. Na przy-szły garnizon pułku wyznaczono - będący jesz-cze w rękach niemieckich - Grudziądz. W sierp-niu 1919 r. 4 Pułk Ułanów Nadwiślańskich zostałprzemianowany na 18 Pułk Ułanów Pomorskich.Oficjalnie nazwę tę zatwierdzono 5 marca 1920 r.Pod koniec 1919 roku w składzie Frontu Pomor-skiego pułk brał udział w przejęciu Pomorza przezPolskę. 17 stycznia 1920 r. pod wsią Lipie stoczyłpotyczkę z oddziałem niemieckiego Grenzschut-zu. Zginął wówczas plut. Jan Pająkowski. Następ-nego dnia 18 PUP, witany owacyjnie, wkroczyłdo Torunia.W maju jego 1 dywizjon (dwa szwadrony podrtm. Stanisławem Ossowskim) udał się na frontwojny polsko-bolszewickiej, gdzie wszedł w składI Brygady Jazdy Armii Rezerwowej. Brał udziałw licznych potyczkach. W trakcie ofensywy bol-szewickiej został 5 lipca oskrzydlony i przypartypod Drują do Dźwiny. Unikając rozbicia przeszedłna terytorium neutralnej Łotwy. Następnie przez

Dyneburg i Rygę dotarł do Libawy. Chcąc unik-nąć internowania podjął marsz na Kłajpedę, jed-nak po dotarciu pod Połągę został rozbrojony. Pozaokrętowaniu na statki „Saratow” i „Pomorza-nin” odpłynął do Gdańska. Ostatecznie wyłado-wał się w małej wtedy wiosce rybackiej Gdynia.Stąd przemaszerował do Kartuz, a stamtąd trans-portem kolejowym dotarł 22 sierpnia do Torunia.15 września 1920 r. 18 PUP został przegrupo-wany eszelonami do stacji Hajnówka i Narewka.19 września wszedł do grupy operacyjnej gen. Wł.Junga. 22 września zaatakował Nowy Dwór, któ-ry zdobył, wziął 120 jeńców i tabory. W nocy z 23na 24 września starł się z oddziałami 27 DP Ar-mii Czerwonej. Bolszewicy odparli atak, a jedy-nie 2 szwadron zajął wieś Klepacze. 2 paździer-nika 1 szwadronu pułku wykonał pod Skrobowemzwycięską szarżę. Następnie pułk brał udziałw walkach o miejscowości Poryszew i Kamionkai forsował Łoszę. 16 października szarżując zająłTołkaczew i Szack.Po zawieszeniu broni 18 PUP odszedł na liniędemarkacyjną. W styczniu został przetranspor-towany do Horodziejowa i zajął wyznaczony od-cinek nad Niemnem. Służbę dozorową pełnił naróżnych odcinkach do 1 maja 1921 r. 5 maja po-wrócił do Torunia.Straty, jakie pułk poniósł w wojnie z bolszewi-kami, wyniosły 16 zabitych, w tym jeden oficer.Żołnierzom pułku nadano 15 krzyży Virtuti Mili-tari i 61 Krzyży Walecznych. 29 maja 1923 r. pułkotrzymał z rąk prezydenta RP Stanisława Wojcie-chowskiego ufundowany przez społeczeństwoPomorza sztandar. Jego rodzicami chrzestnymibyli małżonkowie Maria i Adam Czarlińscy. Uro-czystość odbyła się w Toruniu w obecności mar-szałka Józefa Piłsudskiego i ministra spraw woj-skowych gen. dyw. Kazimierza Sosnkowskiego.W sierpniu 1923 r., bezpośrednio po ćwiczeniachw Biedrusku, pułk zmienił garnizon na Grudziądz.W 1925 r. zatwierdzono odznakę pamiątkowąUłanów Pomorskich. Miała kształt krzyża wzoro-wanego na Krzyżu Orderu Virtuti Militari. Krzyżpokryty był niebieską emalią z nałożonym w środ-ku srebrnym Gryfem Pomorskim. Pułk nosił cha-browe (błękitne) otoki, które miały symbolizowaćpolskie morze i Wisłę. Proporczyk pułkowy byłw pasy biało-chabrowe z żyłką szkarłatną pośrod-ku, Święto pułkowe obchodzono 29 maja, na pa-miątkę wymarszu na front dywizjonu rotmistrzaOssowskiego. W Grudziądzu pułk stacjonował dowojny 1939 r., dlatego płk Kazimierz Masztalerznie posłużył w tym mieście długo. Może był w nimtylko kilka dni.Wyznaczenie go na równorzędne stanowiskosłużbowe zastanawia. Nie znał on planowanegoterenu działań. Z Pomorzem raczej nie był zwią-zany i trafił do zupełnie nowego środowiska, za-równo pod względem geograficznym, jak i spo-łecznym. Możliwe, że przeniesienie to wynikałoz bliskich stosunków z ówczesnym dowódcą Po-morskiej Brygady Kawalerii gen. Skotnickim. Bieghistorii spowodował, że wraz z pułkiem, któregotak naprawdę do końca nie poznał, przeszedł dohistorii regionu i Polski.
Dowodzenie 18 PUPZ  chwilą gdy płk Mastalerz obejmował dowo-dzenie 18 pułkiem, jednostka ta w ramachkoncentracji Pomorskiej Brygady Kawalerii uczest-niczyła w realizacji zadań szkoleniowych w rejo-nie Tucholi i Czerska. Ćwiczono zadania osłono-we, jakie PBK miałaby realizować w przypadkuewentualnej wojny z Niemcami. Jednocześnie po-zostawione w Grudziądzu siły realizowały zada-nia związane z doskonaleniem problematyki mo-bilizacyjnej.W czasie tych ćwiczeń 18 pułk został przesu-

nięty w rejon Chojnic, gdzie uczestniczył w roz-budowie fortyfikacyjnej tzw. „linii Grzmota”, czy-li kilkukilometrowego pasa umocnień. Ułani Ma-stalerza fortyfikowali południowy rejon obronyChojnic - od brzegu jeziora Charzykowskiego dodworu Zamarte. Pracowano przy budowie rowówi zapór przeciwpancernych, ustawiano zasiekiz drutu kolczastego, wykonywano także schronypolowe. Zasadniczych prac umocnieniowych jed-nak nie dokończono. W Święto Żołnierza, 15 sierp-nia 1939 r., w Tucholi odbyła się ostatnia defila-da Pomorskiej Brygady Kawalerii oraz zawodysportowe, w tym konkursy hippiczne.23 sierpnia płk Mastalerz utworzył pododdziałwydzielony w sile dywizjonu (dowódca rtm. Zyg-munt Ertman), który zajął 7-kilometrowy odcinekw rejonie Lichnowy - z zadaniem osłony granicyna odcinku Zamarte-Szenfeld (Nierzychowice).W razie niemieckiej agresji miał on osłaniać po-łudniowe skrzydło 1 batalionu strzelców orazopóźniać posuwanie się wroga na osi Lichnowy-Racławki-Lotyń-Rytel. Dywizjon ten niemal na-tychmiast przystąpił do wykonywania zadań, na-tomiast pozostałe siły pułku ok. godz. 19.00 po-wróciły do Grudziądza.24 sierpnia o godz. 5.00 płk Mastalerz otrzy-mał sygnał nakazujący mu przeprowadzenie mo-bilizacji. Przebieg jej był sprawny. Nadwyżki ode-słano do ośrodka zapasowego PBK w Garwolinie.Stacjonujący w Toruniu szwadron zapasowy 18pułku (d-ca mjr Aleksander Iznokoff) zmobilizo-wał szwadron marszowy (d-ca rtm. Leonard Fi-jałkowski).26 sierpnia płk Mastalerz z pułkiem zmienilisłużbowe podporządkowanie i 18 PUP wszedłw skład nowopowstałego Zgrupowania „Chojni-ce”, które obok Oddziału Wydzielonego „Koście-rzyna” i Pomorskiej Brygady Kawalerii utworzy-ły Grupę Osłonową „Czersk”, powstałą 25 sierp-nia (d-ca gen. bryg. Stanisław Grzmot-Skotnicki).Nowym bezpośrednim przełożonym płk. Masta-lerza został dowódca Zgrupowania „Chojnice”płk Tadeusz Majewski. 26 sierpnia 18 Pułk Uła-nów Pomorskich opuścił Grudziądz i marszemubezpieczonym udał się do wyznaczonego murejonu na południe od Chojnic.Dowódca zgrupowania postanowił zorganizo-wać obronę Chojnic, które miał zamiar bronićdo godz. 15.00-16.00, następnie pod naporemwroga wycofać się i w stałym kontakcie bojowymopóźniać jego przemieszczanie się, tak by jak
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najpóźniej osiągnąć rejon obrony za rzeką Brdą.Tam, aż do otrzymania kolejnych rozkazów, pla-nował zorganizować stałą obronę.Wyznaczony rejon obrony Chojnic został po-dzielony na dwa odcinki:- północny, od płn. skraju Chojnic po jez. Cha-rzykowskie, powierzony Batalionowi Obrony Na-rodowej „Czersk”;- południowy, czyli zachodnie przedpola Choj-nic, których bronić miał 1 batalion strzelców (d-ca ppłk. Gustaw Zacny).Do obrony skrzydeł tych odcinków wyznaczo-no dwie grupy osłony. Lewe skrzydło odcinka po-łudniowego osłaniać miał płk Mastalerz.. W związ-ku z tymi zadaniami podporządkowano mu 2 ba-terię 11 dywizjonu artylerii konnej.Po zajęciu nakazanego rejonu pułk prowadziłrozbudowę fortyfikacyjną oraz realizował działal-ność patrolową na kierunku Moszczenica-Derę-gowice do szosy Zamarte-Chojnice. W przypad-ku rozpoczęcia działań bojowych 18 PUP miałprzejść do rejonu Deręgowice-Moszczenica i pro-wadzić działania osłonowe, a następnie powstrzy-mywać nieprzyjaciela na kierunku Lichnowy-Ster-nowo-Rytel.W celu realizacji zadań płk Mastalerz utworzyłdwie linie obrony pułku. Pierwsza biegła przezAngowice, Moszczenicę i Angowo. Zadanie jejobrony otrzymały 2 szwadron i drużyna ckm(w Angowicach), 1 szwadron z drużyną ckm (lasna płd. od Angowic) oraz 3 szwadron bez pluto-nu i druzyna ckm (Nowy Dwór). Dowódcą tej li-nii został mjr Stanisław Malecki (z-ca dowódcypułku). Drugą linię obrony stanowił odwód puł-ku. Na przewidywanej linii opóźnienia w Lichno-wach rozmieszczono 4 szwadron wzmocnionyplutonem z 3-go, 6 ckm, 2 armaty ppanc i plu-ton kolarzy. Siły te miały za zadanie osłaniać po-łudniowe skrzydło 1 batalionu strzelców, opóź-niać ruch przeciwnika po osi Lichnowy-Racław-ki-Lotyń-Rytel. 2 bateria (d-ca kpt.  JanuszPastuszak) 11 dywizjonu artylerii konnej rozmiesz-czona została w Gronowie. Posiadała ona 4 ar-maty 75mm i 2 ckm. Na południe od Lichnowów,na wzgórzu 100, znajdował się patrol kolarzy puł-ku. Na południu od pozycji 18 PUP okopał się od-dział Straży Granicznej, też z patrolem kolarzy(dwór Zamarte). Stanowisko dowodzenia płk. Ma-stalerza znajdowało się na wzgórzu 163. Zaopa-trzenie i ewakuację realizowano wzdłuż linii Lo-tyń-Sternowo-Rytel.29 sierpnia płk Mastalerz z podległą sobie ka-drą uczestniczył w odprawie z dowódcą GO„Czersk”, gen. Grzmot-Skotnickim, który miał

wówczas powiedzieć: „Wojnę może odwieść od
nas jedynie cud, a  jak panowie wiecie, cudów na
świecie nie ma.”

1 września 1939 r.Godz. 1.00. Na 8 km odcinku obrony18 PUPbyła cisza. Pułk czuwał gotowy do działań na sta-nowiskach bojowych.Godz. 4.45. Niemcy rozpoczęli ostrzał artyle-ryjski.Godz. 5.00. Mgła zalegała okolicę. Na pozy-cje pułku ruszyło natarcie 76 pułku piechoty zmo-toryzowanej (d-ca płk Hans Gollnick) 20 DywizjiPiechoty Zmotoryzowanej (d-ca gen. por. Mau-ritz von Wiktorin) XIX Korpusu Armijnego pod do-wództwem pochodzącego z Chełma (dawny gar-nizon Mastalerza) gen. Heinza Guderiana. Pierw-sza broniła się placówka plut. Jana Sasa, którana rozkaz d-cy 2 szwadronu rtm. Jana Ładosiawycofała się.Godz. 5.00-8.00. Niemiecka piechota, wspar-ta wozami bojowymi, zniosła wysunięte placów-ki ogniowe i zaatakowała pozycje na pierwszejlinii obrony. Mimo przewagi ogniowej nieprzyja-ciela linia ta wytrzymała i odparła pierwsze ude-rzenie Niemców.Przed godz. 8.00. Początek dramatu. Na le-wym skrzydle obrony pułku, na linii Zamarte-Ka-mień pękła obrona pododdziału Straży Granicz-nej. Stworzyło to zagrożenie obejścia przez wro-ga stanowisk obrony pułku. Płk Mastalerz podjąłdecyzję o zwinięciu pierwszej linii obrony.Ok. godz. 8.00-9.00. Trzy szwadrony rozpo-częły odwrót w rejon wzg. Racławki-Pawłowo.Trudności z oderwaniem się od Niemców miał 2szwadron. Jego sytuację uratował ogień zaporo-wy 2 baterii 11 dywizjonu artylerii konnej. Niem-cy opanowali opuszczoną pierwszą linię obronyi otrzymali silny ostrzał z linii drugiej, co wstrzy-mało na chwile ich natarcie.Ok. godz. 9.00. Mgła opadła. Artyleria nie-miecka intensywnie ostrzeliwała drugą linię obro-ny w rejonie m. Lichnowy. Artylerzyści 2 bateriizestrzelili niemiecki samolot rozpoznawczy, któ-ry krążył nad wsią. Niemcy kontynuowali natar-cie i posunęli się kilka kilometrów do przodu odswoich pozycji wyjściowych.Ok. godz. 9.15. Wycofane z pierwszej liniiszwadrony osiągnęły wyznaczony rejon i przy-stąpiły do organizacji kolejnej linii obrony.Ok. godz. 10.00. Na przedpolu drugiej liniizauważono wozy pancerne wroga. Pluton arma-tek ppanc por. Romana Ciesielskiego zniszczyłcztery z nich, ale dowódca plutonu został trafio-ny kulą w szyję i poległ. Odniesiono jednak suk-ces, gdyż reszta niemieckich wozów wycofała się.Do godz. 12.00. Niepowodzenie natarcia spo-wodowało, że nieprzyjaciel postanowił obejśćdrugą linię obrony od strony południowej. W tejsytuacji ok. godz. 11.00 płk Mastalerz rozkazałcofnąć się jej obrońcom na linię Pawłówko-Paw-łowo-Racławki. Szwadrony 1, 2 i 4 zajęły tam sta-nowiska, natomiast 3 szwadron okopał się na li-nii Nowa Cerkiew-Sternowo. W Sternowie usta-wiła swoje działa 2 bateria 11 dak.Godz. 12.00. Niemcy zaatakowali ponownie.5 samolotów wroga niecelnie zbombardowałopozycje artylerii polskiej. Wzmógł się ostrzał ar-tyleryjski. Ogień szwadronów i 2 baterii zatrzy-mał natarcie ok. dwóch batalionów wroga. Do-szło do przegrzania luf dział, a jedno z nich zo-stało trwale uszkodzone.Godz. 12.00-14.00. Mastalerz ciągle obawiałsię obejścia od południa jego pozycji, dlatego wy-korzystując chwilową przerwę w walce wycofałsię pod osłoną uprzednio zorganizowanych sta-nowisk ogniowych na następną linię obrony, wy-znaczoną miejscowościami Nowa Cerkiew-Ster-

nowo. 4 szwadron okopał się na linii Jakubowo-Lotyń.Godz. 14.00. Z powodu zbyt szybkiego cofa-nia się 18 PUP d-ca Zgrupowania „Chojnice” wy-dał rozkaz opuszczenia Chojnic. Ok. godz. 15 1batalion strzelców rozpoczął odwrót z Chojnic,a o godz. 17 swoje stanowiska zaczął opuszczaćbaon „Czersk”.Do godz. 16.00. Nieprzyjaciel zaatakowałnowe pozycje 18 pułku. Nie osiągnął jednak spo-dziewanego powodzenia i nastąpiła wyraźna prze-rwa w walce. Dowódca Zgrupowania „Chojnice”płk Majewski zauważył, że nieprzyjaciel zagrażaodcięciem drogi odwrotu dla batalionu „Czersk”.W porozumieniu z gen. Skotnickim wypracowałrozkaz dla płk. Mastalerza o wykonanie przeciw-uderzenia siłami 18 pułku.Ok. godz. 17.00. W rejon leśniczówki, gdzieznajdował się d-ca 18 pułku ułanów, przybył łącz-nik od gen. Grzmota-Skotnickiego por. dypl. Grze-gorz Cydzik. Niemal jednocześnie zameldowałsię wyznaczony do dyspozycji płk. Mastalerzaszwadron czołgów rozpoznawczych TKS (etat -13 tankietek) z 81 dywizjonu pancernego podosobistym dowództwem dowódcy dywizjonumjr. Franciszka Szystowskiego (późniejszy, w l.1980-89, prezes NIK przy rządzie RP na emigra-cji). Przybył także 8 szwadron kolarzy (por. Tade-usz Rawski). Oba pododdziały zostały przydzie-lone z Pomorskiej Brygady Kawalerii jako wzmoc-nienie pułku na czas wykonania zamierzonegojuż przeciwuderzenia.Por. Cydzik przywiózł rozkaz generała dlapłk. Mastalerza, który literatura sprowadza doczęsto cytowanego zdania: „Pułk przed zmierz-
chem wykona całością natarcie na Niemców, po
czym pozostawi jeden szwadron w  styczności
z  Niemcami, resztę pułku wycofać za Brdę, gdzie
są nasze umocnienia. ” (Wg innej wersji miał tobyć przyjacielski list który zawierał koleżeńskąprośbę: „Pomny naszej przeszłości, za wszelką
cenę powstrzymaj ruch Niemców, czym prędzej
przechodząc do akcji zaczepnej. ”)Już od spotkania Mastalerza z Cydzikiem za-czynają się nieścisłości faktograficzne. Faktemjest, że cytowane zdania nie precyzowały ściślerozkazu dla d-cy pułku. Dlatego możliwe jest, żeoprócz generalskiego rozkazu płk Masztalerz nie-co wcześniej otrzymał także szczegółowy rozkazod d-cy Zgrupowania „Chojnice” płk Majewskie-go. Płk Kazimierz Mastalerz odpowiedział por. Cy-dzikowi, że rozkaz wykona. Jednak musiał prze-kazać wstępne decyzje odnośnie jego realizacji,z którymi Cydzik się nie zgodził. Możliwe, że roz-ważał wykonanie szybkiego zagonu konnego. Do-szło między nimi do słownego starcia. Zdener-wowany Cydzik wyjechał i o wszystkim zameldo-wał gen. Skotnickiemu. Ten zgodził się ze swoimoficerem, ale na ingerencję w działania płk. Masz-talerza było już za późno.Po godz. 17.00. Po wyjeździe Cydzika płk Ma-stalerz zarządził krótką odprawę. Byli na niej z-ca dcy pułku mjr Malecki, adiutant rtm. Godlew-ski i dowódcy szwadronów. Wszyscy uczestnicyzostali zapoznani z decyzją d-cy pułku który po-stanowił podzielić siły na dwie grupy.Pierwsza siłami 3 szwadronu (bez plutonu)z dwoma plutonami ckm, wspartymi szwadro-nem czołgów TK i brygadowym szwadronem ko-larzy; utrzymać miała zajmowaną pozycję opóź-niania na skraju lasu przy szosie Rytel-Chojnice.4 szwadron z plutonem ckm po przejściu w rejonLotynia (skraj lasu) miał ubezpieczać pułk w kie-runku Nowej Cerkwi. Dowódcą grupy (według li-teratury) został dowódca szwadronu ckm rtm.Zygmunt Ertman.Drugą grupę stanowił oddział manewrowyw składzie: 1 i 2 szwadron (d-cy rtm. Eugeniusz

Ułan z 18 PUP.
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Świeściak i rtm. Jan Ładoś}oraz po jednym plu-tonie 3 i 4 szwadronu. Grupa ta po trasie Krusz-ka-Krojanty-Pawłowo miała przejść na tyły prze-ciwnika i zaatakować go, poczym wycofać się naGranowo i dalej na linie umocnień własnych w re-jonie Rytla. Dowódcą grupy wg źródeł zostałmjr Stanisław Malecki. Stawiając zadania płk Ma-stalerz nakreślił na mapie trasę marszu, którawiodła z dala od uczęszczanych dróg wśród sta-rych drzew gęstego lasu. Dawało to gwarancjebezpieczeństwa. Na ubezpieczenie przemarszuwyznaczono 1 pluton 4 szwadronu pod dowódz-twem por. Kazimierza Uranowicza.Początek działań ustalony został na godzinę19.00. Zakładano, że o tej godzinie w rejonie Paw-łowa nastąpi uderzenie grupy Maleckiego. W tymczasie siły z pozycji opóźniania miały wyjść dopozorowanego natarcia.Przysłuchujący się stawianym zadaniom adiu-tant pułku rtm. Wacław Godlewski zorientowałsię, że zadania oddziału manewrowego są bar-dzo ryzykowne, i podenerwowany miał zwrócićsię do swego przełożonego słowami:- Co pan przez to rozumie? Jak pan zamierzawykonać rozkaz dowódcy? Pan pułkownik jednaknie zamierza urządzić szarży?Wtedy płk Mastalerz miał wypowiedzieć dziśjuż legendarne zdanie:- Nie pan mnie będzie uczył, młody człowieku,
jak się wykonuje niewykonalne rozkazy! (Lub: Zamłody Pan, młodzieńcze, aby mi mówić, jak się
wykonuje niewykonalne rozkazy. )Godz. 17.30. Wyruszyła grupa manewrowa.Pierwszy szedł w szpicy pluton ubezpieczeniapor. Uranowicza, za nimi w kolejności 1 i 2 szwa-dron. Razem z grupą ruszył poczet dowódcy. Łącz-nie wyszło na akcję ok. 280 ludzi (szabel).Godz. 19.00. Marsz był skryty i bez styczno-ści z przeciwnikiem jechano kłusem. Ok. godz.18.30-19.00, po przejściu mniej więcej połowydrogi, osiągnięto rejon Krojant. Wówczas niespo-dziewanie szperacze-ułani por. Uranowicza do-strzegli w odległości 300-400 m od skraju lasuodpoczywających na łące niemieckich piechu-rów. Po ilości żołnierzy oceniono, że był to bata-lion wojska. Niemcy byli wyluzowani - jedni spa-li, inni rozmawiali, golili się, leżeli, śmiali - ot, takisielski obraz. Sądzono, że nie są ubezpieczeni.Dla Polaków wydawało się to okazją daną im przezOpatrzność. Podjęto decyzję o szarży. Padły sto-sowne komendy.Pod osłoną lasu szwadrony uszykowały sięw dwa rzuty i sformowały szyki do ataku, w ko-lejności: najpierw 1, potem 2 szwadron. Z obna-żonymi szablami w dłoniach ruszono na wroga.Pierwszy prowadził swój szwadron rtm. Świeściak,za nim komendę „szable w dłoń!” wydał rtm. Ła-doś. 250 ułańskich gardeł ryknęło polskie „hurrr-raaa!” Zaskoczeni Niemcy rozbiegli się - jednipanicznie, inni w pozornym nieładzie. Jednakwiększość biegła w kierunku drogi i znajdującychsię tam zarośli. Odważniejsi dopadli swojej bro-ni i zaczęli strzelać w kierunku szarżujących. Tra-fiony został rtm. Świeściak.Wtem na lewe skrzydło wyjechał poczet płk. Ma-stalerza. W tym momencie niespodziewanie z za-rośli od strony szosy odezwały się karabiny ma-szynowe. To strzelały ukryte transportery. Ich kuledosłownie rozszarpały poczet d-cy pułku. Płk Ma-stalerz poległ skoszony serią, padł ppor. rez. Ta-deusz Mlicki (oficer informacyjny). Zabity koń ad-iutanta rtm. Godlewskiego uratował mu życie.Polacy nacierali dalej, cięto dognanych Niem-ców szablami, a chwila wydawała się wieczno-ścią. Ogień niemiecki zbierał jednak krwawe żni-wo. Ktoś usłyszał trąbkę Rozpędzone szwadronyzrobiły unik i znikły za wysokim nasypem kolejo-wym. Wszystko trwało - jak obliczył p. Zygfryd

Szych - ok. 1,5 minuty. Na polu bitwy zostali za-bici i ranni. Oblicza się, że zginęło od 20 do 25ułanów, poległ prowadzący szarżę rtm. Świeściak.Ok 50 ułanów zostało rannych, w tym ppor. An-toni Unrung. Jak się okazało, pododdziałem, z któ-rym starła się grupa manewrowa 18 PUP, był 2batalion 76 pułku 20 Dywizji Piechoty Zmotory-zowanej. Miał on za zadanie oczyścić las z resz-tek sił polskich. Nim zaczął, spadła na niego ka-waleria polska.
Pułk bez MastalerzaG eneralski syn rtm. Jan Ładoś (jego ojciec Ka-zimierz był generałem dyw. WP) zebrał szwa-drony i chciał kontynuować zagon. Nadjechał jed-nak łącznik od mjr. Maleckiego i przekazał murozkaz nakazujący wykonać powrót wzdłuż torukolejowego na Rytel.Ok. godz. 19.00. Na linii opóźniania trwałyciężkie walki. Nowa Cerkiew została zajęta, trwałostrzał Sternowa. Z nadejściem mroku dowódcaszwadronu TKS samodzielnie podjął próbę odbi-cia Nowej Cerkwi. Zaatakował niemiecką kolum-nę, ale niestety głęboki rów uniemożliwił muzniszczenie przeciwnika.Ok. godz. 20.00. Rtm. Ertman otrzymał roz-kaz, aby za wszelką cenę utrzymać zachodniskrawek lasu w rejonie Jakubowo-Jeziorki, a tak-że udaremnić marsz Niemców w kierunku Rytla.Dzięki akcji szwadronu TKS, 3 szwadron opuściłSternowo, zajął nakazane pozycje i obsadził szo-sę Chojnice-Rytel.Po godz. 21.00. Ruszyło silne natarcie Niem-ców. 3 szwadron utracił kontrolę nad drogą, przezco 4 szwadron znalazł się w pułapce i został zdzie-siątkowany. Ocalał pluton z dowódcą szwadronupor. Głyba-Głybowiczem, który cudem dotarł doRytla. Przed północą 18 pułk ułanów stanął w m.Kwieki.Ok. godz. 24.00. W szkole w Kwiekach od-była się odprawa. Policzono straty, które wynio-sły 50% stanów pododdziałów. Podaje się, że pułkstracił 609 ludzi i koni, 7 ckm i 2 działa ppanci radiostację. Dowództwo pułku objął mjr Stani-sław Malecki.

Virtuti Militari i sztandarC udem ocalał sztandar, poszarpany kulami,z oderwanym od drzewca orłem; jego wy-gląd idealnie pasował do stanu pułku. Na zbiór-kę pułku przyjechał gen. bryg. Grzmot-Skotnic-ki. Przed frontem oddziału oświadczył: „Dokona-
ne przez Was czyny wynoszą Wasz pułk pod
względem bitności na czołowe miejsce wśród ka-
walerii. Czyn Wasz będzie zapisany złotymi gło-
skami w  historii jazdy polskiej. ” Następnie, jakbywało w wojnie polsko-bolszewickiej, zdjął wła-sny krzyż Virtuti Militari i udekorował nim pierw-szego stojącego na skrzydle ułana, tym samymsymbolicznie dekorując pułk.(inne wersje mówią,że udekorował sztandar albo że order przesłałmjr. Maleckiemu).W czasie wojny Kapituła Orderu Virtuti Milita-ri nie działała. Generał Skotnicki kilkanaście dnipóźniej poległ w bitwie nad Bzurą. Potwierdze-nie odznaczenia pułku Krzyżem Orderu Virtuti Mi-litari nastąpiło w Londynie dekretem z 11 listo-pada 1966 r.: „W  uznaniu niezwykłego męstwa
w  okresie II wojny światowej 1 939-45 został nada-
ny 1 8. Pułkowi Ułanów Pomorskich Krzyż Srebr-
ny Orderu Wojennego Virtuti Militari. Kapituła Or-
deru VM w  Londynie”.Postrzępiony kulami wroga sztandar pułku zo-stał 3 września przez rotmistrza Godlewskiegooddzielony od drzewca i schowany do skórzanejtorby. Drzewce wyrzucono do rzeki. 4 września1939 r. rtm. Godlewski w towarzystwie mjr. Ma-leckiego, rtm Ertmana, wach. Urbana i innych

ułanów zakopał płat sztandaru na terenie poligo-nu w Grupie, ok. 100-150 m od drogi Świecie-Warlubie. Tego dnia faktycznie przestał istnieć18 Pułk Ułanów Pomorskich. Mimo podjętych próbsztandaru nigdy nie odnaleziono. Nie ustalonoteż miejsca spoczynku płk. Kazimierza Mastale-rza; Niemcy ciało zabrali z pobojowiska i pota-jemnie pogrzebali. Możliwe, że obawiali się, bypłk Mastalerz po śmierci nie stał się dla nich groź-niejszy niż za życia. Podobnie zrobiono z innymsłynnym ułanem Rzeczypospolitej mjr HenrykiemDobrzańskim „Hubalem”.
Awanse, odznaczenia, honoryW  służbie wojskowej Kazimierz Mastalerzotrzymał kolejne stopnie: 1 kwietnia 1919 r.- podporucznika, 11 sierpnia 1920 r. - poruczni-ka, 27 sierpnia 1920 r. - rotmistrza, 2 maja 1926 r.- majora, 1 stycznia 1930 r. - podpułkownika, a 1maja 1934 r. - pułkownika.Odznaczony został: Srebrnym Krzyżem Orde-ru Virtuti Militari, Krzyżem Niepodległości, Krzy-żem Walecznych (czterokrotnie), Złotym i Srebr-nym Krzyżem Zasługi oraz Złotym Krzyżem Or-deru Wojennego Virtuti Militari (pośmiertnie).Pamiętają o nim także niektóre miasta Polski.Imieniem płk. Kazimierza Mastalerza zostały na-zwane ulice we Wrocławiu i w Grudziądzu. W Choj-nicach miejscowe Kurkowe Bractwo Strzeleckierozgrywa „Turniej Strzelecki o Szablę Płk. Masta-lerza”.

Kontrowersje i nieścisłościN iestety dostępne opisy szarży i tego, co jejdotyczy, są nieprecyzyjne i nasuwają wąt-pliwości i pytania, na które nie zawsze możnaznaleźć odpowiedź.1. Istnieją dwie wersje komu miał płk Masta-lerz powiedzieć: „Nie pan mnie będzie uczył, mło-
dy człowieku, jak się wykonuje niewykonalne roz-
kazy!” Pierwsza dotyczy odprawy i rtm. Godlew-skiego, druga natomiast wskazuje na por Cydzika,który miał to usłyszeć podczas spotkania z Ma-stalerzem.2. Jedni twierdzą, ze szarża była wynikiem przy-padku, inni wskazują, że już Cydzik został przezpłk. Mastalerza powiadomiony o zamiarze jej wy-konania. Otóż wydaje się, że zwolennicy drugiejtezy się mylą, bo spieszony oddział kawaleriiw sile ok. 280 ludzi nie dałby rady nawet bata-lionowi i nie powstrzymałby naporu Niemców.Atak musiał być szybki, gwałtowny i zaskakują-cy. Stąd uznać trzeba, że Mastalerz kalkulowałszarżę jako element wykonania zadania. Na pew-no szarży nie miało być pod Krojantami; miejscebyło wynikiem przypadku.3. Wyjazd oddziału manewrowego miał się od-być wg następującego ugrupowania: pododdziałppor. Uranowicza, poczet dowódcy, 1 szwadron,2 szwadron. Istnieje wersja mówiąca, że Masta-lerz poruszał się równolegle, a nie w ugrupowa-niu. Ta wersja jest chyba prawdziwa.Rtm. Ładoś relacjonował to tak: „W  tym cza-
sie gdy nasza grupa manewrowa maszerowała
lasami, tzw. duktami pod Krojantami bliżej toru
kolejowego, dowódca pułku płk Mastalerz ze swo-
im pocztem i  plutonem ckm maszerował trasą,
która wiodła bliżej szosy Chojnice-Czersk.”. Moż-liwe, że Mastalerz - wzorem swoich kolegów le-gionowych - nie ufał młodym oficerom i podążyłza nimi, aby nadzorować wykonanie najtrudniej-szego elementu zadania. Stąd być może to nie-ufność, a nie regulaminy czy zasady taktycznepodyktowały mu przemieszczanie się przy od-dziale. (Istnieją także szeptane opinie, że jakobyszukał śmierci na polu bitwy.)4. W niektórych opracowaniach Mastalerz ru-szył do szarży razem z szwadronami jako osłona
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prawego skrzydła, tymczasem wszystko wska-zuje na to, że doskoczył do atakujących już uła-nów.5. Pytanie, które nie powinno się pojawić, brzmi:„kto dowodził szarżą?” W większości opisów po-daje się, że mjr Milecki. Otóż jest to niemal napewno błąd. Szarżą dowodził d-ca 1 szwadronurtm. Eugeniusz Świeściak. Por. relację Ładosia:
„Po otrzymaniu meldunku od szperaczy, rtm.
Świeściak daje mi znak, że będzie szarżował, po-
kazał mi również kierunek szarży.”Otwarta pozostaje kwestia kto wydał komen-dę do szarży. Czy na pewno tym rozkazodawcąbył rtm. Świeściak? Bliskość dowódcy pułku orazKrojant, które nie były docelowym miejscem dowykonania postawionego zadania, nasuwają przy-puszczenie, że komenda do szarży została wy-dana przez płk Mastalerza. Literatura błędnieczyni bohaterem szarży mjr. Maleckiego, a niebyło go tam w czasie szarży, bo najprawdopo-dobniej - ze względu na obecność przy oddzialemanewrowym płk Mastalerza - pozostawał przygrupie rtm. Ertmana.6. Kiedy zginął rtm. Świeściak? Źródła mówią,że na początku szarży, w jej połowie, a nawet żemiał dojechać na koniec polany. Niestety wyda-je się, że zginął już na początku szarży, i to odbroni ustawionej na polanie, a nie od karabinówtransporterów.7. Z całą pewnością transportery były ukryteprzy drodze, a nie jak chcą niektórzy, „niespo-
dzianie nadjechały”. Uczestnik szarży rtm. Ła-doś podał: „Piechota niemiecka została tu przy-
wieziona transporterami, które stały przy szosie
Chojnice-Czersk w  zaroślach.” Z jego relacji niewynika czy rozpoznanie por Uranowicza zauwa-żyło te transportery, czy nie. Wszystko wskazu-je na to, że niemieckie wozy bojowe zostały prze-gapione. O tym niemal wszyscy autorzy opraco-wań milczą.8. Romantyczne opisy szarży mówią, że w po-czcie Mastalerza był sztandar. Jeśli tak było, tojaki bohater go uniósł z pobojowiska? Możliwe,że sztandaru podczas szarży nie było w poczcie,a jego uszkodzenia nastąpiły w innym miejscui były efektem całodziennych walk na zasadni-czym kierunku obrony pułku.9. Nie jest prawdą, co spotkać można w źró-dłach, że podczas szarży zginął adiutant dowód-cy rtm. Wacław Godlewski. Ładoś podaje wyraź-nie: „Pod rtm. Godlewskim zabito konia i  to go
uratowało od śmierci. ” Rotmistrz Godlewski brałudział w zakopaniu sztandaru 4 września podGrupą, a potem dostał się do niewoli.10. Oddzielenie sztandaru od drzewca, scho-wanie go do torby oraz zakopanie przypisywanejest również innej postaci - plut. Antoniemu Osiec-kiemu (tak twierdzi Sławomir Ziętarski).11. Niemal pewne jest, że nie sztandar, leczpierwszy stojący ułan został udekorowany srebr-nym krzyżem Orderu Virtuti Militari przezgen. Skotnickiego. Oczywiście była to symbolicz-na dekoracja całego 18 pułku ułanów. Ta wersjawydaje się najprawdopodobniejsza, gdyż poszar-pany i pozbawiony orła sztandar mógł być po-strzegany jako zły znak.12. Rtm. Malecki, następca płk Mastalerza, niezginął, jak to w niektórych publikacjach jest po-dawane, 4-go września, lecz wojnę przeżył. Błądwziął się zapewne z tego, że wśród poległych uła-nów był wachm. Franciszek Małecki (poległ 20września 1939 r. pod Garwolinem).13. Nagminne w źródłach są przekręcane na-zwiska: Świeściach-Swieściach, Malecki-Małecki,Mlicki-Milicki. Nie ma też pełnej zgodności co dopododdziału zaatakowanego przez 18 pułk. Prze-waża opinia, że był to 2 batalion 76 pułku 20 Dy-wizji Piechoty Zmotoryzowanej, jednak spotyka

się opinie, że był to 20 batalion rozpoznawczytej samej dywizji.14. Przypuszczać można, że obrazowe przed-stawianie wielkich strat niemieckich niestety niejest zgodne z prawdą. Nie można wykluczyć, żez Niemców pod Krojantami nikt nie zginął.15. Literatura wymienia 18 pułk jako pierwszy,który w 1939 r. szarżował na pozycje niemieckie.Tymczasem do miana pierwszych kandydują jesz-cze dwa pododdziały jazdy.Dywizjon (1 i 3 szwadron) 19 pułku ułanów poddowództwem rtm. Antoniego Skiby miał niecowcześniej szarżować w bitwie pod Mokrą. Szar-ża ta - choć rangą dorównuje tej pod Krojantami- jest jednak mało udokumentowana i czasamikwestionowana.Drugim pododdziałem, który szarżowałw pierwszym dniu wojny, jest patrol 11 pułku uła-nów por. Władysława Kossakowskiego, który w La-sach Królewskich k. Janowa i Krzywonogi Małejszarżował na niemiecki pododdział jazdy.16. Możliwe, że mając na uwadze szarżę podKrojantami dowódca XIX Korpusu Armijnegogen. Guderian napisał: „Nie znając ani budowy,ani działania naszych czołgów, polska PomorskaBrygada Kawalerii zaatakowała je białą bronią.”Zdanie to uznawane jest - obok barwnych rela-cji włoskich korespondentów wojennych - za przy-czynę powstania stereotypu polskiego ułana ata-kującego szablą (we wrześniu 1939 r.) niemiec-kie czołgi. Wiele stron zapisano uzasadniając, żetak bezmyślnych ataków polska jazda nie prowa-dziła. Nie zmienia to faktu, że szary polski ułanraczej pojęcia o czołgach nie miał. Niestety na-sza rodzima propaganda, odnosząc się do utech-nicznienia armii niemieckiej, „puściła” dla uspo-kojenia nastrojów (niestety także w wojsku) slo-gan o niemieckich czołgach jako atrapachz tektury. Stąd - przekonywano - miało ich byćtak dużo.17. Szarża pod Krojantami przedstawiana jestczasami w oderwaniu od działań pozostałychszwadronów, a tymczasem była ona elementembitwy nadgranicznej, jaką przeciw 76 ppzmot to-czył przez cały 1 września 1939 r. 18 pułk uła-nów. Aby ocenić ją bardziej wnikliwie, należy miećinformacje kto był odpowiedzialny i komu podle-gał oddział Straży Granicznej, który odkrył leweskrzydło pułku. Jeżeli był to odcinek bezpośred-nio podległy dowódcy 18 pułku, to niestety po-nosi on odpowiedzialność za zbyt szybkie dzia-łania odwrotowe, które wprowadziły niebezpiecz-ną sytuację na głównych pozycjach obronyZgrupowania „Chojnice”. W konsekwencji dopro-wadziło to do podjęcia ryzykownej decyzji o prze-ciwnatarciu i do szarży.
Zamiast zakończeniaE fekt szarży w znaczeniu psychologicznymbył sukcesem - wprowadziła ona w szere-gach niemieckich dyskomfort psychiczny, co za-uważył i uwiecznił w swoich Wspomnieniach żoł-

nierza gen. Heinz Guderian: „Zastałem ludzi
z  mego sztabu w  hełmach bojowych, w  trakcie
ustawiania działka przeciwpancernego na stano-
wisku bojowym. Na moje pytanie, co ich do tego
skłoniło, otrzymałem odpowiedź, że w  każdej
chwili pojawić się może polska kawaleria, która
rozpoczęła natarcie. ”Atak polskich ułanów spowolnił lecz nie zatrzy-mał działań 76 ppzmot, który jak widać z opisujeszcze po godz. 21 (szarża była ok. 19.00) sku-tecznie natarł na pozycje 18 PUP. Natomiast za-sadnicze zadanie zostało wykonane: Niemcy nieosaczyli batalionu ON „Czersk”.Pułkownik kawalerii Wojska Polskiego KazimierzMastalerz poległ na polu chwały 1 września 1939 r.w m. Krojanty k. Chojnic. /-/

Azalia – (rododendron)
Obszerna w sobie, w baldachogronachSzorstka co nieco jest przy dotykuGdy dmuchniesz w liście tak od niechceniaMiłość okaże ci na patyku
Z oczyma wschodu, księżna zza miedzyBy różnić się od swojego brataNaga i bosa stąpa po zimiePorno przykrywa w pobliżu lata
I pyszni się już orgią kolorówA przypomina gorące słońceZapach roztacza niczym amforaBy gasić czarem oczy płonące

Jasień, 04.05.2008 r.

Niezapominajka
Była w bajkowych komnatachSłabiutka o wątłej posturzeZapomnieć nie sposób nikomuW kopercie zalanej lakieremZ gwiazdami pokrewnaWśród gwiazd spadającaBy nie ukazać łez, cichutko pachnąca

Jasień, 01.11.1986 r.

Wiersze
Piotr Wiktor Grygiel
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W  uroczystości wzięli udział m.in. członkowierodziny, władze samorządowe miasta Toru-nia, uczniowie i władze szkoły, członkowie Zarzą-du Głównego oraz delegaci Rady Naczelnej ZKP. Poprzywitaniu gości przez toruński Oddział Zrzesze-nia Kaszubsko-Pomorskiego nastąpiły przemówie-nia. W gronie prelegentów znaleźli się: Prezes ZKPArtur Jabłoński, reprezentant włodarzy Miasta To-runia oraz córka Lecha Bądkowskiego, Sławina Ko-smulska. To właśnie Prezes ZKP, córka Lecha Bąd-kowskiego oraz senator Jan Wyrowiński - członektoruńskiego Oddziału Zrzeszenia, dokonali najbar-dziej oczekiwanego momentu – czyli uroczystegoodsłonięcia tablicy. Przybyłym gościom wręczonookolicznościowe ulotki związane z uroczystym wy-darzeniem.Budynek, w którym powieszono tablicę, ma dużeznaczenie dla podkreślenia związków pisarza z ro-dzinnym miastem. Lech Bądkowski należy bowiemdo grona zasłużonych absolwentów obecnie LO Nr1 w Toruniu (które przed wojną nosiło nazwę Pań-stwowego Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika).Wśród pozostałych sławnych uczniów tej placówkimożna wymienić m.in. Stanisława Przybyszewskie-go, Stefana Szumana czy Samuela Thomasa So-emmeringa oraz Rafała Bryndala.Organizatorem przedsięwzięcia był toruński Od-dział Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego przywspółpracy z KS „Pomorania” w Toruniu działają-cym na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika.
(Tekst i  zdjęcia ze strony internetowej
Zrzeszenia Kaszubsko – Pomorskiego -

www.kaszubi.pl)

Relacje z uroczystości odsłonięcia tablicy ku pamięci
Lecha Bądkowskiego w Toruniu
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Eugeniusz Pryczkowski
(Banino)

Po kilkumiesięcznych przygo-towaniach, w ciągu którychkluczowe było spotkanie or-ganizacyjne w dniu św. Nor-berta czyli 6 czerwca br., po-wołaliśmy 31 września br.nowe stowarzyszenie, które-mu daliśmy nazwę „Siła Ka-szub”.

Na zebraniu uchwaliliśmy solidnie prze-dyskutowany przed i w trakcie spotka-nia statut, wybraliśmy władze i komisje te-matyczne. Podjęliśmy sporo wątków, któ-rych realizacja pomyślana jest na wiele lat.Patrząc z perspektywy prawie trzech miesię-cy, trzeba obiektywnie stwierdzić, że prze-bieg tamtego spotkania i założenie stowa-rzyszenia były niewątpliwym sukcesem.W naszym gronie są osoby doświadczone,piastujące różne funkcje. Osobiście, uwa-żam, że najważniejsze jest, że w tym groniesą osoby, które swoim dotychczasowym dzia-łaniem - zwłaszcza w Zrzeszeniu Kaszubsko– Pomorskim i innych organizacjach - udo-wodniły, że potrafią działać społecznie, bez-interesownie, konsekwentnie dla dobra ogól-nego, dla dobra naszej małej ojczyzny, bu-dując przez to Siłę Kaszub.Pierwsze spotkanie Zarządu powierzyło mifunkcję prezesa. Przyjąłem ją warunkowo,podnosząc obawy wyartykułowane podczaszebrania założycielskiego, dobitnie podkre-ślając, że efekty pracy w stowarzyszeniu mu-szą być owocem wspólnych działań. Mojewątpliwości nie wynikały bynajmniej z obawprzed trudami zadania. Mam dwudziestolet-nie doświadczenie w pracy społecznej, jakoprezes klubu studenckiego, potem członekzarządów, wiceprezes, prezes oddziałówZKP w Gdańsku i Baninie, założyciel i współ-założyciel siedmiu innych oddziałów, wresz-cie wiceprezes Zarządu Głównego ZKP. Dotego szereg nie mniej ważnych funkcji w róż-nych komisjach, radach, stowarzyszeniach.Podjęcie się prezesury „Siły Kaszub” wiąza-łem niemal wyłącznie z głęboko uzasadnio-ną nadzieją na dokonanie wraz z tak dostoj-nym gronem znaczących rzeczy dla Żukowaz myślą jednak o całych Kaszubach, któresą moją – jedynie właściwą – areną działa-nia. Jest to – jak ktoś powiedział – funkcjazaszczytna, owszem, ale dla mnie jest to we-zwanie i odpowiedzialność, jest to możli-wość i szansa na dokonanie czegoś trwałe-go, na dalszą zmianę oblicza Żukowa, za-równo w odbiorze jego mieszkańców, aletakże w kontekście całych Kaszub i Pomo-rza. Gdyby udało się konsekwentnie realizo-wać plany określone na naszych spotka-

niach roboczych, zaprotokołowane i opubli-kowane w „Czasie Żukowa”, to nasze miastoma szansę przemienić się z miasteczka zna-nego głównie z dużego ruchu na dwóch dro-gach krajowych, na niezwykle atrakcyjnemiasteczko o wyrazistej i wspaniałej histo-rii, której nie musimy tworzyć, tylko musimyją wyeksponować, i o – co jest dla mnie nie-zwykle ważne - bardzo wyrazistej tożsamo-ści kaszubskiej. To właśnie kaszubskość jestprzyszłością Żukowa, kaszubskość, czyli teżoryginalność w polskiej kulturze, czyli świe-tlana ciągłość historyczna, czyli synteza wie-lu wartości. To wszystko składa się na wiel-ką atrakcyjność z punktu widzenia obywa-tela Europy. Żeby to mogło się stawać,musimy w to przede wszystkim uwierzyć. Je-śli będziemy mieli wiarę, to musimy podjąćwspólne działanie. […]Proszę państwa! Początki zawsze są trud-ne. O tym wszyscy wiemy, ale wiemy też,że początki są najważniejsze. Jeśli wstawi-my naszą organizację na odpowiednie tory,jeśli owoce jej działań będą syntezą wspól-nej pracy i środków finansowych, wówczasorganizacja, którą stanowią przecież kon-kretne osoby, przejdzie do historii. Dlatego,niejako wbrew trudnościom, brniemy doprzodu przełamując pierwsze bariery, cza-sami – niestety - stawiane sobie nawzajem.Odbyły się już cztery spotkania Zarządu, naktórych – zwłaszcza na trzecim i czwartym– podejmowano konkretne decyzje i rozwią-zania, które poddawane są realizacji. Stowa-rzyszenie nasze jest już zarejestrowane.Działamy w majestacie prawa, mamy NIP,REGON, konto i wszystkie konieczne para-metry organizacyjne. Pragnę wyrazić w tejmierze podziękowania naszej skarbnik Lidwi-nie Kreft, która sprawnie przeprowadziła tencały proces. Na mocy decyzji Zarządu czte-ry osoby złożyły w banku podpisy. Są to: Li-dwina Kreft, Eugeniusz Pryczkowski, JózefBelgrau i Henryk Miotk, które mają prawopodpisywać stowarzyszeniowe dokumenty,z tym że - zgodnie ze statutem – jedenz dwóch podpisów sygnujących dokumentymusi być prezesa lub wiceprezesa stowarzy-szenia.Wykonaliśmy pieczątki, opracowaliśmyi wydrukowaliśmy legitymacje, zdecydowa-no o zakupie i prowadzeniu kroniki stowa-rzyszenia, usilnie pracujemy nad sprawnąpracą sekretariatu wraz z kompilowaniemdokumentów, artykułów prasowych, proto-kołów, całej biurokracji stowarzyszenia. Za-inicjowaliśmy budowę strony internetowej.Przygotowaliśmy i złożyliśmy do UrzęduGminy Żukowo dwa projekty grantowe. Je-den zakłada przeprowadzenie cyklu spotkańwe wszystkich szkołach naszej gminy uka-zujące dzieje Żukowa w kontekście 800-le-cia i ambitnych planów przyszłości. Drugiprojekt zakłada wydanie wraz z parafiąWNMP folderu o podobnym ideowym zało-żeniu. To wszystko są kroki budujące korpusorganizacji i wprowadzające atmosferę edu-kacji podjętych idei. Znacznie poważniej-szym krokiem, o wysokim poziomie intelek-

tualnym, który może rozbudzić intensyw-ność naszych działań, będzie sesjanaukowa. Jest już opracowany jej program.Są podjęte ustalenia tematyczne oraz roz-mowy z niemal wszystkimi prelegentami. Toma być gruntownie przygotowane duże wy-darzenie, w tle którego musi zaistnieć wiel-ka przeszłość Żukowa związana z książęco-ścią Kaszub, czyli wielkimi Mestwinami, sła-wetnym Świętopełkiem, jego siostrąWitosławą, córką Damroką i innymi., którzywielokrotnie bywali w Żukowie, a niektórzyz nich mieszkali i spoczywają w podzie-miach zespołu poklasztornego. Sesja odbę-dzie się 13 marca przyszłego roku. Będzieto jednocześnie – tak zakładamy – efektow-na publiczna inauguracja działania „Siły Ka-szub”. Prowadzę regularne rozmowyw sprawie Płaszcza Świętopełka Wielkiego– prawdopodobnie największej pamiątki hi-storycznej, która jest własnością Żukowa.Mówię „największej”, o czym świadczy fakt,że niemal każda rozmowa w tym temaciez przedstawicielami Muzeum Narodowegow Gdańsku, gdzie jest płaszcz przetrzymy-wany, jest wydarzeniem trudnym i bardzodla muzealników delikatnym. Prowadzę teżrozmowy w sprawie norbertańskiego zega-ra – jak się okazuje – jednego z cenniej-szych tego rodzaju zabytków w Europie. Ze-gar ten obecnie jest w Muzeum ZegarówWieżowych – filii Muzeum HistorycznegoMiasta Gdańska.Do dzieł, które mają mieć bezpośredniwpływ na podniesienie społecznej wrażliwo-ści na cele działalności „Siły Kaszub”, nale-ży działalność edytorska. W przygotowaniusą – zgodnie z postanowieniami Zarządustowarzyszenia – wydanie dzieła o norber-tankach ks. Franciszka Ksawerego Okroya.Ponadto rozpoczęły się prace nad stworze-niem leksykonu żukowskiego, którym prze-wodzi prof. Andrzej Groth. Na sesję wydanama być broszura z kwintesencjami refera-tów, zaś po niej książka z plonem pokonfe-rencyjnym.Wszystkie wymienione i niewymienionedziałania wymagają ogromnej pracy orga-nicznej i nakładów finansowych. Są one jed-nak konieczne. Budują merytoryczne funda-menty pod przyszłość naszego miastai przyszłość – nie boję się tego stwierdzenia– naszego regionu. Musimy wszyscy brać zato odpowiedzialność. […]„Siła Kaszub” powinna – jak sama nazwawskazuje – emanować witalnością, pro-mieniować siłą, wykazywać się energią, ni-gdy nie tracić ducha. Więc nie traćmy,chciejmy rosnąć w siłę (cieszę się ogrom-nie, że wstępują już nowi członkowie, jestnas już 24), chcemy pokazać, że siłę po-siadamy, że potrafimy czynić dzieła wiel-kie, czego sobie i Wam – drodzy Członko-wie „Siły Kaszub” życzę na te święta orazNowy Rok wraz z życzeniami zdrowia, po-myślności, miłości wszelkiej i błogosła-wieństwa od Nowonarodzonego Chrystu-sa. Bòże Wama pòmagôj w kòżdim dniui kòżdi robòce. /-/

Kaszubsko – pomorskie organizacje społeczne…
„Siła Kaszub” - przemówienie na ogólnym spotkaniu

Stowarzyszenia (17.12.2009 r.)
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Andrzej Szutowicz
(Drawno)

W Głosie Pomorza ukazał sięartykuł o ofiarach, jakie dozna-ły ze strony Sowietów, szeregipolicji w okresie rozpoczęciai pierwszych dni II wojny świa-towej. Ogłoszony jest tam rów-nież apel by podawać przykła-dy ofiar w tym względzie, abymóc je upamiętnić, jak to za-mierza się w Bytowie.
Chciałbym w tej kwestii ze swej strony za-uważyć, że mało kto wie, że problem po-licjantów w  radzieckiej niewoli nie jest takiświetlany. Niestety, po napaści Niemiec na Pol-skę gro policjantów opuściło swoje służbowestanowiska i udało się na wschód. O zgrozozrobiła się z tego masówka. Dziś mówi się, żebył to rozkaz, ale nikt tego rozkazu nie znalazłzresztą nawet nie wiadomo, kto go wydał. Obo-wiązkiem ówczesnych policjantów było pozo-stanie w miejscach swej służby, aby nadal pil-nować porządku. Tak jak zrobili to strażacy.Opuszczenie przez stróżów prawa miast po-morskich i wielkopolskich dało możliwość narozprzestrzenienie się niemieckiej dywersjii zwykłego bandytyzmu.Z tej przyczyny role porządkowe na tym te-renie musiało przejąć wojsko. Oczywiście do-wódcy zlecili je jednostkom najsłabszymw sensie organizacyjnym i siły ognia, czyli ba-talionom Obrony Narodowej (ON). Trzeba przy-znać, że bataliony zadania te wykonały ener-gicznie, może czasem nazbyt ostro. W trakcieKampanii Wrześniowej, Niemcy wziętych doniewoli żołnierzy z tych batalionów w przypad-ku ustalenia , że któryś z nich brał udziałw zwalczaniu tzw. V kolumny, pozbawiali sta-tusu jeńca. Na tej podstawie stawiano ichprzed trybunałami ludowymi i w konsekwencji

ścinano lub często zaraz po pojmaniu rozstrze-liwano. Czasem stosowano odpowiedzialnośćzbiorową i rozstrzeliwano całe pododdziaływojska tylko, dlatego, że np. przechodziłyprzez Bydgoszcz w okresie później nazwanym„krwawą niedzielą”.Postawę policjantów w radzieckiej niewoliukazał, prof. Stanisław Świaniewicz w swychzapomnianych dziś wspomnieniach " W cieniuKatynia". W książce jest opisana scena poka-zująca zdarzenie, gdy policjantów oddzielanood oficerów WP. Wówczas policjanci gremial-nie zaczęli ubliżać oficerom i odgrażać się ,wykrzykując pod ich adresem różne epitety.Wtem, wznosząc okrzyki w rodzaju "Niech żyjąoficerowie", w obronie oficerów stanęli szere-gowcy, Tym samym zagłuszali wrzaski i epite-ty policjantów. Szeregowcy to ludzie z ludu, tożołnierze z poboru…taka ich postawa możenajlepiej zaświadczać o opinii jaka była dośćpowszechna o tej formacji. Dlatego jestem zatym, aby nie tworzyć mitów. Przedwojenną po-licję państwową mało kto lubił, zwłaszcza nakresach, gdzie postrzegani byli jako sobiepa-nowie…a  tamtejsi wieśniacy po prostu bali sięich. Byli policjanci państwowi stanowili trzonpolicji granatowej podczas okupacji. Terazmówi się, że byli w AK,w konspiracji. Jeśli tak

to, dlaczego policjant granatowy pierwszystrzelał do odbijających "Antka" pod Arsena-łem harcerzy. Strzelał nie z rozkazu lecz z wła-snej woli. Dlaczego na filmach dokumental-nych o eksterminacji Żydów widać granato-wych policjantów jak np. nieszczęśnikóweskortują do wagonów. Dlaczego często sa-modzielnie wyłapywali poszukiwanych przezNiemców Polaków, dlaczego często braliudział w egzekucjach. Dlatego, że udział poli-cjantów granatowych w konspiracji nie był ażtak masowy ( w rzeczywistości ok. 25% poli-cjantów na ok. 1800 służących w policji prze-szło przez służbę w policji granatowej)  Ichudział w akcjach represyjnych jest zauważal-ny. Statystycznie, co 4 dni ginął będący nasłużbie niemieckiej policjant granatowy. Fak-tem natomiast jest, że dwóch wielkich boha-terów podziemia tj. cichociemni - "Ponury"i „Kontrym” byli oficerami policji.Niedawno Pan Prezydent RP uhonorował za-mordowanych przez radzieckich siepaczy, ofi-cerów policji i wojska awansami na wyższestopnie wojskowe i służbowe. Szeregowcównie zauważono. Oficerów i szeregowców za-mordowanych w niewoli przez Niemców niktnie wspomina. A zapewniam gilotyna w Po-znaniu, Królewcu, Gdańsku miała co robića i niemieckie plutony egzekucyjne strzelałycelnie.Niestety nierzadko przez to ,że awansowa-ny pośmiertnie przez Pana Prezydenta poli-cjant opuścił swój posterunek. Mimo gloryfi-kowania zbrodni na policjantach na Wscho-dzie w świadomości społecznej nadal mord najeńcach kojarzony jest z martyrologią wojska.Dlaczego? …Oczywiście nic nie mam przeciwupamiętnieniu policjantów, którzy oddali ży-cie za Polskę wręcz jestem tego gorącym zwo-lennikiem, gdyż trzeba podkreślać, że w tejformacji byli ludzie szlachetni i godni pamięci.Niestety nie zmieni to mojej opinii o całej for-macji. Uważam, że w godzinie próby w 1939 r.policja państwowa jako całość nawaliła . Tłu-maczenia ,że był rozkazdlatego policjanci masowo się ewakuowali naWschód, jedynie pogrążają w mojej ocenieopinię o tej formacji. Na szczęście byli teżtacy heroiczni policjanci jak Ci w Bydgoszczyroku 1939 czy komendant stołecznej policjiMarian Kozielewski (brat słynnego kurieraJana Karskiego) z swoim Korpusem PP. /-/

Moim zdaniem…

POLICJANCI



Naji Gochë

90

Sławomir Cholcha
(Luzino)

Nie natrafiłem na obszerniejszeomówienie cennej pracy prof. Ce-zarego Obrachta-Prondzyńskie-go pt. „Zjednoczeni w idei. Pięć-dziesiąt lat działalności Zrzesze-nia Kaszubsko-Pomorskiego(1956–2006)”. Byłoby jednakszkoda pozostawić jego trud bezkomentarza, jako że jubileuszo-wa książka wzbudza przy lektu-rze bogaty wachlarz refleksji.
O d razu powiem, że nie wszystko będę chciałkomentować, już choćby dlatego, że pozycjata jest znana w środowisku i np. reklamy (mimo nie-atrakcyjnej okładki) nie wymaga. Pominę więc przy-kładowo kwestię adekwatności tytułu, a zresztą do-kładna analiza 500-stronicowego dzieła musiałabynadużyć cierpliwości ewentualnego czytelnika.Na wstępie szczerze chcę pogratulować autoro-wi podjęcia się i wykonania w pojedynkę niełatwe-go zadania, jakim musiało być spisanie 50-letniej hi-storii organizacji regionalnej, której przyszło działaćw przysłowiowych „ciekawych czasach”. Przypusz-czam, że następne księgi powstaną wysiłkiem więk-szych zespołów autorskich, zważywszy już choćbyto, że będzie więcej do opisania. Być może obejmąkilka tomów, z obszerniejszym wyciągiem ze źródeł,bogatszą ikonografią, może też sięgną do wspo-mnień...Nie ma to znaczyć, że ich brak obciąża konto PTAutora recenzowanego dzieła. Warto jednak przylekturze dostrzegać też poniekąd to, czego nie ma,by zyskać konieczny kontekst. Z kolei zagadnieniegromadzenia wspomnień uczestników powojennychwydarzeń należałoby jak najmocniej zaakcentowaćw chwili obecnej. Za dziesięć lat żniwo będzie mniej-sze. Może więc warto już zacząć przygotowywaniemonografii 60-lecia?Tymczasem skupmy się na książce, którą Autoruznaje za pierwszy „zarys monografii największejorganizacji regionalnej na Pomorzu”. Na pewno jestto pierwsza monografia tych rozmiarów. Pamiętaj-my jednak o książce T. Bolduana „Nie dali się zła-mać. Spojrzenie na ruch kaszubski 1939-1995”, któ-rą można uznać za pierwszy szkic dziejów Zrzesze-nia. Również prof. Prondzyński docenia tę pozycjęi nawet zaleca studiowanie swej pracy łącznie m.in.ze „Spojrzeniem”.Ten postulat uznałbym za niekonieczny. Książka„Zjednoczeni w idei” mniej więcej do połowy wyka-zuje silne spowinowacenie, że tak powiem, ze swąpoprzedniczką. Można powiedzieć, że Prondzyńskijest tu „poszerzonym” Bolduanem: układ jest nie-mal identyczny, momenty przełomowe te same, bar-dzo zbliżony też repertuar cytowanych dokumentóworaz język. Do tego cytaty z „Nie dali się złamać”,co się rozumie samo przez się. Obszerniejszy jestzestaw archiwalnych papierów, np. z zasobów sa-mego ZK-P, a także (nieco chaotyczna) ikonografiaoraz ściślejsze z naukowej perspektywy podejście„Zjednoczonych”, czyli głównie przypisy i odnośni-ki do źródeł. Rezultat jest jednak dość zbliżony i za-stanawiam się czy to tylko kwestia wspólnej dla obupozycji tematyki. Mając świeżo w pamięci „Spojrze-nie” T. Bolduana, oczekiwałbym właśnie jakiegoś

rzutu oka z innej perspektywy, szerszego uzupełnie-nia jego wywodów oraz odejścia od „upartyjnione-go” języka, którym Bolduan, pewnie zarażony pe-erelowską „frazesologią”, za bardzo trąci.Tego jednak w księdze jubileuszowej ZK-P nie ma.Bolduan znika gdzieś przy omawianiu początku lat70-tych, jednak pozostawia ten swoisty językowygorset: długie, pokrętne i męczące przy dłuższej lek-turze zdania, obfite wielokropki, częste wtrąceniaw nawiasie pod koniec nadmiernie rozwlekłych wy-wodów (a nawet pytań!) oraz wspomniane pół-par-tyjne, pół-rządowe słownictwo. Może wirus tkwił niew Bolduanie, ale w tych starych papierzyskach - takczy owak kwarantanna była za krótka i nic nie dała.W rezultacie gdy śledzimy ostatnie dekady dziejówprzesławnego stowarzyszenia i postrzegamy je po-przez rozliczne rezolucje, kongresy, postulaty, semi-naria i uchwały, chcąc nie chcąc budzimy upiora De-żawi. Nawet można by pytać czy dorobek ZK-P to tyl-ko te akta, teczki, sygnatury i „brak numeru karty”.Oczywiście byłaby to niesprawiedliwość, zarów-no w odniesieniu do Zrzeszenia, jak i książki C. Ob-rachta-Prondzyńskiego. Jego bilans, a i jej bilans ta-koż, jest bardziej złożony. Przejdźmy więc do rzeczy.Właściwa książka zaczyna się po spisie treści oraz,tradycyjnym w publikacjach pracowników InstytutuKaszubskiego, wykazie skrótów. Pewnie się czepiam,ale skróty te podano w zbędnym wytłuszczeniu, po-minięto kilkanaście nieoczywistych abrewiacji, któ-re występują w treści (np. RZK, IKP, KPE, MKiS, SZMP),stworzono też kilka nielogiczności, np. rkps - ręko-pis, MS - manuskrypt, ale mps - maszynopis. Skrót„GW” przypadł „Głosowi Wybrzeża”, więc „GazetaWyborcza” podawana jest w pełnym brzmieniu. Dro-biazgi warte przemyślenia na przyszłość.Odautorski „Wstęp” wart jest uwagi nie tylko z po-wodu swych rozmiarów. Tam prof. Prondzyński na-znacza założenia swego zarysu, relacjonuje głównetrudności, podaje zwięzłą bibliografię tematu i swo-istą topografię źródeł. Pada też po raz pierwszy ha-sło przyświecające pracy ZK-P, tu w wersji „Zrzeszo-nych naju nich nie złomie”.Również we „Wstępie” znajdujemy 2-3 strony napotencjalnie atrakcyjny ostatnio temat agentury naszczytach Zrzeszenia. Prondzyński ogranicza zagad-nienie do dwóch osób: B. Richerta i K. Derca, skła-nia się też do bagatelizowania całej kwestii. W sy-tuacji gdy wiemy już sporo więcej, takie postawie-nie sprawy jest raczej unikiem. Autor ma nadzieję,że jego praca nie jest „ani rozrachunkiem, ani ha-giografią”, ale nie mogę go w tym niestety z całymprzekonaniem wesprzeć. Słychać ostatnio przecieżgłosy typu: „A nawet jeśli to ubecy zakładali Zrze-szenie, to co?” No, właśnie, „ale o tym póżniej” (Bec-kett).Dzieje „zrzeszonych” w optyce Prondzyńskiegozaczynają się krótko przed 1956 rokiem. Spotkania,dokumenty, a także niektóre postaci zaprezentowa-ne są obficie i nawet wielostronnie. Brakuje możeparu zdjęć, np. prof. A. Bukowskiego czy R. Komkow-skiego, nie ma też żadnej fotografii z pierwszegozjazdu czy „z epoki”. Jest zdjęcie tablicy na pierw-szej siedzibie ZK, ale nie dowiadujemy się gdzie onabyła (Grunwaldzka 516 - podpowiadam). Jednakwiększym brakiem jest prześliźnięcie się nad 10-let-nim okresem historii poprzedzającym założenie Zrze-szenia. W całej książce nie pada np. nazwa „ZrzeszKaszëbskô”, o wejherowskim kongresie dowiaduje-my się dopiero z wzmianek przy okazji kongresówz ostatniej dekady XX wieku, raz tylko pojawia siętytuł „Regionalizm kaszubski”, a o publikacjach ka-szubskich z połowy lat 50-tych czytamy tylko oględ-nie, że były - bez tytułów. Tło tamtych czasów zde-cydowanie przydałoby się poszerzyć.

W kontraście do powyższego dzieje pierwszych,bardzo skomplikowanych, tak dla działaczy, jak i zwy-kłych Kaszubów, lat istnienia Zrzeszenia Kaszubskie-go z kart „Zjednoczonych w idei” poznajemy dośćszczegółowo. Ale z zastrzeżeniem, że są to dziejewidziane poprzez zachowane dokumenty i publika-cje. Nie jest to zarzut, ale trzeba mieć świadomość,że w takiej perspektywie punkt ciężkości przesuwasię z „działania” na „gadanie” (oraz z terenu do sto-licy!), a rzeczywistość nabiera wagi lekko „papiero-wej”. Pewien brak umiaru w cytowaniu rozmaitychszpargałów zaciąża też na proporcjach recenzowa-nej pracy. Pierwsze 15 lat ZK(P) zajmuje połowę książ-ki, więc siłą rzeczy dalej mamy spore przyśpiesze-nie. Autor zaznacza braki stosownej dokumentacjiza lata 1978-83, jednakowoż nie może to być wy-starczającym usprawiedliwieniem, bo jest w końcuprasa oraz żyją jeszcze ludzie z tamtych lat.We „Wstępie” znajdujemy pewną, dość oczywistąchronologiczną drabinę, której autor stara się trzy-mać w tekście całej pracy. Ale chciałbym podkreślićjeden istotny moment, ujęty nawet w osobny pod-rozdział - analizę sytuacji w Zrzeszeniu AD 1962 pió-ra Lecha Bądkowskiego. W „Zjednoczonych” służyona za podsumowanie pewnego okresu historii „zrze-szonych”, ale na pewno jest czymś więcej. Wartoczytać ją i studiować ciągle od nowa, pokazuje bo-wiem wielką dalekowzroczność „Inspiratora”, jak gonazywano. Jego inicjatywą był przełomowy zwrotw działalności Zrzeszenia: otwarcie na pomorskośćoraz przejście na kadrowość zamiast masowości.Aktualność sporych partii tekstu „drugiego wicepre-zesa” jest dla mnie poza jakąkolwiek wątpliwością.(Bolduan go zdaje się nie zamieszcza.)Być może wspomniane braki archiwalne powodu-ją, że od połowy recenzowanego dzieła daje się za-uważyć lekkie przesunięcie na rzecz dokumentowa-nia raczej działań niż posiedzeń zrzeszonych Kaszu-bów. Nie towarzyszy temu niestety zmianajęzykowego przyodziewku ani większy umiar w cy-tatach. Nie byłoby w tym może wielkiego grzechugdyby nie ów niestrawny język, a także niedosta-teczny dystans do zakurzonych, acz „tczëwôrtnëch”kart. Ledwo sporadycznie prof. Prondzyński śmie wy-rażać wątpliwość wobec zapożyczanych treści, na-wet jeśli zawierają one sprzeczności. Większym wy-jątkiem jest chyba tylko postawa prof. A. Stryszakaw tzw. aferze zrzeszyńców - tu mamy jedno zdaniekomentarza (str. 142).Tak więc do pamiętnego przełomu demokratycz-nego dochodzimy w pracy C. Obrachta-Prondzyń-skiego niejako dwutorowo: przez konkretne działa-nia i przez papierowe rezolucje. Wielce to wymow-ne, tak jak i oczywiste, więc nie będę explicitekomentował. Ile w tym prawdy tamtych czasów -niech każdy sprecyzuje sam. Za to przesławny rok1989 zaznacza się w książce (oraz, rzecz jasna,w dziejach ZK-P) podjęciem działalności politycznej.Głównie owocuje ona karierą prof. Józefa Borzysz-kowskiego, senatora i wicewojewody gdańskiegoz pierwszej połowy lat 90-tych, niekwestionowane-go bohatera drugiej połowy „Zjednoczonych w idei”.Ma to przynajmniej dwie konsekwencje dla książki:wracamy do opisywania rezolucji zamiast konkre-tów, brakuje też komentarza, dystansu, a w konse-kwencji również jakiegoś bilansu tych lat oraz tejkonkretnej kariery.Ostatni rozdział księgi jubileuszu 50-lecia ZK-Prównież nie przynosi „rachunku”. Nawet rozpadasię na omawianie oddzielnych inicjatyw: Kaszub-skiego Uniwersytetu Ludowego, wspomnianychkongresów, Instytutu Kaszubskiego i in., a działal-ność bardziej przyziemną kwituje informacjami sta-tystycznymi i pewnymi egzemplifikacjami. Nie wąt-pię, że PT Autora zmusiła do tego obfitość mate-riału, więc nie czynię tu zarzutów. Tym niemniejwolno mi chyba postawić pytanie o sens tego wy-boru i takiej, dość hybrydycznej wizji historii. Ro-
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zumiem też, że odpowiedzi tu nie ma, a jedynie in-dywidualne zdania.Problemu bilansu 50-lecia nie można jednak omi-nąć, więc książkę Prondzyńskiego kończą krótkie re-fleksje okolicznościowe, też m.in. z obszernym cy-tatem z badań prof. B. Synaka nad samoświadomo-ścią Kaszubów. Jest z  nią tak, jak możemyprzypuszczać, więc zakończenie „Zjednoczonych”wypełniają znaki zapytania. Niejeden podzieli wąt-pliwości PT Autora, a może uzna je za pewien bilansi swoiste podsumowanie - albo i spojrzenie na dzieńdzisiejszy.Publikację kończą wykaz źródeł, wybór literatury,aneks dokumentalno-statystyczny oraz wykaz ta-bel. Ten nieład konsonuje z resztą dzieła, ale żało-wać należy, że nie otrzymujemy ani indeksu nazwiskczy miejscowości, ani kompletnej bibliografii. Nie mateż żadnych ułatwień graficznych czy edytorskichw tekście. Praktycznie uniemożliwia to sensownekorzystanie z pracy C. Obrachta-Prondzyńskiego,a ją samą czyni elementem w przewadze dekora-cyjnym. To może dużo, lecz za mało.Gdyby słowo „próba” w tytule niniejszej recenzjirozumieć w sensie jubilerskim, wahałbym się gdzieśmiędzy 0,7 a 0,8. Na pewno wiele jest w książcesłusznych zamiarów i jakiejś wizji historii, ewident-ny jest ładunek materiału dokumentalnego, trafia-ją się cenne refleksje, szczegóły biograficzne i ar-chiwalne. Z pewnością „Zjednoczeni w idei” zbliża-ją nas do pełnego opisu „działalności ZrzeszeniaKaszubsko-Pomorskiego”. Ale widać, że sporo jestjeszcze do opisania, dużo też należałoby skorygo-wać i przemyśleć.Wspomniałem wcześniej zagmatwany, w złymsensie „podręcznikowy” język dzieła i jego niedosta-teczne uporządkowanie. Sporo jest w nim drobniej-szych uchybień, niedopowiedzeń i pospolitych po-myłek. Jednak trudno pisać jakąkolwiek historię beznazwisk, tytułów czy dat, a tylko operując omówie-niami: „szef bydgoskiej bezpieki” (str. 131), „wice-przewodniczący PWRN” (str. 78), „jedyne pismo re-gionalne” (str. 80, chodzi o „Zrzesz”), „głosowanieniejednomyślne” (str. 291), „osoby prowadzące”(str. 236) czy też „przez kilka lat” (str. 299). Doty-czy to też spraw jak najbardziej neutralnych, np.daty przekształcenia „Biuletynu” w „Pomeranię”,daty odwieszenia tejże po stanie wojennym, składuwładz z kolejnych zjazdów. Informacje te są do zna-lezienia, autor nawet sugeruje gdzie, ale przydało-by się rocznicową publikację uczynić trochę bardziejsamoistną.„Zjednoczeni” są historią pewnej organizacji, a natę organizację składają się ludzie. Ich sylwetekw książce nie ma, a na pewno poszerzyłoby to tłoopisywanych zjawisk. Myślę w szczególności o dra-matycznej śmierci i pogrzebie L. Bądkowskiego, bezktórego historia ZK-P jest po prostu niepełna. W książ-ce prof. Prondzyńskiego nie ma o tym słowa. Nie pa-dają też prawie żadne daty życia konkretnych osób,a jeśli już, to incydentalnie (str. 320) lub w tytułachksiążek - z tym że dwukrotnie czytamy błędnie Jó-
zef Ceynowa 1 905-1 91 1 (str. 27 i 459). Wyobrażał-bym więc sobie monografię Zrzeszenia uzupełnio-ną również o sylwetki co ważniejszych aktorów, a tak-że o jakieś kalendarium, czy np. mapę, która bardzoby się nadała przy - kilkakrotnym w dziele - omawia-niu przemian zrzeszeniowej topografii. Można byuniknąć też takich usterek jak przypisanie Leśniewado powiatu wejherowskiego, a Nadola i Głodnicy (!)do puckiego. A jak na dzieje kaszubskiej organizacjimało jest w tej „knidze” kaszubszczyzny: dwa cyta-ty z J. Trepczyka (str. 182 i 229) i parę okolicznościo-wych zaklęć.Wkraczam być może w kwestie ściśle redakcyj-ne, ale nie można ich przemilczeć bez szkody dlasprawy. Redakcją inkryminowanej księgi zajął siędwuosobowy zespół młodych specjalistów (cała książ-ka jest zresztą płodem „zrzeszeniowej młodzieży”,

że zacytuję dzieło, str. 386), ich praca na pewno za-znaczyła się przy „wypieku”. Mogę w skrócie powie-dzieć, że na tle np. ostatnich publikacji Instytutu Ka-szubskiego „Zjednoczeni w idei” są o połowę lepsi.Literówek jest chyba tyle co stron, więc nie aż takźle, jak gdzie indziej. Oczywista większość to dro-biazgi, typu „spaw” - „spraw”, „punk” - „punkt”, „Po-moru” - „Pomorzu”, „zajazd” - „zjazd”, choć trafia-ją się przykre błędy w nazwach miejscowości (Sta-rogard, Gnieżdżewo, Wierzchucino) czy personaliach(ok. 20 przypadków, np. Węgierski - Węsierski). Pe-chowcem jest komandor Gereon Grzenia-Romanow-ski, którego imię w książce permanentnie brzmi „Ge-ron”. Zakwestionowałbym też pisanie nazw własnychbez cudzysłowów (a jak już, to małą literą) i „zlewa-nie” się cytatów z tekstem właściwym.Osobną kwestią jest korekta cytowanych mate-riałów. Ponieważ nie publikujemy ich krytycznegowydania ani faksymile, należałoby drobniejsze spra-wy (np. interpunkcję) poprawić bez tzw. kozery, a tyl-ko większe ingerencje lub odstępstwa zaznaczać.Wiadomo wszak, że nie przywiązywano do precyzyj-nego zapisu aż takiej wagi, nie było też takich moż-liwości jak teraz. Niestety obyczaje są inne i w książ-ce mamy wiele niezgrabności, które jeszcze mniejkorzystnie odcinają się od średniej, że tak powiem.„Rzeczówki” są dość urozmaicone i nawet liczne.Nie będę mógł ich wszystkich wymienić na tym miej-scu, a skądinąd szkoda. Bądkowski nie obchodził 60-lecia pracy twórczej (str. 275), jego „Samorządność”nie była dodatkiem do „Dziennika Bałtyckiego”(str. 277), ale rubryką, a potem samodzielnym ty-godnikiem, „Pomerania” nie wydała nigdy nru 13(str. 267), szkoła w Luzinie jest właśnie imienia Bąd-kowskiego, a imię Roppla nosi tamtejsza biblioteka(str. 383). Rzekomy „dopisek cenzury” (str. 87) jestraczej autorstwa red. Bolduana. W roku 1970 nie ob-chodzono 15-lecia Powrotu Ziem Zachodnich i Pół-nocnych do Macierzy (str. 215). Z kolei nie było „300-letniej rocznicy” (str. 304) ani żadnego „SA Ka-szëbow” (str. 365) - aż strach pomyśleć!Zdaję sobie sprawę, że czasem winny jest kom-puter, ale to nie on pisze np. o „pozytywnej zgodzie”(str. 292), „okolicach czasowych spisu” (str. 443) anio tym, że „I. Trojanowska charakterystyczne zdarze-nie w jednym z artykułów zanotowała” (str. 80),a „głos wprowadzający zabrał M. Pelczar” (str. 241).Nie komputer spłodził myśl, iż „argumentem prze-ciwników jest odrzucenie tezy o językowym statu-sie kaszubszczyzny” (str. 179-180). Nie maszyna teżnarusza standardy „przypisologii”, czego przykładyznajdujemy niemal na każdej stronie „Zjednoczo-nych”. Może pomyłki i konfuzje w tabelach (np. tab. 7i 9 oraz Aneks 5) dałoby się mu podrzucić...Dla pełności obrazu muszę wspomnieć też o kil-ku zauważonych rozbieżnościach w tekście pracy.Jedną jest data wstąpienia J. Kiedrowskiego na fotelprezesa ZK-P. Rozjeżdżają się niekiedy cytaty i szcze-góły dostępne w reprodukowanych materiałach, np.tytuł głównego referatu I Kongresu Kociewskiego czytekst odezwy wyborczej (str. 92-93). Powtarzają się,acz w innych wersjach, np. cytat z listu biskupów doKongresu Pomorskiego, fragment partyjnej analizy(str. 119 i 129) i tytuły „leninowskich” referatów(str. 215 i 222). Bez potrzeby powracają niektóre de-tale, np. „skład społeczno-zawodowy” ZK-P (str. 261i 283).Jaki jest więc bilans „Pięćdziesięciu lat działalno-ści Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego”? Na pewnodzieło jest czymś więcej niż historią zrzeszeniowejbiurokracji i wybranych „jajogłowych”, ale do peł-nych dziejów tytułowej „działalności” trochę mu niedostaje. Wyliczanka imprez nie odda ich bogactwa,laurki nie przekonają nikogo, legenda wymaga do-wodów, trzeba też pokazywać błędy i negatywy. Uni-kać przy tym pustosłowia, postarać się o atrakcyj-ność i czytelność. Nie da się bez pytań, nie da sięteż bez nazwisk. /-/

Wydarzenia

SOWIZDRZÔŁ
U KRËBANÓWW 17 grudnia 2009 w PowiatowymMłodzieżowym Domu Kulturyw Brusach odbyła się promocjaksiążki pt. „SOWIZDRZÔŁ U KRËBA-NÓW” Jana Karnowskiego. Jest todrugie wydanie tego utworu,pierwsze ukazało się w latach 8oXX wieku staraniem prof. JózefaBorzykowskiego. To kolejne po-wstało za staraniem i pod redak-cją Felicji Baska Borzyszkowskiejnauczycielki języka kaszubskiegow miejscowym Kaszubskim LiceumOgólnokształcącym.

T reść książki napisana jest jak poprzednia, rów-nież po kaszubsku, ale już z zastosowaniem ak-tualnego liternictwa obowiązującego w zapisie tegouznanego języka regionalnego. Prezentując książkęjej redaktorka zapoznała licznie zebranych na promo-cji Bruszan o procesie jej powstania, podkreślając jejwartości poznawcze i językowe, które przyczynią siędo promocji kultury i mowy kaszubskie. Książka ta –zaznaczała także – będzie jednocześnie wartościowymźródłem w pracy dydaktycznej z dziećmi i młodzieżąPrzy tej okazji podziękowała za pomoc w jej po-wstaniu Burmistrzowi Brus Witoldowi Ossowskiemuoraz Zrzeszeniu Kaszubsko – Pomorskiemu OddziałBrusy.Zabierając głos w dyskusji głos Burmistrz Burs Wi-told Ossowski złożył na ręce Pani Felicji kwiaty orazserdeczne gratulacje i podziękowania za całokształtwłożonej pracy w  jej powstaniu. Następnie Burmistrzwręczy pierwsze egzemplarzy książki uczestnikompromocji Każdy z gości mógł poprosić redaktorkę wy-dania o dedykację. W dniu promocji książkę rozdawa-no bezpłatnie. Jednak osoby chętne mogły przezna-czyć „symboliczną złotówkę” dla Stowarzyszenia NaRzecz Osób Niepełnosprawnych „Ty i Ja” z Brus.W części artystycznej spotkania wystąpiły uczen-nice KLO oraz zespół "Zaboracy" z Czyczków, któ-ry m. In. zaśpiewał świąteczne kolędy, podzielonosię także opłatkiem, a na zakończenie  dla gości przy-gotowano skromny poczęstunek. W sumie w na spo-tkaniu wzięło udział ponad 140 osób. Swoją obecno-ścią spotkanie uświetnił również ks. Franciszek Pie-lecki z parafii Matki Boskiej Fatimskiej w Chojnicachoraz uczniowie Szkoły Podstawowej Nr 7 im. Jana Kar-nowskiego z Chojnic wraz ze swoją dyrektorką AlinąJaruszewska.Organizatorem tego udanego spotkania było Zrze-szenie Kaszubsko-Pomorskie o/ Brusy, działające podprezesurą Stanisława Kobusa. /tz/
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W październiku 2009 r. odbył siękolejny Kongres Obywatelski. Tymrazem debaty miały miejscew  Szkole Głównej Handlowejw Warszawie. Może to klimat bu-dynku sprawił, że dyskurs nabrałzdecydowanego rozmachu. Każ-dy z nas mógł wyrazić własną in-dywidualną opinię na temat przy-szłości kraju.

P oczułam się ważnym ogniwem, które w połą-czeniu z innymi tworzy siłę wypadkową zmian.Staram się w moim własnym „małym świecie”wprowadzać, w moim odczuciu, pozytywne prze-obrażenia. Jednakże, bez wsparcia innych, mój ka-meralny wysiłek pozostałby w sferze iluzji. Dlate-go też z całą odpowiedzialnością podpisuję siępod kongresowym hasłem „Razem wobec przy-szłości”.Sesję plenarną Kongresu otworzył Jan Szom-burg, Prezes Instytutu Badań nad Gospodarką Ryn-kową, przedstawiając ideę Kongresu. W swoimwystąpieniu Szomburg przekonywał, że „(…)naj-ważniejszym wyzwaniem, wobec którego stoimyjako Polacy, jest poprawa naszych zdolności dowspółdziałania, lepsze wykorzystanie potencjałuzbiorowego, czyli zbudowanie naszego funkcjo-nalnego Razem(…)”. Szomburg uzasadniał niego-towość Polaków do tworzenia wspólnej przyszło-ści, przedstawiając tkwiące w nas kompleksy i lęki,co w efekcie wyzwala brak poczucia własnej war-tości. Ta zaś powstała w wyniku traumy postkolo-nialnej (zabory). Ponadto transformacja po roku1989, która siłą rzeczy bardzo nierówno rozdzie-liła szanse, podzieliła społeczeństwo, nie sprzyja-jąc krystalizacji naszego Razem w warunkach wol-ności(…)”.Obszerny artykuł J. Szomburga pt. „Mu-simy uszlachetnić nasz indywidualizm” zostałopublikowany w październikowej „Rzeczypospoli-tej”, zachęcam do lektury.

Przyznaję rację p. Szomburgowi, że w ciąguostatnich dwudziestu lat postawiliśmy na indywi-dualne dorabianie się, pozostawiając daleko zasobą problemy zbiorowe. Stanęliśmy przed „no-wym” światem, jeszcze waleczni, a zupełnie bez-bronni. Podano nam „kuroniówkę”, abyśmy nieumarli z głodu, otwarto granice i drzwi do własne-go biznesu. Czy rzeczywiście poczuliśmy tę praw-dziwą wolność? Pamiętam, jak wówczas przerazi-ła mnie cena sera żółtego, różnorodność towarów(nieznanego pochodzenia), prezentowanych napolowych łóżkach w alei Wojska Polskiego. Wów-czas w tłoku skradziono mi torebkę z całym mie-sięcznym wynagrodzeniem. Prosiłam o pomoc„wygłodniałych towaru” stłoczonych klientów „łóż-kowego” bazaru, nikt jednak nie zwracał uwagina prośby matki, z małym chłopczykiem w spa-cerówce. Złodziej bezpiecznie wycofał się z tłu-mu, kryjąc łup za pazuchą. Moje wspomnieniemoże wydawać się infantylne i takie przyziemne,mało istotne. Niemniej jednak rodzi pytanie. Gdziebyło nasze Razem w 1989? O jakie Razem walczy-my po dwudziestu latach wolności?Indywidualna rzutkość, ogromne zasoby solo-wej energii nie wystarczają do budowy wspólnejpiramidy Maslowa, rękojmi bezpieczeństwa. Nig-dy nie będziemy czuć się pewni, jeżeli postawimyjedynie na siebie, krytykując: kolejne rządy, wła-dze, Unię Europejską, szefa, infrastrukturę trans-portu, służbę zdrowia, gazetę lokalną, etc. Wyra-żanie krytyki, niezadowolenia jest bardzo proste,takie codzienne, odreagowujące i nasze. Mamydo tego pełne prawo, jednakże nikt nie posiadawładzy decydowania o poglądach innych ludzi.Dzięki Bogu, poglądy możemy dzisiaj wyrazić gło-śno, tak jak uczyniła to Marta Megger – tegorocz-na maturzystka – uczestniczka Kongresu. Na py-tanie - Czy szkoła uczy Razem?, wykrzyczała jed-noznaczne. Nie! Dzisiejsza szkoła jest stadionem,na którym następuje indywidualny wyścig, walkao byt intelektualny, o lepsze stopnie w dzienniku,o fakt dostania się na najlepszą uczelnię. Jednymsłowem, szkoła uczy „osobno”. Młode pokoleniekrzyczy do nas dorosłych, podpowiada, szuka bez-pieczeństwa. Pokolenie ’89 buduje swoją aktyw-

ność zbiorową na własnych indywidualnych po-trzebach, jest zagubione, nie wie czym jest bycieRazem. Wystarczy impuls. Młodzież potrzebujewzorców, wsparcia, potrzebuje pozytywnego lide-ra, który ich ukierunkuje. Otrzymuje substytut,uporządkowaną ofertę edukacyjną, krytykę, fatal-ne oceny z matematyki oraz perspektywę bezro-bocia. Marta jest aktualnie studentką pedagogi-ki, i wierzy, że przyczyni się do zmiany systemupolskiego szkolnictwa. Jednakże nie przekroczysztywnych ram w osamotnieniu. Wierzę, że takichosiemnastolatków jest cała rzesza, wystarczy tyl-ko impuls. Jeżeli tego zabraknie, najlepsza młodakadra wyjedzie z kraju, niejednokrotnie z płonnąnadzieją. Nie zapominajmy, że w przyszłości, my,dorośli doświadczeni i odpowiedzialni, będziemypotrzebować pokolenia ’89. Czas bowiem biegniewyznaczonym torem.Sesję plenarną uświetnił swoją obecnością LechWałęsa, były Prezydent RP, odpowiadając na py-tanie – Na jakich wartościach oprzeć przyszłość
Polski i  świata? Słowa Prezydenta brzmiały: „Je-steśmy pokoleniem międzyepokowym, to co siękończy wytworzyło pewne struktury i zachowa-nia, i to się jakoś toczyło. Nastąpiła epoka inte-lektualna, informacyjna, globalna. Trzeba towszystko wypełnić treścią, odpowiednimi struktu-rami i programami. Należy „zestrzelić myśli” i do-brze je odczytać, przygotować grunt do zmian”.W tym miejscu Prezydent przywołał fakt zburze-nia muru berlińskiego. Twierdził, że na mądrości,ryzyku i wartościach można budować przyszłość.Kolejnym prelegentem był prof. Janusz Czapiń-ski z Uniwersytetu Warszawskiego, który zapre-zentował temat – Poprawa współdziałania Pola-
ków warunkiem dalszego rozwoju Polski. Profesorzwrócił uwagę na przepływ informacji w przestrze-ni publicznej. Uważa, że globalnym problememPolaków jest tzw. zachowanie odwrócenia się ple-cami. Profesor niestety ma rację.Na pytanie – Po co nam sukces zbiorowy w  XXI
w. ? – odpowiedział prof. Zdzisław Krasnodębskiz Uniwersytetu im. Kard. Stefana Wyszyńskiego.Profesor stwierdził w swojej wypowiedzi, że istnie-je wyraźny konflikt między dążeniem do sukcesuzbiorowego, a dążeniem do sukcesu indywidual-nego. Odwołał się do Gombrowicza, cyt. „wobecPolski Polak nie umie się zachować, ona go peszyi manieruje – onieśmiela go w tym stopniu, iż nicnie „wychodzi” mu właściwie i wprawia go w stankurczowy – zanadto chce Jej pomóc, zanadto pra-gnie ją wywyższyć” (Wspomnienie polskie, Kra-ków 1996, s. 65). Profesor uważa, że Polska uza-leżniona jest od komunizmu, który uznawał, żezbiorowy sukces jest sukcesem jednostki. Całepokolenia miały pracować na rzecz iluzorycznegocelu, jakim była budowa socjalizmu. Liczyło sięto, co zbiorowe. Dlatego też, po transformacji, ro-zumiemy wolność jednostki, jako skupienie na so-bie, odczuwamy ogromny dystans do sukcesuzbiorowego. Dzisiaj już nie wielbimy Polski naiw-nie i prowincjonalnie. Niemniej jednak, nie nale-ży stale „drzemać” w kartach perforowanych, od-żegnując się teoretycznie od przeszłości, tkwiącw niej jednocześnie bardzo głęboko. Nadal jeste-śmy biednym krajem UE. Za nami, pod względemdochodu narodowego na głowę jest tylko Bułga-ria i Rumunia. Profesor uważa, że połączenie tra-dycji i nowoczesności, rodzi sukces. Nie da się jed-nak odnieść sukcesu zbiorowego bez sukcesu jed-nostek. Zatem potrzebujemy kolejnegoMickiewicza i Chopina – wygnańców czasu.Dalsza kongresowa prelegentka, Joanna Szczep-kowska, aktorka i publicystka stwierdziła, że to

Razem wobec przyszłości – IV Kongres Obywatelski

Danuta Sroka autorka relacji, podczas obrad Kongresu.
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nasze Razem (więź między ludźmi), to jest nieste-ty więź przeciwko. Jeżeli ktoś widzi, że należy cośzmienić, to staje się natychmiast wykluczony. Je-steśmy nieufni, agresywnie reagujemy na zmia-ny. Gdyby wypracować zaufanie, gdyby ulice wy-pełniły się po brzegi zaufaniem, wówczas poczu-libyśmy prawdziwą wolność. I to jest odpowiedźSzczepkowskiej, na trudne pytanie – Co znaczy
Razem?Sesja plenarna otwierająca Kongres zakończy-ła się wystąpieniem doktora Bogusława Grabow-skiego, Prezesa Zarządu Skarbiec Assat Mana-gement Holding S.A., Członka Rady Programo-wej PFO, który przedstawił temat – Wyzwania
rozwojowe Polski. B. Grabowski porównał starestruktury do ikony, która nie ma racji bytu w dzi-siejszym świecie. Dr Grabowski uważa, że światpo kryzysie ekonomicznym będzie bardzo wyma-gający, nieprzewidywalny. Należy zatem dokoń-czyć integrację, ponieważ bez tego „pogubimy”się w globalnym świecie, staniemy się prowin-cją, w której cena sera żółtego nadal będzie bar-dzo wysoka, a złodziej będzie czekał na stosow-ną okazję. Zdaniem B. Grabowskiego, liczy sięwiedza, wyobraźnia i wizja. Programy struktural-ne zostały stworzone po to, by nauczyć płynno-ści w każdym sektorze, umiejętnie integrując tra-dycję i teraźniejszość. Grabowski proponuje, abypostawić na dualizm w dzisiejszym świecie.Z całą pewnością stwierdzam, że tak realniebyć Razem, potrafią Kaszubi. W 2009 r. miałamprzyjemność być na zjeździe Kaszubów na Go-chach i Zaborach. Impreza odbyła się w Tucho-miu. Takiej integracji w sferze literatury, sztuki,języka, etc. niestety nie dostrzegłam w innychspołecznościach. W tym regionie stawia się naturystykę, architekturę, etnografię oraz eduka-cję regionalną. Z różnorodnych programów, Ka-szubi pozyskują fundusze, które następnie wy-korzystują na remonty obiektów zabytkowych,w tym sakralnych, na rozwój edukacji, literatu-ry, sztuki, na wszystko to, co stanowi ich MałąOjczyznę.Poza sesją plenarną, Kongres składał się z sied-miu sesji tematycznych. Miałam przyjemnośćuczestniczyć w sesji dotyczącej modernizacji re-gionów. Temat jest mi szczególnie bliski, ze wzglę-du na funkcją, jaką pełnię w Miejskiej BibliotecePublicznej w Słupsku. Moderatorem wspomnia-nej sesji był prof. Janusz Zalewski z Politechniki

Wrocławskiej, zaś prelegentami: Janusz Sepioł,Senator RP, były Marszałek Województwa Mało-polskiego; Grzegorz Ziomek, Dyrektor Departa-mentu Administracji Publicznej MinisterstwaSpraw Wewnętrznych i Administracji; WładysławHusejko, Marszałek Województwa Zachodniopo-morskiego; Paweł Adamowicz, Prezydent Gdań-ska, Prezes Zarządu Unii Metropolii Polskich;prof. Iwona Sagan, Uniwersytet Gdański, Insty-tut Geografii; prof. Marek Szczepański, Uniwer-sytet Śląski, Instytut Socjologii. Sesję komento-wał, Andrzej Godlewski, POLSKA The Times. Od-nosiła się do dyskusji, Hanna Jahns, SekretarzStanu, Ministerstwo Rozwoju Regionalnego.Dyskurs dotyczył dróg rozwoju poszczególnychregionów Polski. Zwrócono uwagę na to, aby nietracić czasu teoretyzując nad zmianami, ponie-waż te należy czynić, nie o nich dyskutować w nie-skończoność. Utwierdziłam się w przekonaniu,że struktura klastrowa słupskiej Bałtyckiej Biblio-teki Cyfrowej jest trafnym przedsięwzięciemw sferze kultury. Związki instytucjonalne, odpo-wiednio spinane, których przyświeca wspólnycel, a mianowicie, ochrona i prezentacja doku-mentów regionalnych, ma wielką siłę „przebi-cia”. BBC, tworzy swoistą platformę cyfrową, któ-ra umożliwia prezentację dorobku kulturalnegoregionu w jednym miejscu.. Tworząc klaster, ra-cjonalnie wydatkujemy fundusze ze środków spo-

łecznych. Klastry generują synergię, dając roz-wiązanie przyszłościowe. Zamknięcie się w ste-reotypach nie przyniesie rozwiązania w dalszejperspektywie. BBC nieustannie ewoluuje. Zasta-nawiamy się, czy potrzebuje dodatkowego za-plecza w organizowanej przestrzeni publicznej.Odnajdujemy odpowiednie programy, poszuku-jemy funduszy, zastanawiamy się nad persone-lem pomocniczym (selekcja, administrowanie,redagowanie, udostępnianie). Dostosowujemy„stary” obiekt do działań nowoczesnej bibliote-ki. Ważną kwestią jest regionalna sieć interneto-wa, integracja systemów, wspólne bazy. Martwifakt istnienia tylu systemów, ile powiatów. Każ-dy z regionów bowiem narzuca swoje indywidu-alne rozwiązania, a szkoda. Ten temat był szero-ko nagłośniony na wspomnianej sesji. Uznano,że należy współpracować ponadregionalnie. Je-żeli nie będziemy innowacyjni, nikt nie będziechciał nawiązać z nami współpracy. Zatem, przy-szedł czas na dalsze działania.Wiele miejsca poświęcono promocji morza Bał-tyckiego, odnosząc się do wielu dziedzin: tury-styki, kultury, etc. Wszak Bałtyk, to nasz region,region zaś wykuwa się w długiej tradycji. Regio-nalizacja, to aktywne działanie w powiecie. Nasesji padło stwierdzenie, że wojewodowie niemogą infiltrować powiatów i stawiać na centrum,bowiem centralnie wszystko się „rozmydla”. Waż-na jest wieloośrodkowość działania.Na sesji zwrócono szczególną uwagę na roz-wój kapitału ludzkiego. Bowiem, za każdą insty-tucją stoją ludzie, finansowani przez fundusz spo-łeczny. Zatem należy czuć głęboką odpowiedzial-ność za własne działania w danej instytucji.Zastanawiam się, czego oczekują nasi podatni-cy, będący użytkownikami biblioteki? Pieniądzewrzucane w odpowiedni mechanizm społeczny,powinny procentować działaniem, jesteśmy dotego zobligowani społecznie. Działamy dla użyt-kownika, nie sami dla siebie. Mając do czynieniaz konfliktami, nie wypracujemy dobrego zaple-cza społecznego, pojawi się zastój i ciągły lękprzed innowacyjnością. Jeżeli będziemy ze sobąrozmawiać językiem aramejskim (martwym),martwe będą również nasze „niby wspólne” dzia-łania.Wspólnota regionu w połączeniu z wartością,to nie truizmy, to rzeczywistość. Po to bowiemstworzono programy regionalne. Puentując mójwywód, pragnę dodać, iż dreszczykiem pozytyw-nym w kulturze jest połączenie ekonomii z po-ezją. Czy mamy zatem efektowny pomysł nanowe odsłony w kulturze? Oczywiście, że mamy,zróbmy to zatem Razem.
Danuta Sroka

dansrok@gmail.com

Lech Wałęsa w  prezydium Kongresu.
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Roman Dmowski
W rocznicę śmierci

Maciej Eckardt
(TORUŃ)

2 STYCZNIA MINEŁA 71. roczni-ca śmierci Romana Dmowskie-go. Wielkiego Polaka, polityka,autora niezwykłych książek,które kształtowały umysły i spo-sób myślenia setek tysięcy Po-laków. Był politykiem, któregoOpatrzność dała Polsce w mo-mencie newralgicznym dla jejdziejów. Dała człowieka, którysystematyczną i „upartą” pra-cą przygotował naród na nie-podległość. Dała kogoś, ktooprócz zorganizowania Polakóww trzech zaborach, potrafił swo-im autorytetem, zapobiegliwo-ścią i głębią myśli stanąć donajważniejszej rozgrywki swo-jego życia – konferencji poko-jowej w Wersalu pod Paryżem.Tam, pośród decydentów nowe-go ładu europejskiego, wywal-czył Polsce miejsce na mapieEuropy.
„Ja mam głęboką niechęć do endecji”, „Posta-wienie na antysemityzm jako element konsolidacjinarodowej było zasadniczym błędem”).Dmowski doskonale broni się sam. Był człowie-kiem swoich czasów, z zaletami i wadami. Na pierw-szym miejscu stawiał interesy polskie, więc w spo-sób oczywisty wchodził w zwarcie z interesami nie-mieckimi, ukraińskimi, rosyjskimi czy żydowskimi.A znał i wyczuwał te interesy jak mało, kto, dlate-go budził autentyczną nienawiść u przedstawicie-li tych nacji, których grę potrafił przejrzeć i jej prze-szkodzić. Nie zważał przy tym na własny wizeru-nek, czy „pijar”, bo w tamtych czasach, własneinteresy i dobre samopoczucie stawiało się na koń-cu.Mam w swojej bibliotece wszystkie najważniej-sze książki Dmowskiego, zarówno te wydawanedzisiaj, jak i wydania przedwojenne. Szczególnymsentymentem darzę jednak „Politykę polską i od-budowanie państwa”, nie tylko ze względu na fakt,że od niej zaczynałem swoją przygodę z narodowądemokracją, ale również, dlatego, że posiadam jejdwa wydania przedwojenne, w tym jedno z roku1925, na kartach, którego jest umieszczona szcze-gólna dedykacja Romana Dmowskiego dla prof. Wła-dysława Konpczyńskiego (książkę wypożyczyłemdo Muzeum), wybitnego historyka związanego z nur-tem narodowym.Warto dzisiaj, kiedy na chwilę przystaniemy w po-goni za doczesnością, westchnąć za duszę śp. Ro-mana Dmowskiego, bo dobrze przysłużył się Oj-czyźnie. Żył jej sprawami do samego końca, skrom-

nie i cicho odszedł z tego świata po wieczną nagrodę,ale i napomnienia, bo jak wspomniałem, nie byłwolny od wad. Dzisiaj jednak tworzy panteon naj-ważniejszych polskich postaci, bez których dziejePolski mogły wyglądać zupełnie inaczej. Dał Polsceintelekt, talenty, niezmordowany wysiłek i serce.Pokazał, czym jest służba Najjaśniejszej bez wzglę-du na okoliczności. Dlatego Dmowskiego cenię naj-wyżej z polskich polityków pierwszej połowy XXwieku.* Były wicemarszałek Województwa Kujawsko-Pomorskiego, Prezes Kujawsko-Pomorskiej Or-ganizacji Turystycznej, jest współtwórcą i jednymz Liderów Stowarzyszenia Wspólnota Małych Oj-czyzn – organizacji, która za zadanie ma m.in. maniepolityczne ma …(ze statutu) „…Łączenie i umac-nianie potencjału, który tkwi w samorządach, ru-chach obywatelskich oraz wszelkiego rodzaju od-dolnych inicjatywach w  oparciu o  zasadęwolności i podmiotowości /.../.Pobudzanie aktyw-ności obywatelskiej … na wszystkich jego pozio-mach, w  tym organizowanie się douczestnictwa w wydarzeniach społecznych i poli-tycznych… polskich rodzin i obywateli”Stowarzyszeniu w działaniu przyświeca wskaza-nie Jana Pawła II – Jedni z drugimi, nigdy jedniprzeciw drugim..”!!!Roman Dmowski- życiorysR oman Dmowski urodził się 9 sierpnia 1864roku na Kamionku w Warszawie, z ojca Walen-tego i matki Józefy z Lenarskich.Ukończył III gimnazjum warszawskie w 1886 r.i wstąpił na wydział fizyczno-matematyczny Uni-wersytetu Warszawskiego, na sekcję nauk przyrod-niczych. W maju 1891 r., po złożeniu rozprawy Przy-czynek do morfologii wymoczków włoskowatychotrzymał stopień kandydata nauk przyrodniczych(dziś odpowiednik doktoratu). W listopadzie 1881 r.założył tajną organizację uczniowską „Strażnica”.W 1888 roku został członkiem, a potem „starszym”warszawskiego koła organizacji młodzieży patrio-tycznej „ZET”. W grudniu 1889 roku został przyję-ty do Ligi Polskiej, skupiającej działaczy zarównona ziemiach polskich, jak i na emigracji..Od listopada 1891 do sierpnia 1892 studiowałw Paryżu. l kwietnia 1893 dokonał przewrotu w Li-dze Polskiej i stworzył Ligę Narodową, stając na jejczele. W lutym 1895 wyjechał do Lwowa i objął re-

dakcję dwutygodnika Przegląd Wszechpolski.W roku 1903 wydał książkę Myśli nowoczesnegoPolaka, będącą - jak sam po latach stwierdził – „wy-znaniem wiary narodowej”. W 1904 odbył podróżdo Japonii, aby przekonać tamtejszy rząd, że pol-skie powstanie antyrosyjskie (propagowane przezPiłsudskiego) w Kongresówce byłoby dla Polakówszkodliwe, a Japończykom nic by nie dało.l grudnia 1906 r. objął redakcję Gazety Polskiej.W lutym następnego roku został wybrany posłemdo II Dumy (rosyjski sejm) i napisał książkę Niem-cy, Rosja i kwestia polska, w której przedstawił po-łożenie polityczne Polski i jej zaborców. Wybranynastępnie do III Dumy. W lutym 1909 r. złożył man-dat.Gdy wybuchła wojna w 1914 r. przebywał za gra-nicą, następnie przez Szwajcarię i Finlandię wróciłdo Warszawy. W listopadzie 1915 r. wyjechał na Za-chód - najpierw do Londynu (do 5 sierpnia 1917 r.),a potem do Paryża, jako prezes Komitetu Narodo-wego Polskiego. 11 sierpnia 1916 roku otrzymałdoktorat honoris causa na Uniwersytecie w Cam-bridge.23 lutego 1918 r. utworzył Armię Polską we Fran-cji. W tym samym roku odbył też podróż do USA.28 czerwca 1919 r. podpisał w imieniu Polski Trak-tat Wersalski, uznający prawo Polaków do niepod-ległego państwa.Po wojnie mieszkał w Poznaniu, potem w War-szawie, a wreszcie na stałe w Chludowie (od r. 1922)pod Poznaniem. W roku 1934 sprzedał Chludowoi zamieszkał ponownie w Warszawie na ul. Smol-nej 14. 11 czerwca 1923 r. otrzymał doktorat ho-noris causa Uniwersytetu Poznańskiego. Od 28 paź-dziernika do 15 listopada 1923 był ministrem sprawzagranicznych w rządzie Chjeno-Piasta.W 1925 wydał książkę Polityka polska i odbudo-wanie państwa, w której opisał swoje życiowe zma-gania o odbudowanie państwa polskiego. 4 grud-nia 1926 powołał w Poznaniu Obóz Wielkiej Polski,organizację endecką, która w czasie jej rozwiąza-nia przez sanację na początku 1933 r. liczyła ok.250 tys. członków. W 1927 napisał broszurę Ko-ściół, naród i państwo. Od czerwca do październi-ka 1928 tworzył Stronnictwo Narodowe. W 1931wydał Świat powojenny i Polska. W 1933 wydałPrzewrót.Roman Dmowski zmarł 2 stycznia 1939 r. w Droz-dowie pod Łomżą. Pogrzeb odbył się w sobotę poświęcie Trzech Króli. Pochowany został w grobie ro-dzinnym na Bródnie.
(INTERNET)
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Naji GochëW NARODOWEJ POEZJIŚPIJ BOHATERZE -Wiersze!
Zygmunt Jan Prusiński
Ustka

OGNISKO GNIEWUNAD WISŁĄA gdybyś tak wstał Bohaterze, i zerwałkwiaty, czerwone maki na polachi zaniósł bukiet Matce Częstochowskiej,uśmiechnęłaby się w darze luster...
Historia Słowian przeciw wrogomwciąż żarzy się w ogniskach gniewu,okradzeni z Ojczyzny i rozkradaninie możemy tylko w modlitwachpozostawać jako cień narodu.
Wodzu szlachetny - Patriarcho z brązu,unieś ręce wysoko, zagrzmij głosem luducierpiącego i prowadź do bram zwycięstwa.
- Wstań Bohaterze, wstań...Polacy czekają na sygnał Powstania !

CZEREŚNIE DOJRZAŁEJAK NASZE MYŚLINikt nie wątpi w Twoje polskie Serce.Malarze malują portrety, poeci piszą wiersze,ściemnia się tylko wstyd i tu i na zakręciea spopielałe kryształy wyglądają jak kamienie.
Jesteśmy skłóceni przez wroga w orzechu.Nie możemy uporządkować polskiego Domu,zbyt zajęci szorstkim dniem - by przeżyćtanim kosztem z rodziną i dziećmi.
Ty jeden śród innych znaczysz więcej.Poturlały się myśli jak górskie kamienie,a za nimi patriotyczne pieśni - Bogurodzicęchcemy Ci zaśpiewać przed walką.
- Wstań Bohaterze, wstań...Poeta przyniesie na spożyciez tamtego ulubionego ogrodu,koszyk dojrzałych czereśni.
MÓJ WODZU W SZELEŚCIE LIŚCIPamięci Romana Dmowskiego
Wracam z Kolczastego Lasu.Kilka liryk ukryłem w liściach.Śpiewałem o Twojej Polsce,nikt tych piosenek nie słyszał.
W poważny wiek wchodzę -mgła mnie otacza smugą.Po kolei układam zwrotki,żmudna to praca - żmudna.
Gdybyś choć raz przyszedłdo tych ogrodów za miastem,ten wiersz bym Ci zadeklamowałgłosem z wybranych ptaków.

13.01.2010 - Ustka

Andrzej Szutowicz
(Drawno)

D o getta w Łodzi (Litzmannstadt) 18 paździer-nika 1942 r. z Berlina wywieziono pochodzą-cą z Bytowa Sophie Eisner. 27 października w tymsamym kierunku wyjechały bytowianki SophieLehmann z d. Michaelis i Helga Lehmann. Wy-wodzące się z Drawna (Neuwedell) Käthe Caspa-rius, ur. 8 czerwca 1895 r., i Ella Kander z d.Putzinger, ur. 7 października 1881r., znalazły sięrównież w tym getcie; tam urwał się po nich ślad.Łódź pochłonęła także kilku mieszkańcówChoszczna (Arnswalde). Dr Brzustowicz podaje,że w getcie łódzkim zginęli: Ruth Daniel, AlbertLilienthal, Artur Putziger i Martha Gottfeld.Ponadto dla niektórych z wymienionych przez tegoautora żydowskich mieszkańców Choszczna - ofiarOświęcimia, Łódź mogła być przystankiem kuśmierci. W tym największym obozie zagłady swójkres znaleźli wywodzący się z Choszczna: BrunoAbraham, Betty Abrahamowski, Alfred Falck,Cecylie Jagielsky, Gertruda Licht, Hugo Hor-witz, Martin Itzing, Isidor Jahmann, GerdaJahmann, Siegfried Lilienthal, Paul Moses,Frieda Putziger, Martin Samuel, HermannBimber, Margot Gothilf, Martha Glaser, Ri-chard Bander i Joanna Schultz.Z byłych mieszkańców Drawna zginęli w Oświę-cimiu: Gertruda Fabian, ur. 10 sierpnia 1885 r.,Minna Lippert, ur. 25 marca 1883 r., Anni Mey-er, ur. 27 listopada 1904 r., Alfred Nathan, ur. 5września 1914 r., i Gertruda Zacharias, ur. 31stycznia 1899 r.
Rocznicowe refleksjeM ając na uwadze, że biuletyn „Kawaliera” (re-dagowany przez Koło Nr 21 StowarzyszeniaSaperów Polskich i Izbę Historyczna Ziemi Pełczyc-kiej) wiele miejsca poświęcił odtworzeniu wiedzyi pamięci o dawnej społeczności żydowskiej Draw-na, koło nasze postanowiło w specyficzny sposóbuczcić tych, co opuszczając jako ludzie drugiej ka-tegorii („podludzie”) Bytów, Drawno i Choszczno,swój kres znaleźli w niemieckich trybach zagłady.Uznaliśmy, że wyrazem naszej czci dla tych osóbbędzie czynny udział w obchodach 65. rocznicylikwidacji getta w Łodzi.Dzięki organizatorom bez zbytnich starań uzy-skaliśmy pełny pakiet informacyjny i wszystko to,co dawało nam możliwość czynnego udziału w tychuroczystościach, Zaopatrzeni w identyfikatory i fol-dery mogliśmy uczestniczyć w wspaniałym cyklurocznicowych obchodów. Fascynacja nasza nieprzesłoniła tego, po co przyjechaliśmy. Wspomi-naliśmy na stacji Radegast i na cmentarzu miesz-kańców naszych terenów, których z nazistowskiejwoli los rzucił do getta w przekształconej w Lit-zmannstadt Łodzi. Mieliśmy świadomość, że stą-pamy tam, gdzie niepewni swego losu przebywa-li: Sophie Eisner z Bytowa (Bütow), Ella Kanderz Drawna (Neuwedell), Albert Lilienthal z Choszcz-na (Arnswalde) i in.Na cmentarzu żydowskim w Łodzi spoczywa po-nad 40 tys. zmarłych z głodu i wycieńczenia miesz-kańców getta i jest bardzo prawdopodobne, żespoczywają na nim osoby wywodzące się z tere-nów dzisiejszego powiatu Choszczno. Życia za-mordowanym, zmarłym z głodu, chorób i wycień-czenia niesposób przywrócić, ale pamięć o nichpowinna przetrwać wieki. Łódź w ostatnich dniachsierpnia pokazała, że zrobiła w tej materii niemalwszystko.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że moto-rem tych działań jest prezydent miasta Jerzy Kro-piwnicki, który w jednym ze swoich wystąpieńtrafnie powiedział, że „Łódź odzyskała pamięć”.W tych słowach nie ma przesady - widzieliśmyto. Prezydent nie zlekceważył takich jak my, sza-rych uczestników. Osobiście zademonstrowałprzejmujący trójwymiarowy film dokumentalny„Likwidacja 08.1944”.Kolejne odniesienie do naszych okolic nastą-piło w „Parku Ocalałych”. Tam z udziałem PanaPrezydenta RP Lecha Kaczyńskiego nastąpiło od-słonięcie pomnika Polaków ratujących Żydówpodczas II wojny światowej. Na ścianach stylizo-wanej gwiazdy Dawida, będącej elementem po-mnika (widocznej z lotu ptaka), umieszczonoi umieszczać się będzie tablice upamiętniającePolaków uhonorowanych medalem „Sprawiedli-wy wśród Narodów Świata”.Mało kto wie, że medal ten otrzymała miesz-kanka Kalisza Pom. p. Ludwika Piasecka, zm.w 1987 r. W czasie wojny mieszkała w KamieniuKoszyrskim na Wołyniu. Tam w 1942 r. Niemcyzorganizowali obóz dla Żydów. Wśród nich zna-lazła się sześcioosobowa rodzina Marii Wolniań-skiej. L. Piasecka ostrzegła ich przed planowa-ną egzekucją. Wolniańscy uciekli z getta i zosta-li przez nią ukryci. Ryzykując życie swojej rodzinyudzieliła schronienia 15 Żydom - wszyscy oca-leli.
U nasO dnosząc się do słów prezydenta J. Kropiw-nickiego o odzyskanej pamięci należy ża-łować, że nie można tego powiedzieć o naszymregionie. Choć istnieje już bogata literatura nt.miejscowych Żydów i temat nie może być jużnieznany, to brak jest szerszego zainteresowa-nia trwałym upamiętnieniem tej tragicznej spo-łeczności.W tej materii wyróżnia się Drawno. Publikacjew saperskim biuletynie zaowocowały powsta-niem jedynej w swoim rodzaju „macewy z bru-ku”. Jest to o tyle cenne, że dawny żydowskicmentarz, zdewastowany i sprofanowany przezNiemców, został swego czasu przez Polaków za-budowany i dobity.Przypomnieć wypada, że to „Kawaliera” przed-stawiła na swoich stronach dzieje Żydów z By-towa, Drawna, Pełczyc i Kalisza Pom., opisałatragiczny koniec synagogi i  „Żniwiarki”w Choszcznie. Wypowiedziała się nt. innych ży-dowskich cmentarzy, a istnieją one nadal w Peł-czycach, Choszcznie, Barlinku i Kaliszu Pom. Naj-lepiej zachowany jest w Pełczycach; wystarczyodrobina chęci i nie z bruku, ale oryginalne ma-cewy mogłyby zostać podniesione, a te potopio-ne można powyciągać z jeziora. W Barlinku, mimoże na cmentarzu komunalnym jako pamiątka pomiejscowych Żydach stoi pięknie zachowanamacewa, to teren cmentarza aż się prosi o za-dbanie. Jest to moralnie ważne, gdyż miastoz osiągnięć swego żydowskiego arcymistrza maprzynajmniej propagandowo-promocyjne korzy-ści. Smuci Choszczno ze swoją zapuszczoną „Ży-dowską Górą”, zwaną od czasów nazistów „Miej-ską”, a powszechnie „małpiakiem”!!! Dziwią do-chodzące plotki o planach jej zagospodarowania.Zadbanie o historyczne miejsca na pewno za-owocuje ludzkim szacunkiem, podziwem czy teżpromocyjnie, a co za tym idzie - także material-nie. Łódź uczy i pokazuje jak można szanowaćprzeszłość. Organizatorom za umożliwienieudziału w uczczeniu pamięci ofiar łódzkiego get-ta serdecznie dziękujemy. /-/

ROCZNICA
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Zbigniew Talewski

28 stycznia 2010 roku w słupskimratuszu odbyło się inauguracyjneposiedzenie Komitetu Budowy po-mnika Bogusława X w Słupsku.W skład Komitetu weszło 35 osóbreprezentujących różne środowi-ska społeczno zawodowe nie tyl-ko Słupska
I nicjatywa budowy tego pomnika wyszła od Fun-dacji Naji Gochë. Po raz pierwszy poinformo-wano o tym w 2008 roku w kościele Św. Jackaw Słupsku, podczas lutowego nabożeństwa eku-menicznego poświęconego pamięci Gryfitom, su-werennych władców państwa Zachodnio Pomor-skiego. Ogłoszono ją także wówczas na łamachsłupskiego dwutygodnika Moje Miasto.W tym roku Fundacja Naji Goche, przy współ-udziale Rady Rodzin Trzebiatowskich i pana Ma-cieja Kobylińskiego Prezydenta Słupska, któryprzyjął przewodniczenie Komitetu, zamierza zre-alizować tą idee. Naszym założeniem jest, abyna wrześniowe obchody, 700 lecia udokumento-wanej i 765 lecia domniemanej lokacji Słupska,pomnik ten stanął przy słupskim zamku, które-go budowniczym był urodzony w Słupsku książeBogusław X, po rozbiciu dzielnicowym (na małeksięstwa) złączył w jeden organizm państwowyksięstwo słupskie z wołogoskim i szczecińskim.Tak utworzone państwo obejmowało przymorskiePomorze od Rugii po Łebę.Pomnik Bogusława X będzie pierwszym zna-kiem, który jako jedyny wśród tak licznie dotądwzniesionych pomników w naszym mieście, za-świadczać ma o pomorsko– słowiańskim charak-terze Słupska i Ziemi Słupskiej, która od XII wie-ku do 2 połowy XVII wieku wchodziła w skład su-werennego państwa Zachodnio Pomorskiego,Gryfitów.

Czyli przez pięć wieków, nim Zachodnie Pomo-rze dostało się pod panowanie brandenbursko –pruskie, a potem niemieckie, nasi przodkowiestanowiąc samoistny naród, żyli w samodzielnymi suwerennym, nie niemieckim a pomorsko – sło-wiańskim państwie. Dopiero złożoność historiiXVII i XVIII wiecznej Europy spowodowało, że stra-ciliśmy samodzielność i poddani zostaliśmy ger-manizacji, która jednak do końca nie zdołała za-trzeć zarówno materialnych śladów ani pamięci,o pomorskim rodowodzie tej Ziemi w tym nasze-go Słupska.Dzisiaj tu po ponad 300 letnim panowaniu nie-mieckim, które skończyło się wraz z przegranąprzez Niemców II wojną światowa, naszym obo-wiązkiem jest przywracanie pamięci o naszymrodowodzie, tym bardziej, iż w wyniku migracjiziemie nasze zasiedlone zostały na powrót przezPolaków Słowian, którzy wspólnie z spadkobier-cami; kaszubsko – pomorskimi dziedzicami tegoterytorium, odbudowali przede wszystkim mate-rialnie te ziemie, zapominając często o jednocze-snej odbudowie tożsamości i historii tego miej-sca – Pomorza, z którym utożsamiać powinni się,na co dzień, mając tutaj swój już nierzadko 4nowo rodzinny i swoją regionalną pomorska -Małą Ojczyznę.

**
Sz. PanRobert Sobociński –Pracownia RzeźbyAutorska Odlewnia Brązu Art. ProduktPoznań
Szanowny Panie!W swoim czasie wymieniliśmy kilka kwestii dotyczą-cych ewentualnego wykonania przez pana pracowniepomnika księcia Bogusława X Wielkiego Gryfity(wład-cy suwerennego księstwa – państwa zachodniopomor-skiego.Jak Sz. Pan wie, wielkie rzeczy wymagają czasu… byzaistnieć?, tak jest i w tym przypadku. Stąd ten odpo-wiednio długi czas, jaki upływa od chwili narodzenia sięidei do jej realizacji. Tym bardziej jest on odpowiedniodłuższy, gdy takiego dzieła podejmuje się społeczna or-ganizacja, którą przede wszystkim w realizacji jej idei,determinują przyziemne problemy, jakimi są główniefinanse…W korespondencji, jaką otrzymałem przesłano miprospekty w tym te dotyczące zarówno wytworów wy-konanych przez „odlewnie”, jak i cudownych rzeźb bę-dących pana artystycznego autorstwa. Gratuluje panutak wspaniałych wyrażeń artystycznych zarówno tychz pogranicza „portretu” jak artystycznej kompozycji takpobudzającej wyobraźnie odbiorców…W pierwszej korespondencji dowiadywałem sięo ewentualnych kosztach wykonania pomnika Bogusła-wa X o „gabarytach do 2m i na płycie chyba 0,5 m )uzyskując odpowiedź, iż kształtowałyby się one w gra-nicach + - 60 tys. złotych.W swojej niewiedzy zapomniałem, iż aby odlać po-mnik należy mieć nasamprzód jego makietę a przed-tem musi on być zaprojektowany przez artystę rzeź-biarza, który w jego formie zawrze wszystko to, co do-tyczy w jakimś wyrazie wizerunek Bohatera, jak i epokę,w której żył…Słowem…zwracam się do Pana z uprzejmym zapy-taniem i prośbą o zaprojektowanie tego pomnika a za-tem także z „przyziemnym” pytaniem, jakie to byłybykoszty za w/w projekt i makietę …. oraz w sumie( zacałość realizacji projektu), jaką kwotą musimy na tencel dysponować?Jak Sz. Pan pozwoli podam zmodyfikowane naszewyobrażenie obrazu tegoż pomnika…Otóż ma on stanąć na terenie kompleksu zamkowe-go: zamek ma być z tyłu, z prawej strony szczyt kościo-ła podominikańskiego z lewej młyn zamkowy. Pomnikna stanąć czołem do ulicy Mostnika ( patrząc z „górytej ulicy – pomnik ten będzie „zamykał” jej perspektywę.)A więc musi on być dosyć znaczy (widoczny) dostoj-ny… Sadzę, ze sama postać musi mieć około 3,o me-trów wysokości i powinna być postawiona, na co naj-mniej 1,5 metrowym postumencie (postument wg Panaprojektu możemy Np. sami wylać).W otrzymanych prospektach pokazany pomnikśw. Wojciecha w Gnieźnie, albo w Mławie, które wyda-ją się być adekwatnym do naszego wyobrażenia po-mnika B X.Jeszcze jedna bardzo istotna sprawa to czas…czas,jaki zajmie realizacja tego projektu…W naszych zamysłach najodpowiedniejszy terminodsłonięcia pomnika byłby wrzesień br, podczas uro-czystości 700 lecia nadania praw miejskim naszemumiastu….ale czy to realne…Przepraszam za tyle pytań … prosząc uprzejmie o ry-chłą odpowiedź na nie.Serdecznie pozdrawiamZ poważaniem
Zbigniew Talewski - Fundacja Naji Gochë

Słupsk 6 stycznia 2010  r.

Słupski pomnik Bolesława X Wielkiego Gryfity

Na kawie u  Macieja Kobylińskiego – prezydenta Słupska.
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***Słupsk 12 stycznia 2010 r.Sz. PanMaciej Kobyliński - Prezydent Słupska
Fundacja na rzecz rozwoju społeczno – kul-turalnego i promocji Ziemi Słupskiej ZaborówBorów i Gochów Naji Gochë (opp) w Słupsku/Bo-rowym Młynie, uprzejmie informujemy, że przypoparciu i współudziale z Radą Rodzin Trzebia-towskich i członków Zrzeszenia Kaszubsko- Po-morskiego, fundacja nasz wychodzi z inicjaty-wą wzniesienia w Słupsku w otoczeniu ZamkuKsiążąt Pomorskich - pomnika Bogusława XWielkiego.Postawienie tego pomnika będzie upamięt-nieniem nie tylko wielkiej - chlubnej słowiań-skiej i suwerennej historii Pomorza, ale takżegodnej roli w niej Słupska.Naszym zamiarem – oczywiście przy gre-mialnej pomocy i zaangażowaniu Słupszczan,jest wzniesienie tego pomnika w sierpniu brtj. na 700 rocznicę nadania Słupskowi prawmiejskich.Pragnę również uprzejmie poinformować, iżw niniejszej sprawie zwróciliśmy się o opiniedo Mieczysława Jaroszewicza dyrektora MPŚ,właściciela terenu przyzamkowego, ideowo –historycznego dziedzica, spuścizny po Gryfi-tach oraz Zdzisława Daczkowskiego z-cy dyr.Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. W obuprzypadkach były one pozytywne. Ponadtouzyskaliśmy od w/w zapewnienie o pomocyw realizacji tej idei m.in. poprzez udział w ko-mitecie budowy, który jest w trakcie powoły-wania. Pierwsze jego spotkanie przewidujemyzorganizować 28 stycznia 2009 r. Przewiduje-my, że udział w nim brać będzie także praw-dopodobny wykonawca pomnika, rzeźbiarz,pan Robert Sobociński właściciel pracowni ar-tystycznej i odlewni – Artprodukt w Poznaniu.Informując o powyższym uprzejmie prosimyo pozytywne ustosunkowanie się do naszej ini-cjatywy a przede wszystkim zwracamy sięz uprzejmą prośba o wsparcie i bezpośredniudział w realizacji tego przedsięwzięcia po-przez przyjęcie przewodniczenia tej inicjaty-wie, przyjmując honorowe kierownictwo Komi-tetu Budowy Pomnika.
Z wyrazami szacunku
Edmund Zmuda Trzebiatowski - członek

Rady Rodzin Trzebiatowskich
Zbigniew Talewski

- Prezes Fundacji Naji Gochë (opp)

Nota biograficznaK siążę Bogusław X był synem księcia Ery-ka II z linii książąt słupskich i Zofii,  która byłacórką księcia Bogusława IX i Marii córki księciaSiemowita IV na Mazowszu. Po babce była krew-ną Jagiellonów, po dziadku Piastów i po ojcu po-morskich Gryfitów. Jej rodzice wzięli ślub w Pozna-niu w obecności króla Jagiełły w 1432 r. Zofia przy-szła na świat w darłowskim zamku około 1435 roku.Książę Bogusław urodził się 28 maja 1454 rokuw Słupsku, gdzie, a także w pobliskim Darłowie do-rastał. W 1474 objął władze w księstwie słupskimi szczecińskim a w 1478 roku w księstwie woło-gowskim. Tym samym w tymże roku zjednoczyłdotąd podzielone słowiańskie Pomorze w suweren-ne księstwo o statusie samodzielnego europejskie-go państwa. Walcząc z Brandenburczykami szukałsojusznika w Polsce; w 1491 poślubił córkę królapolskiego Kazimierza Jagiellończyka, Annę. W 1493roku uzyskał zrzeczenie się przez Brandenburczy-ków zwierzchnictwa lennego. W 1521 roku wobecbraku wsparcia ze strony Polski, aby uchronić swepaństwo przed uzależnieniem od Brandenburgii,poddał Pomorze Zachodnie jako lenno – KarolowiV cesarzowi niemieckiemu.Bogusław X nie tylko zjednoczył nadmorskieziemi od Rugii po Łębę, ale również ożywił han-del, uporządkował finanse, zreformował dwór i za-rząd księstwa, umocnił władzę książęcą, utworzył

mennicę książęcą oraz wzmocnił siłę obronną pań-stwa. Ponadto skutecznie walczył z rozbojem ry-cerstwa, a także popierał Słupsk w jego walcez konkurencją kupców obcych oraz w sporach z du-chowieństwem. Podczas swego panowania z wiel-ką troską odnosił się do grodu nad Słupią, dbająco jego rozwój.Na czele rycerstwa pomorskiego w latach1496/8 odbył pielgrzymkę do Ziemi Świętej. W jejtrakcie odwiedził dwory państw, przez które prze-jeżdżał, w tym cesarza Maksymiliana I i papieżaAleksandraVI. Podczas tej wyprawy, płynąc do Zie-mi Świętej na wyczarterowanym od Wenecjan stat-ku, zasłynął z bohaterstwa podczas bitwy mor-skiej, jaka rozegrała się między Wenecjanami a Tur-kami. Książę po tej wyprawie, otrzymał nadanymu przez papieża, tytuł Rycerza – Obrońcy GrobuPańskiego.Po rozbudowie w Szczecinie siedziby książęcejw 1507 roku na dawnym dziedzińcu młyńskimwzniósł Bogusław X zamek w Słupsku, który peł-nił głównie funkcję mieszkalną. Był inicjatoremprzebudowy także wszystkich książęcych zamkóww księstwie, skupił centralne urzędy przy dworzeksiążęcym.Dzięki małżeństwu z Anną i urodzeniem przeznią ośmioro książęcych dzieci w tym późniejszychwładców - Jerzego I i Barnima IX, Bogusław X o 114lat przedłużył panującą w kaszubsko - pomorskimpaństwie, dynastię Gryfitów. /-/

Pierwsze posiedzenie Komitetu Budowy w  tyle członkowie słupskiego odd. ZKP z  Janem Dobrzyniem prezesem na czele.

Członkowie Prezydium Komitetu z  Maciejem Kobylińskim na czele z  prawej Ernest Zmuda Trzebia-
towski z  Unieścia.
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Z inicjatywy i przy współudzia-le Fundacji Naji Gochë , czer-skiego Ośrodka Kultury i czer-skiego samorządu w dniach 30lipca do 1 sierpnia 2009 w Czer-sku zorganizowano po raz pierw-szy trzydniową imprezę kultu-ralną - Spotkanie Trzech (Lokal-nych) Kultur Czersk 2009. Celemtego regionalnego festiwalu jestprezentacja dorobku kultural-nego oraz historii obszaru po-granicznego Kaszub, Borów Tu-cholskich i Kociewia, któregocentrum stanowi miasto i gmi-na Czersk.

O rganizatorzy imprezę tą wykorzystali takżedla prezentacji folkloru światowego, zapra-szając do udziału w tym czerskim festiwalu, nie-które z zespołów uczestniczących w XV Międzyna-rodowym Festiwalu Folkloru odbywającym się w tymczasie na terenie Brus i Wiela.I tak każdy z dni festiwalowych był poświęcony„innej” lokalnej kulturze.Pierwszy dzień był dniem Borowiackim w jegoramach wystąpiły zespoły: Dzieciaki z Budzisk, Te-atr z Klonowa, Frantówki Bysławskie. Tą część spo-

tkań zorganizowano przy pomocy p. Marii Ollickprezeski Borowiackiego Towarzystwa Kulturalnegow Tucholi.W tym dniu wystąpiła również strażacka orkie-stra dęta z Śliwic, której początki sięgają progu XXwieku. Bowiem pierwsza w tej miejscowości orkie-stra powstała przy miejscowej parafii, za sprawąjej administratora, ks. dra Stanisława Sychowskie-go. Niedawno pięćdziesięciolecie działalności ob-chodził jej kapelmistrz - Franciszek Sowiński.W drugim dniu – kociewskim, który zorganizo-wano przy współudziale Starogardzkiego CentrumKultury zaprezentowała się Kapela Kociewska, ze-spół folklorystyczny Gzuby Kociewskie a także ze-spół dziecięcy "Kociewie", który śpiewa piosenkikociewskie, tańczy a także przedstawia scenki ro-dzajowe mówiące o tradycjach regionu kociewskie-go, pielęgnując tym samym tamtejsze zwyczajei obrzędy ludowe.W tym dniu zaprezentowały się również połączo-ne orkiestry: Big Bandu Chojnice i Big Bandu z Czer-ska, a także odbył się Jarmark RegionalnyW trzecim dniu – Dniu Kaszubskim prezentowałsię Zespół Folklorystyczny Ziemi Czerskiej” z Czer-ska, z którymi gościnnie wystąpił znany solista

i czerski działacz kulturalny, a w przeszłości takżeszef tego zespołu – Jerzy Warczak.Folklor kaszubski zaprezentowały także zespo-ły: „Bytów” z Bytowa, Kaszuby z Karsina –Wiela,a także grający w „nowym brzmieniu” - działającyprzy zespole Krebane w Brusach - zespół folkowy- Bubliczki Cashubian Klezmer Band.Z czerskich zespołów muzycznych o nowymbrzmieniu zaprezentował się młodzieżowy zespółHip Hop – ZDC z Czerska. Zespół ZDC - Crew zrze-sza całą scenę hip-hop w Czersku. Skrót można roz-szyfrować jako Zawsze Do Celu lub Zjednoczeni DoCin&Cina (w zależności od okoliczności). Nazywa-ny jest także jako ZMBG (skrót. Zawsze Może ByćGorzej). Jego skład to: Peter i Infek.Podczas Spotkań mogliśmy podziwiać równieżwspomniane zespoły zagraniczne a wśród nich m.in.grupy: Hayastan” Armenia „Chudesija”, Bułgaria,Folk Philharmony z Armenii, Zespół Pieśni i TańcaNowa Ruda z Nowej Rudy, Grupo de danzas folklo-ricas Carmen Lopez z Kolumbii ,“Troy O’ Herlihy

Kaszuby – Bory Tucholskie – Kociewie
Spotkanie Trzech Kultur - Czersk 2009

Borowiacy.

Borowiacy.

Wiktorek (lat 6) Talewski z  Słupska maskotka
Spotkań oraz Krzysztof Gradowski dyr. Ośrodka
Kultury w  Czersku.

Przedstawiciele zespołów uczestników XV
Festiwalu na scenie w  Wielu.
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Irish Dance Group”, Irlandia, Balet Folklorico Ecu-atoriano Palacios”, Ekwador, „Tancegyutes Mezo-szilas”, Węgry.Z wyżej wymienionych czerską widownie po-rwał szczególnie występ bułgarskiego zespołu„Chudesija’, który w żywiołowych tańcach zapre-zentował się nie na zaaranżowanej z fragmentuplacu Im. Kalinowskiego (na nim odbywały sięwszystkie prezentacje) estradzie, bowiem naznaczniejszej przestrzeni niż tradycyjna estrada

w pełni mógł zaprezentować swój artystycznykunszt.W finale Spotkań wystąpił w żywiołowym kon-cercie, jak za dawnych swych lat - Andrzej Ro-siewicz.1 sierpnia w Sali konferencyjnej Urzędu Miej-skiego odbyła się także sesja popularnonauko-wa na temat „Pogranicze – to, co nas łączy”. Z re-feratami na niej wystąpili Tadeusz Lipski z Wie-la, dyr. LO w Kościerzynie - który przedstawił

działalność, ks. Bernarda Sychty a zwłaszcza natle wielkiego Słownik gwar Kaszubskich i Kociew-skich, których jest autorem. O roli języka kaszub-skiego w kulturze i tradycji regionalnej Pomorzamówiła Felicja Baska Borzyszkowska nauczyciel-ka, z KLO w Brusach a o historii i o tym co łączysobą społecznie i historycznie pogranicze Kocie-wia Borów i Kaszub mówił Zbigniew Talewski.Referaty te opublikujemy w najbliższym cza-sie na łamach naszego magazynu bądź na stro-nie internetowej Fundacji NG (www.naszego-chy.org).Organizatorom Spotkań, czyli Gminie Czersk,a także Ośrodkowi Kultury oraz Fundacji NG na-leżą słowa podziękowań za przygotowanie tychudanych i pięknych występów. Po za wieloma ko-rzyściami ideowymi i kulturotwórczymi Spotka-nia te były wielka promocją w środowisku Czer-ska wielobarwnej lokalnej i światowej kultury lu-dowej. Impreza zachwyciła publiczność tańcami,przepięknymi, barwnymi strojami ludowymi,a skoczna muzyka i ludowe przyśpiewki stworzy-ły radosną atmosferę zabawy umacniając więziwspólnoty mieszkańców Czerska i ich obecnościw  wielkiej polskiej i  światowej kulturze.Występujące zespoły reprezentowały w swojejklasie wysoką rankę artystyczną i autentyzm wy-wodzący się z tradycji i historii regionów, którereprezentowały.Słowem! Dzięki imprezom tego typu jak taczerska poznajemy nie tylko rodzimy folklor, aletakże inne kultury z szerokiego świata.
Zbigniew Talewski

Członkowie zespołu Chudesija z  Bułgarii.

Jerzy Warczak i  Czerscy Kaszubi.

Zespół Chudesija z  Bułgarii podczas występu w  Czersku.

Borowiacy z  Śliwic.

Kaszubi z  Karsina - Wiela.

Kociewiacy.
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To w to miejsce tysiące lat temuprzywędrował ten głaz. Przy-niósł go w swym marszu z pół-nocy na południe wszechpotęż-ny lodowiec.

T o on i jemu podobne skalne okruchy ukształ-towały tą okolice, nadały jej określonego przy-rodniczego charakteru, do którego upodobnił siępóźniej lud, który tu zamieszkał. Być może głaz tenbył… zapowiedzią, że urodzi się tu w tej Kaszub-skiej Stronie i wsi, Czarnowo – jej strażnik, zwłasz-cza kultury, tradycji i rodzimej mowy – Jan Karnow-ski.2 września 2009 r. głaz ten leżący na polu Kar-nowskich przeniesiony został do obejścia gospo-darstwa od lat mieszkającego tu rodu. Stanął jakoobelisk w 70 rocznice śmierci największego z nichJana. Stanął jako symbol mocy i jedności tutejszejziemi z mieszkającego tu kaszubskim ludem. Jakowyraz trwałości, siły i niezniszczalności, co zapisnejest w genach i duszyKaszubów i Kaszub…!!!. /tz/

Stolemowy Głaz dla Mistrza Jana

Sztat budowy i  uroczystości: Felicja Baska Borzyszkowska nauczycielka KLO w  Brusach, Witold
Ossowski Burmistrz Brus, Andrzej Kulesza, Stanisław Kobus prezes O/ZKP w  Brusach, Krzysztof Gier-
szewski z-ca Burmistrza Brus, Dawid Karnowski z  Czarnowa, Zbigniew Talewski Fundacja NG (poza
kadrem wykonywał zdjęcie) .

Prawnuk stryjeczny Jana Karnowskiego - Kamil.

Dawid Karnowski i  Stanisław Kobus.

Głaz na polu Karnowskich.

Głaz stoi frontem do ulicy głównej wsi.

Mistrz kamieniarski Jan Fiszka Borzyszkowski.

Pomysłodawca, inicjator i  współbudowniczy. . .
Zbigniew Talewski.

Tablice wykonał i  montuje mistrz Jan
Borzyszkowski z  Kramarzyn. Głaz stoi frontem do ulicy głównej wsi.
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Stowarzyszeni w chojnickimoddziale Związku Szlachty Pol-skiej spotkali się 2 stycznia byzłożyć sobie życzenia nowo-roczne.
Spotkanie odbyło się w Chojnicach a roz-poczęło się o godz. 11. Obecnych byłokilkanaście osób, które biorą udział we wszyst-kich wydarzeniach organizowanych przez za-rząd oddziału. Z satysfakcją należy zauważyć,iż wśród życzeń noworocznych często możnabyło usłyszeć „byśmy się częściej widywali”oraz „by nasze znajomości przerodziły sięw przyjaźnie”. Uważam, że jest to bardzo bu-dujące. W trakcie spotkania omówiono takżeplany na najbliższe miesiące.

Tomasz Marcin Cisewski
Prezes O/Chojnice ZSzP

Fot. Marcin von Janowski

Spotkanie opłatkowe Związku Szlachty Polskiej
w Chojnicach

Uczestnicy spotkania. Od lewej: Marcin v. Janowski, Kazimierz Chamier Cieminski, Krystyna Chamier
Cieminska, Andrzej Janowski, Izabela Skoroszewska,Siegfried v. Janowski, Marta Wika Czarnow-
ska,Ewelina Wika Czarnowska, Tomasz Cisewski, Natalia Czapiewska, Alicja Cisewska, z  tyłu Grze-
gorz Leliwa Pruszak, Kazimierz Leliwa Pruszak, Aleksy Cissewski.
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Ks. Jacek Halman
Borowy Młyn

Święta KingaKinga (Kunegunda) urodziła się w 1234 r.jako córka Beli IV, króla węgierskiegoz dynastii Arpadów, i jego żony Marii, cór-ki cesarza bizantyjskiego Teodora I Laska-risa. Była siostrą św. Małgorzaty Węgier-skiej oraz bł. Jolanty. Św. Elżbieta z Turyn-gii była jej ciotką. O latach młodości Kinginie wiemy nic poza tym, że była trzeciąz kolei córką i że do piątego roku życia prze-bywała na dworze królewskim prawdopo-dobnie w Ostrzychomiu. Miała 2 braci i 5sióstr. Możemy przypuszczać, że otrzyma-ła głębokie wychowanie religijne i pełnejak na owe czasy wykształcenie.W Wojniczu małoletnia jeszcze Kinga spo-tkała się z Bolesławem Wstydliwym, gdzieteż doszło do zawarcia umowy małżeńskiej.Ze względu na małoletniość obojga, byłyto zrękowiny, po których w kilka lat póź-niej miał nastąpić akt właściwych zaślubin.Odbyły się one na zamku krakowskim oko-ło roku 1247, kiedy to Bolesław był wład-cą księstwa krakowsko-sandornierskiego.W posagu od ojca Kinga otrzymała 40 000grzywien srebra, co Szajnocha przeliczyłna około 3,5 miliona złotych. Była to ogrom-na suma.Pierwsze lata swojego życia spędziła Kin-ga w Sandomierzu pod opieką Grzymisła-wy i pedagoga Mikuły. Razem z nią wycho-wywał się jej przyszły mąż Bolesław.Były to czasy najazdów Tatarów, którychoddziały były coraz bliżej granic Polski. Nawiadomość o zdobyciu Lublina i Zawicho-stu Bolesław z Kingą i Grzymisławą opuści-li Sandomierz i udali się do Krakowa. Poklęsce wojsk polskich pod Chmielnikiemkoło Szydłowa (18 III 1421 r.) uciekli oni naWęgry w nadziei, że tam będzie bezpiecz-

niej. Jednak i tu nie znaleźli spokoju. Woj-ska węgierskie poniosły klęskę nad rzekąSajo (11 kwietnia 1241 r.)., Dlatego Kingaponownie musi uciekać z Bolesławem tymrazem na Morawy, gdzie zapewne zatrzy-mali się w Welehradzie w tamtejszym kon-wencie cystersów. Wódz tatarski Batu-chanzajął Kraków w Niedzielę Palmową, dnia 24marca, stąd Tatarzy ruszyli na Śląsk.Po przegranej bitwie pod Legnicąw 1241 r. Tatarzy wycofali się z Polski. Pobohaterskiej śmierci Henryka Pobożnegow tej bitwie z Tatarami rozgorzała walkao jego dziedzictwo śląskie i krakowskie.Dopiero po pokonaniu Konrada Mazowiec-kiego młodzi książęta mogli wrócić do Kra-kowa (1243). Ponieważ zamek w Krakowie,jak też w Sandomierzu, po tatarskich znisz-czeniach nie nadawał się do zamieszka-nia, stąd Bolesław i Kinga pozostali w No-wym Korczynie. Tam to właśnie Kinga na-kłoniła swego męża do zachowaniadozgonnej czystości, którą ślubowali obo-je na ręce biskupa krakowskiego Prando-ty. Dlatego historia nadała Bolesławowiprzydomek "Wstydliwy". Wtedy także za-pewne Kinga wpisała się do III Zakonuśw. Franciszka jako tercjarka, W czystościmałżeńskiej Kinga spędziła z Bolesławem40 lat. Kinga w tym czasie zapewne kilkarazy odwiedzała rodzinne Węgry. Sprowa-dziła stamtąd do Polski górników, którzydokonali pierwszego odkrycia złoży soliw Bochni (1251). Stąd powstała piękna le-genda o cudownym odkryciu soli. Aby do-pomóc w odbudowaniu zniszczonego przezTatarów kraju, Kinga ofiarowała Bolesławo-wi część swojego posagu; Bolesław za toprzywilejem z 2 marca 1252 r. oddal jejw wieczyste posiadanie ziemię sądecką.Kinga pomagała Bolesławowi w rządachnad obu księstwami (krakowskim i sando-mierskim). Wskazuje na to spora liczba wy-stawionych przez obu małżonków doku-mentów. Hojnie wspierała ona katedrę kra-kowską, klasztory benedyktyńskie,cysterskie i franciszkańskie. Ufundowałakościoły w Nowym Korczynie i w Bochni,a zapewne również w Jazowsku i w Łęcku.To ona sprowadziła z Pragi do Krakowa Ka-noników Regularnych od Pokuty i wystawi-ła im kościół św. Marka. Do Krzyżanowicnad Nidą sprowadzono w owym czasie nor-bertanki, gdzie wystawiono im kościółi klasztor. W Łukowie książę Bolesław osa-dził templariuszy. Swojej siostrze, bł. Sa-lomei, pozwolił i dopomógł wznieść w Za-wichoście kościół, klasztor i szpital. Kingaw sposób istotny przyczyniła się do prze-prowadzenia kanonizacji św. Stanisława bi-skupa (1253). To ona miała wysłać do Rzy-mu poselstwo w tej sprawie i pokryć kosz-ty związane z tą misją.7 grudnia 1279 r. umarł w Krakowie ksią-żę Bolesław Wstydliwy. Długosz wspomina,że biskup krakowski Paweł i niektórzy z pa-nów zaofiarowali Kindze rządy. Kinga nieprzyjmuje tej propozycji i postanowiła od-dać się wyłącznie sprawie zbawienia wła-snej duszy. Upatrzyła sobie klaryski jakozakon dla siebie najodpowiedniejszy by doniego wstąpić. Znała go dobrze, bo jużw roku 1245 jej ciotka bł. Salomea przyję-ła welon i habit klaryski w Starym Sączu.

Kinga zamierzała nadać temu klasztorowidobra, ale nowy władca Krakowa, LeszekCzarny nie chciał zgodzić się na tę funda-cję i odkładał decyzję w tej sprawie w oba-wie, aby nie utracić ziemi sądeckiej, którąKinga chciała ofiarować klasztorowi na jegoutrzymanie. Po czterech latach, w 1284 r.,ostatecznie doszło do zgody. Kinga wstą-piła do tego zgromadzenia już wcześniej(1279), zaraz po śmierci męża. Prawdopo-dobnie nie zajmowała w klasztorze żad-nych urzędów. Jej staraniem była budowai troska o jego byt materialny. Welon za-konny otrzymała z rąk biskupa Pawła. Jed-nak śluby zakonne złożyła dopiero, jak towynika ze szczęśliwie zachowanego doku-mentu, 24 kwietnia 1289 roku. Spędziław Starym Sączu 12 lat, poddając się wewszystkim surowej regule, zatwierdzonejprzez Urbana IV w roku 1263.Zmarła 24 lipca 1292 r. w Starym Sączu.Beatyfikacja Kingi nastąpiła dopiero zapontyfikatu papieża Aleksandra VIII. Doko-nano jej po długim procesie kanonicznymdnia 10 czerwca 1690 r. Dekrety, wydaneprzez papieża Urbana VIII (1623-1644), za-lecały w sprawach beatyfikacyjnych i ka-nonizacyjnych jak najdalej posuniętąostrożność i surowość. Kult świątobliwejksiężnej trwał jednak od wieków. Sam faktporzucenia świata i jej wstąpienia do naj-surowszego zakonu żeńskiego był dowo-dem heroicznej świętości Kingi. Pamięćdzieł miłosierdzia chrześcijańskiego, jakrównież instytucji pobożnych, których byłafundatorką, były bodźcem do oddawaniajej kultu. Była powszechnie czczona przezokoliczny lud jako jego szczególna patron-ka. Do jej grobu napływali nieustannie piel-grzymi. Liczne łaski, otrzymane za jej wsta-wiennictwem, rozsławiały jej imię. Kult bł.Kingi znacznie wzrósł po jej beatyfikacji.Benedykt XIII przyznał jej tytuł patronki Pol-ski i Litwy (31 sierpnia 1715 r.). Jest takżepatronką diecezji tarnowskiej. W 1999 r.kanonizował ją Jan Paweł II. W ikonografiiprzedstawiana jest w stroju klaryski lubksiężnej, w ręku trzyma makietę klasztoruze Starego Sącza, czasami bryłę soli, bywaw niej pierścień.

Święci z dynastii Arpadów (cz. III)

Św. Kinga
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Święta Małgorzata WęgierskaMałgorzata żyła w XIII w. Była córką kró-la Węgier Beli IV i Marii Laskaris. Po-chodziła z rodziny Arpadów, z której wy-wodzili się także: św. Stefan (+ 1038), jegosyn św. Emeryk (+ 1031) i św. Władysław(+ 1095). Jej rodzonymi siostrami były:św. Kinga (+ 1292) i bł. Jolenta (+ 1298),a ciotką - św. Elżbieta z Turyngii (+ 1231)i bł. Salomea (+ 1268). Jej dziadek po ką-dzieli był cesarzem bizantyjskim.Jeszcze przed swoim narodzeniem(w 1242 r.) została przez rodziców ofiaro-wana Bogu za ocalenie ojczyzny od najaz-du Tatarów. W wieku około czterech lat po-wierzona została opiece mniszek ZakonuKaznodziejskiego (domini kanek) w Vesz-prem. Gdy chciano ją później zwolnić z zo-bowiązań, aby mogła wyjść za mąż, odmó-wiła. Rodzina usiłowała ją, bowiem za wszel-ką cenę wydobyć z zakonu i wydać zaksięcia kaliskiego, Bolesława Pobożnego,następnie za Ottokara II, króla czeskiego,wreszcie za króla Neapolu, Karola Andega-weńskiego. Wszystkie te ponętne propo-zycje stanowczo odrzuciła. Co więcej,w obecności prymasa Węgier i innych do-stojników państwa uroczyście potwierdzi-ła stanowczą wolą pozostania w zakonie,korony ziemskie oddając za koronę niebie-ską.Kiedy miała 10 lat, przeniosła się doklasztoru dominikanek na wyspie Lepri naDunaju jako internistka, a niebawem jakozakonnica. Chociaż pochodziła z tak zna-komitej rodziny, Małgorzata nie wstydziłasię prac fizycznych, służebnych. Budowa-ła wszystkich umiłowaniem ubóstwa, re-zygnując chętnie nawet z rzeczy najpo-trzebniejszych czyniąc to z miłości do Chry-stusa. Pan Bóg wyróżnił ją daremkontemplacji, wizji i charyzmatem proro-czym. W wieku dwunastu lat, w Budzie,w klasztorze zbudowanym dla niej przezkróla, złożyła śluby zakonne na ręce gene-rała zakonu dominikańskiego, Humbertaz Romans. Doszła do godnej podziwu gor-liwości i bez reszty oddała się Chrystuso-wi Ukrzyżowanemu. Prowadziła życie su-rowe.Trwając przy ascezie monastycznej i dzie-łach miłosierdzia, potrafiła połączyć zesobą gorliwe starania o przywrócenie po-

koju i niezwykłe męstwo w znoszeniu nie-sprawiedliwych podejrzeń z wielką miło-ścią w stosunku do sióstr, dla których pra-gnęła spełniać najniższe posługi. Płonęłaogromną miłością do tajemnicy Euchary-stii oraz męki Odkupiciela. Wyróżniała sięrównież nabożeństwem do Ducha Święte-go i Najświętszej Maryi Panny. Zmarła 18stycznia 1270 roku w wieku 28 lat. Odtądwyspę Lepri nazwano wyspą Św. Małgorza-ty i tak się ona obecnie nazywa. Do grobuMałgorzaty spieszyły tłumy Węgrów.Proces beatyfikacyjny wymienia ok. 300niezwykłych łask, otrzymanych za jej wsta-wiennictwem. 28 lipca 1789 papież Pius VIzaliczył ją w poczet błogosławionych,a w poczet świętych włączył ją Pius XII 19listopada 1943 roku.W ikonografii przedstawia się św. Małgo-rzatę w habicie dominikańskim, z królew-ską koroną złożoną u jej stóp, z lilią i księ-gą w ręce. Atrybutem jej są także stygma-ty.
Błogosławiona Jolenta (Joanna)Węgierskie imię Jolenta (Joanna) jesttylko jedno w wykazach hagiograficz-nych. Otrzymała to imię zapewne dla pa-mięci ciotki, królowej aragońskiej (1251).Sama błogosławiona była najczęściej jed-nak nazywana za życia Heleną. WedługJana Długosza imię Helena mieli nadać Jo-lencie Polacy, a księżna chętnie je przyję-ła.Jolenta urodziła się w 1244 r. w Ostrzy-chomiu jako ósme z rzędu dziecko węgier-skiego króla Beli IV i Marii z cesarskiegorodu Laskarisów. Z jej najbliższej rodzinyaż 4 osoby dostąpiły chwały ołtarzy: obiejej siostry - św. Kinga i św. Małgorzata Wę-gierska, ciotka - św. Elżbieta i stryjenka -bł. Salomea.Ówczesnym zwyczajem jako kilkuletniadziewczynka Jolenta przybyła do Krakowana dwór swej siostry św. Kingi, żony Bole-sława Wstydliwego, i tu się wychowywała.Bela IV miał, bowiem w planie wydać ją zakogoś z książąt piastowskich. W 1256 r.zaręczył się z Jolenta książę kaliski, Bole-sław. Miała wówczas 12 lat, podczas gdyksiążę liczył wówczas lat 35. Uroczystyślub odbył się jednak dopiero dwa lata póź-niej za specjalną dyspensą papieską, gdyJolenta miała lat 14. Ślubu udzielił biskupkrakowski, Prandota. Z małżeństwa tegourodziły się trzy córki: Jadwiga, Elżbietai Anna.Jolenta była wzorową żon ą i matką. Swo-ją postawą wywierała wielki wpływ na oto-czenie. W życie domowe wprowadziła kli-mat ładu, spokoju, szczerej pobożnościi miłości. Wpływ księżnej tak dalece udzie-lił się mężowi, że potomność nadała muprzydomek Pobożnego, Jednak o jej udzia-le w zręcznej polityce męża wiadomościnie mamy. W roku 1257 zmarł książę Wiel-kopolski, Przemysław, i prawem spadkucały ten obszar przeszedł pod panowanieBolesława. Kochający książę Bolesław wcią-gał do swoich rządów także bł. Jolentę.W dokumentach podpisuje się ją nierazzwrotem "umiłowana małżonka, pani Jo-lenta". Książę okazał się nie tylko dosko-nałym organizatorem i administratoremksiążęcych dzielnic kaliskiej i wielkopol-skiej, ale również dobrym opiekunem Ko-ścioła. Sprowadził franciszkanów do Kali-sza, Gniezna, Obornik, Pyzdr i Śremu; upo-

sażył klaryski w Zawichoście w trzy wsie,gdzie ksienią była wówczas bł. Salomea;powiększył także uposażenie cysterekw Ołoboku i benedyktynów w Mogilnie.Czynił to nie bez udziału Jolanty. Jolantachętnie opiekowała się także biednymii chorymi.Po śmierci męża w kwietniu 1279 r.i szwagra, męża św. Kingi, Bolesława Wsty-dliwego, zwolniona już od obowiązków ro-dzinnych, postanowiła oddać się wyłącz-nie zbawieniu własnej duszy. Wraz z sio-strą Kingą wstąpiła do klasztoru klarysekw Starym Sączu. Po śmierci Kingi przenio-sła się w 1284 r. do klarysek w Gnieźnie.Nie wiemy, czy piastowała urząd ksieni(przełożonej), czy też wolała zostać zwy-kłą siostrą. Nekrolog z Lądu podaje jakodatę jej śmierci w opinii świętości dzień 17czerwca 1298 roku. Jej grób zasłynął wkrót-ce łaskami i cudami i stał się miejscempielgrzymek.Jolenta musiała jednakże długo czekaćna swojego hagiografa. Dopiero w roku1631 prymas polski, Jan Wężyk, wyzna-czył komisję kanoniczną dla kościelnegoprocesu. Wtedy też dokonano otwarciajej grobowca i przełożenia jej śmiertel-nych szczątków do nowej trumienki. Za-częto prowadzić księgę łask. Pierwszyżywot Jolenty ukazał się dopiero w roku1723. W 1775 r. generał franciszkanówwyznaczył osobnego prokuratora dlasprawy tej beatyfikacji w osobie o. Fran-ciszka Cybulskiego. Napisał on i ogłosiłdrukiem Życie i cuda wielkiej sługi BożejJolenty. Równocześnie król Stanisław Au-gust Poniatowski wniósł do Rzymu proś-bę o formalną beatyfikację. Odbyła sięona 14 czerwca 1827 r.. Leon XII wyzna-czył na dzień święta Jolenty 17 czerwca.Na skutek trudności, jakie stawiał ów-czesny rząd pruski, uroczystości beatyfi-kacyjne mogły się odbyć w Wielkopolscedopiero w roku 1834. Z tej okazji relikwiebł. Jolenty przeniesiono do kaplicy klary-sek.Jolenta jest patronką archidiecezji gnieź-nieńskiej oraz miasta Kalisza.W ikonografii bł. Jolanta przedstawianajest w habicie klaryski. Czasami klęczyobok św. Kingi.
(cdn…)

Św. Małgorzata Węgierska Św. Małgorzata Węgierska
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Zapomniani czy…

TU TEŻ
WIESZANO
Andrzej Szutowicz
Drawno

Wobec niewolniczo zatrudnio-nych Polaków na Pomorzu Za-chodnim stosowano różne środ-ki represyjne Jednak najgroź-niejszym z  nich było tzw.potraktowanie specjalne czyliSobderbehandlung tj pozbawie-nie życia bez postępowania są-dowego i wyroku skazującego.Na podstawie literatury, wspo-mnień oraz dokumentów doty-czących egzekucji można przy-jąć, że na Pomorzu Zachodnimw wyniku zastosowania tej re-presji oraz zwykłego mordu są-dowego ponad stu polskich ro-botników przymusowych stra-ciło życie . Dzięki materiałomuzyskanym z Czytelni Bibliote-ki Akademii Pomorskiej w Słup-sku oraz źródłom z działu „Po-morzana” Biblioteki Miejskiejw Czarnem udało się na nowoodsłonić zapomniany już nie-miecki proceder na Kaszubach.Wniosek niestety jest smutny -tu też wieszano.
1. Mord zgodnie z przepisamiPrzepisy wykonawcze szczegółowo okre-ślały kryteria wyboru miejsca kaźni. Mia-ło to być miejsce z zewnątrz niewidoczne (kamieniołomy, polana leśna itp.) ,takie byw czasie egzekucji dla osób postronnychbyło niedostępne . Miało być dość obszerne,by umożliwić spędzenie miejscowych Pola-ków. W celu zastraszenia redagowano, tak-że w języku polskim, lakoniczny komunikat,który odczytywano będącym na egzekucji Po-lakom. Jego główną treścią było to, że każ-dego Polaka, który nie przestrzega niemiec-kich zarządzeń, czeka podobny los. Częstoumieszczano stosowny napis na tablicy, na-stępnie tablicę zawieszano na piersiach ofia-ry. Nie zawsze zgromadzeni Polacy oglądalina żywo wykonanie mordu . W wielu przypad-kach czekali aż ofiara skona. Musieli w tymczasie leżeć na ziemi lub czekać w pobliżu.Zawsze jednak przeprowadzani byli wokółzwłok swojego kolegi. Zarządzenia niemiec-kie przewidywały, że wykonanie katowskichczynności wieszania należało zlecić więź-niom, rodakom ofiary, którzy za to mieliotrzymać trzy papierosy. Z reguły na miejsce

stracenia przywożono obok ofiary innegopolskiego więźnia, który spełniał funkcjękata. Bywało i tak, że do wykonania egzeku-cji zmuszano kogoś z obecnych Polaków.Zwłoki powieszonych zabierano najczęściejdo najbliższego krematorium. Zarządzenierównież przewidywało ewentualne przekaza-nie zwłok do najbliższego zakładu anatomii,pochowanie na cmentarzu żydowskim lubw kwaterze dla samobójców cmentarza ko-munalnego. Rodziny powieszonego na ogółnie zawiadamiano a w razie pytań dawano -przynajmniej co do przyczyny śmierci – infor-macje nieprawdziwe lub niepełne.
2.Powiat Bytów. Tu też wieszano2.1. Rokity. Zbrodnia znana lecz niepa-miętanaTa historia jest znana głównie za sprawąJolanty Nitkowskiej -Węglarz. Tragicz-nym jej bohaterem jest kpr. WP Wacław Nie-brzegowski. Urodził się 01.09.1913 r. we wsiStok na Lubelszczyźnie. W 1939 r. walczyłna Pomorzu. Dostał się do niewoli. Przeby-wał w obozie przejściowym w TerespoluPom., następnie trafił do Stalagu II B Ham-merstein ( Czarne). Stąd został wysłany dopracy w majątku w Gliśnicy. W 1940 r. utra-cił status jeńca wojennego. Został robotni-kiem przymusowym w gospodarstwie Gusta-wa Schöwe. Trafił dobrze. Rodzina gospoda-rza była życzliwa nie tylko dla polskiegokaprala, ale także dla pozostałych pracowni-ków. Żona Elza gotowała dla wszystkich tesame posiłki, pomagały jej w pracach domo-wych dwie córki Elfrida ( 20 lat) i ośmiolet-nia Ingrid. Wacław Niebrzegowski był przy-stojnym mężczyzną, nic więc dziwnego, żezakochał się z wzajemnością w Elfridzie. Ichuczucie było widoczne i nie uszło uwadze „życzliwych”. Zakochanych zadenuncjowałsąsiad Klaus Klücke (SS-man). Niebrzegow-ski został aresztowany i osadzony w słup-skim więzieniu. 25 maja 1941 r. urodziła sięmu córka Heidelöre. 28 sierpnia 1941 r. ofi-cjalnie uznał dziecko za swoje. Matka Elfridatrafiła do Lęborka, gdzie ogolona, w workupokutnym przeszła ulicami miasta drogę po-tępienia. Wyrostki z Hitlerjugend bili ją bo,jak głosił napis na zawieszonej na jej ple-cach tablicy„ zbezcześciła honor kobiety nie-mieckiej”. Odsiedziała w niemieckim więzie-niu dziewięć miesięcy.Wobec Niebrzegowskiego zastosowanoSobderbehandlung. Egzekucja miała być wy-konana w miejscu przestępstwa.7 paździer-nika 1941 r. Żandarmi zgonili z okolicy Rokiti Rokitek wszystkich robotników przymuso-wych. Zgromadzono ich w leśnej kotlinie, bli-

sko drogi Bytów – Lębork. Przed dziesiątąprzyjechały samochody, przywieziono ska-zańca. Przyprowadzono go obok zgroma-dzonych Polaków i zaprowadzono do lasu.Tam przygotowano stryczek. Odczytano mudecyzję szefa policji o  skazaniu go naśmierć. Potem padło pytanie o ostatnie ży-czenie. Niebrzegowski poprosił by powiado-mić o jego śmierci rodzinę. Poprosił takżeo papierosa, odmówił przyjęcia go od żan-darma, poprosił by poczęstował go jedenz Polaków. Zaciągnął się kilka razy, odrzuciłpeta i powiedział „ Jestem gotów, możeciewieszać”. Postawiono go na beczce, jedenz więźniów słupskich założył mu stryczeki wywrócił beczkę. Egzekucja trwała dwa-dzieścia minut. Wisielca pokazano zgroma-dzonym robotnikom. Potem go odcięto,za-pakowano do drewnianej skrzyni i wywie-ziono. Elfrida nie wyjechała do Niemiec,pracowała w PGR w Karnie, zmarła w szpita-lu w Słupsku 27 lipca 1950 r. Jej córka He-idelöre wyjechała do niemieckich dziadków.Przyjechała do Polski by poszukać grobu ro-dziców. Nie znalazła ich.Nawet z sosny, naktórej powieszono jej ojca zniknęły śladypamięcio nim.
2.2. Mądrzechowo. Zapomniana zbrodniaW Mądrzechowie, w gospodarstwie(17 ha, 2 konie, 6 szt. bydła w tym 5krów, 20 świń) miejscowego przywódcychłopskiego (Ortsbauerführer) GustawaGenza , zatrudniony był młody robotnikprzymusowy. Nazywał się Czesław Osowicz.Trafił tu z centralnej Polski. Był niewysoki,szczupły, miał może 17 lub 18 lat. Wśród in-nych robotników, przebywających wówczasw okolicy na robotach, panowała opinia, żechłopak był przez swego gospodarza bar-dzo źle traktowany. Zapamiętano, że miesz-kał na strychu. Wieści o nadmiernym wyko-rzystywaniu młodzieńca musiały być praw-dziwe, bo dwukrotnie próbował uciecz Mądrzechowa, ostatecznie poszedł do Ar-beitstamu przedstawił swoją sytuację i po-
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prosił o przydzielenie do innego „ bauera”.Genz miał dwie córki, młodsza była życzliwaludziom, starsza, typowa nazistka, była po-noć nawet sołtysem i miała bliskie kontaktyz bytowskim gestapo. Mówiono,że była ichpracownicą. Genz, który obsesyjnie nienawi-dził Polaków gdy dowiedział się, że Osowiczposkarżył się w Arbeitstamie, postanowił ze-mścić się na chłopcu. Zrobił to dość perfid-nie. Namówił starszą córkę, by ta złożyła do-nos na gestapo, w którym miała oskarżyćOsowicza o próby molestowania jej. Jak ta-tuś- bauer powiedział tak córcia- nazistkazrobiła. Osowicza aresztowano. Wyrok w ta-kich sprawach był jeden- śmierć.Egzekucja miała się odbyć w lutym 1943 r.Do obejścia Genza przywieziono nawet trum-nę. Zgodnie z zasadami mord miał odbyć sięprzy obecności okolicznych robotników przy-musowych. Jednak zaplanowanego terminunie dotrzymano. Ostra zima i duże śniegiuniemożliwiły zebranie wszystkich osóbw miejscu egzekucji. Trumna musiała pocze-kać kilka miesięcy. Robotników w dniu egze-kucji zgromadzono w Bytowie. Po tej zbiórcewszyscy przeszli do Mądrzechowa. Około200 m. od szosy, tuż za zabudowaniami Gen-za, był dębowy lasek. Stały już tam samocho-dy ciężarowe i osobowe. Na jednym z dębówwisiał sznur, pod nim była beczka, obokskrzynka, a z boku stał stolik i krzesło. Zgro-madzono ok. 40 osób. Powiadomiono ich, żeskazany chciał zgwałcić córkę gospodarzaco było nieprawdą. Polaków ustawiono pleca-mi do szubienicy. Po wykonaniu wyroku kaza-no im odwrócić się, chłopak już nie żył. Miałskute kajdankami ręce i opuszczoną na ra-miona marynarkę. Stojący obok umunduro-wany Niemiec chwycił go za but, obrócił i ka-zał wszystkim przyglądać się, powiedziałprzy tym „ patrzcie jak wasz kolega ładniewygląda”. Ciało wsadzono do trumnyi gdzieś pochowano. Świadkowie zdarze-nia nie wiedzą gdzie. Możliwe, że odpowie-dzialnym za przeprowadzenie mordu był ko-mendant posterunku w Półcznie Meyer, któ-ry w ostrych słowach groził zgromadzonymPolakom.
2.3. Sprawa Józefa SzczyglińskiegoNazywał się Józef Szczygliński był jeńcemwojennym zatrudnionym w majątkuziemskim Gliśnica. pow. Bytów. Z racji zawo-du wszyscy nazywali go „Ogrodnikiem”. Pew-nego jesiennego dnia 1944 r. do majątkuw którym pracował zajechało Gestapo. Doko-nano rewizji i pod zarzutem rozprowadzaniaulotek Strzygielskiego zatrzymano. Skutegow kajdanki trzymano początkowo na tereniemajątku, w  izbie w której mieszkał.Pilnowa-ło go aż pięciu żandarmów. Tu też zostałwstępnie przesłuchany i był nawet torturo-wany. Wieczorem pod podobnym zarzutemzatrzymano innego robotnika przymusowe-go Józefa Boseka. Następnie obu aresztan-tów odwieziono do więzienia w Słupsku. Tamosadzono ich w oddzielnych celach. Szczy-gliński był nadal torturowany zmasakrowanomu twarz. Bosek ,który faktycznie o ulotkachnic nie wiedział a jego znajomość ze Szczy-glińskim była przypadkowa przesłuchiwanybył dziesięć razy ,po miesiącu został zwolnio-ny. To on dał świadectwo ,że Józef Szczygliń-ski pobytu w słupskim więzieniu nie przeżył.

3. Człuchowskie szubieniceOścienny powiat człuchowski też nie byłwolny od podobnych scen. Znane są

dwa przypadki powieszenia niewinnych Po-laków. Natomiast w sprawie śmierci Włady-sława Wójcika można jedynie domniemać,że zabito go przez powieszenie. Owymi ofia-rami Niemieckich represji w okolicy Człucho-wa byli :
Aleksander Szczepański ur.11.02.1906r .został latem 1942 r. powieszony w Rych-nowach k. Człuchowa za to ,że grożącemumu właścicielowi gospodarstwa MartinowiEwaldowi wyrwał broń i następnie uderzyłgo.
Władysław Wójcik podczas robót przy-musowych trafił do Nowej Wsi pow. Człu-chów. Tam zakochał się w Polce lecz obywa-telce niemieckiej Helenie Kiedrowskiej.Oboje rozpoczęli starania o zawarcie związ-ku małżeńskiego. Skończyło się na tym, żetrafili do więzienia Słupsku. Kiedrowska popół roku 12.04.1942 r. na kilka tygodniprzed urodzeniem dziecka została zwolnio-na, powiadomiono ją o śmierci Wójcika ,któ-ry 7.08.1943 r. miał umrzeć na zapaleniepłuc
Jan o  nieznanym nazwisku Był polskimjeńcem wojennym zatrudnionym w Breńskupow. Człuchów u Hugona Hassa. Oskarżonogo o usiłowanie zgwałcenia umysłowo cho-rej Niemki. Oskarżenie było tak absurdalne,że nie uwierzył w nie pracodawca Jana NNa miejscowy sołtys Hermann Voigt nawetnie zameldował o tym władzom. Zrobił to„sprawiedliwy” o nazwisku Böhr. Egzekucjapomówionego Polaka odbyła się przez po-wieszenie w Breńsku jesienią1942 r.

4. Miastko czy ktoś pamieta?4.1. Dwaj żołnierze z MiastkaW Miastku zostali aresztowani dwaj jeń-cy, żołnierze WP, którzy zatrudnienibyli na terenie miasta. Obaj tj. Tadeusz Hof-fman (pracował w stolarni u Niemca- ErichaHorna) i Maksymilian Janicki (zatrudnionyw młynie) walczyli w okolicach Bydgoszczy.Po ich zatrzymaniu koledzy myśleli, że trafi-li do więzienia w Pile. Zarzucono im, że bra-li udział w likwidacji niemieckiej dywersji.Znaczna część mieszkańców Miastka odno-siła się do Polaków wrogo. Wszystkich w nie-nawiści przebijała Monika Klatsch. Miała onapatologiczną obsesję w stosunku do Pola-ków. Pracowała w aptece, gdy zobaczyła Po-laków wyzywała ich od różnych. Mijając pol-skich jeńców potrafiła niejednego uderzyćw twarz. Kiedy spotykała idących chodni-kiem robotników przymusowych spychałaich na ulicę i wołała policję, która serwowa-ła mandaty, bo zabronione było niewolni-kom III Rzeszy chodzić po miasteckich uli-cach. Co stało się z zatrzymanymi żołnierza-mi można się jedynie domyślać.

4.2. Śmierć w imię ludzkiej solidarno-ściRodzina Bolesława Jatczaka została wy-siedlona na roboty w okolice Chorowa,w dawnym powiecie miasteckim. W pobli-skim Wałdowie znajdował się obóz, w któ-rym przebywało około 15 jeńców – żołnierzyArmii Czerwonej .Polacy dożywiali ich za cootrzymywali dla dzieci, wykonane przez Ro-sjan w drewnie, ładne zabawki. Pewnegodnia jeden z jeńców poprosił Józefa Jatczaka( ojciec Bolesława) o mapę Pomorza. Rosja-nin przyznał się, że jest oficerem i że planu-je ucieczkę. Józef Jatczak mapę dostarczył.Jak się okazało wśród Rosjan był kapuś. 15

września 1942 r. przyjechało gestapo z By-towa. Były rewizje i bicia, znaleziono mapęoraz cywilne ubrania. Rosjan tak zmaltreto-wano, że część miała połamane nogi, nie-mal wszyscy nie mogli iść o własnych si-łach. Wywieziono ich do Bytowa, razemz nimi także Józefa Jatczaka. Został on osa-dzony w bytowskim gestapo, stanął przedsądem specjalnym i trafił do obozu koncen-tracyjnego w Neuengamme koło Hambur-ga. Z obozu nie powrócił.O losie Rosjan nicnie wiadomo, raczej można być pewnym ,żewojny nie przeżyli.
5. Kaźń jeńców w Borowym MłynieW powiatach Miastko i Bytów było kilkaobozów pracy dla obcokrajowców.Źródła podają ,że w Miastku i okolicy byłoich 11 natomiast powiat Bytów był niecoskromniejszy bo miał ich sześć. W Piaszczy-nie ( niem. Reinwasser ) i Znakowie ( niem.Schnakenkathen ) mieściły się tzw Ostarbe-itslagery w których przetrzymywano Ro-sjan.Z całą pewnością w Piaszczynie przeby-wali jeńcy radzieccy rekrutujący się z Stala-gu II B Hammerstein ( Czarne ). W lipcu1942 r. doszło do zagadkowego wydarze-nia.Zagadkowego, gdyż mimo wielu świad-ków do dziś nie udało się wszystkiego wyja-śnić.Otóż, pewnego dnia trzech nieznanychmężczyzn ukryło się w pobliżu domu leżą-cego na skraju Borowego Młyna. W obejściustał piec a tam świeży chleb. Myśląc, że niktich nie widzi mężczyźni wbiegli na podwór-ko chwycili chleb i pobiegli w pole. Po kilku-set metrach ukryli się w zbożu. Niestety niewiedzieli ,że zostali zauważeni prze kogośz rodziny właściciela gospodarstwa. Jedenz domowników pognał do Brzeźna Szlachec-kiego i powiadomił żandarmów.Przyjechali na koniach. Byli to Kuhler,Schultka i Giersch. Żandarmi wsparci volks-deutschami z Borowego Młyna otoczylipole. Jeden z ściganych wystawił nad łanyzboża głowę. Na to czekali żandarmi. Cóż ,pieszy z koniem nie miał szans. Złodziejechleba zostali ujęci. I tu zaczynają się roz-bieżności ,najpopularniejsza wersja mówi,że byli to Polacy lekarz, ksiądz i nauczy-ciel. Mieli uciec z Stalagu II B w Czarnem lubz Oflagu II D Gross Born. Otóż gdyby poda-ne profesje były prawdziwe któryś z nie-szczęśników lub wszyscy byliby oficerami,wtedy niemal na pewno nie skończyliby takmarnie. Księdza nie mogło być gdyż w tymczasie księża w obozach jenieckich bylirzadkością. Niemcy polskich oficerów kape-lanów, którzy byli w niewoli, w kwietniu1940 r. pozbawili statusu jeńców , obdarliz mundurów zamieniając im uniformy woj-skowe na pasiaki. Było to w Buchenwaldziepotem trafili do Dachu. Z 70 tak potrakto-wanych jeńców-kapelanów WP, 26 obozówtych nie przeżyło. Tym, który miał auten-tyczne szczęście był ks. kpt. M. Drechny,gdyż był obywatelem amerykańskim. Nietrafił jak jego koledzy do obozu koncentra-cyjnego, lecz wrócił do Oflagu II B Arnswal-de ( Choszczno) gdzie zabroniono mu wyko-nywania posług religijnych, potem razemz innymi oficerami znalazł się od 14 maja1942 r. w  Gross Born. W Stalagu II B Ham-merstein był tylko jeden lekarz Polak,por.dr E. Mroczkiewicz ,nie uciekł. W OflaguII D lekarzy było więcej lecz też nikt z nich
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nie uciekł. Lekarze byli zbyt potrzebni na te-renie obozów nie ryzykowali ucieczki, nietylko groziły im represje niemieckie ale, conajgorsze potępienie braci jenieckiej. Pozo-staje jeszcze do rozpatrzenia nauczyciel.Teoretycznie mógł być. W 1942 r. Stalgu II BPolaków było tylko kilku i o ile mnie pamięćnie myli nie było wśród nich nauczycielaa z Oflagu II D nie uciekł żaden nauczycielktóry dodatkowo zaginąłby. Wniosek podsu-mowujący jest jeden, ujęci w Borowym Mły-nie nie uciekli z Czarnego ani z Bornego Su-linowa. Nikt z nich nie był księdzem, leka-rzem i nauczyciela też najprawdopodobniejwśród nich nie było. Uciekli albo z któregośgospodarstwa lub z  obozu. Najbliższe obo-zy były dwa w Piaszczynie i Znakowie stądmogli być Rosjanami.Osobiście uważam ,że nimi byli. Jednoprzekonuje byli jeńcami. Rosjanie stanowilinajliczniejszą grupę jeńców którzy uciekaliz niemieckiej niewoli i z robót przymuso-wych. Drugą grupę stanowili Francuzi z któ-rych gro uciekało również na wschód, gdyżgdzieś pod Gdańskiem istniał dla nich punktprzerzutowy… Żandarmi owym trzem złapa-nym jeńcom kazali wykopać dół, ponoć ko-piąc błagali o życie. Nie pomogło, zamordo-wani zostali strzałami w tył głowy. Ktoś wziąłpo nich buty, inny może także coś co mogłosię przydać . Nieszczęśników zakopano i dodziś nie udało się ich odnaleźć. Dlaczego?Ponoć ciała zostały przeniesione. Od kilkulat szuka ich grupa osób z Zbigniewem Ta-lewskim na czele, powstał nawet specjalnykomitet. Nie piszczą wykrywacze bo pisz-czeć nie mogą. Przecież nic z ciałami do zie-mi nie poszło.
6. Półczno. Zbrodnia wojenna30 stycznia 1945 r. doszło do zbrodni wo-jennej, otóż nieznany z nazwiska żan-darm z Półczna zastrzelił strzałem w brzuchjeńca wojennego, francuskiego żołnierzaPierre Petrissans.

7. Kilka uwag8 marca 1945 r. Armia Czerwona zawita-ła do Bytowa i zaczęła realizować hasłozemsty ( „Czerwonoarmisto stoisz teraz naniemieckiej ziemi – godzina zemsty wybiła!”) . Był to niejako odzew na wykonaną dyrek-tywę Himmlera z inwazji na ZSRR z wrze-śnia 1941 r. „ Nawet najmniejsze dzieckow kołysce należy zdeptać jak jadowitą gadzi-nę.....”Rosjanie weszli do pomorskich wsi i mia-steczek i w niejednej miejscowości pozosta-wili krwawe żniwo. Jednak ich system utrzy-mania porządku był banalnie prosty, gdybyrepresyjnie potraktowali miejscowego SS–mana ludność uznałaby, że był on winieni że tak miało być. Dlatego chcąc wywołaćstrach i posłuch czerwonoarmiści zabijaliosoby całkiem niewinne np. lekarza lub du-chownego. Skutkowało. Powodowało to ,żeRosjanie nie musieli stosować masowych re-strykcji. Nie znaczy to, że ich nie było. Ow-szem były. .Dlaczego?Na pewno jednym z powodów była samo-wola żołdacka. Były też przypadki o którychdziś się nie wspomina a które wskazują ,żeterror nie był wcale taki przypadkowy a ini-cjatorami jego byli niewolnicy Rzeszy czylirobotnicy przymusowi. Czytałem kiedyś za-mieszczoną w Heimatgruβ Rundbrief relacjępewnej mieszkanki wsi Karpin k. Drawna,opisywała ona jak pijani czerwonoarmiści

wybijali zacnych mieszkańców tej wsi. Co zadraństwo – pomyślałem. Bezsensu tych dzia-łań nie mogłem zrozumieć. Zacząłem dalejszperać. Dowiedziałem się, że w tej wsi byłw czasie wojny obóz jeniecki, że byli robot-nicy przymusowi itp. Przypadkowo znala-złem egzemplarz kolejnej gazety tym ra-zem wydanej 17 lat po tej, którą uprzedniomiałem w rękach. W tym „nowym” nume-rze powrócono do czasów wojennych w Kar-pinie. Co ciekawe autorką zamieszczonychtam wspomnień była ta sama pani. Czy towyrzuty sumienia, czy poczucie uczciwościspowodowało ,że relacja w swym toniebyła zupełnie inna. Rosjanami w Karpiniedowodził oficer ukraińskiego pochodzeniaktóry dobrze obchodził się z mieszkańca-mi. Co ciekawe we wsi utworzono takżeobóz dla Rosjan byłych jeńców zebranychz niemieckich wiosek lub podobozów. Mieliznacznie gorsze warunki jak miejscowa lud-ność. Buntowali się , ale nie pomogło wy-wieziono ich… Pewnego dnia gdy czerwo-noarmiści zajmujący Karpin stali na zbiór-ce ,ktoś rzucił w nich granatem odłamkizraniły jednego żołnierza. Zaraz po tymw majątku gospodarza Sella zapaliła sięstodoła, w której był składowany spirytus.Do akcji weszło NKWD i się rozpoczęło. Ofi-cera zdjęto ze stanowiska. Rozstrzelano kil-ka osób w tym Sella, policjanta , miejsco-wego Ortsbauerführera i jakiegoś aparat-czyka NSDAP, potem w wyniku działańNKWD ofiar przybywało. Kilka osób wywie-ziono w głąb Rosji.Przypadek z Karpina spowodował ,że gdyusłyszę, iż w jakiejś miejscowości, w stosun-ku do miejscowych, doszło do bezdusznejtragedii, wówczas pierwszą moją myślą jestpytanie „co tam się stało wcześniej?” .Nie-stety na ogół stało się. Nierzadko dotyczyłoto dramatów jakie przeżywali będący na ro-botach przymusowych obcokrajowcy - nie-wolnicy. Bicia, poniżania, wykorzystywaniabyły na początku dziennym do tego, docho-dzą restrykcje z mordem lub obozem kon-centracyjnym w tle. Rosjanie wchodząc dozdobytych miejscowości spotykali robotni-ków przymusowych a z tymi z Polski bardzoczęsto mogli się swobodnie porozumieć,zwłaszcza ,że gro z nich pochodziło z kre-sów. Nie dziwi ,że spośród robotników rekru-

towali się przewodnicy i informatorzy któ-rzy pomagali Rosjanom. Nie oszukujmy się,krzywdy zniewolenia zostały ujawnione.Czasem działała zwykła ludzka pazernośćczy złośliwość lub żądza władzy. Śmiemtwierdzić, że znaczna część zamordowa-nych przez czerwonoarmistów była ofiaramizemsty nie w imię tej wypisanej na sztanda-rach lecz tej za nieludzkie ,poniżające trak-towanie (jeńców ,więźniów, robotnikówprzymusowych, Żydów) i za mordy którychbyło niemało.Tak, na Pomorzu mordowano i nie były toprzypadki pojedyncze , nie tylko owych 100powieszonych o tym zaświadcza. Rozstrze-lanych, zamęczonych , zmarłych z brakuopieki lekarskiej liczyć trzeba w dziesiąt-kach tysięcy .Do tego dochodzą ofiary licz-nych obozów i przechodzących przez te te-reny marszów śmierci. Czy ktoś policzył ilejest bezimiennych grobów niewinnych ofiarniemieckiego państwa od Stutthofu do Polic? Wątpię. Jestem przekonany ,że setki ty-sięcy. Niestety ta martyrologia bywa jużignorowana. Zaczyna dominować martyro-logia agresora. Obserwujemy zjawisko, kie-dy pięciomiesięczne cierpienia Niemców,zaczynają w lokalnej świadomości spychaćw zapomnienie pięcioletnią gehenną Naro-du Polskiego. Gehenną wywołaną przezpaństwo tych, którym Rosjanie owe pięćmiesięcy trwogi zaserwowali. Przykład By-tów.Nie ulega wątpliwości, że bytowski zamekw rękach NKWD był miejscem ludzkiegocierpienia. Czy wiadomo z całą pewnościąkto tam przebywał? Czy znane są ofiary?Każde ludzkie cierpienie, nawet kata, zasłu-guje na litość. Jednak jest to inny wymiar li-tości. Jeśli wśród cierpiących w bytowskimzamku byli bytowscy gestapowcy ,żandarmiz Brzeźna i z Półczna, strażnicy i mordercyz Dziemian czy też z miejscowych lagrów,denuncjatorzy z Rokitek, patologiczni go-spodarze z Mądrzechowa itp. to, czyż zasłu-gują oni na takie same łzy jak ich ofiary:Osowicz, Niebrzegowski, Szczygliński, by-towscy Męczennicy Kaszub i inni. Jakoś niktim tablic nie funduje, nikt nie kultywujeo nich pamięci.O zgrozo a tablica niekwestionowa-nego bohatera Jana Bauera przeniesio-na została z centrum Bytowa na ścianęprywatnego domu, niemal na rogatkimiasta. Mury zamku nie dla niego. /-/
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cie Kaszubskiego Zepsołu Pieśni i Tańca ' Na Zaborach

30-lecie Kaszubskiego Zespołu Pieśni i Tańca
„Zaboracy” oraz Teatru Obrzędu Ludowego „Zaboracy”

z Czyczków
Zespół powstał w 1978 roku z ini-cjatywy kierownika WDK Czyczko-wy (Gmina Brusy) pani Wandy Ki-żewskiej. Pielęgnuje on rodzimąkulturę ludową „ZABORÓW". Mło-dzież, która wstąpiła do zespołu,zaczynała od własnoręcznego szy-cia i haftowania stroju.
P oczątkowo zespół tworzyły trzy grupy: ZABORA-CY, MALI ZABORACY i Teatr Ludowy. Od 1987 rokuopiekę nad zespołem sprawuje pani Danuta Miszczyk,która jest jednocześnie kierownikiem zespołu, reży-serem spektakli obrzędowych, autorem tekstów i praw-dziwym twórcą ludowym teatru.W repertuarze zespołu znajdują się pieśni i tańce,muzyka kaszubska, gawędy, teatr obrzędu ludowe-go, teatr lalek, teatr przy kawie prezentuje programyo różnorodnej tematyce. Niezapomnianych wrażeńdostarczały zespołowi m.in, występy w Chojnicach,Nakle, Bydgoszczy, Toruniu, Pile, Świdwinie, Charzy-kowach, Brusy, Leśnie, Męcikale, Tarnogrodzie, Kcy-ni, Żninie, Gdańsku itp.Od 1986 roku zespół „Zaboracy" zorganizował dwa-dzieścia „Kaszubskich Wieczorów Wigilijnych". Tema-tyka bożonarodzeniowa dla teatru obrzędu ludowe-go jest niezwykle piękna, bliska sercu i wyjątkowo in-

tensywna. Stąd spektakle pt.: „Kaszubskie jasełka",„Kolędnicy", „Gwiżdże", „Wieczerza Wigilijna", „Ka-szubsko szopka", „Gwiuzdczie z Czeczków", „U Hero-da", „W Naszi Szopsie", „Wilia Wiliji", „Smutny CHITSbiedny NICHT", „Miełosc i cierpienie", „Na Miły Bóg".Osoby występujące w spektaklach są jednocze-śnie autorami scenariuszy. Jest to tradycja i jednocze-śniepotrzebaserca,bymócpełniejprzeżyćtenszcze-gólny czas Świąt Bożego Narodzenia występując coroku- by móc być aniołem, diabełkiem, Maryją, Józe-fem, królem, pastuszkiem, żydem czy gwiźdżem, bymóc zagrać czy zaśpiewać nawet „ży-wemu" Jezusowi. Od 2005 roku TeatrObrzędu Ludowego „Zaboracy" jestjedną z form prowadzonych zajęć przezPowiatowym Młodzieżowym DomuKultury w Brusach. A tak naprawdę te-atr folkloru to wielka sprawa potrzebyserca oraz piękna przygoda i zabawadla młodego pokolenia „Zaboraków"wielokrotnie nagrodzonych na różnychprzeglądach.W 1983 roku zespół występował naterenie województwa słupskiego (naGochach w Brzeźnie Szlacheckim i Bo-rowym Młynie) w ramach słupskich Spo-tkań Teatrów i Kapel „Słowińska Kluka”organizowanych przez WojewódzkiDom Kultury w Słupsku i słupski oddziałZrzeszenia Kaszubsko – Pomorskiego.

* 22 listopada 2009  r. w  Powiatowym Młodzieżo-
wym Dom Kultury w  Brusach odbyła się z  udzia-

łem licznej publiczności odbyły się uroczystość jubile-
uszowe które uświetnił występy aktualnego składu ze-
społu i  dawnych jego członków, a  także kapeli zespołu
Kaszuby z  Chojnic i  chóru z  Lubania z  Borów Tuchol-
skich zaprzyjaźnionego z  Zaborakami. Ponadto była
także prezentacja multimedialna „Zaboracy wczoraj,
dziś” a  także prezentacja dokonań Wandy Kiżewskiej
założycielki zespołu w  90 rocznicę jej urodzin.

Zbigniew Talewski

Byli członkowie zespołu znowu na scenie. . .

Danuta Miszczyk - kierownik Zespołu.Uczestnicy jubileuszowej gali. Wanda Kiżewska założycielka zespołu.
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Wspomnienie
o PrzyjacieluPrzypadek spowodował, żecztery lata temu zająłem sięhistorią Oflagu II B Arnswal-de (Choszczno). Rozpocząłsię łańcuszek zaintereso-wań: Oflag  IIB, płk WitoldDzierżykraj – Morawski, płkMorawski, „BatalionyOdra”. Jak „Bataliony Odra”to, zainteresowanie się hi-storią por. dr Edmund Mrocz-kiewicza i asp. Janusza Szay-bo a  w  tym kontekście totakże, ekspozyturą „Odry”w Stalagu II B Hammerste-in.Hammerstein to oczywi-ście Czarne…
Życie w małych miasteczkach ma to dosiebie, że dla ludzi z pasją dotarcie dospisanych źródeł wiedzy jest utrudnione.Skorzystanie z archiwów, znaczących, ob-fitych księgozbiorów wymaga czasu,szczęścia i nierzadko nakładów finanso-wych. Szukanie prawdy w książkach i do-kumentach nazywam „biblioracją”,przyno-si ono znacznie więcej korzyści poznaw-czych niż bieganie z wykrywaczami pookolicy ( eksploracja ). Szperaczy –„biblio-ratorów” jest mało,dlatego nie stanowiągrupy korzystającej z wsparcia miejsco-wych decydentów. Oparciem dla tych pa-sjonatów bywają na ogół Miejskie Bibliote-ki Publiczne.Nie dziwi, więc, że w poszukiwaniu ma-teriałów dot. „Batalionów Odra” pierwszekroki skierowałem do Biblioteki Miejskiejw Czarnem. Powitała mnie drobna, czarnapani o lekko zachrypniętym głosie i cha-rakterystycznym podobnym do Japonkichodzie. Okazało się, że miałem zaszczytrozmawiać w jednej osobie z kierowni-kiem i pracownikiem tej placówki. PaniKierownik udostępniła mi zbiory, jakie jejbiblioteka posiadała w tzw. „Pomorza-nach” , spowodowało to, że bywałemw tej placówce często a kolejne pożółkłewoluminy ujawniały dawno zapomnianefakty i wyznaczały dalszy kierunek hobby-stycznych poszukiwań. Po zapoznaniu sięz nimi powstały opracowania nie tylko nt„Batalionów Odra”. To dzięki BiblioteceMiejskiej w Czarnem udało się odtworzyćpewien fragment z  historii pospolitego ru-szenia w 1807 r. , losy gen. Michała Sokol-nickiego i jego wyprawę na Słupsk, dzieje2 pułku strzelców konnych płk Garczyń-skiego… a ostatnio prawdę o pierwszymdniu wolności w Jastrowiu. Na bazie tychzbiorów powstały artykuły, które ukazałysię w Naji Gochë, Dzienniku Bałtyckim, Od-krywcy, Ziemi Drawieńskiej i w BiuletynieKawaliera. Inne czekają na swoją kolej.Pasja szperacza lokalnej historii udzieli-ła się i Pani Kierownik. Pamiętam, jaką ra-dość sprawiało Jej poszukiwanie śladów

byłego dziewiętnastowiecznego dowódcyGarnizonu Arnswalde (Choszczno )gen.  Franza Theodora Prądzyńskiegow Gockowie czy pruskich generałów, bra-ci Doprowskich z  Krzemieniewa. Sponta-nicznie zareagowała, gdy dowiedziała sięo pobycie w Stalagu II B słynnego pisarzaod szwoleżerów Mariana Brandysa. W bi-bliotece miał powstać kącik jemu poświe-cony. Cieszyła się z odnalezienia wzgórzai fosy po zamku Wedlów w Prostymi. Dba-ła o powierzony księgozbiór stale go roz-wijając. Jej szczególną troską było wyjścienaprzeciw zainteresowaniom czytelników.Przekazane przez władze miasta pienią-dze na zakup książek, starała się wyda-wać rozsądnie i w duchu czytelniczych po-trzeb. Niejeden pasjonat historii z Czarne-go znajdzie w  rodzimej BiblioteceMiejskiej to, co zaspokoi jego zaintereso-wania. Służbie książce poświęciła ponad30 lat, czyli całe swoje zawodowe życie.Podczas tego czasu Biblioteka Miejskaprzeszła prawdziwy skok cywilizacyjny.Już nie tylko książki,ale także internet jestpowszechnie dostępny dla czytelnika.Kierowniczka czarneńskiej książnicy słu-żyła także radą i pomagała także innymbibliotekom. Była miłośniczką zwierząt,szczególnie kochała psy, przejmowała sięlosem niejednego bezdomnego czworono-ga w Czarnem. Pensja bibliotekarek jesttak mała,że niemal do cudu należy jakwiążą one koniec z końcem. Po mimo tegoradziła sobie z tym, np. nie kupując nigdyczegoś zbędnego. Wytworzyła swój niepo-wtarzalny pełen harmonii i piękna stylubioru, co czyniło Ją osobą,której nie moż-na było nie zauważyć. Przez te kilka latnie tylko widziałem Jej uśmiech, niestetywidziałem także wielki ból. Najbardziejcierpiała, gdy Jej ukochane córki wyjeżdża-ły do Anglii gdzie wraz z mężami pracują.Obserwując Jej rozpacz zrozumiałem tra-gedię podobnych Jej tysięcy polskich ma-tek. Tej patologicznej sytuacji rozstania ro-dzin nie może wytłumaczyć żadna poli-tyczna deklaracja odniesionego sukcesuw walce z bezrobociem. Poznałem Ją, gdyjuż ciężko chorowała. Na pierwszy rzut

oka nie było tego widać. Unikała lekarzy.Myślała, że zna swoje choroby, okazałosię, że nie. Była honorowa, nie umiała sięskarżyć i nie potrafiła poprosić o pomoc.Niestety nie słuchała też rad tych, którzyJą kochali i swój stan zdrowia wciąż lekce-ważyła. Choroba okazała się podstępnai straszna.Grażyna Borysewicz kierowniczkaBiblioteki Miejskiej w Czarnem Gra-żyna zmarła w szpitalu w Szczecinku28 listopada 2009  r. Miała 53 lata.W tym samym dniu stało się coś symbo-licznego, otóż przyszedł email od słynne-go polskiego plakacisty prof. RosławaSzaybo. Jego ojciec aspirant Janusz Szay-bo był sanitariuszem szpitala w Stalagu IIB i jednym z czołowych konspiratorów„Batalionów Odra”. Zginął za Polskę ra-zem z płk Morawskim w 1944 r. Profesortrafił w  Naji Gochë na artykuł, gdziewspomniany został jego ojciec - JanuszSzaybo. Prof. Rosław Szaybo zapropono-wał udostępnienie mi materiałów o swymojcu.…Gdy p. Grazyna Borysewicz umierała,redagowano w dalekim Drawnie kolejnylokalny, drawieńsko – pełczycki BiuletynKawaliera. Była „fanem” tego wydawnic-twa i miała niewątpliwy wpływ na prezen-towane w nim wartości merytoryczne,dlatego ten 3/2009 numer postanowionozadedykować jej pamięci. Numer ten uka-zał się przed świętami gwiazdkowymiw lokalnej gazecie Ziemia Drawieńska.Pani Grażyna była dla mnie przyjacie-lem w dosłownym tego słowa znaczeniu,łączyła nas wspólna pasja. Materiały, któ-re razem wygrzebaliśmy jeszcze nierazbędą podstawową jako baza źródłową dlakolejnych opracowań autorstwa drawień-sko- pełczyckich i kaliskich hobbystów.Nie złagodzi to jednak bólu, jaki po sobiezostawiła.Rodzinie i wszystkim bliskim śp. Graży-ny Borysewicz składam wyrazy szczeregowspółczucia.Mówiła, że uwielbia patrzeć naogniki płonących świec…
Andrzej Szutowicz
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Benedykt Reszka
(Rumia)

Tradycyjnie 17 września 2009 r.,w rocznicę napadu Związku Ra-dzieckiego na Polskę, po razszósty do Szymbarka przybylisybiracy z całego świata, na-wet z odległej Australii, Kana-dy czy Stanów Zjednoczonych,nie mówiąc już o krajach euro-pejskich. Licznie reprezento-wane były koła sybiraków z więk-szych miast Polski. W tegorocz-nym zjeździe uczestniczyłoblisko 5 tys. osób, w tym kilka-set ostatnich jeszcze żyjącychofiar totalitarnego systemu sta-linowskiego.
Wśród nich nasza rodaczka Gertruda Kla-ra Jutrzenka Trzebiatowska, która w tymroku ukończyła 85 lat, a na nieludzkiej ziemispędziła 53 lata. Powróciła, jak pisze EdmundSzczesiak w Porwanej, „ze zmienionym imie-niem i nazwiskiem, paszportem obcokrajow-ca, z ciężarem przeżyć. Dwukrotnie porwana,przebita nożem na wylot, półślepa. Wróciła naKaszuby do Borowego Młyna, miejsca urodze-nia. Na przekór wątpiącym.”Na tegorocznym zjeździe była najbardziejhonorowana. Zajęła miejsce w loży honoro-wej przy scenie obok Marii Fieldorf-Czar-skiej, córki legendarnego generała Emila Fiel-dorfa „Nila”, zamordowanego w imię komuni-stycznego prawa przez bezpiekę, StefaniiAngielskiej z gdańskiego oddziału Związku Sy-biraków i pani Stefanii Szandyry ze ZwiązkuŁagierników. Spośród tu zebranych sybirakówbyła jedyną, która tyle lat przeżyła w udręce.Może i stąd bierze się jej hart ducha i zdrowie,pomimo że porusza się na wózku inwalidzkim.O godzinie 10-tej sybiracy spotkali się podpomnikiem Golgoty Wschodu na CmentarzuŁostowickim w Gdańsku, poczym autokaramiprzyjechali do Szymbarka, gdzie na terenieCentrum Edukacji Promocji i Rozwoju nastąpi-ła druga część obchodów. Uroczystości rozpo-częły się apelem poległych i mszą św. w Ka-

plicy Jedności Narodowej. Dalsza część odby-ła się w amfiteatrze obok zrekonstruowanejziemianki z rosyjskiego łagru oraz oryginalne-go pociągu, którym wywożono naszych roda-ków do uralskich i syberyjskich łagrów.Widowisko słowno-muzyczne Pociąg wspo-mnień przedstawiło następnie sytuację sprzedlat, kiedy to władze sowieckie po agresji naPolskę 17 września 1939 roku zesłały dziesiąt-ki tysięcy Polaków w głąb Rosji i Kazachstanu.Z Pomorza w 1945 r. zesłały też około 20 tys.osób, w większości Kaszubów. W spektaklu bra-li udział aktorzy zawodowi: Janusz Zakrzeńskiz Krakowa, który wcielił się w postać Piłsud-skiego, Magdalena Idzik, Andrzej Płonczyński,Marzanna Graff-Oszczepalińska, Danuta Chmur-ska, Piotr Białek i in. oraz chór męski „Harfa”pod dyr. Mirosława Janowskiego. Po zakończo-nych uroczystościach odbyło się przyjęcie dlazaproszonych gości i sybiraków.

Pomimo że tak wiele lat upłynęło od IIwojny światowej, pamięć o tragedii,jaka spotkała naszych rodaków, nie za-ginęła. Jest wciąż żywa, a wręcz sięumacnia. Oddano hołd żywym świad-kom historii i tym, którym nie było danewrócić do Ojczyzny, do swych domówi rodzin. /-/

VI Światowy Zjazd Sybiraków

Sybiraczka Jutrzenka Trzebiatowka i Benedykt
Reszka.
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Janina Głomska
(Brusy)

Uroczystości koronacyjne Matki BożejKrólowej Jezior w Brasławiu22 sierpnia 2009 r.Lato sprzyja wszelkiego rodzaju wyjaz-dom. Tym razem droga wiodła nasz Chojnic do Brasławia na Białorusi, na zwią-zane z tym miejscem uroczystości korona-cyjne Matki Bożej Brasławskiej, czczonejjako Królowa Jezior. Naszym celem było teżpoznanie Brasławszczyzny i odwiedzenieWilna.Droga była długa - wiodła przez pół Pol-ski, Litwę i Łotwę. Łącznie autobusem je-chało się ok. 19 godzin. To szmat drogii czasu, lecz było warto. Wszędzie w cza-sie podróży witano nas gościnnie, dziękiczemu nie traciło się cennego czasu. Li-twa i Łotwa są krajami unijnymi, w przeci-wieństwie do Białorusi, gdzie obowiązujewiza.Naszym pilotem i przewodnikiem był p.Czesław, prezes Krajowego Stowarzysze-nia Brasławian, oddział w Szczecinie, któ-ry doskonale znał trasę i miał orientacjęw zagadnieniach dotyczących współistnie-nia narodów Europy Wschodniej, w tym na-rodu polskiego i białoruskiego. Ciekawewykłady w podróży, opisujące również hi-storię tych krajów, dopełniała piękna przy-roda i prześliczna pogoda. Tak więc żwawii wypoczęci stawiliśmy się 22 sierpnia2009 r. na uroczystości koronacji obrazuMatki Bożej Królowej Jezior w Brasławiu.Naszym przewodnikiem duchowym w cza-sie podróży był ksiądz kanonik Andrzej Po-teracki - proboszcz parafii rzymskokatolic-kiej w Kotomierzu k Bydgoszczy, który stu-diował w  Seminarium Duchownymw Pelplinie. Jak powiedział, w Kotomierzuco roku zatrzymuje się pielgrzymka choj-nicka zmierzająca do Częstochowy.Organizatorem wyjazdu była nauczyciel-ka p. Jadwiga Kaźmierska, za co składamyjej wielkie dzięki. Autobusem kierowali

dwaj młodzi, kulturalni i mili czerszczanie- jeden w Polsce, a drugi za granicą - z fir-my samochodowej p. Roberta Kaszubow-skiego. BrasławszczyznaBrasławszczyzna to jedna z małych oj-czyzn, kraina piękna, o walorach wy-bitnie turystycznych.Ale bolesne są dzieje Ziemi Brasławskiej.Nie omijały jej od XVIII wieku ani rozbiory,ani wojny czy powstania, ani represje. Wy-starczy zajrzeć do internetu czy poczytaćksiążki.
BrasławBrasław leży u zbiegu trzech krajów: Ło-twy, Litwy i Białorusi, do której należy.Najbliższy mu jest Dyneburg (Daugavpils),który leży już za granicą - na Łotwie. Bra-sław to miasto historyczne i dzieje jego sązłożone. Przez miasto przewalały się róż-ne wojska. Bywały zmiany gospodarcze,kulturalne, organizacyjne i ludnościowe.Tutaj stosunki narodowościowe i wyznanio-we ulegały licznym modyfikacjom i zmia-nom. Stosunki prawne również. Tu toczonowalki najróżniejsze. Godzono i jednano. Pa-lono i odbudowywano.Brasław założono ok. 1065 roku jako gródobronny, o czym przekonuje położenie: naniezbyt rozległej górze, między dwoma je-ziorami Drywiaty i Nowiaty, itd. Miastow określonych wiekach wchodziło w składLitwy, Białorusi i Polski. Leżało na szlakułączącym Inflanty z Wilnem. Stosunki na-rodowościowe i wyznaniowe na przestrze-ni wieków były tu więc bardzo skompliko-wane. Kres rozwojowi Brasławia położył po-top szwedzki.Z Chojnic do Brasławia jest ok. 800 km.Różnica czasowa wynosi 1 godz. Z Brasła-wia do Mińska jest 250 km, do Połocka120 km, do Witebska 250 km.Brasław to dziś niewielkie 10-tysięcznemiasteczko o charakterze kilkunarodowo-ściowym, leżące nadal nad dwoma śliczny-mi i wielkimi jeziorami, należące do diece-zji witebskiej. Są tu 2 parafie - rzymskoka-tolicka pw. Narodzenia Najświętszej Marii

Panny i prawosławna. Początki cerkwi pra-wosławnej datują się na rok 1554. Znajdu-je się ona naprzeciw kościoła katolickiego.Grekokatolików nie ma.Są tu kurorty, kolonie dla dzieci, muzea- jedno zwiedziliśmy. Góra Zamkowa maswoją bogatą historię i to z niej roztaczasię przepiękny widok na miasto i okolice.Jest też targ, który odwiedziliśmy, no i byłyzakupy...Jeziora brasławskie są nieporównywalnewielkością z naszymi na Kaszubach. Wiel-kie, rozległe i miejscami bardzo, ale to bar-dzo płytkie. Czasem mają do 15 m głębo-kości i jest ich bardzo dużo. Już łatwiej jeporównać z mazurskimi, choć Jezioro Cha-rzykowskie na Kaszubach też jest niczegosobie i dorównuje wielkością tamtym.
Historia kościoła w BrasławiuW Brasławiu znajduje się katolickieSanktuarium Matki Bożej Królowej Je-zior - jedyne na Białorusi i w na całym świe-cie. Stąd Matka Boża śle wszędzie swe ła-ski. Wystarczy chyba tylko poprosić.Kościół obecny zbudowano na miejscustarego w 1824 r. Przebudowano go grun-townie w 1897 r. Z prospektu dowiadujęsię, że ikona NMP Królowej Jezior jakiś czasprzebywała w monastyrze na wyspie.W 1834 r. władza carska skasowała tenklasztor. Dziwnym trafem ikona znalazłasię w sanktuarium. Wierni mówią, że Ma-ryja miejsce sobie obrała. Ikona była jużraz koronowana, ale nie koronami papie-skimi. To nastąpiło dopiero teraz.Ksiądz proboszcz parafii w Brasławiu Le-szek Witwicki, budowniczy kościołów w Pol-sce, pochodzący z nowosądeckiego, udzie-la nam wywiadu, przybliża historię tego ko-ścioła oraz charakter misji i ewangelizacjiprowadzonych na tym terenie. Dowiaduje-my się więc, że polskie duchowieństwoznalazło się w Brasławiu w 1992 r. Obrazjest stary. Był spalony. Przechowywano gow klasztorze bernardynów. Właściwie osta-ło się tylko to, co widać bez sukienki, czy-li twarze Maryi i Jezusa oraz ich ręce. Odczasu zbudowania przez księdza ołtarzagłównego kościoła nastąpił intensywny roz-wój różnych form religijnych, m.in. odby-wają się adoracje. Rozpoczyna się etapewangelizacyjny. Szczególnie uaktywnia-no religijnie młodzież, zachęcając do kon-taktów z Bogiem i Maryją poprzez imprezykulturalne, towarzyszące modlitwie - śpie-wy, dyskoteki, spotkania. Teraz dojdzie że-glowanie jeziorne.„Koronacja obrazu - mówi proboszcz -daje określone przywileje. Sanktuarium tomiejsce szczególnego kultu Królowej i JejSyna. Dekret pozwala udzielać odpustuw tym miejscu. Wzrasta też rola kościołakatolickiego. Drugiego takiego miejscaw diecezji tutejszej nie ma” - mówi zacnygospodarz parafii. Pytany o statystykę, od-powiada, że około 70-80% wiernych to ka-tolicy. Reszta to wyznawcy prawosławia.Ksiądz proboszcz Witwicki został miano-wany przez ordynariusza diecezji witeb-skiej bp. Władysława Blina dziekanem bra-sławskim. Należy dodać, że to prężny i mło-dy duszpasterz, który ma już na swoimkoncie budowę kilku kościołów w Polsce.

Wakacyjne wyjazdy na Kresy
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W Brasławiu zbudował ołtarz, wstawił nowewitraże, założył sklepik z dewocjonaliamiw kruchcie, przebudował stary dom, dziśzwany domem pielgrzyma, wykupił szeregmiejscowych gruntów na cele religijne. Oj,trzeba by długo wymieniać jego zasługi...Teraz wypłynął na wielkie wody jeziorne -śródlądowe - wraz z wszystkimi wiernymi,a w szczególności młodymi ludźmi. Rozpo-czyna się czas wprowadzania nowych formewangelizacji dzieci i młodzieży, dorosłych,wszystkich. Jachting rusza.Jak proboszcz sam przyznaje, nic by niezrobił bez swoich parafian. No i władze oka-zały się bardzo przychylne... Pochwaliliśmysię, rzecz jasna, Chojnicami i Charzykowa-mi z ich jachtingiem i kazaliśmy szukaćw internecie, zapraszając księdza w naszestrony.Tak więc w Brasławiu trzeba było wieleuporządkować, pozałatwiać, wygospodaro-wać, przebudować, postarać się. Bez wier-nego ludu by się nie dało i bez pomocy Bo-żej też nie. Teraz nowe wyzwania... W ostat-nich słowach rozmowy ks.  proboszczpozdrawia i zachęca do odwiedzania tejpięknej ziemi i sanktuarium.Obecnie buduje się tu klasztor z białejcegły, z widokiem na jezioro. Są już zakon-nice z zakonu salwatorianów (salvator =zbawiciel), starsze wiekiem z nich są Po-lkami.Istnieje tu od 30 lat Dom Polski im. T.Wawrzeckiego, borykający się obecnie z kło-potami finansowymi. Teraz miały miejscewybory. Jest to piękny przestronny dom,który można ożywić. Jest tam biblioteka -na półkach leżą polskie książki, telewizor,są sale posiedzeń.. Kiedyś pracował tu na-uczyciel j. polskiego. Obecnie jest pustoi cicho. Częściowo brakuje wyposażeniai nauczycieli języka polskiego. Na jednej ześcian okazała tablica, powstała na okolicz-ność 50. rocznicy działalności „Wachlarza”z podpisem: „Z prośbą o modlitwę ufundo-wali rodacy”. Tablica głosi: „ŻołnierzomZWZ-AK, którzy prowadzili w latach 1941-1943 walkę przeciw Niemcom z baz dywer-syjnych w Rydze, Mińsku, Grodnie, Lidzie,Pińsku, Brześciu, Lwowie i Kijowie, będączapleczem dzieła bojowego „Wachlarza”i to dziełem aż do ofiary życia.Zamieszkujący te ziemie, wierni Panu

Bogu i macierzy. Dla Ciebie, Polsko.”
Koronacja obrazu Matki Bożej Królo-wej Jezior (za www.waladarka.by)W przeddzień koronacji, czyli w piątek,odbyła się o godz. 24.00 pasterka ma-ryjna, którą celebrowało wielu księży, naczele z ks. arcybiskupem gnieźnieńskimHenrykiem Muszyńskim z Polski, pochodzą-cym z Kościerzyny.W uroczystości w Brasławiu udział wzię-li kardynałowie, biskupi, księża i siostry za-konne z Białorusi, Kazachstanu, Litwy, Ło-twy, Ukrainy i z innych państw EuropyWschodniej i Zachodniej. Niemcy reprezen-tował kardynał Joachim Meissner z Kolonii.Był kardynał z Rygi i drugi, z Ukrainy, a tak-że z innych krajów. Liczne stawiło się miej-scowe duchowieństwo, bazylianie z Wilna,miejscowi salwatorianie, jak też dyrektor„Caritasu”, przedstawiciele władz państwo-wych i kościelnych z Witebska, w tymbp Władysław Blin (Polak z diecezji wło-cławskiej), a także przedstawiciel kościołaprawosławnego, czyli batiuszka.Z Polski, oprócz naszej grupy, przyjecha-li wierni ze stolicy, jak informował napis„Pielgrzymka z Warszawy”. Z dalekiej Ma-

lezji przybył młody ksiądz Jen, kiedyś bud-dysta, wyświęcony w tym roku w Polsce,mówiący doskonale po polsku, dr ekonomii.Uroczystości i msza święta koronacyjnaodbywały się na wolnym powietrzu pod go-łym niebem. Eucharystię sprawowano naspecjalnie zbudowanym ołtarzu w koście-le - wiacie zlokalizowanej na pagórku przy-kościelnym. Budowla swym kształtem sym-bolizowała korab, podkreślając charakteri moc uroczystości. Ponadto stał tam nie-wielki jacht - symbol łodzi Piotrowej i dal-szego kierunku ewangelizacji na tym tere-nie.Msza rozpoczęła się o godz.11 czasumiejscowego. Niebo było prawie jasnonie-bieskie i pogodne. Świeciło słońce, tylkogdzieniegdzie widać było pierzaste niewiel-kie chmurki. W ciągu mszy świętej przyby-ło tylko kilka większych białawych pierza-stych chmur. A w czasie Podniesienia...W uroczystości brało udział ok. 300 bi-skupów i 10 tys. wiernych. W czasie Pod-niesienia na niebie ukazała się łuna utka-na z chmur, która zalegała na niebie pra-wie aż do końca mszy św. i jak kawałekszerokiej wstęgi rozpościerała się na jegofirmamencie wzdłuż placu i kościoła. Przy-pomniał mi się wtedy urywek z Ewangeliimówiący o tęczy jako o znaku przymierzaBoga z ludem. Wiele ludzi spoglądało w nie-bo i widziało ten cud, choć nie wszyscy.Niektórym widok przesłonił dach wiaty - oł-tarza. Jak powiedział z okazji uroczystościksiądz proboszcz: „Brasław jeszcze tyle lu-dzi nie widział”.Cudowny obraz w czasie mszy świętejkoronował koronami papieskimi kardynałJoachim Meissner - Niemiec z Kolonii, wy-słannik papieża Benedykta XVI, i to namocy specjalnego dekretu. Na mocy tegosamego dekretu Stolicy Apostolskiej, pod-pisanego przez papieża, podniesiono wcze-śniej ten kościół do godności sanktuarium,co wiąże się z uzyskaniem przez ten ko-ściół wielu dodatkowych i nadzwyczajnychłask dla wiernych, którzy zechcą się tammodlić i oddawać Maryi publiczną cześć.Akt oddania Maryi odczytał ks. bp W. Blin-biskup witebski, oddając Maryi naszą pra-cę, odpoczynek, modlitwy i serca.Bezpośrednio po koronacji zawieszonocudowny obraz Matki Bożej BrasławskiejWładczyni Jezior na białych masztach spe-cjalnie przywiezionej z Polski żaglówki, po-darowanej temu kościołowi - odtąd sank-tuarium.„Maryja ma zachować ludzi żeglującychod nieszczęść na jeziorach świata” - mówiłbiskup. Ma też rozsiewać inne łaski - rodzi-ny mają być święte, nie ma być międzynami nienawiści, a tylko miłość.Prośby do Królowej Jezior były licz-ne, m.in. aby dała łaski świętości ludziom,pasterzom, zachowała od złego włodarzy,itp. Modły były też za papieża, kościół bia-łoruski, za powołania misyjne, za cały światoraz w podzięce za miłość Matki Bożej donas, grzeszników, a także z prośbą o sza-cunek dla Maryi i Bożych dzieł.We mszy świętej w części „darów ofiar-nych” sanktuarium otrzymało: złoty róża-niec święty, kielichy, alby, komże, ampuł-ki, naczynia liturgiczne, ornaty, obrusy naołtarz, album o Mrągowie, obraz Serca PanaJezusa, portret Jana Pawła II i in.Koronacja obrazu wyznacza na pewnonowy szlak i daje nowe możliwości w życiu
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i historii Brasławia. Wzrasta rola i ranga re-ligii, nawiązuje się nowa współpraca, rodzisię chyba zjednoczenie - ekumenizm nalinii wyznań i ludzi. Jest to co prawda pro-ces długotrwały, ale możliwy. Może daćnowe możliwości przyszłego współdziała-nia dla wspólnego dobra.Po mszy św. i koronacji załapujemy sięna poczęstunek w jadłodajni parafialnej,prowadzonej przez salwatorianów. Sala tapełni również rolę miejsca różnych spo-tkań religijnych i kulturalnych. Tu właśnieprzeprowadzamy - wspólnie jako grupa -wywiad z ks. Witwickim. Każdy może py-tać, o co chce. Rozmawiamy. Potem dzię-kujemy i pozdrawiamy. Dalej jest dla nasczas wolny. Poznajemy miasteczko. W na-stępnych dniach zwiedzamy okolice.
Wątki rodzinneW tzw. międzyczasie trafiły nam sięteż wątki rodzinne. Odwiedziliśmyojcowiznę naszej koleżanki z grupy. Tu wewsi Łaszuki urodził się jej tatuś, który w cza-sie II wojny światowej odbył szlak od Le-nino do Berlina. Przeżył wojnę i zostałw Polsce. Był z zawodu krawcem. Osiedliłsię w Polsce w powiecie chojnickim. Jadziaw latach 70-tych XX wieku pojechała z nimdo domu rodzinnego. Teraz przyjechałaz nami szukać śladów rodzinnych na po-bliskim cmentarzu. I znalazła. Zapaliłaznicz swojej rodzinie. Były pamiątkowe fo-tografie i modlitwy z księdzem kanonikiemza zmarłych.Po dalsze korzenie pojechaliśmy do po-bliskiej wsi. Na miejscu domu są terazzgliszcza. Belki drewniane z rozebranegodomu zakupił ktoś na budowę daczy. Sta-ła tylko obora i mniejszy domek - może tobyła okazała bania (dzisiejsza sauna).Wszyscy wymarli, o czym przekonaliśmysię, szukając żywych. Jadzia spotkała wewsi 84-letnią panią Jelenę, która - mimoupływu lat - pamiętała jej ojca. Rzecz ja-sna, dokonano penetracji obejścia. Znala-zły się fotografie rodzinne zabezpieczoneramką i szybą. Jadzia rozpoznała na nichtakże siebie, co było wielkim i niesamowi-tym przeżyciem. Jakże ważny jest człowiek

w rodzinie - tam można było dopiero sięo tym przekonać. Z posesji znikły w migkołowrotki, garnki i inne pamiątki. Coś trze-ba mieć po swoich przodkach Było też ra-czenie się dojrzałymi papierówkami orazwymiana adresów.Z kolei inna nasza koleżanka, ze Szcze-cina, znalazła dzięki tamtejszym znajo-mym również miejsca rodzinne swego ta-tusia i rodziny. Urywała się nam czasem,żeby ich odwiedzić. Oj, ugoszczono ją. Byłazadowolona, spokojna i szczęśliwa.
Okolice BrasławiaOkolice miasta są bardzo ciekawe kra-jobrazowo i turystycznie.Byliśmy na półwyspie jeziora Dryswiatyoraz górze Majak, gdzie na prospekcie wi-dowiskowym podziwialiśmy bajeczne wi-doki z jeziorami Snudy i Strusto w tlei wszędobylską błogosławioną ciszę. Jestzwyczaj, że przyjeżdżają tu zaręczeni. W in-nym miejscu ze źródełka pobraliśmy wodębogatą w różne minerały. Zwiedzaliśmyteż inne miejscowości.

WidzyWidzy to majątek położony ok. 20 kmod Brasławia. Tu znajduje się dwóri majątek hrabiów Platerów, w XX wiekuprzekształcony na szkołę rolniczą. Dziś bezopieki, zrujnowany, z pięknym zaniedba-nym parkiem i 300-letnim dębem Napole-ona. Tu podobno odpoczywał cesarzw 1812 roku podczas odwrotu wojsk fran-cuskich. Bywał tu też Adam Mickiewicz,gdy odwiedzał wuja Majewskiego, jak po-informował nasz pan przewodnik.
Widzy (miejscowość)Miejscowość ta leży ok. 40 km od Bra-sławia. To tygiel narodowościowy i na-rodowych kultur. Zamieszkują tu nieliczniTatarzy. Jest ich dziś ok. 100. Za to dużoPolaków w ramach repatriacji wróciło stąddo Polski. Jest trochę Litwinów i (mało) Ży-dów. Zawsze tu był pokój i spokój.Oglądamy kościół rzymskokatolicki pw.Najświętszej Marii Panny, zbudowanyz czerwonej cegły. Jest to kościół unikat -

są tylko cztery takie w Europie. Odzyska-no go w 1967 roku. Proboszczem jestksiądz z Wilna. W ścianach zewnętrznychświątyni widoczne są ślady po pociskachwojennych. Ale kościół jest zadbany. Wo-kół niego przepiękna roślinność kwiatowa.Cała miejscowość na skutek wojny bar-dzo ucierpiała. Tylko gdzieniegdzie widaćjeszcze ślady tych niechlubnych czasów...Niedaleko z tej miejscowości jest do gra-nicy białorusko-litewskiej. Straż granicz-na jest blisko. Ale to przejście tylko dlaBiałorusinów i Litwinów.Udajemy się na cmentarz tatarski usy-tuowany w Widzach Łowczyńskich. Niektó-re groby są stosunkowo nowe - już z XXIwieku.
Inne miejscaZatrzymujemy się na trasie. Tu w ko-ściele Św. Anny uczestniczymy wemszy św. Rozmawiamy z proboszczem se-niorem, bo młody pojechał na rekolekcjekapłańskie do Brasławia. Polecamy siebiei naszą podróż Św. Justynianowi, wpisującsię w księgę próśb. Potem przechadzamysię Drogą Krzyżową do źródełka. Widzimyteż Górę Krzyży. Jest pięknie. Możemy kon-templować przyrodę i podziwiać dobroćBoga nie tylko w pięknie kwiatów z dalia-mi i hortensjami na czele.Udajemy się do miejsca, gdzie znajdujesię grób i płyta pamiątkowa ostatniegoprzywódcy powstania kościuszkowskiegoTomasza Wawrzeckiego.

MosarW mieście znajduje się kościół saletyń-ski (Matka Boża z La Salette z Fran-cji). Aktualnie proboszczem jest ksiądzz Polski, z woj. rzeszowskiego, który chęt-nie nam go udostępnia, przedstawiającjego historię w czasie II wojny światoweji w czasach komunizmu, gdzie miejsce tobyło składem żelaza, a potem zboża.. Tugrano w piłkę w latach 70-80-tych XX wie-ku. Na szczęście nie zburzono kościoła.W roku 1994 rozpoczęto jego rekonstruk-cję.Modlimy się tu również, pstrykają apa-raty, zapełnia się skarbonka na potrzebykościoła. W centrum miasteczka trwająprace budowlane - zakłada się chodnik narynku.
Głębokie (Głubokoje)Tu z kolei znajduje się kościół i zakonfranciszkański oraz dom, w którymswego czasu mieszkał wybitny pisarz Ta-deusz Dołęga-Mostowicz, o czym zresztąinformuje odpowiednia tablica na ścianie,bo to w końcu dawne Kresy II RP. Wartoznów sięgnąć do jego prozy...

PołockPołock założono w V wieku. Leży nadrzeką Dźwiną. Obecnie zamieszkuje go80 tys. ludzi. To stosunkowo duże miastoz częścią starą i nową. Ma port lotniczy.W XII wieku zamieszkiwała tu i pracowałaśw. Eufrozyna Potocka. Są tu kościoły ka-tolickie i cerkwie. Klasztory i monastyry.W jednym byliśmy. Niebiańskie śpiewy roz-legały się długo, długo w eterze. Byliśmyteż przepisowo ubrani - każda pani musia-ła założyć dyżurną spódnicę i pojawić sięna terenie klasztoru w chustce na głowie,a panowie w długich spodniach.
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Połock to istny tygiel narodów. Miastoposiada 18 muzeów. Stefan Batory zało-żył tu swego czasu słynne kolegium jezu-itów, w którym pierwszym rektorem byłks. Piotr Skarga. Tu m.in. wykładał MaciejKazimierz Sarbiewski (1626-28), wybitnypoeta. W l. 1635-38 rektorem był ks. Woj-ciech Ślaski, a w l. 1663-70 i 1675-77 Mi-kołaj Ślaski. Natomiast w  l. 1633-36i 1637-38 jako prefekt kolegium pracowałpóźniejszy święty Andrzej Bobola.Jest tu i polski wątek. Połock znajdowałsię na terenie I Rzeczypospolitej do 1772 r.Od 1793 r. był częścią imperium rosyjskie-go, a od 1991 r. jest w niepodległej Biało-rusi.Do Połocka jedziemy z Brasławia ok.120 km na wschód. Pstrykają aparaty nastarym mieście, przy pomnikach, np. lite-ry „U”, ale nie tylko. Pogoda i humory do-pisują. Raczymy się dobrodziejstwami tejżyczliwej nam ziemi. Kulinarnymi też. Podrodze oglądamy białoruskie tereny ło-wieckie i rekreacyjne. „Czego należy ży-czyć tej ziemi?” - pytam samą siebie.Może jeszcze przystojniejszej twarzyi z czasem, jak ktoś powiedział, większe-go znaczenia Życzę jej zawsze idealnegospokoju i pokoju, a o zawirowaniach jej hi-storii niech będzie można jedynie poczy-tać w książkach czy internecie.
Wilno i...W drodze powrotnej do Polski zahacza-my o Wilno. Ksiądz kanonik odpra-wia mszę świętą w Bramie Ostrobramskiejw swoje osobiste urodziny 26 sierpnia2009 r., i to dokładnie w święto Matki Bo-żej Częstochowskiej. Nawiązuje do Mickie-wiczowskiego wersu: „Panno święta, co ja-snej bronisz Częstochowy i w Ostrej świe-cisz bramie”. Ile ten Mickiewicz miałszczęścia, że mógł coś takiego napisać,bo ciągle do niego nawiązują, cytują gowielcy i mali tej ziemi, a nawet modlą sięsłowami wiersza...Jestem pod wrażeniem tych miejsc, któ-re dotąd były mi znane mniej lub bardziejz kart szkolnego podręcznika i lekcji histo-rii. Dziękuję Bogu i ludziom, że było midane tam być w tak ważnej chwili ukoro-nowania Matki Bożej Królowej Jezior. Praw-dę powiedziawszy, usłyszałam to wezwa-nie po raz pierwszy w życiu, ale zapewnenie ostatni.

Matko BożaKrólowo Jeziorz Brasławia
W cudownym brasławskim wizerunkuTchniesz majestatem ,siłą i mocąŁaski swe rozdajesz hojnePromieniujesz na cały świat
Miłościwie patrzysz na wodny światKładziesz kres frasunkom rozmaitymDajesz nadzieję i wigor życiowyPrzeglądając się w toniach lazurowo-zielonych
Miłością obdarzasz pielgrzymówWybierających się na jeziorny szlakTy wiesz ,czego nam potrzebaNawet gdy nie wieje żaden wiatr
Ty znasz nasze serca i duszeWypraszasz nam zdroje łaskGdy my starym zwyczajemZanosimy Ci tony spraw
Zechciej Maryjo ,prosimyChronić ten piękny światTu spełnia się Twój czasI nasz ,jeśli pozwolisz
W biegu różnych rzeczyBądź przyjazna namBłagaj za nami SynaTo również nasz żeglarz i brat
O to w cichej modlitwie i wielkiej pokorzeBłagamy wraz.

Matka BożaBrasławska-Królowa Jezior
W błogostanie pomyślnych wiatrówW wyzwaniach niechybnego losuI dylematach każdego czasuW łagodnej jeziornej toniŻeglarz płynie wielki i mały
Pacierze do GÓRY wznosiTu w spokoju Zdrowaśka płynieW dyskretnej chwili wyznaniaŁączą się dwa światyNiebo i woda nieznana
Tu dzieją się rzeczy wielkieTylko posłuchaj bracie i siostroW natchnieniach młodej duszySpowitej dobrymi wspomnieniamiOdbija się jestestwo dnia i nocy
I biegną lazurowe faleOd brzegów po brzegiNiosąc nowe wyzwaniaPrzelewając strumień modlitwyDo Matki Brasławia- patronki jezior

I popłyniemy jeziorem
I popłyniemy weseliZ młodością pod rękę

Z obrazem MaryiI ciszą w sercu
I popłyniemy swobodnieZ rozsądnym fluidemZażywać pospołu szczęściaW błogich strumieniach błękitu
I popłyniemy odważniDo różnych brzegówBy kochać ludziNa wieki
I będziemy razem szczęśliwiNa jeziornych toniachZ modlitwą na ustach i w sercuRuszymy ziemię z posad

I życie pobiegnie dalejBez zdrady i odrzuceń losuA nenufary przebiją wodęI pokłonią się dobrym dziełom

O Matko jezior
O Matko jeziorO Matko wodnych toniLos nas Ci oddajemyO wstawiennictwo prosimyMy zapaleńcy wodni
Módl się za nami!

Matko BożaBrasławska -Królowo Jezior
W Brasławiu –kościeleNa urokliwym pagórkuMiejsce swe obrałaśW jeziornym wizerunku
Świat wodny Ci bliskiJesteś od żaglówek i jachtówI od nurtów wodyOd dużych sprawI ludzi żeglarzy
Czuwaj nad zakrętami i wiramiPrzejażdżkami i wyścigamiTu widać wszechmoc stwórcząPotęga Boga Ojca
Tu warto podumać nad sobąkontemplując Boze cudaW migocących toniachI jeziornej toniSerce otwiera się
W znaczących momentachBądź naszą opiekunkąW żeglarskich pomyślnych wiatrachBo my się Tobie powierzamyI do nieba modlitwy wznosimy
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Andrzej Szutowicz
Drawno

We wczesnych godzinachrannych 1 września 1939 r.jednostki niemieckie 2 Dy-wizjiPiechotyZmotoryzowa-nej (w tym 25 pułk piechotyzmotoryzowanej oraz 2 pułkartylerii zmot.) w składzieXIX Korpusu Pancernego (d-ca gen. Heinz Guderian) 4Armii (d-ca gen.  Günthervon Kluge) ruszyły na Pol-skę. W skład nacierającychpułków dywizji wchodziłypododdziały garnizonu Arn-swalde (Choszczno): 3 bata-lion 25 pułku piechotyzmot. i 3 dywizjon 2 pułkuartylerii zmot. Przez całypierwszy dzień wojny natar-cie całej dywizji powstrzy-mywał jeden polski pułk -35 pułk piechoty, wchodzą-cy w skład 9 Dywizji Piecho-ty.

Był to macierzysty pułk mjr. HenrykaSucharskiego, z którego odszedł onna dowódcę załogi Westerplatte. W małejwiosce koło Dolic przez kilkadziesiąt latmieszkał podoficer rezerwy tego pułkuplut. Józef Lis. Kilka lat temu zmarł i spo-czął na choszczeńskim cmentarzu.Poniższy opis zmagań pułku z 2 DPZ po-chodzi z pracy Jerzego Kirszaka „35 pułkpiechoty” (wyd. Pruszków 2000, str. 37-40).
Obrona pozycji 1-go września1939 r.1 września o świcie tylko część 35 ppubezpieczała pozycję obronną, resztapozostawała w miejscach budowy fortyfi-kacji, aby od rana kontynuować pracę.Ok. godz. 4.00 dowódca plutonu artyleriipułku por. Jan Tarnowski, który pełnił służ-bę oficera dyżurnego, obudził dowódcępułku ppłk. dypl. Jana Maliszewskiego, in-formując go o rozpoczęciu działań wojen-nych. Własne pozycje obronne były poło-żone 12 km od granicy. Odległość ta, jakrównież opóźnianie nieprzyjaciela przezoddziały Straży Granicznej, kawalerii dy-wizyjnej i dywizyjnej kompanii kolarzy(wysuniętych przed 35 pp), pozwoliły

uniknąć zaskoczenia i zająć przygotowa-ne wcześniej pozycje obronne.Dlatego 35 pp nie dał się zaskoczyć.Do godz. 8.00 dokonano przesunięć jed-nostek odwodowych: 1 batalion mjr. Kazi-mierza Poschingera przeszedł do wsi Je-leńcz, a kompania zwiadowców ppor. JanaŻelisława Mazurka- do miejsca postoju do-wódcy pułku w majątku Tuchołka. Północ-nej części odcinka, w okolicy Ciechocina,bronił 2 batalion mjr. Bronisława Wandy-cza, a południowej, w okolicy Pamiętowa- 3 batalion kpt. Antoniego Wojsznarowi-cza. Wsparcia udzielał pułkowi 3 dywizjon9 pułku artylerii lekkiej i 9 dywizjon arty-lerii ciężkiej.W godzinach południowych na wszyst-kie pozycje 35 pp od Ciechocina do Pamię-towa spadł grad ognia niemieckiej artyle-rii (strzelała w sile ok. sześciu dywizjo-nów, w tym dywizjon z Arnswalde), aleogień ten nie wyrządził poważniejszychszkód. Następnie linie obrony 35 pp na ca-łej długości zaatakowała 2 DPZ (d-cagen. Paul Bader). Główny kierunek ude-rzenia skierowano na południowy odcinek3 batalionu w obszarze Drożdżenica-Pa-miętowo. Pomimo wsparcia piechoty nie-mieckimi czołgami atak powstrzymano.Straty Niemców były duże, lecz trudne dookreślenia, gdyż w późniejszym czasie po-ległych ekshumowano. O zaciętości pol-skiej obrony na tym odcinku świadczyfakt, iż w schronie Drożdżenica łuski ka-rabinowe tworzyły warstwę do kolan.Również na północnym odcinku, obsa-dzonym przez 2 batalion, nieprzyjacielskapiechota wraz z czołgami szturmowałapolskie pozycje, lecz po stracie kilku ma-szyn, zniszczonych ogniem działekppanc, szeroko zaległa na przedpolu. Tak-że tutaj Niemcy ponieśli duże, krwawestraty, wynoszące ok. 150-200 poległychlub ciężko rannych.W ciągu całego dnia w walce z 35 ppniemiecka 2 DPZ nie uzyskała powodze-nia i poniosła poważne straty w zabitychi rannych. Gen. Heinz Guderian - dowód-

ca XIX Korpusu Pancernego, w skład któ-rego wchodziła dywizja - napisał: „Mel-dunki z 2 zmotoryzowanej dywizji piecho-ty donosiły, że jej natarcie utknęło przedpolskimi zasiekami z drutu kolczastego.Wszystkie jej trzy pułki piechoty były roz-winięte w jednym rzucie; dywizja nie po-siadała już żadnych odwodów (...). Z koleiadiutant I dywizjonu 2 pułku artyleriizmotoryzowanej - w relacji z natarcia napolskie pozycje - podał: (...) teren przed-pola, na którym działali [atakujący], byłw polu śmierci licznej polskiej broni ma-szynowej, świetnie zamaskowanej, nie-uchwytnej dla obserwatorów artylerii.”1 września wieczorem zwycięzcą był 35pp, który odparł wszystkie ataki kilka-krotnie liczniejszego, lepiej wyposażone-go i posiadającego silniejsze uzbrojenienieprzyjaciela. Osiągnął to przy stosun-kowo niskich stratach własnych w porów-naniu z tymi, które zadał Niemcom. Stra-ty pułku wyniosły ok. 30 - głównie ran-nych - żołnierzy. Powodzenie to byłomożliwe (nawet pomimo rozciągnięciapułku na olbrzymim odcinku) dzięki moc-nemu oparciu obrony o uprzednio odpo-wiednio trafnie dobrane i przygotowanepozycje - trudne do pokonania przez brońpancerną. Nie bez znaczenia była takżepostawa dowódcy pułku ppłk. Maliszew-skiego, który samochodem, konno lubpieszo, jeśli drogi były pod zbyt wielkimostrzałem, docierał do walczących od-działów i własnym przykładem wpływałna morale żołnierzy.Dodatkowym akcentem podkreślają-cym sukces pułku był przeprowadzonywieczorem wypad odwodowej 6 kompaniipod dowództwem kpt. Bogusława Białka,który na czele 120 żołnierzy uderzył nazajęte wcześniej przez Niemców Siciny.

Walki 35 pułku piechoty z niemiecką 2 Dywizją Piechoty
Zmotoryzowanej, czyli jak polski pułk zatrzymał garnizon

Arnswalde

Fot. Honorowa odznaka 35 pp. Wg H. Wielecki R.
Sieradzki Wojsko Polskie 1 921 -1 939 Odznaki
pamiątkowe piechoty s. 71 .

Dowódca 3pp, ppłk dypl. Jan Maliszewski - on
zatrzymał niemiecką dywizję (fot. Jerzy Kirszak) .
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Kpt. Białek, chcąc ulżyć swoim żołnie-rzom, rozkazał zostawić plecaki w oko-pach. Wprowadziło to Niemców w błądi było powodem ich późniejszych meldun-ków, w których podawali, iż byli atakowa-ni na tym odcinku przez polską kawalerię.W tym dniu na szczególne wyróżnieniew pułku zasłużyli m.in.: szef 4 kompaniisierż. Kałek, który na wysuniętej czacieswojej kompanii we wsi Ciechocin, strze-lając z visa w szczeliny niemieckiego czoł-gu, próbował obezwładnić jego załogę; do-wódca 9 kompanii por. Tomasz Jasiński,który osobistym przykładem zażegnał po-czątkową panikę swojej kompanii, wywo-łaną pojawieniem się czołgów; dowódcaplutonu artylerii pułku por. Wacław Tar-nowski, który prowadził bardzo skutecz-ny, bezpośredni ogień działonu do czoł-gów i piechoty niemieckiej. Natomiast cał-kowicie zawiedli kwatermistrz pułkukpt. Teodor Suchomski i naczelny lekarzpułku kpt. lek. Jerzy Płachecki, którzy opu-ścili swoje stanowiska.Na koniec dnia żołnierze pułku z wiarą,nadzieją - i teraz już z pewnością, że po-trafią skutecznie walczyć z Niemcami, pa-trzyli w przyszłość. W większości nie wie-dzieli jednak, że dzień ten przyniósł rów-nież całkowite odcięcie pułku i wyjścienieprzyjaciela na jego tyły. Zdawał sobiez tego sprawę dowódca pułku, który jużrano ok. godz. 8.00 zaobserwował naskrajnym, południowym odcinku obronyruch wielkiej masy czołgów nieprzyjacie-la. Była to niemiecka 3 Dywizja Pancerna(d-ca gen. Leo von Schweppenberg) z XIXKorpusu Pancernego gen. Guderiana, któ-ra nie zwracając uwagi na położoneo 3,5 km na północ od niej polskie oddzia-ły, parła nieprzerwanie na wschód szosąSępólno-Wałdowo. Tylko dzięki sztywne-mu trzymaniu się przez tę dywizję planujak najszybszego dojścia do Wisły 35 pp

uniknął całkowitego rozbicia już 1 wrze-śnia. Droga na południe została mu jed-nak odcięta.
Odwrót 2-go września 1939 r.Pisemny rozkaz dowódcy 9 DP (w jejskład wchodził 35 pp) o odejściu puł-ku do obrony Jezior Cekcyńskich nadszedł2 września o godz. 1.00. W związku z prze-rwaną łącznością telefoniczną z 3 batalio-nem, odpowiednie rozkazy do pododdzia-łów musieli dostarczać osobiście oficero-wie. Powodowało to niebezpieczneopóźnienie w formowaniu kolumn marszo-wych, przez co odskok musiał nastąpićjuż za dnia. Odbywał się on w dwóch ko-lumnach: południowej, złożonej z 1 i 3 ba-onu pod dowództwem d-cy pułkuppłk. dypl. Jana Maliszewskiego, i północ-nej - 2 baonu pod dowództwem mjr. Bro-nisława Wandycza.Kolumna południowa wyruszyła mar-szem bojowym o godz. 6.00 przez Wiesz-czyce, Mędromierz i Liskowo do mostu naBrdzie pod miejscowością Piła-Młyń, do-kąd dotarto ok. godz. 11.30.Kolumna północna maszerowała krót-szą drogą przez Tucholę i most tucholskii do miejsca zbiórki dotarła o godz. 10.00.Nie czekając na nadejście gros pułku, 2baon otrzymał tam osobisty rozkaz do-wódcy dywizji do natarcia na linię Klono-wo-Sucha. Na szczęście dla 35 pp dotych-czasowy przeciwnik - 2 DPZ - zszokowanytwardym oporem i stratami poniesionymipoprzedniego dnia, nie przystąpił do po-ścigu i stracił okazję zniszczenia pułkupodczas marszu na otwartej przestrzenimiędzy Brzuchowem, Mędromierzem i Ły-skowem.Po przejściu na wschodni brzeg Brdy,pod miejscowością Piła-Młyń, 35 pp w pra-wie nienaruszonym stanie zatrzymał sięw lesie na odpoczynek i spożycie obiadu.

Dopiero wówczas nadjechały pierwszewozy pancerne 2 DPZ. Por. Zenon Gorba-czyński - dowódca kompanii technicznej -który miał wysadzić most na Brdzie poprzejściu własnych oddziałów, zrobił todopiero wtedy, gdy na moście były 2 mo-tocykle i 2 samochody ciężarowe nieprzy-jaciela.
Dalsze walkiKolejnym przeciwnikiem pułku była już23 Dywizja Piechoty. Realizując zada-nie zmierzające do otwarcia drogi odwro-tu dla swojej macierzystej 9 DP, pułkw godzinach popołudniowych 2 września1939 r. wykonał natarcie pod Klonowem.Poniósł przy tym znaczne straty w lu-dziach. Za to wśród poległych po stronieniemieckiej był oficer 9 pp. por. Henrikvon Weizsäcker, brat późniejszego prezy-denta Niemiec Richarda, który równieżbrał udział w tej bitwie.W kolejnym dniu pułk stoczył zwycię-ską walkę pod Krupocinem z pododdzia-łami 2 DPZ. Kolejny bój - w lesie Stronno- również zakończył się sukcesem. 5września 1939 r. pułk dotarł do Bydgosz-czy - był jedynym pułkiem piechoty, któ-remu udało się wyrwać z kotła w BorachTucholskich. Po reorganizacji i odtworze-niu sił 12 września przystąpił do realizacjizadań w ramach bitwy nad Bzurą, w któ-rej to bitwie przestał istnieć.Jednym z oficerów 35 pułku, który do-stał się do niemieckiej niewoli, był rannyw bitwie pod Klonowem mjr BronisławWandycz. Będąc w oflagu działał w obo-zowej konspiracji pod kryptonimem„Odra”. Aresztowany wraz z oficerami„Odry” został rozstrzelany w listopadzie1944 r. w Mauthausen. Razem z nim roz-strzelano wówczas płk. dypl. (awansowa-nego pośmiertnie do stopnia gen. bryg.)Witolda Dzierżykraja- Morawskiego. /-/
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Stanisław Janke
(Wejherowo)

Jan Karnowski przywołując „W mo-jej drodze kaszubskiej” lata gim-nazjalne wspomniał swoje pierw-sze kaszubskie lektury: „Jakw Kòscérznie kòscelnégò òbrelë”Aleksandra Majkowskiego i  „ÒPanu Czôrlińsczim co do Pùcka pòsece jachôł” Hieronima Derdow-skiego. Humorystyczne epopejeporwały go komizmem i swojsko-ścią, zauroczyły obrazowymi opi-sami. „Ta zabawa na niwie młodejliteratury kaszubskiej – pisał – po-ruszała mnie do głębi duszy i za-paliła moją fantazję. Jako dziewięt-nastolatkowi, gdy właśnie prze-czytał i  kolejny tomik poetyckiAleksandra Majkowskiego „Spiéwëi frantówczi”, zaświtała mu „myślwłasnej wędrówki na Parnas Ka-szubski”. Cel osiągnął już po kilkulatach. Stał się czołowym poetąi twórcą idei młodokaszubskiej.
U rodził się 16 maja 1886 roku w Czarnowie nie-daleko Brus w powiecie chojnickim. Po ukoń-czeniu szkoły powszechnej w rodzinnej wsi kształ-cił się w Collegium Marianum w Pelplinie, a następ-nie w gimnazjum w Chojnicach. W okresie chojnickimkierował tajnym kółkiem filomackim „Mickiewicz”,upowszechniającym wśród uczniów polską literatu-rę romantyczną. W 1907 roku, po zdaniu matury,rozpoczął studia teologiczne w Seminarium Duchow-nym w Pelplinie. W seminarium kontynuował roz-poczętą już w okresie gimnazjalnym pracę samo-kształceniową nad tzw. kwestią kaszubską, założyłz gronem kleryków Kaszubów koło kaszubologów.Grupa ta organizowała systematyczne odczyty i dys-kusje poświęcone rodzimej kulturze i literaturze,studiowała kolejne numery redagowanego przezAleksandra Majkowskiego pisma „Gryf”. Podczasstudiów w seminarium Karnowski zaczął publiko-wać w „Gryfie” pierwsze teksty kaszubologiczne,zaprzyjaźnił się z Majkowskim. To właśnie on – jakpisał po latach – „niechcący rozszerzył mi skrzydłai pokazał mi nowe drogi, drogi piękna usiane kwia-tami kaszubskimi, owiane poświatą kaszubskiegoheroizmu, wskazał ideał, dla którego poświęcać sięwarto”.W 1910 roku, po zdaniu egzaminów państwo-wych, zrezygnował z seminarium i rozpoczął studiaprawnicze we Fryburgu. W tym samym roku wydałwłasnym nakładem w Poznaniu, pod pseudonimemWôś Bùdzysz (Wasz Budziciel) debiutancki tomikpoezji „Nowòtné spiéwë”, był uczestnikiem zjazdukaszubskiego w Kościerzynie poświęconego per-spektywom piśmiennictwa i literatury kaszubskiej.W 1911 roku przeniósł się na uniwersytet we Wro-

cławiu, rok później założył tam Koło AkademikówPrus Królewskich. W drugiej połowie 1913 roku, pozdaniu egzaminu referendariuszowego, rozpocząłroczną obowiązkową służbę wojskową w armii pru-skiej (pułk piechoty) w Toruniu. W 25-osobowym ba-talionie był najstarszym i jedynym Polakiem. Jak na-pisał w „Mojej drodze kaszubskiej”, służba wojsko-wa była dla niego „męczarnią, istną niewoląduchową”. Udręki 27-letniego poety spowodowanezostały nieszczęśliwą miłością do dziewczyny, o któ-rej jedynie wiadomo, że nie była Polką; jak sam wy-znał, miłości tej „różnice narodowe stały na prze-szkodzie”.Autor „Nowòtnëch spiéwów”, uciekając od cier-pień i bólu spowodowanych służbą wojskową i nie-spełnioną miłością, z pasją zaczął studiować pracefilozofa Rudolfa Lotzego, który występował przeciwmechanistycznemu, zewnętrznemu postrzeganiunatury, widząc w niej materię całkowicie podpo-rządkowaną substancji duchowej. Zaczytywał siętakże w tłumaczonych na niemiecki dziełach Dan-tego. Gdy podczas I wojny światowej znalazł się nafroncie wschodnim, miał zawsze pod ręką „Piekło”Dantego, czytał je niemal na każdym postoju, a tak-że podczas bitwy pod Baranowiczami (maj 1916),gdzie został ranny. Tam „Piekło” z jego mundurempozostało na placu opatrunkowym.W czasie jednorocznej służby i w pierwszym okre-sie wojny Jan Karnowski w ogóle nie zajmował sięliteraturą kaszubską. Okrucieństwo wojny zabijałopoetycką wyobraźnię. Dopiero w szpitalu w Bara-nowiczach, gdy przez otwarte okno zaczęło wdzie-rać się wiosenne powietrze, a pobliska cerkiew to-nęła w blasku słońca, Karnowski zaczął pisać po nie-miecku eseje - szkice w duchu ekspresjonistycznym,ale z odniesieniami do ziemi rodzinnej, Czarnowa,Brus i okolic. Później w szpitalach w Modlinie i Po-znaniu napisał około dwunastu wierszy kaszubskich,z których większość wypływa z osobistych przeżyćwojennych. Zbiór ten przekazał przyjacielowi, mło-dokaszubie ks. Kamilowi Kantakowi, który w tymczasie był dyrektorem archiwum archidiecezjalne-go w Poznaniu.Okres wielkopolski (1917-1920) okazał się dlaKarnowskiego doniosły zarówno w twórczości, jaki na gruncie osobistych doświadczeń. W Poznaniuodświeżył znajomość ze wspomnianym już ks. Ka-milem Kantakiem, a także innym młodokaszubą,doktorem ekonomii i działaczem spółdzielczościPawłem Spandowskim i jego żona Digną (córką Fer-dynanda Bieszka – mecenasa literatów kaszubskich).Korzystając z przepustek z lazaretu, często przesia-dywał w poznańskiej Bibliotece Towarzystwa Przy-jaciół Nauk, gdzie zaczął zbierać materiały do zna-komitego studium „Dr Florian Ceynowa”; to właśnietam, za okładką jednej z książek ze zbioru ks. Fran-ciszka K. Malinowskiego, znalazł kilka oryginalnychrękopisów Ceynowy.Po opuszczeniu w 1918 roku szpitala, został przy-dzielony do garnizonowego oddziału samochodo-wego, a następnie brał udział w powstaniu wielko-polskim jako audytor (sędzia wojskowy) w Wągrow-cu i Gnieźnie. Pod koniec stycznia złożył w Poznaniuegzamin asesorski, co pozwoliło mu rozpocząć ka-rierę w sądownictwie cywilnym. Wkrótce zwolnił sięz wojska i objął stanowisko naczelnika wydziału bez-pieczeństwa urzędu wojewódzkiego w Toruniu.W styczniu 1924 roku został prezesem sądu grodz-kiego w Czersku, półtora roku później podjął pracęw sądzie okręgowym w Toruniu. W latach 1925-1926redagował tam pismo „Mestwin”, dodatek nauko-wo-literacki „Słowa Pomorskiego”; pismo to, uzna-

wane za kompendium wiedzy o zagadnieniach ka-szubsko-pomorskim, ukazywało się z przerwami do1934 roku i przez cały ten czas Karnowski należałdo jego głównych współpracowników. Od połowy1926, przez rok, był wspólnikiem kancelarii adwo-kackiej dr. Pawła Ossowskiego. Potem powrócił dosądownictwa i od lipca 1927 do czerwca 1937, gdyprzeszedł na rentę chorobową, był sędzią okręgo-wym w Chojnicach. W latach trzydziestych współ-pracował jako publicysta, z czwartą edycją „Gryfa”,z „Zaborami”, dodatkiem „Kaszuby” do „GazetyKartuskiej”, „Zrzeszą Kaszëbską”, „Teką Pomorską”.Zbiór wierszy wojennych, które Karnowski prze-kazał Kantakowi, zaginął. Z zachowanych notatekpoeta po wojnie odtworzył tylko część utworów,w tym „Żôłniérskô frantówka”, „Diablô żéńba”„Krwawé plónowanié”, „Czuc sã dało…”, wiersz-mi-nipoemat „Krwawi wión”, zatytułowane po łacinie„Miles sclavus” (Żołnierz niewolnik) i „Custodia Da-roviensis” (Strażnica Darowska). Wszystkie te po-etyckie rzeczy ukazały się w zbiorze „Nowòtné spi-éwë i wiersze” (1958), w opracowaniu redakcyjnymLeona Roppla. Wiersze Karnowskiego z lat 1915-1916 są literackim odzwierciedleniem pacyfistycz-nych poglądów autora, zrodzonych z doświadcze-nia „wprost nieludzkiego i ohydnego” oblicza woj-ny. Swoisty szkic do tych poetyckich obrazów autornakreślił w pisanym po łacinie pamiętniku wojen-nym: „Wojna oczy mi otworzyła! - zanotował. - Woj-na bluźni miłości chrześcijańskiej, rozdziera to, coBóg złączyć pragnął. Wojna jest kamieniem obrazyw Królestwie Bożym. Przeklęta wojna, i po trzykroćprzeklęta służba jej. Przysięgam, że Królestwo Bożemoże zapanować na tym świecie i możliwości woj-ny muszą być na przyszłość usunięte, duch miłościmusi zapanować nie tylko w życiu prywatnym, aletakże w życiu narodów. Bogowie tej ziemi, bogowienarodów i kult nacjonalizmu winny być strąconez tronu. Dobra jest miłość do własnego narodu, alewiększa i lepsza jest miłość do ludzkości. Kult naro-dowy stał się dziś bezprawiem, skoro nie wahał sięzapalić pochodni takiej wojny. Pierwszy jest czło-wiek, a potem dopiero narodowość”.Nie minęło wiele lat, kiedy faszystowskie, nie-mieckie narodowo-socjalistyczne szaleństwo Hitle-ra zawładnęło światem. Diagnoza poety, że źródłemwojny jest kult nacjonalizmu, doktryna stawiającanaród ponad człowiekiem i ludzkością, okazała sięniestety niezwykle trafna. Co więcej, nazizm nie-miecki, opierający się na rasizmie połączonym z tzw.koncepcją „nadczłowieka”, przerósł wyobrażeniekultu nacjonalizmu, jakiego Wôś Bùdzysz doświad-czył w mundurze żołnierza armii pruskiej. Jak zano-tował Kazimierz Ostrowski, autor jego biografii „Z ka-szubskiej gleby”, tuż po wybuchu II wojny świato-wej „Karnowski z  przerażeniem i  rozpacząprzysłuchiwał się pieśniom niemieckim”. Pisze teżo wstrząsających wspomnieniach jego siostry Elż-biety, u której mieszkał w Krostkowie od połowy1937 roku, o konieczności ukrywania się ciężko cho-rego pisarza przed poszukującymi go Niemcami.Jan Karnowski nie doświadczył już okrucieństw IIwojny światowej - zmarł 2 października 1939 rokuw szpitalu w Wyrzysku, a pochowany został w Krost-kowie w powiece bydgoskim; w 1947 roku ciało po-ety, zgodnie z jego życzeniem, przeniesiono nacmentarz w Brusach.Debiut Karnowskiego w 1910 roku, który rzeczy-wiście otworzył mu drogę na Kaszubski Parnas lite-racki, podparty był nie tylko solenną wiedzą, alei odzwierciedlał głęboką kaszubską świadomość kul-turową i językową autora. Poeta tym dziełem wpi-
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sał się także w znamienną dla ruchu kaszubskiegotradycję kontestowania idei i dorobku twórczegopoprzedników. Hieronim Derdowski manifestującsprzeciw wobec specyficznej pisowni i kaszubocen-trystycznych poglądów Floriana Ceynowy wydał„Czôrlińsczégò” w ortografii polskiej, gloryfikującznaczenie przywiązania do polszczyzny dla prze-trwania Kaszubów w germańskiej nawałnicy. Z ko-lei autor „Nowòtnëch spiéwów”, otwierające tomik„Objaśnienia wstępne” rozpoczął stwierdzeniem:„Utwory kaszubskie Derdowskiego, aczkolwiek sądobrym, chociaż poniekąd jednostronnym odzwier-ciedleniem duszy ludu kaszubskiego, co do formyniejeden słuszny spotyka zarzut”. Skrytykował Der-dowskiego za stosowanie polskiej akcentuacji i pi-sowni.Po opublikowaniu „Nowòtnëch spiéwów” ukaza-ło się kilka życzliwych recenzji debiutanckiej książ-ki Karnowskiego. Recenzje napisali: Paweł Szpan-dowski, Kamil Kantak, Michał Szuca, Fryderyk Lo-rentz, Aleksander Brückner, Aleksander Majkowski,a nawet sam Stefan Żeromski w eseju „Snobizmi postęp”. Majkowski pisał, że znalazły się w nim„prawdziwe, piękne kwiaty, nie egzotyczne co praw-da, ale swojskie i miłe oku, jak te, które w ogródkuprzed domem zamożnego gbura pielęgnuje wdzięcz-na gosposia domu”.Leon Heyke w publikowanym w „Gryfie” w 1911roku cyklu „Piesnie północy” zamieścił wiersz „Pie-sniodejka”, w którym skarżył się, że Karnowski(Bùdzysz) próbuje odebrać natchnienie jego uko-chanej Muzie: „Rôz przëszła i płacze./ Co, serce, cëje?/ Ach, zdrzë le, ten Bùdzysz,/ Òn grónkò so rwie./Jô kwiôtczi sadzëła/ Snożëch kras/ A òn je ùriwô,/Co mdze dlô nas?/ Serdëszkò kòchóné,/ Nôlepszimój kwiôtk,/ Të zawdë mie bądzesz,/ Jak Bóg je swi-ôdk!/ A òna zdrzi na mie,/ Czë wierzëc mie mô/I cëchò za słowò/ Mie gãbë dô”. Wacław Wojciechow-ski, późniejszy ksiądz proboszcz w Radzynie podGrudziądzem, o konkurencji poetyckiej Karnowskie-go z Heykem napisał po niemiecku dowcipny wier-szowany list, który w przekładzie Bolesława Facabrzmi tak oto: „Jeden wiele pięknych wierszy zło-żył,/ W których przemawiał po literacku, »z góry«,/Inny znów wiódł pióro w gwarze -/ Lecz obaj są po-etami dobrej próby/ Różnica między nimi ta,/ Żechociaż ten sam cel osiągają,/ Jednego Pani Muzaucałowała,/ A drugiemu buziaka dała”.Tomik „Nowòtné spiéwë” składa się z 28 wierszy,10 fraszek oraz 5 przekładów poezji niemieckichromantyków: Johanna Wolfganga Goethego, Jose-pha Eichendorffa i liryka baroku Andreasa Greifa.Wiersze Karnowskiego są utrzymane w tonie elegij-

nym; rozważania i skargi poety dotyczą zarówno hi-storii i współczesnej jemu sytuacji kaszubszczyzny,jak i osobistych problemów egzystencjalnych i uczu-ciowych. W inwokacji „Na chsztôłt przedmòwë”, za-adresowanej do ojczystych Kaszub, poeta po mi-strzowsku próbuje dotknąć tajemnic smutku tej zie-mi: „Żebëm jô ùzdrzôł w jezora gruńce,/ Co téż tamwiedno płacze -/ Przed czim sã lãkô biôluchné słuń-ce/ W zapadłim knieji nórce…”. Wierzy, że gdybypoznał te sekrety, ukryte zarówno w przyrodzie, jaki legendach ludu, mógłby swojej umiłowanej kra-inie zaśpiewać pieśń pochwalną: „Spiéwã wiôlgą,spiéwã dôwną/ Zabôczoną, ale słôwną - / Srébrnątãczã bëm òpasôł zemiã/ I jak deszcze w żëzny môj/Sôłbëm wszãdë piesni semiã”.W surowych krajobrazach, jałowej ziemi, mrocz-nym wizerunku przyrody Kaszub postrzega prze-kleństwo Boga wymierzone wobec jego mieszkań-ców: „Za to żesta pòchòwalë/ Nasze piesnie, naszespiéwë,/ Za to kwitną wama wrzosë,/ Za to wiãdnąwama séwë!/ Za to Pón Bóg waju kôrze/ Wszãdze:- w pòlu, łące, bòrze!” („Pùstô noc”). W innym wier-szu, przywołując znaną legendę o stworzeniu Ka-szub, w którym to Bóg co prawda dał nędzną, piasz-czystą ziemię, ale dzięki skardze zasmuconego anio-ła, wyjął ze skarbca najpiękniejsze klejnoty: „i strojiłpiôchë płowë/ W mòdrëch górów pasë dłudżé,/ Je-zór perłë, srébrné strudżi/ I w to mòrze bùrsztino-wé!” („Pòwiôstka”).Chociaż poeta potrafi docenić piękno ojczystejziemi, wciąż gnębi go nacechowana biernością, bo-jaźnią i kompleksami postawa życiowa jej rdzen-nych mieszkańców, braci Kaszubów, wobec własnejkultury, a w szczególności mowy. Daje temu wyrazw  wierszu „Jô bëm leno chcôł”, ganiąc rodaków,by wreszcie przestali się jej wstydzić, pragnąc, bydali mowie macierzystej szansę i wypuścili z domo-wego aresztu, z „klôtczi-chëczë”, na szeroką prze-strzeń i słoneczny dzień wolności. Chciałby, aby za-klęty w legendach i pieśniach skarb myśli i kulturyojców uprawiać niczym gospodarz rolę, słowem takgo doglądać i o niego się troszczyć, by wciąż sięrozwijał i przynosił plon.Dziedzictwo przodków postrzega nie tylko w kul-turze, ale także w historii. Przywołany przez niegotragizm dziejowy Kaszubów odsłania się w niewin-nie przelanej krwi w Gdańsku w 1308 roku, zdra-dzie niejakiego Kiedrowicza, na rzecz Krzyżaków,zamku w Świeciu w 1309 roku, niechlubnej grze po-litycznej króla polskiego, który zwleka z odsiecząuciemiężonym przez Niemców naszym przodkom.Z historii klęsk Kaszubów wyłoniła się jednak po-stać "Cénôwë”, któremu spokoju nie dawali za ży-

cia i po śmierci, obrzucając jego mogiłę w Przysier-sku kamieniami; to właśnie on miał serce prawdzi-we kaszubskie, zbudził do życia gasnącą duszępobratymców i jemu należy się prawdziwy wieniecchwały.W siedmiu wierszach, które poeta opatrzył wspól-nym nadtytułem „Skardżi i żôle”, podmiot lirycznywnika w głąb swojej duszy i pragnie wyśpiewaćświatu to, co go boli i smuci, wnosi do jego życialęk i niepokój. Te liryki pulsują samotnością, lękiemprzed niszczycielskim czasem, niespełnionymi uczu-ciami; są gęste od metafor, mroków młodzieńczejniepewności i zagubienia. Ta poezja powstaław większości podczas studiów teologicznych Kar-nowskiego w Pelplinie, trudno więc dziwić się, żepojawiają się w niej motywy porzucenia wolnościi piękna, które niesie istnienie, świata rozkoszyi uroków, dla oddania się kapłaństwu, pełnej miło-ści do Boga. W wierszu „Jak jô na cebie patrzã”, wi-dok dziewczyny staje się uosobieniem szybko wy-sychającej ludzkiej miłości; uczucia są nietrwałe,często bywają namiętne i szalone, mogą zrodzićcałkowite rozgoryczenie; ten wiersz Wôsia Bùdzy-sza kończy się iście poetyckim majstersztykiem:„Chòcbëm zmòrzëł nasze dusze/ Razem w dzëczimtuńcu/ Pò tim krwawim słuńcu,/ Czôrnô zazdrzi domie noc!”.Zastanawiający jest wybór wierszy poetów nie-mieckich, które Karnowski przetłumaczył na ka-szubski. Wspólny motyw tych liryków to żal, a osta-tecznie rezygnacja po odejściu lub utracie ukocha-nej. Sugestywnie obrazują to trzy strofy z wierszaEichendorffa: „W dole struga płinie,/ Cëchi młinaszum -/ Dôwnô ji tu ni ma -/ Smùtny stojã sóm./Òna wierną chcała/ Całé żëcé bëc.../ Mie ten piér-scyn dała/ Z jinszim pòszła żëc./ (...) Czedë terôczujã/ Smùtny młina szum -/ Lepi, żebëm nie żił,/Mało ò to dbóm”.Wiersze z cyklu „Do mòji Hanczi” mogą wyda-wać się typowymi lirykami miłosnymi, odzwiercie-dleniem uczucia do konkretnej kobiety. Dopiero pouważnym przeczytaniu tej poezji odkrywamy, żeautor stylizuje rodzime frantówki o tematyce mi-łosnej, a tytułowa Hanka to po prostu jego muza,bogini natchnienia i poezji. Bùdzysz niczym w zwier-ciadle przegląda się w naturalnym pięknie kaszub-skiej wsi, chłopskiej kulturze, obyczajach zalotówi powiastkach melodramatycznych . Frantówki uło-żone zostały w równej mierze rytmicznej, rymująsię; są po prostu gotowymi tekstami piosenek.Można je i dziś z powodzeniem śpiewać do uko-chanej: "W ògródk pò zòraniu/ Wsadzã tësąc róż;/Bãdzesz jejich panią,/ Jejich aniół - stróż; / Jakbësmòją chcała bëc,/ Dzelëc szlubny kòbiérzec”.(„Frantówka”).Po debiucie poetyckim Karnowski napisał jesz-cze kilkanaście wierszy, ale dał się przede wszyst-kim poznać jako pisarz, polityk i kaszubsko-pomor-ski działacz regionalny, jak określił go w wydanejw 1999 roku solennej biografii Cezary Obracht-Prondzyński. Był obok Aleksandra Majkowskiegoi Leona Heykego jednym z  wielkiej trójcy młodo-kaszubskiej, teoretykiem i sumieniem tego ruchuideowo-literackiego. Dla mnie jednak pozostanieprzede wszystkim poetą, autorem młodzieńczych„Nowòtnëch spiéwów”, które do dziś promieniu-ją niezwykłym artystycznym blaskiem; tym, któ-remu wystarczyło „Pôrã lëstków, pôrã kwiôtków/Z naszëch łąków,/ Z naszëch sôdków”, by związaćtę poezję „w grónkò prosté”, jednak wciąż świeże,emanujące ożywczymi metaforami i dla literaturykaszubskiej nieśmiertelne.* Powyższy tekst został wygłoszony przez au-tora podczas sesji poświęconej pamięci po-ety, jaka odbyła się 2 października 2009 r. w CMSw Tuchomiu w ramach III Spotkań na Gochach i Za-borach- Lipnica- Tuchomie –Brusy 2009 .
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Zdzisław Józef Konnak
(Warszawa Wesoła)

11 października 2009 r. minęła70. rocznica rozstrzelania przezNiemców w Karolewie k. Więc-borka nauczyciela Konrada Kon-naka.
U rodził się 19 lutego 1903 r. w Świętej k. Zło-towa. Ta część Krajny po I wojnie światowejpozostała w Niemczech.Środowisko polskie w tej wiosce było bardzo licz-ne, dobrze zorganizowane i świadome. Świadcząo tym m.in. pocztówki zachowane w naszym sta-rym albumie rodzinnym, przesyłane z podróży pozachodnich Niemczech, pisane w okresie między-wojennym przez autochtonów piękną polszczyznąi tylko z niemieckim adresem. W tej wiosce zbudo-wano od podstaw, za pieniądze Polskich TowarzystwSzkolnych, jedną z dwóch szkół dla mniejszości pol-skiej w Niemczech.Starszy brat Konrada Konnaka Edmund, będącuczniem jeszcze pruskiego gimnazjum w Chojni-cach, był członkiem Towarzystwa Filaretów im. To-masza Zana, zrzeszającego Polaków. Na fotografiiwidnieje obok późniejszego Patrona Związku Pola-ków w Niemczech, księdza Józefa Styp-Rekowskie-go, pochodzącego z Płotowa k. Niezabyszewa, orazinnych krewnych naszej rodziny ze strony Matki.Edmund zdał maturę już w niepodległej Polsce(1921), a następnie ukończył seminarium duchow-ne w Pelplinie i pozostał w Polsce.Przykład brata miał zapewne wpływ na to, żeKonrad przedostał się przez zieloną granicę i zgło-sił do seminarium nauczycielskiego w Tucholi. Zo-stał tam przyjęty po półrocznym propandium, czy-li specjalnym kursie przygotowawczym dla mło-dzieży z  Pomorza i  Krajny, która nie miałapodstawowego wykształcenia uzyskanego w szko-le polskiej. Seminarium ukończył w 1923 roku.Pierwszą posadę nauczycielską powierzono muw Wierzchocinie na Gochach. Była to wioska poło-żona tuż przy dawnej granicy polsko-niemieckiej,wsławiona udziałem i zwycięstwem w „wojnie Pa-likowej” o przesunięcie na zachód granicy państwo-wej w 1920 roku. Czyn ten upamiętniają obecniekrzyż i tablica na otwartej w 2008 r. Strażnicy Tra-dycji i Patriotyzmu Mieszkańców Gochów. Kronikaszkoły w Wierzchocinie, którą założył K. Konnak,znajduje się podobno w archiwum szkoły w Boro-wym Młynie.Po roku Konrad został przeniesiony do Czapie-wic na Zaborach. Uczył tam w latach 1924-29.W tym czasie zaprzyjaźnił się z Józefem Gier-szewskim, który był nauczycielem w sąsiednimCzarnowie, a podczas wojny majorem „Rysiem”,jednym z dowódców Tajnej Organizacji Wojskowej„Gryf Pomorski”. Przyjaźń naszej rodziny z tym nie-pospolitym człowiekiem potwierdza nie tylko jegoobecność na fotografii weselnej moich rodzicówKonrada i Kazimiery z domu Gatz w roku 1928, alerównież odwiedziny, jakie mu z całą rodziną skła-daliśmy w późniejszych latach w Kowalewie. Pod-czas wojny, już jako komendant „Gryfa”, Gierszew-ski bywał i zatrzymywał się kilkakrotnie w domumoich dziadków Gatzów w Czapiewicach. NaszaMatka Kazimiera z d. Gatz była zaprzysiężoną,

a z tytułu przedwojennej znajomości z rodziną ko-mendanta, naturalną łączniczką „Gryfa Pomorskie-go”.W książkach Ojca z okresu pracy w Czapiewicachpojawia się na pieczątkach pierwotna forma nazwi-ska: „Konak”, taka jak jego dziadka Jana, zapisa-nego w rejestrze chrztów parafii Radawnica z roku1827.Przodkowie Konnaków pochodzą ze wsi Szwecjamiędzy Jastrowiem a Wałczem, a słowo „konak”znaczy w języku polskim, niemieckim i tureckimpałac królewski i gmach rządowy. Istnieje przesłan-ka, że nazwisko to powstało w związku próbami od-zyskania tronu szwedzkiego przez króla Zygmun-ta III Wazę, szukającego możliwości uniezależnie-nia się podczas podróży od gościny u innowierców- wielmożów Wielkopolskich.W roku 1929 nauczyciel Konrad Konnak, zostałpowołany do pracy w Szkolnictwie Polskim w Niem-czech. W Buntowie, tuż przy ówczesnej granicy pol-sko-niemieckiej, na swojej ojczystej złotowskiejKrajnie, zorganizował Katolicką Szkołę Polską. Jakpodają w powojennych wspomnieniach jego kole-dzy, radził sobie świetnie, bo pochodząc z Krajnyznał doskonale polskie środowisko i jego problemy.Był w tym środowisku polskim po prostu swój.Dowodem jego skutecznej działalności i pracymoże być fakt, że obecnie dyrektorem szkoły w tejmiejscowości jest Marek Guhs, potomek jednegoz jego uczniów z lat 1929-36.W 1936 r. Niemcy odebrali K. Konnakowi prawonauczania i pobytu w Niemczech. Uzasadnieniembył błahy pretekst, a powodem zbytnia aktywność.Nie pomogły interwencje rządowe i Ojciec musiałwrócić do Czapiewic. Rząd polski, uznając działa-nia niemieckie za bezpodstawne, odebrał w poli-tycznym rewanżu prawo nauczania w Polsce 6-ciunauczycielom niemieckim.W Czapiewicach pozostał jednak tylko do naj-bliższych wakacji. Od września 1937 roku przenie-siono go z powrotem na Krajnę, teraz już na pol-ską stronę - objął szkołę w Sitnie k. Więcborka.Była to niezwykła wioska. Liczyła 628 mieszkań-ców, w tym zaledwie 72 Polaków. Polska szkoła mie-ściła się w budynku pod strzechą, a dobudowanado niej klasa szkoły niemieckiej była już murowa-na i pod dachówką. Polakami byli w przewadzebiedni robotnicy, pracujący w zamożnych niemiec-kich majątkach ziemskich. Polsko-niemiecki pakto nieagresji zawarty w 1934 roku umożliwiał Niem-com w Polsce nie tylko szeroką działalność propa-gandową, ale i przygotowanie dywersji wojskowej.Praca nauczyciela w otoczeniu niemieckim, prowo-kującym konflikty, świetnie zorganizowanym i ma-jącym dużą ekonomiczną przewagę, nie była łatwa.W dniu wybuchu wojny Konrad Konnak wyeks-pediował żonę z trójką dzieci na pociąg, którym ro-dziny urzędników miały być ewakuowane do Rado-mia. Sam, będąc równocześnie sołtysem w Sitnie,uważał, że powinien pozostać na miejscu.Pociąg ewakuacyjny jednak już nie odszedł, bowysadzono mosty. Po powrocie do Sitna rodzina niezastała już Ojca, który uprzedzony przez wycofu-jące się wojsko polskie, odjechał na rowerze doswego brata Edmunda, proboszcza w oddalonejo 100 km Dębowej Łące k. Wąbrzeźna. Tam na wa-kacjach przebywał wtedy jego 8-letni wówczas synZdzisław, piszący teraz te wspomnienia.Matkę z trójką dzieci przyjęła na swój wóz ucie-kająca przed wkraczającymi Niemcami polska ro-dzina. Dotarli do Fordonu i względnie szczęśliwieprzeżyli niemieckie bombardowanie mostu na Wi-

śle, zapełnionego uciekinierami. W ostrzale z bro-ni pokładowej został tam ranny mój młodszy bratKazimierz.Ojciec i ja uciekaliśmy z Dębowej Łąki przez Go-lub-Dobrzyń i Lipno w kolumnie kilku wozów wio-zących dobytek stryja-proboszcza. Niespodziewa-nie naprzeciw, od strony Włocławka, nadeszła dłu-ga kolumna wojska niemieckiego. Dalsza ucieczkastraciła sens. Jeden z żołnierzy wyskoczył z szere-gu, zabrał rower Ojca i odjechał w kierunku, z któ-rego przyjechaliśmy.Przypadkowo uzyskana w tym czasie wiadomość,że Mama z trójką dzieci nie wyjechała pociągiemewakuacyjnym i pewnie znajduje się na łasce Niem-ców w Sitnie, połączona zapewne z naiwną wiarąw przysłowiową kiedyś praworządność pruską, za-decydowały o szukaniu kontaktu z rozbitą rodzinąi o decyzji powrotu nas dwóch do Sitna.Rozstaliśmy się z pozostałymi uciekinierami i pie-szo przez Lipno, po noclegu w stogu słomy, dotar-liśmy do Torunia. Tam Ojciec szukał możliwości za-trzymania się u swojego kolegi Pawła Grzędy - przedwojną również polskiego nauczyciela w Podróżnejna pograniczu, ale w jego domu przy ul. Czarniec-kiego nikt na dzwonek nie reagował. Przenocowa-liśmy więc w słynnym „Hotelu pod Modrym Fartusz-kiem”. Następnego dnia ojciec kupił rower. Przezzniszczony bombardowaniem most kolejowy prze-dostaliśmy się na drugą stronę Wisły. Wieczoremdotarliśmy do Bydgoszczy. Rano, jeszcze po ciem-ku, wymknęliśmy się z hotelu i przez jakieś ogród-ki działkowe wyjechaliśmy na rowerze z miasta.Dopiero wieczorem dotarliśmy na drogę międzyMroczą a Sitnem. Było już ciemno i ojciec prowa-dził rower. Minął nas wtedy jakiś rowerzysta, któryusłyszał pewnie gadaninę przemęczonego cało-dzienną drogą 8-latka, rozpoznał nas i pewnie za-denuncjował Niemcom.Dotarliśmy do jakiejś polskiej rodziny na obrze-żu Sitna. Tam niezwłocznie zasnąłem i obudziłemsię dopiero późno w nocy, ale już w mieszkaniuNiemca o nazwisku Paul, właściciela sklepu spo-żywczego. Aresztowania więc nie pamiętam. Ranoposzliśmy do naszego mieszkania w szkole. Zasta-liśmy je splądrowane, a na podłodze rozbite radioi skrzypce.Pamiętam głośne „Heil Hitler” wchodzącegoNiemca Melcherta, właściciela dużego gospodar-stwa, a potem jazdę jednokonną powózką do Więc-borka. Konwojował i wiózł nas uzbrojony w dubel-tówkę Niemiec Wiese, który przed wojną obrabiałswoim zaprzęgiem deputat rolny nauczyciela.W Więcborku zatrzymaliśmy się w jakiejś restau-racji. Ojciec zamówił tam dla mnie śniadanie. Byłyto świeże bułki posmarowane pasztetówką. Nigdypóźniej nie jadłem czegoś równie smacznego. Oj-ciec nie jadł, tylko nerwowo chodził po pokoju i kil-kakrotnie powtarzał: „Jesteśmy aresztowani!”Odprowadzono nas potem do siedziby ówcze-snej władzy niemieckiej. Mieściła się ona w williprzedwojennego sędziego grodzkiego w Więcbor-ku. Musiałem tam kilka godzin siedzieć i czekać naławce w korytarzu, bo pewnie już śpiącego prze-niósł mnie ojciec do więzienia. Na pryczy więzien-nej, obok Ojca, obudziłem się dopiero następnegodnia rano.Była to dwuosobowa cela wyposażona w dwieprycze i wiadro. Spałem na jednej pryczy razemz Ojcem. Przykrywaliśmy się płaszczem, bo jedynykoc leżał na gołych deskach.W celi siedział z nami więzień o nazwisku Socha,który w ataku płaczu i szlochów padał na kolana

Wspomnienie o Konradzie Konnaku - nauczycielu
z Gochów, Zaborów i Krajny
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i razem klęcząc odmawialiśmy wielokrotnie litanię.Obok przy wejściu do więzienia była cela jednooso-bowa. Siedziała tam jakaś kobieta, a w głębi celawieloosobowa, w której trzymano - jak mi się wy-daje - kilkunastu młodych mężczyzn.Po kilku dniach zabrano mnie od Ojca i umiesz-czono w jakiejś ewangelickiej ochronce, niedale-ko kościoła ewangelickiego, stojącego wtedy na-przeciw sądu i wiezienia. Tam przebywałem w dzieńw otoczeniu dzieci niemieckich, ale mówiących popolsku. Na noc odprowadzano mnie do jakiegośparterowego domu nad jeziorem, za kościołem pa-rafialnym, niedaleko rynku. Stamtąd próbowałemwieczorem kilka razy bezskutecznie uciekać przezokno do Ojca w więzieniu.Zabawę, którą siostry ewangelickie dzieciom or-ganizowały, moi rówieśnicy przerywali krzykiem:„Twój tata będzie rozstrzelany.” Nie rozumiałemwtedy jeszcze co to znaczy, ale ze sposobu mó-wienia domyślałem się, że będzie to coś niedobre-go, i wdawałem się z nimi w bijatykę.Pewnego dnia przyprowadzono mnie ponowniepod więzienie i kazano czekać obok wartownikapod drzwiami. Po jakimś czasie zaczęli wychodzićwięźniowie, głośno wyczytywani po nazwisku. Usły-szałem głośne: „Konrad Konnak”. Ojciec przeszedłobok mnie i stanął w szeregu pod ścianą. Nie na-wiązał już ze mną kontaktu wzrokowego. Po chwi-li odprowadzono całą kolumnę szosą obok kościo-ła ewangelickiego w stronę Jastrzębca, do obozuw Karolewie, mieszczącym się w zabudowaniachmajątku.Kiedy kolumna oddaliła się o jakieś 100 metrów,wyrwałem się w jej stronę, ale po przebiegnięciuniewielkiego odcinka dogonił mnie na rowerze ja-kiś nastolatek, chwycił za kołnierz i posadził na ra-mie roweru. Wtedy, po raz pierwszy w tej wojnie,się rozpłakałem.Po paru - czy może kilkunastu - dniach, idąc ranoprzez miasto w grupie dzieci nocujących nad je-ziorem i niosąc bańkę z mlekiem, zobaczyłem z da-leka moja Mamę stawiającą rower pod płotem wil-li, w której Niemcy przesłuchiwali Ojca pierwsze-go dnia po aresztowaniu. Rozpoznałem Mamęz daleka, m.in. dzięki temu, że nosiła wyróżniają-cą się brązową skórzaną kurtkę.Rzuciłem na jezdnię konewkę z mlekiem i po-biegłem w jej stronę. Mama mnie uspokoiła, za-pewniła, że niedługo po mnie przyjdzie i kazała po-słusznie dołączyć do pozostałych dzieci. Rzeczy-wiście, przyszła do mnie około południa i pookazaniu dwóch zezwoleń na odebranie syna i po-wrót do Czapiewic i zapłaceniu za rozlane przezemnie mleko zabrała mnie ze sobą. Zezwolenia te

zachowały się do dzisiaj w moich dokumentach.Pozwolono nam zobaczyć się z Ojcem w Karole-wie. Z późniejszego opowiadania Mamy o rozmo-wie z Ojcem wiem, że wyrażał nadzieję, że go wy-puszczą, bo podał, iż Niemców nie prześladował,czego dowodem miało być to, że sprzątaczką w jegoszkole była potrzebująca pomocy niemiecka wdo-wa.Po noclegu u jakiejś polskiej rodziny na obrze-żu Sitna, odjechaliśmy rano do Czapiewic, odle-głych o 95 kilometrów.Dowiedzieliśmy się później, że przed egzekucjąNiemcy chcieli w szczególny sposób upokorzyći wobec nielicznej pozostałej jeszcze ludności pol-skiej poniżyć polskiego nauczyciela. Przywieźli więcOjca do pracy przy wybieraniu buraków cukrowychw gospodarstwie Niemca Erdmana, położonym na-przeciwko szkoły w Sitnie. Przewieziono go potemz powrotem i po torturach w piwnicy pałacu ma-jątku Karolewo rozstrzelano 11 października 1939 r.,wraz z sześcioma innymi mieszkańcami tej okoli-cy. Niemcy nie wybaczali tym, którzy odrzucili moż-liwość germanizacji.Na miejscu kaźni, obok zbiorowej mogiły, stoiobecnie kaplica, w której na tablicy pomordowa-nych zamieszczono również nazwisko Konrada Kon-naka, jednego z nielicznych, spośród tysięcy za-mordowanych w tym miejscu, którego zwłoki roz-poznano podczas ekshumacji. Kaplicę poświeciłbiskup Bernard Czaplicki, podczas wojny więzieńobozu w Dachau.Biskup Czaplicki odprawił też, w 1969 r., cere-monię pogrzebową księdza Józefa Styp-Rekowskie-go w Zakrzewie. Za udział w tym pogrzebie w mun-durze nadleśniczego - na prośbę Matki - zapłaci-łem w ówczesnych uwarunkowaniach politycznychutratą stanowiska, które było w nomenklaturze ko-mitetu powiatowego partii. Tak zamknęło się kołohistorii.Na dawnym budynku szkoły w Buntowie uhono-rowano naszego Ojca tablicą pamiątkową:
NAUCZYCIELKONRAD KONAK ZGINĄŁ ZA POLSKĄSZKOŁĘ W BUNTOWIECZEŚĆ JEGO PAMIĘCI1929 - 1959

Marek i Maria Guhsowie - wspomniani nauczy-ciele z Buntowa, pochodzący też z rodziny osiadłejod wieków na tej polskiej ziemi, opisali chlubnądziałalność Konrada Konnaka w opracowaniu „Ży-ciorysy znane i mniej znane mieszkańców naszejojcowizny”. /-/

Do wiecznościw 2009 r. odeszli
STEFANIA STOLTMANNur. 5 sierpnia 1926 r., zmarła 27 stycznia 2009r, mieszkała w Borowym MłynieGERARD JASKOWIAKur. 21 czerwca 1946 r., zmarł 15 kwietnia2009 r., mieszkał w Kobylich GórachANNA ELLERICKur. 15 października 1931 r., zmarła 24 lipca2009r., mieszkała na ul. Jeziornej  MAREK MALICHur. 3 lipca 1965 r., zmarł 10 września 2009 r. ,mieszkał w Borowym MłynieREGINA PAŻĄTKA LIPIŃSKA

ur. 25 marca 1925 r., zmarła 28 października2009 r., mieszkała w Borowym MłynieWŁADYSŁAW KAPISZKAur. 24 lipca 1937 r., zmarł 28 listopada 2009 r.,mieszkał w Borowym Młynie  CZESŁAWA WERAur. 1 lutego 1947 r., zmarła 6 grudnia 2009 r.,mieszkała w Rucowych LasachALFONS PUPKA LIPIŃSKI

ur. 3 sierpnia 1921 r., zmarł 9 grudnia 2009 r.,mieszkał w Borowym MłynieMARTA SWIONTEK BRZEZINSKAur. 20 października 1920 r., zmarła 10 grudnia2009 r., mieszkała w Borowym MłynieZYGMUNT RICHTERur. 8 grudnia 1939 r., zmarł 26 grudnia 2009 r.mieszkał w Borowym MłynieMARIA GAWRONur. 21 lipca 1914 r., zmarła 31 grudnia 2009 r.,mieszkała w Klasztorze
*

Wieczny odpoczynek racz dać imPanieNiech światłość wiekuista imświeci na wieki wieków.Amen
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PROTOKÓŁ
Dnia 12 czerwca 2009 r.Sąd Okręgowy w Słupsku I Wydział Cywilnyw składzie:Przewodniczący SSO Maria CichońProtokolant st. sekr. sądowy Beata Łu-kojkona rozprawie rozpoznał sprawęz powództwa Fundacji „Naji Goche - Or-ganizacja Pożytku Publicznego” w Boro-wym Młynie - Zbigniew Talewskiprzeciwko Wydawca i Redakcja Dwuty-godnika Katolickiego „W Rodzinie”- An-drzej Mielke i Urszuli Suchomskiejo ochronę dóbr osobistych i zapłatęPosiedzenie rozpoczęto o godzinie: 10:00 za-kończono o godzinie: 14:40 Po wywołaniu sta-wili się:Za powoda Prezes Fundacji Zbigniew Talew-ski oraz pełnomocnik z urzędu adw. KrystianKoprowski. Pełnomocnictwo w aktach sprawy.Pozwany Andrzej Mielke osobiście wraz z peł-nomocnikiem adw. Anną Bogucką- Skowroń-ską. Pełnomocnictwo w aktach sprawy.Pozwana Urszula Suchomska osobiście.Stawił się świadek Roman Dambek.
Sąd postanowił:Dopuścić dowód z zeznań świadka RomanaDambek na okoliczności śmierci Józefa Gier-szewskiego pseudonim „Ryś” i przyczyn wyda-nia wyroku śmierci przez TOW „Gryf Pomorski”oraz działalności Józefa Gierszewskiego w tejorganizacji.
Staje świadek Roman Dambek, któregotożsamość Sąd ustalił na podstawie dowoduosobistego pouczony o odpowiedzialności kar-nej za składanie fałszywych zeznań i podaje -1. 60, mgr inż. mechanik, Gdynia, obcy, nie ka-rany po odebraniu przyrzeczenia zeznaje:Józef Dambek pseudonim „Jur” był moimstryjem, tj. był bratem mojego ojca Pawła Damb-ka. Mój ojciec był młodszy od Józefa Dambkao 6 lat. W moim rodzinnym domu, tj. w Gdyniprzy ul. 3 Maja 27, jak tylko pamiętam, za ży-cia ojca odbywały się spotkania z osobami, któ-re-były partyzantami Gryfa Pomorskiego. Mójojciec Paweł Dambek zmarł w 1997r. Z wy-kształcenia był mgr historii, a zawodowo byłnauczycielem historii. Ojciec przez wiele latw latach 60-tych i 70-tych ubiegłego wiekusprawował funkcję prezesa Zrzeszenia Kaszub-sko-Pomorskiego Oddział w Gdyni oraz był wi-ceprezesem Zarządu Głównego tego Stowa-rzyszenia i inicjatorem jego założenia. W Za-rządzie Głównym przez około roku bezpośredniopo powstaniu Zrzeszenia Pomorsko-Kaszub-skiego, było to w roku 1957, bądź 1958r. byłPrzewodniczącym komisji Historycznej badają-cej dzieje Gryfa Pomorskiego. Ojciec został usu-nięty z tej funkcji, gdyż w tym okresie czasuw Zrzeszeniu głównymi działaczami był Alek-sander Arendt i Tadeusz Bolduan. Z ich inicja-tywy ojciec został usunięty z tej funkcji z tegopowodu, gdyż Aleksander Arendt wraz z gesta-powcem Janem Kaszubowskim brał udział w za-sadzce na życie mojego stryja Józefa Dambka.Było to 4 marca 1944r. w Golubiu. Z domu ro-dzinnego wyprowadziłem się w 1974r. po skoń-czeniu studiów i podjęciu pracy zawodowej.W spotkaniach, które odbywały się w moimdomu rodzinnym, a w których brali udział byliczłonkowie Gryfa Pomorskiego, uczestniczy-łem jako świadek - osoba przysłuchująca się,poczynając od lat 60-tych do chwili śmierci

ojca. Spotkania te odbywały się 3-4 razy w mie-siącu. W spotkaniach tych, z tego co pamię-tam udział brali Józef Drewa, Marian Jankow-ski, Ewa Szukalska, osoby z rodziny JuliuszaKoszałki. Mówię tu o latach 60-tych. W latachpóźniejszych w spotkaniach tych udział braliAgnieszka i Alfons małżonkowie Pryczkowscy.Oprócz tego rozmawiałem już na osobistychspotkaniach z panią Gertrudą Wojewską - Me-dyńską. Również spotykałem się z panią Su-chomską. W latach 90-tych spotykałem się z ro-dziną Bińczyków, z Henrykiem Bińczykiem w By-towie i jego rodziną, Zygmuntem Bińczykiemi jego rodziną w Kręgu. Spotkania osobiste za-cząłem kontynuować po śmierci mojego ojca,który zmarł w styczniu 1997r., kiedy nad gro-bem przyrzekłem mu, że będę kontynuowaćposzukiwania prawdy historycznej o Gryfie Po-morskim. Chodziło mi przede wszystkim i cho-dzi o wyjaśnienie roli pewnych ludzi, którzy zaczasów komuny stali się bohaterami Gryfa, fał-szywymi bohaterami. Chodziło mi w tym przy-padku o takich działaczy, pseudo działaczy Gry-fa, a konkretnie o Aleksandra Arendta, JanaSzalewskiego, Józefa Gierszewskiego, którzynie byli bohaterami, a zdrajcami narodu pol-skiego. W tym środowisku, w którym obracałsię mój ojciec i w którym obracałem się rów-nież ja przez całe lata było powszechnie wia-domym, że Józef Gierszewski pseudonim „Ryś”był zdrajcą. Była to osoba chwiejna politycz-nie. Po zatrzymaniu frontu niemieckiego i od-wrocie pod Stalingradem już jawnie głosił po-glądy lewicowe i przygotowywał grunt dla in-stalacji ustroju komunistycznego w Polsce. Robiłto rękoma niemieckimi, osłabiając patriotycz-ny odłam narodu polskiego na Pomorzu po-przez zdradę adresów i wizerunku członkówGryfa władzom niemieckim. To doprowadzałodo aresztowań i osłabiało konspirację niepod-ległościową na Pomorzu. Tą wiedzę posiadamwłaśnie ze spotkań, o których mówiłem wyżeji z indywidualnych rozmów z osobami, o któ-rych mówiłem wyżej. W tym środowisku tenfakt był nie podlegający dyskusji. Już po kilkumiejscach po mianowaniu Józefa Gierszewskie-go pseudonim „Ryś” na komendanta pionu woj-skowego TOW Gryf były podejrzenia ze stronyRady Naczelnej Gryfa, że w dowództwie jestobca agentura. Kontrwywiad w związku z tymzaczął obserwować Gierszewskiego i jego łącz-niczkę, współpracowniczkę i kochankę HalinęKurowską. Na początku 1943r. miało miejscetakie zadurzenie. Halina Kurowską wsiadła dopociągu relacji Kościerzyna - Gdynia. Za nią in-cognito wsiadła druga łączniczka pseudonim„Błyskawica” i trzech innych działaczy Gryfaz kontrwywiadu - Józef Drewa, Paweł Hebel i Pa-czowska. Kurowska wysiadła w Gdyni na dwor-cu i podeszła do poczekalni, gdzie była pijal-nia piwa i tam usiadła przy stoliku razem Kur-tem Hagemannem, który był pracownikiemgestapo. Na tym spotkaniu Kurowską przeka-zała Hagemannowi kopertę. Było podejrzenie,że w tej kopercie mogą być dowody na współ-pracę Gierszewskiego z gestapo. Po odebraniutej koperty od Kurowskiej Kurt Hagemann wsiadłdo pociągu relacji Gdynia - Wejherowo, bądźLębork. Za Hagemannem wsiadła Grupa kontr-wywiadu na czele z Drewą. Kiedy pociąg byłna wysokości Reda - Pieleszewo, to grupa po-deszła do Hagemanna i zażądała kopertę. Za-strzelili go w pociągu i zabrali od niego koper-tę. Wyskoczyli z pociągu. W kopercie, jak siępóźniej okazało były namiary na poszczegól-nych działaczy Gryfa. Po tej akcji, w lutym od-było się zebranie Rady Naczelnej Gryfa w Le-śniczówce Młynek gm. Brusy. W zebraniu tym

brał udział Józef Gierszewski. Na tym zebraniuRada Naczelna zdjęła Józefa Gierszewskiegoz funkcji Komendanta Naczelnego Pionu Woj-skowego Gryfa oraz usunęli go z organizacjiGryfa. Odebrano mu broń. Na tym spotkaniubyła gorąca atmosfera. Po tym zebraniu JózefGierszewski zaczął się ukrywać. Pomimo tego,że został pozbawiony funkcji i usunięty z Gry-fa Pomorskiego nadal uważał się za członka or-ganizacji oraz za komendanta pionu wojskowe-go TOW Gryfa. Rozbijał Gryfa od zewnątrz prze-ciągając na swoją stronę poszczególnych jejczłonków. Założył organizację „Wolność”. W tymczasie, tj. na wiosnę 1943r. doszło do fali aresz-towań wśród działaczy Gryfa. W maju w 1943r.został m.in. zatrzymany przez gestapo Jan Biń-czyk komendant powiatowy Gryfa na PowiatChojnice. W czasie ucieczki z okrążenia zostałranny w nogę. Aresztowano jego syna Zygmun-ta Bińczyka. Po kilku tygodniach, po torturachJan Bińczyk zmarł na gestapo. Natomiast Zyg-munt Bińczyk do końca wojny był pozbawionywolności wraz z całą rodziną. Przez jakiś okresczasu do końca wojny przebywał w obozie pra-cy w Potulicach z całą rodziną. W czasie prze-słuchań przez gestapo Zygmuntowi Bińczkowiokazywano zdjęcia z jego albumu rodzinnego,który był w Leśniczówce „Młynek”. W tej leśni-czówce latem 1942r. przez okres 6 tygodniukrywał się Józef Gierszewski wraz ze swojąkochanką Haliną Kurowską. O tym mówił misam Zygmunt Bińczyk. Rozmowę z Zygmun-tem Bińczykiem mam nagraną. Zygmunt Biń-czyk uważał, że zdjęcia z jego albumu rodzin-nego zostały wyjęte przez Józefa Gierszewskie-go podczas jego pobytu w Leśniczówce Młyneklatem 1942r. Na gestapo były okazywane Zyg-muntowi Bińczykowi zdjęcia innych działaczyGryfa. Uważał on, że zdjęcia te zostały dostar-czone na gestapo przez Józefa Gierszewskie-go. W maju 1943r. doszło do kolejnych aresz-towań wśród działaczy Gryfa. Józef Gierszew-ski coraz więcej osób przeciągał z Gryfa naswoją stronę co prowadziło do rozbijania orga-nizacji i groziło utratą życia dla wielu osób.Wtedy jak słyszałem Rada Naczelna Gryfa pod-jęła decyzję o odbyciu posiedzenia sądu orga-nizacyjnego, aby sąd zadecydował o losie Jó-zefa Gierszewskiego. Sąd organizacyjny Gryfaoprócz tego wyroku na Gierszewskiego wyda-wał również wyroki co do innych osób. m. in.co do Aleksandra Arendta i Jana Szalewskiego.W sprawie Józefa Gierszewskiego sąd odbył siępod przewodnictwem sędziego Ostrowskiegopseudonim „Biały”. Znam intencje - uzasad-nienie tego wyroku. Józef Gierszewski za to, żezłamał świętą przysięgę zdradzając organiza-cję i jej członków oraz za to, że rozbijał orga-nizację, że zdefraudował pieniądze -wiele ty-sięcy marek, jako skarbnik Gryfa i za niemo-ralne prowadzenie się został skazany na karęśmierci. Henryk Bińczyk uniknął aresztowaniapodczas obławy, w której został zatrzymanojego brat Zygmunt Bińczyk i ojciec Jan Bińczyk.Henryk Bińczyk namierzył bunkier, w którymukrywał się Gierszewski i chciał brać udziałw wykonaniu wyroku śmierci na Gierszewskie-go. Sąd Organizacyjny jednak nie wyraził na tozgody. Wyrok został wykonany.
W tym miejscu świadek składa do akt kse-rokopie uwierzytelnionego odpisu oświadcze-nia złożonego przez Henryka Bińczyka orazoświadczenia Zygmunta Bińczyka.
Świadek okazuje Sądowi oryginały złożonychkopii dokumentów, które po okazaniu zwróco-no.
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Świadek dalej zeznaje:Na pytanie pełnomocnika pozwanego:Spotkałem się z takim określeniem „polsko-języczna grupa gestapo”, chociaż nie jestemzwolennikiem tej nazwy. Do tej grupy obok Jó-zefa Gierszewskiego zaliczamy przede wszyst-kim Jana Kaszubowskiego i Aleksandra Arend-ta oraz Jana Szalewskiego. Od gospodarza w Bo-rucinie, nazwiska w tej chwili nie pamiętam.Z osobą tą spotkałem się w Borucinie w 2001r.On też mówił mi, że Jan Szalewski w komen-dzie NKWD, która miała siedzibę w Borucinieu niego w domu, pełnił bardzo ważna, funkcję.To on doprowadzał do komendanta NKWD par-tyzantów Gryfa, którzy byli przez niego prze-słuchiwani, a następnie aresztowani. Pamię-tam, że czytałem kiedyś artykuł, który zostałopublikowany w miesięczniku „Kierunki”, a któ-ry znalazłem w zbiorach mojego taty. W arty-kule tym osoba Jana Szalewskiego została przed-stawiona jako dowódca oddziału „Szyszek”,która zlikwidowała w Szymbarku 10-ciu najbar-dziej niebezpiecznych Niemców, a byli to bo-haterscy żołnierze Gryfa związani ze ścisłymkierownictwem Gryfa Pomorskiego m.in. byłBronisław Brunka.Na pytanie pełnomocnika pozwanego, czyznane są Panu osoby, które kwestionowały i na-dal kwestionują bohaterstwo Józefa Dambka.W tym miejscu pełnomocnik powoda wnosio uchylenie pytania podnosząc, iż pytanie towykracza poza tezę dowodową i nie jest zwią-zane z treścią artykułu.Na powyższe pytanie pełnomocnika pozwa-nego świadek zeznaje:W stanie wojennym w „Głosie Wybrzeża”ukazał się artykuł w kilku odcinkach Józef Dam-bek został przedstawiony jako osoba, która za-mordowała Józefa Gierszewskiego. Artykuł tenzostał napisany przez Marka Formelę i Mirosła-wa Piepkę. Ojciec , który w tym czasie jeszczeżył stwierdził, że zostało to napisane z inicja-tywy Stanisława Gierszewskiego - syna JózefaGierszewskiego. Stanisław Gierszewski był sze-fem Katedry Historii Uniwersytetu Gdańskie-go. Stanisław Gierszewski w roku 1990 chciałrozmawiać z moim ojcem, ale ojciec nie zgo-dził się na tą rozmowę twierdząc, że tyle złe-go ten człowiek zrobił dla naszej rodziny i niema przyjemności z nim rozmawiać.Na pytanie pełnomocnika powoda:Trudno mi jest w tej chwili stwierdzić, kiedypo raz pierwszy zetknąłem się z określeniem„polskojęzyczna grupa gestapo”. Sformułowa-nie to usłyszałem po raz pierwszy w trakcierozmów, które prowadziłem indywidualniez działaczami, bądź osobami związanymi ześrodowiskiem Gryfa Pomorskiego. Było to gdzieś20 lat temu.Znam bardzo dużo materiałów, opracowańdziałalności Gryfa Pomorskiego począwszy odpana Lubeckiego, Jakubiaka, Ciechanowskiegoi innych. Znam również opracowania profeso-ra Andrzeja Gąsiorowskiego w tym również jegoostatnią książkę „Jan Kaszubowski i służby spe-cjalne”. W publikowanych opracowaniach niespotkałem się z określeniem „polskojęzycznagrupa gestapo”. Częściej było używane okre-ślenie „piąta kolumna”. Są to określenia we-dług mnie tożsame. Z mojego wniosku byłoprowadzone przez Prokuraturę IPN OddzialeGdańsku postępowanie w sprawie wyjaśnieniaokoliczności śmierci porucznika Józefa Damb-ka - sygn. S.4/00/Zk (k. 150 akt). Znam treśćpostanowienia, na podstawie którego postępo-wanie w tej sprawie zostało umorzone. W spra-wie tej jedynie ubocznie została poruszonakwestia działalności Józefa Gierszewskiego. Nie

byłem postawiony w stan oskarżenia w przed-miocie tworzenia fałszywych dowodów o czymjest mowa na k. 83 akt uzasadnienia postano-wienia o umorzeniu postępowania przez IPNw sprawie S.4/00/Zk. Nie jestem obecnie człon-kiem zespołu ds. upamiętnienia etosu TOWGryf Pomorski. Przez jakiś czas byłem człon-kiem tego zespołu przez okres lat 90-tych do2002 r. O tym, co będzie przedmiotem rozpra-wy dowiedziałem się od pana Andrzeja Mielke.Wiedząc czego sprawa dotyczy przygotowa-łem się do rozprawy.Na pytanie prezesa Zbigniewa Talewskiego;Mój ojciec był, Paweł Dambek był inicjato-rem założenia Zrzeszenia Kaszubskiego.W latach 1974 do 1980 oraz w latach 1990-1994 przebywałem poza granicami kraju.Czytałem opracowania, że Józef Gierszewskibył zwolennikiem przyłączenia Gryfa Pomor-skiego do Armii Krajowej i że była to przyczy-na konfliktu pomiędzy Józefem Dambkiem, a Jó-zefem Gierszewskim. Z mojej wiedzy wiem, żejest to nieprawda.Z  tego, co wiem Józef Dambek był zwolen-nikiem połączenia się Gryfa Pomorskiego, alena warunkach przedstawionych przez Gryfa Po-morskiego.Sąd postanowił:Dopuścić dowód z zeznań stron na okolicz-ność, z jakich źródeł strony czerpały wiedzę natemat działalności Józefa Gierszewskiego pseu-donim „Ryś” w TOW „Gryf” i okoliczności jegośmierci oraz dodatkowo prezesa Fundacji naokoliczność celu i działalności fundacji Nąji Go-chë.Stają pouczeni o obowiązku mówienia praw-dy słuchani w trybie art. 304 kpc.
Staje Zbigniew Talewski i podaje - l. 66,politolog, Borowy Młyn gm. Lipnica, prezes Fun-dacji „Naji Gochë” i zeznaje:Fundacja „Naji Gochë” została powołanaw 2003r. z mojej inicjatywy i Witolda Zblew-skiego ze Słupska. Głównym celem powołaniatej fundacji było upamiętnienie historii i trady-cji pomorsko-kaszubskiej, jej kultury, historycz-nych zdarzeń i bohaterów. Swoje cele funda-cja realizuje poprzez wydawanie magazynu re-gionalnego, społeczno-kulturalnego o nazwie„Naji Gochë”. Ponadto poprzez współpracęz Zrzeszeniem Kaszubsko -Pomorskim, którezostało powołane z mojej inicjatywy w 1981 r.na terenie byłego woj. słupskiego. Przez wielelat byłem prezesem oddziału słupskiego. W ra-mach prowadzonej działalności w ramach upa-miętnienia historii regionu kaszubskiego fun-dacja zajmuje się, w tym również ja osobiściehistorią Gryfa Pomorskiego. TOW Gryf Pomor-ski była to tajna organizacja wojskowa, któradziałała w okresie II wojny światowej na obsza-rze Pomorza Wiślańskiego. Obszary te obejmo-wały również ziemię kaszubską. W ocenie fun-dacji „Naji Gochë” zarówno Józef Dambek pseu-donim Jur, jak i Józef Gierszewski pseudonim„Ryś” byli bohaterami Gryfa Pomorskiego. Onisobą reprezentowali pozytywny nurt gryfowskiwalki o zachowanie polskości i niepodległościna obszarze Kaszub i Polski. Bliżej znaną mipostacią, do której odnoszę się cieplej jest oso-ba Józefa Gierszewskiego. Wiedzę na tematdziałalności Józefa Gierszewskiego w Gryfie Po-morskim czerpię podobnie, jak mówił to świa-dek, z przekazów rodzinnych, w której były rów-nież osoby związane z Gryfem Pomorskim. M.in. członkiem Gryfa był kuzyn ze strony ojcaKonrad Talewski pseudonim „Szady”. Człon-kiem Gryfa był również Jakub Talewski, które-go znalem osobiście i który był posłem na sejm

przez trzy kadencje na przełomie lat 70-tychi 80-tych. W sprawie działalności Józefa Gier-szewskiego rozmawiałem również z żołnierza-mi Gryfa. Było to w latach 1981-1984, a ostat-nio w 2006r. Z osobami tymi spotykałem sięw ramach Spotkań organizowanych przez Zrze-szenie Kaszubsko- Pomorskie. Na tych spotka-niach występowali ze swoimi odczytami histo-rycy Andrzej Gąsiorowski, Józef Borzyszkowski,Jan Szalewski, Kurowski. Z relacji tych osób wy-nika, że był to prawy odważny, uczciwy dowód-ca, który poświęcił się idei i walce z okupanta-mi. W latach 60-tych, konkretnie 16.03.1960r.zwłoki Józefa Gierszewskiego zostały przenie-sione ekshumowane z lasu dywańskiego i po-chowane na cmentarzyku przykościelnym w Bo-rzyszkowie. Tam do chwili obecnej są organi-zowane uroczystości związanez upamiętnieniem działalności tej osoby w rocz-nicę jego śmierci. Miejscowa szkoła otrzymaław 2005r. jego imię, jako patrona. W tej chwiliszkolą ta już nie istnieje. Natomiast tablica upa-miętniająca tego bohatera jest nadal na tymbudynku. Nazywanie Józefa Gierszewskiegozdrajcą obraża dumę i honor mieszkańców Go-chów. Gochy obejmują obszar byłego starostwaczłuchowskiego (obecnie to tereny g. Tucho-mie, Lipnica i Konarzyny oraz obrzeża GminyStudzienice, Brusy, Chojnice, Przechlewo, Ko-czała).Na pytanie pełnomocnika powoda:W grudniu 2006r. w miejscu zamordowaniaGierszewskiego oraz jego miejsca spoczynkuprzez wiele lat, aż do czasu przeniesienia zwłokna cmentarz przykościelny w miejscowości Bo-rzyszkowy, Fundacja „Naji Gochë” wspólnie z In-stytutem Kaszubskim w Gdańsku i władzamiGminy Dziemiany i Nadleśnictwa Lipusz ustano-wiły Leśną Strażnicę Patriotyzmu i Pamięci Na-rodowej imienia Józefa Gierszewskiego „Rysia”Komendanta TOW Gryfa Pomorskiego. W miej-scu tym jest obelisk z tablicą pamiątkową, w któ-rym jest mowa, że w tym miejscu został zamor-dowany bratobójczo Józef Gierszewski. Oprócztego w tym miejscu jest postawiony brzozowykrzyż. Jest tam również postawiona tablica in-formacyjna zawierająca informacje o historii Gry-fa i o jego działaczu Józefie Gierszewskim. Sątam również postawione ławki i zadaszenie, abyumożliwić organizowanie w tym miejscu lekcjihistorii. Odsłonięcie tej strażnicy odbyło się bar-dzo uroczyście z udziałem Kampanii Honoroweji Marynarki Wojennej. Odbyła się uroczysta msza.W tej uroczystości udział wzięli przedstawicielewładz, kombatanci, młodzież miejscowych szkółi szkół okolicznych. Strażnica została przekaza-na pod opiekę miejscowemu Gimnazjum w Dzie-mianach. Z określeniem „polskojęzyczna grupagestapo” spotkałem się z artykule, który ukazałsię w dwutygodniku katolickim „W rodzinie”,z powodu którego złożyłem tą sprawę. Publika-cja „W rodzinie” uważam, że narusza dobra oso-biste Fundacji poprzez to, że naszego bohateraJózefa Gierszewskiego określili jako zdrajcę, ge-stapowca i z tego wynika, że nasza Fundacjaszerzy treści komunistyczne i faszystowskie zaco grozi odpowiedzialność karna. To narusza do-bre imię. Już po opublikowaniu tego artykułu uka-zują się nadal opracowania, w których jestemprzedstawiany jako gestapowiec. Ponadto pod-trzymuję w całości wszystko to, co podałem Są-dowi słuchany informacyjnie i proszę te wyja-śnienia zaliczyć jako dowód z przesłuchaniaw charakterze strony.Na pytanie pozwanego:Z tego, co wiem Józef Gierszewski „Rys” niezostał odznaczony żadnym odznaczeniem woj-skowym, bo po roku czasu został zamordowa-
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ny. Posiadał natomiast wiele odznak za udziałw wojnie polsko-bolszewickiej z 1920r. Niewiem, czy Józef Dambek został odznaczonyw 1944r. przez rząd londyński za działalnośćw Gryfie Pomorskim virtuti militari.
Staje pozwany Andrzej Mielke i podaje- l. 52, mgr politologii, Chojnice i zeznaje:Jestem redaktorem naczelnym dwutygodni-ka „W rodzinie”. Jest to diecezjalna gazeta, któ-ra ukazuje się w diecezji Peplińskiej w cykludwutygodniowym. W piśmie tym jest dział po-święcony historii obszaru obejmującego diece-zję Pęplińska. W ramach tego działu ukazująsię artykuły na temat działalności Gryfa Pomor-skiego. Autorami tych artykułów są ludzie, któ-rzy są zainteresowani ukazywaniem historii Po-morza i Kaszub. Każdy taki artykuł, zresztą takjak inne artykuły, które ukazują się w tej gaze-cie przed ich publikacją są przeze mnie czyta-ne i zatwierdzane. Również przed ukazaniemsię czytałem artykuł Urszuli Suchomskiej zaty-tułowany „TOW Gryf Kaszubski – Pomorski”,który ukazał się w  dwutygodniku z  dnia29.04.2007r. Artykuł ten został przeze mniezatwierdzony do publikacji. Emocjonalne od-niesienia w artykułach w tym również w tymartykule nie podlegają mojej ocenie. Natomiastco do faktów, o których jest mowa, to spraw-dzałem je. Znajdują one potwierdzenia w ba-dania, które osobiście prowadziłem od 1999r.M. in. w oświadczeniach osób będących naocz-nymi świadkami wydarzeń walk partyzantówGryfa Pomorskiego. Te oświadczenia przedło-żyłem IPN-owi. Oświadczenia te również zosta-ły złożone do akt niniejszej sprawy. Po raz pierw-szy z określeniem „polskojęzyczna grupa ge-stapo” określenie to można zastąpićokreśleniem „piąta kolumna” „folksdojcz”. Okre-ślenia tego użył m. in. podpułkownik LudwikMuzyczka w swoich opracowaniach. W świetlewiedzy, którą posiadam i przekazów komba-tantów, partyzantów, świadków tamtych cza-sów, jest jednoznaczne, że Józef Gierszewskidopuścił się zdrady organizacji i z tego powo-du został na nim wykonany wyrok śmierci wy-dany przez Sąd organizacyjny.Na pytanie pełnomocnika powoda:Stwierdzam, że Józef Gierszewski był człon-kiem polskojęzycznej grupy gestapo w moimrozumieniu tego słowa. Twórcą tego sformuło-wania jest podpułkownik Ludwik Muzyczka i tyl-ko w jego opracowaniach z tym określeniemsię spotkałem. Urszula Suchomska w czasie,kiedy opisywała zdarzenie, a o których jestmowa w tym artykule, miała 8 lat i rozumiem,że była naocznym świadkiem historii. Poza tymznała osobiste relacje osób, które były bezpo-średnimi świadkami opisywanymi przez niązdarzeń. Wszelkie artykuły, które ukazują sięw tym dwutygodniku są publikowane bez wy-nagrodzenia dla autorów. Potwierdzam równieżjako prawdziwe wyjaśnienia, które składałem,jako przesłuchanie informacyjnie i wnoszę jejako dowód.Staje pozwana Urszula Suchomska i po-daje - l. 72, nauczyciel, Kościerzyna i zeznaje:W przedmiotowym artykule opisałam przedewszystkim swoje osobiste przeżycia w związ-ku z wydarzeniem, które miało miejsce w moimdomu rodzinnym w maju 1947r. Natomiast oce-nę działalności Józefa Gierszewskiego oraz oko-liczności jego śmierci dokonałam na podstawiedoniesień prasowych, w wyniku których JózefBińczyk i jego bracia stwierdzają, po odsłonię-ciu tablicy pamiątkowej w 2006r. w Dziemia-nach został upamiętniony. W lokalnej prasie potym zdarzeniu ukazały się oświadczenia żyją-

cych Gryfowców m.in. Zygmunta Bińczyka,Henryka Albina Bińczyka, z których wynikało,że są oburzeni faktem odsłonięcia tablicy pa-miątkowej w miejscu egzekucji Józefa Gierszew-skiego „Rysia”. Dwa tygodnie przed odsłonię-ciem tej tablicy ukazało się opracowanie Ger-trudy Wojewskiej - Medyńskiej „Zbrodniczy paktRibentrow - Mołotow zapoczątkowany w Gdań-sku w 1935r.”. Publikacja ta ukazała się w Gdań-sku w 2005r. Nie znam w tej chwili wydawnic-twa, gdyż sobie tego nie zanotowałam. Infor-macje, które podaję w ostatnim akapicieprzedmiotowego artykułu znajdują potwierdze-nie właśnie w tej publikacji w szczególności, żeJózef Gierszewski „Ryś” było członkiem polsko-języcznej grupy gestapo i wyrokiem sądu TOWGryf został zlikwidowany jako zdrajca. Nato-miast ostatnie zdanie artykułu mówiące na te-mat gloryfikowania gestapo i NKWD odnosi siędo osób, które przygotowały uroczystości w Dy-wanie. To swoje określenie podtrzymuję. Mójartykuł praktycznie cytuję z wypowiedzi z opra-cowania Gertrudy Wojewskiej - Medyńskiej przy-gotowane jak już mówiła z okazji 25-lecia So-lidarności str. 38 i 67 tego opracowania. Chcia-łabym zaznaczyć, że treść roty przysięgi tajnejorganizacji wojskowej potwierdza, że organi-zacji nie może zdradzić ten, kto składał przy-sięgę na wierność organizacji i ojczyzny. Rotata m.in. mówi, cytuję: „Pod rozkazami wyzna-czonych mi dowódców rozpocznę walkę dlaoswobodzenia ojczyzny. Rozkazy będę wierniewykonywał, nie zdradzę, że istnieje tajna or-ganizacja wojskowa Gryf Pomorski, a ja jestemjej członkiem. Nie zdradzę osób do niej nale-żących”. Zygmunt Bińczyk potwierdził, że zdra-dy tej dopuścił się Józef Gierszewski „Ryś” i zła-mał przysięgę.Ponadto chciałbym potwierdzić, że podtrzy-muję wszystko to, co podałam Sądowi będącsłuchana informacyjnie na rozprawie w dniu 11marca 2008r. jak również to, co zawarłam w swo-im oświadczeniu 23 lutego 2009r.Na pytanie pełnomocnika powoda:W moim artykule nie zacytowałam wprostpublikacji pani Wojewskiej -Medyńskiej, a jedy-nie przekazałam sens jej myśli. Stąd też nieposłużyłam się cudzysłowem i podaniem da-nych wydawnictwa skąd zaczerpnęłam cytat.Nie wiem, czy pani Wojewska- Medyńska jestw jakiś sposób zawiązana z Zespołem ds. Upa-miętnienia Etosu Pamięci TOW Gryfa Pomor-skiego. Przypuszczam, że tak, bo jej mąż Grze-gorz Wojewski był ostatnim komendantem Gry-fa. Obecnie podałam do Sądu publikację paniWojewskiej -Medyńskiej, bo akurat podnosi kwe-stie, że nie można zbrodniarzy gloryfikować.Natomiast nie podałam tego artykułu będącsłuchana informacyjnie na rozprawie w dniu 11marca 2008r., bo nie było to konieczne w tymoświadczeniu. Nie jestem związana z Zespo-łem ds. Upamiętniania Etosu TOW Gryfa Po-morskiego. Czasami na ich prośbę dokonujękorekty tekstów publikowanych na potrzebytego Zespołu. Przed pisaniem przedmiotowe-go artykułu nie znałam uzasadnienia orzecze-nia wydanego przez IPN w 26 października2005r. w sprawie S.4/00/Zk.Na pytanie powoda:Oświadczenia, o których mówiłam ukazałysię w „Dzienniku Bałtyckim” w wydaniu z dnia15.12.2007r. Było to oświadczenie pana Zyg-munta Bińczyka. Prostuję, było to 15.12.2006r.Jeżeli chodzi o Henryka Bińczyka, to mówiłamtylko tyle, że Henryk Bińczyk wypowiadał sięo Józefie Gierszewskim, jako o zbrodniarzu.Treść roty zaczerpnęłam z książki KrzysztofaSteyera „Polska podzielna na Pomorzu w latach

1939-1945”, str. 330. Nie pamiętam wydaw-nictwa, ani kiedy ta pozycja się ukazała.Przewodnicząca uchyla pytanie: „Co pani ro-zumie, w jakich okolicznościach była pani świad-kiem przemianowania polskojęzycznej grupygestapo na UB o czym pani pisze w swoimoświadczeniu”.Przewodnicząca uchyla pytanie: „Co ma douznania Józefa Gierszewskiego za gestapowcafaktu, że Kurowska była jego kochanką”.Sąd postanowił:1. Dopuścić dowód z:- artykułu TOW Gryf Kaszubski – Pomorski”autorstwa mgr Urszuli Suchomskiej, który uka-zał się w dwutygodniku katolickim „W rodzinie”wydanie dnia 29.04.2007r. k. 9 akt,- artykułów „O bohaterskim życiu i śmierciGierszewskiego majora Rysia nadal żywa”, „Jó-zef Gierszewski 1943” oraz sprawozdania z uro-czystości, które odbyły się w Dziemianachw grudniu 2006r. str. 56 do 62 wydawnictwaNaji Gochë dwumiesięcznik społeczno-kultu-ralny złożone w kopercie na k. 10 akt,- wyciągu opracowania Zbrodniczy Ribben-trow - Mołotow zapoczątkowany został w Gdań-sku k. 64 akt,- opracowania Zespołu ds. UpamiętnianiaEtosu TOW Gryf Pomorski „Jak Jan Szalewski...”k. 66 do 72,- oświadczenia Pawia Dambka k. 73 do 76 akt,- oświadczenia Jana Bińczyka k. 77 do 79,- oświadczenia z dnia 10.12.2003r. Włady-sława Szulera k. 116 do 129,- odpisu postanowienia IPN z  dnia26.10.2005r. S.4/00/Zk o umorzeniu śledztwawraz z uzasadnieniem k. 150,- wyciągu z książki Konrada Ciechanowskie-go „Ruch oporu na Pomorzu Gdańskim” 1939-1945 str. 149 do 177 i 191 do 196 -k. 170,- dokumentów dołączonych do oświadczeniaUrszuli Suchomskiej z dnia 23.02.2009r. k. 271do 281 akt,- opracowania Andrzeja Gąsiorowskiego „JanKaszubowski i służby specjalne” wydane przezWydawnictwo Oskar Gdańsk 2008,- opracowania wydane przez Zespół ds. Upa-miętniania Etosu TOW Gryf Pomorski „JózefGierszewski...”, „Zbrodnie dokonane na żoł-nierzach...”, „Zbrodniczy Pakt Ribentrow - Mo-łotow...” „Tajna Organizacja Wojskowa...” (do-łączone do akt sprawy),- zawiadomienie Urszuli Suchomskiej skiero-wane do IPN ds. 4/00/Zk „...w sprawie uwiary-godnienia polskojęzycznej grupy gestapo...”(dołączone do akt sprawy),- statutu Fundacji Nąji Gochë k. 293 akt,- oświadczeń Zygmunta Bińczyka i HenrykaBińczyka złożonych na rozprawie w dniu dzi-siejszym przez świadka Romana Dambka.
Przewodnicząca przed zamknięciem rozpra-wy udzieliła głosu pełnomocnikom stron.Pełnomocnik powoda wnosi i wywodzi jakw pozwie. Wnosi o zasądzenie kosztów podno-sząc, iż zasądzenie kosztów zastępstwa proce-sowego podwyższonej stawce na jego rzeczwskazując, że koszty te przez powoda nie zo-stały w całości, ani w części zapłacone.Pełnomocnik pozwanego wnosi o oddaleniepowództwa.
Przewodnicząca zamknęła rozprawę.
Sąd postanowił:Odroczyć termin publikacji na dzień 26czerwca 2009r. godzina 8:30.
Na oryginale właściwe podpisy
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Dnia 26 czerwca 2009 r.Sąd Okręgowy w Słupsku I Wydział Cywilnyw składzie następującym:Przewodniczący: SSO Maria Cichoń Protokolant:sekretarz Małgorzata Kępapo rozpoznaniu w dniu 12 czerwca 2009 r.w Słupsku na rozprawiesprawy z powództwa Fundacji "Naji Goche - Or-ganizacji Pożytku Publicznego" w Borowym Młynieprzeciwko redaktorowi naczelnemu dwutygo-dnika katolickiego "W Rodzinie" - Andrzejowi Miel-ke i Urszuli Suchomskiej o ochronę dóbr osobi-stych i zapłatę1. nakazuje pozwanym redaktorowi naczelne-mu dwutygodnika katolickiego „W Rodzinie" An-drzejowi Mielke i Urszuli Suchomskiej opubliko-wać na łamach „Głosu Pomorza", „Dziennika Bał-tyckiego i  dwutygodnika katolickiego„W Rodzinie" w terminie jednego miesiąca oduprawomocnienia się wyroku oświadczenie nastę-pującej treści:„Redaktor naczelny dwutygodnika katolickiego„W Rodzinie" Andrzej Mielke i Urszula Suchomska- autorka artykułu pt. TOW „Gryf Kaszubski - Po-morski" zamieszczonego w dwutygodniku katolic-kim „W Rodzinie" Nr 8 (238) z dnia 29 kwietnia2007 r., wycofują użyte w tym artykule sformuło-wanie „członek polskojęzycznej grupy Gestapo Jó-zef Gierszewski „Ryś" wniknął do „Gryfa" w celurozbicia go od wewnątrz", gdyż okoliczność ta niezostała potwierdzona jako fakt historyczny";2. oddala powództwo w pozostałej części;3. znosi wzajemnie koszty procesu zasądza odSkarbu Państwa - Sądu Okręgowego w Słupsku narzecz Kancelarii Adwokackiej adw. Krystiana Ko-prowskiego w Słupsku kwotę 2.782 zł (słownie:dwa tysiące siedemset osiemdziesiąt dwa złote)tytułem wynagrodzenia pomocy prawnej udzielo-nej powodowi z urzędu/.**Sygn. akt I/C 112/072.00.9 -08- 3V1SŁUPSKKANCELARIA ADWOKACKAKrystian KoprowskiSłupsk; ul. Piekiełko 12/UZASADNIENIEWYROKUP owód Fundacja „Naji Goche" - Organizacja Po-żytku Publicznego w pozwie skierowanymprzeciwko Andrzejowi Mielke - Redaktorowi Na-czelnemu dwutygodnika katolickiego „W Rodzi-nie" i Urszuli Suchomskiej -autorce artykułu pt.„Gryf Kaszubski - Pomorski", opublikowanegow nr 8 (238) z dnia 29 Kwietnia 2007 r. w tymżeczasopiśmie, po ostatecznym sprecyzowaniu żą-dania, domagał się, aby pozwani dokonali spro-stowania następującej treści:„Redaktor naczelny dwutygodnika katolickiego»W Rodzinie* Andrzej Mielke oraz Urszula Suchom-ska, autorka artykułu pt. TOW »Gryf Kaszubski -Pomorski*, zamieszczonego w dwutygodniku ka-tolickim »W Rodzinie« Nr 8 (238) z 29 kwietnia2007 r., przepraszają i wycofują opublikowanew tym artykule nie polegające na prawdzie -po-mówienia i historyczne zakłamania dotyczącedziałalności dowódców TOW Gryf Pomorski - śp.Jana Szalewskiego, ps. Soból, a przede wszystkimporucznika Wojska Polskiego, śp. Józefa Gierszew-skiego, ps. mjr »Ryś« -komendanta wojskowego

tej organizacji, bratobójczo zamordowanego z po-lecenia Józefa Dambka, ps. »Jur«, wiceprezesaRady Naczelnej TOW Gryf Pomorski. Za nazwanieJózefa Gierszewskiego - »Rysia« konfidentem Ge-stapo prowadzącego z jego polecenia działalnośćzmierzającą do rozbicia organizacyjnego tej ka-szubsko - pomorskiej organizacji Ruchu Oporu.Jednocześnie wyrażamy żal i przepraszamy Fun-dację „Naji Goche" i jej prezesa Zbigniewa Talew-skiego, organizatora uroczystości poświęconychpamięci TOW Gryf Pomorski i jego komendanta J.Gierszewskiego - Rysia, jakie odbyły się 9 grudnia2006 r. na terenie Dziemian i Leśnictwa Dywan-za nazwanie go osobą nieodpowiedzialną, stara-jącą się bronić polskojęzyczną grupę Gestapo, doktórej oszczerczo został przez w/w Redakcję i au-torkę przypisany komendant Gryfa. Przepraszamyrównież za opublikowaną sugestię, że za działal-ność zmierzającą do uczczenia działalności zarów-noJana Szalewskiego - »Sobola« i por. WP JózefaGierszewskiego - »Rysia«, Fundacja NG i jej pre-zes Zbigniew Talewski złamali obowiązującew tym względzie prawo, a za tym, powinni być zatzw. użyte przez nas stwierdzenie -»... gloryfiko-wanie Gestapo i NKWD w Polsce ...« przykładnieukarani". Powyższe sprostowanie winno zostać po-dane do powszechnej wiadomości przez trzykrot-ne opublikowanie na łamach „Gazety Pomorskiej"i „Dziennika Bałtyckiego" oraz w „Radiu Week-end", w „Polskim Radiu Koszalin" i „Gdańsk" i opu-blikowane na łamach dwutygodnika katolickiego„W Rodzinie"(pismo powoda z dnia 21 lutego 2008 r. -k. 112i113 akt).Nadto powód w pozwie domagał się zasądzeniana rzecz Fundacji od pozwanego Andrzeja Mielkekwoty 20.000 zł i od pozwanej Urszuli Suchom-skiej kwoty 5.000 zł tytułem zadośćuczynieniaz przeznaczeniem na urządzenie przez Fundację„Naji Goche" Leśnych Izb Patriotyzmu i TradycjiTajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski"w miejscowościach: Rotenbark - gm. Kościerzyna,Męcikał - gm. Brusy oraz na terenie LeśnictwaMłynki - Nadleśnictwo Przymuszewo - gm. Brusy.W uzasadnieniu swoich żądań powód podniósł,iż w tym artykule, jak również w innych publika-cjach, które wcześniej ukazywały się na łamachtego czasopisma, pozwani przedstawiają w spo-sób oszczerczy działalność TOW „Gryfa Pomorskie-go" zarzucając niektórym działaczom,w tym m.in. śp. Józefowi Gierszewskiemu ps.„Ryś" i śp. Janowi Szalewskiemu ps. „Soból", kola-borację z wojennym i powojennym wrogiem naro-du polskiego. Publikacje te naruszają cześć i do-bre imię Fundacji „Naji Goche", organizatoraprzedsięwzięć upamiętniających działalność TOW„Gryf Pomorski".Pozwani Andrzej Mielke i Urszula Suchomskawnieśli o oddalenie powództwa, podnosząc, iż Jó-zef Gierszewski ps. „Ryś" i Jan Szalewski należelido grupy osób określanych „polskojęzyczną gru-pą gestapo", która to grupa współpracowała za-równo z gestapo, jak i NKWD. Józef Gierszewskips. „Ryś" za zdradę został skazany przez Sąd Wo-jenny „Gryfa" na karę śmierci. Okoliczności zdra-dy Józefa Gierszewskiego i działań Jana Szalew-skiego zostały wyjaśnione przez Zespół do sprawUpamiętnienia Etosu TOW „Gryf Pomorski".lNa udowodnienie powyższych okoliczności po-zwany zaoferował przeprowadzenie dowodu praw-dy w postaci przesłuchania w charakterze świad-ków następujących osób: Romana Dambka, Hen-

ryka Bińczyka, Zygmunta Bińczyka, StanisławaUcińskiego, Piotra Szubarczyka i Piotra Pawlickie-go (k. 56).Pozwany podniósł również, iż działanie pozwa-nych nie było bezprawne, gdyż do gwarantowa-nych prawem międzynarodowym (m.in. Konwen-cją Europejską o Ochronie Praw Człowieka) nale-ży prawo do wyrażania opinii i poglądów przezzindywidualizowane osoby, zwłaszcza cieszącesię autorytetem.Pozwany zarzucił również, iż powód - Fundacja„Naji Goche" - nie wykazała,aby miała przymiot pokrzywdzonego. Autorkaartykułu bowiem ani jednymzdaniem nie konkretyzuje osób, jakie ma namyśli, oceniając je jako„nieodpowiedzialne osoby, które starają siębronić »polskojęzycznej grupygestapo« i z treści publikacji to nie wynika.Pozwana Urszula Suchomska na rozprawiew dniu 23 października 2007 r.(k. 85) przyłączyła się w całości do stanowiskapozwanego Andrzeja Mielke,przedstawionego w odpowiedzi na pozew.Na rozprawie w dniu 19 maja 2009 r. (k, 294akt) pozwani w ramach ugodowego zakończeniasporu oświadczyli, iż byliby skłonni opublikowaćna łamach dwutygodnika katolickiego „W Rodzi-nie" sprostowanie odnośnie wypowiedzi zawartejw artykule „TOW - Gryf Kaszubski - Pomorski",który ukazał się w dniu 29 kwietnia 2009 r., pole-gające na stwierdzeniu,… iż brak jest obecnie twardych dowodów nato, że Józef Gierszewski - „Ryś" współpracowałz gestapo, działając w ramach polskojęzycznejgrupy gestapo i wniknął do „Gryfa" w celu rozbi-cia tej organizacji od wewnątrz, jak również zobo-wiązują się na przyszłość nie publikować tegotypu wypowiedzi, co najmniej do czasu, kiedy niezostanie udowodnione jako fakt historycznywspółpraca Józefa Gierszewskiego ps. „Ryś" z pol-skojęzyczną grupą gestapo.Powód nie wyraził zgody na tak zaproponowa-ną ugodę.Sąd ustalił:Powód - Fundacja „Naji Goche" - pełna nazwa:Fundacja na rzecz rozwoju społeczno - kulturalne-go i promocji Ziemi Słupskiej, Zaborów, Borówi Gochów - „Naji Goche", Borowy Młyn, podjęładziałalność we wrześniu 2003 r. Jednym z głów-nych celów działania tej organizacji jest wspiera-nie finansowe i organizacyjne, a także inicjowa-nie działań w zakresie promocji szeroko pojętegoobszaru Pomorza, w tym Kaszub, Kociewia Kraj-ny, a zwłaszcza Pomorza Środkowego, Zaborów,Gochów, Borów Tucholskich, a także innych regio-nów Polski i Europy, a szczególnie regionów kra-jów członków Unii Europejskiej. Fundacja m.in. re-alizuje swoje cele poprzez pomoc merytorycznąi finansową w wydawaniu magazynu regionalne-go: społeczno - kulturalnego „Naji Goche", jakrównież ochronę lokalnych zabytków, miejsc pa-mięci narodowej, cmentarzy, grobów, przydroż-nych kapliczek i innych znaków lokalnej historiii pamięci - w rym inicjowanie i wspieranie przed-sięwzięć manifestujących i upamiętniających pa-triotyczne zdarzenia.dowód: Statut Fundacji „Naji Goche" - k. 293akt. *W roku 2003 we wszystkich wydaniach dwu-miesięcznika „Naji Goche" ukazał się cykl artyku-łów poświęconych osobie Józefa Gierszewskiego
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„Rysia" - Komendanta Naczelnego Tajnej Organi-zacji Wojskowej „Gryf Pomorski". W materiałachopublikowanych w wydaniu styczeń - luty 2003pt. „Gryf morduje polskiego oficera" autorstwaks. Franciszka Wołoszyka, oraz w kolejnych mate-riałach opublikowanych w Nr 2 i Nr 3 z 2003 r. au-torstwa dr Jana Szalewskiego pt. „Major »Ryś«w świetle publikacji i osobistych wspomnień -część I i część II" - podkreśla się zasługi JózefaGierszewskiego ps. „Ryś" dla TOW „Gryf Pomor-ski". W artykułach tych opisano również okolicz-ności jego śmierci, wskazując, iż został on skryto-bójczo zamordowany latem 1943 r. z rozkazu wła-snej organizacji, z powodu konfliktu pomiędzynim a organizatorem „Gryfa" Józefem Dambkiem.Sprawa okoliczności śmierci Józefa Gierszewskie-go ps. „Ryś" jest również roztrząsana w artykule„Tajemnicza śmierć majora Rysia, strzały w ciem-ności" autorstwa Barbary Zybało, który został opu-blikowany w wydaniu nr 1/2004 „Naji Goche", i poraz kolejny w materiale „Rok 2003 - rokiem pamię-ci komendanta Rysia", opublikowanym w wydaniunr 6/2004.dowód: wyżej wymienione materiały złożonew kopercie na k. 10 akt.Natomiast w wydaniach „Naji Goche" nr 4/2003i w nr 5/2003 został opublikowany szkic biogra-ficzny Andrzeja Gąsiorowskiego „Józef Gierszew-ski- Komendant Naczelny Tajnej Organizacji Woj-skowej »Gryf Pomorskk, przedstawiający działal-ność Józefa Gierszewskiego jako KomendantaNaczelnego TOW „Gryf Pomorski", obejmującąokres od czerwca 1942 do 17 lutego 1943 r.W opracowaniu tym nie jest poruszana sprawa do-tycząca okoliczności śmierci-Józefa Gierszewskie-go.; dowód: wyżej wymienione opracowanie złożo-ne w kopercie na k. 10 akt.W wydaniu Nr 4/2006 i Nr 5/2006 ukazały siękolejne materiały dotyczące Józefa Gierszewskie-go - został przedrukowany artykuł Edmunda Jaku-biaka, który ukazał się w czasopiśmie „Kaszebe -Pomerania" 1-15 czerwca 1960 r. „W sprawie ma-jora Rysia".W artykule tym Edmund Jakubiak przedstawiaprzyczyny konfliktu pomiędzy założycielem TOW„Gryfa Pomorskiego" Józefem Dambkiem ps. „Jur"a Komendantem Naczelnym TOW „Gryf Pomorski"Józefem Gierszewskim ps. „Ryś". Powołując się nato, co pisze organizator ZWZ - AK Piotr Jarecki, po-daje, że pomiędzy Józefem Dambkiem i JózefemGierszewskim od końca roku 1942 dochodzi doostrej rywalizacji o zwierzchnią władzę w organi-zacji. W końcu, z dniem 17 lutego 1943 r., „Jur"- J. Dambek, korzystając z przysługujących muuprawnień, odwołuje „Rysia" ze stanowiska ko-mendanta naczelnego TOW „Gryf. Jako powód tejdecyzji w rozkazie przesłanym szyfrem do wszyst-kich komend powiatowych podaje niemoralne ży-cie i wydanie z kasy organizacji 3 tysięcy marek.„Ryś" nie przyjął dymisji, przeniósł się na teren po-wiatu Chojnickiego i kościerskiego i usiłował prze-ciągnąć na swoją stronę poszczególne grupy par-tyzanckie. W marcu 1943 r., pisze dalej autor ar-tykułu, powołując się na sprawozdanie„Antoniego" Jareckiego (AK), zwrócił się do niego„Ryś", tj. do Jareckiego, z prośbą o współpracę.Ostatecznie kontakty między „Rysiem" i Jareckimzostały zerwane, a „Ryś" przestał pracować naskutek wzrastania coraz większej nieufności ludziw stosunku do niego. W czerwcu tegoż roku, pisze„Antoni" w swoim sprawozdaniu, „Ryś" został za-mordowany przez klikę „Jura" w bunkrze party-zanckim w pobliżu leśniczówki Dywan koło Dzie-mian.Dalej autor artykułu wskazuje, iż na podstawieposiadanych dokumentów i relacji doszedł downiosku, że „Rysia" zamordowano dlatego, iż po

odwołaniu ze stanowiska komendanta naczelne-go usiłował oderwać od Komendy Naczelnej od-działy Gryfa Pomorskiego i podporządkować je Ko-mendzie Okręgu AK w Bydgoszczy.dowód: wyżej wymieniony artykuł - złożonyw kopercie na k. 10 akt.W wydaniu Nr 5/2006 „Naji Goche" ukazał sięrównież materiał opracowany przez Zbigniewa Ta-lewskiego pt. „Józef Dambek i Józef Gierszewski -przywódcy TOW »Gryfa Pomorskiego*. W artyku-le tym autor, powołując się na publikowane wcze-śniej materiały, przedstawia i porównuje obie po-staci, wskazując na tragiczność ich losu.dowód: wyżej wymieniony artykuł - k. l O akt.W dniu 9 grudnia 2006 r., z inicjatywy Fundacji„Naji Goche" w miejscowości Dywan, gm. Dzie-miany, w pobliżu bunkra - miejsca śmierci JózefaGierszewskiego, odsłonięte tablicę i krzyż ku jegopamięci. Z tej też okazji odbyła się uroczystośćz udziałem przedstawicieli wojska, parlamentu,władz lokalnych, kombatantów i młodzieży.Szczegółowy opis przebiegu tej uroczystości zo-stał przedstawiony w materiale opracowanymprzez Prezesa Zarządu Fundacji „Naji Goche" Zbi-gniewa Talewskiego, pod tytułem „Pamięć o boha-terskim życiu i śmierci śp. Józefa Gierszewskiego,mjr Rysia, nadal żywa". Materiał ten ukazał sięw dwumiesięczniku społeczno - kulturalnym „NajiGoche" zima 2006/7 (Nr 6/2006 - 1/2007), str. 56-61.W powyższym materiale została zamieszczonarównież krótka notka dotycząca osoby Józefa Gier-szewskiego o następującej treści:„Józef Gierszewski, ur. 5 grudnia 1900 r. w Prą-dzonie, zm. między 19 i 24 czerwca 1943 r. Byłoficerem rezerwy Wojska Polskiego, pedagogiem,działaczem społecznym na Kaszubach, przywód-cą organizacji konspiracyjnej Wolność i komendan-tem naczelnym TOW »Gryf Pomorski«, ps. »Ryś«.Doprowadził do silnego wzmocnienia pionu woj-skowego TOW »Gryf Pomorski*, a także rozszerze-nia jego wpływów. Opowiadał się zdecydowanieza scaleniem z Armią Krajową, co doprowadziłodo sporu z faktycznym przywódcą organizacji Jó-zefem Dambkiem, który był z kolei zwolennikiemzachowania samodzielności. Konflikt zaogniłyoskarżenia pod adresem J. Dambka m.in. o niewła-ściwy system dowodzenia oraz stosowanie złychmetod konspiracyjnych. W odwecie J. Dambekoskarżył go o niemoralny tryb życia, defraudację3 tyś. marek i rzekomą zdradę na rzecz Niemców.Konflikt doprowadził do znacznego sparaliżowa-nia działalności centrali TOW »Gryf Pomorski«.Ostatecznie 17 lutego 1943 r. por. J. Gierszewskizostał pozbawiony funkcji komendanta naczelne-go przez J. Dambka i jego zwolenników. Pomimotego usiłował nadal dowodzić organizacją, prowa-dząc rozmowy scaleniowe z AK. W rezultacie zo-stał między 19 i 24 czerwca 1943 r. skrytobójczo,a przy tym bratobójczo zamordowany w schronieleśnym w Dywanie".W wydaniu dwutygodnika „W Rodzinie" Nr 8(238) ukazał się artykuł Urszuli Suchomskiej zaty-tułowany „TOW »Gryf Kaszubski - Pomorski«".W artykule tym m.in. autorka podaje: „Byłam na-ocznym świadkiem historii, jak w Kościerzyniew maju 1947 r. polskojęzyczna grupa Gestapoprzemianowana na UB wzajemnie się uwiarygod-niała. Wtedy to do Kościerzyny przybyli m.in.w/w B. Bierut i M. Rola - Żymierski z NKWD i przezodznaczenia uwiarygodniali m.in.J. Szalewskiegojako Polaka - z rąk NKWD i Gestapo otrzymuje onKrzyż Partyzancki i Medal Zwycięstwa i Wolności(gazeta „Gryf Kościerski" z dnia 27 maja 1947 r.)(...)Natomiast A. Arendt i J. Szalewski uwiarygod-niają m.in. B. Bieruta, że był Polakiem - katoli-kiem, organizując Mszę Św. (...).

W końcowej części artykułu autorka napisała „... Jeszcze dzisiaj w Polsce są nieodpowiedzialneosoby, które starają się bronić polskojęzycznejgrupy gestapo. W grudniu 2006 r. został upamięt-niony tablicą w gminie Dziemiany członek polsko-języcznej grupy gestapo Józef Gierszewski -„Ryś", który wniknął do „Gryfa" w celu rozbicia good wewnątrz. Został on szybko rozpoznany i wy-rokiem Sądu Wojennego „Gryfa" zlikwidowanyjako zdrajca. Pragnę nadmienić, że gloryfikowa-nie gestapo i NKWD w Polsce jest przestępstwemkodeksowym".dowód: wyżej wymieniony artykuł złożonyw kopercie na k. 9 akt.W materiałach złożonych przez pozwanych doakt sprawy, opracowanych przez Zespół do sprawUpamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski", ta-kich,- jak „Tajna Organizacja Wojskowa »Gryf Ka-szubski -Pomorski« 1939 - 2001" - autor Agniesz-ka Pryczkowska i Alfons Pryczkowski, „Zbrodniedokonane na żołnierzach Tajnej Organizacji Woj-skowej »Gryf Pomorski* przez polskojęzycznągrupę Gestapo, przemianowaną potem na UB, sączęścią Zbrodni Katyńskiej" - autor Gertruda Me-dyńska - Wojewska, „Zbrodnia Katyńska" - autorStanisław Uciński, „Józef Gierszewski, ps. »Ryś«i Halina Kurowska, członkowie polskojęzycznejgrupy Gestapo" - autorzy Zygmunt Bińczyk, ps.„Longinus", i Henryk Bińczyk, ps. „Aneczka", Jó-zef Gierszewski, ps. „Ryś", przedstawiany jestjako członek polskojęzycznej grupy Gestapo, któ-ry w lutym 1943 r. został odwołany ze stanowiskakomendanta pionu wojskowego „Gryfa" za zdra-dę Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski"i współpracę z polskojęzyczną grupą gestapo.Współpraca Józefa Gierszewskiego, ps. „Ryś",z polskojęzyczną grupą Gestapo polegała m.in.na dostarczaniu adresu gryfowców wraz z doku-mentacją w postaci zdjęć w celu ich łatwiejszegopojmania. Z powodu zdrady Józefa Gierszewskie-go - współpracy z gestapo, a ponadto, że złamał„Świętą Przysięgę", podjął próbę likwidacji struk-tur „Gryfa", zdefraudował wiele tysięcy marek,które pochodziły ze sprzedaży „cegiełek Gryfa"i prowadził niemoralny tryb życia, został skazanywyrokiem Sądu „Gryfa" na karę śmierci. Wyrokśmierci został wykonany w leśniczówce „Dywan",w której ukrywał się J. Gierszewski, przez roz-strzelanie, po uprzednim odczytaniu mu wyroku.Tak pokrótce wygląda przedstawienie zdradyJózefa Gierszewskiego, ps. „Ryś", i okolicznościwydania na niego i wykonania wyroku śmierciw materiale opracowanym przez Zespół do sprawUpamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski" „TajnaOrganizacja Wojskowa »Gryf Kaszubski - Pomor-ski*1939 - 2001" autorzy Agnieszka Pryczkowskai Alfons Pryczkowski (str. 67 -71). .V;'Pozostałe opracowania, o których była mowawyżej, powtarzają ten opis dotyczący osoby Józe-fa Gierszewskiego, ps. „Ryś".dowód: materiały opracowane przy udziale Ze-społu do spraw Upamiętniania Etosu TOW „GryfPomorski":- „Tajna Organizacja Wojskowa »Gryf Kaszubski- Pomorski« 1939-2001",- „Zbrodnia Katyńska",- „Józef Gierszewski, ps. »Ryś«, i Halina Kurow-ska, członkowie polskojęzycznej grupy Gestapo",„Zbrodnie dokonane na żołnierzach TOW przezpolskojęzyczną grupę Gestapo przemianowanąna UB są częścią Zbrodni Katyńskiej"dołączone do akt sprawy.Brak jest dowodów, że Józef Gierszewski, ps.„Ryś", współpracował z gestapo.dowód: zeznania świadków Andrzeja Gąsiorow-skiego - k. 171 - 176 akt, Krzysztofa Steyera - k.176 - 178 akt, Józefa Borzyszkowskiego - k. 139 -
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141 akt, Piotra Szubarczyka - k. 143 - 144 akt, Ed-munda Jakubiaka - k. 258 - 262 akt, książka „RuchOporu na Pomorzu Gdańskim 1935 - 1945", Kon-rad Ciechanowski, wyciąg - k. 175, książka Andrze-ja Gąsiorowskiego „Jan Kaszubowski i służby spe-cjalne Gestapo, Smiersz i UB, Wydawnictwo„Oskar", Gdańsk 2008 r.W łonie kierownictwa „Gryfa" pomiędzy zastęp-cą Prezesa Rady Naczelnej Józefem Dambkiem,ps. „Jur", a Komendantem Naczelnym pionu woj-skowego Józefem Gierszewskim, ps. „Ryś", od je-sieni 1942 r. istniał poważny konflikt. OstatecznieJózef Gierszewski, decyzją Józefa Dambka z dnia17 lutego 1943 r., został zdymisjonowany ze sta-nowiska komendanta głównego. Gierszewski nieuznał jednak decyzji Dambka. Józef Gierszewskizamierzał z częścią członków „Gryfa Pomorskie-go" przejść do AK.W czerwcu 1943 r. egzekutywa Rady Naczelnej„Gryfa" pod przewodnictwem J. Dambka wydaławyrok śmierci na Józefa Gierszewskiego. Wyrokzarzucał Gierszewskiemu:a) że zdradził „Gryf Pomorski" i oderwał od or-ganizacji;b) że zdradził bunkry „Gryfa" w okolicy Gostomka;c) że prowadził niemoralne życie i wydał z kasyorganizacji około 3 tysięcy marek.dowód: książka „Ruch Oporu na Pomorzu Gdań-skim 1935 - 1945" Konrada Ciechanowskiego(patrz str. 165 - 167) - wyciąg z książki złożony nak. 170 akt, zeznania świadków Andrzeja Gąsiorow-skiego - k. 171 - 176 akt, Józefa Borzyszkowskie-go - k. 139 - 141 akt, Krzysztofa Steyera - k. 176- 178 akt.W Instytucie Pamięci Narodowej - OddziałowaKomisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Pol-skiemu w Gdańsku w sprawie S. 4/00/ZK, toczyłosię śledztwo m.in. w sprawie udziału w nieustalo-nych miejscach na Pomorzu i nieustalonym okre-sie czasu, od kwietnia 1943 r. do końca czerwca1943 r., por. Józefa Gierszewskiego, ps. „Ryś",w dokonywaniu zabójstw przez funkcjonariuszy IIIRzeszy Niemieckiej osób narodowości polskiej.Spośród ludności cywilnej, przez denuncjację da-nych osobowych członków TO W „Gryf Pomorski"i zdradę innych tajemnic organizacyjnych funkcjo-nariuszowi gdańskiego Gestapo Kurtowi Hoge-mannowi, tj. o przestępstwo z art. l pkt l dekretuz dnia 31 sierpnia 1944 r. o wymiarze kary dla fa-szystowsko - hitlerowskich zbrodniarzy winnychzabójstw i znęcania się nad ludnością cywilnąi jeńcami oraz zdrajców Narodu Polskiego (Dz.U.z 1946 r., Nr 69, póz. 377 z późn. zm.) - 3 zarzutoraz w sprawie zabójstwa nieustalonego dnia,w czerwcu w bunkrze w pobliżu leśniczówki Dy-wan koło Dziemian Komendanta Naczelnego Pio-nu Wojskowego TOW „Gryf Pomorski”, por. JózefaGierszewskiego, przez członków TOW „Gryf Po-morski”, którzy nawiązali współpracę z okupan-tem hitlerowskim za pośrednictwem inspirowaneji utworzonej przez Niemców organizacji „Mieczi Pług”, tj. o przestępstwo z art. 1 pkt l dekretuz dnia 31 sierpnia 1944 r. o wymiarze kary dla fa-szystowsko - hitlerowskich zbrodniarzy winnychzabójstw i znęcania się nad ludnością cywilnąi jeńcami oraz dla zdrajców Narodu Polskiego(Dz.U. z 1946 r., Nr 69, póz. 377 z późn. zm.) - za-rzut 8.W przypadku obu tych zarzutów śledztwo zo-stało umorzone - wobec stwierdzenia, iż brak jestdanych dostatecznie uzasadniających popełnie-nie obu wyżej wymienionych przestępstw.W toku czynności śledztwa (str. 39 uzasadnie-nia postanowienia o umorzeniu postępowaniaw sprawie S.4/00/ZK) nie potwierdzono twierdzeńczłonków zespołu o rzekomej współpracy z Gesta-po Józefa Gierszewskiego, Ludwika Miotka, JanaSzalewskiego.

dowód: postanowienie IPN - Oddziałowa Komi-sja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskie-mu w Gdańsku z dnia 18 marca 2008r. wraz z uza-sadnieniem (sygn. akt S.4/00/ZK) - k. 155 akt.Sąd zważył:Powództwo, w ocenie Sądu, zasługuje częścio-wo na uwzględnienie.Powód - Fundacja „Nąji Gochë” - OrganizacjaPożytku Publicznego, poszukiwała w niniejszymprocesie ochrony dóbr osobistych związanychz pamięcią i kultem śp. Józefa Gierszewskiego, ps.„Ryś” - jednego z komendantów naczelnych Taj-nej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” orazdrugiego działacza tejże organizacji Józefa Szalew-skiego, wobec drastycznego naruszenia kultu pa-mięci tych osób, szczególnie Józefa, Gierszewskie-go, który w rzeczonym artykule został przedsta-wiony jako zdrajca, współpracujący z gestapoi jako zdrajca został wyrokiem Sądu WojennegoGryfa zlikwidowany. Zarzut zdrady towarzyszywalki i współpracy z gestapo jest jednym z naj-cięższych zarzutów, jaki można postawić Polako-wi walczącemu w okresie II wojny światowej z oku-pantem.W ocenie Sądu, powodowa Fundacja, będącagłównym organizatorem uroczystości, które odby-ły się w grudniu 2006 r. w miejscowości Dziemia-ny celem uczczenia pamięci śp. Józefa Gierszew-skiego, ps. „Ryś”, jako Komendanta TOW „Gryf,który walczył z okupantem, jest legitymowana doszukania ochrony własnych dóbr osobistych jakoosoba prawna.Art. 43 kc stanowi, iż przepisy o ochronie dóbrosobistych osób fizycznych stosuje się odpowied-nio do osób prawnych. Bez wątpienia przedsta-wienie Józefa Gierszewskiego, ps. „Ryś”, jakozdrajcy Narodu Polskiego, w sytuacji, kiedy Fun-dacja „Naji Gochë” w sposób szczególny czci jegopamięć jako bohatera walczącego o wolną Polskę(organizuje uroczyste odsłonięcie pamiątkowej ta-blicy, na łamach wydawanego przez siebie czaso-pisma publikuje cykl artykułów poświęconych tejpostaci, organizuje Izbę Pamięci ku jego czci), na-rusza dobre imię tej organizacji, gdyż podważa jejdobre mniemanie w oczach innych osób. Organi-zacja stawiająca sobie za cel promowanie obsza-ru Pomorza, w tym również historii tej ziemi, glo-ryfikuje jako bohatera z okresu II wojny światowejosobę, którą pozwani przedstawiają w dwutygo-dniku katolickim „W Rodzinie” jako zdrajcę współ-pracującego z Gestapo, który za to został zlikwi-dowany na mocy wyroku Sądu Wojennego „Gry-fa”.W myśl art. 23 i art. 24 § l kc osoba, której do-bro osobiste zostaje naruszone, może domagaćsię jego ochrony w sposób przewidziany przepisa-mi prawa (w tym może domagać się zaniechaniadziałania naruszającego jego dobro osobiste, zło-żenia stosownego oświadczenia oraz żądać za-dośćuczynienia pieniężnego lub zapłaty stosow-nej sumy na cel społeczny), chyba, że naruszeniedobra osobistego nie jest bezprawne. Kwestia oce-ny bezprawności działania pozwanych, pozwanejUrszuli Suchomskiej jako autorki materiału „TOW»Gryf Kaszubski - Pomorski»” opublikowanegow dwumiesięczniku katolickim „W Rodzinie” i po-zwanego Andrzeja Mielke, Redaktora Naczelnegotego czasopisma jako osoby odpowiedzialnej zapublikację tego materiału, jest o tyle trudna, żedotyczy działalności Józefa Gierszewskiego, ps.„Ryś”, w okresie II wojny światowej, a więc zaist-nienia faktu historycznego. Okoliczność ta maistotne znaczenie dla zakreślenia kompetencjiSądu co do ustalenia przedmiotu badań Sądu w ni-niejszym procesie. Sąd Najwyższy w wyrokuz dnia 15 listopada 2000 r., III CKN 473/2000, LEXnr 51881, stwierdził, iż przedmiotem ustaleńSądu nie może być zaistnienie określonego faktu

historycznego ani „przesądzenie” mocą autoryte-tu orzeczenia sądowego, że określony fakt histo-ryczny miał miejsce. Sąd może czynić ustaleniadotyczące stanu wiedzy historycznej co do okre-ślonego faktu, przyjmując ten stan wiedzy jakoważny punkt odniesienia przy dokonywaniu oce-ny wypowiedzi różnych osób na temat konkret-nych zdarzeń czy „postaci historycznych”. Poglądten został ponownie wyrażony przez Sąd Najwyż-szy w uzasadnieniu wyroku z dnia 24 lutego2004 r., III CK 329/02, opublikowanego w OSNICz 2005 r. Nr 3 poz. 48. Sąd orzekający w niniejszejsprawie w całości podziela powyższy pogląd.W niniejszej sprawie przedmiotem badaniaSądu było więc ustalenie, czy w świetle obecnegostanu wiedzy historycznej na temat działalnościJózefa Gierszewskiego, ps. „Ryś”, w okresie II woj-ny światowej, uprawniona jest teza stawianaprzez pozwanych jak fakt bezsporny, że JózefGierszewski współpracował z gestapo i jako zdraj-ca wyrokiem Sądu Wojennego „Gryfa” został zli-kwidowany. Na tak postawione pytanie, w ocenieSądu, należy w sposób kategoryczny i jedno-znaczny odpowiedzieć, iż aktualny stan wiedzyhistorycznej dotyczący osoby śp. Józefa Gier-szewskiego, ps. „Ryś”, nie potwierdza faktuwspółpracy Józefa Gierszewskiego, ps. „Ryś”,z gestapo. Istnieje co prawda grupa osób skupio-na wokół Zespołu do spraw Upamiętniania EtosuTOW „Gryf Pomorski”, która formuje tego typutezę, z powołaniem się na spisane zeznania róż-nych nieżyjących już obecnie osób, w tym Zyg-munta Bińczyka (k. 77 - 79 akt), ks. Kanonikamgr  Władysława Szulty spisane 10 grudnia2003 r. (k. 117-129 akt).Zeznania te jednak są niewiarygodne, gdyż sąuzasadnione wątpliwości co do ich autentyczno-ści, a poza tym przedstawiają one jedynie poszla-ki i przypuszczenia co do przyczyn aresztowańwśród Gryfowców na początku 1943 r. i w maju1943 r. - wskazując na zdradę Józefa Gierszew-skiego, ps. „Ryś”.Przedstawione przez założyciela Zespołu dospraw Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”opracowania nie odpowiadają wymogom stawia-nym pracom historycznym - są to luźne wypowie-dzi różnych osób, nie poparte praktycznie żad-nym materiałem źródłowym. Opracowania te zo-stały całkowicie zdezawuowane przezprzesłuchanych w niniejszej sprawie profesorówhistorii, zajmujących się m.in. tą tematyką, An-drzeja Gąsiorowskiego (k. 171 – 176) i Józefa Bo-rzyszkowskiego (k. 139 - 141). Według badańtych historyków, jak również historyka KrzysztofaSteyera (k. 176 - 178 akt), który jest współauto-rem opracowania „Polska Podziemna na Pomorzu1939 -1945”, Wydawnictwo Oskar, Gdańsk 2005,a mianowicie opracował rozdział „Gryf Pomorski”,brak jest jakichkolwiek wiarygodnych dowodówna to, że Józef Gierszewski, ps. „Ryś” KomendantNaczelny Pionu Wojskowego „Gryfa” w jakimkol-wiek okresie czasu współpracował z gestapo. Ta-kie też stanowisko reprezentuje świadek EdmundJakubiak (k. 258 - 262). Działalność TOW „GryfPomorski”, w tym również postać Józefa Gier-szewskiego, ps. „Ryś”, została szczegółowoprzedstawiona w pracy prof. Konrada Ciechanow-skiego „Ruch Oporu na Pomorzu Gdańskim 1935– 1945”. Praca ta posiada pełny walor pracy hi-storycznej, są tam przywołane liczne materiałyźródłowe. Z pracy tej również nie wynika tezachociażby o podejrzeniu współpracy Józefa Gier-szewskiego z gestapo.Ponadto Sąd miał do dyspozycji i zapoznał sięz najnowszą pracą prof. Andrzeja Gąsiorowskiego„Jan Kaszubowski i służby specjalne Gestapo,Śmiersz, UB ...”, Wydawnictwo „Oskar”, Gdańsk2008 r., poświecone działalności Gestapo i osób
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z nimi współpracujących w okresie II wojny świa-towej na terenie Pomorza. Jest to również pozycjamająca walor udokumentowanej w pełni pracy hi-storycznej. W pracy tej brak jest jakichkolwiek su-gestii o tym, aby Józef Gierszewski w jakiejkolwiekformie współpracował z gestapo.Obecny stan wiedzy historycznej, bez wątpie-nia, nie uprawnia do stawiania tezy, że Józef Gier-szewski współpracował z Gestapo. W tym kontek-ście wypowiedź zamieszczoną w przedmiotowymartykule, przedstawiającym Józefa Gierszewskie-go jako członka polskojęzycznej grupy Gestapo,który wniknął do „Gryfa” w celu rozbicia go od we-wnątrz, należy uznać za bezprawną.Natomiast pozostałą część wypowiedzi zawar-tą w tym artykule, że Józef Gierszewski został zli-kwidowany mocą wyroku Sądu Wojennego „Gry-fa” jako zdrajca, w świetle obecnej wiedzy histo-rycznej, która potwierdza fakt wydania przez Sądorganizacyjny „Gryfa” wyroku śmierci na JózefaGierszewskiego i wykonania tego wyroku, należyuznać za zgodną z aktualnym stanem wiedzy naten temat. Z pracy Konrada Ciechanowskiego wy-nika, że głównymi zarzutami zawartymi w tym wy-roku było to, że Józef Gierszewski zdradził „GryfPomorski” i oderwał się od organizacji i że zdra-dził bunkry „Gryfa” w okolicy Gostomki. Z tym tyl-ko, że - o ile zarzut „zdrady organizacji” dotyczą-cy faktu próby przeciągnięcia przez Józefa Gier-szewskiego części oddziałów Gryfa Pomorskiegodo AK i wcielenia ich do tej organizacji, a czemusprzeciwiał się Józef Dambek - został potwierdzo-ny materiałami źródłowymi, które są szeroko przy-woływane w pracy Konrada Ciechanowskiego„Ruch Oporu na Pomorzu Gdańskim”, to fakt zdra-dy przez Józefa Gierszewskiego bunkra w okolicyGostomka nie znajduje potwierdzenia w aktual-nym stanie wiedzy historycznej na temat działal-ności Józefa Gierszewskiego „Ryś” w organizacjiTOW „Gryf Pomorski”.Sąd, wydając wyrok w przedmiotowej sprawie,uwzględnił fakt, iż praktycznie wyrok organizacyj-ny Gryfa zarzucał Józefowi Gierszewskiemu „zdra-dę” i dlatego też ograniczył się w wyroku jedyniedo nakazania pozwanym wycofania się z wypowie-dzi dotyczącej stawiania Józefowi Gierszewskie-mu zarzutu współpracy z Gestapo.Publikowanie bowiem wypowiedzi na temat po-staci historycznych - jak podniósł to Sąd Najwyż-szy w wyroku z dnia 24 lutego 2004 r., III CK329/02, opub. OSN I C z 2003 r. nr 3, poz. 48 - „... stanowi przejaw dopuszczalnego i prawemchronionego korzystania z wolności wypowiedzioraz przekazywania poglądów, także wtedy, gdysą one kontrowersyjne i niezgodne z dominującąwersją wydarzeń historycznych. Nie wyłącza tobezprawności działania autora wypowiedzi, jeżeliw jej wyniku doszło do naruszenia dóbr osobi-stych »postaci historycznych», czy też osób luborganizacji propagujących daną postać jako boha-tera. Sposób rozstrzygnięcia kolizji pomiędzy tymidobrami uzależniony jest od konkretnych okolicz-ności sprawy ...”, a które to stanowisko Sąd orze-kający w niniejszej sprawie w całości podziela.W świetle ustalonych faktów historycznych -według aktualnego stanu wiedzy historycznej -ocena działalności Józefa Gier szewskiego, ps.„Ryś”, w TOW „Gryf Pomorski”, do chwili obecnejnie została w pełni wyjaśniona. Nadal są kontro-wersje, w szczególności co do okoliczności i pod-staw wydania na niego przez Sąd organizacyjnyGryfa wyroku śmierci i jego wykonania.Z posiadanej wiedzy na temat treści wyrokuSądu „Gryfa” (patrz praca Ciechanowskiego) wy-nika, iż głównym zarzutem, który był stawianyGierszewskiemu w wydanym na niego wyrokuśmierci, był zarzut zdrady organizacji. Jakich kon-kretnie działań Józefa Gierszewskiego miało to do-

tyczyć - nie wiadomo. Stawiane są różne hipote-zy, w tym również takie, że donosił na organiza-cję do gestapo. Fakt jednak współpracy J.Gierszewskiego z gestapo, o czym była mowaszczegółowo wyżej, nie został w żaden sposób po-twierdzony, istnieją w tym zakresie jedynie suge-stie, które nie znajdują potwierdzenia w materia-łach źródłowych. Nie można wykluczyć, że do wy-dania wyroku śmierci na Józefa Gierszewskiegodoszło na skutek pomyłki - bezpodstawnych po-sądzeń o donoszenie na gestapo „że zdradził bun-kry Gryfa w okolicach Gostomka”. Brak jest jed-nak dowodów na to, aby stwierdzić, iż Józef Gier-szewski został „skrytobójczo zamordowany przezJ. Dambka”, jak twierdzi Zbigniew Talewski, pre-zes powodowej Fundacji, w notce biograficznej do-tyczącej Józefa Gierszewskiego, zamieszczonejw wydaniu magazynu, „Naji Gochë” Nr 6/2006 -1/2007 przed materiałem zatytułowanym „Pa-mięć o bohaterskim życiu i śmierci śp. Józefa Gier-szewskiego, mjr »Rysia«, nadal żywa”.Sąd nie uwzględnił również żądania powoda,aby pozwani przeprosili Fundację „Naji Gochë" zapomówienie i historyczne zakłamanie dotyczącedziałalności dowódcy TOW Gryf Pomorski - śp.Jana Szalewskiego, bowiem w przedmiotowym ar-tykule działalność Jana Szalewskiego jako działa-cza Gryfa nie jest faktycznie omawiana - pozastwierdzeniem, że został on uwiarygodniony jakoPolak, otrzymując nadany mu przez B. Bieruta M.Rola- Żymierskiego Krzyż Partyzancki i Medal Zwy-cięstwa i Wolności - z rąk NKWD i Gestapo.Powyższe stwierdzenie odnosi się przedewszystkim do oceny działalności B. Bieruta i M.Rola - Żymierskiego oraz w kontekście tych osóbjedynie pośrednio odnosi się do J. Szalewskiego -przy czym należy to ocenić w kategorii „ocen”,a nie „faktu”.Autor artykułu, w ocenie Sądu, miał prawo w spo-sób pejoratywny ocenić fakt otrzymania przez J.Szalewskiego odznaczeń nadanych mu przez B.Bieruta i M. Rola - Żymierskiego i wzięcia przez nie-go udziału w uroczystościach z tym związanych.Ponadto należy podnieść, iż organizowaneprzez Fundację „Naji Gochë” uroczystości w grud-niu 2006 r. poświęcone były upamiętnieniu pamię-ci komendanta Józefa Gierszewskiego, ps. „Ryś”,a więc wypowiedzi zamieszczone w przedmioto-wym artykule, a dotyczące J. Szalewskiego (niewiadomo konkretnie, o jaką postać chodzi), nie na-ruszały dobrego imienia tej organizacji jako orga-nizatora tych uroczystości. Brak jest również pod-staw do pełnej identyfikacji tej osoby jako posta-ci historycznej.Sąd nie znalazł również podstaw do uwzględ-nienia żądania powoda w części nakazującej po-zwanym przeproszenie Prezesa Fundacji „Naji Go-chë” Zbigniewa Talewskiego za nazwanie go oso-bą nieodpowiedzialną, starającą się bronićpolskojęzyczną grupę Gestapo, do której oszczer-czo został przez pozwanych przypisany komen-dant Gryfa, oraz przeproszenie Fundacji „Naji Go-chë” i jej Prezesa za sugestię, że za działalnośćzmierzającą do uczczenia działalności zarównoJana Szalewskiego - „Sobola”, i por. WP JózefaGierszewskiego - „Rysia”, złamali obowiązująceprawo gloryfikując Gestapo i NKWD w Polsce i po-winni za to zostać przykładnie ukarani. Należy bo-wiem zauważyć, iż w materiale pt. „TOW Gryf Ka-szubski – Pomorski”, opublikowanym w dwutygo-dniku katolickim „W Rodzinie”, nie wspomina sięani słowem o Fundacji „Naji Gochë”, ani ojej pre-zesie, ani też o uroczystości poświęconej pamięciJózefa Gierszewskiego, ps. „Ryś”, która odbyła sięw grudniu 2006 r. w Dziemianach, a organizato-rem której była Fundacja „Naji Gochë”.Sąd nie uwzględnił również żądania powoda od-nośnie zasądzenia od pozwanych stosownych

sum pieniężnych: 20.000 zł od pozwanego An-drzeja Mielke i 5.000 zł od pozwanej Urszuli Su-chomskiej na rzecz powodowej Fundacji. W oce-nie Sądu bowiem spór o historię nie uprawnia doubiegania się o zadośćuczynienie. Tym bardziej,iż do chwili obecnej wiele pytań odnośnie działal-ności TOW „Gryfa Pomorskiego”, w tym sporu po-między twórcą i faktycznym przywódcą JózefemDambkiem, ps. „Jur”, a jednym z KomendantówNaczelnych pionu wojskowego tej organizacji Jó-zefem Gierszewskim, ps. „Ryś”, pozostaje bez od-powiedzi.Sąd nakazał opublikowanie pozwanym stosow-nego oświadczenia, oprócz w dwutygodniku„W Rodzinie”, również w lokalnych gazetach, tj.„Głosie Pomorza” i „Dzienniku Bałtyckim”, mającna uwadze okoliczność, iż spór o dzieje TOW GryfPomorski i ocenę jego działalności jest nadalżywy na Pomorzu, a w szczególności na obszarzeobejmującym działalność TOW Gryf Pomorski.Natomiast Sąd nie nakazał publikacji tegooświadczenia w Radiu Weekend i w Polskim RadiuKoszalin - jak tego domagał się powód, gdyżi usunięcie skutków naruszenia dóbr osobistychwinno nastąpić w sposób w miarę zbliżony dookoliczności, w których doszło do ich naruszenia.Skoro do naruszenia dóbr osobistych w przedmio-towej sprawie doszło w formie publikacji praso-wej, to i usunięcie naruszenia dóbr osobistychwinno nastąpić w formie opublikowania stosow-nego oświadczenia w prasie.Sąd, ustalając stan faktyczny w niniejszej spra-wie, który został ograniczony do ustalenia stanuwiedzy historycznej na temat działalności Ko-mendanta Naczelnego TOW „Gryf Pomorski” Jó-zefa Gierszewskiego, ps. „Ryś”, uznał za niewia-rygodne materiały opracowane przy udziale Ze-społu do spraw Upamiętniania Etosu TOW GryfPomorski. Prace te nie mają bowiem waloru pra-cy historycznej, brak w nich przede wszystkimprzywoływania źródeł w postaci dokumentówi zeznań świadków.Sąd uznał również za niewiarygodne zeznania,następujących świadków: Stanisława Ucińskiego(k. 183 - 188 akt), Piotra Pawlickiego (k. 141v. -142 akt), Romana Dambka (k. 303 - 306 akt).W zeznaniach tych osoby te przedstawiają oko-liczności dotyczące działalności Józefa Gierszew-skiego, ps. „Ryś”, w TOW „Gryf Pomorski”, w tymokoliczności dotyczące przyczyn odwołania Józe-fa Gierszewskiego, ps. „Ryś”, z funkcji Komen-danta Naczelnego TOW „Gryf Pomorski” i wyda-nia na niego wyroku śmierci przez Sąd organiza-cyjny Gryfa, wskazując, iż był zdrajcą, bo donosiłna Gestapo. Przy czym, przedstawiając tę wersjęwydarzeń, powołują się na wypowiedzi innychosób, takich jak Agnieszka i Alfons małżonkowiePryczkowscy, Gertruda Wojewska - Medyńska,Henryk Bińczyk, Zygmunt Bińczyk - zeznaniatych osób były podstawą do opracowań wyda-nych przez Zespół do spraw Upamiętniania Etosu„Gryfa Pomorskiego”. Znamienne jest, iż są toosoby związane ze stronnictwem Józefa Dambka,ps. „Jur”, w Gryfie Pomorskim, a poza tym,o czym była mowa wyżej, opierają się one na po-szlakach i przypuszczeniach, a nie na konkret-nych, bezpośrednich dowodach „zdrady” JózefaGierszewskiego, polegającej na współpracy z Ge-stapo.Z uwagi na powyżej przytoczoną argumenta-cję, orzeczono jak w sentencji wyroku.Z uwagi na to, iż Sąd uwzględnił powódz-two jedynie w części, na podstawie art. 100kpc zniósł wzajemnie między stronami kosztyprocesu, a kosztami nieopłaconej pomocyprawnej udzielonej powodowi z urzędu Sądobciążył Skarb Państwa - Sąd Okręgowyw Słupsku. /-/
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Zbigniew Talewski
Prezes Fundacji
Naji Gochë

OKOLICZNOŚCIOWEWYSTĄPIENIE
Szanowni Zebrani!Borowianie Gochowie Dostojni i Mili GościeP adły już z ust prowadzącego uroczystość Ro-mana Reszki słowa powitań i podziękowań zaprzybycie na ten patriotyczny zew.Przyłączam się jeszcze raz do nich wraz z obec-nymi tu członkami Kapituły naszej Fundacji NajiGoche - z jej Mistrzem Kapituły Bolesławem Pron-dzińskim, panią Danutą Pych Lipińską, ks. JackiemHalmanem , Janem Maziejukiem i stojącym obokmnie Czesławem Klajstem.Pragnę przy tym jednocześnie wyrazić słowaserdecznych podziękowań wszystkim tym, co przy-czynili się do zorganizowania i upiększenia mate-rialnego, ideowego oraz duchowego tej patriotycz-nej uroczystości,Pragnę podziękować za przybycie delegacjomoraz pocztom sztandarowym naszych Stanic.
Proszę Państwa!J est to szczególna dla nas chwila. Wielce wymow-ne i symboliczne jest miejsce, w którym się ze-braliśmy - miejsce, kiedy to na początku odrodze-nia w 1920 roku II RP stanęli tu nasi przodkowieby czynem zamanifestować swoją miłość do Oj-czyzny, by pokazać, że są z nią na dobre i złe. Byzamanifestować, że tu zawsze była jest i będziePolska.A udowadniali to już wiele wieków wcześniejchociażby pod Chocinem, Wiedniem czy podczaspotopu szwedzkiego oraz zaborów, kiedy to pie-lęgnowali w swych domach w swych sercach Ka-szebizne – która tutaj miała wymiar narodowy -Polski i katolickiej wiary.Dzisiaj stajemy tu z okazji 70 rocznicy tragicz-nych dni wybuchu II wojny światowej by ożywićpamięć i wyrazić wdzięczność tym, co we wrze-śniu 1939 roku stanęli w szeregach Wojska Polskie-go by bronić przed hitlerowskim napastnikiem Oj-czyzny. A Byli wśród nich także Ci, co w 1920 rokuna zawołanie marszałka Piłsudzkiego ochotniczoi zwycięsko walczyli w wojnie polsko – bolszewickiej.To oni tutejsi Żołnierze Września w oddziałachZgrupowania Chojnice, Batalionu Obrony Narodo-wej Czersk w szeregach Grupy Operacyjnej Czerskgen. Grzmot Skotnickiego, na tych zachodnich ru-bieżach ówczesnej Polski, jako pierwsi przyjęli ciosagresora. A potem w nierównych potyczkach, po-przez Bory Tucholskie aż po walki nad Bzurą, wal-czyli w jej obronie.Byli wśród nich funkcjonariusze Straży Granicz-nej z Inspektoratu Chojnickiego, strażnicy z na-szych tutejszych placówek rozsianych na teryto-rium Gochów, ziemi granicznej z agresorem. To onijako pierwsi 1 września stanęli naprzeciwko ata-kującemu bez uprzedzenia niemieckiemu agreso-rowi.To tu jako pierwsi zostali represjonowani nasinie tylko przywódcy, ale wszyscy Ci, którym dro-

ga była Ojczyzna, którzy w działających tu orga-nizacjach stali na straży polskich racji stanu. Za tepodstawy zapłacili często życiem a także poniże-niem. Byli mordowani zarówno w obozach koncen-tracyjnych jak i na miejscu w Chojnickiej DolinieŚmierci, pod czerskim Łukowem, czy w swego za-mieszkania. Tak mordowani byli nasi kapłan, wój-towie, nauczyciele rolnicy odwieczni gospodarzetej części kaszubskiej - polskiej ziemi.A potem w szeregach lokalnego ruch oporu,w różnych formacjach zbrojnych (nawet w tych,do których zostali wcieleni przymusowo), w Pol-skich Siłach Zbrojnych na Zachodzie czy w WojskuPolskim od Lenino poprzez Tobruk, Normandie,Monte Cassino, Wał Pomorski, Berlin przyczynilisię do zwycięstwa, do odzyskania wolności.A więc My tu zebrani przywołajmy dzisiaj w tymmiejscu do symbolicznego apelu wszystkich nambliskim bohaterów tamtych tragicznych a zarazembohaterskich dni, z których jesteśmy My współcze-śni mieszkańcy tych Stron. Zamanifestujmy im na-szą wdzięczność, oddajmy im chwałę…zarównomy a po nas także nasze dzieci niech z ich pod-staw po wsze czasy biorą wzór…Przywołajmy naszą pamięcią bohaterów odda-jąc im cześć i słowa naszego zadumania i modlitwyWśród wielu z Was Stańcie do symbolicznegoapeluWszyscy Ci, co braliście ochotniczo udział w woj-nie obronnej 1920 roku a przede wszystkim Ci, cona niej polegliście: Józefie Klepin; Józefie Olik; Ber-nardzie TandeckiStańcie do tego apelu czcigodni księża:Bernardzie Gończ przywódco borowiackiej pa-rafii obrońco polskiej racji stanu na progu odrodzo-nej po zaborach II RP, który zostałeś zamęczonyw niemieckim obozie koncentracyjnych Sachsen-hausen.Alfonsie Szulc senatorze II RP, proboszczuw Konarzynach, orędowniku polskości Gochów,

strażniku wytyczenia jej granic w 1920 roku, któ-ry zostałeś zamęczony w obozie koncentracyjnymw Stuthofie.Zamordowani Wójtowie naszych gmin: Brzeź-na Szlacheckiego – Augustynie Lew Kiedrowskii Lipnicy Janie SłomińskiNauczyciele: por. Józefie Gierszewski; Francisz-ku Hinz ; Aleksandrze Brzeziński; Janie Kręcki; Mi-chale RatzPoruczniku rezerwy Bernardzie Żóltkowski, na-uczycielu z Wierzchociny, który wraz z wielomażołnierzami z naszych okolic zginęliście podczaskampanii wrześniowejWszyscy Wy, których upamiętniają okoliczno-ściowe krzyżyki w naszych parafialnych świąty-niach, pamiątkowe tablice i obeliski postawioneku Waszej pamięci w Borowym Młynie, Wierzcho-cinie, Górze Piszczanej, Łąkim , Lesie Dywańskim, cmentarzu ofiar II wojny w Upiłce, i wy wszyscybezimiennie, zagrzebani w naszych lasach i polach.Pamiętamy o Was - gospodarze naszych Lasów– Leśnicy a w okresie wojny m.in. dowódcy i żoł-nierze TOW Gryf Pomorski Bernardzie Blanku ,a także pamiętamy o Was Strażnicy Graniczni, cochroniliście naszych granic i wspólnie z nami, bu-dowaliście zręby naszej polskiej państwowościWy wszyscy żołnierze września 1939 r. którzypod dowództwem gen. Bortkowskiego d-cy armiiPomorze a zwłaszcza Ci co pod rozkazem d –cy GOCzersk gen. Stanisława Grzmot Skotnickiego od-daliście swe Zycie w obronie ojczyzny. Wasze bo-haterstwo, wojenny trud i umęczenie nie poszłona marne.Wszyscy Wy nasi Bohaterowie, Obrońcy naszychrodnych Kaszub i Polski, naszej Matki Ojczyzny od-dajemy należny Wam hołd…Część Waszej Pamięci!!!
(30 sierpnia 2009 r - Leśna Strażnica

Patriotyzmu i  Pamięci im. Bohaterskich
Gochów pw. Chrystusa Obrońcy)

70 rocznica wybuchu II Wojny Światowej
Patriotyczne zgromadzenie pamięci w Borowym Młynie
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Dorota i  Zdzisław
Zmuda Trzebiatowscy
(Gdynia)

Drogą, którą obrała Rada Ro-dzin Trzebiatowskich dla pogłę-bienia tożsamości kaszubskiej,stała się organizacja zjazdówrodzin Trzebiatowskich. Trze-biatowscy - obecnie występu-jący z pierwszymi członami na-zwiska: Malotka, Jutrzenkai Zmuda, są najliczniejszą ro-dziną kaszubską o rodowodzieszlacheckim.
D ziesiąty już raz, znad morza i jezior, z nizini z gór zjechali się Trzebiatowscy, aby odna-wiać swoje więzy krwi, poznawać swoje korzeniei potwierdzać swoje miejsce na Kaszubach - koleb-ce naszego szeroko pojętego rodu. W 2009 rokuBytów był siedzibą największych imprez kaszub-skich: Dnia Jedności Kaszubów - najlepiej zorgani-zowanego w historii i wspaniałego XI Zjazdu Kaszu-bów, a jak zwykle trzeci weekend września na Ka-szubach, tym razem również w Bytowie, upłynąłpod znakiem Trzebiatowskich.Trzeba przyznać, że Kaszuby przyjęły nas w tymroku przepięknie! Słońce towarzyszyło nam przezcały weekend. Sympatyczny ośrodek wypoczynko-wy w Sominach „Kaszubski Bór” gościł nas w tymroku ciepło i serdecznie. Widok na jezioro, jaki roz-ciągał się z łagodnych wzniesień, śpiew ptakówi szum wiatru w koronach drzew stanowiły oprawęnaszego rodzinnego święta.Pierwsi Trzebiatowscy zameldowali się w ośrod-ku już we czwartek. Byli to członkowie Rady Ro-dzin. Nasz zjazd to duża i poważna impreza, na któ-rej zjawia się kilkaset osób, więc żeby zapewnić imdobrą zabawę, trzeba zorganizować sprzęt, zaopa-trzenie, zadbać o logistykę, oznakować teren i za-pewnić bezpieczeństwo wszystkim uczestnikom.W piątek witaliśmy pierwszych gości. Stojące po-śród drzew domki szybko wypełniały się gwaremi śmiechem. Zewsząd dobiegały nawoływania i po-witalne okrzyki radości. Atmosfera zaczęła przypo-minać rodzinny piknik, a wzajemnym gościńcomnie było końca. Kiedy jesienny chłód wygonił nasdo baru, nastąpiło przywitanie i otwarcie zjazdu.Podsumowaliśmy miniony rok, przedstawiliśmy plantegorocznego spotkania i serdecznie podziękowa-liśmy za szczodry dar 1% podatku przekazywane-go przez Trzebiatowskich dla Trzebiatowskich. Wa-sza darowizna sprawiła, że odważyliśmy się speł-nić ciche marzenie Zdzisława: sztandar rodzinny.

Trzeba przyznać, że dawniej traktowaliśmy ten te-mat z rezerwą, ale jak mówi przysłowie, kropla drą-ży skałę, i tak też działania naszego speca od ro-dzinnej genealogii przyniosły efekt.Tego wieczoru pierwszy raz zaprezentowanosztandar Rodziny Trzebiatowskich, haftowanyz dumą i z miłością przez Gabrysię Recę z domuZmuda Trzebiatowską. Jak to dobrze, że ręce Trze-biatowskich potrafią czynić tak piękne rzeczy! Trze-biatowscy i Ziemia Kaszubska to jedność, czegodaliśmy wyraz umieszczając na sztandarze kaszub-skiego Gryfa oraz herby trzech gałęzi Trzebiatow-skich. Czy wyobrażacie sobie Zjazd w 2015 rokuna zamku w Szczecinie, gdzie pokażemy się z na-szym sztandarem!? Szacunek za pomysł i pięknedzięki za wykonanie.Piątek to również był czas rozmów i wspomnień- o tym, jak było rok temu w Swornegaciach. W no-wym świetle przyszło nam oglądać znane twarzeTrzebiatowskich, bo Andrzej z Wiesiem „zmajstro-wali” bardzo śmieszny pokaz zdjęć z lat ubiegłych,z podkładem głosowym z najsłynniejszych scen fil-mowych.Sobota przed wyruszeniem do kościoła była go-rącym czasem dla Wiesława Jutrzenki. On to, z fo-tograficznym aparatem, uczepiony elektrycznegosłupa, czyhał w polu na kawalkadę pojazdów, któ-ra w dostojnym tempie zmierzała w kierunku By-towa, powiewając rodowymi barwami Jutrzeneki Zmudów (lub „Zmierzchów”, jak mówi pewien zło-śliwiec). Kochani, to był niezapomniany widok! Gło-wy przechodniów ukręcały się niemal przy szyi, takbyli ciekawi!Mieszkańcy Bytowa, dziękujemy Wam bardzo zapiękny gest, jaki dla nas uczyniliście, albowiemprzy wjeździe Trzebiatowskich do miasta życie za-marło na kilka minut. Bytowianie z cierpliwościąi życzliwością obserwowali niekończący się sznurpojazdów z żółtymi i niebieskimi chorągiewkami.Jako goście w Waszym pięknym mieście czuliśmysię bardzo uhonorowani. Dziękujemy!Dalej kościół pod wezwaniem Św. Katarzyny Alek-sandryjskiej, patronki Bytowa. I tu tłok i ścisk, boludzi co niemiara. W pierwszej ławce zasiedli ho-norowi uczestnicy zjazdu: burmistrz Ryszard Syl-ka, starosta bytowski Jacek Zmuda Trzebiatowski,senatorowie obecnej i przeszłych kadencji: Jan Wy-rowiński i Antoni Jutrzenka Trzebiatowski, oraz naj-starsza uczestniczka zjazdu Gertruda Zmuda Trze-

biatowska. Nie zaszkodzi wspomnieć o obecnościprzedstawicieli samorządów - sołtysów z Tuchom-ka i Kowalewa. A jednym z honorowych gości zjaz-du był syn Herberta von Schmude z Niemiec - na-szego genialnego genealoga.Zjazd uroczyście otworzył starosta bytowski,a następnie nastąpiło uroczyste poświęcenie sztan-daru Rodzin Trzebiatowskich. Poruszenie wielkiepanowało podczas kazania głoszonego po kaszub-sku, co i rusz szeptano pytając: „Ale o czym ksiądzmówi?!” To prawda, mało my ten kaszubski językdzisiaj znamy, a przecież kiedyś był to naszych ro-dzin język powszedni... My nie dlatego prosimyksięży i naszych Trzebiatowskich o kaszubskie sło-wa w kościele, żeby Was zawstydzać, ale żebyśmymogli chociaż raz w roku posłuchać jak w naszychżyłach głośniej szumi krew, kiedy słyszymy kaszub-ską mowę...I te oczy zaszklone, gdy niektórzy z nas opowia-dali o tym, jak pierwszy raz oficjalnie Nasza Rodzi-na wystąpiła ze sztandarem. Opatrzność dla na-szych rodzin bardzo jest łaskawa i niech tak zosta-nie.Opatrzność opatrznością, ale i ludzie niezwykływkład w nasze dzieło wnoszą. Bo oto z okazji 10.rocznicy naszych rodzinnych spotkań rodzina Zmu-da Trzebiatowskich z Unieścia-Łąkiego Szlachec-kiego ufundowała wspaniałą i wielce okazałą (jakna taką rocznicę przystało) Pamiątkową KsięgęRodu Trzebiatowskich - ku pamięci nas samychi tych, którzy po nas to dzieło sklejania rodziny po-dejmą. Tak oto, raptem 10 lat minęło, a my już wła-sny sztandar mamy i bijemy własny medal!Mszę koncelebrowaną w intencji naszego fami-lianta Sługi Bożego Edmunda Roszczynialskiegoprowadził nas rodowiec ks. Cyrzan z Brzeźna Szla-checkiego, a rodem z Łąkiego. A propos medali,w tym roku Kapituła Medalu Bogusława X postano-wiła przyznać medale w dziedzinie aktywności eko-nomicznej ze szczególnym uwzględnieniem sprawludzi i Ziemi Kaszubskiej. Otrzymali je: EdmundZmuda Trzebiatowski, Marian Zmuda Trzebiatow-ski i Aleksander Jutrzenka Trzebiatowski. Nasze gra-tulacje!Nabożeństwo zakończyło prawowierne odśpie-wanie Hymnu kaszubskiego Hieronima Derdow-skiego.Z kościoła powędrowaliśmy na bytowski zamek,gdzie hukiem wystrzałów armatnich przywitali nas

X Zjazd Rodzin Trzebiatowskich Bytów-Sominy 2009
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rycerze z tamtejszego bractwa. Tam tradycja: ro-dzinne zdjęcie i jakieś 500 osób! My to dopieromamy rodzinne imprezy! Jak opowiadam o nichznajomym, to mi nie wierzą.Na zamku raczono nas pajdami chleba z tutej-szym smalcem i szczękiem broni zamkowej druży-ny rycerskiej, w historyczne zbroje odzianej. Bit-nym wojom towarzyszyły piękne białogłowy od stópdo głów w stroje z epoki obleczone.Dzięki hojności jednego ze sponsorów z rodzinyZmuda Trzebiatowskich, mogliśmy obejrzeć zam-kowe sale muzeum, pełne zatrzymanych w czasiezbiorów etnograficznych, eksponatów codzienne-go użytku i dokumentów sprzed setek lat. Niektó-rzy z nas zwiedzali zabytkowy przepiękny most ko-lejowy nad rzeką Borują i kościółek Św. Jerzego.

Tradycyjnie złożyliśmy wiązanki kwiatów na gro-bach Trzebiatowskich - tym razem był to grób Al-bina i Anny Zmuda Trzebiatowskich. „Rodziną sil-ni” - takie zawołanie widnieje na naszym sztanda-rze, bo pamiętamy o tych, co żywi, ale nie byłobynas bez tych, co odeszli...Powrót do Somin był dosyć łatwy - trzeba byłokierować się na wrzawę i kaszubską kapelę, któragrała wesoło i skocznie, aż nogi same tupały! Ku-szące zapachy mięsiwa i wszelkich innych potrawwabiły nas niczym miód niedźwiedzia. Kiedy nasy-ciliśmy żołądki i ugasiliśmy pierwsze pragnienie,Roman z Wiesiem uderzyli w dzwon. Od kilku jużlat tak zaczynamy nasze rodzinne licytacje. A cze-go tam nie było! Zwyczajowo Wiesiowa miodówka,wino Haliny, powidła dziadka Janusza (z zaczaro-wanej śliwki, która co 7 lat rodzi), wiadro suszo-nych prawdziwków, jeżynówka i tarninówka, pięk-nie oprawione Zbyszkowe zdjęcie, ręką Gabrysi ha-ftowane herby Jutrzenek i tych Zmudów... Tyle tegodobra, że trudno spamiętać! Dobrej zabawy i ro-dzinnych przekomarzań Jutrzenek, Malotków i Zmu-dów nie brakowało... Ależ byliśmy hojni! Nasze daryzasilą rodzinny budżet kolejnego zjazdu i wspomo-gą wydanie nowej książki. Toć dziewięć tomów jużza nami!!!Nie sposób w tej relacji pominąć zawodów spor-towych, w których co roku rywalizują rodowe od-nogi Jutrzenka i Zmuda: mecz piłki nożnej i regatyżeglarskie. (Gdyby Franciszek Smuda nazywał sięchoć Zmuda...) Wieczorem do tańca przygrywał ze-spół Sylwii i Leszka, który dzielnie trwał na poste-runku do czwartej rano, kiedy to ostatnie umęczo-ne pary zeszły z parkietu. Dziękujemy za dobrąmuzę! W trakcie tanecznej przerwy Bogdan z Miet-kiem przygotowali pokaz sztucznych ogni, które-mu towarzyszyła oprawa muzyczna. Były oklaski,okrzyki zachwytu i wołania o jeszcze.A niedziela... A nie myślcie wy sobie, że niedzie-la była cicha i spokojna! Już od rana wesołe nawo-ływania, pokrzykiwania: „A pamiętasz jak wczo-

raj...”, i chrypka w głosie jeszcze większa przy opo-wiadaniu wrażeń. O  10-ej, jak co roku,podsumowaliśmy zjazd i zgłosiliśmy swoje uwagii pomysły na przyszły rok. Jeszcze ostatnie wpisydo księgi i nutka nostalgii w głosie, że to już konieci że na kolejne spotkanie znowu trzeba czekać rok...Pogoda była piękna, a słońce grzało tak mocno,że ci z nas, którzy mieszkają bliżej, zostali jeszczedo wieczora! Do dyspozycji mieliśmy wszelkiegorodzaju sprzęt wodny (kajaki, łodzie, żaglówki, ro-wery wodne), dla mniej aktywnych były wspania-łe widoki na białe żagle z piętrowego pomostu przyrestauracji. No, a kiedy zmęczeni trzydniową wrza-wą siedliśmy do obiadu, ostatni już raz patrzeliśmyna gładką taflę jeziora i wystawiając twarz do słoń-ca, szukaliśmy pomysłów na przyszły zjazd... /-/
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Do przeszłości nigdy nie jest dale-ko, a ta, o której niżej, zdarzyła się25 lipca 2009 r. w Lęborku. W lo-kalu muzeum od 15-tej przez nie-co ponad dwie godziny osoby z tzw.kręgów skupiały się na kwestiachdziałalności kulturalnej w regio-nie. W zasadzie sprowadziło się todo cyklu autoprezentacji, gdyż zpowodu klimatu skrócono spotka-nie o część panelową. Tym niemniejów przegląd osiągnięć i problemówokazał się pożywny, a zwłaszczadla osób mniej związanych z wspo-mnianymi kręgami. W 30-osobo-wym gremium było ich na pewnokilkoro.

Hasłem spotkania było „Po pierwsze zacho-wać”, a przedmiotem takiej troski - zabyt-ki kultury. W podsumowaniu dyr. muzeum p.Mariola Pruska zaliczyła do nich również dzie-dzictwo intelektualne. Podkreśliła specyfikęjego trwania i wyraziła nadzieję, że może i my-śli wypowiedziane tamtego popołudnia ktośkiedyś zacytuje, zachowując je w ten sposóbod zapomnienia. No to trzeba je chyba najpierwutrwalić.Posiedzenie zaczęła również p. Pruska wita-jąc zebranych, a jego cel nakreśliła dr JoannaSchodzińska. Miała nim być wymiana doświad-czeń, do której zaproszono przedstawicieli or-ganizacji i instytucji z Kartuz i Słupska. Oczy-wiście zaprezentowali się też gospodarze, arozpoczął najwyższy rangą na sali burmistrzLęborka Włodzimierz Klata. Rzucił kilka krót-kich uwag o specyfice działania organizacji po-zarządowych, pogratulował dopięcia swego„pomimo pogody” i zakończył błyskawicznie,acz niewątpliwie szczerze, prostymi wojskowy-mi słowami „wszystkiego dobrego życzę”.Część treściwą zaczął najstarszy wiekiem zgości p. Leon Brylowski z Towarzystwa Miłośni-

ków Kartuz, które w ubiegłym roku obchodziło25-lecia założenia. Właśnie założenia, a niedziałalności, bowiem w historii tego elitarnegozgromadzenia trafiła się kilkuletnia przerwa wkońcowych latach PRL-u. Tym niemniej udałomu się m.in. przywrócić historyczne nazwy ulicw mieście, wyremontować obiekty sakralneoraz zorganizować liczne spotkania czy rajdy -wszystko, żeby „dowartościować ludzi”, jak sięwyraził p. Brylowski, i wytworzyć choćby za-czątek lokalnej elity. „Bez elity miasto nie maswojej tożsamości” - słowa te można odnieśćdo wszelkich skupisk ludzkich.Nieco mniejszy jubilat, bo pięcioletni - skan-sen w Swołowie - zaprezentował się ustami p.Marty Lesieckiej, która poparła swój referat ob-szerną prezentacją fotograficzną, na której pla-cówka wydała się olbrzymia. Jest to w istocietylko jedno, choć wielkie gospodarstwo - słyn-na „ósemka”, ale można traktować ją jako wieśw miniaturze. Prócz funkcji muzealnych, jakwystawa browarnictwa czy tkactwa, pełni onateż rolę gospody oraz centrum kulturalnegowsi. Organizuje zajęcia dla dzieci oraz spotka-nia muzyczne i konkursy kulinarne dla wszyst-kich. Dość imponujące są plany placówki: re-konstrukcja 2 budynków gospodarczych, sto-doły i uruchomienie kuźni, pozyskanej aż gdzieśz Kociewia!O osiągnięciach 45-latka, czyli SłupskiegoTowarzystwa Społeczno-Kulturalnego, mówiłjego prezes p. Stanisław Turczyk. Są one takimponujące jak ten jubileusz, a składają się nanie festiwale muzyczne, pomniki, liczne impre-zy i wydawnictwa. Miasto Słupsk w rekapitula-cji p. Turczyka wydało się stolicą kultury na mia-rę całego Pomorza. Może to być, bo w końcusłupski Festiwal Pianistów Polskich odbywa sięw tym roku po raz czterdziesty trzeci, a festi-wal organowy i konkurs wiedzy o Słupsku do-biegają trzydziestki. Zostały one zaanonsowa-ne w wystąpieniu.Wypowiedź prezesa STSK poparł dr Józef Cie-plik i naszkicował działania Koła Miłośników Re-gionu, jednego z dwóch obecnie kół Stowarzy-szenia, które w szczytowym okresie swej dzia-łalności miało ich 11. Koło organizuje licznewystawy, prelekcje, rajdy czy wieczornice, opu-blikowało też wiele wydawnictw, w tym 10 to-mów rocznika „Materiały i Studia do PoznaniaRegionalizmu Słupskiego”.Prezentację drużyny gospodarzy rozpoczęłap. Dominika Rompska z Lęborskiej Organizacji

Turystycznej, która od prawie 5 lat ożywia kul-turalnie miasto i „Błękitną Krainę”. Składająsię na to m.in. konkursy, wystawy i akcje wprzestrzeni miejskiej oraz publikacje. Wydanojuż album, trzy przewodniki i mapę, czyli cał-kiem sporo, choć prelegentka zakończyłaskromnie: „Zawsze może być lepiej, czego so-bie i państwu życzę.”Lęborskiemu Bractwu Historycznemu po-święciła kilka chwil p. Schodzińska, wymienia-jąc jego osiągnięcia z 15 lat istnienia tego sto-warzyszenia: 10 edycji konkursu wiedzy o Lę-borku, kilka sesji naukowych, dwa albumy i cyklwidokówek dawnego miasta oraz ponad 30edycji „Biuletynu”, który jest też organem lę-borskiego muzeum. To na pewno mocny punktdorobku tutejszego środowiska, które może daćprzykład nawet większym miastom i placów-kom.Z ramienia LBH wystąpił jeszcze p. Zacha-riasz Frącek prezentując zabytki techniki mia-sta i powiatu: historyczne zegary, wieże ci-śnień, instalacje kolejowe, młyn, cegielnie, trzylokalne gorzelnie, a nawet przedwojenną kasępancerną można było obejrzeć na prezentacjiprawdziwego pasjonata tematu. Znawcy lite-ratury kaszubskiej z przyjemnością też obej-rzeli słynny „breńtuz” z Łebuni, wspominanyw opowiadaniach Aleksandra Labudy. Gorzel-nia ta, zbudowana w 1875 r., istnieje i jest po-noć kompletna. Przyszłość tego nieczynnegojuż obiektu nie jest jednak w obecnym klima-cie zbyt świetlana, przedstawia on bowiemsobą konkretną wartość jako nieruchomość,surowiec budowlany i odzyskiwalny. Podobnechmury wiszą nad gorzelniami w Leśnicach iPogorszewie oraz licznymi obiektami w całymkapitalistycznym powiecie, jak i świecie, nie-kierującym się takimi przykazaniami jak „Popierwsze zachować”.W podtekście wszystkich wypowiedzi dałosię słyszeć kwestie finansowe, choć posiedze-nie zakończono w tonacji duchowej i optymi-stycznej. Zebranym dziękowały pp. Schodziń-ska i Pruska, a wszystkich zaproszono do zwie-dzenia wieży kościoła Św. Jakuba,zaadoptowanej na potrzeby muzeum. Potemna pobliskich terenach zielonych odbył się mi-nifestyn relaksacyjny. strzelano z muszkietów,podano jakieś jadło wg dawnej receptury, pa-dał też lekki deszcz. Po małej przerwie pojawiłsię też burmistrz Klata, zamknąwszy zajściepewną wyraźną klamerką. /-/

Z Lęborka do przeszłości
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(. . .) A  przecież nie cały umieram,
to co we mnie niezniszczalne trwa!

(. . .) Jan Paweł II

Dnia 21 stycznia 2010 r. w wieku 96 latodszedłśp. Jerzy RogańskiH onorowy Obywatel Miasta i Gminy Czersk, twór-ca czerskiego harcerstwa, długoletni prezes Zrze-szenia Kaszubsko – Pomorskiego, zasłużony działaczCzerskiego Klubu Sportowego, członek honorowyZwiązku Kupiectwa Polskiego w Chojnicach, przewod-niczący Rady Parafialnej w Czersku, a przede wszyst-kim wielki Autorytet, darzony przez Czerszczan ogrom-ną sympatią, szacunkiem i zaufaniem. Szlachetny spo-łecznik, całym sercem oddany swojemu miastu i jegomieszkańcom. Przyjaciel wszystkich pokoleń, pełenniezwykłej dobroci, skromności i wrażliwości. Wspa-niały gawędziarz i kronikarz historii codziennej Czer-ska. Bez Jego entuzjazmu, erudycji, mądrości i pasji,nasze miasto nie będzie już takie same...Żegnaj, Przyjacielu...Jesteśmy wdzięczni, że mieliśmy zaszczyt spotkaćCię na naszej Drodze...W imieniu społeczności Czerska Rodzinie Zmarłe-go składamy wyrazy współczucia, łącząc się w bólu
Burmistrz Czerska Marek Jankowski

Przewodniczący Rady Miejskiej Krzysztof
Sękielewski

Wspomnienieo Jerzym RogańskimJ erzy Rogański urodził się 15 stycznia 1914 r. w Czer-sku. Jego Rodzicami byli Jan Rogański (naczelnik sta-cji w Mroczy, a później zastępca naczelnika stacjiw Czersku) oraz Julianna z domu Weilandt. Spośróddziewięciorga rodzeństwa Pan Jerzy ukończył ośmio-klasowe gimnazjum klasyczne w Chojnicach, a w 1933 r.uzyskał maturę. Następnie krótki czas pracował w miej-scowym urzędzie gminnym. W 1936 r. ożenił sięz Czerszczanką Ireną Szpręga i wspólnie otworzylisklep przy ul. Starogardzkiej 1 z rowerami, radiamii gramofonami. Sklep prosperował do wybuchu II woj-ny św. Wówczas to Jerzy Rogański został powołany dowojska i trafił do sekcji wywiadu tczewskiego garnizo-nu. Wraz ze swoją jednostką został ewakuowany doPuszczy Kampinowskiej, a następnie – jako cywila – pobitwie pod Kutnem skierowano go do domu w Czer-sku. Po powrocie otrzymał z Arbeitsamtu nakaz pracyw firmie Leipold. Pracując tam ofiarnie pomagał ukry-wającym się Polakom, m.in. Ludwikowi Zabrockiemu.Następnie wojna rzuciła młodego Jerzego do Łęgno-wa, gdzie do stycznia 1945 r. pracował w tamtejszejfabryce prochu. W styczniu 1945 r. powrócił do Czer-ska – do chorej żony i czwórki dzieci.Po wojnie początkowo pracował na stacji PKP, zaśw sierpniu 1945 r. jako jeden z pierwszych kupców uru-chomił sklep z częściami rowerowymi przy ul. Staro-gardzkiej – w tym samym miejscu, co przed wojną.Prowadził go aż do 1981 r. tj. do czasu przejścia naemeryturę.Przez całe życie Jerzy Rogański aktywnie angażowałsię w działalność społeczną. Był prezesem, a potem se-kretarzem Czerskiego Klubu Sportowego, a także orga-nizatorem czerskiego harcerstwa. Wielką aktywnośćwykazywał również w organizacjach kupieckich. Był m.in.członkiem Zrzeszenia Kupców, w latach 1945-1950 se-kretarzem koła w Czersku, a od 1992 r. członkiem ho-norowym Związku Kupiectwa Polskiego w Chojnicach.Przez szereg lat pełnił także funkcję prezesa Zrze-szenia Kaszubsko Pomorskiego w Czersku, inicjując

wiele cennych przedsięwzięć jak np. wystawy starychfotografii. Jesienią życia – wciąż z tą samą ogromnąpasją - bardzo aktywnie udzielał się w Klubie Seniora.Prężnie i ofiarnie działał również w Radzie Parafialnejw Czersku, za co przyznano Mu Medal Zasłużonegodla Diecezji Pelplińskiej.Za swoją działalność społeczną był wielokrotnie od-znaczany, a w 1995 r. został odznaczony Medalem Za-służonego dla Czerska. Rok później – 1 lipca 1996 r. –Jerzy Rogański otrzymał tytuł Honorowego Obywate-la Miasta i Gminy Czersk.W pamięci Czerszczan śp. Jerzy Rogański przetrwaprzede wszystkim jako wielki pasjonat, miłośnik Czer-ska i ziemi czerskiej, rozkochany i kultywujący histo-rię naszego miasta... Przez całe swe długie życie zaj-mował się zbieraniem informacji o zdarzeniach i lu-dziach związanych z Czerskiem, by - jak wielokrotniepodkreślał - przeszłość przetrwała i nie zaginęła w pa-mięci następnych pokoleń.Cześć Jego Pamięci!
*Śp. Jerzy Rogański z honorami, jak Wielkiemu Czyrsz-czakowi przystało, został pochowany w sobotę (23.01)na cmentarzu parafialnym. Pogrzeb poprzedzony byłmszą żałobną w kościele pw. św. Marii Magdalenyw Czersku. W ceremonii uczestniczyli: rodzina, przy-jaciele, mieszkańcy miasta oraz delegacje samorzą-dowców, różnych organizacji i instytucji, a także stra-żacy.Po uroczystym nabożeństwie, głos zabrał burmistrzCzerska Marek Jankowski, który przedstawił sylwetkęJerzego Rogańskiego, jego dokonania i zasługi. Bur-mistrz podkreślił oddanie zmarłego dla Czerska.Następnie przemówiła prezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego – Bogumiła Milewska. Swoje rozważaniarozpoczęła od pięknych słów: „Ludzie, których cenimyzostają na zawsze, bo pozostawili ślady w naszych ser-

cach”. W tym duchu pożegnała zmarłego. Jerzy Ro-gański został pochowany na cmentarzu parafialnymw Czersku.
(Internet -strona UM Czersk

oraz Wizji Lokalnej)

Od redakcjiŚp. Pamięci Jerzy Rogański niejednokrotnie gościł nastronach naszego magazynu , jako bohater licznych ar-tykułów i wspomnień. Na naszych łamach debiutowałjako poeta, wierszami o rodowodzie lat jego młodości,bo napisanymi w latach 30 ub. wieku.Osobiście bardzo ceniłem pana Jerzego Rogańskiegoprzede wszystkim, jako wzorowego obywatela, zawszeskromnego a przy tym pełnego życzliwości człowieka, go-towego w każdym momencie służyć drugiemu człowieko-wi. Znałem Go z opowiadańmojego Ojca Anastazego Sta-nisława, także jak On czerskiego przedwojennego kupca.Z opowiadań wuja Mec. Bolesława Talewskiego z którym ra-zem uczęszczali do przed wojennego chojnickiego gimnazjum.Znałem i ceniłem Go, jako Ojca dzieci, moich rówie-śników, a zwłaszcza mojego Przyjaciela Józefa (Józika)Rogańskiego, z którym uczyliśmy się w czerskiej dwój-ce, a potem byliśmy blisko siebie w latach naszego burz-liwego…dorastania…Później, jako już dorosły zaprzyjaźniłem się z panem Je-rzym, wspólnie działając na polu regionalizmu kaszubsko –pomorskiego. Często spotykaliśmy się w okresie lat 80 i 90XX wieku będąc aktywnymi członkami władz Zrzeszenia Ka-szubsko – Pomorskiego, on jako prezes czerskiego oddzia-łu a ja już mieszkający poza Czerskiem w Słupsku – będąctam prezesem oddziału ZKP w Słupsku. Często spotykali-śmy się nie tylko na polu Zrzeszeniowym, ale np. na kolej-nych Spotkaniach Pelplińskich, czy w naszym rodzinnymCzersku na polu różnorodnych przedsięwzięć społecznychczy okolicznościowych świat i imprez z nimi związanymi. By-łem i jestem dumny, że było mi dane z nim działać, uczyćsię jego mądrością, brać przykład z jego spolegliwościa przede wszystkim z życiowego optymizmu…Żegnaj Drechu, żegnaj Przyjacielu i Nauczycielu licz-nych czerskich społeczników, którym pokazywałeś i po-kazałeś, jak można, jak należy Kochać nie tylko swąmałą osobistą rodzinę, ale i tą lokalną, którą stanowispołeczność naszego Czerska…
Zbigniew Talewski

Zmarł Jerzy Rogański – Honorowy
Obywatel Miasta i Gminy Czersk
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Dr Urszula Mączka
Niezabyszewo

Historia naszej ziemi na przeło-mie XIII/XIV wieku jest wyjątko-wo skomplikowana, stanowi, bo-wiem odbicie bardzo daleko po-suniętego rozczłonkowania,wynikającego z rozbicia na cząst-ki gospodarcze i społeczne orazzagarnięcia władzy przezzwierzchników różnego pocho-dzenia, co stanowiło jedną z cha-rakterystycznych cech feudali-zmu. Również dziedziny admini-stracji i wymiaru sprawiedliwościbyły wówczas wyrazem licznychkomplikacji. Doszło nawet dotego, że ludzie wśród licznychpanów i książąt nie zawsze wie-dzieli, od kogo są zależni. O tymnależy również pamiętać rozpa-trując stare dzieje ziemi bytow-skiej, ponieważ w warstwie hi-storii zjawiska naszego regionuwydają się często złożone i za-gubione wśród bardziej szczegó-łowych danych geograficznychi topograficznych.
W ażnym czynnikiem, który decydował o po-wstaniu nowych warunków na ziemi by-towskiej, jest pierwszy oficjalny dokument z 1238roku, wydany w formie oświadczenia przez Świę-topełka II, po opanowaniu ziemi słupsko-sławień-skiej, na ręce arcybiskupa gnieźnieńskiego w spra-wie jurysdykcji gnieźnieńskiej na ziemi słupskiej,obejmując również Bytów. Jest to pierwszy prze-kaz historyczny z relacją, że Bytów dzielił wów-czas wspólny los ze Słupskiem. Zmieniły się jed-nak warunki zarządzania. W 1283 roku ZakonKrzyżacki zakończył trwający prawie pół wiekupodbój Prus. Na początku XIV wieku w posiada-niu Zakonu znalazła się również większa częśćPomorza Gdańskiego. Nastąpił także rozbiór daw-nego księstwa gdańsko-sławieńskiego w 1309roku w Myśliborzu. Dalsze zmiany nastąpiływ 1317 roku, kiedy margrabia Waldemar odstą-pił zdobyte ziemie: słupską, sławieńską, darłow-ską i bytowską książętom pomorskim Bogusła-wowi IV i Warcisławowi IV.Ziemię bytowską otrzymał Warcisław IV, któ-ry w dniu 7 grudnia 1321roku nadał ją w lennoswemu marszałkowi Henning Behr ze wszystki-mi uprawnieniami, jako "dominium terrae Butów".Po śmierci Warcisława IV w 1326 roku wdowaksiężna Elżbieta oddała w 1329 roku w zastawZakonowi Krzyżackiemu ziemię słupską. Równo-cześnie Zakon zaczął zabiegać o nabycie ziemibytowskiej, wykupując w listopadzie 1329 roku

"dominium et castrum territorii Butów" z rąk sy-nów zmarłego marszałka Henninga Behr za sumę800 grzywien (10 400 marek).W początkowym okresie podporządkowano By-tów komturowi słupskiemu. W 1342 roku rycer-stwo ziemi słupskiej i miasto Słupsk spłaciły za-ciągnięty dług, w związku z czym Zakon zmuszo-ny był opuścić Słupsk, przenosząc jednocześniesiedzibę komtura do Bytowa.Nowa karta w dziejach Bytowa zaczyna sięw 1346 roku, kiedy dokumentem z dnia 12 lipca- w przededniu św. Małgorzaty - wielki mistrz Za-konu H. Dusemer (Tusemer) nadał przywilej lo-kacyjny na prawie chełmińskim dotychczasowejosadzie w Bytowie. Obowiązki zasadźców zosta-ły powierzone dwom sołtysom: H, Beschorn i "gro-te Johan" (G. Kratz, Berlin 1865). Miasto otrzy-mało 32 łany ziemi, a mieszkańcy byli zwolnienina okres 9 lat od płacenia podatków i czynszów.Zgodnie z prawem chełmińskim Bytów otrzymałherb i pieczęć. W początkowym okresie urządkomtura sprawował w Bytowie L. Hake, późniejwystępują urzędnicy niższego stanowiska z ty-tułem prokuratora, dającym jednak uprawnieniakomtura.Tak, więc stara osada kaszubska została prze-kształcona w miasto "Butów".Z przekazów historycznych wiemy jednak, żeBytów istniał znacznie wcześniej, a lokacyjny do-kument był dowodem przekształcenia pierwot-nej osady kaszubskiej w miasto. Zresztą u Sło-wian na Pomorzu Zachodnim bardzo rzadko zda-rzało się w średniowieczu zakładanie miast "exnihilo". Fakt ten daje pewne wyobrażenie o hi-storii Bytowa na przestrzeni wieków i jego ka-szubskiej percepcji oraz odniesień do współcze-sności.Na uwagę zasługuje fakt, że stare nazewnic-two kaszubskie na ziemi bytowskiej, uświęconetradycją, nie zostało przez Zakon Krzyżacki wy-eliminowane i nie stosowano nazw niemieckich,również dla samego Bytowa, chociaż już w XIVwieku na ziemiach kolonialnych nowe nazwy byłypowszechnie przyjęte, co nadaje dokumentomZakonu swoistą wymowę. Nazwę Bytowa łączo-no wówczas m.in. z płytkimi błotami, które jesz-cze Napoleon nazwał słowiańskim piątym żywio-łem.Tak, więc przetrwała najstarsza i dziś niewzbu-dzająca większych zastrzeżeń językoznawcówwykładnia nazwy Bytów (vel Butów), którą z ję-zyka słowiańskiego przejął Niemiecki Zakon Krzy-żacki. Z dawnego słowiańskiego rdzenia prze-trwały m.in. następujące nazwy miejscowości:Borzytuchom, Pomysk, Tuchomie, Ząbinowice,Jeleńcz, Jasień, Łupawsko, Półczno, Kłączno, Trze-biatkowo, Osława Dąbrowa, Sominy, Studzien-kę, Osieki, Ciemno, Żukówko.Kaszubskie miejscowości: Kłączno, Łąkie, Łu-pawsko, Półczno, Piaszno oraz Żukówko otrzyma-ły nazwy niemieckie dopiero pod koniec 1937 roku.Według Rejestru Ziemi Bytowskiej z 1437 rokuZakon Krzyżacki założył ma bytowszczyźnie 23wioski według prawa chełmińskiego i magdebur-skiego. Doniosła była tu rola Kościoła, o czymwspomnę później. Zakon wprowadził także wie-le systemów nowatorskich, przede wszystkimpod względem gospodarczym i administracyj-nym, z innowacjami w dotychczasowym prawie,żądając między innymi renty pieniężnej od miesz-kańców wsi w miejsce niektórych danin w natu-rze. Wówczas zaprowadzona została również po-

wszechnie gospodarka trójpolowa, która na oweczasy była bardzo postępowa. Wysokość czyn-szu zależała od jakości gleby. Z najsłabszych grun-tów, a takie występowały na dominującym ob-szarze ziemi bytowskiej, płacono 0,5 - l grzywnyz łanu chełmińskiego.Na ziemi bytowskiej chłopi płacili również tzw.daninę płużną w zbożu, odrabiali zobowiązaniaprzy żniwach i sianokosach, a ponadto obowią-zani byli do szarwarków przy zwózce drewna i sia-na.Kolonizacja na ziemi bytowskiej występowaławówczas głównie w Bytowie oraz na ziemiach"pustych", gdzie powstały nowe osady chłopskie,najczęściej już na prawie niemieckim. Młyny, ry-bołówstwo, karczmy stanowiły źródło poważnychwpływów skarbowych dla Zakonu. Powstawałynowe zajazdy, potrzebne w związku z ożywionymruchem między państwem krzyżackim a Bran-denburgią oraz podróżami urzędników zakonnychi urządzaniem łowów. R. Cramer podaje, że Ulrichv. Jungingen podczas Wielkiego Postu w 1409roku przebywał w Bytowie, chcąc polować, aletutejsza tradycja myśliwska na to przed WielkąNocą, nie zezwalała. Wówczas pewien właścicielz Kłączna przyprowadził wielkiemu mistrzowi dwaniedźwiadki z borów studzienickich, które usa-tysfakcjonowały gościa. Według przekazów byłow owym okresie jeszcze dużo niedźwiedzi w na-szych lasach.Na ziemi bytowskiej Zakon dążył do umocnie-nia swojej władzy nie tylko poprzez zorganizo-wanie nowej administracji, ale również w wyni-ku zdobycia zwierzchnictwa, bo w obrębie gra-nic byłego powiatu bytowskiego zachowały sięzaledwie dwie wsie, których właściciele począt-kowo nie podlegali władzy Zakonu.Odrębne dominium stanowiła ziemia tuchom-ska. Pierwsze wzmianki pochodzą z 1315 roku,kiedy znajdowała się w posiadaniu rodziny Świę-ców, obejmując dzisiejsze Tuchomie, Tuchomko,Borzytuchom, Modrzejewo, Ciemno, Chotkowo,Struszewo oraz położone na południu puszcze.W pierwszej połowie XIV w. Ziemia ta nie podle-gała władzy Zakonu. Rządy w Tuchomiu sprawo-wał wówczas rycerz Chocimirz (nazywany też Ka-zimierzem lub Godzimirus czy Chocymirus) napodstawie lenna księcia Ottona I ze Szczecinaz dnia 16 lipca 1329 roku. Zakon przejął wieśw 1385 roku i nazwał ją "Gotczmerstuchen".W 1400 roku wójt bytowski nadał swemu słudzesołectwo w Tuchomiu na 30 łanach ziemi na pra-wie chełmińskim. Na folwarku w Tuchomiu Za-kon Krzyżacki założył zarodową stadninę koni bo-
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jowych. Według recesu wizytacyjnego z 1437roku Tuchomie płaciło Zakonowi czynsz w wyso-kości 21,50 marek. W późniejszym okresie zie-mia tuchomska była własnością domeny książę-cej.Również Pomysk występował już w annałachXIII wieku pod nazwą "villa Pomisko" wraz z je-ziorami: Łupawsko i Skotawskie Wielkie i Małe.Wówczas wieś stanowiła własność rycerską.W 1310 roku ziemie te zostały nadane opactwuoliwskiemu przez margrabiego Waldemara.W 1349 roku powstał pierwszy młyn wodny nawielkim kompleksie dóbr. Przywilej lokacyjny naprawie chełmińskim otrzymał w Pomysku zasłu-żony rycerz Olbracht von der Wattelaf, któremuwielki mistrz Winrich von Kniprode przekazał te-ren 30 -łanowy. W 1381 roku Zakon, wykupił częśćposiadłości klasztoru oliwskiego. W XIII wieku po-wstało gospodarstwo folwarczne z owczarnią,jako własność rodziny Pomyskich z Pomezanii.Większość wsi na ziemi bytowskiej była własno-ścią Zakonu, z których tylko Kłączno i Osława Dą-browa zachowały prawo polskie. Spośród wsi ry-cerskich tylko Studzienice pozostały osadą zor-ganizowaną na zasadach prawa polskiego (DziejeZiemi Bytowskiej, s.92). Rycerstwo było prawiew całości autochtoniczne w następujących wsiachrycerskich: Gostkowo, Jasień, Jeleńcz, Ciemno,Czarna Dąbrowa, Modrzejewo, Pomysk Wielki,Półczno, Rekowo, Studzienice, Trzebiatkowo, Zą-binowice oraz dwie zaginione wsie: Pypin i Kar-wesseken (w pobliżu Ugoszczy i Rabacina).Dobra rycerskie należały na tutejszym tereniedo drobnych i średnich. Duża część rycerzy, na-zywanych na Kaszubach "pankami", nie posia-dała poddanych gburów i niewiele odbiegała sta-nem majątkowym od bogatych chłopów. Podsta-wową powinnością rycerstwa dzierżącego majątkina prawie chełmińskim była służba wojskowaw granicach kraju, przy posiadłościach do 40 ła-nów w lekkiej, a zamożniejszej w ciężkiej zbroi.Majątki dziedziczyli zarówno mężczyźni, jak i ko-biety. Właściciele dóbr na prawie polskim płaciliczynsze w pieniądzu zamiast naturaliów, obo-wiązani byli pomagać przy budowie zamku orazzgłaszać się na każde wezwanie do udziału w wy-prawach wojennych. Według prawa polskiegodziedziczyć majątki mogli tylko mężczyźni, a gdynie było męskiego potomka, Zakon przejmowałrodowy majątek.

Akcja przenoszenia wsi na prawo niemieckiebyła oparta w przeważającej mierze o rodzimąludność kaszubską i nie spowodowała zmian, et-nicznych na ziemi bytowskiej. W południowej czę-ści tego regionu zamieszkiwała niemal wyłącznierodzima ludność kaszubska. Również w Bytowienie doszło do żadnych ważniejszych zmian w go-spodarowaniu i zarządzaniu miejscową ludnością,a miasto otrzymało prawo chełmińskie, które umoż-liwiało zorganizowanie mieszkańcom własnegosamorządu i sądownictwa. Po otrzymaniu prawmiejskich Bytów zaczął się stopniowo zaludniać.Jednak nieliczne informacje oraz dane źródłowenie pozwalają w zadowalający sposób poznać skła-du narodowościowego mieszkańców miasta. G.Kratz wymienia następujących burmistrzów z By-towa: Hermann Wolder - 1400, Bartike von Gust-kow - 1423, Bartke Dumprese - 1423, Jürcke Zur-ra - 1431, Erthwein Barolt - 1435, którzy byli za-pewne Niemcami, jak również zamożna warstwaludności w mieście, zajmująca się różnymi krama-mi, a przede wszystkim sukienniczymi, piekarni-czymi, rzeźnickimi i szewskimi. W ten. sposób By-tów stał się nowym ośrodkiem rzemieślniczymi centrum lokalnego rynku.Nie zachował się oryginał przywileju miejskie-go Bytowa. Jego treść, niewątpliwie wiernie odda-ną, znamy jedynie z odtworzonego dokumentuz 1439 roku przez wielkiego mistrza Paul von Russ-dorf. Podstawowym uprawnieniem z owego cza-su było nadanie w mieście gruntów na parcelei ogrody, a także posiadłości ziemskich poza mia-stem. Proboszcz oraz sołtysi otrzymali działki wol-ne od wszelkich świadczeń. Czynsze płacone z kra-mów oraz dochody z łaźni miejskiej były dzielonena trzy części: dla Zakonu, sołtysa oraz gminymiejskiej. Niewiele również wiemy o pierwotnejzabudowie miasta, która była przede wszystkimdrewniana, z wyjątkiem kościoła, który był muro-wany. Z układu urbanistycznego wynika, że mia-sto nigdy nie miało murów obronnych, a wybudo-wano jedynie dwie bramy: słupską i gdańską, któ-re jednak nie ocalały, wraz z  innymizabudowaniami.W tej sytuacji stary zamek w Bytowie, który zo-stał wymieniony w dokumencie z 19.11.1329 roku,nie spełniał już wymagań stawianych zamkomobronnym. Nie istnieje też żaden przekaz ani żad-na informacja o umiejscowieniu starego zamku,w którym niewątpliwie była utrzymywana załoga.

W pobliżu stała prawdopodobnie kaplica orazkarczma, służąca przejezdnym. Po 1390 roku za-padła decyzja o budowie nowego zamku w Byto-wie, mogącym pomieścić większy oddział rycer-stwa zakonnego. Budowę zamku rozpoczęto po1390 roku, a zakończono w 1405 roku, w okresierządów wielkiego mistrza Konrad v. Jungingen. Dobudowy murów obwodowych i baszt zużyto oko-ło 12 tys. m3 kamieni polnych i około miliona sztukcegieł (A. Pawłowski, Zamek w Bytowie, 1994).Zamek zbudowano na planie prostokąta z dzie-dzińcem pośrodku, a w narożnikach wznoszonowysokie baszty, w tym jedną na planie kwadratu.Wszystkie baszty miały swoje nazwy: Młyńska, Po-lna, Końska i Prochowa (Szwedzka). W zamku mie-ściła się także kaplica, a obok niej największa i naj-piękniejsza w zamku sala rycerska. Już w 1399roku była też studnia oraz wodociąg zbudowanydrewnianymi rurami z położonego obok BytowaWzgórza Sowiego.Zamek bytowski został wzniesiony w stylu go-tyckim, który panował w sztukach plastycznychw Europie od XII do XVI wieku, charakteryzującysię w architekturze stosowaniem sklepienia krzy-żowo-żebrowego oraz systemem skarp i łukówprzyporowych, a także form ostrołuku, podkreśla-jący strzelistość budowli. Obecnie zamek jest naj-cenniejszym zabytkiem regionu, zaliczanym donajwiększych budowli świeckich na Pomorzu. Pozakończeniu budowy rezydował w nim prokura-tor, podlegający bezpośrednio wielkiemu mistrzo-wi.Po zwycięstwie grunwaldzkim w 1410 r. Włady-sław Jagiełło przekazał zamek wraz z ziemią by-towską księciu pomorskiemu Bogusławowi VIII,który nie panował jednak długo, gdyż Zakon, ochło-nąwszy po klęsce na polu bitwy, znowu przejąłziemię bytowską na mocy pokoju toruńskiegoz 1411 roku. Dalsze niekorzystne zmiany dla Za-konu przyniosło jednak powstanie Stanów Pru-skich w 1454 roku z wypowiedzeniem posłuszeń-stwa wielkiemu mistrzowi Zakonu. Wówczas za-łoga krzyżacka wraz z prokuratorem zmuszonabyła opuścić zamek w Bytowie. W 1455 roku Ka-zimierz Jagiellończyk przekazał miasto księciusłupskiemu Erykowi II w nadzór. Była to tzw. umo-wa wiernej ręki. Jednak w 1460 r. Eryk przekazałziemię bytowską i lęborską ponownie Zakonowina skutek zerwania przymierza z Polską. Po klę-sce Zakonu w wojnie z Polską Bytów i Lębork wró-ciły ponownie pod panowanie Eryka II w 1466 roku.Książęta zachodniopomorscy władali tą ziemią nazasadach prawa lennego do 1637 roku, kiedy na-stąpiła istotna zmiana w dziejach ziemi bytowskiej.Zamek bytowski doczekał się licznych opisóww opracowaniach niemieckich i polskich. Jednymz przykładów w tym względzie jest przewodnikAntoniego Jana Pawłowskiego "Zamek w Byto-wie" – Słupsk. Niemniej niektórzy badacze pod-kreślają jednak ważność wyłączność przedmio-towej oceny w tym względzie faktów historycz-nych, które są pełne kontrastów w dawnymludzkim wymiarze. Tym samym zamek bytowskipozostał pomnikiem ponadczasowym, czuwają-cym i przypominającym naszą przeszłość. /-/
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Wśród harcerskich krótkofa-lowców trwa rywalizacja w ra-mach programu „Zamki w Pol-sce.” Celem programu jest po-znanie historii Polski,organizowanie łączności radio-wej z miejscowościami w któ-rych były i są zamki, a takżeorganizowanie ekspedycji ra-diowych do takich miejsc. Na-grodami są dyplomy o odpo-wiedniej gradacji. 23 maja2009 r w kierunku na Mirosła-wiec i Kalisz Pomorski ruszyławyprawa krótkofalowcówz Piły. W programie było na-wiązanie łączności z czterech„zamkowych” miejscowościw tym z Kalisza Pom. i Prosty-ni. Ekspedycja prawie się uda-ła, ale niestety nie znalezionośladów zamku w Prostyni. Jaknapisali w relacji jej uczestni-cy Jarek SP3CMA i  WaldekSQ3HTK: „Do Prostyni jechali-śmy w deszczu. Wg opisu pozamku zostało małe wzniesie-nie. Szukaliśmy, szukaliśmyi  nic nie znaleźliśmy. W  na-szych poszukiwaniach dotarli-śmy do końca świata czyli dogranicy poligonu”…Po znale-zieniu leśniczówki okazało się,że „Ani leśniczy ani jego rodzi-na nic nie wiedzieli o zamkui nie potrafili wskazać miejscagdzie on był.”
Zapomniany zamekWiadomo jest, że zamek założony zostałprzez ród von Wedlów, na podstawie po-zwolenia danego im przez margrabiego bran-denburskiego Ludwika Wittelsbacha z 17 mar-ca 1337 r. Jest pewien problem z ustaleniemimienia jego budowniczego. Najogólniej poda-wane jest, że zamek zbudował Henryk vonWedel. W tym czasie imię to nosiło dwóch We-dlów. Jeden z nich to syn wójta Nowej MarchiiLudolfa I, Henryk II (wsp. w latach 1314 -1337) w 1314 r. wymieniony był jako rycerz.Wg J. G. Brzustowicza twórcą zamku był panna Jaworzu, wspomniany w dokumentach

z lat 1316 – 1337, Henryk von Wedel „Bez-duszny”. Był on synem Henryka I (wsp. 1272-1281) brata Ludolfa I czyli bliskim kuzynemHenryka II obaj Henrycy byli więc wnukamiHasso von Wedel, kasztelana w Itzehoe i panana Sicku ( Altenwedel ).Henryk „Bezduszny”zmarł przed 1350 r. Jednak w książce dr Brzu-stowicza podrozdział „Henryk z Kalisza i Jawo-rza”(„Rycerze i Młyn Szlifierski” str 40 i 41)wprowadza pewne zamieszanie dlatego (choćoptuję za „Bezdusznym”) najlepiej podawaćza twórcę zamku Henryka bez przydomków.Zamek został usytuowany na cyplu niewiel-kiego wzniesienia, od strony wschodniej bro-nionego doliną rzeki Starej Drawy ,od stronypołudniowej i zachodniej chroniła go rzeczkaGłęboka ( inna nazwa Trzebuńska Struga ).Uzupełnieniem walorów obronnych był okala-jący go z trzech stron podmokły teren rozle-wisk, mokradeł i bagien. Z dostępnej literatu-ry wynika ,że nie był to klasyczny zamek Zewzględu na niewielką przestrzeń, którą mógłzajmować, był raczej średniowieczną strażni-cą Wedlów, która w czasie wojny miała przyj-mować także załogę margrabiego. Dostępudo niej broniły z trzech stron naturalne prze-szkody terenowe. Mógł to być zamek (dom)rycerski lub wieża mieszkalna. Istnieją dwiehipotezy - jedna uważa, że zamek ten nie byłukończony, a następnie został opuszczony,inna mówi, że został zniszczony w wynikudziałań zbrojnych na tym terenie.
Próba lokalizacji zamku na postawie do-stępnej literaturyAby odpowiedzieć na podstawowe pytanianależałoby zlokalizować gdzie zamek tenbył postawiony. W opisach mówi się wyraźnie,że wybudowano go w międzyrzeczu rzeki Dra-wy (niem. Drage) i jej dopływu rz. Głębokiej(niem. Trabunfließ - Gronowa Rzeczka). Nie-stety nie istnieją polskie mapy wskazujące„imiennie” miejsce jego usytuowania. Doświad-czenie uczy, że Niemcy mieli dobry zwyczajnazywania charakterystycznych miejsc tere-nowych i umiejscawiania ich z tymi nazwamina mapie. Należało więc zdobyć odpowiedniąmapę tych terenów sprzed 1939 r. Z pomocąprzyszli pasjonaci z Kalisza Pom. Pan Krzysz-tof Ignaszewski dostarczył mapę i już pierw-szy rzut oka na „widły” Drawy i Głębokiej udo-wodnił że myśl była słuszna. Nie było wątpli-wości, na owej mapie, na cyplu utworzonymz dwóch rzek, wyraźnie widniał mały kwadra-cik umiejscowiony na określonym topograficz-nym znakiem wzniesieniu. Oczywiście miej-sce to otrzymało nazwę- „Alter Burgwall” (sta-ry wał zamkowy, stary wał obronny) - cojedynie upewniło, że tu był stary zamek. Po-twierdzeniem trafności dociekań stał się od-naleziony w archiwum (Koła Nr 21 Stowarzy-szenia Saperów Polskich ) artykuł podpisanyprzez Ericha Kulke z 1935 r. pt „Das >>festeHaus <<der von Wedel im Winkel von Trabun-fließ und Drage” (zamieszczony w 1993 r.w Heimatgruß – Rundbrief Nr 221 str 37). Jakwidać już sam tytuł który w wolnym tłumacze-niu brzmi „Twierdza Wedlów w widłach rzekDrawa i Trabun (Głęboka – Trzebuńska Stru-ga)” wskazuje na teoretyczną zgodność mie-dzy polskimi (G.Brzustowicz) a niemieckimiźródłami. W artykule tym umieszczono dwa

zdjęcia z 1992 r, pod jednym z nich widniejeopis oznajmiający, że „Alter Burgwall” znajdu-je się na północ od Głębokiej (Trzebuńska Stru-ga) 150 m od jej ujścia do Starej Drawy.W przeciwieństwie do polskich autorów opisten uszczegółowił lokalizację obiektu,. Nieste-ty oba zdjęcia nie obrazują należycie tegomiejsca i nie ukazują zamkowego wzniesienia.Natomiast przydatny okazał się zamieszczo-ny tam plan sytuacyjny całego obiektu. W tymsamym opracowaniu podano za historykiem -amatorem z Drawna A. Lothertem inny namiarmówiący, że zamek znajdował się 1 km od mo-stu na Drawie (niem. Laatziger Brücke), gdzie„w  nowych czasach przebiegała drogaChoszczno – Recz –Kalisz Pom.- Mirosławiecoraz linia kolejowa ,Stargard – Recz – KaliszPom.” Po naniesieniu danych na polską mapę,pozostała do przeprowadzenia „wizja lokalna”, wypadało pojechać i sprawdzić to miejsce.
Zaginiona wioskaZnaleziska archeologiczne wskazują, żerejon Prostyni był zamieszkały w epocebrązu przez ludność kultury łużyckiej(1800/1700 - 650 p.n.e.). Ciekawostkę stano-wi most „Laatziger Brücke” Jego nazwa wy-wodzi się od nieistniejącej zaginionej jużw średniowieczu i zapomnianej miejscowościLlasekin. W Landbuchu (Księdze Ziemskiej)margrabiego Ludwika Starszego wymienionazostała w 1337 r. jako wieś opuszczona. Na-zwa wsi przetrwała w nazewnictwie nadra-wieńskich pól i łąk Tereny te ,w XVI w. należa-ły w całości do Wedlów z Drawna .Zmieniają-ca się przez lata nazwa, Latzke (1510);Lotzke (1519); Laytzk (1536); ostatecznieukształtowała się jako Latzig (1569 i 1718 -21 łanów opuszczonej wsi Latzig uprawialichłopi z Żółwina) i przetrwała do końca wojny.Sądzi się, że na wspomnianym mościew 1273 r. mogło dojść do spotkania księciagdańskiego Mściwoja II z delegacją branden-burską. Śladem po wiosce miała być ogrom-na lipa zwana Schatzlinde, oraz lokalne na-zwy charakterystycznych miejsc. Oprócz mo-stu, słowo Laatziger odnosiło się do położonejna lewym brzegu Drawy kolonii (LaatzigerBrücke - powojenna nazwa to: Leszcze pow.Drawsko Pom.), , dawnej karczmy (Laatziger/Krug - po wojnie: Karczemka pow. DrawskoPom ), , przystanku kolejowego (LaatzigerBrücke Haltepunkt - po wojnie Dobrzanek, La-skoń, Czertyń, dziś Prostynia. Pow. Choszcz-
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no), jeziora Lasek (Laatzig) w pobliżu KaliszaPomorskiego.
Problem nazewnictwaŹródeł nt. zamku jest niewiele. Już po ichwstępnej analizie okazuje się, że ma onkilka nazw. Spotyka się iż obok Prostyniw jego nazewnictwie używa się innych oko-licznych miejscowości tj Jaworze i Żółwino.Stąd zachodzi pytanie kto ma rację ? Czy cinazywający „Zamek Prostynia” ? Czy może cimówiący na niego „Zamek Jaworze” a możeci twierdzący ,że to „Zamek Żółwino ? W pol-skiej literaturze historycznej dotyczącej zam-ków nosi on nazwę „ Zamek Prostynia”. Takanazwa wynika z jego położenia, gdyż znajdo-wał się on w bezpośredniej bliskości dzisiej-szej wioski Prostynia i stacji z osadą o tej sa-mej nazwie. Zaznaczyć trzeba, że obie miej-scowości przynależały i  przynależą doróżnych regionów. Stacja z kilkukilometro-wym północnym pasem należy do GminyDrawno, a wioska do Gminy Kalisz Pomorski.Czyli wioska to Pomorze, a Stacja to NowaMarchia ( niem. Neumark).W niemieckich źró-dłach zamek ten występuje jako „ Zamek Żół-wino” ( Wedelburg Hassendorf). Geneza tejnazwy wynika pewnie z tego, że teren gdziesię znajdował był w żółwińskich dobrach We-dlów. Widać to w opisach umieszczonych naprzedwojennych mapach regionu. Grzegorz J.Brzustowicz w swoich książkach używa na-zwy „ Zamek Jaworze”. W książce „Czasy We-dlów” przytoczył legendę, której akcję umiej-scowił w „zamku w Jaworzu”. Odnosząc siędo czasów gdy panem w Jaworzu ( niem.Gab-bert ) był budowniczy zamku Henryk von We-del „Bezduszny”, nazwa ta może być najbar-dziej zbliżona do pierwotnej, gdyż w czasiebudowy miejsce to należało do niego. Mar-grabia wydając Wedlowi zgodę na postawie-nie zamku użył nazwy „castrum Gauwarden”.Ponieważ jak podaje G. Brzustowicz, Jaworzew starych dokumentach z 1388 r. widniejejako Ghaugardin, Thanhardin, w 1406 r. –było Ganghardin, 1411 - Gewerden, 1567-Ga-werde, stąd można przyjąć, że wymienioneprzez margrabiego w 1337 r. Gauwarden od-nosi się bezpośrednio do Jaworza. Obecnie napolskich mapach, miejsce gdzie stał zamek,

nosi nazwę „ Stare Wały” (na wojskowej szta-bówce 1:25 000 - „Stary Wał”).
W poszukiwaniu zamkuWybierając się w obszary leśne, by unik-nąć przykrych niespodzianek najlepiejupewnić się czyj jest dany teren. Następnieaby wejść w kompleks leśny dobrze jest uzy-skać zgodę właściciela. Poszukiwane miejsceleży na pograniczu gminy Drawno i KaliszPom. Z skrzyżowania k Żółwina należy skiero-wać się na stację Prostynia. Nie jest ona przy-należna do wsi i sołectwa Prostynia lecz sta-nowi część sołectwa Żółwino w Gminie Draw-no. Ten galimatias jest powodem błądzenia natym terenie, ale w sprawie zamku odegrał po-zytywną rolę. Po skręceniu przed stacjąw lewo na Jaworze, kilkuset metrów dalej na-trafia się na niemiłe rozczarowanie. Liczne żół-te tablice informują, że dalej jest teren woj-skowy.Przypadkowa leśna boczna droga okazałasię właściwym wyborem. W pewnym momen-cie droga ta skończyła się. Było już po godz.18.00 z zachodu poprzez drzewa, główniedęby, przebijały się promienie słoneczne. Z le-wej strony widoczna była wspaniale oświetlo-na wolno zachodzącym słońcem wieś Prosty-nia. Wtem, gdy wzrok oswoił się z leśnym pół-mrokiem , wśród drzew, z prawej strony,zarysowywało się coraz wyraźniejsze o regu-larnych kształtach, porośnięte liściasto – igla-stym drzewostanem wzgórze. Odczuwałosię,że tu przebiega jakaś mistyczna granica.Z lewej współczesność, z prawej średniowie-cze. Niesamowity widok nadała pełna zielonejwody fosa. Nie było wątpliwości ,że jest todzieło rąk ludzkich. Panująca wokół cisza i du-chota potęgowały wyobraźnię. Lecz tętentukoni i okrzyków załogi nie było słychać.

Opis miejscaMiejsce to jest konstrukcją fortyfikacyjnąktóra składa się z kilku elementów:wzgórza ,fosy, wałów ziemnych, kanałów za-silająco – odpływowych, rowu obronnego. Wy-miary całości łącznie z fosą i wałem wynosząokoło 94,5 x 96 m. Nadal utrzymują się jegodoskonałe warunki obronne. Otoczone jestz trzech stron mokradłami i rozlewiskami

dwóch rzek Drawy i Głębokiej (TrzebińskiejStrugi). Wzgórze usytuowane jest na planiezbliżonym do kwadratu (ok. 35 x 36,5 m) po-siada stosunkowo strome zbocza, wyglądemprzypomina bryłę pośrednią miedzy ściętymostrosłupem a ściętym stożkiem (wymiaryczęści szczytowej – 18 x 21,5 m ).Jego wyso-kość w stosunku do poziomu wody w fosiewynosi ok. 5 m., natomiast w stosunku dookalającego terenu ok. 3 m. Fosa, jest stosun-kowo szeroka (ok. 10 -13 m.) ,otacza całewzgórze, wypełniona jest wodą ( ponoć na-pełnia się po obfitych deszczach potem wysy-cha ). Wały ziemne, są zewnętrzne, niskielecz o stromych zboczach w stronę fosy. Ichwysokość w stosunku do lustra wody w fosiedochodzi do 2 metrów. Ciąg owałowania jestprzerwany w dwóch narożnikach tj od stronypółnocno- wschodniej i południowo-zachod-niej w miejscach tych są wykopy kanałów . Sąto kanały zasilająco – odpływowe, ten w czę-ści północno- wschodniej łączył fosę z Drawądrugi idący od południowego-zachodu dawałpołączenie fosy z Głęboką (Trzebunską Stru-gą ). Kanały zapewniały stały przepływ wodyprzez fosę i  rów obronny. Rów obronny(szer. ok. 7 m.), jest znacznie przysypany,lecz wyraźny. Umiejscowiony został od stronypółnocnej, przed wałem okalającym fosę. Za-pewne był odnogą fosy miał utrudniać dostępdo zamku od strony stałego lądu . Na wzgó-rzu i na wale zachowały się od strony zachod-niej ślady przyczółków mostowych, co możesugerować, że był tu wjazd do zamku . Źródłaniemieckie wskazują, że wjazd był od stronypółnocnej, lecz brak jest widocznych śladówto potwierdzających.
LegendaZ zamkiem związana jest legenda. Ponoćw pewnej okolicznej wiosce, probosz-czem miejscowego kościoła był chorobliwieskąpy kapłan, który przy ogólnej biedzie i do-skwierającym głodzie parafian zgromadziłw kryptach swego kościoła niesamowite bo-gactwa. Podczas słynnego najazdu Litwinówna Nową Marchię wioska została złupionai spalona. Pogańscy Litwini nie oszczędzilitakże kościoła, który spłonął wraz ze swymproboszczem, lecz ukryte skarby pozostały.Miejsce po świątyni porosło roślinnością,a zakryte kamieniem wejście do krypt zasło-niła swoimi korzeniami wielka lipa, którą na-zwano „ Lipą Bogaczy” (Schatzlinde). Mówio-no, że w pokościelnej krypcie zadomowili sięnocni rabusie. Nocami napadali na jadącychmiejscowym mostem kupców i znacznie po-mnożyli schowane skarby. Panem pobliskiegozamku był Viviantz von Wedel. Miał on pięk-ną córkę Gunhildę. Zainteresowała się onaopowiadaniami o bogactwach spod lipy. Pew-nego dnia udała się w miejsce gdzie rosło todrzewo. Gdy przed nim stanęła zaczęła pro-sić by lipa ofiarowała jej swoje bogactwa.Wtem kamień odsunął się i z piwnicy wyszedłładny młodzieniec. Wystraszoną, lecz cieka-wą Wedlównę zaprosił do środka. Poszła.Oczom jej ukazały się bogactwa jakich nigdynie widziała i o jakich nawet pomyśleć nieśmiała. Młodzieniec pozwolił jej delektowaćsię widokiem tych skarbów lecz gdy chciaładotknąć znajdującego się na honorowymmiejscu umieszczonego w pięknej szkatułcezłotego florena z wizerunkiem diabła zare-agował gwałtownie i nie pozwolił jej tegouczynić. Czas było wracać, młodzieniec wy-prowadził zachwyconą dziewczynę na ze-wnątrz. Żegnając ją powiedział „Jeśli wyj-
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dziesz za mnie ten skarb będzie twój, a jeślinie, zamek twego ojca przestanie istnieć”. We-dlównę oblały zimne poty, oddaliła się szyb-ko do zamku i nikomu o zdarzeniu nie powie-działa.Pewnego dnia zawitał do zamku sokolnik,jego pojawienie się było tak nagłe, że nie ro-zumiano skąd się tu wziął. Pan zamku był za-palonym wielbicielem łowów z sokołem. Sokol-nik zaczął zabawiać Wedla pokazem umiejęt-ności swego ptaka. Zachwycony Viviantz jużnie miał pytań i zaprosił nieznajomego do zam-ku na gościnę. Podczas uczty weszła Gunhilda,na chwilę jej wzrok spotkał się ze spojrzeniemprzybysza. Dziewczyna zaniemówiła, rozpozna-ła w nim owego młodzieńca spod lipy. Wystra-szona pośpiesznie opuściła biesiadę. Mężczyź-ni biesiadowali długo.Rano von Wedel zorientował się, że jego gość,tak jak tajemniczo się pojawił, tak też nad ra-nem zniknął.Tydzień po tej wizycie zamek zaatakowalinieznani zbójcy. Rozgorzała zacięta walka, leczo dziwo razy mieczy nie wyrządzały napastni-kom szkody. Natomiast obrońcy ponosili straty.Na szczęście świtało już i atakujący oddalilisię. W blasku jutrzenki Wedel rozpoznał przy-wódcę napadu. Był to jego dawny gość – sokol-nik. Nim sokolnik zniknął krzyknął jeszcze We-dlowi na odchodne „ Daj mi Gunhildę, a bę-dziesz miał spokój” Napady o  podobnymscenariuszu powtarzały się cyklicznie. Tylko cu-dowi należało zawdzięczać, że zamek nie zo-stał zdobyty. Szeregi obrońców topniały. Viviantzczując, że katastrofa może być blisko zwróciłsię o pomoc do pozostałych członków rodu vonWedel. Jego apel pokazał jak wielka była rodzin-na solidarność. Na wezwanie krewniaka człon-kowie rodu stawili się masowo. Najznamienit-szym z nich był Wedegon von Wedel. Miał dużedoświadczenie bojowe, więc objął komendę nadwszystkimi. Ledwo zdołał zapoznać się z sytu-acją, a już w pierwszą noc po jego przybyciunastąpił kolejny atak tajemniczych zbójców.Tym razem usłyszano ich zbliżanie się. Nieste-ty ciemności nocy nie pozwalały zobaczyć na-pastników. Wedegon rozkazał by z wszystkichłuków i kusz wystrzelić płonące strzały lub beł-ty. Rozgorzał pożar, na jego tle widać było prze-mykające postacie. Kolejne strzały poleciaływ ich kierunku, niestety mimo trafień nie wy-rządziły szkody. Doszło do zwarcia wręcz i jakpoprzednio napór atakujących powstrzymywa-ła twarda postawa obrońców. Wśród nich byłycoraz większe ofiary. Natomiast cięcia ich mie-czy nie wyrządzały„nocnym zbójom” szkody.Szturm przerwał zbawienny świt. W powietrzurozległ się znany Viviantzowi głos „ Daj mi Gun-hildę, a będziesz miał spokój !!!”Gunhilda widząc, że nawet kunszt Wedego-na nic tu nie pomoże, zwierzyła się staremuwojownikowi ze swojej przygody z „Lipą Boga-czy”. Po wysłuchaniu płaczącej i zrozpaczonejkrewniaczkiWedegon zebrał najroślejszych wojownikówi wraz z nimi udał się pod lipę. Na miejscu, róż-nymi sposobami próbowali odciągnąć potężnygłaz. Niestety bez skutku. Gdy ściemniało usły-szeli dochodzące spod ziemi odgłosy. Szybkoukryli się w zaroślach. Głaz odsunął się i z oświe-tlonego korytarza zaczęły wybiegać schylonepostacie. Gdy zebrała się spora drużyna, ru-szyli w kierunku zamku Viventza. Tę okazję wy-korzystał Wedegon. Nie wiedząc czy głaz za-kryje wejście czy też nie, wbiegł ze swoimi ludludźmi do środka.Niezliczona ilość skarbów oślepiła wszyst-kich. Na tej górze złota nadal na honorowym

miejscu stała mała szkatułka. Wedegon otwo-rzył ją, w środku leżał ów złoty floren z głowądiabła. Moneta niezwykle cenna dla hersztabandy. Widniejącą na niej podobiznę szatanaWedegon uznał za świętokradztwo ,zareagowałnatychmiast. Z całą siłą wbił w wizerunek dia-bła ostrze swego sztyletu, i przedziurawił mo-netę na wylot. Korytarzem zatrzęsło, Wedegonchwycił monetę i z swoimi ludźmi wybiegł nazewnątrz. Z nieba biły niesamowite grzmoty,rozgorzała wichura. Wtem w szalonym tempie,jakby przyciągnięci jakąś nadprzyrodzoną siłą,stanęli przed lipą „ nocni zbójcy”. Nie było jużwątpliwości, nie byli to zwykli śmiertelnicy. We-degon podniósł przebitego florena i krzyknął„Idźcie w zaświaty pilnować skarbów i nigdynie wracajcie !!!”Potężny wir wciągnął zbójców do korytarza,głaz z wielkim łomotem zasunął się za nimi.Wedegon podszedł i zakopał pod nim prze-bitego florena. Głaz spowiły korzenie lipy. Wo-kół zapanowała cisza. Już nikt nie niepokoił zam-ku Viventza von Wedel.
Odkrycie czy przypomnienieHeimatgruß – Rundbrief Nr 221 (str 37) za-cytował fragment pracy z końca XIX w au-torstwa H. von Wedel., w której autor podał,że na „Alter Burgwall” znajdowały się śladybudowli a „niewielkie wzgórze jest wyjątkowodobrze zachowane i wykorzystywane było dopolowań”. Stwierdził, że „od północnej stronyznajduje się jeszcze dobrze zachowane wej-ście na most i do zamku…”. Wydaje się, żewejście na zamek było od strony zachodniej,jednak możliwe ,ze zachowane dziś przyczół-ki na fosie są z czasów owych polowań. Hen-ryk Janocha, Franciszek J. Lachowicz w swojejksiążce „Zamki Pomorza Środkowego” poda-ją ,że w latach 1970 i 1977 Wojewódzki Kon-serwator Zabytków w Koszalinie ,Katedra Ar-cheologii UAM w Poznaniu i oddział PTAiNw Koszalinie przeprowadzili na opisanym te-renie rozpoznanie archeologiczne. W wynikuprzeprowadzonych prac znaleziono liczne ma-teriały w postaci polepy ,węgli drzewnych, ce-ramiki ułamków cegieł i wyrobów metalo-wych. Pozwoliło to potwierdzić, że obiekt po-chodził z wymienionego w źródłach okresuczyli z XIV w. W oparciu o uzyskane materia-

ły stwierdzono ,że był on stosunkowo krótkoużytkowany tj od połowy XIV w. do pocz. XVw. Liczne ślady spalenizny w tym polepyz przepaloną cegłą ,sugerują ,że mógł byćzniszczony w wyniku działań zbrojnych. Po-nieważ nie został wymieniony w Lanbuchuz 1375 istnieje hipoteza ,że został zniszczonyjuż w czasie walk polsko-brandenburskichw latach 1349 - 1351. Lub w czasie lokalnychi rodowych waśni. Bez względu na to jakabyła przyczyna jego kresu, mimo dogodnychwarunków terenowych nigdy nie został odbu-dowany. Z drugiej strony podkreśla się ,że ra-czej trudne jest odtworzenie jego wyglądu.Pozostają jedynie domysły. Ponieważ nadDrawą w Drawnie ( niem. Neuwedell ) był jużzamek Wedlów a w Starym Osiecznie była po-stawiona wieża mieszkalna, dlatego sądzisię, że podobna wieża mogła być pod Prosty-nią. Wieża mieszkalna budowana była naogół na rzucie czworoboku ,przystosowanabyła do obrony na różne sposoby . Była kilku-kondygnacyjna, jej poszczególne piętra speł-niały funkcje gospodarcze (magazynowe),mieszkalne i obronne. Silnie rozbudowanaprzybierała postać tzw donżon. Charaktery-styczną cechą donżonów było umiejscowie-nie wejścia do nich na znacznej wysokości,sięgającej nawet kilkanaście metrów od pod-łoża . Do niewielkich przeważnie otworówdrzwiowych prowadziły schody, które w raziepotrzeby można było usunąć bądź spalić. Li-teratura polska choć nie daje ostatecznej od-powiedzi co do wyglądu i dziejów zamkuw okolicy Prostymi okazała się bogatsza odniemieckiej. Popełniony błąd umiejscawiającyzamek w dawnym woj. koszalińskim pozwoliłna wstępne archeologiczne przebadanie jegopozostałości. Dokładnych prac nigdy nie zre-alizowano. Cały zachowany kompleks ziemnystanowi doskonały przykład średniowiecznejsztuki fortyfikacyjnej ,dlatego wart jest upo-wszechnienia. Nie ma wątpliwości, że zamekten uległ zapomnieniu. Na pewno duży wpływmiało na to usytuowanie terenów poligonuwojskowego. Dziś rygory ochrony tajemnicyzelżały, dlatego można zastanowić się nadzrobieniem w tym miejscu skansenu histo-rycznego. Gminie Drawno przybył kolejnyobiekt który jest godny pokazania. /-/



137

Naji Gochë

WSPOMNIENIE
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W czerwcu 1998 r. objąłem obowiązki kie-rownika 7 Okręgowej Składnicy Sprzętu Inży-nieryjnego i Materiałów Wybuchowych (JW.4666) w Drawnie, tym samym zostałem do-wódcą Garnizonu Drawno. Garnizon ten w za-kresie opieki duszpasterskiej podlegał kapela-nowi Garnizonu Choszczno ks. kpt. AndrzejowiLemieszko, który był jednocześnie probosz-czem cywilnej parafii pw. św. Jadwigi Królowej.Nic dziwnego, że dowództwa jednostek obję-tych posługą kapłańską ks. Lemieszko uczest-niczyły często w uroczystościach parafialnychi diecezjalnych Archidiecezji Szczecińsko – Ka-mieńskiej. Tak się złożyło, że pierwszą uroczy-stością, w której jako „młody” dowódca brałemudział, było wmurowanie „Aktu erekcyjnego”pod budowę nowego kościoła parafialnegow Choszcznie. Było to 19 lipca 1998 r. Aktutego, po wcześniejszym poświeceniu, doko-nał m.in. sam metropolita abp. Marian Przykuc-ki. Z ramienia wojska zaszczytu tego dostą-pił,w miejsce będącego na urlopie etatowegodowódcy 2 pułku rakiet płk dypl. StanisławaKleszy, jego zastępca, pochodzący spod Czer-ska, ppłk dypl. Roman Czapiewski. Obecnie naemeryturze jest ojcem słynnego lekkoatletyPawła Czapiewskiego.Mino braku doświadczenia uczestniczeniaw tego rodzaju uroczystościach zorientowałemsię,że jednym z głównych orędowników wybu-dowania nowej świątyni był sam ArcybiskupPrzykucki. Wypowiadane przez Niego słowa ob-jawiały wielki patriotyzm i uwidaczniały Jegotroskę o Kościół i polskość Ziem Zachodnich.W duchu tym został również zredagowanywmurowany Akt. Widać było,że budowa świą-tyni dopiero ruszała a arcybiskupi autorytetniejako nadał tej inwestycji przyspieszenia. Jed-nak faktem jest, że cały trud budowy spocząłna barkach księdza proboszcza. Trud ten trwanadal a jego zakończenie jest już bliskie.Niestety reformy armii spowodowały, żeprzypadł mi smutny obowiązek zamknięcia bli-

sko 50 –letniej historii Składnicy i GarnizonuDrawno a utworzony w to miejsce Skład Draw-no znalazł się w Garnizonie Choszczno. Ks. An-drzej Lemieszko jest dziś majorem i nadal peł-ni obie funkcje tj. kapelana garnizonu i pro-boszcza cywilnej parafii. Stary kościół stał sięnatomiast istnym saperskim sanktuarium. Nimnastąpiła likwidacja Garnizonu Drawno miałemzaszczyt ponownie zetknąć się z ks. abp. Przy-kuckim, tym razem już na „moim tereniew Drawnie. Było to podczas nawiedzenia miej-scowej parafii przez kopię obrazu MiłosierdziaBożego w czerwcu 1999 r. Garnizon zorganizo-wał żołnierską oprawę tych uroczystości. Byławojskowa asysta, 27 czerwca podczas proce-sji do kościoła reprezentanci wojska nieśli ob-raz razem z innymi delegacjami. Udział wojskaw nabożeństwie w dniu 28 czerwca 1999 r. zo-stał zauważony przez Księdza Metropolitę. Zo-stało to podkreślone w Jego słowie pasterskim,w wyrażonych pozdrowieniach skierowanych

do żołnierzy a po mszy w kościele ks. abp Przy-kucki podszedł do nich i z dobrotliwym uśmie-chem zamienił z nimi kilka słów. Ci, którzy pa-miętają tamte dni dobrze wiedzą, że pamiątkątych uroczystości jest znajdujący się w dra-wieńskim kościele obraz Miłosierdzia Bożego.Widniejący pod nim napis „Jezu ufam Tobie”został wykonany moim staraniem a do ramyprzymocował go pracownik wojska p. RyszardHryniewicz (urodził się w Czarnej Dąbrówce).15 kwietnia 2002 r., już jako senior – eme-ryt, ks. abp Marian Przykucki był główną posta-cią uroczystości zorganizowanych z okazjiDnia Sapera w Choszcznie. Poświęcił wówczastablicę upamiętniającą czyn żołnierza polskie-go w tym saperów wraz z urną z ziemią z pólchwały i miejsc męczeństwa. Podczas homilii,której patriotyczno - narodowy potencjał nadaljest wspominany i przypominany, wyszczegól-nił piękną maksymę „Pamięć o dobrze od-danym życiu jest wieczna”. Tego dnia nawspólnej kolacji, z nieukrywaną radością zgo-dził się zostać członkiem Koła nr 21 Stowarzy-szenia Saperów Polskich w Drawnie. Od preze-sa Koła st. chor. sztab. rez. Zdzisława Walasz-czyka przyjął legitymacje wraz ze znaczkiemStowarzyszenia…7 czerwca 2009 roku obyła się w Choszcznieuroczystość odpustowa ku czci św. Jadwigi Kró-lowej. Jednocześnie było to rozpoczęcie rokuprzygotowującego Parafię do uroczystego po-święcenia nowego kościoła i obchodów Jej 25-lecia. Mszy św. przewodniczył rodowity Chosz-czanin świeżo mianowany biskup Sosnowcaks. Grzegorz Kaszak. Nowy ordynariusz sosno-wiecki poprzez swój osobisty udział chciał wy-razić i wyraził podziękowanie miastu jegomieszkańcom oraz nauczycielom świeckimi duchownym za modlitwę, wsparcie i wycho-wawczy trud. Nic dziwnego,że wśród zaproszo-nych gości był także były metropolita szcze-cińsko – kamieński ks. abp. Marian Przykucki,który wygłosił okolicznościowe kazanie. Pomszy była część nieoficjalna. Podszedłem doKsiędza Arcybiskupa i poprosiłem o zgodę nazrobienie wspólnego zdjęcia. Co też się stało.Wykonał je gospodarz uroczystości ks. mjr An-drzej Lemieszko. Wywiązała się miła rozmowa.„Pochwaliłem się”, że pochodzę z Kaszub z By-towa. Gdy usłyszał Kaszuby radośnie sięuśmiechnął. Pogratulowałem wyróżnieniaw 2006 r „Bazuną”, nagrodą Fundacji Naji Go-chë. Pokazałem odznakę honorową z gryfem 2stargardzkiego batalionu saperów,którą noszena lewej kieszeni munduru. Na pożegnanie Ar-cybiskup Senior powiedział - „niech pan po-zdrowi Kaszuby”. Co niniejszym czynię.Ks. abp Marian Przykucki zmarł 16 paź-dziernika 2009 o godz. 11.30 w Szczeci-nie. Miał 85 lat. Uroczystości pogrzebo-we odbyły się w dniach 22 - 23 paździer-nika 2009 w  miejscowej bazylicekatedralnej.Wspominał: Andrzej Szutowicz

W rozmowie z bp Grzegorzem Kaszakiem. Z prawej ks.bp Jan Gałecki.
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-ostatni biskup chełmiński. Miał 85 lat.Diecezja chełmińska istniała przeszło 750lat. Jej kontynuatorką są m.in. obecne diece-zję pelplińska, toruńska i elbląska, erygowa-ne w 1992 r. przez Jana Pawła II.Abp Marian Przykucki pochodził z ziemi po-znańskiej, urodził się w 1924 r. w Skokach.Święcenia kapłańskie przyjął w 1950 r. w ka-tedrze poznańskiej z rąk abp. Walentego Dym-ka. Przez cztery lata był wikariuszem w Cho-dzieży, Wolsztynie i Poznaniu. W latach 1954-56 pełnił funkcję sekretarza i kapelana abp.Dymka, a w latach 1957-73 abp. AntoniegoBaraniaka. Sakrę biskupią przyjął w Poznaniuw 1974 r. z rąk abp. Baraniaka. Jego dewiząbiskupią było zawołanie "Błogosławieni pokójczyniący". Do 1981 r. był biskupem pomoc-niczym diecezji poznańskiej, a w latach 1981-92 ordynariuszem chełmińskim. Potem zarzą-dzał metropolią szczecińsko-kamieńską.W 1999 r. przeszedł na emeryturę. (tz – zaGW. Toruń)
***Z wielkim żalem my Kaszubi z Goch z pa-rafii Borowy Młyn, Brzeźno Szlacheckie ,Lipnica, Zapceń i Borzyszkowy przyjęliśmywiadomość o Twojej śmierci. Żegnamy Cięnasz były Pasterzu Chełmiński, pamiętającz wdzięcznością, kiedy to w trudnych dla ca-łego naszego narodu polskiego latach 80 XXwieku – dni „stanu wojennego”, patronowa-łeś naszym patriotycznym przedsięwzięciomumacniającym narodowego – polskiego i re-gionalnego – kaszubskiego ducha trwaniai wiary.Wdzięczni jesteśmy, że nobilitowałeś na-szą kaszubską historię i tradycję m.in. wy-święcając w 1983 roku w 300 setną rocznicęzwycięskiej Bitwy pod Wiedniem” obelisk „Ka-szubi pod Wiedniem”, jaki wznieśliśmyw Brzeźnie Szlacheckim, a w 1985 roku w Bo-rowym Młynie – tablice upamiętniającą na-szych przodków, którzy w 1920 roku w wy-granej przez siebie „Wojnie palikowej”o 10 km. na zachód odepchnęli przebiegają-cy przez Gochy odcinek granicy odrodzonejpo zaborach II RP.Wdzięczni jesteśmy za wszystkie wskazów-ki i pomoc, jakiej udzielałeś naszym poczy-naniom intelektualnym, będąc współorgani-zatorem a przede wszystkim gospodarzemkolejnych – o szerokiej formuje społeczno hi-storycznej - Spotkań Pelplińskich, jakie odby-wały się przy Twoim udziale w tamtejszym se-minarium.Dziękujemy Ci, że w 2006 roku przyjąłeśnadane Ci przez naszą skromną, lokalną Fun-dacje „Naji Gochë” - wyróżnienia: Wielką Ba-zunę za, jak to w laudacji napisaliśmy - Twójwielki wkład w umocnienie naszej regional-nej tożsamości za przykład i możliwość czy-nienia wspólnie z Tobą, społecznego dobra,które swoim życiem czyniłeś, realizując swo-je kapłańskie posłannictwo, które na począt-ku swej drogi zawarłeś w haśle swej biskupiejposługi, że „Błogosławieni czyniący pokój”.Wieczny òdpòczink dôj jemù Panie, a wid-niô wiekùjistô niech jemù swiécy na wieczniwieków. Amen.
Zbigniew Talewski

Fundacja i  magazyn regionalny
Naji Gochë

Borowy Młyn/Słupsk 18.10.2009 r.

*Śp. ArcybiskupSenior MarianPrzykuckiArcybiskup Marian Przykucki urodził się 27stycznia 1924 r. w Skokach k. Wągrowca,w rodzinie rzemieślniczej. Ochrzczony zostałw dniu 10 lutego 1924 r. w macierzystym ko-ściele parafialnym pw. św. Mikołaja w Skokach.W latach 1931-1937 kształcił się w Szkole Pod-stawowej w Skokach, a następnie w Gimnazjumśw. Marii Magdaleny w Poznaniu. Edukację prze-rwał wybuch drugiej wojny światowej. W 1940r. został aresztowany przez gestapo i osadzo-ny w areszcie na kilka miesięcy za udzielaniepomocy jeńcom angielskim. Po uwolnieniu Wiel-kopolski spod rządów hitlerowskich przyjęty zo-stał do IV klasy gimnazjalnej (1945) i w roku1946 uzyskał eksternistyczną maturę w poznań-skim Gimnazjum św. Marii Magdaleny. Uprzed-nio jeszcze, we wrześniu 1945 r. wstąpił do Wyż-szym Seminarium Duchownym i podjął studiafilozoficzno-teologiczne, które odbywał wpierww Gnieźnie (1945- 1947), a następnie w Pozna-niu (1947-1950). 19 lutego 1950 r. przyjął w po-znańskiej katedrze święcenia kapłańskie z rąkabp. Walentego Dymka. W tym czasie pełniłfunkcję wikariusza i prefekta szkolnego w pa-rafiach: św. Floriana w Chodzieży, Niepokala-nego Poczęcia NMP w Wolsztynie i św. Mikołajaw Poznaniu. 1 kwietnia 1954 r. został powoła-ny na stanowisko kapelana i sekretarza osobi-stego metropolity poznańskiego. Odpowiedzial-ne zadania spełniał przez dwadzieścia lat, po-czątkowo (1954-1956) przy abp. WalentymDymku (+ 22 X 1956 r.), a następnie (1957-1973) przy abp. Antonim Baraniaku. 6 listopa-da 1965 r. obdarzony został tytułem tajnegoszambelana papieskiego. 27 listopada 1973 r.Paweł VI mianował go biskupem tytularnymGlenndálocha i biskupem pomocniczym metro-polity poznańskiego. Ksiądz Marian Przykuckisakrę biskupią przyjął z rąk abp. Antoniego Ba-raniaka 3 lutego 1974 r. w poznańskiej bazyli-ce katedralnej. W 1975 r. został wikariuszemgeneralnym metropolity poznańskiego. Po śmier-ci abp. Antoniego Baraniaka (+ 13 VIII 1977 r)od 15 sierpnia 1977 do 7 października 1978 r.,jako wikariusz kapitulny, zarządzał archidiece-zją poznańską. U boku kolejnego metropolity,abp. Jerzego Stroby, ponownie objął obowiązkiwikariusza generalnego. W sierpniu 1976 r.uczestniczył w Międzynarodowym Kongresie

Eucharystycznym w Filadelfii. Odwiedził ośrod-ki duszpasterstwa polonijnego w USA.Dnia 29 maja 1981 r. został mianowany bisku-pem chełmińskim. Rządy w powierzonym muKościele partykularnym objął kanonicznie 2 lip-ca 1981 r., a ingres do katedry WniebowzięciaNMP w Pelplinie odbył 15 sierpnia br. W ciągujedenastoletnich rządów wystarał się o nomina-cję czterech kolejnych biskupów pomocniczych:Edmunda Piszcza (1982), Henryka Muszyńskie-go (1985), Andrzeja Śliwińskiego (1986) i JanaSzlagę (1988); w strukturach Kurii Biskupiej utwo-rzył Wydział Formacji Kapłanów oraz erygowałInstytut Duszpasterstwa Sakramentalnego przyWSD w Pelplinie, "Caritas Diecezji Chełmińskiej,a także13 dekanatów i 76 nowych parafii. Nato-miast 11 czerwca 1987 r. gościł w swojej diece-zji (podczas trzeciej pielgrzymki do Polski) pa-pieża Jana Pawła II.Decyzją Jana Pawła II z dnia 25 marca 1992 r.przeniesiony został na stolicę nowo utworzonejarchidiecezji szczecińsko-kamieńskiej. Ingres dokatedry św. Jakuba w Szczecinie odbył się 12kwietnia 1992 r. Paliusz otrzymał 29 czerwca1992 r. w Bazylice św. Piotra w Rzymie.Dewizą ks. abp. Mariana Przykuckiego jest za-wołanie: "Beati Pacifici" - "Błogosławieni pokójczyniący". Tę zasadę z całym oddaniem wcielaw życie. Na szczególne uznanie zasługują zabie-gi Metropolity o afiliację seminarium duchowne-go do Papieskiego Wydziału Teologicznego w Po-znaniu. Ziściło się to 5 sierpnia 1994 r., gdy Kon-gregacja Wychowania Katolickiego wydałaodpowiedni dekret. Za Jego rządów została ukoń-czona budowa gmachu seminaryjnego wraz z ka-plicą. Nuncjusz Apostolski abp Józef Kowalczyk23 października 1993 r. dokonał aktu poświęce-nia kaplicy i błogosławieństwa całego semina-rium. Arcybiskup M. Przykucki 1 września 1992 r.erygował Archidiecezjalne Kolegium Teologicznew Szczecinie. 3 maja 1992 r. powołał do istnieniaKatolickie Liceum Ogólnokształcące im. św. Mak-symiliana Kolbego. W 1993 r. swą działalność roz-poczęły Katolickie Licea Ogólnokształcące im.św. Jadwigi Królowej w Świnoujściu, im. kard. Au-gusta Hlonda w Stargardzie Szczecińskim i wie-czorowe w Pyrzycach. 1 września 1994 r. powstałw Szczecinie Zespół Szkół Zawodowych Towarzy-stwa Salezjańskiego i Liceum Ogólnokształcące.Arcybiskup powołał również Szkołę Podstawowąim. Świętej Rodziny w Szczecinie. Nie bez zna-czenia pozostaje fakt powołania z dniem 1 lipca1993 r. trzech uniwersytetów ludowych: w Barz-kowicach, Wolinie i Zielinie. 1 stycznia 1995 r.abp M. Przykucki ustanowił Archidiecezjalną RadęCiągłej Formacji Duchowej i Studium Teologicznedla Kapłanów. Metropolita, troszcząc się o dusz-pasterstwo młodzieży, ministrantów i powołaniakapłańskie, włączył w kalendarz swoich zadań:"Dni Młodych", pielgrzymkę młodzieży matural-nej na Jasną Górę, rekolekcje grup młodzieżo-wych. Z duszpasterstwem młodzieży wiąże sięrozwój ruchów religijnych, które w 1993 r. stwo-rzyły federację.Od początku swej posługi abp M. Przykucki pod-nosił odpowiedzialność laikatu za misję Kościoła.Dlatego 15 października 1992 r. został otwarty w ar-chidiecezji II Plenarny Synod. Zaangażowanychbyło w nim 347 zespołów. Od 15 czerwca 1994 r.zainaugurowana została Akcja Katolicka. W okre-sie pasterzowania abp. M. Przykuckiego możnawręcz mówić o burzliwym rozwoju sanktuariów.Obok istniejących sanktuariów maryjnych - w Sie-kierkach i na osiedlu Słonecznym - zostały powo-

Zmarł abp Marian Przykucki
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łane następne: w Brzesku, Choszcznie, Resku i Trze-biatowie; Miłosierdzia Bożego w Myśliborzu i Szcze-cinie oraz Serca Jezusowego w Szczecinie. 22 maja1992 r. ustanowił Sąd Metropolitalny I i II instancji.Dekretem z dnia 1 października tego roku powołałRadę Kapłańską i Kolegium Konsultatorów. 3 listo-pada powstała "Arwizja" - Radiowo-Telewizyjna Re-dakcja Programów Katolickich. Radio "As" (od 1sierpnia 1994 r. jako Archidiecezjalne Radio "As")1 września 1998 r. przekształciło się w spółkę pro-ducencką Radia "Plus", a 6 września tegoż roku"Kościół nad Odrą i Bałtykiem" zaczął ukazywać sięw ramach dodatku do tygodnika katolickiego "Nie-dziela". Arcybiskup M. Przykucki dokonał nowegopodziału na dekanaty. Obecnie jest ich 36, w tym7 w Szczecinie. Erygował również dwie nowe kapi-tuły kolegiackie: jedną (1 listopada 1992 r.) przykościele pw. św. Jana Chrzciciela w Myśliborzu, dru-gą (1 lipca 1995 r.) w Stargardzie Szczecińskim,przy kościele Najświętszej Maryi Panny KrólowejŚwiata.Z wielką radością przyjęto fakt poświęcenia no-wego budynku kurii biskupiej przy ul. Papieża Paw-ła VI. Aktu tego dokonał Nuncjusz Apostolski abpJózef Kowalczyk 18 listopada 1998 r. W KamieniuPomorskim powstał pierwszy Dom Księży Emery-tów. To tylko niektóre dokonania i zasługi pierwsze-go Metropolity Szczecińsko-Kamieńskiego. 1 maja1999 r. został zwolniony z obowiązków pasterza ar-chidiecezji.W obecnym czasie został m.in.: uhonorowanyWielkimi Krzyżami Zasługi RFN (11 XII 2006 r.) zaprzyczynienie się do zbudowania mostów do Nie-miec i to już w czasie, gdy oba kraje były jeszczeoddzielone głębokim ideologicznym rowem, a tak-że za "ożywienie na nowo" historycznych stosun-ków archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej z arcy-biskupstwami w Bambergu i Berlinie, a także Sta-tuę "Złotego Hipolita" (29 XI 2008 r.) za szczególnezasługi na polu nauki, religii i kultury.Do ostatnich swoich dni pomagał swoją posługąduszpasterską i wielkim doświadczeniem kolejnymarcybiskupom szczecińsko-kamieńskim, swoim na-stępcom; Arcybiskupowi Zygmuntowi Kamińskie-mu i Arcybiskupowi Metropolicie Andrzejowi Dzię-dze.
Notę historyczną opracował

ks. Grzegorz Wejman

Uroczystości pogrzebowe ks. abp. Ma-riana Przykuckiego odbyły się w Bazyli-ce katedralnej pw. św. Jakuba w Szcze-cinie w czwartek (22 października): godz.17.30 Nieszpory, godz. 18.00 Msza Świę-ta. Po Mszy Świętej wystawienie trum-ny z ciałem do godz. 24.00.W piątek (23października): godz. 10.30 Jutrznia,godz. 11.00 Msza Święta pogrzebowa,po której nastąpiło złożenia ciała w sar-kofagu w Bazylice katedralnej. /-/

Bp. M. Przykucki - Borowy Młyn 1 985 r.

Takim Go pamiętamy...
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Animacja –
reanimacja?

Sławomir Cholcha
Luzino

Na lekturę dobrej książki każ-dy moment jest właściwy.W przypadku „Problemów ani-macji kultury na Pomorzu”możemy uzyskać dziś dodat-kową perspektywę: książkaomawia dziesięć pierwszych„potransformacyjnych” latw kulturze, a teraz jej wnio-ski percypujemy z odległościkolejnych prawie dziesięciulat. Od razu powiem, że dużybagaż przemyśleń zachowałaktualność w obecnej chwili.

R ecenzowany zbiór stanowi pokłosie fo-rum odbytego w Starbieninie jesienią1999 r., a w druku wyszedł w historycznymmomencie, jakim był ostatni rok poprzed-niego tysiąclecia. Ślad tego jest w książce -dziele Instytutu Kaszubskiego, a przedewszystkim ówczesnego „dr hab.” CezaregoObrachta-Prondzyńskiego - więcej niż za-uważalny.Wstęp wymienionego właśnie redaktoratomiku przechodzi szybko w tegoż referato sytuacji kultury lokalnej na wolnym rynkuusług kulturalnych (WRUK). Miejscami opty-mistyczny, częściej refleksyjny, zadumanyteż nad pewnymi paradoksami naszego świa-ta, wskazuje na najważniejsze grupy zagad-nień na styku kultury, władzy i pieniądza,podkreśla niedocenianie kultury, ale wymie-nia też najistotniejsze zmiany, jakim jej eg-zystencja została poddana na onym wolnymrynku finansowym i medialnym.Wśród 10 punktów tylko jeden jest otwar-cie optymistyczny - zniesienie cenzury, ogra-niczeń ustrojowych, utrudnień w obiegu i ini-cjatywie itp. Kilka zmian jest zasadniczo neu-tralnych, bo np. wymiana kadr, nowe formyuczestnictwa w kulturze czy przemiany war-tości same w sobie nie muszą szkodzić kul-turalnej atmosferze w społeczeństwie, alereszta już wyraźnie zaciąża na jej losach.Nietrudno dostrzec, że zwornikiem wszyst-kiego jest teraz kasa. Przebija ona mniej lubbardziej z wszystkich tekstów zamieszczo-nych w materiałach starbienińskich. Dodat-kowo redaktor tomu porusza ciekawy wątekporównań kultury „przed” i „po”. Tu jednakzostaje tylko cytować Noblistkę, bo prak-tycznej i sensownej możliwości takich po-równań nie ma.Najbardziej abstrakcyjny z nich popełniłDzierżymir Jankowski kreśląc sylwetkę wzor-cowego animatora kultury (WAK) w obecnejepoce. Za zasłoną słów kryje się u niego wie-le ciekawych refleksji (np. zmiana jako głów-ne constans dzisiejszej rzeczywistości), alepożytek praktyczny z nich jest niewielki.Opis rozlicznych ról, nurtów i transformacji

przeważa nad diagnozą, a gdy dochodzimydo eksplikacji warunków, jakie musi speł-niać skuteczny WAK, łatwo zauważamy, żesprawa jest beznadziejna: tych wymagań sącztery strony! Nie mamy tylu noblistów, bystarczyło po dwóch-trzech na każdy ośrodekkultury, a w pojedynkę tych paragrafów „nieudźwigną; taki to ciężar”. Może więc lepiejnie korzystać z kultury i być głupszym?Refleksje praktyka publikuje StanisławPestka, rozważając kaszubskość na tle po-morskości i problemy tożsamości w czasachprzełomu i inwazji WRUK-u. Tylko część tychmyśli ma optymistyczny wydźwięk, a im bli-żej teraźniejszości, tym szarzej. Wymarzo-nej „republiki czytających” raczej prędko niebędzie, a „konfesjonalizacja elit” nie posze-rzy nam kulturalnego żniwa, a jeśli już, bę-dzie to raczej monokultura.Po starym działaczu zabiera głos młodywówczas AK - Maciej Nowak, dyrektor Nad-bałtyckiego Centrum Kultury - i relacjonujedotychczasowe sukcesy swego ośrodka. Sąone wcale liczne i niekiedy spektakularne,jednak wynika z nich nieodparcie, że w tejbranży nie ma reguł. Może to być zaletą dlaobrotnego menadżera, ale zwykły szary ani-mator może nie docenić uroków pionierskiejprzygody na wspomnianym WRUK-u. Zwłasz-cza że narażanie budżetu to teraz większygrzech niż za czasów „materialistycznej” ko-muny. Paradox rex! Logiczna kolejność: naj-pierw zarobimy, potem wydamy (na kultu-rę) powoduje, że zatrzymujemy się na eta-pie zarabiania. Świat potem dzieli się jak naobrazku: bogaci to chamy, a geniusze bied-ni, frajerów zaś nie widać. Może jeden Bo-dzianowski swą wygraną w totka przezna-czył na sztukę, ale chyba już mu się skoń-czyła.Drugą połowę „Problemów...” zajmują au-toprezentacje wybranych ośrodków kultu-ralnych, bliższych południowo-zachodnimkrańcom Kaszub. Są to Parchowo, Brusy, Lip-nica, Miasteczko Krajeńskie i Lębork. Dwateksty dotyczą Gdańska, ostatni jest obszer-ną panoramą działań wieżyckiego uniwer-sytetu. Nie można zarzucać autorom, że pi-szą wybiórczo, ale widać braki w statystyce(frekwencja, nakłady), sporo jest też laurekwystawionych sobie. Ale wiadomo, że pole-

gli w boju nie piszą relacji z walk. Z drugiejmańki dokumentacja tych działań przynosiw lekturze sporo pożytku, a gdyby ktoś mnie-mał, że „animator to ma klawe życie”, do-wie się jak jest naprawdę. Miło też konfron-tować własne obserwacje z obrazem od we-wnątrz. Nawiedziwszy niegdyś „MiasteczkoKraj.”, jak podaje tablica na dworcu, nie za-uważyłem tam bogatego życia, a jednak byłoto złudzenie. Dodam, że z gatunku tych mi-łych.W zakończeniu recenzowane wydawnic-two przynosi alternatywną relację ze Star-bienina, którą dał w „Pomeranii” StanisławJanke. Uzupełnia ona poznawczo zamiesz-czone teksty i porządkuje je chronologicz-nie. Autor dodaje też parę dobrych wskazó-wek od siebie, nakreślając stan rzeczy w kul-turze Wejherowa, gdzie ideał zdaje sięrównież sięgnął WRUK-u, a jednak kulturatrwa.Niewątpliwie wybija się z tekstu Jankegoprowokacyjne faux pas ówczesnego wicemi-nistra kultury z nadania AWS Arkadiusza Ry-bickiego: „Polityki kulturalnej państwa niema.” (Mogę się spodziewać, że ktoś przy-tomnie go zaraz zapytał co więc on właści-wie robi.) Pochwała wolnego rynku w ustachdecydenta nie przekonała słuchaczy, boz jednej strony słuchacze wiedzieli więceji lepiej, a z drugiej minister nie mógł byćobiektywny. Słusznie zwracano uwagę, żekultura nie jest autonomiczna, wątpiono teżw jej szanse na wolnym rynku, gdzie wol-ność znaczy co innego niż w polityce i ina-czej się mierzy, ma też swoją - całkiem wy-mierną - wartość. Minister chyba przegrałto starcie, a gdzie jest teraz, nie umiem po-wiedzieć. WRUK potrafi niszczyć swych zwo-lenników, potrafi też zniewalać i żądać, nie-kiedy daremnych, ofiar.W dyskusji, której książka nie zamieszcza,głosy zdawały się niestety dysonować. Dy-lematy kultury na prowincji zdradzał DariuszRadtke, AK ze Starogardu, replikował mu M.Nowak, ale dał się w tym wszystkim słyszećpogłos niepewności co dalej. Samorządy i in-stytucje ogólnie nawalają, jednostki z inicja-tywą nie mają siły przebicia, a większychgrup społecznych po prostu nie ma. Każdyma też pełne ręce innych zajęć, co rodzi„spychologię” znaną jeszcze sprzed WRUK-u. Redaktor Janke kończy optymistycznie -pogratulować wiary.Lata mijają, referaty zostają, podobnie jakdylematy. Czytając „Problemy...” po latachwłaściwie wszędzie da się dostrzec drugiedno. Niestety pieniędzy jest za mało i naWRUK-u animator animatorowi wilkiem. Możenie jest aż tak źle, jak się wydaje, może poprzeliczeniu na jakieś imprezoosobogodzi-ny wszystko wychodzi znośnie, ale poziomimprez kulturalnych raczej spadł, podobniefrekwencja. Rynek wessał wszystko i wyplułpo przeżuciu. Teraz nic nie jest takie samo.I twórca, i działacz, a także i odbiorca prze-szli przez totalną, a nawet totalitarną,wszystkoobejmującą rynkową wyżymaczkę.Nawet abnegując ekonomię nie można z niejwyjść. Po drugiej stronie zwierciadła („ka-szubskiego” również) jest TO SAMO. A trzydrzazgi z tego lustra tkwią teraz w oku każ-dego animatora, a imiona ich to Strach, Trudi Nieopłacasię.* C. Obracht-Prondzyński (red.), Proble-my animacji kultury na Pomorzu, Insty-tut Kaszubski Gdańsk 2000.
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Okładka, opracowanie graficzne Marcin Nonie-wicz skład i łamanie Ewa Sawicka korektaBeata CybulskaDruk i oprawaWydawnictwo Diecezjalne „Ber-nardinum'© Copyright by Wydawnictwo REGION81-574 Gdynia, ul. Goska 8 tel. 058 629 59 47e-mail: biuro@jcrk.pl; www.region.jcrk.plksięgarnia internetowa: www.podgryfem.eu
Od autoraK aszuby od ponad ćwierć wieku są moim do-mem. Tu osiedliłem się i tu pracuję. Jednocze-śnie jestem zafascynowany kulturą materialną i du-chową Kaszub. Na własne potrzeby poznania mo-jej małej ojczyzny zbierałem liczne wątki legend,przepisy kulinarne, tajemnice medycyny ludoweji magii. Wszystko to pozwala mi lepiej poznać świati ludzi, wśród których żyję i z którymi pracuję. Jestto właściwie już mój świat, w którym znalazłemwłasne miejsce na ziemi. Uważam także, że nale-ży chronić od zapomnienia to wszystko, co jest siłą,charakterem i wartością tych stron oraz ocalaćpiękny duchowy świat Kaszub. Mam nadzieję, że

moje „zbieractwo" kultury duchowej regionu w ja-kimś skromnym stopniu przyczyni się do ocaleniatych wartości, o których nie wolno zapomnieć. W du-chu tym oddaję w ręce czytelnika tę niewielką pu-blikację, zachęcając do nowego spojrzenia na ota-czający nas świat przyrody i mądrość pokoleń Po-morzan.
Magia i zioła w kaszubskiej tradycjiZ ioła i specyfiki roślinne były przez wieki wy-korzystywane w obrzędach magicznych na te-renie całych Kaszub. Większość magicznych prze-pisów uległa już zapomnieniu. Ich ślady przecho-wały się jedynie w wątkach legend i szczególnieważnym źródle, w Słowniku gwar kaszubskich natle kultury ludowej ks. Bernarda Sychty. Jest to nie-oceniona kopalnia wiedzy na temat kultury ducho-wej regionu. Wiele z poznanych przeze mnie „ma-gicznych przepisów” konfrontowałem właśnie z tympomnikowym dziełem . Niektóre z poznanych za-stosowań roślin w magii na Kaszubach postaramsię tu zaprezentować. Oczywiście, nie ma to byćinstruktaż dla przyszłych czarownic, jedynie przy-pomnienie dawnych magicznych wierzeń naszychprzodków ( niekoniecznie z przymrużeniem okagdyż stosowanie niektórych środków roślinnychmogło przynieść określone szkody na zdrowiu) Dla-tego ograniczę się tu jedynie do przedstawieniakilku roślin stosowanych w ludowej magii ( ale bezpodawania przepisów) /.../*A oto jakie autor wymienia i omawia „ magicz-ne” rośliny i inne specyfiki spożywcze.…?Podaje je w kolejności za spisem treści:Babka; Bez czarny; Brzoza; Burak stołowy; Bursz-tyn; Czarne jagody; Cebula; Chaber; Chrzan; Dzie-

wanna; Dziurawiec; Dynia; Głóg; Jałowiec; Kalina;Kapusta; Kasztany; Kminek; Koniczyna; Kora dębo-wa; Krwawnik pospolity; Lipa; Lnica pospolita; Ło-pian; Macierzanka; Majeranek; Maliny; Marchew;Mleko; Ocet; Orzech; Pietruszka; Pokrzywa biała;Pokrzywa zwyczajna; Porzeczka czarna; Poziomka;Rozchodnik; Róża; Rumianek; Słoma; Sosna; Taba-ka; Tatarak oraz Woda. /tz/

Cassubia Incognita
Ze wstępu...O ddajemy do Państwa rąk płytę „Cassubia Inco-gnita", która jest jednym z efektów projekturealizowanego przez Muzeum Zachodnio-Kaszub-skie w Bytowie. Projekt zakładał m. in. digitalizacjęczęści archiwum Instytutu Sztuki Polskiej AkademiiNauk, która zawiera nagrania terenowe pieśni ka-szubskich zarejestrowanych w czasie powojennejAkcji Zbierania Folkloru. Dzięki dotacji Ministra SprawWewnętrznych i Administracji oraz Urzędu Miastaw Bytowie część archiwum IS PAN została zdigitali-zowana. Może teraz być obszarem szerszych poszu-kiwań, prac badawczych i szeroko pojętych arty-stycznych inspiracji. Do naszych zbiorów pozyskali-śmy sporą część zdigitalizowanych pieśnikaszubskich, które po latach zachwycają świeżością,autentyzmem, radością śpiewania i muzykowaniaświadczącą o niezwykłej wprost muzykalności Ka-szubów. Z tego materiału dokonaliśmy wyboru za-mieszczonego na niniejszej płycie. Przekazujemy jąPaństwu z nadzieją, że przyczyni się ona do tworze-nia w przyszłości kompetentnych kulturowo działańbadawczych, animacyjnych, popularyzatorskich,edukacyjnych i artystycznych. Wierzymy też, że niejest to ostatnie wydawnictwo eksplorujące obszaryniezbadanych dotąd rejestracji pieśni kaszubskich,które prawdopodobnie znajdują się jeszcze gdzieśw Polsce i poza jej granicami.

Jaromir Szroeder Muzeum Zachodnio
Kaszubskie w  Bytowie

*„Pomerania non cantat" taką niesłuszną opinięwyraził o swych parafianach Kaszubach w 1821 r.Teofil Leberecht (1760-1845) znany jako pastor Lo-rek z Cecenowa. W jego pracach czytamy m. in.:„Nigdy nie usłyszysz, aby Kaszuba śpiewałcośkolwiek. Z rzadka pobudza go uczucie religij-

ne do odśpiewania nabożnej pieśni w kościele,ale i tę też nieczęsto odeń usłyszysz. Wszakżeniekiedy dziewki, wracając wieczorem z siano-kosów, wyciągną głosem monotonnie dźwięczą-cą pieśń duchową, ale z ukończeniem robótw polu i te także zamilkają pieśni".Prezentowane wydawnictwo płytowe wybórprzechowywanych w Zbiorach FonograficznychInstytutu Sztuki PAN najstarszych zachowanychnagrań dźwiękowych dokonanych na Kaszubachtuż po drugiej wojnie światowej, a także w ra-mach ogólnopolskiej Akcji Zbierania Folkloru Mu-zycznego ukazuje historyczny obraz muzycznyKaszubów, jako ludu muzykalnego, rozśpiewa-nego i cieszącego się własną pieśnią i muzyką.Dzięki porozumieniu współwydawców płyty: In-stytutu Sztuki PAN (ISPAN i Muzeum Zachodnio-kaszubskiego w Bytowie nagrania te, zrealizo-wane przed ponad pół wieku temu, zostają opu-blikowane po raz pierwszy. Tym samym wydaneprzez ISPAI1 w l. 1997-1998 trzytomowe dzieło„Kaszuby" pod red. prof. Ludwika Bielawskiegoantologii muzyki kaszubskiej oparta na zgroma-

dzonej w tejże instytucji dokumentacji dźwięko-wej zyskuje cenne uzupełnienie w postaci na-grań muzycznych. Mamy nadzieję, że dzięki re-alizowanemu przez Muzeum w  Bytowieprojektowi Cassubia Incognita, którego celemjest popularyzacja i rewitalizacja dawnej muzy-ki kaszubskiej, nagrania te dotrą do jak najwięk-szego grona odbiorców, zainspirują i przekona-ją o muzykalności Kaszubów. /.../
Jacek Jackowski Instytut Sztuki PAN Zakład

Muzykologii, Zbiory Fonograficzne

*Na płycie nagrano 98 utworów bądź ich fragmen-tów. Zgrupowane one są w poszczególnych czę-ściach:Òbrzãdowé piesnie (kòlãdë, wieselné, na òżniwnë)Pòwszechné piesnie (Balladë, spòlëznowé, milot-né, serocé, dzadowsczé (pracharsczé)Szpòrtowée frantoówczi, pòdkôrbiającé.Wrëjarsczé i miłotné frantówczi.Psë piesni (wùlgarné, òbsceniczné).Dzecnë zabawë i kòlibiónczi
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Dzieje Człuchowa
w legendy

i podania wpisane
Ilustrował Jan bernard JakubowakiRedakcja: Adam Bondarenko, Wiktor ZybajłoProjekt okładki: Joanna Bondarenko Opracowa-nie graficzne: Joanna BondarenkoKonsultacja: Tadeusz MartychewiczWydanie publikacji sfinansowane przez UrządMiejski w Człuchowie i Urząd Marszałkowski w Gdań-skuISBN: 83-922122-7-4Wydawca: Urząd Miejski w CzłuchowieCopyright by Wiktor ZybajłoSkład: Joanna BondarenkoDruk: KrisPaul.plOkładka I - Kulawy Peter przed tajemnym przej-ściem Okładka II - Gród Słuchów

*Publikacja zawiera następujące legendy:Gród Słuchów; Studnia Boguszki.; Człuchowskiszewczyk; Duch szarej damy; Śluby Jakuba Wejhe-ra; Bal czarta Rychonka; Skarb rozbójnika Mater-ny, jest także Indeks postaci historycznych.Dwie z tych legend dzięki uprzejmości autorabyły niejako przedpremierowo publikowane na ła-mach Naji Goche. Mianowicie : Studnia Boguszkioraz Bal czarta Rychonka.
Ze wstępu...L egenda - opowieść narracyjna o przeszłości,wprowadzająca elementy cudowności i fanta-styki - rozpowszechniła się w średniowieczu. Wy-raz legenda znaczy „rzecz przeznaczona do czy-tania". Wywodzi się z języka średniowiecznychklasztorów, gdzie podczas posiłku głośno czytanoutwory związane z życiem świętych i męczenni-ków (1)Można przyjąć, iż legendy były czytane takżepodczas posiłków mnichów-rycerzy w refektarzu(2), znajdującym się we wschodnim skrzydle człu-chowskiego zamku. W czasach krzyżackich byłato nie tylko twierdza, ale też klasztor z regułą Za-konu Szpitala Najświętszej Marii Panny Domu Nie-mieckiego w Jerozolimie (taka była pełna oficjalnanazwa zakonu krzyżackiego).W legendach postacie historyczne mieszają sięz fikcyjnymi, bowiem legenda rządzi się własnymiprawami. Świat człuchowskich legend przechowy-wany był w pamięci wielu pokoleń, przekazywanyustnie, bardzo często ubarwiany przez opowiada-jących. Nie ma wątpliwości, że tradycja ustna ule-gała zniekształceniom, a pierwotne wątki stopnio-wo zanikały. Do naszych czasów z legend regionuczłuchowskiego zachowały się te, które zostały spi-sane na przełomie XIX i XX wieku przez nauczy-ciela Paula Berenda („Skarbiec legend Prus Za-chodnich") oraz znanego etnografa Friedricha Wil-helma Lorentza (1870-1937). F.W. Lorentz pochodziłz Meklemburgii, przez 40 lat zajmował się języ-kiem, folklorem i kulturą Pomorza Zachodniego.Związany z kulturą niemiecką, praktycznie praco-wał dla polskiej nauki (3). Współpracował z ruchemmłodokaszubskim. Z Izydorem Gulkowskim (1874-1925) nauczycielem, etnografem we Wdzydzachzałożył w tej wsi w roku 1906 Muzeum Kaszubskie(4). Pomimo przeszkód, - stwarzanych przez wła-dze pruskie, ruch młodokaszubski rozwijał sięi umacniał, co pozwoliło wydawać pismo „Gryf. F.W. Lorentz zamieszczał w „Gryfie" materiały etno-graficzne pod pseudonimem, ponieważ obawiał

się represji ze strony władz pruskich. Nawiązałwspółpracę z Akademią Umiejętności w Krakowie,gdzie w latach 1913-1924 opublikował swoje pra-ce „Teksty pomorskie". W zbiorze znalazło się dzie-więtnaście legend z regionu człuchowskiego, opo-wiedzianych przez mieszkańców i zapisanych przezautora. Większość legend dotyczy ukrytych skar-bów w człuchowskim zamku (m.in. „Zamkowedzwony", „Złota kolebka", „Skarb w zamkowej wie-ży"). Ale są też legendy o zwierzętach np. „Rybak,lis i wilk", oraz o tematyce społecznej „Przygodabraci bliźniaków" czy też „Tajemniczy młyn" (5).Legenda o szewczyku znana jest w trzech wer-sjach. Najstarsza powstała prawdopodobnie u schył-ku panowania mnichów-rycerzy w Człuchowie.Opowiada,o wędrownym szewcu - czeladniku, który zatrzy-mał się w człuchowskiej karczmiei zebranym w niej bywalcom opowiadał, iż nie-bawem Polacy „...uszyją Krzyżakom buty, którepogubią uciekając z miasta". Wiadomość o szew-czyku, który zapowiadał koniec panowania Zako-nu dotarła do komtura Johanna Rabe. Ten kazał goująć i wtrącić do zamkowych lochów, a na drugidzień zaś skazał na uszycie butów na głazie znaj-dującym się u szczytu wieży. Zakończyło się to tra-gicznie dla skazańca (6). Druga wersja, odnotowa-na przez P. Blanke (7), opowiada o człuchowskimszewcu, który popełnił morderstwo, za które sta-rosta człuchowski skazał go na szubienicę. Żonaz dziećmi wybłagała darowanie kary śmierci, któ-rą starosta zamienił dla szewca na uszycie butówna głazie wystającym z wieży. Obie wersje zacho-wały się w formie szczątkowej. Najszerzej znanajest wersja o romantycznym związku wędrowne-go szewczyka z piękną starościanką, spopularyzo-wana przez Stanisława Swirko (8) . Wszystkie le-gendy kończą się tragicznie; szewczyk usadowio-ny na wystającej kamiennej niecce u szczytu wieży,gdzie ma uszyć buty określonej osobie, w ostat-niej chwili przed ukończeniem pracy spada na dzie-dziniec zamku. Legenda w tomiku „Człuchowskiszewczyk" nawiązuje do najstarszego przekazu,który zapowiadał wojnę trzynastoletnią (1454-1466).Przez stulecia opowiadano legendy związane zeskarbami, ukrytymi w warowni i na zamkowymwzgórzu, strzeżone przez tajemniczych strażnikówz zaświatów, którzy te skarby ukryli. Źródła moż-na się dopatrywać w burzliwych wydarzeniachz przełomu XV i XVI wieku na pograniczu staro-stwa człuchowskiego i Księstwa Pomorskiego, kie-dy to słynni rozbójnicy — szlachcice Grzegorz i Szy-

mon Maternowie z swymi ludźmi napadali na gdań-skich kupców, paraliżując przez dwadzieścia lathandel na pograniczu Prus Królewskich i KsięstwaPomorskiego(9). Walka z nimi była trudna, bowiemcieszyli się poparciem nie tylko chłopów, alei szlachty w starostwie człuchowskim, bo nie na-padali na gospodarstwa chłopskie i dwory szla-checkie. Mieli poparcie prawdopodobnie w człu-chowskim zamku, gdzie we współpracy z burgra-biami ukrywali łupy zdobyte na gdańskich kupcach.Motyw współpracy ludzi z zamku z rabusiami za-chował się w formie szczątkowej w legendzie „SkarbŻegoty". Gubernator zamku w czasach, kiedy Ra-dziwiłłowie byli człuchowskimi starostami w pod-ziemiach odkrył ukryty skarb -skrzynię talarów,którą po jego tragicznej śmierci przyjaciel zatopiłw człuchowskim jeziorze. Do tej tematyki nawią-zują legendy. „Zamkowe dzwony w jeziorze", „Zło-ta kolebka", „Skarb w zamkowej wieży" (10)W prezentowanym zbiorze ten motyw znalazłsię w legendzie „Skarb rozbójnika Materny". Bu-dowa kościoła w Człuchowie wiąże się legendą za-chowaną w formie szczątkowej o Jakubie Wejhe-rze i jego wyprawie przeciw Moskwie w czasachWładysława IV. Podczas oblegania miasteczka Bia-ła J. Wejher przygnieciony został gruzem i belka-mi. W obliczu śmierci, złożył ślubowanie, że jeżelinie straci życia ufunduje kościół. Niebo przychyl-nie widać przyjęło ślub, gdyż Jakub Wejher z opre-sji wyszedł cało. Dotrzymał słowa i pobudował ko-ściół w Człuchowie (11).Legendy w tomiku oparte są na motywach daw-nych przekazów, ale zawierają nową fabułę.Oprócz legend w literaturze jako gatunek folk-lorystyczny występuje podanie (francuskie legen-de locale, niemieckie sage, rosyjskie predanije) -opowiadanie fikcyjne, ale zawierające jakiś okruchrzeczywisty, nazwisko lub nazwę miejscowości,które mają dowodzić, iż dane wydarzenie dokona-ło się w określonym czasie lub miejscu. Poza tymiszczegółami wszystko jest zmyśleniem) (12). Po-dania oplatają bujnie kolebkę każdego narodu i re-gionu, mają zabarwienie etymologiczne, tłuma-czą m.in. nazwy miejscowości. Mamy więc, postaćSłucha, nazwę Słuchów, a w konsekwencji Człu-chów.Człuchowskie podania nawiązują do dziejów mia-sta i postaci z nim związanych. Jedno (dwa –tz) po-danie było wcześniej publikowane(13), pozostałeukazują się po raz pierwszy.Przypisy 1-13:1 Słownik folkloru polskiego, pod redakcją J.Krzyżanowskiego, Warszawa 1965, hasło "legen-da", s. 199.2 Refektarz - pomieszczenie w klasztorze. Gro-madzili się tu mnisi na posiłki. Spożywano je przywspólnych stołach.3 Słownik folkloru polskiego. ..hasło, Lorentz F.W., s. 207.4 Słownik biograficzny Pomorza Nadwiślańskie-go, pod redakcją S. Gierszewskiego, Z. Nowaka,tom II, Gdańsk 1994, s.l37-138,hasłoGulkowski I.5 S. Buczek, Opowiadania i legendy człuchow-skich Kaszubów, (w:) Z dziejów ziemi człuchow-skiej. Praca zbiorowa pod redakcją K. Śląskiego,Poznań 1967, s. 170-176.6 R. Ostrowska, I. Trojanowska , Bedeker ka-szubski, Gdańsk 1974, s.76.7 P, Błażejewski (autor w roku 1917 zmienił imięi nazwisko na Paul Blanke), Aus Schlochaus ver-gangenen Tagen, Schlochau 1912, s.18.8 W krainie Gryfitow, podania, legendy i baśniePomorza Zachodniego. Wybrał i napisał przedmo-wę S. Świrko , Poznań 1986, s. 338 - 344.9 W. Zybajło, Ludzie człuchowsko - chojnickie-go gościńca w XV-XVIII wieku (w.) Człuchów. Zarysdziejów, Człuchów 1998 s. 105 -110. W. Zybajło,Walka z rozbojem w Prusach Królewskich na prze-
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łomie XV i XVI wieku (w:), Między średniowieczema nowożytnością. Echa wojny trzynastoletniej naziemi Chojnickiej, pod redakcją J. Knopka i B. Kuf-fla, Chojnice 2006, s 83 - 95.10 M. Buczek, Opowiadania i legendy... s. 171-173.11 R. Ostrowska, L Trojanowska, Bedeker ka-szubski...s. 319l2 Słownik folkloru polskiego.. .hasło „ poda-nie", s. 319.13 Bal czarta Rychonka, ,,Naji Gochë", nr 2-3/2006, s.78.
Indeks postaci historycznych.Baden Arnold v. - Komtur Człuchowa. W roku1410 prowadził pod Grunwaldchorągiew komturstwa i miasta Człuchowa, orazrycerstwo z okręgu człuchowskiego. Wg Jana Dłu-gosza, poległ pod Grunwaldem. Król Władysław Ja-giełło wydał ciało Zakonowi. Pochowany zostałz honorami w Malborku.Jagiellonka Anna (ur. 12 III 1476, zm. 12 VIII1503), córka Kazimierza Jagiellończyka i ElżbietyHabsburżanki. 2 II 1491 wyszła za mąż za Bogu-sława X księcia zachodniopomorskiego nazywa-nego Wielkim. Z Anną do Szczecina przybył polskidwór. W Szczecinie ożyła polska mowa, a przedewszystkim polska muzyka, gdyż Bogusław X, mi-łośnik muzyki, kazał na dworze grywać polskie me-lodie. Nastąpiło zbliżenie dworu w Szczecinie z dwo-rem polskich władców w Krakowie. Anna Jagiellon-ka była babka Georgii, żony Stanisława Latalskiego,starosty człuchowskiego.Jagiellończyk Kazimierz (1427-92), wielki ksią-żę litewski, od 1447 król Polski. Pokonał Zakon krzy-żacki w wojnie trzynastoletniej (1454-1466), po

której Pomorze Gdańskie włączone zostało do Pol-ski, Człuchów znalazł się w Królestwie Polskim.Jerzy z Dąbrowy - rycerz z Dąbrowy k/ Prze-chlewa, zwolennik Związku Pruskiego. Jak piszeJan Długosz, z rycerstwem człuchowskim w zimie1462/3 zawładnął zamkiem w Człuchowie. Przy-czynił się do stracenia Włodka z Donaborza, sta-rosty człuchowskiego za rabunki i przejście na stro-nę Krzyżaków. Zdradziecko uwięziony w lochu przezMarcina Zitcewitza. Wydostał się z lochu przy po-mocy księdza i kleryków. Z nominacji KazimierzaJagiellończyka w latach 1463-1478 starosta człu-chowski.Maternowie Grzegorz i Szymon - rozbójni-cy, na przełomie XV/XVI wieku grasowali na trak-tach Pomorza Gdańskiego, m.in. w okolicach Człu-chowa i Chojnic. Napadali na gdańskich kupców,a łupami dzielili się z biednymi. Mieli prawdopo-dobnie powiązania z ludźmi z człuchowskiego zam-ku. Jak wynika przekazów część łupów ukryli nazamkowym wzgórzu i w wieży zamku.Latalska Georgia (1531-1574) księżniczkaszczecińska, wnuczka Anny Jagiellonki (córki Kazi-mierza Jagiellończyka) i Bogusława X. 24 X 1563roku wyszła za mąż za Stanisława Latalskiego z Ła-biszyna, starostę człuchowskiego. Była orędow-niczką reformacji. Przyczyniła się do ugruntowa-nia protestantyzmu w starostwie człuchowskim.Latalski Stanisław (1557-1598) starosta człu-chowski, mąż Georgii, za namową żony przeszedłna protestantyzm.Mestwin (Mściwój) II (urodzony ok. 1220 roku,zmarł 1294), książę Pomorza Gdańskiego. 15 II1282 w Kępnie Mestwin II i władca WielkopolskiPrzemysł II zawarli umowę, mocą której po śmier-ci Mestwina II Pomorze Gdańskie przyłączone zo-

stało do Wielkopolski. Na początku 1295 roku Prze-mysł II przejął władzę na Pomorzu i 26 czerwca1295 roku koronował się na króla Polski. W doku-mentach używał tytułu „rex Poloniae et dux Pome-ranorumRabe Johann - ostatni komtur Człuchowa (1450-1454). 25 II 1454 roku na początku wojny trzyna-stoletniej poddał zamek w Człuchowie wojskomgdańszczan. Po kapitulacji, wraz z konwentem,udał się do Chojnic, gdzie niebawem zmarł.Racław - kasztelan Szczytna, odnotowany w śre-dniowiecznym dokumencie.Radziwiłł Michał Kazimierz - magnat litew-ski, starosta człuchowski w latach 1744 - 1762.Prawdopodobnie za jego czasów, podczas burzyod uderzenia pioruna, spłonął kryty gontem szczytwieży zamku.Wejher (Weiher, Weyher) Jakub (ur.1609 -zm. 21 II 1657) - wojewoda malborski,pułkownik wojsk królewskich, dworzanin królaWładysława IV, starosta człuchowski w latach 1643-1657. Brał udział w wyprawie na Smoleńsk w 1633roku. Fundator kościoła w Człuchowie, którego bu-dowę ukończono w roku 1647, w tym samym roku28 sierpnia świątynia została konsekrowana przezarcybiskupa gnieźnieńskiego Macieja Łubieńskie-go. Podczas wojny polsko - szwedzkiej nazwanej„potopem" w maju 1655 został naczelnym dowód-ca wojska i pospolitego ruszenia w Prusach Kró-lewskich.Wejher Katarzyna Joanna, z Radziwiłłów - odroku 1652 druga żona Jakuba Wejhera. Otrzyma-ła współwłasność majątkową starostwa człuchow-skiego. Po śmierci męża starościna człuchowską.W roku 1658 wyszła za mąż za Bogusława Lesz-czyńskiego. /tz/

Piotr Grygiel
„Flagowy okręt

grządek”N ie może dziwić, jeżeli ktoś taki jak Piotr Gry-giel, poeta, który żyje w otoczeniu przyrody,stanowiąc jej cześć, tworzy wiersze pełne jej opi-sów i miłości do niej. Dowodem na to jest niedaw-no wydany przez niego tomik pełen kwiatów, pięk-nych symboli życia, tomik zatytułowany „Flagowyokręt grządek”. Poeta jego kartach prowadzi nasgrządkami ogrodu – będącego umownym odzwier-ciedleniem nasze świata – miejsca wszelakiego ży-cia. Bowiem już poprzedzającej wiersze inwokacji,poeta piszę, że strofy te poświęca: „Wszystkim za-kochanym w niewymownym pięknie Matki natury,przy której świat nie jest taki zimny i szary…”. Awięc nie przesadzę o ile powiem, iż tomik ten jestz serca płynącym hymnem, swoistą inwokacją za-kochanego w przyrodzie oraz otaczającej go natu-rze.„Flagowy okręt grządek”, to po zbiorku „Na grzbie-cie lśniącej minerwy” (2008) drugi tomik jego autor-stwa.Co zainspirowało poetę do napisania tej barwnej,miejscami pełnej humoru i radosnej poezji, tak innejod nastroju nostalgii i filozofii poprzedniego zbiorku?Zapewne swoistym natchnieniem poetyckim dla Pio-tra Grygiela jest zaiste miejsce zamieszkania poety,którym jest Jasień w gm. Czarna Dąbrówka. Miejscegdzie, na co dzień obcuje z przepięknym jeziorem otej samej, co wieś nazwie, że obcuje z otaczającą goze wszech stron zielenią i zapachami runa i żywicykaszubskich z leśnych ostępów Parku Krajobrazowe-go Doliny Słupi.Nie jest to Jego zauroczenie z „ostatniej chwili”, bo-

wiem w tomiku tym zamieszczone są wiersze poetyz lat 1985-2008, stanowiąc ciekawą i barwną wypad-kową, na którą składa się plastyczna aranżacja skła-du komputerowego tomiku, zaprojektowanego przezArtura Wróblewskiego, ponadto wzbogaconego zdję-ciami Jana Maziejuka, a przede wszystkim przepięk-nymi, kwiatowymi ilustracjami, dołączonymi do każ-dego wiersza, wykonanymi przez Joannę Natole.Niewątpliwie, bohaterami całości są kwiaty, w tymprzypadku wyrastające na każdej ze stron tomiku. Tewszystkie poetycko narysowane kwiaty i rośliny te-goż zielnika, pozwalają zarówno poecie, jak i nam, ichodbiorcom, obcować z niewątpliwym pięknem, każądbać o każdy kwiat, każdą różnorodną chwile, jak tobywa także u roślin ze względu na ich kruchość i do-roczne… przemijanie. Tą poetycką - metaforą, kwiatrówna się piękno życia, Piotr Grygiel nie tylko zabie-ga o to byśmy, dbając o naturę dbali przez to o sie-bie… abyśmy codziennie współtworzyli … otaczają-cą nas przyrodę, a w szczególności „hodowali” kwia-ty, z którymi w specyficzny sposób jest związany jestpoeta.I tak, poprzez poszczególne rozdziały tomiku, po-przez jego grządki, wędrujemy od „Ikebany Wzru-szeń”, do której wprowadza nas zawilec, by potem w„Impali Rabatek” radować się śnieguliczką, która „bawisię wiosną, jak w myszkę i kotka. Z zimy wyrasta…”.Po czym, by zaokrętować się na kwiatów Fregatę orazpopłynąć w jej bajkowych komnatach i zakończyć tępodróż z niezapominajką w sercu…Poeta tą wędrówkę, na którą nas zaprosił, kończyprzesłaniem w posłowie: „… na szczęście wiedza przy-rodnicza, którą posiadłem łącznie z ukończeniem wyż-szej uczelni nie pozbawiła mnie gorącego, nieco ro-mantycznego spojrzenia na otaczający nas świat ro-ślin, przez niektórych potraktowany w zbytwyrafinowany sposób. Zapraszam, więc do ogroduwiecznie pachnącej miłości”.Ja także zapraszam do przeczytania paru w tymmiejscu publikowanych wierszy pochodzących z tegozbiorku…Nie mniej zachęcam i polecam do zapozna-

nia się z jego całością.Dla porządku rzeczy należy odnotować, iż redak-torami tomiku są Zbigniew Babiarz Zych i MirosławKościeński, który jest autorem wstępu, w którym za-chęcając do jego lektury pisze: „…Czytelnik odnajdzietu nie tylko osobistą lirykę, są oprócz wiadomości czy-sto florystycznych także odnośniki do historii, czymiejsc odwiedzanych…” .
Zbigniew Talewski* Promocja tomiku odbyła się 25 sierpnia 2009roku w Ośrodku Wypoczynkowym w Zawia-tach koło Czarnej Dąbrówki . Wzięło w niej udziałliczne grono przyjaciół, znajomych poety oraz przed-stawicieli Związku Literatów Polskich a także gmi-ny Czarnej Dąbrówki a także Starostwa Powiatowe-go w Bytowie, instytucji, które dofinansowały wy-danie tomiku. /tz/
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Ukazał się pierwszy, wartypolecenia numer nowego po-morskiego magazynu, wyda-wanego w Gdyni, który nosiadekwatny do celów czaso-pisma tytuł – Bliza.
Czasopismo wydano dzięki pomocy (me-cenat) miasta Gdyni.Redagowane ono jest przez zespółw składzie: Paweł Helle – redaktor naczel-ny, Adam Kamiński – sekretarz redakcji,Piotr Milami (esej), Wojciech Boros (po-ezja).Od strony technicznej tworzą ją: JarekŚwierczek – projekty graficzne, Adam Ka-miński – skład komputerowy, KatarzynaSzalewska – korekta.Wydawcą jest Leszek Kopeć centrum Kul-tury Gdyni.Redakcja mieści się w Gdyni, ul. Łowic-ka 51 tel. 58 664 73 77 ; email: kwartal-nik.bliza@gmail.comKwartalnik podzielony jest na następują-ce działy:Sztuka i nowoczesność; dyskusje i roz-mowy; proza; esej; poezja; przekłady; miej-sca i historie; recenzje; zapiski; tu i terazoraz – moja Gdynia.Oczywiście wszystko to poprzedzawstępniak Od redakcji, który poniżej cytu-jemy:

Od RedakcjiSzanowni Państwo!Oddajemy w Wasze ręce pierwszy nu-mer kwartalnika „Bliza”. Skąd nazwa? Z ję-zyka kaszubskiego. „Bliza” oznacza latar-nie morska.Wprawdzie nie jesteśmy pismem kaszub-skojęzycznym, ale – jako kwartalnik arty-styczny miasta Gdyni – czujemy lokalna,właśnie kaszubska, tradycję tego miejsca.I chcemy do niej sięgać.

Oczywiście głównym nurtem naszego za-interesowania jest i  będzie współcze-sność. Gdynia – jako najbardziej udanedziecko II RP – wprost do tego zachęca.Dlatego na łamach pierwszego numeruznajdą Państwo teksty otwierające dysku-sję na temat polskiej nowoczesności:w sztuce, poezji, obyczajach, motoryzacji,architekturze, teatrze czy muzyce popular-nej.Prezentujemy też grupę – znakomitą na-szym zdaniem – poetów stąd. Ze wszechmiar zasługują na uwagę, tworząc od kilkulat ciekawe środowisko świetnie wpisującesię w ogólnopolski pejzaż poetycki.Chcemy też spełniać funkcje archiwi-stów. W najlepszym tego słowa znaczeniu.Reportaże i szkice z historii Gdyni za-wsze będą w polu naszego zainteresowa-nia. Ale postaramy się to czynić w formienowoczesnej. Zależy nam na dobrym re-portażu, dokumencie, literaturze faktu.Jest naszym marzeniem zdobyć wieluCzytelników w Gdyni i poza nią. Łączyć to,co lokalne, z uniwersalnym. Wpisać sięw pejzaż polskich przemian jako uczestni-cy i czujni obserwatorzy. Towarzyszyć naj-ważniejszym wydarzeniom kulturalnymmiasta i je współtworzyć.Bliza oznacza latarnię morska. Nawiązu-jąc do gdyńskiej, pomorskiej tradycji, pra-gniemy, aby światło tej latarni było widocz-ne w Państwa horyzoncie. W przeżywaniusztuki, w refleksji nad naszym społecznymi narodowym losem. Mamy nadzieje nawielu wspólnych spotkań, wymianę myśli,dyskusji, które wzbogacą nasze życie.Inaugurujemy także serię audiobibliote-ki naszego kwartalnika. Będziemy w niejprezentowali ciekawych młodych twór-ców, czytających swoje utwory.Przy okazji debiutu prosimy o wyrozu-miałość. Ale liczymy gorąco na Państwauwagi, pomysły, inicjatywy, teksty, wspo-mnienia.
Redakcja

***Gratulując pierwszego numeru Bli-zy, wyrażając o niej ( o nim – pi-śmie) opinie można ją lakoniczniewyrazić w czterech słowach…”Nic do-dać, nic ująć”, a również w morsko –żeglarskiej konwencji życzyć Redakcji…”tak trzymać”!!!. Życzyć by zawar-te teraz i w przyszłości treści w świa-domości społecznej – Czytelniczej -na trwale, a przede wszystkim inspi-rująco, kulturotwórczo wpływały naGdynian i szerokie kręgi kaszubsko –pomorskie. Aby przesłania magazynuniczym światło tej prawdziwej Blizy -morskiej pochodni, skutecznie prowa-dziło do zakładanych celów, by jejtreści nie były li tylko – i tu znowu od-niosę się do terminologii żeglarsko –morskiej – ulotnym kilwaterem, zna-czącym nietrwale ślad…po przepły-nięciu okrętu.. ?!
Zbigniew Talewski

GDYŃSKA BLIZA
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Druga wojna
światowa wybuchła

w Tczewie
Kazimierz Ickiewicz

Publikację wydano — z okazji 70 rocznicywybuchu drugiej wojny światowej —na zlecenie i ze środków finansowych Urzę-du Miejskiego w Tczewie.Teksty autora oraz zdjęcia zamieszczonew pracy zostały przekazane nieodpłatnie.Zdjęcia ze zbiorów: Kazimierza Ickiewicza,Józefa Golickiego, Krzysztofa Kordy i AdamaMurawskiegoRedakcja i projekt okładki: Kazimierz Ickie-wiczSkład i łamanie: Agnieszka Ickiewicz Danu-ta Michna© Copyright by Kazimierz IckiewiczWydawca:Wydawnictwo „Bernardinum" sp. z o.o. nazlecenie Urzędu Miejskiego w TczewieDruk:Wydawnictwo „Bernardinum" sp. z o.o.ul. Bpa Dominika 11, 83-130 Pelplin u-l,(058) 536 17 57, fax (058) 536 17 26ISBN 978-83-7380-726-6
*Książka zawiera następujące rozdziały:WstępTczew - Rys historyczny miastaZarys historii 16 Pomorskiej Dywizji Piecho-ty(1919-1939)Historia 2 Batalionu Strzelców w TczewieHistoria tczewskich mostówSytuacja w Tczewie przed wybuchem wojnyWalka 2 Batalionu Strzelców w obronie Tcze-wa l września 1939 rokuDowódca 2 Batalionu Strzelców ppłk Stani-sław Janik„Akcja pociąg" i zbrodnia w SzymankowieRefleksja historyczna o wrześniu 1939 rokuPosłowieZałącznikiWażniejsza bibliografiaReklamy

Ze wstępu...T czew należy do ważniejszych miast na Pomo-rzu Gdańskim. Tu krzyżują się szlaki komuni-kacyjne z Niemiec do Rosji i innych państw, po-wstałych na gruzach byłego ZSRR oraz ze Skandy-nawii do Europy południowej.Położenie Tczewa od zawsze było czynni-kiem miastotwórczym, a często strategicz-nym. Tak było również w okresie międzywo-jennym kiedy Tczew leżał na granicy z Wol-nym Miastem Gdańskiem.Problematyka związków Wojska Polskiegoz Tczewem pomijana była dotąd w odrębnychbadaniach monograficznych. W literaturze na-ukowej temat powyższy traktowano na ogółmarginesowo i w sposób przyczynkarski, a stannaszej wiedzy w tej dziedzinie ograniczał siędo znajomości podstawowych faktów.Celem niniejszej pracy jest ukazanie związ-ków Wojska Polskiego z Tczewem w okresiemiędzywojennym i pokazanie, że druga woj-na światowa wybuchła w tym mieście.W przedstawieniu tematu zastosowano kry-

teria chronologiczno-problemowe. Praca zo-stała podzielona rui kilka rozdziałów. Pierwszy— wprowadzający - to rys historyczny Tcze-wa, miasta o ponad 800-letnich dziejach pi-sanych, w którym od 1930 roku stacjonujeWojsko Polskie.Kolejne rozdziały są poświęcone historii 16Pomorskiej Dywizji Piechoty, 2 Batalionu Strzel-ców - jego genezie i związkom z Tczewem,w tym walce w obronie tego miasta w dniu-1 września 1939 roku. Przybliżona została hi-storia tczewskich mostów - obiektów, o którerozpoczęła się druga wojna światowa. Przed-stawiona została też sylwetka dowódcy 2 Ba-talionu Strzelców ppłka Stanisława Janika.Ukazana została również bohaterska posta-wa polskich kolejarzy z Szymankowa i działa-nia jakie miały miejsce w tej miejscowości orazna trasie Malbork-Tczew w ramach „Akcji Po-ciąg" w dniu 1 września 1939 roku.Książkę kończy refleksja historyczna o wrze-śniu 1939 roku.Uzupełnieniem pracy są załączniki dającepełniejszy obraz związków Wojska Polskiegoz Tczewem, w okresie międzywojennym i wy-buchem drugiej wojny światowej.Jeżeli chodzi o konstrukcję pracy, to stara-no się, aby każdy rozdział stanowił sam w so-bie pewną całość, by mógł być traktowanyjako osobne zagadnienie.Trudności w dostępie do wojskowych doku-mentów nie pozwalają na pełniejsze, bardziejwnikliwe opracowanie niektórych problemówwiążących się z tematem niniejszej pracy.Jest ona próbą pewnego podsumowania do-konaną w oparciu o dotychczasowe opraco-wania przyczynkarskie i monograficzne po-święcone dziejom Tczewa.Napisana została na podstawie dostępnejliteratury i materiałów znajdujących się w IzbieTradycji 16 Tczewskiego Batalionu Saperów.Chodziło bowiem o to, aby na podstawie ze-branego już materiału wypełnić podstawoweluki w znajomości zagadnienia określonegow temacie pracy, a pokazanego na szerszymtle historycznym.W zakończeniu tego wstępu składam ser-deczne podziękowania wszystkim., który przy-czynili się cło zrealizowania kolejnego wyda-nia tej publikacji. Za inspirację dziękuję PanuJackowi Prętkiemu. Wyrażam także wdzięcz-ność wszystkim, którzy w jakikolwiek sposóbdopomogli w poszukiwaniu śladów historii 2

Batalionu Strzelców w Tczewie i walk o mostyna Wiśle w  dniu l września 1939 roku.Słowa podziękowania za współpracę na eta-pie technicznego powstawania tej książki kie-ruję do Pani Danuty Michna.Za zrozumienie potrzeby jej upowszechnie-nia dziękuję Radzie Miejskiej w Tczewie i Pre-zydentowi Miasta - Panu Zenonowi Odya.Za dostarczony materiał fotograficzny do-tyczący niektórych zagadnień dziękuję w tymmiejscu Panu Józefowi Golickiemu, Krzyszto-fowi Kordzie i Adamowi Murawskiemu.W imieniu zaś wszystkich, którym leży nasercu historyczna prawda i przeszłość Tczewa— dziękuję Wydawnictwu „Bernardinum" zatrud wydania tej książki.
Kazimierz Ickiewicz

Tczew,   1 września 2009 roku.

Notka biograficzna

K azimierz Ickiewicz - urodzony 15 kwietnia 1955roku w Starogardzie Gdańskim. Mieszka w Tcze-wie. Absolwent Technikum Mechanicznego (1975).Na Uniwersytecie Gdańskim ukończył studia histo-ryczne (1979), na Politechnice Gdańskiej studia po-dyplomowe „zarządzanie jednostką edukacyjnąw warunkach jednolitego rynku europejskiego"(2000), a w Akademii Marynarki Wojennej w Gdy-ni studia podyplomowe z pedagogiki obronnej(2001).Pracuje w Zespole Szkół Technicznych im.kmdra Antoniego Garnuszewskiego w Tczewiei Coilegium Marianum Liceum Katolickim im.Jana Pawła H w Pelplinie. Prowadzi również za-jęcia w CKZ „Nauka" w Tczewie.Jest autorem lub znaczącym współautoremponad dwudziestu książek oraz wielu artyku-łów naukowych i publicystycznych o tematy-ce historii regionalnej.Od 1994 roku jest radnym Rady Miejskiejw Tczewie. W działalności samorządowej zaj-muje się m.in. edukacją i promocją miasta cze-go efektem są publikacje okolicznościowe, in-formatory, przewodnik i album o Tczewie. Od2000 roku przewodniczy Radom Programo-wym: „Panoramy Miasta" i „Kociewskiego Kan-toru Edytorskiego".Ukazująca się publikacja „Druga wojna świa-towa wybuchła w Tczewie" jest przeznaczonedla młodzieży szkolnej i mieszkańców miastaTczewa. Jej celem jest promowanie Tczewaz okazji 70 rocznicy wybuchu drugiej wojnyświatowej. /tz/
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Kaszubski Szlak
Turystyczny
im. Juliana

Rydzykowskiego
Wydawca: Zaborskie Towarzystwo Naukowe, 89-632 Brusy, ul. Dworcowa 18, tel. 692240171,fax52 3969088; zabory, brusy@wp.pl, http://ztn.org.plTeksty: Zbigniew Gierszewski, Paweł Piotr Mły-narczyk, Mariusz Grzempa, Magdalena Kochanow-ska, Krzysztof Zabrocki, Marian Trzebiatowski, Ste-fan Lewiński, Maria Frymark, Tadeusz Lipski, AnnaMaria Zdrenka, Anna Czapczyk, Kazimierz Jaruszew-skiZdjęcia: Zbigniew Gierszewski (wszystkie niepodpisane), Magdalena Kochanowska (MK), LudwikLipnicki (LL), Paweł Piotr Mynarczyk (PPM)Projekt, opracowanie graficzne i skład: AmarantStudio Kreacji Artystycznej Marta Żelazna zela-zna.marta@gmail.comDruk: Media-FactoryWydano ze środków Starostwa powiatowegoISBN 978-83-927733-0-6® Zaborskie Towarzystwo Naukowe, Brusy 2009
Publikacje otwiera wstęp prezesa ZaborskiegoTowarzystwa Naukowego , Zbigniewa Gierszew-skiego pt. Szlak Kaszubski im. Juliana Rydzkow-skiego

WstępW  czasach, gdy Julian Rydzkowski opisywałChojnice i okolice turystyka była zaledwiepasją, sposobem poznania ojczystego kraju (woja-że zagraniczne z racji politycznych i ekonomicz-nych były bardzo dzo utrudnione). A dziś w cza-sach gospodarki rynkowej i przemysłu turystycznego ten pierwotny, eduka-cyjny cel chodzenia po szlakach został zmargina-lizowany (poza górskimi), choć trwa w nazwie i Dzia-łalności Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajo-znawczego (PTTK), a zwłaszcza jego poprzednikaPolskiego Towarzystwa Krajoznawczego (PTK).Rydzkowski był współzałożycielem oddziału Choj-nickiego.Zaborskie Towarzystwo Naukowe w drugim z se-rii przewodników tematycznych (pierwszy z 2008roku opisuje szlak literacki im. Anny Łajming) na-wiązać chce do tego pogłębionego, krajoznawcze-go przemierzania szlaków i wspierać w promowa-niu starych, ale już znowu nowych (tylko z kijkami)zachowań ludzi pragnących poznać lokalną przy-rodę i zetknąć się z miejscową kulturą.Przewodnik po szlaku próbuje nie tyle pokazaćco można na nim zobaczyć, ile uświadomić czymjest ziemia przez którą on przebiega. Szlak ze swejnatury jest wąski, ale pewnie znajdą się ciekawiwiedzy i przeżyć turyści, którzy będą chcieli sobiejej zakres poszerzyć! Nasz przewodnik, nie wyczer-pując tematu, chce chociaż pomóc w tym intelek-tualnych i emocjonalnym wysiłku. Nie wszystkoznajdziecie w Internecie!W realizacji tej publikacji pragniemy podzięko-wać fachowcom z Chojnickiego Towarzystwa Przy-jaciół Nauk, Zaborskiego Parku Krajobrazowego,Parku Narodowego „Bory Tucholskie", Stowarzysze-nia „Kosobudy", Stowarzyszenia Miłośników Histo-rii Gryfa Pomorskiego w Męcikale, Miejskiej Biblio-teki Publicznej w Chojnicach, Muzeum Historycz-no-Etnograficznego w  Chojnicach i  innyminstytucjom, osobom, których autorstwo zostanie

tu wymienione za rzetelne teksty, informacje, rady,wskazówki i sugestie. Zdając sobie sprawę z nie-wyczerpalności tematu myślimy już o wznowie-niach przewodnika tym bardziej, że szlak się zmie-nia, a informacja turystyczna szybko dezaktualizu-je. Chociażby Męcikał, który wkrótce może stać sięznacznym ośrodkiem turystycznym. Buduje się tamkościół z wysoką wieżą ( widokową), rozwija życiekulturalne za sprawą licznych stowarzyszeń, którezaktywizowały miejscową społeczność. Bo urokumiejscu nad Brdą nie brakuje.
*Przewodnik zawiera bogate materiały historycz-no – przyrodnicze zgrupowane w poszczególnychrozdziałach, mianowicie:I. Szlak im. Juliana Rydzkowskiego – etap pierw-szy od Bramy Człuchowskiej do granicy Zaborskie-go Parku Krajobrazowego; autor - Paweł Piotr Mły-narczyk - Chojnickie Towarzystwo NaukoweII. Szlak im. Rydzkowskiego na odcinku LasekMiejski w Chojnicach – Bachorze; autor: ZbigniewGierszewskiIII. Szlakiem czerwonym przez Park Narodowy„Bory Tucholskie”; autor: – Magdalena Kochanow-ska - Park Narodowy „Bory Tucholskie”IV. Męcikał – w połowie szlaku; autor - KrzysztofZabrockiV. Bitwa pod Męcikałem o „Zielony Pałac”; autorMarian Jutrzenka TrzebiatowskiVI. Trudny odcinek nad jeziorem Trzemeszno; au-tor - Zbigniew GierszewskiVII. Jezioro Skąpe i Las Wiele; autor - ZbigniewGierszewskiVIII. We Wielu; autor - Tadeusz LipskiIX. Kalendarium życia, twórczości i pamięci o Ju-lianie Rydzkowskim; opracowanie - Anna MariaZdrenka, Pracownia Dokumentacji Regionalnej Miej-skiej Biblioteki Publicznej w  ChojnicachX. Biografia prac Juliana Rydzkowskiego; opra-cowanie - Anna Czapczyk z Muzeum Historyczno –Etnograficznego w Chojnicach oraz Kazimierz Jaru-szewski, Chojnickie Towarzystwo Przyjaciół Nauk.

/tz/

Martyrologia
mieszkańców
gminy Brusy

Zebrał i opracował Marian Jutrzenka Trzebiatow-skiW serii „Biblioteka Filomaty“ t.12Redaktor serii: Bogdan KuffelKolegium Redakcyjne w składzie: Emilia Kalitta,Karolina Dziubek, Bogdan Kuffel© Copyright by Europejskie Stowarzyszenie „Po-merania”Wydawca: Przedsiębiorstwo Marketingowe„LOGO" na zlecenie Europejskiego Stowarzysze-nia „Pomerania” w ChojnicachISBN 978-83-87586-94-2Skład i przygotowanie do druku: LOGO,Druk: MAKTECH

Na zdjęciach:- okładka od góry z lewej : Wojciech Wirkusze Skoszewa, partyzant „Gryfa Pomorskiego” od-działu Grabosza, zginął (przed śmiercią torturowa-ny), 22.03.1944 r. podczas okrążenia „ZielonegoPałacu” – bunkra – kryjówki oddziału. Na zdjęciuz narzeczoną panną Borzyszkowską.- z prawej strony - Alojzy Słomiński właścicielsuszarni grzybów w Brusach zamordowany18.11.1939 r. w chojnickiej – Igelskiej Dolinie Śmier-ci, na pierwszym zdjęciu z dołu również WojciechWirkus , obok Doli Zobel z Brus, córka Józefa, za-mordowana wraz z rodzicami./tz/
*Publikacja zawiera następujące rozdziały:

Rozdział I. Ofiary wojny w gminie BrusyW tym m.in. podrozdziały: Eksterminacja ludno-ści polskiej jesieni 1939 r.; Represje okupanta nie-mieckiego(obozy, roboty przymusowe ); Ruch opo-ru; Zginęli wcieleni do Wehrmachtu; Ofiary ducho-wieństwa i inteligencji bruskiej;
Rozdział II. Okres po wyzwoleniu spod okupacjiniemieckiej w tym m.in. Zamordowani przez So-wietów w 1945 r.; Deportacje; Proces rehabilitacji;Podziemnie niepodległościowe po II wojnie świa-towej.Rozdział III. Biografie ofiar ( Deportowani doZSRR z gminy Brusy)
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Ze wstępu...B ezpośrednią przyczyną niniejszego opraco-wania była świadomość braku wykazu ofiar IIwojny światowej w gminie Brusy. W opracowaniuPowiatowego Komitetu Uczczenia Ofiar Zbrodni Hi-tlerowskich w Chojnicach zawarto niecałe l00 osóbz gminy Brusy.W monografii Dzieje Brus i okolicy pod redakcjąJ. Borzyszkowskiego szczegółowo -opisano ekster-minację ludności polskiej, lecz rażąco zaniżonoliczbę tych, którzy zginęli lub zostali zamordowa-ni przez hitlerowców. Autor monografii wykazałliczbę 83, natomiast faktycznie, w rozbiciu na po-szczególne lata, sytuacja wygląda następująco(w nawiasie podałem liczbę ofiar ustaloną przezemnie):- 1939 r. – 29 (96)- 1940 r. – 6 (11)- 1941 r. – 3 (6)- 1942 r. – 3 – (19)- 1943 r. – 12 – (33)- 1944 r. - 26 (107)- 1945 r. - 4Po przejściu na emeryturą i otrzymaniu infor-macji o nowym opracowaniu historii Brus, chcia-łem zebrać dane o ofiarach w gminie Brusy, po-nieważ miałem świadomość, że ich liczba będziewyższa niż w opracowaniu Włodzimierza Jastrzeb-skiego „W  dalekim, obcym kraju. Deportacja Pola-
ków z  Pomorza do ZSRR w  1 945  r. ” W książce wy-danej w 1990 r. w Bydgoszczy zostało wymienio-nych zaledwie 14 ofiar z gminy Brusy.W trakcie zbierania danych dowiedziałem sięo losach niektórych ofiar hitlerowskich, które, by-łem przekonany, zostały uwzględnione w wykazieKomisji do Badań Zbrodni Hitlerowskich. W począt-kowym okresie nie myślałem o opublikowaniu ze-branych informacji. Stad w materiale wystąpiły nie-dopracowania, a przede wszystkim brak fotografii.Pomimo upływu lat dzięki pomocy osób zainte-resowanych tą problematyką: Andrzeja Makow-skiego i Ludgarda Czapiewskiego z Kosobud, JanaGierszewskiego z Czarniża, Stanisława Drobińskie-go z Laski, Mariana Begiera z Męcikała, AlfonsaRogali i Benedykta Turowskiego z Lubni, Kazimie-rza Kundy z Młynka i bardzo wielu mieszkańców,a przede wszystkim rodzin ofiar udało się ustalićlosy ofiar.Za pomoc w wydaniu tego opracowania jestemwdzięczny panu Markowi Buzie - byłemu StarościePowiatu Chojnickiego, pani Marii Wróblewskieji panu Bogdanowi Kufflowi,

Nota o autorzeM arian Jutrzenka Trzebiatowski urodził się08.09.1937 r. w Wysokiej Zaborskiej -w rodzinie rolnika. Po ukończeniu Collegium Ma-rianum w Pelplinie rozpoczął od września 1957 r.prace w Nadleśnictwie Przymuszewo, a w okresieod stycznia 1961 do lipca 1971 roku w Nadleśnic-twie Klosnowo, gdzie skończył zaocznie TechnikumLeśne w Rogozińcu. Wyższą Szkołę Rolniczą w Po-znaniu ukończył we 1971 r. Wrócił do Nadleśnic-twa Przymuszewo na stanowisko adiunkta, a od1984 r. zastępcy nadleśniczego. W styczniu 2003 r.przeszedł na emeryturę. Od obchodów 100-IeciaNadleśnictwa Przymuszewo, z uwagin a brak materiałów zainteresował się historiątutejszych lasów i leśników.Od 2003 r. w związku z zapowiedzią opracowa-nia historii Brus zajął się zebraniem informacjio ofiarach II wojny światowej i okresu po wojnie,gdyż dotychczasowe opracowania były szczątkowe.Dzięki życzliwości autora redakcja Naji Gochëkorzystała z tych i innych materiałów Jego autor-stwa upowszechniając je na łamach naszego ma-gazynu. Za co niniejszym – gratulując tegoż wy-dania książkowego – serdecznie dziękujemy. /tz/

Terra Zaborenis
Ziemia Zaborska
Biuletyn – lato
2009- Brusy

Wydawca: Zaborskie Towarzystwo Naukowe 89-632 Brusy, ul. Dworcowa 18 tel. 692 240 l 71, fax 52396 90 88 zabory.brusy@wp.pl, http://ztn.org.plRedakcja numeru: Zbigniew GierszewskiTeksty: Antoni Ciemiński, Tomasz Marcin Cisewski,Maciej Cybulski, Wojciech Derewecki, Anna Frymark,Zbigniew Gierszewski, Mariusz Grzempa, GrażynaJaszewska, Anna Orlikowska, Tomasz Orłowski, Jolan-ta Pozorska-Cuppa, Marek Rodzeń, Weronika JaninaRudnik, Bartosz Słomiński, Anna Szyszkiewicz, JerzyŚwierczek, Agnieszka Turowska, Maria Wróblewska,Maria Wyrowińska, Krzysztof Zabrocki, PrzemysławZientkowskiZdjęcia: Zbigniew Gierszewski (nie podpisane),Maciej Cybulski, Tomasz Schada Borzyszkowski, Woj-ciech Błoniarz, Jolanta Pozorska-Cuppa, Anna Orli-kowska, archiwumProjekt, opracowanie graficzne i skład: AmarantStudio Kreacji Artystycznej Marta Żelazna, e-mail:żelazna.marta@gmaii.rninDruk: Media Factory Chojnicr; www.media-faktory.pl
*W  niniejszym numerze Biuletynu publikowanesą w poszczególnych działach następująceteksty:I. RoczniceJan Karnowski (1886 – 1939)Los człowieka: Wanda Kiżewska w 90. rocznicęurodzinII. Zabory i KaszubyIII Pomorski Kongres Obywatelski Młodzi twórcyludowi Pomorza zjechali do Brus Marek Rodzeń, Ka-szubska muzyka współczesna Swornegacie – stara,kaszubska wieś Jolanta Pozorska-Cuppa, Szlak Rydz-kowskiego okiem ornitologaIII. DziałaniaKrzysztof Zabrocki, Biuro Porad Obywatelskichw BrusachZbigniew Gierszewski, Mały mistrz obserwacji przy-rodyAnna Orlikowska, Stowarzyszenie Na Rzecz OsóbNiepełnosprawnych „TY i Ja” już działaGrażyna Jaszewska, Mariusz Grzempa, Akcja edu-kacyjno-informacyjna „Jak pomagać nietoperzom?”Agnieszka Turowska, Monitoring populacji dziupla-ków w  Parku Narodowym „Bory Tucholskie”30IV. InicjatywyAnna Orlikowska, Noc w biblioteceMaria Wyrowińska, Krzysztof Zabrocki, Chrońmyzieleń wysoką

Tomasz Marcin Cisewski, Związek Szlacbfy Polskiejw ChojnicachApel III Pomorskiego Kongresu Obywatelskiegoo włączenie dorosłych Pomorzan w wyrównania szansedukacyjnych dzieciV. TrendyWeronika Janina Rudnik, Nordic walking na Lite-racki Szlak Turystyczny im. Anny ŁajmingMaria Wróblewska, Cudze chwalicie, a swoje? Jesz-cze bardziej!Sukces Kaszubskiej MarszrutyPomorska energetyka – głos III Pomorskiego Kon-gresu Obywatelskiego dr Bartosz Słomiński, Najdroż-sza kaczka świata, czyli jak zarabiać miliony sprze-dając NICVI. Z kart historiiHistoria Zielonego Pałacu – z epizodów II wojnyświatowej na Kaszubach Tomasz Marcin Cisewski,Drobna szlachta ziemi zaborskiej od drugiej połowyXVI do połowy XX wieku na przykładzie wybranychrodzinJerzy Świerczek, Flisacy na Brdzie Antoni Ciemiń-ski, Jak wykorzystywano miejscowe łąki do robieniatorfu jako źródła energii cieplnejVII. LudzieW 70 rocznicę wybuchu II wojny światowej. Wy-wiad ze Stefanem Marchlewiczem z Brus Wywiadz Mateuszem Czarnowskim, liderem Zespołu Bublicz-ki Ania Szyszkiewicz, Maciej Cybulski, ShadowHun-ters – W pogoni za cieniem – Syberia 2008VIII. InformacjeSprawozdanie merytoryczne Zaborskiego Towa-rzystwa Naukowego za 2008 r.IX. Oferta naszych partnerów.Tomasz Orzłowski, Nadleśnictwo Przymuszewo,Szkółka leśna w leśnictwie Dąbrowa.
/tz/
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Muzeum
Piśmiennictwa

i Muzyki Kaszubsko
– Pomorskiej
w Wejherowie

Publikacje wydano (w bogatej szacie graficznej i kre-dowym papierze) z okazji 40-lecia działalności MuzeumPiśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-PomorskiejTeksty: pracownicy MuzeumZdjęcia: z zasobów Muzeum oraz Radosław Kamiński.Projekt i skład: Agencja Reklamowa Mana Sp. z o.o. 84-200 Wejherowo, ul. Kościuszki 6 tel. 058 677 38 88 e-mail: mana@post.plMuzeum jest prowadzone i finansowane przez Po-wiat Wejherowskioraz współprowadzone i dotowane przez SamorządWojewództwa Pomorskiego.Wejherowo 2008Informator zrealizowano ze środków Ministra Kultu-ry i Dziedzictwa Narodowego.
*Zawiera omówienia z dziejów i dnia dzisiejszego Mu-zeum w następujących rozdziałach:Zarys dziejówDział rękopisów i starodrukówDział literatury i prasy.Dział muzyki.Dział sztuki i pamiątek po pisarzachDział fotografii i dokumentów życia społecznego.Dział oświatowo – audiowizualny.Muzealne dziś i jutro.

Muzealne dziś i jutroW  XXI wieku jednym z głównych zadań MuzeumPiśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorski ejw Wejherowie staje się prowadzenie działalności kultu-ralnej, takiej jak wystawy, promocje książek, koncertyczy konkursy. W ciągu roku MpiMK-P zaprasza na kilka-dziesiąt takich imprez.Wystawy czasowe prezentowane w ostatnich latachw naszym muzeum dotyczą ruchu kaszubsko-pomor-skiego (Kaszubi – kultura i język, O Kaszubach w Kana-dzie), twórców i działaczy regionalnych (AleksanderMajkowski, Gerard Labuda), zabytków i historii Wejhe-rowa (Historia Ogólnopolskiego Festiwalu Pieśni o Mo-rzu}, przedstawiają także sztukę ludową i profesjonal-ną związaną z Pomorzem i Kaszubami, zarówno daw-ną, jak i współczesną (Twórczość Bertholda Hellingrathaw zbiorach polskich}, Obecnie prowadzone są pracenad przygotowaniem stałych ekspozycji piśmiennictwai muzyki.Od 1996 roku muzeum organizuje Ogólnopolski Kon-kurs Prozatorski im. Jana Drzeżdżona, na który corocz-nie napływa po kilkadziesiąt opowiadań i esejów o te-matyce kaszubsko-pomorskiej w dwóch kategoriach ję-zykowych: kaszubskiej i polskiej. Nagrodzone prace sąregularnie publikowane.Od 1999 r. MpiMK-P organizuje koncerty z cyklu „Mu-zyka w Pałacu”, a od 2002 r. „Spotkania z muzyką Ka-szub”, prezentując utwory regionalne, jak też muzykęklasyczną.Również cykliczne są kaszubskie seminaria literac-ko-jezykowe, obecnie organizowane jako „Spotkania pi-szących po kaszubsku”. W 2008 roku w ramach semi-narium omówiono działalność literacką i edytorską Le-ona Roppla, natomiast w 2009 roku głównym tematembędzie twórczość dramatyczna Jana Rompskiego. Mu-

zeum współpracuje też z młodymi twórcami kaszubski-mi, wydającymi tomiki z cyklu „Zymk”.
TowarzystwoD ziałalność merytoryczna MpiMK-P odbywa się wewspółpracy z Działem Administracyjno-Gospodar-czym i Pracownią Introligatorską, w której przygotowy-wana jest oprawa plastyczna wystaw, a także m.in.teczki i pudła ochronne na zbiory muzealne.Muzeum posiada własną witrynę internetową:www.muzeum.wejherowo.pl, na której prezentuje infor-macje o placówce i aktualnych wydarzeniach oraz swo-je wydawnictwa. Działa muzealny punkt sprzedaży ksią-żek regionalnych, wydawanych przez MpiMK-P i pomor-skie placówki badawcze. Prowadzi on także sprzedażwysyłkową.Pałac Przebendowskich, w którym od kilkunastu latmieści się muzeum, pełni rolę nie tylko muzealną – od-bywają się w nim sesje Rady Powiatu, spotkania róż-nych stowarzyszeń i organizacji społecznych, uroczy-stości i śluby. Niebawem w jego stylowych piwnicachrozpocznie działalność restauracja, a przypałacowy parkim. A. Majkowskiego, który pięknieje z roku na rok, przy-ciąga coraz więcej mieszkańców Wejherowa oraz tury-stów zafascynowanych pięknem przyrody otaczającejzabytkową budowlę.

Najważniejszym zadaniem Muzeum Piśmiennic-twa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie nanajbliższe lata jest budowa w najbliższym sąsiedz-twie nowoczesnej biblioteki z zapleczem naukowo-technicznym, m.in. dla sukcesywnie od kilku lat po-zyskiwanego księgozbioru prof. Gerarda Labudy -wiel-kiego historyka, zacnego Kaszuby, dobroczyńcy mu-zeum w całej jego czterdziestoletniej historii.
KadraM uzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Po-morskiej w Wejherowie Pałac Przebendowskichi Keyserlingków 84-200 Wejherowo, ul. Zamkowa 2 atel. 058736 1821 058 672 29 56 fax 058 672 2956, wew. 13 e-maii: sekretariat@muzeum.wejhero-wo.plwww.muzeum.wejherowo.plDyrektormgr Radosław Kamińskitel. 058 672 29 56, wew. 18Dział Rękopisów i Starodrukówtel. 058 672 29 56, wew. 24, e-mail: rkps@mu-zeum.wejlierowo.plmgr Janina Kurowska (kustosz)mgr Aleksandra Dibowska (asystent)Dział Muzykitel. 058 672 29 56, wew. 22, e-mail: dm@mu-zeum.wejherowo.plIzabela Bukowska (asystent)Dział Sztuki i Pamiątek po Pisarzachtel. 058 672 29 56, wew. 17, e-mail: ds@mu-zeum.wejherowo.plmgr Benita Grzenkowicz-Ropela (kustosz)Dział Fotografii i Dokumentów Życia Społecznegotel. 058 672 29 56, wew. 24, e-mail: dzs@mu-zeum.wejherowo.plmgr Elżbieta Ball-Szymroszczyk (adiunkt)mgr Alicja Skwarło (asystent) wew. 22Dział Oświatowo-Audiowizualnytel. 058 672 29 56, wew. 21, e-mail: do@mu-zeum.wejherowo.plmgr Joanna Cichocka (kustosz)sekretariat – wew. 19, księgowość – wew. 15, in-troligatornia – wew. 16Dział Literatury i Prasy 84-200 Wejherowo,ul. Wałowa 14 atel. 058 736 18 20 (Dział Literatury)058 672 25 66 (Dział Prasy) email: lip@mu-zeum.wejherowo.pl dp@muzeum. Wej herowo.plmgr Grażyna Wirkus (kustosz) Ewa Kminikowska(starszy asystent) mgr Małgorzata Drafz (asystent)
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Wiktor Zybajło
Przewodnik po
pieszym szlaku
turystycznym –

Śladami
człuchowskich
legend i podań

Redakcja: Adam Bondarenko, Wiktor Zybajło Pro-jekt okładki: Joanna Bondarenko Opracowanie gra-ficzne: Joanna Bondarenko. Konsultacja: TadeuszMartychewiczWydanie publikacji sfinansowane przez UrządMiejski w Człuchowie i Urząd Marszałkowski w Gdań-skuISBN: 83-922122-6-6Wydawca: Urząd Miejski w Człuchowie Copyri-ght by Wiktor ZybajłoSkład: Joanna Bondarenko Druk: www.KrisPaul.plMapki: Jacek Orłowski
Ze wstępu...Do rąk naszych miłych gości, którzy zdecydująsię spędzić w mieście położonym wśród jezior i w cie-niu zamkowej wieży parę godzin, dni, a może na-wet tygodni, oddajemy przewodnik „ Śladami człu-chowskich legend i podań ". Dzięki niemu zapozna-ją się Państwo najciekawszymi zakątkami naszegomiasta, nazywanego kiedyś „Wenecją północy”.Przewodnik w szkicowych ujęciach prezentujeinformacje dotyczące ważniejszych zabytków, re-liktów historycznych, rozmaitości przyrodniczychoraz ludzi zasłużonych dla miasta.Mieszkańcom naszego miasta życzę natomiastprzyjemnych spacerów po znanych im trasach,urozmaiconych odsłanianymi w przewodniku ta-jemnicami burzliwych dziejów Człuchowa, który on-giś nosił nazwę Słuchów i Schlochau.Przewodnik stanowi integralną część publikacji„Człuchowskie legendy i podania w dzieje miastawpisane ".

Burmistrz Człuchowa Ryszard Szybajło
Człuchów, 2009

* Wytyczone trasy...
TRASA l-CZŁUCHOWSKA KULTURATRASA 2-JAKUBAWEJHERATRASA 3-RODU SŁUCHÓWTRASA 4-

ZAMKOWE WZGÓRZETRASA 5-ROZBÓJNIKÓWTRASA 6-CZARTA RYCHONKA*TRASA ZAMKOWE WZGÓRZELegenda „Człuchowski szewczyk", „Duch szarejdamy"Zamkowe wzgórze " fosy i mosty * lochy zamku* armata * wieża zamku gotyckiego • sala przy wie-ży * pomnik Ojczyzny
(fragment)W ładysław Łokietek pochłonięty sprawami Ma-łopolski w roku 1308 utracił Pomorze Gdań-skie, które podstępnie zajął Zakon Szpitala Naj-świętszej Marii Panny Domu Niemieckiego. W pol-skiej terminologii używa się potocznie nazwy Zakonkrzyżacki. Określenie przyjęło się w tradycji ludo-wej, literackiej jak i w słownictwie naukowym.Krzyżacy po roku 1312 rozpoczęli przygotowa-nia do budowy potężnej fortyfikacji na półwyspieotoczonym jeziorami. Wybrane miejsce pod budo-wę pod względem strategicznym było bardzo ko-rzystne, ale zadanie trudne do realizacji, gdyż te-ren był podmokły. Krzyżaccy architekci ziemią z wy-kopów podwyższyli teren, na którym miał stanąćZamek Wysoki z wieżą obronną. Przyjmuje się, żebudowę fortyfikacji rozpoczęto ok. 1320 roku a za-kończono ok. roku 1365.Zamek w czasach krzyżackich był nie tylko wa-rownią, ale też klasztorem. Po przejęciu przez Pol-skę w roku 1466, częściowo przekształcił się w re-zydencję magnacką, m.in. znanych rodów; pomor-skich Wejherów oraz litewskich Radziwiłłów.Człuchowska fortyfikacja nigdy nie została zdo-byta szturmem. Husyci w 1433 roku niszczący zie-mie Zakonu, nawet nie próbowali zdobycia zamku.Na początku wojny trzynastoletniej w roku 1454ostatni komtur człuchowski Johann Rabę bez wal-ki oddał zamek wojskom gdańszczan. Podczas woj-ny polsko-szwedzkiej w latach 1655-1660, Szwe-dzi we wrześniu 1655 roku rozpoczęli oblężeniezamku. Polska załoga kilka tygodni dzielnie broni-ła się przed szwedzkimi wojskami. Skapitulowała,kiedy pokryte lodem jeziora i fosy spowodowałyograniczone możliwości obrony. Szwedzi opuścilizamek w roku 1657, obawiając się epidemii moro-wego powietrza, która wybuchła na człuchowskiejziemi. Zaraza spowodowała wyludnienie Człucho-wa, Chojnic oraz okolicznych wsi.W roku 1772, po pierwszym rozbiorze Polski,człuchowska twierdza znalazła się w państwie pru-

skim. W roku 1793 za zgodą króla Fryderyka Wil-helma II mieszkańcy miasta rozpoczęli rozbiórkęwarowni. Obecnie zamek to tylko historia, bowiempo fortyfikacji, która jeszcze w połowie XVII wiekuodgrywała ważną rolę w systemie militarnym Po-morza, zachowała się tylko gotycka wieża, frag-menty murów obronnych, baszt i fos.
Fragmenty murów obronnychC złuchowska fortyfikacja składała się z ZamkuWysokiego oraz podzamczy: zachodniego, pół-nocnego i wschodniego. Otoczona byk; potężnymimurami kamienno-ceglanymi. Mur od strony Zam-ku Wysokiego był nieco niższy, ażeby ułatwić do-godny ostrzał w razie ataku nieprzyjaciela.Do naszych czasów zachowały się fragmen-ty murów podzamcza oraz mur otaczający dzie-dziniec zamku, a także śladowe fragmenty dwóchbaszt – przy Bramie Luizy i baszta Czarownic za-chowana w stosunkowo dobrym stanie, w murzeod strony południowo – wschodniej.Zamek w  okresie swojej świetności miał 11bram oraz 9 baszt, usytuowanych w narożnikachi załamaniach murów. Budynki wchodzące w linięmurów obronnych miały wzmocnione ściany ze-wnętrzne i niewiele okien, aby zwiększyć obron-ność warowni.Za mostem zwodzonym usytuowana była dwu-kondygnacyjna baszta z bramą prowadząca doZamku Wysokiego. W lustracji z 1565 roku znajdu-je się opis baszty: „Wtórny przygródek zamkowy(...), Na moście jest baszta (...), w której siadajągrodzianie (w języku staropolskim - mieszkańcyzamku W.Z.) czasie niepogody. Pobicie tej basztyjest darnicami (gontem W.Z.) – dębowymi...". Przybramie stał pręgierz z żelazną obrożą. Odbywali tukary skazani za drobne przestępstwa.Miasto nie posiadało murów obronnych. Podczasdziałań wojennych osoby zdolne do walki wzmac-niały załogę zamku, pozostali chronili się w okolicz-nej puszczy. Miasto położone pod murami zamkunajczęściej było podpalane na polecenie dowódcyobrony zamku, ażeby nie ułatwiać nieprzyjacielo-wi ataku od strony budynków miejskich. /-/

Fragment murów obronnych.
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TRZEBIATOWSCY
CZĘŚĆ IX

Praca zbiorowa pod redakcją Zdzisława ZmudaTrzebiatowskicgoX Zjazd Rodzin Trzebiatowskich18-20 września 2009Bytów – SominySkład i przygotowanie: BiT Beata Żmuda-Trzebia-towskaGrafika: Krzysztof PałubickiWydawca: Rada Rodzin Trzebiatowskich 2009;www.trzebiatowski.euNa okładce przedniej dawny kościół ewangelicki(Elisabeth-Kirche), od 1945 roku świątynia katolickapw. św. Katarzyny Aleksandryjskiej w Bytowie. Naokładce tylnej dawny zbór protestancki w Sominachwybudowany w latach 1755-1757, po 1945 roku ko-ściół katolicki pw. Matki Boskiej Królowej Polski.Pozostałe zdjęcia: Jerzy Brzozowski, Wiesław Ju-trzenka, Grzegorz Zmuda Trzebiatowski, Halina Zmu-da Trzebiatowska, Tomasz Żmuda-Trzebiatowski orazze zbiorów prywatnychGenealogia: Stanisław Zmuda von Trzebiatowski– Brunszwik; Zdzisław Zmuda Trzebiatowski – Gdynia;Grzegorz Prondziński – Bytów; dr Tomasz Rembal-ski – Gdynia; Iza Jakusz – Sopot; Tomasz Marcin Ci-sewski – ChojniceRada Rodzin Trzebiatowskich składa podziękowa-nie za wsparcie w organizacji X Zjazdu Rodzin Trze-biatowskich: Edmundowi Zmuda Trzebiatowskiemuze Słupska, Aleksandrowi Trzebiatowskiemu z Gdy-ni, Dorocie Trzebiatowskiej z Rumi, Zbigniewowi Pro-chowskiemu z Chojnic, Wiesławowi Jutrzence z Tcze-wa
Ze wstępuT o już X Zjazd Rodzin Trzebiatowskich! Odbywasię on w Bytowie – największym skupisku Trze-biatowskich i Sominach – miejscu pierwszego zjaz-du naszych rodzin. Te okoliczności skłaniają nas dostworzenia specyficznego opracowania z cyklu „Trze-biatowscy”.Tak więc pierwsza jego część to artykuły redakcyj-ne na temat miejsc zjazdu; Bytowa i Somin, ich ak-tualnej sytuacji, historii oraz mieszkających tam ro-dzin Trzebiatowskich. Niestety, nasz apel o informa-cje o swoich rodzinach z Bytowa nasi rodowcypotraktowali z minimalnym zainteresowaniem. Pre-zentujemy przede wszystkim efekt naszych docie-kań i korzystamy z danych, które sami zgromadziliśmy.Druga cześć to reminiscencje z naszego ostatnie-go zjazdu w Chojnicach i Swornegaciaeh, a także lau-dacje kolejnych laureatów Medalu Księcia Bogusła-wa X – naszego ekskluzywnego odznaczenia. W tejczęści prezentujemy przede wszystkim przemówie-nia Pawła Jutrzenka Trzebiatowskiego i opracowaniejego córki Barbary.Następna część obejmuje historyczne aspekty na-szych losów. Jest tu polemiczny artykuł ZdzisławaZmuda Trzebiatowskiego na temat odsieczy wiedeń-skiej i przede wszystkim kapitalny artykuł dr. Toma-sza Rembalskiego, przedstawiający dokumenty są-dowe z lat 1697 – 1726 dotyczące Trzebiatowskich.Artykuł ten zdecydowanie ucina jałowe dywagacjena temat pochodzenia i występowania nazwiska Trze-biatowski w Trzebiatkach.Czwarta cześć zawiera opisy rodzin Trzebiatow-skich, wybitnych Trzebiatowskich, oraz rodziny o in-nych nazwiskach lecz zapoczątkowane przez matkipochodzące z Trzebiatowskich, co jest zgodne z za-sadą, iż to matka decyduje o obliczu rodziny. Tak więcprzedstawiamy patriotyczną rodzine Styp Rekow-skich z Płotowa, sagę rodziny Wantoch Rekowskichautorstwa Alojzego Grochowskiego, a piórem Zbi-

gniewa Talewskiego przedstawiamy Gierszewskich –rodzinę żeglarzy z Charzyków. Prezentujemy też ko-lejnych znanych Trzebiatowskich, przede wszystkimnajsłynniejszego na półkuli zachodniej StanisławaTrzebiatowskiego (po matce Zmuda Trzebiatowski)– werbistę, który przyjął to nazwisko po matce.Zamieszczamy też następne wspomnienia rodzin-ne. Cieszą nas kolejne opracowania rodzin Jutrzen-ka Trzebiatowskich, nadesłane do naszej redakcji.Wspomnienia z pielgrzymki Grzegorza Zmuda Trze-biatowskiego drogą św. Jakuba do Santiago de Com-postella, ubranego w strój średniowieczny wytworzo-ny we własnej pracowni – to kolejny przyczynek doopowieści o ciekawych Trzebiatowskich.Jerzy Brzozowski przedstawia kolejne zdjęcia na-grobków Trzebiatowskich na cmentarzach na Go-chach. Wielu z nas może tu spotkać epitafia swoichkrewnych, które – jak zwykle na Kaszubach - ,są bar-dzo oszczędne w słowach.Piąta część to opracowanie naszego przedstawi-ciela w Związku Szlachty Polskiej Tomasza MarcinaCisewskiego na temat swojej rodziny, silnie spowi-nowaconej i spokrewnionej z naszymi rodzinami.Końcowa cześć to kleka, klepsydra, komunikatyi teksty luźne, wśród których polecamy apel Zbignie-wa Talewskiego i list Michała von Grabowskiego z Fran-cji, apelującego o rozwagę w przedstawianiu swoichracji na temat stosunków polsko — niemieckich.
*O pracowanie podzielone jest jak wyżej wspo-mniano na pięć części problemowych, któreprzedstawione są przez poszczególnych autoróww następujących pod i rozdziałach:• O Gochach ballada, muzyka Piotr Grzywacz, sło-wa Marek Kozłowski• Bytów; Sominy; Trzebiatowscy w Bytowie• IX Zjazd Trzebiatowskich w Chojnicach – Swor-negaciach 2008 rok (przemówienia)• Barbara Jutrzenka Trzebiatowska, IX Zjazd Ro-dzin Trzebiatowskich w Chojnicach – Swornegaciach19-21.09.2008 r.• Zdzisław Zmuda Trzebiatowski , - Kaszubi podWiedniem- prawdy i fikcje...• dr Tomasz Rembalski, - Trzebiatowscyw Lębor-skiej Księdze Grodzkiej, cz.1; dokumenty polskoję-zyczne z lat 1697-1726...• Adam Zubka – Jan Zmuda Trzebiatowski – poli-cjant, więzień Ostaszkowa, ofiara bolszewickiego bez-prawia.• Zmuda Trzebiatowscy z Czarnej Dąbrowy• Magdalena Łutek, - Jan Robert i Cecylia von Ju-trzenka Trzebiatowscy ze Studzienic .

• dr inż. Jan Sieradzon, - Jerzy Zmuda Trzebiatow-ski przykład kaszubsko – poznańskiej współpracy.• Styp Rekowscy z Płotowa, czyli potomkowie Wik-torii Rozalii z domu Zmuda Trzebiatowskiej.• Alojzy Grochowski, - Saga rodziny Wantoch- Re-kowskich• Koligacje rodzin Jakusz-Gostomskich, „Wantoch-Kekowskich i Zmuda-Trzebiatowskich .• Zbigniew Talewski, - Gierszewscy – rodzina że-glarska z Charzyków .• Ks. Stanisław Trzebiatowski – werbista w Brazy-lii. • S.M. Rachildis – Helena Małek Podjaska• Krzysztof Kropidłowski, - Wspomnienie o Ana-stazji Lemańczyk. Córce Józefa Franciszka Zmudavon Trzebiatowskiego z Płotowa .• Irena Łepek, - Dzieje rodziny Heleny JutrzenkaTrzebiatowskiej z Kępiny .• Grzegorz Zmuda Trzebiatowski, - Moje wspo-mnienia z Drogi Świętego Jakuba.• Jerzy Brzozowski, - Kaszubskie cmentarze.• Jerzy Brzozowski, - Ci co odeszli.• Tomasz Marcin Cisewski, - Cisewscy/Cysewscy –zarys dziejów rodu od drugiej połowy XVI wieku dopołowy XX wieku.• Drobiazgi; Kleka ; Klepsydra, Życzenia oraz Ogło-szenia.
/tz/
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…ach, co to był
za ślubNa pewno był a to uroczystośćgodna miłości pobierającychsię nowożeńców!

Ona – Marta Polasik, On Tomek Czuszeloboje ze Szczecinka,…ale jak to dzisiajjest z wieloma młodymi …pracują i mieszka-ją w Anglii…Ceremonia zaślubin odbyła się 29 sierpnia2009 r. w kościele Św. Ducha w Szczecinku,a w pełni tego słowa znaczenia …bal i ucztaweselna odbywała się w przepięknym zespo-le podworskim, dzisiaj ośrodku hotelowo – re-kreacyjnym w Luboradzu. Przepięknie poło-żonej wsi wśród jezior i lasów Ziemi Szczeci-neckiej.Gospodarzami uroczystości, tak jak to jestw zwyczaju byli rodzice panny Młodej pań-stwo Bożena i Andrzej Polasikowie.Uroczystość weselna stała się także dobrąokazją do spotkania rodzinnego…i tak ze stro-ny Marty spotkali się przedstawiciele rodówna Szarkowszczyźnie leżącej na byłych, pół-nocno wschodnich kresach II RP, wywodzą-cych się z rodu Ordyńskich, Kułapińskich orazDobrowolskich…a dzisiaj mieszkających odGdańska, Pruszcza Gdańskiego, Słupska, Człu-chowa , Szczecinka…po Niemcy. Widzimy ichna załączonych zdjęciach rozbawionych, i ura-dowanych z szczęścia Marty i Tomka, orazz spotkania z sobą…I ja tam byłem życząc Państwu Młodymi ich Rodzinom wszystkiego najlepszego.
Zbigniew Talewski

I. Zdzisław Trzebiatowski Gdynia – 27 lipca2009 r.Głowie się nad przeprowadzeniem kilku akcji,kontynuacją Twoich i próbą Tworzenia swoichNa pewno trzeba kontynuować zaczętą przezCiebie inicjatywę budowy pomnika Bogusława XSpróbuję rozpocząć inicjatywę przekazywaniana ten cel procentu z naszych dochodów i przeka-zywania innych wpłat.Drugą sprawą, która także i Ciebie chciałbymzainteresować - to sprawa promocji mostu nad Bo-rują w Bytowie, jako najpiękniejszej budowli kole-jowej na Kaszubach, a może i na Pomorzu.Na ten temat zebrał szereg ciekawych informa-cji Stanisław Brzyszkowski z Bytowa.Trzecią sprawą - jest sprawa kandydata na ołta-rze Kaszuby ks. Roszczynialskiego, warto rozpo-cząć jego popieranie.Na razie ostatnią sprawą, którą chciałbym po-przeć jest sprawa nadania jednej z ulic w Bytowieimienia mojego ojca prof. Klemensa Zmuda Trze-biatowskiego, pierwszego profesora belwederskie-go z Gochów, pierwszego poważniejszego history-ka polskojęzycznego Ziemi Bytowskiej i organiza-tora szkolnictwa w Bytowie po II Wojnie Światowej.Do czego i Ciebie serdecznie zachęcam.
II. Zdzisław KonnakWarszawa-Wesoła 23 października 2009Szanowny Panie Redaktorze!Zgodnie z zapowiedzią przesyłam panu ksero-kopię artykułu z tygodnika Myśl Polska nr 41/1775/

z dnia 11 października 2009., który przypadkowowpadł mi w ręce.Pamiętam tytko, że ppłk J. Wrycza po zabój-stwie Gierszewskiego wycofał się z patronowaniaGryfowi Dambka. Pamiętam też, że pierwotne za-rzuty ze strony Dambka w stosunku do Gierszew-skiego dotyczyły nierozliczenia się z 2000 marek,dekonspiracji ruchu i niemoralnego trybu życia.Zdaje się, że takie uzasadnienie „ wyroku „podałteż Ciechanowski.Osobiście wyrażam przekonanie, że przyczynalikwidacji „Rysia" była niechęć (Dambka, do pod-porządkowania „ Gryfu " Armii 'Krajowej i nie wy-kluczałbym, że za tym stanowiskiem części do-wództwa stały już wpływy,, Miecza i Pługa.".Znam te sprawy niestety tytko z podsłucha-nych rozmów dorosłych podczas okupacji i po woj-nie.Wiem też, że Kaszubowski miał „swoich" ludziwśród pracowników niemieckiej administracji le-śnej, którzy tak jak on, zrobili po wojnie kariery.Przy okazji może uda się nam wymienić poglądyi informacje na ten temat.Ucieszyłem się wiadomością, że proces o do-bre imię „Rysia" się zakończył Pana zwycięstwem.Przesyłam pozdrowienia.../-/
Od redakcjiWitam! Dziękuje za wiadomość gratuluje i za-chęcam do dalszych wysiłków względem udoku-mentowania wielkiego patrioty i skutecznego pro-pagatora polskości tj., ks. Alfonsa Szulca; ze swej

strony nadal będę dopingował i pomagał w tejkwestii.O ile chodzi o uroczystość  organizowaną przezNG przy współudziale miejscowych org. - 30 (nie-dziela g. 17) sierpnia na Strażnicy, przy j. Gwiaz-dy to ma ona tytuł Patriotyczne ZgromadzeniePamięci w 70 rocznice wybuchu II wojny świato-wej i 89 zwycięstwa (cudu) nad Wisłą. Dot. onauczczenia naszych ( w tym ks. A Szulca) czyn-nych uczestników - bohaterów tych zdarzeń.W programie m.in. Apel Pamięci; złożenia wią-zanek i zapalenie zniczy; nabożeństwo (pamięci)w intencji w/w. W części artystycznej min. kon-cert Chóru Oficerów Rezerwy "Wiarusy" z Słupska.Jeszcze raz serdecznie zapraszam
Zbigniew Talewski

III. Czesław Gierszewski Charzykowy-14.12.2009/…/ Ostatnio nie czuje się najlepiej… zaczęłowysiadać mi serce. Z tego powodu nijak nie mo-głem pojechać na uroczystość Trzebiatow-skich…Ucieszyłem się,że wygrałeś sprawę dobrejpamięci mojego wujka JÓZEFA (Gierszewskiego –mjr Rysia – red.). Czy masz kontakt z ArchiwumAK w Toruniu, Oni tak pragnęli z Tobą nawiązaćkontakt. Więc liczę jeszcze na przyszłość, mimo,że latka lecą, minęło ich 78…na spotkanie z Tobą!A więc do wiosny… do miłego zobaczenia. Czesław.
Od redakcjiPrzede wszystkim życzmy Ci wszyscy zdrowia…i jeszcze raz dużo zdrowia i sił. Jesteśmy sobiepotrzebni a więc do jak najrychlejszego zobacze-nia.

Zbigniew Talewski

LISTY DO REDAKCJI
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W dniu 11 września 2009  r.,w obecności zaproszonych go-ści, kadry kierowniczej StrażyGranicznej, rodzin i  najbliż-szych, 56 absolwentek i 192 ab-solwentów Kursu OficerskiegoCentralnego Ośrodka SzkoleniaStraży Granicznej im. Marszał-ka Polski Józefa Piłsudskiegow  Koszalinie oraz CentrumSzkolenia Straży Granicznej im.Żołnierzy Korpusu Ochrony Po-granicza w Kętrzynie zostałopromowanych na stopień pod-porucznika SG. Ta promocjabyła 12 z kolei organizowanąprzez koszalińską Szkołę – a 17w historii istnienia Straży Gra-nicznej.
Odbyła się ona na koszalińskim Placu Zwy-cięstwa przed pomnikiem Marszałka Pol-ski Józefa Piłsudskiego – od 2006 roku Patro-na koszalińskiego Ośrodka. Akt mianowaniana pierwszy stopień oficerski wzorowany jestna ceremoniale promocyjnym obowiązują-cym w Wojsku Polskim. Ma wielowiekowe tra-dycje i sięga czasów pasowania rycerskiego– po wielu latach niegdysiejszy miecz zastą-piła szabla promocyjna.Uroczystego aktu promocji absolwentówdokonali: Komendant Główny Straży Granicz-nej ppłk SG Leszek Elas wraz z zastępcą –płk. SG Markiem Borkowskim.Nowo mianowani oficerowie po uroczysto-ści promocji otrzymali gratulacje oraz kwia-ty od najbliższych. Następnie, wszyscy uczest-nicy tego święta, obejrzeli dynamiczny po-kaz technik interwencji przygotowany przezfunkcjonariuszy Wydziału ZabezpieczeniaDziałań Morskiego Oddziału Straży Granicz-nej oraz wykładowców Zakładu Działań In-terwencyjnych koszalińskiej Szkoły. Uroczy-stość zakończyła defilada pododdziałów

w asyście Kompanii Reprezentacyjnej Stra-ży Granicznej oraz koncert i pokaz musztryparadnej w wykonaniu Orkiestry Reprezen-tacyjnej Straży Granicznej oraz Kompanii Re-prezentacyjnej Straży Granicznej z NowegoSącza..Orkiestra ta pełni funkcję Orkiestry Repre-zentacyjnej od 1973 roku. Występuje onaz najlepszymi solistami wokalnymi sal kon-certowych Polski i Europy.  Jest zarazem je-

dyną z orkiestr typu wojskowego używającąpodczas musztry paradnej tradycyjnych in-strumentów ludowych, takich jak: trombitybeskidzkie, dudy podhalańskie, dzwonki pa-sterskie-„zbyrcoki”, góralska ciupaga w rękutamburmajora.Orkiestrą kierują: Naczelnik Orkiestry –I kapelmistrz - mjr dr Stanisław Strączek, Za-ca Naczelnika – II kapelmistrz - kpt. mgr Le-szek Mieczkowski, a szefem Orkiestry – jestst. chor. sztab. Stanisław Stachom.Spośród tegorocznych absolwentów Kur-su Oficerskiego COSG w Koszalinie jest Bar-tosz Talewski ze Słupska. Poniżej prezen-tujemy migawki promocji z jego udziałema także towarzyszących mu w tym dniu jegonajbliższych: dzieci Filipa i Wiktora, żony Mo-niki i rodziców Alicji i Zbigniewa. /tz/

Wydawca: „Naji Goche” - Zbigniew TalewskiBiuro Promocji Pośrednictwa i Handlu, 77-138Borowy Młyn, ul. Jeziorna 29, tel./fax 0-59 82 18584;oraz Fundacja na rzecz rozwoju społeczno-kulturalnego i promocji Ziemi Słupskiej, Za-borów, Borów, Gochów „Naji Goche” 77-138Borowy Młyn, ul. Jeziorna 29.Wydanie internetowe i na płycie CD.Redakcja:76-200 Słupsk, ul. Anny Gryfitki 5/4,tel./fax 0-59 84 33 160, 601 503600,e-mail: gochy@op.plwww.najigoche.kaszuby.plZbigniew Talewski - Redaktor NaczelnyStale współpracują: Piotr Bruski (Przytarnia), An-drzej Szutowicz (Drawno), Jan Maziejuk (fotorepor-ter Słupsk), Benedykt Reszka (Rumia/BorowyMłyn), Zbigniew Studziński (Wiele), ks. WładysławSzulist (Lipusz), Wiktor Zybajło (Człuchów), JaninaGłomska (Brusy), Sławomi Cholcha (Luzino).W części swego nakładu Magazyn rozprowadzanyjest bezpłatnie.Finansowo wsparli nas Aleksander JutrzenkaTrzebiatowski i firma DELTA Sp. z o.o. z Gdy-ni. Serdecznie dziekujemy.

Uroczysta promocja oficerska

Oficerskie pasowanie.

Koszalin Plac im. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Przypinanie dystynkcji.

Uroczysta parada nowo mianowanych oficerów.Ppor Bartek Talewski z rodziną i rodzicami.
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Foto Zbliżenia3 października 2009 roku na cmentarzu para-fialnym w Brusach w 70 rocznice śmierci JanaKarnowskiego zebrało się grono kaszubskich dzia-łaczy regionalnych, członkowie Zrzeszenia Kaszub-sko – Pomorskiego, zespołu regionalnego Kaszubyz Karsina – Wiela a także delegacje uczniów KLOw Brusach i  Zespołu Szkół nr 7 im. Jana Karnow-skiego z Chojnic oraz członkowie rodu Karnowskich- by zapalić znicze pamięci….a poczty sztandaro-we by pochylić „kaszubskie stanice” nad grobemtego wielkiego Kaszuby, wybitnego syna kaszub-skiej Ziemi Zaborskiej …/tz/
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12 lutego 2010 w 90 rocznicepatriotycznych wydarzeń, któ-re miały miejsce w 1920 rokuna terenie Borowego Młyna,kiedy to miejscowi Kaszubi podprzewodnictwem ks. BernardaGończa wystąpili na rzecz prze-sunięcia na zachód wytyczanejtu przebiegającej obok wsi usta-nawianego odcinka granicy po-między Niemcami a odrodzonąII RP. Wystąpienia te zakończy-ły się sukcesem, granica zosta-ła przesunięta na zachód o po-nad 10 kilometrów. Był to jedy-ny przypadek uznania żądańpolskich w tym względzie.

N a pamiątkę tych wydarzeń w miejscu gdziesię one rozgrywały w 2008 roku Fundacja NajiGochë urządziła Leśną Strażnicę Patriotyzmu i Pa-mięci imienia Bohaterskich Gochów pw. ChrystusaObrońcy. Miejsce to zostało oddane pod opiekęuczniom miejscowego Zespołu Szkół. Na terenieStrażnicy z okazji wspomnianej rocznicy odbyła siępodniosła uroczystość miejscowego społeczeństwa,przedstawicieli władz z Romanem Zaborowskimwojewodą pomorskim i Jackiem Zmudą Trzebiatow-skim na czele, byłą także delegacja 7 BOW z Słup-ska, Oddziału Straży Granicznej z Ustki, delegacjeoddziałów ZKP z Słupska, Konarzyn, Brus i Lipnicybyła przede wszystkim młodzież z KaszubskiegoLiceum Kaszubskiego w Brusach, Gimnazjum. Pi-sarzy kaszubskich z Luzina z dyr. Szkoły Kazimie-rzem Bystroniem i przedstawicielami władz samo-rządowych i organizacji społecznych z tej gminy,w której posługę kapłańską po przeniesieniu z Bo-rowego Młyna pełnił ks. Bernard Gończa. Była de-legacje i poczty sztandarowe wszystkich szkół naGochach a przede wszystkim borowiacka mło-dzież,która miała podwójne i szczególne święto,bowiem w tym dniu szkoła otrzymała imię ks. Ber-narda Gończa i sztandar.Zwracając się do uczniów prezes fundacji m.in.powiedział:„…Jesteście naszą nadzieją na to, że o tym wy-darzeniu nie zapomni przyszłość, że dzisiaj Wy jakouczniowie- jutro zadbacie o tą pamięć w swym do-rosłym życiu. Mam pewność, że za parę lat stanie-cie tu ze swymi dziećmi i wnukami /…/ Poprzez tonasze zda się, że odległe małe, lokalne wydarze-nie, które obrazowo nazwaliśmy „wojną palikowądzisiaj możemy dumnie podnosić głos mając świa-domość o tym, że na ta wielka historia narodowapowstaję z takich małych jak naszych perełek. 10lutego w Pucku obchodzono 90 rocznice zaślubinPolski z Bałtykiem. Tam bohaterem, narodowymsymbolem tamtejszych wydarzeń był gen. JózefHaller a u nas podobnych, zwyczajny prowincjonal-ny proboszcz, który później swe życie zakończyłtragicznie umęczony w hitlerowskim obozie kon-centracyjnym.. /…/ Miejcie Drodzy Młodzi Przyja-ciele świadomość, że w prostocie, w zwyczajnościjest siła, ks. B. Gończ bez oficerskich szlifów aleswoim umiłowaniem Ojczyzny , tej Wielkiej Polskie,a przede wszystkim tej małej, której na imię Ka-szuby, na imię Tatczezna przyczynił się do tego że„stoł se ced Kaszubska po latach zaborów wstała…”

Od pięciu lat Fundacja NG nadaje wyróżnieniazwane Bazuną. Wręcza się je w kolejną rocznicę„wojny palikowej”. Tak i było tym razem, laureaciw 90 rocznicę stanęli do wyróżnienia na Borowiac-kiej Strażnicy pod figurą Chrystusa Obrońcy i obe-liskiem z sentencją głosząca, że „Tu była, jest i bę-dzie Polska”. Byli to Zdzisław Zmuda Trzebiatow-ski z Gdyni, mjr. Andrzej Szutowicz z Drawna, MarekWantoch Rekowski z Ciemna, Felicja Baska Borzysz-kowska z Lubiany oraz Grażyna Burant z Borowe-go Młyna. Wyróżnienia te wręczył Bolesław Pron-dziński Wielki Mistrz z członkami Kapituły Fundacji.Podczas uroczystości w szkole sztandar szkołyufundowany przez licznych sponsorów,którzy licz-nie brali udział w tej uroczystości wręczył dyrek-torce szkoły Grażynie Burant Rafał Narloch wójtgminy w Lipnicy.Uroczystość w szkole uświetniły występy zespo-łu Włóczęga z Brus, chóru Gimnazjum z Luzina aprzede wszystkim bardzo różnorodny i bogaty pro-gram w wykonaniu uczniów miejscowej szkoły.

* 8 lutego br. poseł Piotr Stanke odwiedziłSzkołę Podstawową w Borowym Młynie. Okazjądo spotkania była przewidywana na dzień 12 lutego2010 r. uroczystość nadania szkole imienia jednegoz bohaterów tzw. wojny palikowej z 1920 r. - którymbył ks. Brenard Gończ.
Zbigniew Talewski

Zdjęcia: Jan Maziejuk

90 rocznica wojny palikowej na Gochach

Młodzież szkolna i poczty sztandarowe.

Od lewej: Członkowie władz Fundacji NG i laureaci Bazuna – 2009: Czesław Klajst , Zbigniew Talew-
ski, Zdzisław Zmuda Trzebiatowski, Grażyna Burant, Felicja Baska Borzyszkowska, Bolesław Pron-
dziński,Marek Wantoch Rekowski, mjr Andrzej Szutowicz.
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Występ artystyczny uczniów ZS im. ks. Bernarda Gończa w Borowym Młynie Roman Reszka, ks. Jacek Halman , Zbigniew Talewski

Delegacja o/ZKP w Słupsku: od lewej Alfons Klepin, Jan Dobrzyń (prezes)
Edmund Zmuda Trzebiatowski.

Aula szkolna – uroczystość nadania imienia i sztandaru

Grażyna Burant dyr. Zespołu Szkół otwiera uroczystość.
Uczestnicy uroczystości: od lewej Dariusz Glazik, Jacek Zmuda
Trzebiatowski Starosta Bytowski, Roman Zaborowski wojewoda Pomorski,
Janusz Richter, ks. Jacek Halman, Rafał Narloch wójt gminy Lipnica, Sławo-
mir Ejtminowicz przewodniczący Rady Gminy Lipnica.

Zespół Włóczęga z KLO Brusy prowadzony przez Marka Rodzenia (z prawej) .
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